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Rozdział	I

EWA

ydzień	po	po grze bie	Jacka	od szedł	pies.	Nie	wiado mo	dlacze go.	Obser wo wał	świat	ze	swo je go
miejsca	w	ogro dzie,	nagle	się	po ło żył,	łep	mię dzy	łapami,	płasko,	jak	zwy kle.	I	to	był	ko niec.
Żad ne go	jęku,	żad ne go	westchnie nia.	Nic.	Po	pro stu	zamknął	oczy	i	zasnął.	Ci cho,	nie zau wa‐

żal nie,	jak by	nie	chciał	ni ko mu	zawracać	sobą	gło wy.
Po cho wały	go	w	le sie	obok	domu,	pod	drze wem	wi dzianym	przez	okno	w	kuch ni,	tuż	przy	ścież‐

ce,	któ rą	wspól nie	wy dep tali	przez	 lata	space rów.	Naj pierw	palił	się	tam	ogro do wy	lam pion,	póź‐
niej	miejsce	oznaczył	wiel ki,	po lny	kamień.	Łzy	się	po mie szały	 i	nikt	 już	nie	po trafił	po wie dzieć,
po	kim	pły ną	szer szą	rze ką:	po	Jacku	czy	po	psie.
Pies	był	jak	jeszcze	jed no	dziecko	w	ro dzi nie,	z	taki mi	samy mi	prawami,	tyl ko	inaczej	się	z	nim

po ro zu mie wali,	ot	i	cała	różni ca.	Dlate go	płakały	tak	samo	po	obojgu.	Równie	gorzko,	równie	gło ‐
śno.	A	może	nawet	po	psie	bar dziej,	bo	czę ściej	niż	Jacek	po cie szał	je	i	słu chał	słów	nie wy po wiada‐
nych	przed	ni kim	innym.	Przede	wszyst kim	jed nak	był.	O	każdej	po rze	dnia,	o	każdej	po rze	nocy,
bez	pre tensji	za	samot nie	spę dzane	go dzi ny.	Prawdę	mó wiąc,	w	jakimś	sensie	nawet	łatwiej	się	go
opłaki wało,	 bo	 cmentarz,	 na	 któ rym	 spo czął	 Jacek,	 znajdo wał	 się	na	 tyle	 dale ko	od	domu,	 że	 co ‐
dzienne	ce le bro wanie	jego	śmier ci	po	pro stu	nie	wcho dzi ło	w	rachu bę,	a	i	sama	śmierć	była	na	tyle
absur dal na,	że	z	tru dem	zado mawiała	się	w	ich	świado mo ści.	Tym	trud niej,	że	prze cież	wcze śniej
też	 czę sto	 zni kał	 na	 dłu go	 i	 bez	 uprze dze nia.	 Jego	 stała	 nie obecność,	 siłą	 rze czy,	 nie	 była	 więc
czymś	spe cjal nie	dojmu jącym.	Tak	naprawdę	odej ście	Jacka	najmocniej	od czu li	klienci	jego	kance la‐
rii,	bo	ich	sprawy	nagle	zawi sły	w	prawni czej	próżni.	Śmierć	psa	nato miast	bo lała	nie ustannie:	co ‐
dziennie	przy po mi nał	o	niej	najpierw	palący	się	lam pion,	a	później	głaz	na	gro bie.	A	tak że	po rząd ‐
nie	po ustawiane	buty	w	ko ry tarzu,	któ rych	nie	miał	już	kto	rozno sić	po	domu…
W	 związku	 z	 tą	właśnie	 śmier cią	 znik nę ło	 też	 kil ku	 znajo mych	 z	 ich	 naj bliższe go	 oto cze nia	 –

tych,	 któ rzy	 upar cie	 po wtarzali,	 że	 „zbyt	 mocno	 prze ży wana	 żało ba	 po	 psie	 umniejsza	 war tość
ludzkie go	ży cia”	albo	że	„tak	dłu go	trwający	płacz	jest	egzal tacją	nie przy stającą	do ro słe mu	czło wie ‐
ko wi”.	Oczy wi ście	sami	w	swo ich	do mach	nie	trzy mali	ani	psów,	ani	ko tów,	ani	nawet	cho mi ków
czy	kanar ków,	 i	zu peł nie	nie	przej mo wali	 się	 lo sem	nie szczę śli wych,	mal tre to wanych,	gło dzo nych
bądź	po rzu canych	zwie rząt.	Ewa	w	końcu	wy kaso wała	ich	nu me ry	te le fo nów.
–	 Em patia	 jest	 em patią	 –	 tłu maczy ła	 po tem	 cór kom.	 –	 Je śli	 ktoś	 nie	 po trafi	 po chy lić	 się	 nad

zwie rzakiem,	 nie	 po chy li	 się	 i	 nad	 czło wie kiem.	 Obecność	 tych	 lu dzi	 w	 naszym	 ży ciu	 wy ni kała
z	cie kawo ści,	może	z	nakazu	spo łeczne go,	bo	wy pada	zająć	się	znajo my mi	bo le śnie	do świad czo ny ‐
mi	przez	los,	ale	nie	z	prawdzi wej	po trze by	przyjścia	nam	z	po mo cą.	Zapewne	uważali,	że	roztkli ‐
wiamy	się	nad	sobą.
Co	do	Jacka,	łu dzi ła	się,	że	zakończe nie	śledztwa	w	sprawie	jego	śmier ci	prze wrot nie	przy wró ci

go	tak	nagle	po kance ro wanej	rze czy wi sto ści	 i	osadzi	w	niej	na	tyle	mocno,	by	w	efek cie	po zwo lić



na	ostateczne	zamknię cie	tego	rozdziału	ży cia.	Ure al ni	łzy	dzie ci	i	rozpacz	te ściów.	Ciągle	nie	po ‐
trafi li	w	to	wszyst ko	uwie rzyć.
Na	cmentarzu	była	 i	nie	była	 jed no cze śnie.	Trum nę	spuszczo no	do	gro bu,	zakry to	mar mu ro wą

pły tą,	któ rą	szybko	zasło nił	stos	kwiatów,	ktoś	zło żył	kondo lencje…	Ale	działo	się	to	wszyst ko	jak by
za	szklaną	ścianą,	zawie szo ne	w	próżni,	 jej	nie do ty czące.	Nie	płakała,	nie	my ślała,	nie	wy obrażała
so bie	przy szło ści.	Czas	po wró cił	na	swo ją	or bi tę	do pie ro	pod czas	sty py,	kie dy	wszy scy	po chy li li	się
nad	tale rzami	i	zaczę li	rozmawiać	o	swo ich	co dziennych	pro ble mach.	Był	czło wiek,	nie	ma	czło wie ‐
ka,	ze	smut kiem	my ślała	o	tym,	że	nikt	go	nie	wspo mi nał,	że	ważniejsze	okazały	się	ceny	w	skle ‐
pach	 i	 po dwór ko we	 plot ki.	 Ten	 smu tek	 przy lgnął,	 przy kle ił	 się	 do	 niej,	 zamknął	 jej	 usta	 na	 tyle
sku tecznie,	że	ode zwała	się	do pie ro	po	po wro cie	do	domu,	wie le	go dzin	później,	kie dy	mu siała	za‐
py tać	cór ki,	czy	mają	ocho tę	na	ko lację,	i	Janu sza,	czy	prze no cu je	u	nich.
Janusz,	stary	przy jaciel	z	czasów	stu denckich,	ostat nia	oso ba,	z	któ rą	Jacek	spo tkał	się	za	ży cia.

Nie	li cząc	mor der cy,	rzecz	jasna.	Zaofe ro wał	po moc,	zawiózł	je	na	po grzeb	i	przy wiózł	z	po wro tem,
miał	się	zająć	kance larią,	wszyst ko	upo rząd ko wać.
Zaraz	 po	 stu diach	wy je chał	 do	małej	miejsco wo ści	 tuż	 przy	 grani cy	wo je wództwa,	 a	 jakiś	 czas

później	 jeszcze	kil ka	ki lo me trów	dalej,	na	wieś.	W	miasteczku	otwo rzył	prak ty kę	–	naj pierw	 jako
no tariusz,	po tem	jako	do rad ca	po dat ko wy.	Kie dy	owdo wiał,	ograni czył	kontak ty	to warzy skie.	Ewa
była	zdzi wio na,	że	właśnie	z	nim	Jacek	spo tkał	się	przed	śmier cią.	Oczy wi ście,	śmier ci	nie	plano ‐
wał,	 ale	 z	 Janu szem	 nie	 wi dy wał	 się	 od	 wie lu	 lat,	 mu siało	 więc	 wy darzyć	 się	 coś	 szcze gól ne go,
co	skło ni ło	go	do	tych	od wie dzin.	I	pewnie	nie	cho dzi ło	o	sprawy	zawo do we,	bo	w	tych	po mo cy	ni ‐
gdy	nie	szu kał.	Janusz	zby wał	py tania	Ewy	opo wie ściami	o	„po dró ży	senty mental nej”,	 jakiej	nagle
zapragnął	jej	eksmąż.	Nikt,	kto	znał	Jacka,	nie	uwie rzył by	w	po dobne	po trze by.
	

*	*	*
	

Paździer nik	 skrzył	 się	 w	 słońcu,	 zło cił,	 czer wie nił;	 był	 tak	 go rący,	 jak by	 wy rastał	 ze	 środ ka	 lata,
a	 nie	 z	 je sie ni.	 Ciągle	można	 było	 zakładać	 cienkie	 su kienki,	 od kry wać	 ramio na	 i	 no sić	 sandały.
W	 taki	 czas,	 wy cho dząc	 do	 ogro du,	 Ewa	 prze no si ła	 się	 my ślami	 do	 Bar ce lo ny.	 Miała	 wraże nie,
że	rozpo ście ra	się	nad	nią	tam to	nie bo,	tak	samo	intensywnie	nie bie skie,	otu lające	jak	cie pły	koc.
Pod	rozło ży stym	drze wem	ustawiała	fo tel,	na	sto li ku	obok	kładła	książkę,	te le fon	i	tyl ko	brako wało
jej	kota	na	ko lanach,	by	po czuć	się	tak	jak	wte dy,	gdy	cze kała,	aż	Paco	wró ci	do	domu	z	pró by.
Czas	pły nął,	ale	nie	 le czył	 ran.	Bo lały	 tak	samo,	a	może	 i	mocniej,	bo	wspo mnie nia	nie	dawały

im	 się	 zabliźnić.	 Nie	 po trafi ła	 po radzić	 so bie	 z	 tymi	 wszyst ki mi	 stratami,	 było	 ich	 zwy czajnie
za	dużo.	Czu ła	 się	po si niaczo na,	zagu bio na.	Tyl ko	 to	świe tli ste	nie bo	uspo kajało	na	chwi lę	my śli,
tyl ko	 to	 słońce	wy gładzało	 stę żałą	 z	 żalu	 twarz.	Wszyst ko	po szło	nie	 tak.	Uwie rzy ła	w	 „ży cie	 raz
jeszcze”,	miała	wiel ką	ocho tę	nauczyć	się	być	sil ną	i	szczę śli wą	dzię ki	so bie	samej	–	tak	jak	w	Li zbo ‐
nie	wbi jała	jej	to	do	gło wy	Maria	–	ale	śmierć	Jacka	obró ci ła	te	marze nia	w	perzy nę.	W	jed nej	chwi ‐
li	stała	się	zno wu	ko bie tą	bezrad ną,	upadającą	pod	cię żarem	spraw	i	obo wiązków	do tąd	dzie lo nych
z	kimś,	kto	nawet	je śli	emo cjo nal nie	był	od	niej	od dalo ny,	od se paro wany,	to	jed nak	nadal	uczest ni ‐
czył	 w	 co dziennym	 ży ciu	 ro dzi ny,	 choćby	 tyl ko	 przez	 te le fon;	 wy star czy ło	 prze cież	 zadzwo nić,
by	pro ble my	jakoś	się	rozwiązały…	Te raz	nie	wie działa	od	cze go	zacząć,	by	wszyst ko	zno wu	prawi ‐
dło wo	 funk cjo no wało	w	 tym	nagle	 zmie nio nym	układzie.	Co raz	bar dziej	pod dawała	 się	 rozpaczy.
I	 zno wu	 nie ustannie	 rozmy ślała	 o	 własnych	 błę dach.	 Obwi niała	 się	 nawet	 o	 deszcz,	 któ ry	 padał
w	dniu	po grze bu.
Sie działa	w	ogro dzie,	pró bo wała	czy tać	książkę,	ale	nie wie le	z	tego	wy ni kało.	Miała	kło pot	ze	zło ‐



że niem	w	 lo giczny	ciąg	po je dynczych	słów,	nie	była	nawet	pewna,	czy	w	ogó le	 je	ro zu mie.	Ciągle
prze bie gała	oczami	je den	i	ten	sam	akapit.	Rozpraszały	ją	mu chy,	mrówki,	de li kat ne	po wie wy	wia‐
tru.	W	 końcu	 pod dała	 się,	 odło ży ła	 książkę	 na	 sto lik.	 I	 wte dy	 zadzwo nił	 jej	 te le fon.	 Po spiesznie
sięgnęła	po	nie go,	naci snę ła	zie lo ny	przy cisk,	nie	spo glądając	nawet	na	wy świe tlacz,	by	sprawdzić,
kto	chce	z	nią	rozmawiać.
–	 Przy jadę	 ju tro	 –	 bez	 żad nych	 wstę pów	 zako mu ni ko wał	 mę ski	 głos.	 –	 Mu si my	 zade cy do wać,

co	dalej.
–	Jak	dłu go	zo staniesz?
–	Tyle,	ile	 trze ba	–	od po wie dział	oschle.	 –	 Ile	bę dziesz	chciała	–	po prawił	 się,	przyj mu jąc	nie co

mil szy	ton.
–	Janusz,	ja	nie	wiem…	–	zaczę ła	nie pewnie	–	nie	po trafię	pod jąć	żad nej	de cy zji.	Ze	mną	dzie je

się	coś	dziwne go,	ni gdy	wcze śniej…
–	Wiem	–	prze rwał	jej.	–	Dlate go	mó wię,	że	zo stanę	tak	dłu go,	jak	bę dziesz	chciała.	Chcę	ci	po ‐

móc.	We	wszyst kim.
–	Dlacze go	to	ro bisz?
–	 Już	mnie	 o	 to	 py tałaś	 –	 uciął.	 –	W	 imię	 starej	 przy jaźni	 –	 do po wie dział	 po	 chwi li,	 pró bu jąc

ukryć	znie cier pli wie nie.
–	O	któ rej	bę dziesz?	–	zapy tała	więc,	kończąc	rozmo wę.
–	Jakoś	wie czo rem.
Rozłączy ła	się	bez	po że gnania	i	zasty gła	nie ru cho mo	z	te le fo nem	w	wy ciągnię tej	ręce,	ni czym	za‐

bawka,	z	któ rej	nagle	wy padła	bate ria.	Patrzy ła	przed	sie bie,	ale	ni cze go	nie	wi działa	–	my śli	prze ‐
pły wały,	o	nic	nie	zahaczając.	Pust ka.	Cał ko wi ta	pust ka	w	środ ku	i	na	ze wnątrz.	Jak by	świat	znik ‐
nął.	Właści wie	 nic	 jej	 to	wszyst ko	 nie	 obcho dzi ło.	 Dzień	 to czył	 się	 i	 tak,	 wy star czy ło	 pod dać	 się
dawno	 ustalo ne mu	 ryt mo wi.	 Jak	 ro bot.	 Po bud ka,	 śniadanie,	 dzie ci	 do	 szko ły,	 zaku py,	 dzie ci
ze	szko ły,	obiad,	lek cje,	zaję cia	do dat ko we,	ko lacja,	gło śne	czy tanie	dziewczynkom	książki	na	do bra‐
noc.	 I	 tak	 w	 kół ko.	 Nie zmiennie.	 Ty dzień	 po	 ty go dniu.	 W	 week endy	 mała	 zmiana,	 wiado mo.
To	wy magało	wy sił ku,	 po my słu,	 ale	 dawała	 radę	 –	na	 tyle	 po trafi ła	 się	 jeszcze	 zmo bi li zo wać.	 Ale
kie dy	 cór ki	 zni kały	w	 swo ich	po ko jach,	 zno wu	od pły wała	 na	dłu gie	 go dzi ny,	 zasłu chana	w	 sie bie
lub	nie słu chająca	ni cze go.	Mar twa.	Prze grana.	Samot na.
Ci szę	 ogro du	prze rwały	 dzie ci.	 Jak	 zwy kle	 naro bi ły	 hałasu,	wracając	 do	 domu.	Kie dyś	 do	 tego

szaleństwa	do łączał	pies.	Ale	to	było	kie dyś.	Ciągle	brako wało	jej	mięk kie go	fu tra,	w	któ rym	mo gła‐
by	zato pić	 ręce,	mer dające go	ogo na,	przed	któ rym	trze ba	było	po spiesznie	 rato wać	szklanki,	 je śli
zo stawi ło	się	je	na	ni skim	sto li ku,	rado sne go	py ska	pod su wające go	się	do	głaskania,	zachę cające go
do	zabawy.	I	nie mal	co dzienne go	dro cze nia	się	z	resztą	do mowni ków	o	to,	kto	naj pierw	po wi nien
do stać	jeść:	oni	czy	on.
Ze rwała	się	z	fo te la	z	ak tor sko	przy wo łanym	na	twarzy	uśmie chem.	Wy cało wała	obie	cór ki,	wy ‐

słu chała	ich	re lacji	ze	szko ły,	że	pani	od	pol skie go	chciała	wpi sać	Basi	uwagę	do	dzienniczka,	cho ‐
ciaż	 nie	 Basia	 prze szkadzała	 i	 wszy scy	 pro te sto wali,	 a	 pani	 ustąpi ła;	 że	 Jarek	 pod ry wał	 Kry się,
a	ona	czer wie ni ła	się	jak	pi wo nia;	że	Krzyś	rozbił	ko lano	na	wu efie…	Uśmie chała	się	czu le	na	te	re ‐
we lacje,	chciałaby	być	zno wu	w	szko le	i	mieć	takie	pro ble my…	Czy	prze ży wała	wte dy	ży cie	tak,	jak
dziś	jej	cór ki?	Pewnie	to	się	nie	zmie nia,	zmie niają	się	tyl ko	de ko racje,	po my ślała.	Emo cje	zawsze
są	takie	same…	Kie dy	skończy ły	się	opo wie ści,	po szły	do	domu,	by	przy go to wać	obiad.	Szybko	się
uwi nę ły:	każda	miała	okre ślo ne	zadanie	do	wy ko nania;	wszyst ko	uszy ko wały	w	kwadrans.	Dziew‐
czynki	jeszcze	tego	wie czo ru	wy bie rały	się	na	week end	do	ko le żanki,	wspól ne	bie siado wanie	skró ci ‐
ły	więc	do	nie zbęd ne go	mi ni mum,	by	przed	wy jazdem	zdąży ły	jeszcze	od ro bić	lek cje.



Zno wu	zo stała	sama.	Ze	sto sem	naczyń	do	zmy wania	i	my ślami	po wracający mi	jak	namol na	pio ‐
senka,	któ rej	nie	spo sób	wy rzu cić	z	gło wy.	Paco	i	Jacek,	Jacek	i	Paco…	Dwa	ży cia,	któ re	się	nie	uda‐
ły.	Po	Jacku	zo stały	nie po załatwiane	sprawy	i	bałagan	wo kół,	po	Paco	–	pier ścio nek	z	bry lantem…
Po kazał	go	jako	do wód	na	swo je	„po ważne	zamiary”,	kie dy	spo tkali	się	po	jej	po wro cie	z	Li zbo ‐

ny.	Chciał	się	oświad czyć,	mimo	że	for mal nie	wciąż	była	mę żat ką.	Miało	ją	to	do	nie go	prze ko nać,
ona	 jed nak	nie	wie rzy ła	 już	w	 ich	wspól ne	ży cie,	 i	o	 tym	właśnie	pró bo wała	mu	po wie dzieć,	gdy
zadzwo nił	 te le fon	 z	 infor macją	 o	 śmier ci	 Jacka.	 Zo stawi ła	 Paco	 z	 nie do kończo ną	 rozmo wą.	Nim
wy bie gła	 z	 re stau racji,	w	 po śpie chu	 zgar nę ła	 do	 to rebki	 –	 razem	 z	 inny mi	 dro biazgami	 –	 le żące
przed	nią	pu deł ko	z	pier ścionkiem.	Od kry ła	to	do pie ro	w	Pol sce.	Wy tłu maczy ła	się	w	mailu	–	było
jej	naprawdę	głu pio.	Paco	pro sił,	by	pier ścio nek	zo stał	u	niej,	ona	upie rała	się,	że	odda	go	przy	naj‐
bliższej	okazji…	Jakiej	okazji?	Wy bie ra	się	do	Bar ce lo ny?	Po	co?	Pier ścio nek	le żał	więc	te raz	na	ko ‐
mo dzie	w	sy pial ni	i	bu dził	wspo mnie nia.	Te	do bre	i	te	złe.	W	tych	samych,	mniej	wię cej,	pro por ‐
cjach.
Po	obie dzie	nie	zo stał	nawet	ślad.	Naczy nia	i	garnki	nie	tyl ko	po zmy wała,	ale	nawet	po wy cie rała,

cze go	nie	miała	w	zwy czaju,	i	po cho wała	do	szafek.	Po tem	zabrała	się	za	czyszcze nie	blatów,	zmy ‐
wanie	pod ło gi,	sprawdzi ła,	czy	do brze	spako wała	cór ki	na	dro gę;	bała	się	usiąść,	by	zno wu	nie	za‐
paść	 się	 w	 so bie	 na	 ko lejne	 go dzi ny.	 Chciała	 utrzy mać	 jako	 taką	 for mę,	 aż	 dziewczynki	 wy jadą,
by	nie	do my śli ły	się,	że	coś	z	nią	 jest	nie	tak.	Nie	do	końca	 jej	się	 to	udało,	była	nie uważna	przy
po że gnaniu,	ale	one	–	pod ekscy to wane	wy prawą	–	chy ba	ni cze go	nie	zauważy ły.
Nie	wiado mo	kie dy	dzień	się	skończył.	Prze le ciał,	nie	zo stawiając	w	pamię ci	żad ne go	szcze gól ne ‐

go	śladu.	Usiadła	przy	 sto le	w	kuch ni,	 twarzą	zwró co na	do	otwar te go	na	oścież	okna,	wpatrzo na
w	 pust kę	 nad cho dzącej	 nocy.	 Z	 dale ka	 sły chać	 było	 szcze kanie	 psów,	 szum	 rozmów	 z	 sąsied nich
ogro dów,	war kot	z	rzad ka	prze jeżdżających	aut.	Bezgło śnie	po wtarzała	w	kół ko	jed no	i	to	samo	py ‐
tanie:	„Co	dalej?”.	Od bi jało	się	od	ścian	i	wracało	echem.	Wwier cało	się	w	gło wę.	Unie ru chamiało
umysł	i	ciało…	Czu ła	się	jak	sparali żo wana.	Do pie ro	chłód,	wdzie rający	się	do	środ ka	razem	z	wia‐
trem,	zmu sił	ją	do	pod nie sie nia	się	z	miejsca.	Się gnę ła	po	weł niany	szal	i	wy szła	do	ogro du.	W	na‐
głym	od ru chu	przy tu li ła	się	do	brzo zy	ro snącej	przy	tarasie,	po gładzi ła	jej	spę kany	pień.
–	I	co?	Tak	ma	to	te raz	wy glądać?	–	wy rzu ci ła	z	sie bie	py tanie	gdzieś	w	prze strzeń.	–	Mam	się

ciągle	zastanawiać,	czym	zasłu ży łam	na	taki	los?	Za	jakie	grze chy	ta	kara?	Prze cież	to	bez	sensu!	–
szep tała.	–	Tak	samo	jak	inni	zasłu gu ję	na	nor mal ność	i	szacu nek,	cho ciażby	na	szacu nek,	je śli	nie
na	mi łość.	I	będę	szczę śli wa!	–	po stano wi ła	z	mocą.	–	Na	prze kór	wszyst kie mu!	Będę	brała	z	ży cia
to,	co	chcę,	nie	cze kając,	aż	skap nie	mi	coś	z	pańskie go	sto łu.	Ko niec	z	tym!
Prze tar ła	twarz	dłońmi,	 jak by	zbie rała	z	niej	 reszt ki	 snu,	po de szła	do	drze wa,	pod	któ rym	sie ‐

działa	w	po łu dnie,	wzię ła	ze	sto li ka	książkę	i	wró ci ła	do	domu.	Zamknę ła	po otwie rane	okna,	rozpa‐
li ła	 ogień	w	 ko minku,	 otwo rzy ła	 bu tel kę	wina,	włączy ła	mu zy kę.	 Zabrzmiało	 flamenco	 –	 z	mocą,
któ ra	nawet	nie ży we go	po stawi łaby	na	nogi.
Nie	chciała	wspo mnień,	nie	po	to	była	ta	mu zy ka.	Chciała	po wró cić	do	tego,	czym	flamenco	było

dla	niej	na	po cząt ku,	kie dy	jeszcze	nie	plano wała	Bar ce lo ny	i	nie	wie działa,	że	jej	mał żeństwo	skoń‐
czy	się	z	po wo du	jakieś	Gośki	czy	Kaśki,	chciała	po wró cić	do	czasu,	kie dy	była	pewna,	że	znalazła
prze strzeń	dla	sie bie	i	równo wagę	w	ży ciu,	kie dy	taniec	uczył	ją,	jak	się	nie	pod dawać,	jak	wal czyć,
jak	śmiało	patrzeć	światu	w	oczy.
Zadzwo nił	 te le fon.	 Sio stra.	 Star sza	 sio stra,	 zawsze	 opie kunka,	 zastęp cza	 mat ka.	 Te raz	 nie mal

każdy	week end	spę dzały	razem.	Sko ro	Jacka	już	nie	było,	wy baczy ła	Ewie	to	zamążpójście	i	od bu ‐
do wy wała	 dawne	 re lacje	 mię dzy	 nimi.	 Urządzały	 z	 dziewczynkami	 wy cieczki,	 cho dzi ły	 do	 kina
i	na	 lody,	bawi ły	się	 jak	nor mal na	ro dzi na,	z	ciot ką	zamiast	ojca,	ale	 to	po wo li	prze stawało	prze ‐



szkadzać;	dzię ki	obecno ści	Marii	 cór ki	 szybciej	 zapo mi nały	o	 trage dii.	Bo	dla	nich	była	 to	 jed nak
prawdzi wa	trau ma.	Mu siały	nauczyć	się	my śleć	o	ojcu	w	czasie	prze szłym.	Inaczej	niż	wie le	ko le ża‐
nek	 ze	 szko ły,	 któ rym	przy szło	 żyć	w	nie peł nych	 ro dzi nach:	 te	 były	 có reczkami	 tatu siów	 cho ciaż
w	so bo ty,	 jej	dziewczynki	wie działy	nato miast,	że	żad nych	wspól nych	dni	 już	nie	bę dzie.	Tym	ra‐
zem	Maria	 zawiadamiała,	 że	nie	 przy je dzie.	Rano	Ewa	może	by	 się	 tym	zmar twi ła,	 ale	 te raz	 już
nie.	Miała	tyle	spraw	do	omó wie nia	z	Janu szem	–	le piej,	by	nie	mu siała	zaj mo wać	się	dwie ma	oso ‐
bami	 równo cze śnie;	mo głaby	 so bie	 z	 tym	nie	po radzić.	Tak,	przed	 chwi lą	po stano wi ła,	 że	ko niec
z	 pławie niem	 się	we	własnym	nie szczę ściu,	 ale	 czy	 od	 razu	uda	 jej	 się	 to	 zmie nić?	Czy	 stan	 po ‐
przed ni	nie	wró ci	z	byle	jakie go,	błahe go	nawet	po wo du?	Wy star czy	prze cież	głu pia	rozmo wa,	nie ‐
winne	py tanie	o	prze szłość	i	całą	tę	chy bo tli wą	konstruk cję	diabli	we zmą!	We wnętrzne	koło	napę ‐
do we	le d wo	się	krę ci ło	–	miała	tego	peł ną	świado mość.
	

Po	po grze bie	Jacka	nie	wró ci ła	do	pracy.	Wzię ła	bezpłat ny	urlop.	Ni gdzie	nie	wy cho dzi ła,	je śli	nie
mu siała.	 Od wo zi ła	 dzie ci	 do	 szko ły	 i	 wracała	 do	 łóżka.	 Nie	 po	 to	 by najmniej,	 by	 po czy tać	 jakąś
książkę!	 Te	 pię trzy ły	 się	 na	 nocnym	 sto li ku	 i	 zbie rały	 kurz.	 Po	 pro stu	 le żała.	 Czasami	 zasy piała.
Po	 go dzi nie	 czy	 dwóch	 bu dzi ła	 się	 spo co na,	wy straszo na.	 Było	w	niej	 tyle	 smut ku,	 że	 do słownie
w	nim	 to nę ła;	 łap czy wie	 ły kała	wte dy	po wie trze	 –	 jak	nie zdar ny	pły wak,	któ ry	 chce	utrzy mać	 się
na	po wierzch ni	wody	–	a	kie dy	to	nie	przy no si ło	ulgi,	zale wała	się	łzami.	Pły nę ły,	nie	dając	się	po ‐
wstrzy mać,	aż	do	wy czer pania.
Za	każdym	razem	nastawiała	bu dzik,	by	zdążyć	do pro wadzić	się	do	ładu	przed	po wro tem	có rek.

W	zamrażal ni ku	zawsze	trzy mała	kost ki	lodu,	któ ry mi	okładała	twarz,	by	opu chli zna	znik nę ła,	kro ‐
ple	łago dzi ły	zaczer wie nie nie	oczu,	resztę	ro bi ło	słońce,	maki jaż,	oku lary.	To	był	do bry	kamu flaż	–
dzie ci	ni gdy	ni cze go	nie	zauważy ły.	Ale	też	nie	py tały,	co	ro bi ła	przez	cały	dzień	i	jak	jej	się	żyje…
Wcze śniej	nie	wie działa,	że	tyle	łez	mie ści	się	w	czło wie ku.	Kie dy	zdarzało	się	coś	złe go,	zaci ska‐

ła	zęby	i	wal czy ła,	zawsze	szu kała	rozwiązań.	Kło po ty	mo bi li zo wały	ją	do	działania.	Te raz	czu ła	się
jak	szmaciana	lal ka	rzu co na	w	kąt	po ko ju.	I	tak	mi jał	dzień	za	dniem,	każdy	tak	samo	beznadziej‐
ny.	Gdy by	nie	dzie ci…	Nie,	ni gdy	nie	mó wi ła	 tego	na	głos,	ale	my ślała	o	tym	nie mal	każde go	po ‐
ranka.	Tak	bar dzo	bo lały	ją	mi jające	go dzi ny.	Fi zycznie	też.	By wało,	że	nie	mo gła	do tknąć	ramion,
nóg,	 brzu cha,	 jak by	 bez	wcze śniejsze go	 tre ningu	nagle	 obie gła	 cały	 świat.	 A	 prze cież	 tyl ko	 le żała
lub	sie działa.	Cały mi	go dzi nami.
Te raz	wszyst ko	miała	zmie nić,	od ciąć	się	wreszcie	od	prze szło ści.	Po szu kać	dawnej	sie bie.
Słu chała	flamenco,	rozko szo wała	się	nim,	pod dawała	się	ryt mo wi.	W	końcu	się gnę ła	po	kastanie ‐

ty	 i	 zaczę ła	grać.	Co fała	utwór,	po wtarzała	 frazy	–	wciąż	 i	wciąż,	bez	końca,	 jak	w	 transie,	 ciągle
to	samo,	aż	po czu ła,	że	ramio na	jej	drę twie ją.	Chwi lę	od po czę ła,	wy pi ła	kie li szek	wina,	wy ciągnęła
spod	sofy	de skę	do	ćwi czeń,	zało ży ła	swo je	wy słu żo ne	gwoździ ko wane	buty1	 i	wkrót ce	ci szę	prze ‐
ciął	 stu kot	 obcasów.	 Naj pierw	 po je dyncze	 ude rze nia,	 nie równe,	 stop nio wo	 jed nak	 co raz	 bar dziej
zryt mi zo wane,	narastające,	gęst nie jące,	a	wreszcie	układające	się	w	me lo dię.	Wy stu ki wała	całą	swo ‐
ją	złość,	na	sie bie	i	na	ży cie.	To,	co	ze brało	się	w	niej	w	ciągu	bezpowrot nie	zmar no wanych	gorz‐
kich	dni	 i	apatycznych	go dzin.	Nogi	bo lały,	 ciało	zwil got niało	od	potu.	Po czu ła	ulgę.	Wy czer pana
mo gła	nareszcie	iść	od po cząć,	z	nadzie ją	na	prze spaną	noc.
1	Buty	do	fla men co	z	mocnym,	szero kim	obca sem;	czubek	buta	i	jego	obcas	po na bija ne	są	oszlifo wa nymi	gwoź dzia mi,	dzięki	czemu	wyraź nie	słychać	każ de	stuk nięcie.

	
Następ ne go	dnia,	z	ener gią,	któ rej	się	nie	spo dzie wała,	zabrała	się	za	po rząd ki.	Przy go to wała	po kój
go ścinny,	zmie ni ła	po ściel	w	swo jej	 sy pial ni,	wstawi ła	pranie,	od ku rzy ła	wy kładzi ny.	Po	kil ku	go ‐
dzi nach	wszyst ko	 lśni ło	 i	 pach niało,	 a	 ona	 pod le wała	wi nem	do cho dzące	w	 garnku	mię so.	 Bo euf



Stro go now,	jej	po pi so we	danie.	Ko lacja	na	zapo wie dziany	wie czór.
Kie dy	Janusz	stanął	w	drzwiach,	wszyst ko	było	go to we,	a	ona	sama	uśmiech nię ta.	Bar dzo	się	pil ‐

no wała,	by	kąci ki	jej	ust	nie	opadały.	Nie	zo stali	jed nak	w	domu	–	Janusz	zapro po no wał	kino.	Tak
dawno	nie	była	na	fil mie	innym	niż	dla	dzie ci,	że	natych miast	się	zgo dzi ła.	I	od	razu	po je chali,	nie
patrząc	nawet	na	ze gar ki.	Mie li	czas,	by	wstąpić	jeszcze	gdzieś	na	kawę.	A	po tem	był	stary,	do bry
Wo ody	Al len,	 któ re go	ko chała	 nie zmiennie	 od	 czasu	 stu diów,	 choć	po	Annie	Hall	 czy	Manhat tanie
nie	dawał	 już	 zbyt	 czę sto	po wo dów	do	dłu gich	dysku sji.	Nadal	 jed nak	można	było	 zachwy cać	 się
jego	 rze mio słem,	 świet ny mi	dialo gami,	dowci pem,	 inte li gent ną	nar racją,	nawet	w	ko me diach	 ro ‐
mantycznych,	któ re	ostat nio	zu peł nie	zdo mi no wały	jego	twór czość.	Choć	jego	kino	stawało	się	co ‐
raz	 lżej sze,	a	miejsca	ak cji	 co raz	bar dziej	zachwy cające,	 to	 jed nak	–	 jak	po my ślała,	 rozsiadając	 się
w	fo te lu	–	czas	mi strza	wy raźnie	prze mi jał:	na	wi downi,	wcale	nie zapeł nio nej	po	brze gi,	zasiadali
nie mal	wy łącznie	lu dzie	z	ich	po ko le nia	lub	star si.	Janusz	też	zwró cił	na	to	uwagę.
–	Trud no	się	dzi wić	–	skonstato wał	–	sko ro	nie ustannie	od wo łu je	się	do	kano nu	nie znane go	mło ‐

dym.	My	do strze gamy	różne	po zio my	jego	dy wagacji	 i	ukry tą	pod	żar tem	myśl,	ale	mło dzi	mogą
mieć	z	 tym	spo ry	kło pot.	Mamy	 tu	więc	pro blem	ko mu ni kacyjny,	zu peł nie	 jak	mię dzy	 ro dzi cami
a	dziećmi	–	oświad czył.
–	A	może	za	szybko	lecą	z	tek stem?	–	zażar to wała.
–	Eee,	chy ba	nie	–	zaśmiał	się	ci cho.	–	Tem po	jak	w	hip-ho pie.	No,	chy ba	że	sło wa	za	trud ne…
Ak cja	fil mu	to czy ła	się	w	Rzy mie.	Z	dzie cię cą	rado ścią	rozpo znawali	miejsca	znane	im	 je śli	nie

z	innych	fil mów,	to	z	własnych	wo jaży.	Po	se ansie	po stano wi li	zjeść	wło ską	ko lację,	by	prze dłu żyć
magiczny	kli mat	wie czo ru.	Ale	w	pizze rii	rozmo wa	ze szła	na	Jacka,	bo	Wło chy	były	krajem,	któ ry
Ewa	razem	z	nim	zwie dzała,	więc	zno wu	się	po płakała,	a	ręce	nie	mo gły	się	uspo ko ić,	choć	bar dzo
się	 starała.	 Składała	 i	 rozkładała	 ser wet ki,	 dar ła	 je	 na	 strzę py,	 skrę cała	 w	 ku leczki	 –	 bo lały
ją	od	tego	pal ce,	ale	ten	ból	był	jakoś	ko jący,	bo	konkret ny,	z	okre ślo nej	przy czy ny.	Pod świado mie
czu ła,	że	 jej	ratunkiem	jest	Janusz.	Spo kojny,	opie kuńczy,	czu ły	 i	de li kat ny.	Jak	kie dyś	Paco…	Nie
zadawał	 zbęd nych	py tań.	Był,	 tu lił,	wy cie rał	 jej	 oczy,	 pod trzy my wał,	 gdy	 szli.	Czy	dlate go	po	po ‐
wro cie	do	domu	po pro si ła,	by	zo stał	z	nią	na	noc?	Tak,	bała	się.	Dy go tała	ze	strachu.	Była	pewna,
że	łzy	ją	udu szą,	je śli	nie	bę dzie	obok	niej	ko goś,	kto	mógł by	je	po wstrzy mać.
I	Janusz	zo stał.	Uspo ko ił	jej	strach,	to	całe	drże nie.	Nawet	nie	wie działa,	kie dy	zaczę li	się	ko chać,

ale	ro bi li	 to	z	 taką	mocą,	 jak by	 los	nagle	zwró cił	 ich	so bie	po	 latach	upar te go	trzy mania	na	od le ‐
głość.	Zasnę li	nad	ranem,	wtu le ni	w	sie bie	tak,	by	nie	dzie li ła	ich	nawet	naj mniejsza	szcze li na.	Od ‐
de chy	się	mie szały,	dło nie	zapląty wały.	Było	bezpiecznie.
	

A	jed nak	po	prze bu dze niu	czu ła	się	zaże no wana.	Nie	była	w	stanie	ani	się	uśmiech nąć,	ani	przy wi ‐
tać	go	mi łym	sło wem.	Uni kała	jego	spojrze nia,	umy kała	przed	do ty kiem.	Od	pierwszej	chwi li	wie ‐
działa,	 że	wczo raj	po peł ni ła	błąd.	 Janusz	był	po	pro stu	ko le gą	z	prze szło ści,	mężczy zną	 jakoś	bli ‐
skim,	 ale	w	któ rym	nie	umiałaby	 się	 zako chać.	Ani	wte dy,	 lata	 temu,	 ani	 te raz.	 Zwłaszcza	 te raz.
Może	gdy by	tej	nocy	nie	było?	Może	gdy by	po wo li	bu do wali	tę	nową	re lację	mię dzy	sobą?	A	tak	–
wie działa	to,	choć	prze cież	sama	spro wo ko wała	wszyst ko	–	ich	hi sto ria	skończy ła	się,	nim	zaczę ła
się	naprawdę…	Było	jej	przy kro.	Janusz	zasłu gi wał	na	wie le	do bre go,	ale	w	niej	wzbu dzał	wy łącznie
wy rzu ty	su mie nia	i	li tość…
Po spiesznie	zarzu ci ła	na	sie bie	ko szu lę	le żącą	obok	łóżka,	po bie gła	do	łazienki.	Kie dy	wró ci ła,	Ja‐

nu sza	 już	nie	było	w	 sy pial ni.	Z	kuch ni	do cho dzi ły	dźwię ki	 rozstawianych	 tale rzy.	Udając,	 że	nic
się	nie	 stało,	 zje dli	późne	śniadanie.	Nie wie le	 rozmawiali,	 ci szę	zapeł niali	ner wo wym	po pi janiem
her baty.	Jed na	fi li żanka,	dru ga,	trze cia…	Z	ko lejną	wy szli	do	ogro du,	po	któ rym	krę ci li	się	bez	sen‐



su,	rozmawiając	o	drze wach	i	kwiatach.	Zmar no wali	mnó stwo	czasu,	cze kając,	aż	pierwszy	głód	za‐
pę dzi	ich	z	po wro tem	do	domu.	Udawali	wiel ką	ekscy tację	przy go to wy wanym	obiadem,	z	ogrom ‐
nym	sku pie niem	obie rali	ziem niaki,	szy ko wali	su rówkę	i	wpadali	w	wy raźny	po płoch,	gdy	nie chcą‐
cy	zdarzy ło	im	się	do tknąć	swo ich	dło ni.	Przy	sto le	upar cie	wpatry wali	się	w	tale rze	 lub	w	ściany
naprze ciwko,	 rozmo wa	się	nie	kle iła.	Nie	umie li	nic	z	 tym	zro bić.	Po	obie dzie	zaczę li	na	wy ści gi
prze rzu cać	się	po my słami	na	resztę	dnia.	Jeszcze	raz	kino?	Lody?	Spacer?	Może	praca	w	ogro dzie?
Nagle	po czu ła	się	zmę czo na,	po stano wi ła	więc	zo stawić	go	na	chwi lę	same go.	Zamknę ła	się	w	sy ‐
pial ni,	gdzie	bezwied nie	się gnę ła	po	le żące	na	ko mo dzie	pu de łeczko.	Otwo rzy ła	je	i	wy ję ła	pier ścio ‐
nek.	Przez	mo ment	obracała	go	w	dło ni,	jak by	nie	wie działa,	skąd	się	tu	wziął.
–	Paco,	jak	ja	za	tobą	tę sk nię…	–	wy szep tała	w	końcu	i	przy tu li ła	kamień	do	ust.
Wsu nę ła	bry lant	na	ser deczny	palec,	po ło ży ła	się	na	nie zasłanym	łóżku,	w	sko tło wanej	po ście li.

Od su nę ła	 koł drę	 jak	 najdalej	 od	 sie bie,	 wtu li ła	 się	 w	 po duszkę,	 pod	 po liczkiem	 układając	 dłoń
z	pier ścionkiem,	i	zasnę ła.
	

Kie dy	otwo rzy ła	oczy,	zastano wi ła	ją	zale gająca	w	domu	ci sza.	Po my ślała,	że	Janusz	też	po stano wił
od po cząć.	 Po de szła	 pod	 drzwi	 jego	 po ko ju,	 ale	 nie	 usły szała	 żad ne go	 dźwię ku,	 któ ry	 do wo dził by
czy jejkol wiek	obecno ści.	Zajrzała	do	środ ka.	Po ściel	na	łóżku	le żała	nie tknię ta.	Ze szła	na	dół.	Tu	też
ni ko go	nie	zastała.	Na	sto le	w	kuch ni	zauważy ła	kart kę.
–	Mój	Boże!	–	Oblał	ją	zim ny	pot.	–	Jak	ja	u	Paco…
Zaczę ła	czy tać:
	
Ewo!
Nie	wiem,	dlaczego	wczoraj	 stało	 się	 to,	 co	 się	 stało…	Przecież	 całe	ży cie	ukry wałem	swoje	uczu cia	do	Ciebie.
I	to	tak	starannie,	że	nig dy	nawet	się	ich	nie	domy śliłaś	(choć,	jak	wczoraj	przy znałaś,	raz	nabrałaś	podej rzeń).
Przez	moment	my ślałem,	że	może	ta	noc	wszyst ko	zmieni,	że	może	mogłoby	się	nam	udać,	że	może	trzeba	było
tych	wszyst kich	doświadczeń,	by śmy	znaleź li	drogę	do	siebie,	ale	po	wczoraj	nadeszło	dziś.	A	dziś	było	zim ne
jak	ku beł	lodowatej	wody.	I	niezręcz ne	dla	nas	oboj ga.	Uznałem,	że	lepiej	będzie,	jeśli	wrócę	do	siebie,	bo	prze‐
cież	w	tej	sy tu acji	niczego	nie	załatwimy	ze	spraw	zawodowych.	Z	jednego	się	cieszę:	wresz cie	wiesz,	co	nadal
do	Ciebie	czu ję.
Nie	 chcę	 pamiętać	 o	 przebu dzeniu	 i	 tych	 kilku	 póź niej szych	 godzinach.	 Chcę	 zachować	wspomnienie	 naszej
nocy.	Dzięku ję	Ci	za	nią.
Pozostaję	Twoim	oddanym	przy jacielem.	Obiecu ję,	 że	nig dy	–	nawet	naj mniej szym	gestem	–	nie	 przy pomnę
o	wczoraj.
Możesz	mi	zaufać.
Janusz
	
PS.	Nie	martw	się,	nie	zostawię	Cię	samej	z	kancelarią.	Odezwę	się	za	parę	dni.
	
Zło ży ła	kart kę	i	scho wała	ją	do	kie sze ni	swe tra.	Spojrzała	na	ze gar	sto jący	w	rogu	kuch ni,	zabrała

się	za	zmy wanie	naczyń	po	obie dzie.	Wkrót ce	dzie ci	miały	wró cić	ze	swo je go	week endu.	Nie	chcia‐
ła	pro wo ko wać	jakich kol wiek	py tań.
Jak	zwy kle	wpadły	ni czym	hu ragan	 i	od	razu	wy peł ni ły	sobą	całą	prze strzeń.	Opo wie ści	o	 tym,

co	ro bi ły,	gdzie	były,	zaję ły	czas	aż	do	wie czo ra.	Słu chała	ich,	z	rado ścią	zapo mi nając	o	so bie.	Kie dy
dziewczynki	 po szły	 do	 łó żek	 i	 wszyst ko	 w	 końcu	 uci chło,	 usiadła	 z	 kubkiem	 her baty	 w	 salo nie.
W	ko minku	trzaskał	ogień,	przy glądała	się	tańczącym	pło mie niom.	Ten	wi dok	zawsze	ją	uspo kajał.



Wy ciągnę ła	dło nie	do	ognia,	by	po czuć	jego	cie pło.	Bry lant	w	pier ścionku	zami go tał.
„Może	 to	 rze czy wi ście	 nie	 miało	 żad ne go	 znacze nia?	 –	 Po my ślała	 o	 zdradach	 Paco.	 –	 Tak	 jak

moje	wczo rajsze	szaleństwo?	Po	pro stu	się	zdarzy ło.	Jak	je den	kie li szek	wina	za	dużo…	–	Uśmiech ‐
nę ła	się	smut no.	–	Nawet	przez	chwi lę	nie	po my ślałam	o	Janu szu,	od kąd	wy je chał.	Czy	mo głabym
pójść	z	nim	do	łóżka,	gdy bym	była	z	Jackiem	lub	z	Paco?	Czy	hamul ce	mo gły by	i	wte dy	pu ścić?	No
tak,	ale	ja	je stem	sama,	a	to	wszyst ko	zmie nia	–	ucię ła	ro dzące	się	w	niej	wąt pli wo ści.	–	Swo ją	dro ‐
gą…	co	jest	zdradą?	–	Zamy śli ła	się.	–	Prze spanie	się	z	kimś?”.
	

Nazajutrz,	wracając	do	domu	po	od wie zie niu	dzie ci	do	szko ły	i	wi zy cie	w	po bli skim	skle pie,	zo ba‐
czy ła	na	pod jeździe	samo chód	Janu sza.	Zdzi wi ła	się.	„Czyżby	cze goś	zapo mniał?”	–	po my ślała,	par ‐
ku jąc.	Wy siadła,	nie	dając	po	so bie	znać,	że	go	zauważy ła,	otwo rzy ła	bagażnik	i	zaczę ła	wy pako wy ‐
wać	siat ki.	 Janusz	bły skawicznie	znalazł	się	obok	niej,	chwy cił	 tor by	i	zaniósł	 je	pod	drzwi	domu.
Bez	sło wa	we szli	do	środ ka.	Przez	jakiś	czas	krzątali	się	po	kuch ni,	aż	w	końcu	zapy tała,	dlacze go
przy je chał.
–	Ewu niu…	–	usiadł	przy	sto le	–	chciałem	cię	prze pro sić.
–	Za	co?	–	Szcze rze	się	zdzi wi ła.	–	Prze cież	nic	się	nie	stało.
–	Za	list.
–	Nie	ro zu miem.
–	Zacho wałem	się	jak	du reń…
–	Oby dwo je	zacho wali śmy	się	bez	sensu	–	prze rwała	mu	łagod nie.	–	 Ja	też	po winnam	cię	prze ‐

pro sić.
–	Ty	nie	masz	za	co.	A	ja	zamiast	ci	po móc…
–	Po mo głeś	–	ucię ła.	–	Dzię ki	to bie	tam ten	dzień	był	inny	niż	wszyst kie	od	dłuższe go	czasu.
–	Słu chaj,	no	właśnie…	Je stem	two im	przy jacie lem…
–	Wiem.
–	Ewo…	–	Nie	wie dział,	jak	po wie dzieć	to,	co	zamie rzał.	–	Uważam,	że	po winnaś	pójść	do	le karza

–	wy rzu cił	w	końcu	z	sie bie.	–	Nie	mu sisz	udawać	baby	z	że lazo be to nu	–	tłu maczył	–	bo	nią	nie	je ‐
steś.	 Zresztą,	 nie	 wiado mo,	 kogo	 to	 do pada	 i	 dlacze go.	 Prze cho dzi łem	 przez	 to	 samo.	 We dług
mnie	masz	de pre sję.
–	Co	ty	ple ciesz?!	–	obru szy ła	się.
–	Rozmawiali śmy	kil ka	razy,	a	wczo raj…	–	zająk nął	się.	–	Ty	tego	nie	kontro lu jesz,	tak	mi	się	wy ‐

daje.	Czy	wiesz,	co	się	wczo raj	z	tobą	działo?	–	zapy tał.	–	Te	sko ki	emo cji,	łzy,	ręce…	Ewo,	uważam,
że	po trze bu jesz	po mo cy.	To	nie	 jest	żaden	wstyd!	Mogę	ci	po le cić	znajo mą	 le kar kę.	Stąd.	Mło da,
fajna,	kontak to wa.	Nie	wy pi su je	re cept	bez	po trze by.	Rozmawia…
Patrzy ła	przez	ku chenne	okno	na	głaz	na	gro bie	psa,	co raz	mniej	słu chając	Janu sza.	Sama	do brze

wie działa,	że	nie	jest	z	nią	najle piej.	Bała	się	po wro tu	tego,	z	czym	kie dyś	wal czy ła.
„Moja	ko chana	Luna!	–	po my ślała.	–	Je stem	pewna,	że	gdy byś	żyła,	nie	po trze bo wałabym	żad nej

po mo cy.	Po szły by śmy	na	dłu gi	spacer	do	lasu	i	wszyst ko	jakoś	by	się	uło ży ło.	A	tak?	Zno wu	rozpa‐
dłam	się	na	kawał ki.	Jeszcze	bar dziej.	I	on	ma	rację…	Chy ba	nie	dam	rady”.
Spojrzała	uważnie	na	Janu sza.	Czu ła,	że	oczy	jej	wil got nie ją.
–	Do brze	–	ode zwała	się	ci cho.	–	Pójdę.	Zapisz	mi	te le fon	na	kart ce.
Natych miast	się gnął	po	swo ją	ko mór kę	i	na	le żącym	na	sto le	parago nie	zapi sał	nu mer.
–	Zadzwoń	tam	jak	najszybciej	–	po pro sił.	–	Nie	bę dziesz	miała	wi zy ty	wy znaczo nej	od	razu.	Jest

ko lejka,	trze ba	cze kać.	Ale	war to.	To	do bry	facho wiec.	I	nie	bój	się	–	uspo kajał.	–	Te	leki	nie	inge ru ‐
ją	w	oso bo wość,	je dy nie	po prawiają	jakość	ży cia.	Zno wu	bę dziesz	taka,	jak	wcze śniej…	Bę dzie	ci	ła‐



twiej,	zo baczysz.
–	Dzię ku ję	–	wy szep tała.	–	Mu szę	się	brać	za	obiad.	–	Ro zejrzała	się	po	kuch ni.	–	Ku pi łam	mnó ‐

stwo	rze czy,	ale	nie	wiem,	co	ugo to wać,	a	dziewczynki	nie dłu go	wracają	ze	szko ły.
–	 Po mo gę	 ci	 –	 zaofe ro wał.	 –	 Nie	 najgor szy	 ze	 mnie	 ku charz.	 –	 Otwo rzył	 lo dówkę.	 –

To	co	my	tu	mamy?	–	Zajrzał	do	po ustawianych	na	pół kach	mi sek.	–	Może	prze ro bi my	stro go no wa
na	sos	do	makaro nu?	Co	ty	na	to?
–	Je śli	wy star czy	dla	czte rech	osób…
–	Wy star czy,	je śli	do damy	warzy wa.	–	Uśmiech nął	się	i	zabrał	do	ro bo ty.
Ewa	nie	 ru szała	 się	 ze	 swo je go	miejsca.	 Po cząt ko wo	 obser wo wała	 jego	 krzątani nę,	 ale	wkrót ce

po szy bo wała	my ślami	do	Bar ce lo ny,	któ ra	w	jej	wy obraże niach	z	każdym	upły wającym	dniem	sta‐
wała	się	do sko nal sza	niż	w	rze czy wi sto ści.	Wie rzy ła,	że	tam	nie	do padłaby	jej	żad na	de pre sja,	żad ‐
ne	„tego	 typu	bzdu ry”,	 jak	 lek ce ważąco	nazy wała	 swój	 stan.	Przy po mniała	 so bie	ostat nie	dni	spę ‐
dzo ne	z	li zboński mi	przy jaciół mi,	Marią	i	Pe drem.	Dawno	nie	miała	od	nich	wie ści,	nie	wie działa,
gdzie	 te raz	 uczą	 tanga,	 czy	 wró ci li	 do	 Por tu galii,	 czy	 po le cie li	 gdzieś	 dalej	 w	 świat.	 Zanie dbała
tę	znajo mość.	A	prze cież	była	dla	niej	ważna.	Nagle	zapragnę ła	 znaleźć	 się	w	 ramio nach	mężczy ‐
zny,	z	któ rym	tańczy ła	na	bar ce lońskiej	mi londze2.	Tak	pięk nie	mó wił	o	 tym,	dlacze go	chce	 trzy ‐
mać	ją	w	ramio nach.
2	Milon ga	–	tu:	wieczór,	podczas	któ rego	tań czy	się	wyłącz nie	tan go.

	
–	Wiesz	co…	–	Janusz	po stawił	przed	nią	kie li szek	wina.	–	Le piej	idź	stąd.	Od pocznij	ode	mnie.

Sam	so bie	tu taj	po radzę.
–	Na	pewno?	–	upewni ła	się,	wstając	od	sto łu.
–	Na	pewno	–	po twier dził.	–	Najwy żej	cię	zawo łam.	–	De li kat nie	po pchnął	ją	w	kie runku	drzwi.
	

Przez	chwi lę	zastanawiała	się,	do kąd	iść,	aż	w	końcu	wy brała	salon.	Spoj rzała	na	pół kę	z	pły tami,
się gnę ła	po	jed ną	z	nich	i	włączy ła	od twarzacz.	Śpie wak	załkał.	Wspo mi nał	dawną	mi łość…	Usiadła
w	 fo te lu,	 pod kur czy ła	 nogi.	 Kie li szek	 zo stał	 na	 obu do wie	 ko minka.	 Nie	 miała	 ocho ty	 po	 nie go
wstawać.	Nie	chciała	pić.	Przy po mniała	so bie	koncert	sprzed	Bar ce lo ny.	Szko ła,	w	któ rej	uczy ła	się
tańca,	 re gu lar nie,	 raz	na	pół	 roku,	wy stę po wała	w	 te atrze.	To	zawsze	był	wiel ki	dzień.	Dzień	 ich
trium fu.	Wszy scy	 im	gratu lo wali,	wszy scy	zazdro ści li,	 że	 tak	 tańczą,	że	 te	spód ni ce	 takie	pięk ne,
takie	 fru wające,	 że	 kwiaty	we	wło sach,	 kol czy ki,	wiel kie	mantony3,	 któ re	 pod dają	 się	 ru cho wi	 jak
ptasie	skrzy dła.	Jej	po pi so wym	nu me rem	była	soleá4…	Tyl ko	że	wte dy	prze ży wała	nie	utraco ną	mi ‐
łość,	 a	nie obecność	 Jacka.	Ni gdy	nie	przy szedł,	 by	 zo baczyć	 jej	 flamenco.	Ostentacyjnie	 je	 igno ro ‐
wał.	Na	fie stach	zawsze	była	sama	jak	palec.	Jak	żad na	z	jej	ko le żanek.
3	Mantón	–	chus ta;	jedwabna,	dwustron nie	ręcz nie	ha fto wa na	jedwabnymi	nićmi	i	wykoń czo na	długimi,	jedwabnymi,	ręcz nie	wią za nymi	frędz la mi;	rekwizyt	do	fla men ‐
co.

4	So leá	(od	hiszp.	so ledad	–	„osa mot nienie,	sa mot ność”)	–	jeden	z	podsta wo wych	stylów	fla men co,	na zywa ny	„kró lo wą	an da luzyjskich	pieśni”;	opar ty	na	ryt mie	dwunast ‐
ko wym,	ze	skom pliko wa nym	roz liczeniem	ak cen tów;	niesie	ze	sobą	na strój	podnio sły,	melan cho lijny;	wyma ga	wiel kiej	wpra wy	za równo	od	śpiewa ka,	jak	i	od	tan ce‐
rza/tan cer ki.

	
„Na	co	mi	to	wszyst ko?	–	my ślała,	wpatru jąc	się	w	po piół	w	ko minku.	–	Nie	mam	już	siły.	Ani

szu kać,	 ani	 wal czyć.	 Ani	 wie rzyć.	 Nie	 robi	 się	 tego	 czter dzie sto let nim	 ko bie tom!	 Po winna	 być
za	 to	 jakaś	 kara…	 Już	 nic	 się	 nie	 zmie ni.	 Je stem	 co raz	 star sza.	 Nikt	 nie	 ko cha	 starych	 ko biet.
Są	bez	szans”.	Po czu ła,	że	w	kąci kach	oczu	zno wu	zbie rają	jej	się	łzy.	Gwał townie	po trząsnę ła	gło ‐
wą,	jak by	chciała	strącić	je	ze	swo jej	twarzy.	Wstała	i	prze ry wając	w	po ło wie	frazy	skar gę	śpie waka,
wy łączy ła	pły tę.
–	Za	chwi lę	wró cą	dzie ci!	–	upo mniała	się	gło śno	i	wy lała	wino	na	spalo ne	szczapy.	–	Mu szę	się



wziąć	w	garść,	jeszcze	przez	chwi lę	trzy mać	fason.
Wró ci ła	do	kuch ni,	by	sprawdzić,	 jak	Janusz	radzi	so bie	z	obiadem.	Wszyst ko	było	 już	go to we.

Po	 chwi li	 otwo rzy ły	 się	 drzwi	 wejścio we	 i	 do	 domu,	 jak	 tor pe dy,	 wpadły	 jej	 cór ki.	 Do strze gł szy
wujka,	 z	pi skiem	rzu ci ły	 się	w	 jego	 stro nę.	Mat ka	prze stała	być	ważna.	Tym	razem	 to	 Janu szo wi
opo wiadały	 o	 swo im	 dniu	 w	 szko le,	 to	 jemu	 po kazy wały	 oce ny	 w	 ze szy tach.	 A	 on,	 do py tu jąc
o	szcze gó ły,	rozstawiał	tale rze,	rozkładał	sztućce,	nakładał	je dze nie.
Ewa	obser wo wała	tę	sce nę	z	pewnym	zdzi wie niem.	Ni gdy	nie	my ślała	o	Janu szu	w	kate go riach

ojca,	ani	o	tym,	jak	mógł by	być	w	tej	roli	wspaniały.	Nie	miał	dzie ci,	ale	jakoś	nikt	nie	zastanawiał
się	dlacze go,	i	do pie ro	te raz	przy szło	jej	do	gło wy,	że	może	nie ko niecznie	była	to	świado ma	de cy ‐
zja,	jak	o	tym	po	ci chu	czasami	mó wi li	w	gro nie	znajo mych,	że	może	jed nak	za	rze ko mym	wy god ‐
nictwem	kry ła	się	trage dia,	o	któ rej	nikt	nic	nie	wie dział.
Z	wdzięczno ścią	przy ję ła	tę	nie ocze ki waną	zamianę	ról:	że	to	nie	ona,	ale	wreszcie	ktoś	inny	zna‐

lazł	się	w	centrum	ich	ro dzinne go	świata.	Nie	tyl ko	obiad	upły nął	na	rozmo wach	wy łącznie	z	wuj‐
kiem	–	wy klu czo no	 ją	 tak że	ze	zmy wania	naczyń.	Obo wiązek,	któ re go	nikt	nie	 lu bił,	 zamie nił	 się
w	peł ną	śmie chu	zabawę.	Przez	chwi lę	przy glądała	się	całej	trój ce,	a	po tem	wy co fała	się	do	ogro du,
pod	swo je	ulu bio ne	drze wo.
„A	gdy by	 to	on	był	na	miejscu	 Jacka?	 –	prze mknę ło	 jej	 przez	 gło wę.	 –	Dlacze go	nie	 zwró ci łam

na	nie go	uwagi?	Prze cież	kie dy	na	stu diach	cho ro wałam,	to	on	przy no sił	mi	je dze nie,	nie	Jacek…	–
rozmy ślała.	–	Ko chał	mnie,	a	ja	nic	o	tym	nie	wie działam!	Przez	tyle	lat	nie	miałam	o	ni czym	po ję ‐
cia!	 Jakie	my,	ko bie ty,	 je ste śmy	głu pie	 –	 zawy ro ko wała.	 –	Wy star czy,	 żeby	 facet	do brze	wy glądał,
a	już	my śli my,	że	chwy ci ły śmy	Pana	Boga	za	nogi…	Przez	cały	rok	nikt	nie	wie dział,	że	ja	i	Jacek	je ‐
ste śmy	parą!	–	Do pie ro	te raz	do tar ło	do	niej	to,	o	czym	nie dawno	rozmawiali	z	Janu szem.	–	Fak ‐
tycznie	 –	 przy po mi nała	 so bie	 –	 nie	 było	 żad ne go	 przy tu lania,	 żad nych	 pu blicznych	 po całunków,
wszyst ko	na	od le głość.	Dlacze go	mi	to	nie	prze szkadzało?	–	Zastano wi ła	się.	–	Dlacze go	nie	słu cha‐
łam,	kie dy	mó wio no	mi,	że	kiep ski	z	nie go	czło wiek?	Dlacze go	udawałam,	że	jego	flir ty	są	bez	zna‐
cze nia?	–	Dzi wi ła	się	samej	so bie.	–	Bro ni łam	go.	Zawsze	i	wszę dzie.	I	cie szy łam	się,	że	oże nił	się
ze	mną	taki	przy stojny	mężczy zna.	Co	za	idiot ka!	–	Nakrę cała	się	co raz	bar dziej.	–	A	ten	przy stojny
mężczy zna	ni gdy	nie	skalał	so bie	rąk	po mo cą	w	domu.	Nawet	kie dy	uro dzi ły	się	nasze	dzie ci.	Za‐
wsze	 by łam	 sama…	 Janusz…	 Spoj rzała	 na	 drzwi,	 przez	 któ re	 cór ki	wy bie gały	właśnie	 do	 ogro du.
Jaka	szko da,	że	to	nie	on	był	na	miejscu	Jacka…”.
Janusz	stanął	w	pro gu	z	rakiet kami	do	bad minto na	w	rę kach.
–	Chodź,	zagramy!	–	zawo łał	do	Ewy.	–	Dziewczynki	mają	ocho tę	na	mecz.	One	kontra	my.
Nim	zdąży ła	od po wie dzieć,	cór ki	już	ciągnę ły	ją	za	ręce,	śmie jąc	się	i	od grażając,	że	sprawią	im

lanie.	Ustawi li	się	na	 trawni ku.	Ewa	 szep nę ła	do	 Janu sza,	 że	 całe	wie ki	nie	miała	palet ki	w	 ręce.
On	 pu ścił	 do	 niej	 oko.	Wiado mo,	 że	 dziewczynki	mu szą	wy grać,	 a	 oni	 po winni	 je dy nie	 ode grać
role	mi strzów,	 któ rym	 for ma	nie	 do pi su je.	 Ale	 po czątek	 rze czy wi ście	 był	 trud ny.	Miała	 pro blem
z	 ce lo waniem	 i	 od bi janiem,	 o	 ści naniu	 w	 ogó le	 nie	 było	 mowy.	 Rozgrze wała	 się	 po wo li.	 Janusz
za	 to	wy głu piał	 się	 jak	mały	 chło piec.	 Sapał,	 krzy czał	w	 unie sie niu,	 prze wracał	 się,	 po ty kając	 się
o	własne	nogi.	Wszy scy	zaśmie wali	się	do	łez.	Dawno	nie	było	im	tak	do brze.
Po	skończo nym	me czu	przy go to wała	le mo niadę,	wy pi li	 ją	na	sto jąco,	na	trawie,	w	zacho dzącym

już	słońcu.	W	końcu	dziewczynki	po szły	od rabiać	lek cje,	a	ona	z	Janu szem	przy siadła	na	scho dach
tarasu.
–	Ewu niu,	czas	po gadać	o	kance larii.	–	Janusz	ode zwał	się	po	chwi li.
–	Chy ba	tak…	–	Spojrzała	na	nie go	lek ko	wy straszo nym	wzro kiem.	–	Jakoś	trud no	mi	o	tym	my ‐

śleć	–	przy znała.



–	Zdaję	 so bie	 z	 tego	 sprawę,	 ale	 coś	 trze ba	 zro bić.	 –	Zaczął	 przy glądać	 się	 drze wom	 ro snącym
przy	pło cie.	–	Jest	kil ka	możli wo ści:	albo	ty	ją	przejmu jesz,	albo	bie rzesz	ko goś	do	spół ki,	albo	ją	li ‐
kwi du je my.	Oso bi ście	do radzał bym	rozwiązanie	dru gie.
–	Ale	prze cież	wi dzisz	–	zaopo no wała	–	że	do	ni cze go	się	nie	nadaję.	Od	po wro tu	z	Bar ce lo ny	nie

pracu ję	i	nie	po trafię	się	do	tego	zmu sić.
–	Mię dzy	inny mi	dlate go	zapro po no wałem	ci	le karza	–	po wie dział	spo kojnie.	–	Po	to,	że byś	wró ‐

ci ła	do	nor mal ne go	funk cjo no wania.	Pie niądze,	któ re	zo stawił	Jacek,	kie dyś	się	skończą.	I	co	wte ‐
dy?	Poza	tym,	chcesz	tak	właśnie	spę dzić	całe	ży cie?	Sie dząc	w	domu	i	go tu jąc	obiady?
–	No…	nie	–	przy znała.	–	Wiado mo,	że	nie	–	do dała	nie co	pewniej.
–	Wi dzisz	więc,	że	trze ba	zro bić	pierwszy	krok.	Sprze danie	kance larii	by ło by	najprost szym	roz‐

wiązaniem,	ale	 trze ba	by	mieć	plan	B	 i	gdzieś	później	zainwe sto wać	te	pie niądze.	Masz	 jakiś	po ‐
mysł?
–	Nie,	nie	my ślałam	o	tym	–	stwier dzi ła.
–	W	po rząd ku.	Sprze dać	zawsze	można	–	uspo ko ił	ją.	–	Chcesz	sama	pro wadzić	kance larię?
–	Abso lut nie	nie!	–	Prze razi ła	się.	–	Wy padłam	z	obie gu.	Nie,	to	nie	wcho dzi	w	grę!	–	uznała.	–

Jest	mi	do brze	tam,	gdzie	je stem.
–	 Tak	 my ślałem.	 Dlate go	 pro po nu ję	 po szu kać	 wspól ni ka.	 Miałabyś	 pro fi ty	 pły nące	 z	 pre sti żu

kance larii,	mo głabyś	też	ewentu al nie	nią	ad mi ni stro wać.	Nazwi sko	Jacka	po zo stało by	w	nazwie.
–	Tak,	 to	do bry	po mysł	–	przy tak nę ła.	–	 Jest	 tyl ko	 je den	kło pot:	nie	znam	ni ko go,	kto	chciał by

wejść	w	ten	inte res.
–	Dlate go	ja	się	tym	zajmę	–	oświad czył.	–	Na	pewno	znajdzie	się	ktoś,	kto	uzna	taką	pro po zy cję

za	uśmiech	losu.
–	Trze ba	zro bić	re mont	–	po stano wi ła	nagle.	–	Gust	Jacka	był	koszmar ny…	Ju tro	tam	zajrzy my,

do brze?	–	po pro si ła.
–	Jasne	–	zgo dził	się.	–	A	te raz,	póki	jeszcze	nie	jest	zbyt	późno,	zadzwoń	do	le karza	i	umów	się

na	 wi zy tę	 –	 zapro po no wał.	 –	 Do brze?	 –	 Po cało wał	 ją	 w	 czo ło,	 ze brał	 z	 trawy	 palet ki	 i	 wszedł
do	domu.
–	Tak,	tak,	jasne	–	po wtó rzy ła	nie mal	au to matycznie.	–	Re mont…	–	Zamy śli ła	się.	–	Cie kawe,	ja‐

kie	nie spo dzianki	cze kają	tam	na	mnie…	–	Ro zejrzała	się	uważnie	wo kół,	jak by	to	do	ogro du	trze ba
było	umawiać	eki pę.
–	Co	to?	Spadł	śnieg?	–	zza	ple ców	usły szała	głos	Janu sza.
Spojrzała	na	trawę.	Nawet	nie	zdawała	so bie	sprawy	z	tego,	że	sie dząc	tu,	dar ła	na	kawał ki	chu s‐

teczki	hi gie niczne.	Jed ną	po	dru giej.	Nie	miała	po ję cia,	 ile	czasu	spę dzi ła	w	ten	spo sób.	Go dzi nę?
Po czu ła	się	zawsty dzo na.
–	Zare je stro wałem	cię	–	po nownie	ode zwał	się	Janusz.	–	Wi zy tę	masz	po ju trze.
–	Co?	Dlacze go	to	zro bi łeś?!	–	Zde ner wo wała	się.	–	Pro sił	cię	ktoś?	–	syk nę ła.
–	Po my ślałem,	że	tak	bę dzie	le piej	–	od po wie dział	spo kojnie.
–	Skąd	ci	to	przy szło	do	gło wy?!	–	Zago to wało	się	w	niej.
–	Uspo kój	się.	Daj	so bie	po	pro stu	po móc	–	po pro sił.
–	Od czep	się!	–	krzyk nę ła.	–	Wy noś	się!	Wy jedź	stąd	natych miast!!	–	rozkazała.
–	Uspo kój	się,	pro szę.	–	Pró bo wał	przy trzy mać	ją	za	ramio na,	ale	wy rwała	mu	się.	–	To	nic	nie

da	–	oznajmił.	–	Do pro wadzę	wszyst ko	do	końca.	Tak	jak	obie całem.	Mo żesz	wście kać	się	do	woli.
Na	mnie	nie	robi	to	już	wraże nia.
–	 Ale	 ja	 nie	 chcę!	 Ro zu miesz?!	 –	 krzyk nę ła	 po nownie.	 –	 Mam	 dość	 face tów,	 któ rzy	 urządzają

mi	 ży cie!	 Po trafię	 sama	 o	 sie bie	 zadbać!	 –	 Nie	 patrząc	 już	 na	 nie go,	 od wró ci ła	 się	 i	 wbie gła



do	domu,	trzaskając	mocno	drzwiami.
Ochło nę ła	do pie ro	w	sy pial ni.	Spojrzała	w	lu stro	i	omio tła	wzro kiem	swo ją	twarz,	zu peł nie	jak by

wi działa	ją	po	raz	pierwszy.
–	Boże	dro gi,	co	się	ze	mną	dzie je?	–	wy szep tała	wy straszo na.	–	Ja	wariu ję!	–	Zaczę ła	płakać.	Ci ‐

cho,	żeby	nikt	nie	usły szał,	jak	skrzywdzo ne	dziecko.
Usiadła	 w	 kącie	 po ko ju,	 na	 pod ło dze,	 pod kur czy ła	 nogi,	 ko lana	 obję ła	 ramio nami,	 na	 któ rych

opar ła	 gło wę	 i	 po zwo li ła,	 by	 to	 nagłe	 prze raże nie	 wy pły nę ło	 z	 niej	 ni czym	 nie po wstrzy my wane.
Łkanie	ją	ko ły sało.	Kil ka	razy	zmie ni ła	po zy cję,	szu kając	najwy god niejszej,	a	może	najbezpieczniej‐
szej.	Tak,	cho dzi ło	przede	wszyst kim	o	bezpie czeństwo,	o	by cie	jak	najdalej	od	wszyst kich	i	wszyst ‐
kie go,	co	mo gło	zranić.	Opar ła	się	o	ścianę,	po	chwi li	po ło ży ła	na	wy kładzi nie.	Zwi nię ta	w	kłę bek,
w	so bie	samej	szu kając	po cie sze nia.	I	tyl ko	łzy	pły nę ły	nie zmiennie,	mały mi	strużkami	–	po	po licz‐
kach,	po	bro dzie,	po więk szając	mo krą	plamę	na	bluzce.	Smu tek	spo wi jał	 ją	 i	otu lał.	Nie	po trafi ła
krzy czeć,	nie	po trafi ła	wy do być	z	sie bie	gło su.	Tłu mio na	ci sza	rozsadzała	jej	skro nie.
Rozle gło	 się	 pu kanie	 do	 drzwi.	 Nie	 chciała	 ni ko go	 wi dzieć.	 Po krę ci ła	 prze cząco	 gło wą,	 jak by

można	było	zo baczyć	jej	gest.	Zasło ni ła	dłońmi	uszy.	Pu kanie	rozle gło	się	po nownie.	De li kat ne,	pra‐
wie	nie śmiałe.
–	Ewo!	–	Zza	drzwi	ode zwał	się	Janusz.	–	Czy	wszyst ko	w	po rząd ku?	Chciałem	cię	prze pro sić	–

po wie dział	mięk ko.	–	Masz	rację,	nie	po wi nie nem	po dejmo wać	za	cie bie	de cy zji.	Od wo łałem	le ka‐
rza.	Pójdziesz,	kie dy	sama	bę dziesz	tego	chciała.
„A	jed nak…	–	po my ślała	rozczaro wana.	–	Jak	łatwo	się	wy co fał!	Zno wu	pod	moje	dyk tando”.
–	W	kuch ni	cze ka	na	cie bie	ko lacja	–	mó wił	dalej,	nie	pró bu jąc	nawet	wejść	do	po ko ju.	–	Dziew‐

czynki	już	zjadły,	te raz	po szły	się	myć.	Wszyst ko	pod	kontro lą.
–	Trze ba	im	prze czy tać	książkę	–	ode zwała	się	mimo	woli.
–	 Do brze,	 prze czy tam.	 Nie	 martw	 się.	 I…	 wy śpij	 się	 –	 zapro po no wał.	 –	 Ju tro	 wy prawię

je	do	szko ły.	Do branoc.
–	 Do branoc.	 Dzię ku ję	 –	 wy szep tała,	 choć	 jego	 już	 nie	 było;	 sły szała,	 jak	 od cho dził.	 –	 Szko da,

że	jed nak	od pu ści łeś	–	do dała	z	żalem.	–	Nie	wiem,	czy	sama	zadzwo nię…
Pod nio sła	 się,	 star ła	 reszt ki	 łez	z	 twarzy.	Czu ła	 się	zmę czo na.	Zaczę ła	 ściągać	z	 sie bie	ubranie.

Od ru cho wo	spojrzała	w	lu stro.
„Jaka	je stem	brzyd ka!	–	po my ślała	zdzi wio na.	–	Jak	bar dzo	się	po starzałam…	Tak	szybko!	–	Przy ‐

glądała	się	so bie	uważnie,	anali zu jąc	każdy	wi doczny	kawałek	ciała.	–	Czy	ktoś	może	jeszcze	takie
coś	po ko chać?	–	Zatrzy mała	wzrok	na	pier siach.	–	Jeszcze	kil ka	mie się cy	temu	wy glądały	inaczej.	–
Unio sła	je	dłońmi,	stanę ła	pro fi lem	do	lu stra.	–	A	te raz?	–	Od wró ci ła	wzrok.	–	Gdzie	ja	się	po dzia‐
łam?	 –	Ciężko	usiadła	na	 fo te lu	przy	ko mo dzie.	 –Jacek	miał	 rację,	 że	 stąd	ucie kał	 –	po my ślała.	 –
Ani	ciało,	ani	gło wa.	Nawet	go to wać	nie	umiem	za	do brze.	–	Spoj rzała	na	pier ścio nek	na	ser decz‐
nym	pal cu.	–	I	straci łam	Paco!	–	stwier dzi ła	z	żalem.	–	Zamiast	cie szyć	się	z	tego,	że	chciał	ze	mną
być,	od stawiałam	jakieś	głu pie	pre tensje	i	fo chy.	Ech	–	zre zy gno wana	mach nę ła	ręką	–	i	tak	prę dzej
czy	później	by	mnie	zo stawił.	Janusz…	–	Zamy śli ła	się.	–On	chy ba	wi dzi	we	mnie	prze szłość,	swo je
dawne	zako chanie.	Bo	prze cież	dziś	w	kimś	 takim	zako chać	by	się	nie	mógł.	Co	za	beznadzie ja…
I	 taki	 ule gły!	 –	 przy po mniała	 so bie.	 –	 Zawsze	 taki	 był.	 Zawsze	 ro bił	 do kład nie	 to,	 co	 chciałam.
A	 prze cież	 to	 nie	 na	 tym	po le ga…	Tak,	 z	 Jackiem	 było	 inaczej,	wieczne	 prze py chanki.	Ni gdy	 nie
mo głam	być	pewna	tego,	jak	się	zacho wa.	I	to	do	nie go	przy ciągało.	Tym	wy gry wał”.
Pod nio sła	 się	gwał townie	 i	po masze ro wała	do	 łazienki,	wzię ła	prysznic	 i,	nie	patrząc	w	 lu stro,

zmy ła	 reszt ki	maki jażu.	 Zało ży ła	 pi żamę,	 po ło ży ła	 się	 do	 łóżka.	 Zasnę ła	 nie mal	 natych miast,	 ale
po	go dzi nie	obu dzi ła	się	mo kra,	zlana	po tem.	Śnił	jej	się	Jacek.	Pi jany,	szar pał	się	z	nią,	mó wił	ja‐



kieś	 okrop ne,	wul gar ne	 sło wa.	 Chciał	 ją	 zgwał cić!	 Bała	 się,	 ale	 nie	mo gła	 uciec.	 Kie dy	 otwo rzy ła
oczy,	 prze raże nie	 po wo li	 zaczę ło	 ją	 opuszczać.	 Dłu go	 jed nak	 nie	 mo gła	 ru szyć	 się	 z	 miejsca…
To	było	takie	re al ne!	Zmie ni ła	pod ko szu lek,	prze wró ci ła	koł drę	na	dru gą	stro nę,	otwo rzy ła	sze ro ko
okno.	Nocny	chłód	po działał	ni czym	zim ny	kom pres.	Tro chę	się	uspo ko iła,	ale	nie	zdo łała	 już	za‐
snąć	po nownie.
	

Rano	nie	była	nawet	w	stanie	wstać	z	łóżka,	a	co	do pie ro	wyjść	z	po ko ju	czy	zro bić	co kol wiek,	ale
nie	wi działa	też	sensu	w	przy mu szaniu	się	do	naj mniejsze go	choćby	wy sił ku	–	jak by	po jawie nie	się
Janu sza	w	domu	zdję ło	z	niej	wszel kie	obo wiązki.	Jego	po moc	po zbawiała	ją	mo ty wacji	do	„brania
się	w	garść”.	Zapadała	się	w	so bie	i	nikt	jej	w	tym	nie	prze szkadzał.	Dzie ci	były	w	szko le,	a	Janusz
tyl ko	raz	zapy tał,	nie	wcho dząc	do	po ko ju,	czy	cze goś	nie	po trze bu je	i	zo stawił	pod	drzwiami	tacę
z	je dze niem.	Nie	czu ła	gło du.	Le żała.	Chciała	znik nąć.	Kie dy	nie	zapadała	w	sen,	po jawiały	się	złe
my śli	 –	 była	bli ska	 znie nawi dze nia	 samej	 sie bie.	Zamy kała	więc	oczy	 i	 pró bo wała	ni cze go	nie	 za‐
trzy my wać	w	so bie:	żad ne go	sło wa,	żad ne go	obrazu,	żad ne go	wspo mnie nia.	Prze spała	po wrót	có ‐
rek.	 Sły szała,	 jak	 Janusz	 po wstrzy my wał	 je	 przed	 wtar gnię ciem	 do	 sy pial ni,	 tłu macząc,	 że	 boli
ją	gło wa.	Była	mu	za	to	wdzięczna,	nie	po trafi łaby	wy krze sać	z	sie bie	choćby	mi ni mal ne go	zainte ‐
re so wania	ich	pro ble mami.	Obo jęt ność	–	to	sło wo,	któ re	ją	te raz	najle piej	okre ślało.
	

Ko lejna	noc	była	po dobna	do	po przed niej:	koszmary,	mo kre	od	potu	ciało	i	zmę cze nie	zamiast	od ‐
po czynku.	 Janusz	nadal	zajmo wał	się	wszyst kim,	bez	wy rzu tów	su mie nia	po zo stawała	więc	za	za‐
mknię ty mi	 drzwiami.	 Jed nak	 wie czo rem,	 nie ocze ki wanie,	 kie dy	 dzie ci	 po szły	 już	 spać,	 stanął
w	pro gu.
–	Co	zamie rzasz?	–	Po stawił	tacę	z	je dze niem	na	ko mo dzie	i	przy siadł	na	brze gu	łóżka.
–	O	co	ci	cho dzi?	–	Udała,	że	nie	ro zu mie.
–	Nie	mogę	sie dzieć	tu	w	nie skończo ność	–	zaczął	wy jaśniać.
–	Prze cież	nie	mu sisz!	–	od burk nę ła,	nagle	po iry to wana.
–	A	je steś	w	stanie	zająć	się	do mem	i	cór kami?	–	zapy tał,	patrząc	jej	w	oczy.	–	Od	dwóch	dni	kła‐

mię,	że	cho ru jesz,	od	dwóch	dni	nie	wy cho dzisz	z	po ko ju,	od	dwóch	dni	nie	jesz…
–	Nie	je stem	głod na	–	prze rwała	mu.	–	Boli	mnie	gło wa.
–	Mie li śmy	po je chać	do	kance larii	–	konty nu ował,	nie	zwracając	uwagi	na	 to,	co	po wie działa.	–

Miałem	po szu kać	ko goś,	kto	by	ją	po pro wadził,	a	tym czasem	go tu ję,	od wo żę	i	od bie ram	ze	szko ły
two je	dzie ci,	i	wy staję	pod	drzwiami	two jej	sy pial ni,	nasłu chu jąc,	czy	jeszcze	ży jesz.	Nie	szanu jesz
nie	tyl ko	sie bie,	ale	i	nas.
–	Naprawdę	źle	się	czu ję…	–	pró bo wała	się	usprawie dli wiać.
–	Gdy byś	szano wała,	po szłabyś	do	le karza	–	ciągnął,	nadal	jej	nie	słu chając.	–	Two je	dzie ci	po trze ‐

bu ją	mat ki.	Nie	wujka,	 tyl ko	mat ki	–	 tłu maczył.	–	Two je go	czy tania	książek	na	do branoc,	 two je go
przy tu lania,	two je go	zainte re so wania.	Ola	ma	jakiś	pro blem,	o	któ rym	nie	chce	mi	po wie dzieć.
–	Ola?!	–	zare ago wała	gwał townie.	–	Co	się	stało?!
–	No	właśnie	nie	wiem.	A	nie	mogę	zbyt nio	naci skać.
Przez	chwi lę	sie działa	wy pro sto wana,	po cie rając	dło nią	czo ło,	prze cze su jąc	pal cami	wło sy	i	omia‐

tając	wzro kiem	prze strzeń	wo kół	sie bie.	Jak by	z	któ re goś	kąta	po ko ju	miał	nadejść	ratu nek.
–	 Chy ba	 je stem	 cho ra	 –	 ode zwała	 się	 w	 końcu.	 –	 To	 nie	 brak	 szacunku,	 tyl ko	 strach.	 My ślę,

że	to	de pre sja.	Le czy łam	się	już	na	nią.	Rozpadłam	się,	kie dy	pod pi sali śmy	z	Jackiem	rozdziel ność
mająt ko wą.	To	on	jej	chciał.	Taka	była	cena	za	se parację	zamiast	rozwo du.	Ja	upie rałam	się	przy	se ‐
paracji,	on	chciał	wszyst ko	zniszczyć…	Miałam	nadzie ję,	że	dam	so bie	radę.	Jeszcze	dwa	dni	temu



by łam	tego	pewna…	Wiem,	że	mu szę	iść	do	 le karza	–	tłu maczy ła	dalej	wy zu ta	z	emo cji	–	ale	boję
się	 i	nie	mam	siły.	Nie	mam	siły	się gnąć	po	te le fon	i	zadzwo nić.	Nie	mam	siły	zwlec	się	z	 łóżka,
wyjść	stąd.	Boję	się	le karza.	Ro zu miesz?	Po móż	mi…	–	wy szep tała.
W	nagłym	od ru chu	przy gar nął	ją	do	sie bie.	Była	taka	bied na,	taka	kru cha,	że	bał	się	ją	mocniej

przy tu lić.	 Po zwo lił,	 by	 swo bod nie	 opar ła	 się	 na	 jego	 tor sie.	 Po	 chwi li	 po czuł,	 że	 ko szu la	 na	 jego
pier si	robi	się	mo kra.	Ewa	zno wu	płakała.	Jed nak	inaczej	niż	po przed nio.	To	nie	było	już	bo lesne
łkanie,	ale	ci che,	spo kojne	łzy	czło wie ka	bezrad ne go,	ko goś,	kto	nie	chce	już	o	nic	wal czyć.
–	 Po mo gę	 ci	 –	 ode zwał	 się	 ci cho.	 –	 Nie	 martw	 się,	 nie	 zo staniesz	 sama…	 –	 Czu le	 gładził

ją	po	ple cach.	–	A	te raz	chodź,	pój dzie my	się	umyć	–	zapro po no wał,	kie dy	płacz	już	prawie	ustał.	–
Do brze	ci	to	zro bi.
Zapro wadził	ją	do	łazienki,	ro ze brał,	umył	pod	pryszni cem	jak	małe	dziecko,	tak	de li kat nie	opłu ‐

ku jąc	wodą	jej	ciało,	jak by	mu śnię cia	gąbki	mo gły	bo leć.	Po szu kał	czy stej	pi żamy,	a	po tem	nakło nił
ją,	 by	 zjadła	 choć	 odro bi nę	 z	 przy go to wanej	 ko lacji.	 Zo stał	 z	 nią,	 aż	 zasy piając,	 rozluźni ła	 uścisk
dło ni	na	jego	ręce.
	

W	 środ ku	 nocy	 obu dzi ła	 się	 wy straszo na.	 Przy po mniały	 jej	 się	 sło wa	 Janu sza,	 że	 Ola	 ma	 jakieś
zmar twie nie.	Jak	ma	jej	po móc,	sko ro	sama	nie	radzi	so bie	ze	swo imi	kło po tami?	Jak	temu	wszyst ‐
kie mu	spro stać?	Sie działa	na	łóżku	i	ner wo wo	zastanawiała	się	nad	tym,	co	po winna	zro bić.	Z	każ‐
dą	upły wającą	mi nu tą	pro blem	zdawał	się	jej	co raz	więk szy	i	bar dziej	przy tłaczający;	nie	znajdo wa‐
ła	żad ne go	rozwiązania.	Zaczę ła	krążyć	po	po ko ju,	 jak by	ruch	mógł	po móc	uło żyć	wszyst ko	w	gło ‐
wie	w	nale ży tym	po rząd ku.	W	końcu	zmę czo na	po ło ży ła	się	i	zamknę ła	oczy,	a	kie dy	je	po nownie
otwo rzy ła,	po kój	zale wało	słońce.	Obok	niej,	z	tacą	na	ko lanach,	sie dział	Janusz.	Wzro kiem	zapra‐
szał	ją	do	je dze nia.	Uśmiech nę ła	się	z	wdzięczno ścią,	się gając	po	tost	i	kawę.
–	Umó wi łem	cię	po nownie	do	 le karza	–	ode zwał	 się,	 gdy	prze łknę ła	kil ka	pierwszych	kę sów.	 –

Masz	wi zy tę	za	dwie	go dzi ny.
–	Już	dzi siaj?!	–	zdzi wi ła	się.
–	A	jest	na	co	cze kać?	–	zapy tał.
–	Nie	dam	rady.	Boję	się.	–	Czu ła,	że	ogar nia	ją	pani ka.
–	Cze go?	–	Uśmiech nął	się	życzli wie.	–	Rozmo wy?
–	 Nie…	 –	 Wzię ła	 głę bo ki	 od dech.	 –	 Table tek…	 Po przed nio	 przez	 pierwsze	 dni	 bar dzo	 źle	 się

po	nich	czu łam.	Nie	chcę	zno wu	przez	to	prze cho dzić.
–	 Po proś	 o	 inne.	 I	 nie	 martw	 się	 na	 zapas.	 Poza	 tym	 nie	 zo stawię	 cię	 samej	 –	 uspo kajał.	 –

Wszyst ko	bę dzie	do brze,	zo baczysz!
–	Musi	być.	–	Po ki wała	gło wą	bez	prze ko nania.	–	Nie	jest	mi	do brze	z	taką	mną…
Zno wu	 miała	 zadanie	 do	 wy ko nania.	 Mu siała	 ze brać	 się	 w	 so bie.	 Wstała	 i	 wy szy ko wała	 się

do	wyjścia.	Umy ła	wło sy,	zało ży ła	su kienkę,	zro bi ła	lek ki	maki jaż.	Kto	by	się	do my ślił,	że	coś	jej	do ‐
le ga?	Zresztą,	nie je den	wzgar dli wie	wzru szył by	na	to	wszyst ko	ramio nami	i	stwier dził,	że	to	z	bra‐
ku	ro bo ty	prze wró ci ło	jej	się	w	gło wie,	że	gdy by	mu siała	co dziennie	ciężko	praco wać	fi zycznie,	naj‐
le piej	od	rana	do	nocy,	nie	miałaby	czasu	na	roztkli wianie	się	nad	sobą…	Z	żalem	po my ślała	o	tym,
że	 Jacek	 w	 ogó le	 nie	 zauważał	 jej	 cho ro by.	 Mimo	 że	 w	 pierwszym	 ty go dniu	 zaży wania	 table tek
w	ogó le	nie	wstawała	z	 łóżka,	nawet	nie	zapy tał,	czy	nie	po trze bu je	po mo cy…	Do brze,	że	 tym	ra‐
zem	miała	przy	so bie	ko goś	inne go.
Kie dy	wsiadła	do	samo cho du,	po czu ła,	że	ze	zde ner wo wania	zasy cha	jej	w	gar dle.	Bę dzie	mu sia‐

ła	 o	 wszyst kim	 opo wie dzieć…	Od	 cze go	ma	 zacząć?	 Prze cież	 to	 nie	 jed no	 konkret ne	wy darze nie
sprawia,	 że	prze staje	nam	zale żeć	na	 ży ciu.	Prze cież	 to	nie	 jest	 tak,	 że	 ktoś	nakłu wa	nas	 szpil ką



i	 przez	 tę	 jed ną	 je dy ną	 dziur kę,	 jak	 z	 balo ni ka,	 wy latu je	 całe	 po wie trze.	 Tych	 dziu rek	 jest	 tyle,
że	 czło wiek	 czu je	 się	 jak	wy lę gar nia	moli.	 Jed ne	więk sze,	dru gie	mniejsze	 –	 ale	 któ ra	 z	nich	 jest
tą	najważniejszą?	Bo	wcale	nie ko niecznie	ta	naj więk sza.	Taką	łatwo	zakle ić.	Naj bar dziej	pod stęp ne
są	 te	mi kro sko pijne.	Nie	 rzu cają	 się	w	oczy,	 a	 sączy	 się	 przez	nie	nie ustająco	 ta	 reszt ka	 ener gii,
któ ra	nam	zo stała.	 I	 nagle	nie	masz	 siły	 pod nieść	 ręki,	 zro bić	 ko lejne go	 kro ku.	Mimo	 że	 plastry
na	najwięk szych	dziu rach	mocno	 trzy mają.	 Tak,	wbrew	po zo rom	najbar dziej	 bo le sne	nie	mu siały
być	wcale	katakli zmy	prze taczające	się	przez	świat	z	siłą	tsu nami;	to	mo gła	być	uro nio na	łza,	głu ‐
pie	sło wo,	po zor nie	nic	nie znaczący	gest.	I	 jak	to	wszyst ko	upo rząd ko wać?	Jak	nazwać?	Dwa	mie ‐
siące	staczania	się	w	ni cość.	Od	po wro tu	z	Bar ce lo ny.	A	może	wszyst ko	zaczę ło	się	 już	wcze śniej?
Może	pierwsza	ku racja	była	właśnie	tyl ko	plastrem,	pod czas	gdy	nale żało	wszyst kie	rany	mocno	po ‐
zszy wać?	Może	nie	zabliźni ły	się,	bo	były	głębsze,	niż	się	wy dawało?
Zjawi ła	się	spo ro	przed	czasem,	usiadła	więc	w	pu stej	po cze kal ni.	Na	sto li ku	le żały	ulot ki	do ty ‐

czące	 różnych	 psy cho te rapii.	 Nie	 było	 tu	 żad nych	 ko lo ro wych	 pism,	 któ re	 po zwo li ły by	 choć
na	chwi lę	ode rwać	się	od	własnych	pro ble mów.	Za	biur kiem	mło da	dziewczy na	upar cie	wpatry wała
się	w	ekran	kom pu te ra	 i	w	re gu lar nych	od stę pach	czasu	kli kała	myszką.	Może	układała	pasjansa?
W	każdym	razie	to,	co	ro bi ła,	po chłaniało	ją	bez	reszty.	Z	dużą	nie chę cią	pod nio sła	się	ze	swo je go
miejsca,	 by	 speł nić	 prośbę	 Ewy	 i	 po dać	 jej	 wodę.	 Bez	 sło wa	 po stawi ła	 ją	 na	 sto li ku	 i	 wró ci ła
do	 prze rwanej	 czynno ści.	 Ewa,	 się gając	 po	 szklankę,	 zauważy ła,	 że	ma	 do	 krwi	 po drapaną	 lewą
rękę,	nie co	po wy żej	nad garst ka.	Nie	umiała	so bie	przy po mnieć,	kie dy	to	zro bi ła.	Zdzi wi ła	się	nie co
i	wy straszy ła.	Pierwszy	raz	coś	działo	się	cał ko wi cie	poza	jej	kontro lą.
W	 gabi ne cie	 przy wi tała	 ją	 ele gancka	 ko bie ta,	 dość	 mło da,	 mniej	 wię cej	 w	 jej	 wie ku.	 Usiadły

na	fo te lach	przy	małym	sto li ku.	Przed	Ewą	natych miast	po jawi ła	się	fi li żanka	kawy.	Po kój	był	cie ‐
pły,	 przy tul ny,	 urządzo ny	 tak,	 by	 sprzy jał	 rozmo wom.	 Żad nej	 ko zet ki,	 żad ne go	wiel kie go	 biur ka
i	starych	me bli.	Ot,	spo tkanie	przy jació łek.	Ko bie ta	po ło ży ła	na	swo ich	ko lanach	pod kład kę	z	czy ‐
sty mi	kart kami,	wzię ła	 do	 ręki	 ołó wek.	Nie	prze stawała	 się	uśmie chać.	Rozmawiały	 o	 tym,	 czym
Ewa	 zajmu je	 się	 zawo do wo	 i	 czym	 poza	 go dzi nami	 pracy,	 ile	ma	 lat,	 czy	 jest	mat ką,	 jak	 trafi ła
do	tego	gabi ne tu.	Do pie ro	po	kil ku nastu	mi nu tach	padło	py tanie	o	po wód	wi zy ty.
Nie	oby ło	się	bez	łez.	Same	napły wały	jej	do	oczu.	Mó wi ła.	O	wszyst kim.	O	Jacku,	o	Paco,	o	fla‐

menco,	o	Bar ce lo nie	i	Li zbo nie,	o	Janu szu,	o	psie,	o	sensie	i	bezsensie.	Bez	opo rów.	Przed	obcy mi
łatwiej	się	otwo rzyć.	Ko bie ta	z	rzad ka	zadawała	py tania.	Słu chała.	Intensywnie	i	życzli wie.	Tak,	jak ‐
by	 sama	prze szła	po dobną	dro gę	 i	do sko nale	 ro zu miała,	 co	Ewa	czu je.	Nie	mó wi ła:	 „Jakoś	 to	bę ‐
dzie”,	po wie działa	tyl ko:	„Po trze bu je my	czasu	i	cier pli wo ści”.
–	Pani	już	raz	się	le czy ła,	więc	sama	najle piej	po trafi	oce nić	własne	siły	–	po wie działa.	–	Wy daje

mi	się,	że	po winny śmy	wró cić	do	table tek,	ale	to	pani	zade cy du je,	kie dy	zacząć	je	zaży wać	–	stwier ‐
dzi ła.	–	Prze pi szę	inne,	sko ro	po	tam tych	źle	się	pani	czu ła.	Działają	po dobnie.	Pod no szą	po ziom
se ro to ni ny.	A	to	po zwo li	pani	szybciej	do strzec	do bre	stro ny	ży cia,	ułatwi	konfrontację	z	bie żący mi
pro ble mami.	 Bo	 nie	 radzi my	 so bie	 z	 nimi	 głównie	 dlate go,	 że	 sku piamy	 się	 przede	 wszyst kim
na	 trud no ściach	 w	 ich	 rozwiązy waniu.	 Sami	 jak by	 „pro gramu je my”	 się	 na	 wy szu ki wanie	 prze ‐
szkód.	Tablet ki,	o	czym	wie	pani	już	z	po przed nie go	do świad cze nia	–	tłu maczy ła	nadal	–	nie	będą
działać	na	zasadzie	„ró żo wych	oku larów”,	one	po	pro stu	po zwo lą	szybciej	wró cić	do	sie bie	sprzed
cho ro by.	Pani	jest	z	natu ry	opty mist ką,	więc	bę dzie	nie co	łatwiej…	Zaczną	działać	–	konty nu owała,
wy pi su jąc	 przy	 tym	 re cep tę	 –	 po	 trzech,	 może	 czte rech	 ty go dniach.	 Pro szę	 nie	 od mawiać	 so bie
przy jem no ści,	 niech	 pani	 wró ci	 do	 tańca.	 To	 świet na	 te rapia.	 Też	 pod no si	 po ziom	 se ro to ni ny	 –
uśmiech nę ła	się.	–	No	i	taniec	jest	dla	pani	ważny.
–	A	te rapia?	–	zapy tała	ci cho	Ewa.



–	Na	razie	musi	pani	zacząć	racjo nal nie	my śleć	i	wy ci szyć	złe	emo cje.	Wró ci my	do	tego	te matu
przy	ko lejnym	spo tkaniu,	za	mie siąc,	kie dy	zacznie	już	pani	brać	leki.	Gdy by	coś	się	działo,	pro szę
dzwo nić.	O	każdej	po rze	dnia	i	nocy.	To	mój	nu mer	pry wat ny	–	po dała	Ewie	wi zy tówkę.	–	Nama‐
wiam	 jed nak	 –	 konty nu owała	 –	 aby	 zaczę ła	 pani	 od	 tańca.	 Tablet ki	 bę dzie	 pani	miała	 pod	 ręką.
Przy	nawro cie	cho ro by	le cze nie	trwa	zazwy czaj	oko ło	dwóch	lat.	Pani	jest	do pie ro	na	po cząt ku	tej
dro gi,	war to	więc	sprawdzić,	czy	można	po móc	so bie	inaczej.	De pre sja	nie jed no	ma	imię	–	do dała
–	i	bar dzo	trud no	jed no znacznie	ją	zdiagno zo wać.	Pani	wie le	prze szła	i	ma	prawo	czuć	się	tak,	jak
się	czu je.	Pro szę	sie bie	obser wo wać.
Ewa	wy szła	z	gabi ne tu	znacznie	 spo kojniejsza.	 Jak by	 już	 samo	spo tkanie	 ją	uzdro wi ło.	Natych ‐

miast	uwie rzy ła,	że	może	być	tyl ko	le piej.	Le d wo	wsiadła	do	samo cho du,	na	jej	ko lanach	wy lądo wał
bu kiet	róż.	Żół tych.	Do kład nie	takich,	jakie	do stawała	kie dyś	od	Paco.	Wstrząsnę ło	nią	to	sko jarze ‐
nie,	 ale	 prze cież	 Janusz	 nie	 mógł	 wie dzieć,	 że	 właśnie	 rozdrapał	 naj więk szą,	 ciągle	 nie zago jo ną
ranę.	Uśmiech nę ła	 się,	dzię ku jąc	mu	za	pre zent.	Przy glądał	 się	 jej,	mil cząc;	 cze kał	na	wie ści.	Raz
zer k nął	na	jej	po kie re szo waną	rękę	i	nie	udało	mu	się	ukryć	zdzi wie nia,	ale	o	nic	nie	zapy tał.
–	Bę dzie	do brze	–	po wie działa	w	końcu	 spo kojnie.	 –	To	wspaniała	 ko bie ta.	Dzię ku ję	 ci.	A	 to	 –

wskazała	na	nad gar stek	–	nic	takie go.	Ner wy.
–	Cie szę	się	–	od parł	z	ulgą.	–	To	do kąd	te raz?	Do	kawiar ni,	żeby	to	uczcić?
–	Nie,	 uczci my	w	 domu.	 Jedźmy	 do	 skle pu,	 bo	 w	 lo dówce	 pewnie	 pust ki	 –	 zapro po no wała.	 –

A	po tem	po	dziewczynki.	No	i	do	ap te ki	–	do dała.
Zro bi li	jak	 chciała	 i	 już	go dzi nę	później	 cze kali	na	 szkol nym	par kingu	na	ko niec	 lek cji.	Dziew‐

czynki	nie spiesznie	szły	w	ich	kie runku	oto czo ne	ko le żankami.	Olę	rze czy wi ście	coś	gnę bi ło.	Przez
całą	dro gę,	poza	zdawko wym	„cześć”,	nie	ode zwała	się	ani	sło wem.	Za	to	Ani	bu zia	prawie	się	nie
zamy kała.	Trajko tała	bez	prze rwy,	aż	do	obiadu.	Ewę	drażni ło	to	co raz	bar dziej,	ale	z	uśmie chem
słu chała	szkol nych	opo wie ści,	czasami	tyl ko	tracąc	wątek.
Do	obiadu	Janusz	otwo rzył	bu tel kę	cavy5,	by	uczcić	–	 jak	po wie dział	–	po wrót	Ewy	do	zdro wia.

Ania	 nadal	 szcze bio tała	 rado śnie,	 Ola	 nato miast	 sie działa	 zato pio na	 we	 własnych	 my ślach.	 Ow‐
szem,	od po wiadała	na	py tania,	ale	poza	tym	nie	włączała	się	do	rozmo wy.	Po zo stali	zgod nie	uda‐
wali,	że	ni cze go	nie	zauważają,	kie dy	 jed nak	Ania	 i	 Janusz	po je chali	na	 lody,	Ewa	miała	wreszcie
szansę,	by	do wie dzieć	się,	co	się	dzie je.	Naj pierw	usły szała,	że	nic,	że	coś	się	 jej	prze wi działo,	ale
w	końcu	tama	pę kła.
5	Cava	(czyt.	caba)	–	wino	musują ce	pro duko wa ne	w	Ka ta lo nii,	wytwa rza ne	meto dą	wielo krot nej	fer men ta cji,	jak	tra dycyjny	szam pan,	i	z	tego	po wo du	na zywa ne	„ka ta ‐
loń skim	szam pa nem”.

	
–	Czy	to	prawda,	że	nie	chciałaś	wracać	z	Bar ce lo ny?	–	zapy tała	Ola	ze	łzami	w	oczach.
–	Kto	ci	to	po wie dział?	Skąd	ten	po mysł?	–	zdzi wi ła	się.
–	Ale	czy	to	prawda?!	–	po wtó rzy ła	z	naci skiem	dziewczynka.
–	Nie!	–	od po wie działa	stanowczo.	–	Jak	w	ogó le	coś	takie go	mo gło	ci	przyjść	do	gło wy?!
–	To	dlacze go	ciągle	prze kładałaś	po wrót?
–	 Kto	 ci	 to	 po wie dział?	 –	 zapy tała	 Ewa,	 pró bu jąc	 opano wać	 zde ner wo wanie.	 –	 Sabi na?	 Takie

bzdu ry	usły szała	na	pewno	w	domu…	Olu	–	zwró ci ła	się	do	cór ki	naj spo kojniej,	jak	tyl ko	po trafi ła	–
sie działam	w	Hiszpanii	 tak	dłu go,	bo	były	po	temu	warunki.	Ko rzy stałam	z	okazji.	Pi sałam	wam,
że	po znane	w	Bar ce lo nie	mał żeństwo	zapro si ło	mnie	do	sie bie,	do	Andalu zji.	Twój	tata	się	zgo dził.
Miałam	wracać	mniej	wię cej	w	tym	czasie,	kie dy…	wró ci łam.	Zale d wie	kil ka	dni	później…	Jak	mo ‐
głabym	was	po rzu cić?
–	Nie	wiem	–	od par ła	Ola,	płacząc.
–	Przy tul	się	do	mnie,	chodź,	wy trzyj	oczy	–	zapro po no wała.	–	Ko chanie,	kie dy	lu dzie	mó wią	coś



złe go	o	innych,	najczę ściej	mają	w	tym	jakiś	inte res	–	zaczę ła	wy jaśniać.	–	Ro dzi ców	Sabi ny	wy kre ‐
śli łam	z	li sty	znajo mych	po	odejściu	Luny.	Pamię tasz?	Mó wi łam	wam	wte dy,	że	war to	patrzeć,	jak
lu dzie	zacho wu ją	się	wo bec	zwie rząt,	je śli	chce	się	wie dzieć,	z	kim	naprawdę	ma	się	do	czy nie nia.
Wi docznie	ro dzi ce	Sabi ny	czu ją	się	bar dzo	uraże ni.	Kil ka	razy	pró bo wali	kontak to wać	się	ze	mną
te le fo nicznie,	ale	nie	od bie rałam	i	ni gdy	nie	od dzwo ni łam.	No	to	zaczę li	snuć	bzdur ne	opo wie ści…
Czy	tyl ko	z	tego	po wo du	nie	od zy wałaś	się	od	kil ku	dni?
–	Skąd	wiesz,	że	od	kil ku	dni?	Prze cież	nie	wy cho dzi łaś	z	po ko ju!	–	Ola	była	szcze rze	zdzi wio na.
–	Ko chanie	–	przy tu li ła	cór kę	mocno	–	to,	że	nie	wy cho dzi łam,	nie	znaczy,	że	mnie	nie	było.	Ni g‐

dy	bym	was	nie	opu ści ła	–	po wtó rzy ła	z	mocą.	–	I	to	się	ni gdy	nie	zdarzy.	Za	bar dzo	was	ko cham.	–
Po cało wała	ją	w	po li czek.
Przez	kil ka	mi nut	po	pro stu	sie działy	wtu lo ne	w	sie bie.	Każda	po	swo je mu	pró bo wała	prze tra‐

wić	do pie ro	co	skończo ną	rozmo wę.	Ewa	rozmy ślała	o	kłam stwie,	do	któ re go	się	ucie kła,	by	urato ‐
wać	więź	z	dzieckiem,	Ola	o	tym,	że	usły szane	sło wa	równie	do brze	mo gły	być	lub	nie	być	prawdą.
Nie	do	końca	ufała	mat ce,	ale	po stano wi ła	 jej	uwie rzyć,	 i	nie	zajmo wać	się	tym	wię cej.	Ewa	czu ła
się	zmę czo na	i	przy bi ta.
„Przy jacie le…	–	my ślała.	 –	Niech	 to	 szlag!	Wy star czy	 spo tkać	 się	 kil ka	 razy	na	 im pre zie,	wy pić

tro chę	wód ki	i	już	się	nam	wy daje,	że	je ste śmy	so bie	bli scy,	że	znamy	ko goś	na	wy lot	i	mamy	pra‐
wo	do	wy stawiania	mu	ocen.	I	to	chlapanie	ję zo rem	bez	my śle nia	o	konse kwencjach!	Pewnie	Jacek
zastanawiał	się	przy	nich,	czy	wró cę…	Też	my ślał,	że	to	przy jacie le…”.
Po szła	do	swo jej	sy pial ni.	Spoj rzała	na	le żący	na	ko mo dzie	te le fon:	kil ka	nie ode branych	po łączeń

od	sio stry.	Zadzwo ni ła.
–	Prze praszam	cię	–	zaczę ła	się	usprawie dli wiać	–	ale	źle	się	ostat nio	czu łam	i	miałam	wy ci szo ną

ko mór kę…
–	Co	się	dzie je?	Coś	po ważne go?	–	zanie po ko iła	się	Maria.
–	Wszyst ko	jest	już	pod	kontro lą	–	pró bo wała	zażar to wać.	–	Czy	coś	się	stało,	że	dzwo ni łaś?
–	Nie,	tyl ko	by łam	cie kawa,	jak	wi zy ta	Janu sza…	–	wy jaśni ła	sio stra.
–	W	po rząd ku	–	skwi to wała	Ewa.	–	Po gadamy,	jak	przy je dziesz.	No	właśnie,	przy jeżdżasz	w	ten

week end?
–	Tak,	chciałam	cię	właśnie	uprze dzić.	Będę	ju tro	wie czo rem.	Pasu je?
–	Świet nie.	–	Ewa	lek ko	się	prze straszy ła.	–	Już	nie	mogę	się	do cze kać	–	skłamała.	–	Mam	wy je ‐

chać	po	cie bie	na	dwo rzec?
–	Nie,	nie	trze ba.	Dam	so bie	radę.	To	do	ju tra!	–	Rozłączy ła	się.
–	Jeszcze	tyl ko	jej	tu taj	brako wało	–	zmar twi ła	się	Ewa.	–	Ona,	Janusz,	dziewczynki,	 i	 ja	w	tym

wszyst kim.	Boże!	–	jęk nę ła.
Ze szła	na	dół.	Janusz	wal czył	w	ogro dzie	z	ko siar ką,	pró bu jąc	ją	od palić.
–	Nie	wiesz,	co	się	z	nią	stało?	–	zapy tał,	gdy	stanę ła	obok	nie go.	–	Kie dy	ostat ni	raz	jej	uży wa‐

łaś?
–	Nie	pamię tam	–	przy znała	szcze rze.	–	Chy ba	ty	to	ro bi łeś?	Jakoś	po	po grze bie…
–	No	 to	mu siało	 się	 coś	 zapchać.	Może	 się	 uda…	 –	Prze wró cił	 ko siar kę	na	 bok	 i	 zaczął	 czy ścić

spód	z	zaschnię tej	trawy.
–	Wiesz,	właśnie	rozmawiałam	z	Marią,	moją	sio strą	–ode zwała	się	po	chwi li.
–	Tak?	–	zainte re so wał	się.	–	Co	u	niej?
–	Nie	wiem	–	stwier dzi ła.	–	Chy ba	wszyst ko	do brze.	Bę dziesz	mógł	sam	ją	o	to	zapy tać.	Przy jeż‐

dża	ju tro.
–	Ju tro?	–	spojrzał	na	Ewę.	–	I	do	kie dy	zo stanie?



–	Chy ba	jak	zawsze,	cały	week end.
–	To	do brze	się	składa.	–	Uśmiech nął	się.	–	W	takim	razie	ju tro	wracam	do	sie bie.
–	Jak	to?	–	zdzi wi ła	się.
–	 Ewu niu	 –	 uśmiech nął	 się	 po nownie	 urado wany	 jej	 re ak cją	 –	 mu szę	 sprawdzić,	 czy	 u	 mnie

wszyst ko	w	po rząd ku,	czy	pan	Franek	nie	umarł	z	gło du,	pil nu jąc	mo jej	chału py,	czy	klienci	nie	do ‐
bi jają	się	do	mnie	zbyt	natar czy wie	–	tłu maczył.	–	Nie	wy jeżdżał bym,	gdy byś	miała	zo stać	sama,	ale
sko ro	bę dziesz	z	 sio strą,	mogę	 je chać	bez	obaw.	Będę	z	po wro tem	w	po nie działek.	 Jak	ona	wy je ‐
dzie.	A	te raz	–	mach nął	ręką,	jak by	chciał	ją	prze go nić	–	ucie kaj	stąd,	bo	mu szę	zro bić	wam	po rzą‐
dek	w	ogro dzie.	–	Wró cił	do	majstro wania	przy	ko siar ce.
Jeszcze	 przez	 chwi lę	 przy glądała	 się,	 jak	 pracu je.	 Kie dy	 rozległ	 się	 war kot	 sil ni ka,	 wró ci ła

do	domu.	Ola	i	Ania	zamknę ły	się	w	swo ich	po ko jach.	Nie	miała	już	nic	do	ro bo ty.



P

Rozdział	II

JANUSZ

aździer nik	 skrzył	 się	w	 słońcu,	 zło cił	 i	 czer wie nił;	 był	 tak	 go rący,	 jak by	wy rastał	 ze	 środ ka
lata,	a	nie	z	je sie ni.	Janusz	pod wi nął	rę kawy	ko szu li,	wierzchem	dło ni	prze tarł	spo co ne	czo ło
i	 mocno	 napi nając	mię śnie	 ramion,	 zaczął	 wio słami	 po py chać	 łód kę	 w	 kie runku	 po mo stu.

Kie dyś,	 lata	 temu,	 po stano wił,	 że	 tak	 właśnie	 bę dzie	 wy glądał	 jego	 co dzienny	 tre ning:	 naj pierw
prze prawa	przez	je zio ro,	a	po tem	jeszcze	jazda	ro we rem	po	piaszczy stej	dro dze	po	zaku py	w	wiej‐
skim	 skle pie.	 Choćby	 to	 miała	 być	 tyl ko	 bu tel ka	 wody	 gazo wanej.	 Wszyst ko	 jed no.	 Po trze bo wał
celu,	by	nadać	jakiś	do dat ko wy	sens	temu	wy sił ko wi.	Bez	nie go	miał by	po czu cie	mar no wane go	cza‐
su,	nawet	gdy by	do	znu dze nia	po wtarzał	so bie,	że	to	nie zbęd ne	dla	zdro wia.
	

Dziś	był	bar dziej	zmę czo ny	niż	zwy kle.	Upał	go	wy kańczał.	Nie	mógł	się	już	do cze kać	pory	deszczo ‐
wej:	wy ciągnie	łód kę	na	piach	i	bę dzie	miał	spo kój	ze	wszyst kim	przez	kil ka	mie się cy,	bez	szu kania
usprawie dli wień	dla	fi zyczne go	le ni stwa.	Zde cy do wanie	nie	lu bił	takie go	kato wania	same go	sie bie.
Od wró cił	gło wę,	by	sprawdzić,	ile	musi	jeszcze	prze pły nąć.
–	Panie	Franku	–	krzyk nął,	zo baczywszy	na	brze gu	sąsiada	–	niech	pan	zacze ka!
Pan	Franek	od wró cił	się	w	jego	stro nę,	zdjął	z	gło wy	kape lusz	i	po machał	nim	na	znak,	że	usły ‐

szał.	Chwi lę	jeszcze	po stał	na	swo im	miejscu,	a	po tem	po wo li	ru szył	w	kie runku	po mo stu.	Janusz
tym czasem	do pły nął,	przy wiązał	łód kę	do	pali ka	i	wy ciągnął	ro wer.
–	Dzień	do bry,	panie	Franku	–	przy wi tał	się,	zarzu cając	na	ramię	sakwę	z	zaku pami.	–	Jak	tam

ryby?	Udało	się	coś	zło wić?	–	Uści snął	rękę	sąsiado wi.
–	Sama	drobni ca!	–	Pan	Franek	był	szcze rze	zmar twio ny.	–	Uwie rzy	pan?	Z	całe go	dnia	tyl ko	dwa

oko nie	na	patel nię.	Resztę	wrzu ci łem	z	po wro tem	do	wody.	Ucie kły	 od	nas	 ryby,	 panie	 Janu szu.
I	ja	nie	wiem	dlacze go.
–	No,	jak	pan	nie	wie,	to	chy ba	nikt	nie	wie…	A	już	my ślałem,	że	od sprze da	mi	pan	dzi siaj	parę

sztuk.	No	trud no!	–	Się gnął	do	kie sze ni	po	paczkę	papie ro sów,	po czę sto wał	pana	Franka,	sam	też
zapalił.	–	Mam	do	pana	prośbę	–	ode zwał	się	po	chwi li.	–	Nie	spojrzał by	pan	na	moją	chału pę?	Mu ‐
szę	wy je chać	na	kil ka	dni.	Niby	alarm	pod łączo ny,	ale	nie	ma	to	jak	oko	sąsiada.
–	Jasne.	–	Pan	Franek	się	uśmiech nął.	–	To	prze cież	nic	nie	kosztu je.	Nu me ru	ko mór ki	pan	nie

zmie nił?	Py tam	na	wszel ki	wy padek.
–	Nie,	wszyst ko	po	stare mu.	Wejdzie	pan	na	kie li sze czek?
–	No,	nie	od mó wię.	–	Pan	Franek	zgo dził	się	z	ocho tą.
Od	domu	dzie li ło	 ich	 zale d wie	parę	kro ków.	Nie	od zy wając	 się	do	 sie bie,	 zaciągali	 się	dy mem

papie ro so wym,	zu peł nie	jak	dzie ciaki	kry jące	się	przed	ro dzi cami	–	po spiesznie	i	zachłannie.	Nie ‐
do pał ki	rzu ci li	pod	nogi,	przy dep tali.	Janusz	oparł	ro wer	o	ścianę	bu dynku,	otwo rzył	drzwi,	prze ‐
pu ścił	go ścia	przo dem.	Usie dli	w	kuch ni	przy	du żym	sto le	przy kry tym	starą	ce ratą.	Pan	Franek	ro ‐



zejrzał	się	po	izbie,	po tarł	ko lana	dłońmi.	Wy raźnie	czuł	się	skrę po wany.	Janusz	rozstawił	tale rze,
kie liszki,	szybko	uszy ko wał	kanap ki	z	kieł basą,	z	salo nu	przy niósł	bu tel kę	ko niaku.
–	Ko niak?	–	zdzi wił	się	pan	Franek.	–	A	nie	ma	pan	cze goś	bar dziej	dla	lu dzi?
–	No,	nie	mam.	–	Janusz	zaczął	się	śmiać.	–	A	co,	nie	lubi	pan?
–	Nie	no,	lu bię.	Tyl ko	to	dro gie	–	westchnął	ciężko.	–	Szko da	mar no wać	–	do dał.
–	Panie	Franku	–	Janusz	wy równał	ilość	al ko ho lu	w	obu	kie liszkach	–	a	z	kim	mam	pić	takie	rze ‐

czy,	jak	nie	z	sąsiadem?	Pana	zdro wie!	–	Wzniósł	to ast.
–	I	pana!	–	do po wie dział	pan	Franek	i	wy pił	wszyst ko	na	raz.	–	A	pan	tu	jak	pu stel nik	–	zaczął,

wy tarł szy	usta	wierzchem	dło ni	i	po nownie	rozglądając	się	wo kół	sie bie.	–	Nie raz	tak	rozmawiamy
z	moją	Olą,	 że	 przy dałaby	 się	 panu	 ko bie ta	 jakaś.	Wie my,	 pani	Halinka	 była	 su per babka,	 ciężko
pewnie	 znaleźć	 taką	 dru gą,	 ale…	 Ile	 to	 już	 lat,	 panie	 Janu szu?	 Czło wiek	 nie	może	 żyć	 tak	 sam.
Bo	dzi cze je.
–	Ma	pan	rację,	ale	jakoś	nie	trafi łem	na	właści wą.
–	Och,	 bo	 szu ka	 pan	nie	wiado mo	kogo	 –	 żach nął	 się	 pan	 Franek.	 –	Moja	Ola	 też	 nie	 była	 tą,

o	któ rej	marzy łem,	ale	wie działem,	że	do bra	jest,	ro bot na…	Wiem,	że	wy,	miasto wi,	w	kół ko	o	mi ‐
ło ści	gadacie.	Ale	 to	 są	 jakieś	dyr dy mały.	Mi łość	 jest	 i	mija.	A	żyć	 trze ba.	Najważniejsze,	 to	mieć
do	kogo	gębę	otwo rzyć.	–	Zadu mał	się.	–	I	przy tu lić	się…	to	też	–	do dał	po	chwi li.
–	No	i	właśnie	z	tą	gębą	najtrud niej…	–	Janusz	się gnął	po	kie li szek.	–	Miałem	kil ka	ko biet,	ale	ja‐

koś	z	gadaniem	nam	nie	szło…
–	Panie	Janu szu,	jest	gadanie	i	gadanie	–	stwier dził	po ważnie	pan	Franek.	–	Fi lo zo fo wać	to	pan

może	z	kum plami,	a	jak	pan	chce	wię cej	mądro ści,	to	książkę	prze czy tać,	pójść	na	spo tkanie	z	ja‐
kim	pi sarzem,	a	z	ko bie tą	gadać	 trze ba	o	ży ciu.	Też	 jest	 tu	wie le	do	mó wie nia.	Na	 spacer	pójść,
film	obejrzeć	w	te le wi zo rze…	Za	dużo	pan	chce.	Dlate go	nie	wy cho dzi	–	pod su mo wał	i	znów	wy pił
ko niak	jed nym	hau stem.
Janusz	się gnął	po	bu tel kę,	ale	pan	Franek	zakrył	dło nią	kie li szek	i	po krę cił	gło wą.
–	 Wie	 pan	 co…	 –	 zwró cił	 się	 do	 Janu sza,	 po	 raz	 ko lejny	 wo dząc	 oczy ma	 po	 kuch ni	 –	 ja	 się

tu	prze nio sę,	jak	pana	nie	bę dzie.	Ma	pan	łóżko	po lo we?	Ustawi	się	je	przy	oknie	i	 już.	A	ciem na
chału pa	nie	 bę dzie	ni ko go	ku si ła.	Nawet	 jak	 alarm	zadziała,	 to	nim	 tu	ktoś	przy je dzie,	wszyst ko
zdążą	wy nieść.
–	Może	pan	spać	w	po ko ju	go ścinnym	–	zapro po no wał	Janusz.	–	Ale	co	po wie	na	to	żona?	–	zre ‐

flek to wał	się	po	chwi li.
–	A	co	ma	mó wić?	–	Pan	Franek	nie	krył	zdzi wie nia.	–	My	już	w	tym	wie ku,	że	nie	mu si my	co ‐

dziennie	 iść	 razem	 do	 łóżka.	 Bę dzie	miała	 wakacje	 ode	mnie.	 Jeszcze	 panu	 po dzię ku je	 –	 do dał,
uśmie chając	się	po ro zu mie wawczo.
–	No	do brze,	sko ro	pan	tak	mówi!	–	Janusz	pod niósł	się	z	miejsca.	–	Wy jeżdżam	ju tro	po	po łu ‐

dniu,	przed tem	zapeł nię	lo dówkę,	żeby	miał	pan	co	jeść.	Nie ste ty	nie	wiem,	czy	wró cę	za	trzy	dni,
czy	za	ty dzień…	Jak by	pan	cze goś	po trze bo wał,	pro szę	się	nie	krę po wać.	Zo stawię	tro chę	pie nię dzy.
Później	 się	 rozli czy my,	do brze?	 –	Pod szedł	do	narożnej	 szaf ki,	wy su nął	 jed ną	 szu fladę,	po szpe rał
w	niej	chwi lę	i	wró cił	do	sto łu	z	klu czami.	–	To	dla	pana.	Zamy kam	na	gór ny	i	dol ny	zamek.	Alar ‐
mu	w	takim	razie	nie	będę	włączał.
Pan	Franek	wstał,	scho wał	klu cze	do	kie sze ni	i	się gnął	po	kape lusz	le żący	na	krze śle	obok.
–	Nie,	nie	trze ba,	bo	jeszcze	mnie	we zmą	za	zło dzie ja	–	skwi to wał.	–	Będę	jakoś	o	trze ciej,	zo sta‐

nę	aż	do	pana	po wro tu…	Dzię ku ję	za	ko niak.	To	rze czy wi ście	do bra	rzecz.	Pewnie	trze ba	go	pić	po ‐
wo li,	 po	 łyczku,	 jak	 pan,	 ale	 ja	 tak	 nie	 umiem	 –	 do dał	 usprawie dli wiająco	 i	 wy szedł,	 zamy kając
za	sobą	ci cho	drzwi.



	
Janusz	się gnął	po	kie li szek,	pod niósł	go	na	wy so kość	oczu	i	przyjrzał	mu	się	uważnie.	Przez	chwi lę
prze chy lał	go	w	każdą	stro nę,	obser wu jąc,	jak	załamu je	się	w	nim	światło.	W	końcu	przy stawił	na‐
czy nie	do	ust	i	po	krót kim	wahaniu	wy pił,	jak	pan	Franek,	na	raz.
–	Nie,	tak	nie	nale ży	obcho dzić	się	z	ko niakiem	–	stwier dził,	krzy wiąc	się	i	wy dmu chu jąc	z	ust

palące	po wie trze.	–	Nie	ma	w	tym	żad nej	przy jem no ści.
Ugryzł	kawałek	chle ba,	po czuł	ulgę.	Spojrzał	na	ze garek.	Zbli żała	się	dru ga.
–	Trze ba	zadzwo nić	do	Ewy	–	westchnął	ciężko.	–	Mi nę ło	tyle	lat,	a	ja	nadal	jak	gówniarz,	ciągle

z	drże niem	rąk…	Nawet	Halinka	tego	nie	zmie ni ła.
Chwi lę	po cho dził	od	ściany	do	ściany,	przy siadł	na	stoł ku,	wstał,	zno wu	usiadł.	W	końcu	się gnął

po	te le fon,	wy brał	nu mer.	Ewa	ode zwała	się	nie mal	natych miast.	Nie	był	na	to	przy go to wany	–	wy ‐
straszył	 się	 i	 bez	 zwy czajo we go	 „dzień	 do bry”	 od	 razu	 zako mu ni ko wał,	 że	 przy je dzie	 nazajutrz,
bo	 trze ba	w	 końcu	 zro bić	 coś	 z	 kance larią,	 i	 że	 zo stanie	 tak	 dłu go,	 jak	 bę dzie	 trze ba.	 Ale	wte dy
Ewie	głos	zaczął	się	łamać,	mu siał	jej	ostro	prze rwać,	by	się	nie	rozpłakała.	Zro zu miał,	że	po trze bu ‐
je	go	nie	tyl ko	jako	ko le gi.	Tyl ko	po	co	py tała,	dlacze go	chce	jej	po móc?	Kom plet nie	go	tym	zmro zi ‐
ła.	Czy	 o	wszyst kim	 trze ba	mó wić	wprost?	Czy	wszyst ko	 trze ba	nazy wać	po	 imie niu?	 Przez	mo ‐
ment	miał	ocho tę	wy co fać	się,	ale	oczy wi ście	po je dzie,	nie	ma	inne go	wyjścia.	W	imię	starej	przy ‐
jaźni.	Trud no.	Tak	wi dać	musi	być.	Ona	nie	dla	nie go.	Jak	kie dyś.	Jak	zawsze.
–	Cie kawe,	czy	Halinka	wie działa?	–	Zamy ślił	się	po	rozmo wie	z	Ewą.	–	Ni gdy	o	nic	nie	py tała,

ni gdy	się	nie	skar ży ła…	Chy ba	nie	było	nam	ze	sobą	źle?	–	Prze cze sał	ner wo wo	dłońmi	wło sy.	–	Do ‐
bra,	nie	ma	co	du mać	nad	prze szło ścią	–	zakończył.	–	Nie	da	się	już	zmie nić	tu	ni cze go.
Wy pił	z	kie liszka	ostat nie	kro ple	ko niaku	i	wy szedł	na	dwór.	Słońce	na	chwi lę	go	ośle pi ło.	Ciągle

utrzy mu jący	 się	 upał	 od bie rał	 ocho tę	 do	 pracy,	 ale	 sko ro	 plano wał	wy je chać	 na	nie	wiado mo	 jak
dłu go,	mu siał	wy ciągnąć	łód kę	na	brzeg,	przy kryć	plande ką	na	wy padek,	gdy by	po go da	się	zmie ni ła
i	nagle	przy szedł	czas	je siennych	deszczy.	Kie dy	skończył,	ko szu lę	mógł	wy krę cać	jak	świe żo	wy ję tą
z	 prania.	 Ściągnął	 ją,	 rzu cił	 na	 ławkę	 przy	 domu,	 a	 po tem	 po cho wał	 wszyst ko,	 co	 mo gło	 ku sić
ewentu al nych	amato rów	cu dze go	mie nia.	Po cze kał,	aż	zaczę ło	zmierzchać,	i	do pie ro	wte dy	po je chał
do	miasteczka	po	zaku py,	żeby	pan	Franek	nie	umie rał	z	gło du.	Dzień	do biegł	końca.
	

Od	śmier ci	Jacka	nie	prze stawał	my śleć	o	ich	ostat nim	spo tkaniu	–	tu taj,	na	tym	od lu dziu.	Nie,	nie
cho dzi ło	o	Agatę	–	mło dą	dziewczy nę,	z	któ rą	tam ten	przy je chał.	Dzi wił	się	jego	wy bo ro wi,	ale	ro ‐
zu miał,	że	fascy nacja	po trafi	zmie nić	opty kę.	Wady	stają	się	zale tami,	a	to,	co	u	po przed niej	part ‐
ner ki	iry to wało,	u	no wej	nie	prze szkadza	ani	tro chę.	Rozmawiali	o	tym.	Miał	wraże nie,	że	Jacko wi
po wo li	zaczął	mi jać	zachwyt	nad	mło do ścią	dziewczy ny	i	po ważnie	zastanawiał	się	nad	po wro tem
do	 Ewy.	 Ale	 nie	 zdążył	 tego	 zro bić,	 bo	wdał	 się	 w	 jakąś	 awantu rę	 albo	 przy pad kiem	 znalazł	 się
na	li nii	cio su,	tak	czy	inaczej,	od szedł,	nim	udało	mu	się	upo rząd ko wać	swo je	sprawy	ro dzinne.
Od	tam te go	czasu	Janusz	nie	miał	żad ne go	kontak tu	z	Agatą,	ale	też	nie	mar twił	się	o	nią.	Była

mło da	 i	 nawet	 je śli	 ko chała	 Jacka,	 szybko	 uło ży	 so bie	 ży cie	 na	 nowo,	 tego	 był	 pe wien.	Co	 do	 jej
uczuć	ży wił	spo re	wąt pli wo ści	–	jakoś	nie	po trafił	uwie rzyć	w	ich	szcze rość	przy	tak	du żej	różni cy
wie ku	i	statu su	mająt ko we go.	Co	prawda	miał	wśród	znajo mych	po dobną	parę,	nawet	szczę śli wą,
ale	to	był	wy jątek	od	re gu ły,	 jak	po wtarzał,	nic	wię cej.	A	Ewa?	Nie	umiał	wy obrazić	so bie	jej	ży cia
z	 kimś	 no wym	 u	 boku.	 Zwłaszcza	 że	wie dział,	 jak	 ko chała	 Jacka.	 Świata	 poza	 nim	 nie	wi działa.
Mimo	że	ni gdy	nie	był	wo bec	niej	w	peł ni	lo jal ny.	Przy jacie le	infor mo wali	ją	o	tym,	ale	ona	za	każ‐
dym	 razem	 znajdo wała	 wy tłu macze nie	 i	 szybko	 prze baczała	 każde	 świństwo.	 Wy razem	 mi ło ści
miał	być	 fakt,	że	 Jacek	wracał…	O	 ich	rozstaniu	do wie dział	się	przy pad kiem,	bo	kontak ty	mię dzy



nimi	wte dy	mocno	już	się	po lu zo wały.	Po	pro stu	po	śmier ci	Halinki	zmie nił	krąg	znajo mych,	od ‐
ciął	się	od	wspo mnień,	pró bo wał	uło żyć	so bie	wszyst ko	od	nowa,	ale	–	jak	się	okazało	–	nie	od izo lo ‐
wał	się	od	prze szło ści	zbyt	szczel nie	i	czasem	coś	do	nie go	do cie rało,	cho ciażby	ta	wiado mość	o	se ‐
paracji	dawnych	przy jaciół.
	

Kie dy	 prze czy tał	w	 gaze cie	 o	 śmier ci	 Jacka,	 natych miast	 zadzwo nił	 do	 Ewy	 i	 zaofe ro wał	 po moc.
Było	to	natu ral ne.	Mimo	że	nie	wi dzie li	się	od	ład nych	paru	lat.	Zawiózł	ją	razem	z	cór kami	na	po ‐
grzeb,	przy wiózł	z	po wro tem,	zajął	się	papie rami	w	kance larii,	po pro sił	o	po moc	zaufanych	praw‐
ni ków.	Prze gadał	z	Ewą	kil ka	nocy.	Czuł	się	 jak	za	dawnych	 lat,	bo	ta	ko bie ta	umiała	–	 jak	zwykł
po wtarzać	 –	 łatać	 „czaso we	 dziu ry”.	 Bez	wy sił ku	 zaczę li	 więc	 tę	 część	 swo jej	 hi sto rii	 w	 punk cie,
w	któ rym	zakończy li	 ją	kie dyś.	Zamro żo ne	uczu cia	od tajały.	Ale	prawda	była	też	 i	 taka,	że	po tem
nie	dzwo ni ła,	nie	szu kała	z	nim	kontak tu.	To	on	czuł	się	w	obo wiązku	do wiady wać	się,	 jak	so bie
radzi.	Pi sał	maile,	ese me so wał,	dzwo nił…
O	tym	wszyst kim	my ślał	te raz,	jadąc	do	niej.	Bał	się	tego	spo tkania.	Mo gło	się	wy darzyć	wszyst ‐

ko.	 Albo	 nic.	 Ni cze go	 nie	 umiał	 prze wi dzieć.	 Ewa	 była	 zmienna	 w	 swo ich	 emo cjach:	 miła,
a	po	chwi li	rozdrażnio na,	opry skli wa,	nie przy jem na.	Nie	wie dział,	na	czym	stoi,	cze go	ona	od	nie ‐
go	ocze ku je,	co	po wi nien	zro bić,	do	kogo	nale ży	ko lejny	krok,	czy	po ro zu mie nie,	jakie	mię dzy	nimi
wy czu wał,	było	je dy nie	wy two rem	jego	ro jeń,	czy	też	ist niało	naprawdę.	No	i,	je śli	było	prawdzi we,
czy	można	było	 coś	na	nim	 zbu do wać?	Nie	 chciał	 ni cze go	przy spie szać,	 ale	mu siał	w	 końcu	wie ‐
dzieć,	na	czym	stoi.	Nie pewność	go	mę czy ła.	Tym	bar dziej	że	wy obraźnia	mi mo wol nie	pod po wia‐
dała,	 jak	mo gło by	 być,	 gdy by	 byli	 razem.	 Uznał,	 że	 najbliższe	 dni	 zade cy du ją	 o	 wszyst kim.	 Albo
spu ści	 swo je	 uczu cia	 ze	 smy czy,	 albo	 cał ko wi cie	 się	 wy co fa.	 Dłu żej	 trwać	w	 nie pewno ści	 już	 nie
chce.	I	nie	może.
	

Zatrzy mał	 samo chód	 na	 pod jeździe.	 Przy je chał	 wcześniej,	 niż	 zakładał,	 nie bo	 do pie ro	 zaczy nało
szarzeć.	 Ro zejrzał	 się	 wo kół.	 Trawnik	 wy magał	 przy cię cia.	 Po stano wił	 się	 tym	 zająć.	 Lu bił	 pracę
w	ogro dzie.	Wziął	głę bo ki	od dech,	naci snął	dzwo nek.
–	Dawno	nie	by łem	w	ki nie.	Może	by śmy	po szli?	–	zapy tał,	jak	tyl ko	Ewa	ukazała	się	w	drzwiach.

–	A	po tem	gdzieś	na	ko lację?	–	ciągnął.	–	Co	ty	na	to?
–	Do brze	–	zgo dzi ła	się	od	razu.	–	Co	prawda	przy go to wałam	ko lację…
–	 Zje my	 ju tro	 –	 prze rwał	 jej.	 –	 Wszyst kie go	 prze cież	 nie	 załatwi my	 dzi siaj.	 My ślę,	 że	 dzi siaj

w	 ogó le	 ni cze go	 nie	 po winni śmy	 załatwiać,	 tyl ko	 fajnie	 spę dzić	wie czór.	 Kie dy	 ostat ni	 raz	 by łaś
w	ki nie?
–	Na	fil mie	dla	do ro słych?	Dawno.	–	Uśmiech nę ła	się.	–	Może	rok	temu?
–	No	wi dzisz.	Ja	też	nie	pamię tam	kie dy.	To	dzwo nię	po	tak sówkę!	–	Wy jął	ko mór kę	i	wstawił

swo ją	tor bę	do	przed po ko ju.
Po stano wi li,	że	wy bio rą	film	na	chy bił	trafił,	bez	sprawdzania	re per tu aru.	Zatrzy mali	się	w	cen‐

trum	miasta.	Było	jeszcze	do syć	wcze śnie,	usie dli	więc	w	knajp ce	w	po bli żu	kina,	do	któ re go	chcie ‐
li	pójść.	Znali	je	jeszcze	z	czasów	stu diów.	Zawsze	tu	było.	Małe,	ukry te	w	po dwór ku,	przy	głównej
uli cy.
–	Prawie	nic	się	tu taj	nie	zmie ni ło!	–	Janusz	ro zejrzał	po	wnę trzu	kawiar ni.	–	„Ko ciak”	taki	sam,

jak	za	naszych	czasów.
–	Tyl ko	lody	inne.	I	kok tajle	też	–	zwró ci ła	uwagę	Ewa.
–	Były	najlep sze	w	całym	mie ście.	A	cas sate…	–	westchnął.	–	To	przez	nie	dzi siaj	tak	wy glądam	–

zażar to wał.



–	Nic	za	dar mo,	jak	mó wią…	Ale	mu siał byś	zjeść	ich	tonę,	a	to	prze kraczało	możli wo ści	naszych
port fe li,	więc	nie	ko lo ry zuj.	Brzuch	urósł	ci	później	i	z	inne go	po wo du.
–	No	tak	–	zgo dził	się.	–	Pamię tasz,	 jak	od bie rali śmy	sty pendia	 i	szli śmy	na	obiad	do	„Andriu ‐

szy”	 przy	 Jackowskie go?	De	 vo laill’e,	 fryt ki,	 smażo ne	pie czar ki,	 piwo…	Barszcz	 z	 ogrom ną	 ilo ścią
maje ranku	i	nad miarem	octu…
–	Pamię tam!	–	Uśmiech nę ła	się.	–	Czasami	wpadałam	tam	na	same	fryt ki.	Ni gdzie	takich	nie	da‐

wali.	A	ten	de	vo lail le?	Do	dziś	za	nim	tę sk nię…
–	Kie dy	z	Jackiem	zaczę li ście	być	parą?	–	Janusz	zmie nił	te mat.	–	Ni gdy	was	o	to	nie	py tałem.
–	Tak	na	po ważnie?	–	Ewa	upewni ła	się,	czy	do brze	zro zu miała.
–	Tak	–	po twier dził.	–	Wszę dzie	zawsze	cho dzi li śmy	całą	paczką	i	nie	mogę	so bie	przy po mnieć,

kie dy	to	się	zmie ni ło	–	wy jaśnił.
–	 Bo	właści wie	 do	 końca	 stu diów	 to	 się	wcale	 nie	 zmie ni ło	 –	 od po wie działa	 i	 się	 zamy śli ła.	 –

Czasami	szli śmy	gdzieś	tyl ko	we	dwój kę	–	ode zwała	się	po	chwi li.	–	Do	kina	albo	na	piwo.	Z	tobą
też	 czasami	 tak	 cho dzi łam,	 pamię tasz?	 –	 do dała.	 –	Wiesz,	 przez	 te	wszyst kie	 lata	 nie	my ślałam,
że	 Jacek	mógł by	być	moim	chło pakiem.	Wy dawał	mi	 się	nie osiągal ny.	Zbyt	 ide al ny	 jak	dla	mnie.
Przez	jakiś	czas	po dejrze wałam,	że	ty	się	we	mnie	pod ko chu jesz	–	zaśmiała	się	–	ale	szybko	wy tłu ‐
maczy łam	so bie,	że	 to	nie możli we.	 Ja	chy ba	w	ogó le	nie	wie rzy łam,	że	można	się	we	mnie	zako ‐
chać.	 –	Pod nio sła	 fi li żankę	do	ust,	 ręka	nie znacznie	 jej	 zadrżała.	 –	By li śmy	gru pą	 i	 to	było	 fajne.
I	nagle,	na	ostat nim	roku,	na	samym	po cząt ku,	Jacek	zapro sił	mnie	na	obiad	do	„Smako sza”…
–	Do	„Smako sza”?	–	Janusz	był	naprawdę	zdzi wio ny.	–	Ho,	ho…	dro go.
–	No	właśnie.	–	Ewa	przy tak nę ła,	 się gając	po	 ły żeczkę,	któ rą	zaraz	zaczę ła	obracać	w	pal cach.	–

To	wzbu dzi ło	moje	 po dejrze nia.	 To	 znaczy	 po my ślałam,	 że	ma	mi	 do	 po wie dze nia	 coś	ważne go,
na	przy kład,	że	się	żeni	z	jakąś	dziewczy ną	po znaną	na	wakacjach	albo	że	wy jeżdża	do	inne go	mia‐
sta…	 Pamię tasz,	 czę sto	 narze kał	 na	 Po znań.	 A	 on	 zapy tał	 –	 ły żeczka	 z	 pewnym	 hałasem	 opadła
na	spodek	–	czy	po	stu diach	wyjdę	za	nie go	za	mąż.	Nie,	czy	go	ko cham,	nie,	że	on	mnie	ko cha,
tyl ko	czy	wyjdę	za	nie go!	Do pie ro	cał kiem	nie dawno	do tar ło	 to	do	mnie	tak	wy raźnie!	–	Ewa	za‐
trzy mała	wzrok	na	Janu szu.	–	Ro zu miesz?	W	ogó le	nie	było	mowy	o	mi ło ści!	Po	pro stu	ko le ga	za‐
pro po no wał	ko le żance	związek.	Jak by	cho dzi ło	o	zało że nie	kance larii	ad wo kackiej.	Zresztą	–	zaczę ła
się	bawić	fi li żanką,	prze chy lając	 ją	 to	w	prawo,	to	w	 lewo	–	na	po cząt ku	tak	właśnie	so bie	to	wy ‐
obrażał,	my ślał,	że	bę dzie my	też	part ne rami	bizne so wy mi.	Mał żonkami	i	part ne rami.	Dwa	w	jed ‐
nym.	Wash	 and	 go.	 Ale	 ja	 od	 razu	 wy bi łam	mu	 to	 z	 gło wy.	 Uważałam,	 że	 jed no	 z	 nas	musi	 być
na	 państwo wej,	 bezpiecznej	 po sadzie…	 No	 i	 tak	 to	 się	 zaczę ło.	 –	 Odro bi na	 kawy	 wy lała	 się	 jej
na	spodek.	–	Tyle	tyl ko,	że	chy ba	nikt	nie	był	w	stanie	zo riento wać	się	w	tej	zmianie	re lacji	mię dzy
nami.	Nawet	nie	trzy mali śmy	się	za	ręce.	–	Przy ło ży ła	ser wet kę	do	ubru dzo ne go	tale rzy ka.
–	Dlate go	o	to	zapy tałem.	–	Janusz	obser wo wał	ręce	Ewy.	–	Pamię tam,	że	wasz	ślub	był	dla	nas

du żym	zasko cze niem.
–	Tak.	–	Zaczę ła	się	śmiać	 i	ner wo wo	zwi jać	po plamio ną	bi buł kę	w	ru lo nik.	–	Kie dy	do stali ście

zapro sze nia,	te le fon	po	pro stu	się	ury wał.	Każde	z	was	chy ba	po	sto	razy	py tało,	czy	to	nie	żart!
–	Chy ba	już	czas	na	nas.	–	Janusz	spojrzał	na	ze garek.	–	Je śli	nadal	chce my	iść	do	kina.
Ewa	zde cy do wanym	ru chem	wrzu ci ła	zgnie cio ne	skrawki	do	fi li żanki	i	wstała.
Zasko czy ła	ich	ko lejka	przed	kasą.	Wy świe tlano	Zakochanych	w	Rzy mie	Wo ody’ego	Al le na.	Ucie szy ‐

li	się.	Od	czasu	stu diów	ko chali	Al le na	i	oglądali	wszyst ko,	co	nakrę cił.	Nawet	je śli	czasami	czu li	się
rozczaro wani	jego	po my słami,	wier nie	mu	ki bi co wali,	cier pli wie	cze kając	na	prze łamanie	twór cze ‐
go	im pasu.	A	że	wie rzy li	w	jego	szybki	po wrót	do	dawnej	for my,	to	może	nie co	na	wy rost	od najdy ‐
wali	jej	prze jawy	w	każdym	no wym	dzie le,	kry ty kę	zo stawiając	innym.	Te raz	było	po dobnie:	po	se ‐



ansie,	idąc	po wo li	w	stro nę	Stare go	Rynku,	rozmawiali	o	zale tach	fil mu,	po równu jąc	go	z	po przed ‐
ni mi,	przy po mi nając	so bie	co	zabawniejsze	sce ny.	I	tak	do tar li	do	pizze rii,	bo	gdzie,	je śli	nie	tam,
nale żało	zjeść	ko lację	po	wir tu al nym	space rze	po	Rzy mie?
–	Nabrałam	ocho ty	na	wy jazd	do	Włoch	–	zwie rzy ła	się	Ewa,	kie dy	zamó wi li	już	je dze nie.	–	Od ‐

kąd	zwario wałam	na	punk cie	flamenco,	inte re so wał	mnie	tyl ko	je den	kie ru nek	po dró ży:	Hiszpania.
Wcze śniej	by li śmy	kil ka	 razy	we	Wło szech.	 I	bar dzo	mi	 się	 tam	po do bało.	Wiesz	–	oży wi ła	 się	 –
fajnie	 by ło by	 po włó czyć	 się	 po	 małych	 miasteczkach,	 spać	 w	 kamiennych	 do mach,	 sie dzieć	 pod
oliwko wy mi	drze wami,	po pi jając	pro secco,	wpaść	w	po wol ny	rytm	pro wincji	i	ni gdzie	się	nie	spie ‐
szyć.	Być	tam	tak	dłu go,	aż	się	znu dzi.
–	To	nie	jest	marze nie	z	gatunku	nie możli wych	do	speł nie nia	–	stwier dził.
–	W	pewnym	sensie	jest.	–	Ewa	po smut niała.	–	Na	taką	wy prawę	nie	wy bio rę	się	sama.	Bo	to	nie

tyle	zwie dzanie,	co…	smako wanie	świata.	A	to	trze ba	z	kimś	dzie lić.	Trze ba	mieć	komu	po wie dzieć,
że	 te	 wi no gro na	 są	 inne	 od	 tych,	 któ re	 znamy,	 że	 nie bo	 jest	 tu taj	 inaczej	 błę kit ne,	 a	 po wie trze
pach nie	 mi mo zami…	 Ro zu miesz?	 Może	 tak	 my ślę	 ze	 wzglę du	 na	 prze szłość?	 –	 Zadu mała	 się.	 –
Może	cho dzi	o	jakieś	„wdru ko wanie”?	Sama	nie	wiem.	Ale	z	Jackiem	tak	właśnie	spę dzali śmy	wa‐
kacje:	samo chód,	namiot	i	gdzie	oczy	po nio są.	Czasami	jak	dzie ci!	Kie dyś,	na	pust ko wiu,	zabrakło
nam	benzy ny…	–	Uśmiech nę ła	się	do	wspo mnień.	–	W	każdym	razie	miasto	je stem	w	stanie	pe ne ‐
tro wać	sama,	ale	taka	wy prawa	mu siałaby	być	z	kimś.	I	tu	jest	pies	po grze bany	–	pod su mo wała.
Janusz	nie	 spuszczał	z	niej	wzro ku.	Słu chał	 i	 jed no cze śnie	zastanawiał	 się,	 co	po wi nien	zro bić.

Właści wie	okazja	sama	pchała	mu	się	w	ręce.	Wło chy.	Mógł by	jej	to	zapro po no wać.	Coś	go	jed nak
wstrzy my wało.	Chy ba	ta	wcze śniejsza	rozmo wa	przy	kawie,	przed	fil mem,	bo	na	nowo	zabo lało	to,
że	 kie dy	 byli	 mło dzi,	 nie	 brała	 na	 po ważnie	 jego	 zako chania,	 zabo lało,	 że	 tak	 po	 pro stu	 wy szła
za	mąż	za	Jacka	–	za	face ta,	któ ry	nawet	nie	zabie gał	o	jej	wzglę dy.	Nic	więc	nie	mó wił.	Mil czał.
	

Nagle	Ewa	się	rozpłakała.	Bezgło śnie.	Łzy	po pły nę ły	jej	po	po liczkach,	a	ręce	zaczę ły	ner wo wo	skła‐
dać	i	rozkładać	ser wet kę.	Tak,	jak	w	„Ko ciaku”.	Przy trzy mał	na	chwi lę	jej	dło nie	swo imi,	po dał	chu ‐
steczkę.
–	Prze praszam.	–	Ci cho	wy tar ła	nos.	–	Ale	tak	mi	żal	samej	sie bie!	–	zaczę ła	się	usprawie dli wiać.

–	 Bo	 taka	 by łam	 głu pia	 i	 ni cze go	 nie	 wi działam.	 On	mnie	 ni gdy	 nie	 ko chał,	 wiesz?	 –	 Spojrzała
na	Janu sza.	–	Nie	wiem,	dlacze go	się	ze	mną	oże nił.
–	Ewu niu	–	Janusz	de li kat nie	zamknął	jej	dło nie	w	swo ich	–	to	nie	tak!	Prze cież	by li ście	szczę śli ‐

wi.	Macie	cór ki.	Coś	może	prze oczy li ście,	nie	wiem.	A	może	po	pro stu	ta	wasza	mi łość	miała	trwać
tyle,	ile	trwała?	Wiesz…	–	zawie sił	na	mo ment	głos.	–	On	chciał	wró cić	do	cie bie.	Mó wił	mi	o	tym,
kie dy	się	spo tkali śmy	–	skłamał.	–	Przy je chał	do	mnie	po gadać,	jak	to	zro bić	–	brnął	dalej.	–	Sama
wiesz,	że	nie	był	z	tych,	któ rzy	przy znają	się	do	błę du.
Ewa	patrzy ła	na	Janu sza	sze ro ko	otwar ty mi	oczy ma.	Kil ka	razy	otwie rała	usta,	jak by	chciała	coś

po wie dzieć	i	zamy kała	 je	po nownie,	nie	wy do bywszy	z	sie bie	gło su.	Krew	ude rzała	do	gło wy,	bra‐
ko wało	po wie trza.	Jej	ręce	nadal	spo czy wały	w	jego	dło niach	i	czu ła,	że	gdy by	ich	nie	trzy mał,	osu ‐
nę łaby	się	na	pod ło gę.
–	Ja	nie	ocze ki wałam	prze pro sin!	–	ode zwała	się	w	końcu.	–	Cze kałam	na	jaki kol wiek	gest,	któ ry

świad czył by	o	tym,	że	to	nadal	ma	sens.	Ro zu miesz?	Nawet	nie	ocze ki wałam	już	mi ło ści	czy	sek su,
ni cze go.	Wie rzy łam,	że	nasz	związek,	po nie waż	wy rastał	z	przy jaźni,	na	tej	przy jaźni	może	się	da‐
lej	 opie rać.	 Że	 to	 najtrwal szy	 fundament.	 –	Wy su nę ła	 dło nie	 z	 rąk	 Janu sza.	 –	 Po żądanie	 dawno
umar ło,	a	jed nak	ciągle	by li śmy	razem.	Dawałam	mu	wie le	swo bo dy,	pil no wałam,	aby	nie	pako wać
się	zbyt	natar czy wie	w	jego	prze strzeń.	Wiesz,	układ	był	jak	w	mate maty ce:	każde	z	nas	to	osobny



zbiór	 –	pal cami	zaczę ła	 ry so wać	koła	na	 sto le	 –	 ale	prze ci nający	 się	 z	dru gim,	 i	 ta	wspól na	część
stano wi ła	pod stawę	nasze go	trwania,	nasz	dom.	Oby dwo je	to	ak cep to wali śmy,	wy dawało	się	to	ide ‐
al nym	po my słem.	Nikt	ni ko go	nie	ograni czał,	było	miejsce	na	samo re ali zację,	na	swo bod ne	od dy ‐
chanie.
–	I	nie	brałaś	ni gdy	pod	uwagę,	że	może	się	zako chać	w	kimś	 innym,	kogo	spo tka,	ko rzy stając

z	tej	swo bo dy?
–	Wi dzisz	 –	 tłu maczy ła	 dalej,	 emo cjo nu jąc	 się	 co raz	 bar dziej	 –	 dla	mnie	 zako chanie	 to	 ro dzaj

oszo ło mie nia.	 Nic	 wię cej.	 Rzecz	 jasna,	 nie	 mamy	 na	 to	 wpły wu.	 Może	 się	 zdarzyć	 nie zależnie
od	przy ję te go	mo de lu.	Zakładałam	 jed nak,	że	 je ste śmy	do ro śli	 i	 sko ro	mamy	 jakieś	zo bo wiązania
wo bec	 sie bie,	 wo bec	 dzie ci	 –	 zaczy nała	 mó wić	 co raz	 gło śniej	 –	 to	 bie rze my	 od po wie dzial ność
przede	wszyst kim	za	tych,	z	któ ry mi	ży je my,	któ rzy	od	nas	zale żą,	i	nie	wol no	nam	trak to wać	ich
jak,	nie	wiem,	zabawki,	któ re	się	nagle	znu dzi ły.	Ro zu miesz?!	–	krzyk nę ła.
Parę	 osób	 przy	 sąsied nich	 sto li kach	 od wró ci ło	 gło wy	w	 ich	 stro nę.	 Janusz	 po pro sił	 ją	 ge stem,

by	 się	 uspo ko iła.	 Ewa	 ro zejrzała	 się	 do ko ła,	 po ki wała	 gło wą	 ze	 zro zu mie niem,	 się gnę ła	 po	wino,
któ re	zamó wi li	do	pizzy.	Wy pi ła	kil ka	ły ków.
–	 Prze praszam,	 ale	wi dzisz	 –	 na	 nowo	 pod ję ła	 prze rwany	wątek,	 tym	 razem	 znacznie	 ci szej	 –

prawdzi wym	pro ble mem	jest	nie	tyle	sama	zdrada,	co	de cy zje,	jakie	z	niej	wy ni kają.	A	Jacek	w	któ ‐
rymś	mo mencie	 po stano wił	 prze mo de lo wać	 ży cie	 trzem	 oso bom:	 naszym	 cór kom	 i	mnie.	Gdy by
po wie dział:	„Zako chałem	się	i	chcę	to	prze żyć,	bo	to	fajne”,	może	bym	zro zu miała,	nie	wiem,	może
nawet	jakoś	po mo głabym	mu	przez	to	przejść.	Ale	on	po wie dział:	„Zako chałem	się”,	a	zaraz	po tem,
na	tym	samym	od de chu,	oświad czył,	że	ży cie	ze	mną	było	jed nym	wiel kim	koszmarem!	Ot	tak,	jed ‐
nym	pstryk nię ciem,	unie ważnił	całą	naszą	hi sto rię,	unie ważnił	mnie,	by	mieć	dla	sie bie	usprawie ‐
dli wie nie.	Bez	li to ści.	Bez	znie czu le nia.	–	Zamil kła,	całą	uwagę	sku piając	nagle	na	własnych	paznok ‐
ciach.	 –	 A	mimo	 to	 –	 po	 chwi li	 pod nio sła	wzrok	 na	 Janu sza	 –	 by łam	 go to wa	 o	wszyst kim	 zapo ‐
mnieć.	Wró cić	–	do dała.	–	Coś	ze	mną	jest	nie	tak…
	

Zapadła	 ci sza.	Ewa	do pi ła	 swo je	wino	 i	 zamó wi ła	 ko lejną	 lamp kę.	Na	 zmianę	 to	 się gała	 po	kie li ‐
szek,	 to	 bawi ła	 się	 ser wet ką	 –	naj pierw	po składała	 ją	 chy ba	na	 ty siąc	 spo so bów,	 a	 po tem	zaczę ła
drzeć	 na	 drobne	 kawał ki,	 skrę cając	 każdy	 strzęp	 w	 kul kę	 wiel ko ści	 śru tu.	 Janusz	 przy glądał	 się
temu	z	ro snącym	nie po ko jem.	Nie	wie dział,	co	po wie dzieć.	Żało wał,	że	te mat	Jacka	w	ogó le	wy pły ‐
nął.	 Po pro sił	 kel ne ra	 o	 bu tel kę	 rio jy.	Miał	 ocho tę	uto pić	w	al ko ho lu	 to,	 co	przed	 chwi lą	usły szał.
Pró bo wał	 jeszcze	wciągnąć	Ewę	w	 rozmo wę	o	ki nie,	 przy po mi nał	 inne	po dobne	 fil my,	byle	 tyl ko
od ciągnąć	jej	uwagę	od	prze szło ści,	ale	ciągle	wracały	wspo mnie nia	związane	z	Jackiem	–	wy wo ły ‐
wało	je	nie mal	wszyst ko.	Ewa	nie	umiała	też	po wstrzy mać	płaczu.	Z	każdą	mi nu tą	stawali	się	więc
co raz	więk szą	sensacją,	 lu dzie	przy glądali	 im	się	po dejrzli wie,	nie któ rzy	ko mento wali,	nie	zawsze
ści szając	przy	tym	głos.	W	końcu	nie	było	inne go	wyj ścia,	jak	tyl ko	ure gu lo wać	rachu nek	i	zadzwo ‐
nić	po	tak sówkę.
W	samo cho dzie	usiadł	obok	niej	i	spo kojnie	wy cie rał	 łzy,	 jak	ojciec	cór ce.	Mil czał.	W	domu	po ‐

mógł	jej	się	ro ze brać,	zapro wadził	do	łóżka,	opatu lił	koł drą.
–	Po siedź	ze	mną	–	po pro si ła,	kie dy	zamie rzał	wyjść	z	sy pial ni.	–	Boję	się,	że	jak	zo stanę	sama,

udu szę	się	rozpaczą.
–	Do brze	–	zgo dził	się	i	po ło żył	obok,	pod pie rając	gło wę	ręką.
Od gar nął	 z	 jej	 czo ła	 spadające	 ko smy ki	wło sów,	 de li kat nie	 po głaskał	 ją	 po	po liczku.	Wy glądała

jak	 skrzywdzo ne	 dziecko.	 Blada	 i	 umę czo na.	 Nagle	 zno wu	 wstrząsnął	 nią	 szloch.	 Przy gar nął
ją	do	sie bie,	zamknął	w	ramio nach,	cier pli wie	cze kał,	aż	płacz	ustanie.	I	wte dy	Ewa	go	po cało wała.



Nie	 jak	 przy jaciel	 przy jacie la,	 ale	 zachłannie,	mocno,	 jak by	 od	 tego	 zale żało	 ży cie.	 Od po wie dział.
Tak	bar dzo	jej	pragnął.	Wy łączył	my śle nie.	Po	pro stu	był.	Tu ląc	ją	i	pieszcząc,	bez	słów	opo wiadał
jej	o	swo jej	mi ło ści,	o	 latach	tę sk no ty.	A	Ewa	od wzajem niała	każdy	do tyk,	każdy	po cału nek,	 jak by
na	 tę	 chwi lę	 cze kała	 równie	 dłu go.	 Zasnę li,	 kie dy	 nie bo	 się	 rozjaśniało.	 Uspo ko je ni,	 splątani	 ni ‐
czym	jed no	ciało.	Speł nie ni.
	

Obu dził	się	jako	pierwszy.	Był	szczę śli wy	i	prze rażo ny.	Speł ni ło	się	to,	o	czym	marzył,	ale	z	każdą
mi nu tą	co raz	wy raźniej	uświadamiał	so bie,	że	był	tu taj,	obok	niej,	nie	z	po wo du	uczu cia,	któ re	na‐
gle	dało	o	so bie	znać,	tyl ko	z	po wo du	bólu,	z	któ rym	sama	so bie	nie	radzi ła.	Po czątek	stał	się	koń‐
cem	–	wie dział	to	na	pewno.	Jeszcze	przez	chwi lę	po zwo lił	tlić	się	nadziei,	patrzył	na	le żącą	obok
Ewę	 i	mo dlił	 się,	by	spała	 jak	najdłu żej.	Ale	w	końcu	otwo rzy ła	oczy,	czar	prysł.	Była	prze rażo na,
wi dział	 to.	Pró bo wał	do tknąć	 jej	 ramie nia,	uśmiech nąć	się,	 lecz	natrafił	na	opór.	Po spiesznie	 się ‐
gnę ła	 po	 le żącą	 na	 pod ło dze	 ko szu lę,	 okry ła	 się	 nią	 i	 po bie gła	 do	 łazienki.	 Nie	 cze kał,	 aż	wró ci.
Wstał,	ubrał	się,	zszedł	do	kuch ni.	Przy go to wał	her batę,	wy jął	z	lo dówki	nabiał,	po kro ił	chleb,	roz‐
stawił	tale rze	i	cze kał,	aż	zejdzie	na	dół.
Sie dząc	 już	przy	zastawio nym	sto le,	ani	razu	na	nie go	nie	spoj rzała.	Rozmawiali	o	nie ważnych

sprawach,	pil nu jąc	się,	by	ani	sło wem	nie	napo mknąć	o	wczo rajszym	wie czo rze.	Dzień	 już	zdążył
się	rozpę dzić,	słońce	do cie rało	do	swo je go	najwyższe go	punk tu	na	nie bie,	Ewa	parzy ła	ko lejną	her ‐
batę,	choć	le d wo	skończy li	po przed nią.	Ostat nią	wy pi li	w	ogro dzie,	masku jąc	skrę po wanie	opo wie ‐
ściami	o	ro śli nach.	Oby dwo je	wie dzie li	o	nich	spo ro,	tyle	że	tym	razem	były	to	sło wa-wy dmuszki,
bez	żad ne go	znacze nia,	ot,	wy peł niacze	czasu.	Kie dy	po czu li	głód,	z	ulgą	zabrali	się	za	szy ko wanie
obiadu.	Zaję li	czymś	ręce,	my śli.	A	po tem	Ewa	po stano wi ła	się	po ło żyć	i	po szła	do	sie bie.
Po sie dział	chwi lę	tam,	gdzie	go	zo stawi ła,	po	czym	prze szedł	do	salo nu.	Prze masze ro wał	po	nim

wzdłuż	 i	wszerz,	prze czy tał	 ty tu ły	płyt	ustawio nych	na	pół kach	przy	ko minku,	a	w	końcu	się gnął
po	sto jącą	od	wczo raj	w	przed po ko ju	 tor bę,	wy jął	 z	niej	no tes,	dłu go pis	 i	usiadł szy	przy	ku chen‐
nym	sto le,	zaczął	pi sać.	O	tym,	że	ko chał	 ją	całe	ży cie,	a	te raz	nie	wie,	co	z	tym	zro bić,	ale	ni gdy
nie	 uczy ni	 najmniejszej	 nawet	 alu zji	 do	 ostat nich	 wy darzeń	 ani	 nie	 zro bi	 ni cze go,	 co	 mo gło by
ją	 wprawić	 w	 zakło po tanie,	 i	 że	 ode zwie	 się	 za	 kil ka	 dni,	 kie dy	 będą	 mo gli	 spo kojnie	 wró cić
do	spraw	zawo do wych…	Wy rwał	kart kę,	ro zejrzał	się	wo kół,	jak by	chciał	wszyst ko	do brze	zapamię ‐
tać	i	wy szedł,	nie	ro biąc	najmniejsze go	hałasu.
	

Kie dy	 do tarł	 do	 sie bie,	 było	 już	 ciem no.	W	 oknie	wi docznym	od	 stro ny	 dro gi	 pali ło	 się	 światło.
„Mój	dom	jest	jak	latar nia	mor ska”	–	po my ślał.	Zatrzy mał	samo chód	nie mal	przed	samy mi	drzwia‐
mi.	Le d wo	prze kro czył	próg,	pan	Franek	ze rwał	się	na	nogi.
–	Pan	już	z	po wro tem?	–	zdzi wił	się.
–	Tak	wy szło.	–	Zmę czo nym	gło sem	od po wie dział	Janusz.
–	No,	to	ja	się	szybko	zbie ram	–	zako mu ni ko wał	pan	Franek.
–	Nie	ma	po śpie chu.	Po	nocy	bę dzie	pan	szedł?	Pro szę	zo stać	do	ju tra	–	zapro po no wał	Janusz.	–

Napi je my	się	wó deczki,	po gadamy.
–	Zno wu	ko niak?	–	Pan	Franek	nie	wy glądał	na	zachwy co ne go.
–	A,	nie.	 –	 Janusz	 się	 uśmiech nął.	 –	Po	dro dze	 ku pi łem	nor mal ną	wód kę.	Dla	 lu dzi.	 –	 Się gnął

do	tor by	i	po stawił	na	sto le	bu tel kę	smir nof fa.	–	Tyl ko	trze ba	go	na	chwi lę	wrzu cić	do	zamrażar ki
–	do dał.	–	Może	pan	to	zro bić?	To	ja	bym	po szedł	szybko	się	wy kąpać.	Mam	dłu gą	dro gę	za	sobą	–
wy jaśnił,	rozpi nając	ko szu lę.
–	Niech	się	pan	nie	spie szy	–	zawo łał	pan	Franek	za	od cho dzącym	już	Janu szem.	–	Pan	się	plu ska



do	woli,	a	ja	uszy ku ję	coś	do	je dze nia.	Bo	samej	prze cież	pić	nie	bę dzie my!
We so ło	 po gwizdu jąc,	 zaczął	 krzątać	 się	 po	 kuch ni,	 jak by	mieszkał	 tu taj	 od	 zawsze.	 Do sko nale

wie dział,	gdzie	cze go	szu kać.	Sprawnie	wszyst ko	przy go to wał,	przy gładził	wło sy,	po prawił	ko szu lę
i	usiadł	przy	sto le,	cze kając	na	ciąg	dal szy.
–	Coś	mar kot nie	pan	wy gląda	–	zagaił,	kie dy	Janusz	wró cił	z	łazienki.
Po smaro wane	masłem	kawał ki	chle ba	pię trzy ły	się	na	wiel kim	tale rzu,	obok	na	pół mi sku	 le żała

po kro jo na	w	gru be	plastry	pod su szana	kieł basa,	w	mi seczkach	ki szo ne	ogór ki,	czer wo na	papry ka.
Miejsca	bie siad ni ków	wy znaczały	kie liszki	 i	 rozło żo ne	wi del ce.	 „Po	żoł nier sku”	–	 jak	wy jaśnił	pan
Franek.	Janusz	wy ciągnął	z	lo dówki	lek ko	zmro żo ną	bu tel kę,	od krę cił	ko rek	i	rozlał	wód kę.
–	Za	pana	zdro wie,	panie	Franku!	–	wzniósł	to ast	i	natych miast	wy pił.	–	A	mar kot nie	wy glądam,

bo	zno wu	ży cie	dało	mi	kopa	–	wy jaśnił,	się gając	po	kieł basę.
Pan	Franek	z	nie jakim	ociąganiem	pod niósł	swój	kie li szek	do	ust.	Uważnie	przy glądał	się	Janu ‐

szo wi.
–	Wie	pan	–	zaczął,	kie dy	już	prze gryzł	al ko hol	chle bem	–	gdy by	ży cie	nie	ko pało,	nie	wie dzie li ‐

by śmy,	jaką	ma	wagę.	Im	mocniej	ko pie,	tym	bar dziej	się	je	ceni	–	do dał	z	miną	znawcy.
–	Może	i	racja.	–	Janusz	napeł nił	po nownie	kie liszki.	–	Ale	dlacze go	to	ja	ciągle	do staję	te	kopy?

Chy ba	dość	już	obe rwałem?
–	Każdy	do staje	tyle,	ile	może	unieść.	Czasami	wy daje	się	nam,	że	za	dużo,	i	się	pod daje my,	pa‐

damy,	ale	niech	mi	pan	wie rzy,	że	cię żar	jest	do brze	do brany.	A	dlacze go	pan?	Kie dyś	się	wy jaśni.
Musi	być	pan	cier pli wy.
–	Do brze	się	panu	tu taj	 spało?	–	 Janusz	nie	chciał	dłu żej	ciągnąć	 tego	wąt ku.	–	Żona	nie	miała

pre tensji?
–	Już	panu	mó wi łem,	że	bę dzie	zado wo lo na,	że	może	ode	mnie	od po cząć.	No	i	kazała	pana	po ‐

zdro wić.	–	Pan	Franek	nabił	na	wi de lec	kawałek	ogór ka.	–	Aha	–	przy po mniał	so bie,	wpy chając	je ‐
dze nie	 do	 ust	 –	 przy słała	 dla	 pana	 jajka	 od	 naszych	 kur.	 Zo stawi łem	 je	 tam.	 –	 Pal cem	 wskazał
na	szaf kę	pod	oknem.
–	Ta	pańska	Ola	to	prawdzi wy	anioł	–	skom ple mento wał	sąsiad kę	Janusz.	–	Pro szę	jej	ode	mnie

po dzię ko wać.	Że	też	ja	na	taką	ko bie tę	nie	trafi łem!	–	Westchnął	nie co	te atral nie.
–	Bo	za	wy so ko	pan	po przeczkę	ustawił,	już	to	panu	mó wi łem	–	stwier dził	pan	Franek.	–	Sądząc

po	mi nie,	zno wu	ude rzył	pan	nie	do	tej	ko bie ty,	co	trze ba	–	konty nu ował,	bawiąc	się	pu stym	kie ‐
liszkiem.	–	A	czy	pan	wie,	do	cze go	ma	być	panu	po trzebna	ko bie ta?
–	Do	cze go	ma	być	po trzebna?	–	zdzi wił	się	Janusz.	–	Do	ni cze go!	Ma	być.	Po	pro stu	być.
–	Te	miasto we	teo rie	–	mruk nął	pan	Franek	nie zado wo lo ny.	–	W	radiu	 też	dziś	o	 tym	mó wi li.

Że	czło wiek	z	czło wie kiem	ma	po	pro stu	żyć	i	nie	trak to wać	go	jak	pod pór ki,	czy…	zaraz,	zaraz,	jak
to	było?	–	Pró bo wał	so bie	przy po mnieć.	–	O,	jak	stacji	benzy no wej!	Tak	po wie dzie li.	Że	niby	jak	pa‐
li wa	zabrak nie,	to	zatanku je…	Ale	je śli	tak,	to	na	jakiej	zasadzie	mamy	się	do bie rać,	py tam?	Co	zna‐
czy	„po	pro stu	żyć”?	Jakieś	dyr dy mały!	–	Pan	Franek	był	co raz	bar dziej	po iry to wany.	Się gnął	po	bu ‐
tel kę,	 nalał	 so bie	wód ki	 i	 szybko	wy pił.	 –	 Ja	 panu	 już	mó wi łem	 –	 po	 chwi li	 wró cił	 do	 te matu	 –
że	swo ją	wziąłem,	bo	do bra	ko bie ta	z	niej	była.	I	ro bot na.	Kom bi no wałem	tak,	że	jak	ja	idę	w	pole,
to	w	domu	też	ktoś	musi	o	wszyst ko	zadbać.	I	my śmy	zawsze	się	uzu peł niali.	Ona	szy ła,	 ja	zbi ja‐
łem	pół ki,	ona	pie kła	chleb,	ja	pro wadzi łem	kro wy	na	łąkę.	Jak	cho ro wała,	to	przy wo zi łem	le karza,
jak	mnie	coś	do le gało,	to	ona	mnie	zastę po wała	w	ro bo cie.	Tak	to	działa.	Wspól ne	go spo dar stwo.
–	Może	i	tak	–	przy tak nął	Janusz,	nie co	zmę czo ny	już	mądro ściami	pana	Franka.	–	A	wie	pan…	–

Zastano wił	 się	 przez	 chwi lę.	 –	 W	 gruncie	 rze czy	 z	 Halinką	 działali śmy	 po dobnie	 –	 przy znał.	 –
A	 Ewa?	 Ewa	 była	 takim	 marze niem,	 mo ty lem,	 któ re go	 nie	 mo głem	 złapać.	 Źró dłem,	 z	 któ re go



woda	miała	 przy wró cić	mnie	 ży ciu…	Przez	mo ment	 łu dzi łem	 się,	 że	mi	 się	 udało.	 Zaczerp nąłem
nawet	z	tego	źró dła,	ale	woda	okazała	się	gorzka.	–	Zamy ślił	się	po nownie.	–	No,	trze ba	tę	go rycz
w	końcu	spłu kać	–	nagle	lek ce ważąco	wzru szył	ramio nami	i	po	raz	ko lejny	napeł nił	kie liszki.
–	Wód ka	to	nie	jest	do bre	le kar stwo,	niech	pan	pamię ta	–	ostrzegł	pan	Franek.
Janusz	nie	miał	 już	ocho ty	na	po ważne	 rozmo wy,	po gadali	więc	 jeszcze	 chwi lę	o	 ry bach,	któ re

prze stały	brać	w	je zio rze,	o	grzy bach,	któ rych	ciągle	w	le sie	nie	było,	o	glo bal nym	ocie ple niu,	któ re
wy wracało	cały	cykl	w	przy ro dzie…	Zje dli,	co	było	do	zje dze nia,	wy pi li,	co	było	do	wy pi cia	i	po sta‐
no wi li	po ło żyć	się	spać.
	

Sen	 jed nak	nie	przy cho dził.	Po wracały	w	pamię ci	sce ny	z	ostat nich	kil ku dzie się ciu	go dzin.	Co raz
wy raźniej	uświadamiał	 so bie	własny	ego izm,	przez	któ ry	nie	zauważył,	 jak	bar dzo	Ewa	po trze bo ‐
wała	po mo cy.	Zamiast	zapro wadzić	ją	do	le karza,	cie szył	się	bli sko ścią,	jaka	nagle	po jawi ła	się	mię ‐
dzy	nimi;	po tem	się	obraził,	że	była	to	tyl ko	chwi la	słabo ści,	nic	wię cej,	żad na	mi łość,	któ rą	so bie
wy marzył.	A	prze cież	Ewa	wy raźnie	nie	radzi ła	so bie	z	emo cjami.	I	do my ślał	się	tego	już	wcze śniej,
kie dy	rozmawiali	przez	te le fon.
–	Niech	to	szlag!	–	Ze zło ścił	się.	–	Prze cież	ona	jest	kom plet nie	sama!	Co	za	du pek	ze	mnie.
	

Rano	zo stawił	panu	Franko wi	kart kę	z	prośbą,	by	jed nak	po pil no wał	domu	jeszcze	dzień	lub	dwa,
wrzu cił	do	samo cho du	tor bę,	któ rej	nie	zdążył	rozpako wać	i	po je chał	z	po wro tem	do	Ewy.
Drzwi	zastał	zamknię te.	Nie	spo dzie wał	się	tego.	Wy ciągnął	te le fon,	wy brał	jej	nu mer.	Ci sza.
„Po nie działek	–	po my ślał	–	nie	mo gła	więc	wy je chać.	Dzie ci	prze cież	mają	dziś	szko łę.	Tyl ko	dla‐

cze go	nie	od bie ra	te le fo nu?”.
Zapalił	papie ro sa,	wsiadł	do	auta	i	opu ścił	szy bę	w	drzwiach.	Włączył	radio	–	jacyś	dzienni karze

dysku to wali	o	po li ty ce.	Nic	go	to	nie	obcho dzi ło,	przy ci szył	rozmo wę.	Szum	wy do by wający	się	z	ra‐
dia	działał	usy piająco.	Zamknął	oczy.	My śli	kłę bi ły	mu	się	w	gło wie.	Zastanawiał	się,	 jak	wy tłu ma‐
czy	swój	po wrót,	czy	bę dzie	umiał	udawać,	że	nic	się	nie	stało…	Spoj rzał	w	lu ster ko.	Za	kie rowni cą
nad jeżdżające go	 samo cho du	 rozpo znał	Ewę.	Wy siadł,	 kie dy	otwo rzy ła	bagażnik	 i	 zaczę ła	wy pako ‐
wy wać	zaku py.	Bez	sło wa	zabrał	siat ki	i	wniósł	do	środ ka,	gdy	otwo rzy ła	drzwi.	Do pie ro	wte dy	się
ode zwał.	Prze pro sił,	że	zacho wał	się	jak	gówniarz.
–	Ewo,	ty	po trze bu jesz	po mo cy	–	do dał	po	chwi li.	–	Dam	ci	te le fon	do	le kar ki,	któ ra	kie dyś	mnie

urato wała.	Po	śmier ci	Halinki	rozsy pałem	się	tak,	jak	ty	te raz.
–	Do brze	–	zgo dzi ła	się.	–	Ale	ty	nic	nie	ro zu miesz.	–	Uśmiech nę ła	się	łagod nie.	–	Nic	o	mnie	nie

wiesz.
–	Nie	mu szę	wie dzieć,	by	wi dzieć,	co	się	z	tobą	dzie je	–	stwier dził.	–	Wiem	tyle,	ile	mi	mó wisz

i	wię cej	nie	chcę	–	do dał.	–	O	nic	nie	py tam.
Po szu kał	w	ko mór ce	nu me ru	i	zapi sał	go	na	le żącym	na	sto le	parago nie.
–	Zadzwoń	–	po pro sił.	–	Im	szybciej,	tym	le piej.
–	Do brze	–	obie cała.
Nie	wie rzył	jej.	Nie	chciał	jed nak	naci skać.	I	tak	zamie rzał	spę dzić	z	nią	cały	ko lejny	dzień,	więc

do pil nu je,	by	zro bi ła,	co	trze ba.	Otwo rzył	lo dówkę,	wy jął	napo czę tą	bu tel kę	białe go	wina,	wzro kiem
zapy tał,	czy	ma	ocho tę	się	napić.	Zapro po no wał,	że	sam	zaj mie	się	obiadem.	Ewa	wy szła	do	salo nu.
Po	chwi li	usły szał	mu zy kę.	Ktoś	zawo dził	smęt nie,	po wtarzając	coś	jak by	„i	ja,	i	ja,	i	jaaaaa”,	a	po ‐
tem	śpie wał	po	hiszpańsku,	ostat nie	sy laby	wy mawiając	tak,	że	zawsze	sły chać	było	„ał”	na	końcu,
jak	wzmocnio ny	płacz.	Flamenco…
	



Przy po mniał	so bie	rozmo wę	z	Jackiem.	Do wie dział	się	wte dy	o	pasji	Ewy.	Dzi wił	się,	że	Jacka	wca‐
le	 to	nie	obcho dzi ło.	Mało	tego,	kie dy	o	tym	opo wiadał,	wy czu wało	się	w	 jego	gło sie	 jakąś	złość…
Żało wał,	 że	nie	 po ciągnął	 tego	 te matu.	Co	 Jacka	mo gło	 tak	 de ner wo wać?	Nie,	 to	nie	 była	 zwy kła
iry tacja,	 to	 była	 zazdrość	 –	 zro zu miał	 nagle.	 Tyl ko	 o	 co?	 Prze cież	nie	 o	 face ta,	 bo	w	Pol sce	męż‐
czyzn	 związanych	 z	 flamenco	można	 było	 po li czyć	 na	 pal cach	 jed nej	 ręki.	Więc	może	 o	 emo cje?
O	mu zy kę?	O	świat,	któ ry	ona	otwie ra	i	do	któ re go	nie	każdy	jest	w	stanie	wejść?	Tak,	oczy wi ście,
uprzy tom nił	so bie:	flamenco	go	wy klu czy ło,	Ewa	miała	ko lejną	prze strzeń	tyl ko	dla	sie bie,	a	Jacek
nale żał	do	face tów	„patriar chal nych”	–	na	po zór	no wo cze snych,	ro zu mie jących,	jak	ważne	jest	part ‐
ner stwo	i	pewna	nie zależność,	ale	w	gruncie	rze czy	ukształ to wanych	na	wzór	i	po do bieństwo	swo ‐
je go	ojca,	dziad ka	i	pradziad ka,	lu biących	być	„po siadaczami”,	de cy dentami	dla	swo ich	żon	czy	ko ‐
chanek.	Ty po wy	pro blem:	ar che typ	i	zmie niająca	się	cy wi li zacja,	władza	abso lut na	i	władza	ograni ‐
czo na…
Mu zy ka	do cho dząca	z	salo nu	unie ru cho mi ła	go.	Zamknął	oczy,	zasłu chał	się.	Zo baczył	po sągo wo

zasty głą	 Ewę,	 z	 unie sio ną	 gło wą,	wpatrzo ną	 gdzieś	w	 dal,	 w	 napię ciu	 cze kającą	 aż	 ustanie	 płacz
śpie waka.	 A	 po tem	po wo li	 jej	 ramio na	wę dru ją	w	 górę,	 dło nie	 ryt micznie	 zakre ślają	 koła,	 jed no,
dru gie,	trze cie,	w	tył	i	w	przód,	aż	znajdą	się	wy so ko,	wy pro sto wane,	ku mu lu jące	w	tym	ge ście	całą
ener gię	świata,	 i	wreszcie	spadają	nagłym	ru chem	w	dół,	po ni żej	bio der,	 jak	szty le ty	prze ci nające
ci szę,	jak	znak	kończący	udrę kę.	Do pie ro	te raz	do łączają	nogi.	Do pie ro	te raz	rozpo czy na	się	dro ga,
któ rą	wraca	się	do	ży cia.	Jed no	ude rze nie,	dru gie…	Jak	trzask	zamy kanych	fur tek.	A	po tem	szybki
bieg	 ku	 no we mu,	 tak	 szybki,	 by	 po zwalał	 zagłu szyć	 prze szłość,	 po zbyć	 się	 płaczu	 i	 żalu.	 I	 nagle
w	ciało	wdzie ra	się	mięk kość,	ulga,	wy tchnie nie.	Ręce	kre ślą	 li nie,	któ re	są	czu ło ścią.	Przez	mrok
prze dzie ra	się	słońce.	Ro dzi	się	nadzie ja.	Twarz	po wo li	po god nie je,	po jawia	się	uśmiech.	Stuk nię ‐
cia	obcasów	prze mie niają	się	w	me lo dię.	Ko niec	w	ni czym	nie	przy po mi na	po cząt ku…	Tak	wi dział
tańczącą	Ewę.	Na	pewno	tak	wy glądało by	 jej	 flamenco…	Pieśń	się	skończy ła,	a	on	nadal	 stał	z	za‐
mknię ty mi	oczy ma,	pró bu jąc	zatrzy mać	ten	obraz	pod	po wie kami	jak	najdłu żej.
Mu zy ka	zo stała	w	nim	przez	całe	po po łu dnie:	nie	po zwalała	o	so bie	zapo mnieć	ani	pod czas	obia‐

du,	ani	pod czas	zabaw	z	cór kami	Ewy,	ani	pod czas	rozmów	z	nią	samą.	Obser wo wał,	jak	sie działa
na	 tarasie,	me chanicznie	 drąc	 na	 strzę py	 chu steczki	 hi gie niczne,	 i	 cały	 czas	wi dział	 ją	 zato pio ną
we	flamenco,	na	sce nie,	w	rzewnej	pie śni	o	mi nio nych	uczu ciach.	Chciał by	móc	po dzi wiać	ją	wła‐
śnie	taką.
Się gnął	po	te le fon	i	wy brał	nu mer	le karza.	Po tem	spo kojnie	prze kazał	jej	infor macje	o	umó wio ‐

nej	wi zy cie.	Ewa	wpadła	w	fu rię.	Spo dzie wał	się	po dobnej	re ak cji.	Po zwo lił,	by	wy łado wała	na	nim
swo ją	złość.	Po zwo lił	 też,	by	zamknę ła	 się	po ko ju,	od ci nając	 się	nawet	od	dzie ci.	W	końcu	uznał,
że	prze kro czył	do zwo lo ną	grani cę	i	prze pro sił	ją	za	samo wol nie	pod ję tą	de cy zję,	od wo łał	też	wi zy ‐
tę.	My ślał,	że	w	ten	spo sób	wszyst ko	wró ci	do	stanu	po przed nie go,	ale	coś	się	zacię ło	w	me chani ‐
zmie:	Ewa	nie	chciała	ni ko go	wi dzieć,	nie	chciała	rozmawiać,	nie	chciała	jeść.	Wte dy	naprawdę	się
prze straszył.	Nie	 po trafił	 prze wi dzieć,	 do	 cze go	 to	wszyst ko	 zmie rza.	 Po	 dwóch	dniach	 otwo rzył
drzwi	do	jej	po ko ju,	nie	py tając	nawet	o	po zwo le nie.
Zo baczył	 umę czo ną	 ko bie tę,	 z	 po skle jany mi	 od	 potu	wło sami,	 bezrad ną,	 po trze bu jącą	 po mo cy.

Wie działa,	 co	 się	 z	 nią	 dzie je,	 w	 końcu	 już	 kie dyś	 prze cho dzi ła	 de pre sję.	 Na	 nic	 nie	miała	 siły.
Przy tu li ła	się	do	nie go	jak	ktoś,	kto	szu ka	ratunku.	De li kat nie	głaskał	ją	po	gło wie,	ple cach,	cze kał,
aż	się	uspo koi.	Zapro wadził	do	łazienki,	umył,	uło żył	do	snu.	Na	jego	oczach	–	jak	mu	się	zdawało
–	rozsy py wało	się	ży cie.	Mu siał	działać.	Nie	było	na	co	cze kać.	Rano	po nownie	zadzwo nił	do	znajo ‐
mej	le kar ki,	upro sił	ją	o	znale zie nie	wol nej	go dzi ny	jeszcze	tego	same go	dnia.	Tym	razem	Ewa	spo ‐
kojnie	przy ję ła	wiado mość	o	umó wio nym	spo tkaniu.	Chy ba	nawet	z	pewną	ulgą.



	
Po je chali	 razem.	 Cze kając	 na	 jej	 po wrót,	 zastanawiał	 się,	 co	 dalej.	 Tak że	 dlate go,	 że	 zauważył
na	ser decznym	pal cu	Ewy	pier ścio nek	z	bry lantem.	Nie	miał	pewno ści,	czy	wcze śniej	też	tam	był.
To	 chy ba	 ten	 od	 Jacka?	 Opo wiadał	 mu	 prze cież,	 że	 ku pił	 na	 prze pro si ny.	Może	 zo stawił	 gdzieś
na	wierzchu	i	Ewa	go	znalazła?	„Je śli	go	zało ży ła	–	my ślał	–	to	znaczy,	że	mimo	wszyst ko	nie	prze ‐
stała	 ko chać,	 bo	prze cież	nie	no si łaby	 takie go	pre zentu	 od	 ko goś	 zu peł nie	 jej	 obo jęt ne go!”.	 Prze ‐
grał.	Właści wie	ni gdy	nie	miał	szans.	Po wi nien	się	z	tym	nareszcie	po go dzić;	wy je chać,	zapo mnieć,
znik nąć	 –	 jak	 po	 śmier ci	 żony…	 Ale	musi	 zo stać	 jeszcze	 przy najmniej	 ty dzień,	 do pó ki	 or ganizm
Ewy	nie	przy zwy czai	 się	do	 le ków.	Dał	 sło wo…	Obdzwo nił	więc	klientów,	od wo łu jąc	zaplano wane
spo tkania.	Po pro sił	też	pana	Franka	o	dal sze	pil no wanie	domu.	W	końcu	ku pił	kwiaty	w	po bli skiej
kwiaciar ni.	Wy brał	róże	–	żół te	jak	słońce.	„Trze ba	być	w	tym	wszyst kim	czło wie kiem”	–	po my ślał.
Po	prawie	dwóch	go dzi nach	Ewa	wró ci ła	wy raźnie	od mie nio na.	Jak by	sama	rozmo wa	z	le karzem

była	re me dium	na	całe	zło.	Twarz	jej	się	wy po go dzi ła,	znik nę ło	napię cie,	oczy	zaczę ły	zno wu	błysz‐
czeć,	 nawet	 kąci ki	 ust	 lek ko	 unio sły	 się	 ku	 gó rze.	 Bez	 sło wa	 po ło żył	 jej	 kwiaty	 na	 ko lanach.
Uśmiech nę ła	się.	Po pro si ła,	by	razem	po je chali	po	dziewczynki	do	szko ły.
Z	 rado ścią	 patrzył,	 jak	 dziel nie	 wal czy	 ze	 zmę cze niem,	 jak	 stara	 się	 inte re so wać	 wszyst kim,

co	do ty czy ło	 jej	có rek.	Star szą,	Olę,	od	kil ku	dni	wy raźnie	coś	mar twi ło,	nie	chciała	 jed nak	z	nim
o	tym	rozmawiać.	Te raz	była	szansa,	że	zwie rzy	się	Ewie.	By	ich	nie	krę po wać,	po	obie dzie	zabrał
młod szą	dziewczynkę	na	 lody.	Lu bił	obie,	Anię	 jed nak	szcze gól nie	–	miała	wy jąt ko wy	dar	uprasz‐
czania	ży cia,	co	nie ustannie	wprawiało	go	w	zdu mie nie	i	do bry	nastrój;	albo	wszyst kie	prze szko dy
intu icyjnie	umniej szała,	albo	rozbrajała	śmie chem.	A	ten	był	zaraźli wy.	Te raz	też	wy głu piali	się	jak
dzie ci,	prze rabiając	otaczającą	ich	rze czy wi stość	w	ko me dię.	Miała	w	so bie	coś	z	Wo ody’ego	Al le na.
Po my ślał,	 że	 jak	 do ro śnie,	mo głaby	 pi sać	 nie złe	 sce nariu sze.	 Ale	 to	 prze cież	 bar dzo	 od le gła	 per ‐
spek ty wa.	Le piej	nie	pro jek to wać	przy szło ści	kil ku let niej	pannie.
Wró ci li	w	do sko nałych	hu mo rach	i	zastali	zu peł nie	od mie nio ny	świat.	Ola	wreszcie	się	od prę ży ‐

ła	–	wi dać	rozmo wa	z	mat ką	do brze	 jej	zro bi ła.	Ewa	nadal	nie źle	się	trzy mała.	Dzień	można	było
uznać	za	udany.	Jak by	nastąpił	wy cze ki wany	prze łom.	Późnym	po po łu dniem	usły szał,	że	nazajutrz
ma	przy je chać	sio stra	Ewy,	Maria.
–	Świet nie	się	składa	–	stwier dził.	–	To	ja	ju tro	wracam	do	sie bie.
–	Jak	to?	–	zdzi wi ła	się	Ewa.
–	Nie	bę dziesz	prze cież	sama.	Nie	martw	się,	wró cę,	jak	Maria	wy je dzie.
–	Nie	zo stawiaj	mnie	–	po pro si ła.
–	 Ewu niu,	 nie	 zo stawiam	 –	 zapewnił.	 –	 I	 to bie,	 i	mnie	 przy da	 się	 jed nak	 chwi la	 od po czynku.

To	był	trud ny	ty dzień.	Moje	sprawy	zawo do we	odło ży łem	na	bok,	wy ko rzy stam	więc	okazję,	by	tro ‐
chę	nad go nić.	Pan	Franek	też	pewnie	chęt nie	spę dzi	week end	z	żoną.	–	Uśmiech nął	się.	–	W	po nie ‐
działek	wró cę.	Beze	mnie	bę dzie cie	się	czu ły	swo bod niej	–	do dał.	–	A	te raz	daj	mi	spo kojnie	sko sić
trawę.	–	Od wró cił	się	od	niej.
Przez	 chwi lę	 wal czył	 z	 dawno	 nie uży waną	 ko siar ką,	 pró bu jąc	 ją	 uru cho mić,	 a	 później	 krążył

po	ogro dzie,	do pó ki	się	nie	ściem ni ło.
Naprawdę	był	zado wo lo ny	z	przy jazdu	Marii,	bo	oznaczało	to,	że	przez	cały	week end	uda	mu	się

nareszcie	po być	w	ci szy,	bez	nasłu chi wania,	czy	za	drzwiami	sy pial ni	Ewy	nie	dzie je	się	nic	złe go.
Od wykł	od	tak	intensywne go	opie ko wania	się	inny mi.	No	i	mu siał	wszyst ko	od	nowa	po układać	so ‐
bie	w	gło wie.	Ostatecznie.	Nie odwo łal nie.
	

Następ ne go	dnia	po mógł	po sprzątać	dom,	upich cił	coś	na	obiad	i	po je chał.	Po	dro dze	uprze dził	te ‐



le fo nicznie	pana	Franka,	że	wraca,	kie dy	więc	pod jeżdżał	pod	dom,	zo baczył	go	na	po dwór ku,	go to ‐
we go	do	dro gi.	Na	ławce	pod	drze wem	le żała	tor ba,	obok	niej	kape lusz	i	klu cze.	Po my ślał,	że	sąsiad
jest	zde ner wo wany.
–	O,	jak	do brze,	że	już	pan	jest	–	gło śno	ucie szył	się	pan	Franek,	kie dy	tyl ko	otwo rzył	drzwi	sa‐

mo cho du.
–	Coś	się	stało?	–	Janusz	się	zanie po ko ił.
–	Olę	złapał	jakiś	hek senszus.
–	Kie dy?
–	Wczo raj.
–	Trze ba	było	zadzwo nić!	–	Zde ner wo wał	się.	–	Przy je chał bym	wcze śniej.
–	Wie działem,	że	wró ci	pan,	jak	tyl ko	bę dzie	to	możli we.	W	ciągu	dnia	by łem	w	domu.	Tu	tyl ko

w	nocy.
–	Niech	pan	wsiada	–	po wie dział	rozkazu jąco.	–Od wio zę	pana.	A	nie	trze ba	 le karza	albo	cze goś

z	ap te ki?	–	zapy tał.
–	Nie,	nie,	dzię ku ję.	Wszyst ko	mamy.
Panu	Franko wi	tak	trzę sły	się	ręce,	że	nie	mógł	zapiąć	pasa,	udało	mu	się	do pie ro	przy	trze ciej

pró bie.	Wi dać	było,	 że	mar twił	 się	 o	 żonę.	Mil cząc,	wpatry wał	 się	w	kraj obraz	 za	oknem.	 Janusz
przy glądał	mu	się	ukrad kiem.
„I	co	to	jest,	je śli	nie	mi łość?	–	po my ślał.	–	Pewnie	sam	tak	by	tego	nie	nazwał;	zaczął by	mó wić

o	 obo wiązku,	 przy wiązaniu…	Daj	 Boże	 takie	 przy wiązanie!	 –	Westchnął.	 –	W	 takich	mo mentach
czło wiek	zaczy na	się	bać	samot no ści	–	stwier dził.	–	Kie dy	nie	ma	kto	po dać	choćby	fi li żanki	her ba‐
ty,	po trzy mać	za	rękę…	Tak,	samo dziel ność,	nie zależność,	osobność,	pięk ne	hasła…	Póki	 jest	zdro ‐
wie	i	mło dość.	Samot na	starość	to	trage dia”.
Pani	Ola	 le żała	 lek ko	 prze krę co na	 na	 bok,	 twarzą	 do	 ściany.	 Zwi nię ta	 po duszka	 pod pie rała	 jej

ple cy.	Od wró ci ła	 gło wę,	 by	 zo baczyć,	 kto	wcho dzi,	 spró bo wała	 się	 uśmiech nąć	na	 po wi tanie.	 Pan
Franek	natych miast	zajął	się	żoną.	Po prawił	jej	po słanie,	przy niósł	szklankę	wody,	pod grzał	obiad.
Po mógł	 jej	 się	 pod nieść,	nakar mił,	 po dał	 le kar stwa.	 Janusz	po sie dział	 z	nimi	przez	 chwi lę,	 zapa‐
trzo ny	w	tę	tro skli wość.
	

Przy po mniał	so bie	czas	dzie lo ny	z	Halinką.	Po układane	ży cie,	w	któ rym	zawsze	ktoś	był	obok	nie ‐
go.	Halinka	ode szła	tak	nagle,	jak by	wy bie rała	się	na	zaku py	do	miasteczka.	Udar.	W	jed nej	chwi li
wszyst ko	się	skończy ło.	Nic	dziwne go,	że	się	po gu bił.	Dłu go	nie	mógł	przy wyk nąć	do	jej	nie obecno ‐
ści.	Ta	samot nia,	to	miejsce,	któ re	wy brali	na	dom,	miało	sens	tyl ko	dlate go,	że	byli	w	nim	razem.
Rozmawiali,	 czy tali	 książki,	 oglądali	 fil my,	 sprze czali	 się,	 uprawiali	 ogró dek	 warzywny,	 pły wali,
cho dzi li	na	grzy by,	od	czasu	do	czasu	zapraszali	przy jaciół…	Na	od lu dziu,	je śli	nie	jest	się	pu stel ni ‐
kiem,	trud no	wy trzy mać	w	po je dynkę.	Dlate go	po	jej	śmier ci	pró bo wał	zbli żyć	się	do	jakiejś	ko bie ‐
ty.	Halinka	jed nak	nie	dawała	się	zastąpić.	Może	za	szybko	zacząć	rozglądać	się	za	kimś	na	jej	miej‐
sce,	może	właśnie	nie	trze ba	było	szu kać	„zastęp stwa”	tyl ko	po	pro stu	czło wie ka?	Ale	znie chę cił	się,
zre zy gno wał,	za	dużo	go	to	koszto wało.	Nie świado mie	po równy wał,	a	wte dy	wspo mnie nia	wracały
i	może	nawet	za	bar dzo	 ide ali zo wały	zmar łą	żonę.	Te raz	 jed nak,	po	wi zy cie	u	pana	Franka,	bo le ‐
śnie	uświado mił	so bie	bezsens	swo jej	obecnej	sy tu acji,	z	każdym	dniem	co raz	trud niejszą	do	znie ‐
sie nia	samot ność.	Prze straszył	się.	Prze cież	nawet	nie	miał by	kogo	po pro sić	o	po moc,	gdy by	coś	się
stało.	Z	ni kim	nie	był	na	tyle	bli sko.	Pan	Franek	pewnie	by	przy szedł,	pani	Ola	też,	ale	je śli	ich	za‐
brak nie?
Wy szedł	przed	dom,	by	zapalić	papie ro sa.	Zaciągnął	się,	usiadł	na	po mo ście.	Tafla	 je zio ra	de li ‐



kat nie	falo wała.	Zanu rzył	rękę	w	wo dzie	–	ciągle	była	cie pła,	zapraszała	do	kąpie li.	Ro snące	po	pra‐
wej	stro nie	szu wary	ci cho	szem rały;	ważki	co	chwi lę	pod ry wały	się	do	lotu,	zataczały	koło	i	zno wu
przy siadały	na	lek ko	po chy lo nych	brązo wych	pał kach.	Prze niósł	wzrok	dalej.	Je zio ro	z	trzech	stron
otaczał	 las,	któ ry	w	ciągu	kil ku	zale d wie	dni	zmie nił	ko lor.	 Je sienna	intensywność	barw	nadawała
mu	nie rze czy wi sty	wy gląd.	Jak by	jakiś	malarz	po stano wił	upięk szyć	świat.	Dzię cio ły	praco wi cie	ob‐
stu ki wały	pnie,	ku kuł ka	li czy ła	lata	ży jącym	w	po bli żu.
„Jaka	szko da,	że	trze ba	bę dzie	się	stąd	wy nieść	–	po my ślał	z	żalem.	–	Ale	je śli	coś	mi	się	stanie,

nikt	nawet	nie	zauważy.	Pan	Franek	nie	przyjdzie	bez	zapro sze nia.	Li sto nosz,	je śli	mu	nie	otwo rzę,
zo stawi	awi zo	w	skrzynce	przy	 furt ce	 i	 tyle	–	anali zo wał.	–	Pani	Hania	uzna,	że	ku pu ję	w	 innym
skle pie.	Zło dzie je?	Kto	by	się	tu taj	zapuszczał…	Nawet	psa	nie	mam!	Trze ba	sprze dać	–	stwier dził.
–	Nie	ma	inne go	wyj ścia.	I	to	jak	naj prę dzej.	Tak,	ju tro	zgło szę	się	do	biu ra	nie ru cho mo ści	–	po sta‐
no wił.	–	Sprze daż	 lub	zamiana.	Może	po wi nie nem	wró cić	do	Po znania?	–	Zamy ślił	się.	–	Nie,	bez
sensu	 –	 uznał.	 –	Wszyst ko	mu siał bym	 zaczy nać	 od	 nowa.	 I	 Ewa	 zbyt	 bli sko.	 Mu szę	 znaleźć	 coś
na	miejscu	–	zade cy do wał.	–	Najle piej	bli sko	kance larii”.
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Rozdział	III

MARIA

aździer nik	 skrzył	 się	w	 słońcu,	 zło cił	 i	 czer wie nił;	 był	 tak	 go rący,	 jak by	wy rastał	 ze	 środ ka
lata,	a	nie	z	 je sie ni.	Maria	sie działa	na	 ławce	w	ogro dzie.	Pod wi nę ła	 rę kawy	bluzki,	pod cią‐
gnę ła	wy so ko	spód ni cę,	ciem ne	oku lary	prze su nę ła	na	wło sy.	Pro mie nie	rozgrze wały	 jej	 skó ‐

rę,	czas	pły nął	le ni wie.	Jej	my śli	zaprzątały	wy łącznie	wspo mnie nia	nie gdy siejszej	po dró ży	do	Bo li ‐
wii;	dla	zaprzy jaźnio ne go	 ty go dni ka	miała	napi sać	ar ty kuł	o	 re duk cjach	 je zu ickich	w	Chi qu itanii.
Właśnie	skończy ła	prze glądać	zdję cia	w	kom pu te rze	 i	 te raz	zastanawiała	się,	z	 jakiej	per spek ty wy
na	to	wszyst ko	spojrzeć.	Po zo stawio no	jej	wol ną	rękę,	nie	lu bi ła	tego.	Inna	rzecz,	że	kie dy	rozma‐
wiano	z	nią	o	tek ście,	nie	była	w	stanie	zapro po no wać	konkre tów	–	Bo li wia	zdarzy ła	się	zbyt	daw‐
no	temu,	mu siała	ją	so bie	przy po mnieć…	Poza	tym	nic	nie	zakłó cało	spo ko ju,	ni gdzie	nie	mu siała
się	spie szyć.
Jana	nie	wi działa	od	dwóch	mie się cy.	Wy je chał	na	kil ka	dni	w	inte re sach	do	No we go	Jor ku,	tuż

przed	po wro tem	Ewy	z	Bar ce lo ny.	Przy	okazji	miał	upo rząd ko wać	swo je	sprawy	ro dzinne	–	wszyst ‐
ko	to,	co	zo stawił	rozgrze bane,	wracając	do	Pol ski	zaraz	po	rozwo dzie.	Na	miej scu	okazało	się	jed ‐
nak,	że	nie	ma	kto	po móc	jego	by łej	żo nie	przejść	przez	che mio te rapię,	po stano wił	więc	zo stać	dłu ‐
żej.	Jak	po wie dział,	był	jej	to	wi nien.	Maria	nie	wni kała	w	szcze gó ły,	o	nic	nie	py tała	i	nie	kwe stio ‐
no wała	tej	de cy zji,	z	czasem	nawet	do strze gła	jej	po zy tywne	stro ny	–	zno wu	mo gła	my śleć	wy łącz‐
nie	o	so bie.	No,	prawie	wy łącznie,	bo	week endy	spę dzała	u	sio stry,	pró bu jąc	 jej	po móc	upo rać	 się
z	ży ciem,	któ re	wy wró ci ło	 się	do	góry	no gami	po	 śmier ci	męża.	Tym	razem	 jed nak	miała	 zo stać
u	sie bie.	Po wód	był	je den,	ale	za	to	istot ny:	w	ty go dniu	nie	znalazła	czasu	na	pi sanie,	a	ar ty kuł	mu ‐
siał	być	go to wy	na	po nie działek.
–	Taka	z	tego	ko rzyść	–	zwró ci ła	się	do	psa	le żące go	przy	jej	no gach	–	że	so bo tę	i	nie dzie lę	spę ‐

dzi my	razem.	I	nawet	pój dzie my	na	dale ki	spacer.	–	Bor,	jak by	ro zu mie jąc	zło żo ną	właśnie	obiet ni ‐
cę,	rado śnie	po machał	ogo nem.	–	Sko ro	tak	–	westchnę ła,	pod no sząc	się	z	ławki	–	to	trze ba	po wia‐
do mić	o	tym	Ewę.
Ze rwała	kil ka	astrów	z	rabaty	 i	wró ci ła	do	domu.	Naj pierw	wstawi ła	kwiaty	do	wazo nu,	po tem

zaparzy ła	kawę,	od ru cho wo	się gnę ła	po	odło żo ną	na	fo te lu	książkę.	Tak	się	zaczy tała,	że	o	te le fo nie
do	 sio stry	 przy po mniała	 so bie	 do pie ro,	 kie dy	 po kój	 po grążył	 się	 w	 ciem no ści	 i	 mu siała	 wstać,
by	włączyć	światło.	Wte dy	do pie ro	wy ję ła	ko mór kę	z	to rebki.
–	Cześć,	Ewu niu!	Ko chanie	–	zaczę ła,	nie	cze kając	na	re ak cję	sio stry	–	nie	przy jadę	 tym	razem,

nie	dam	rady.	Po radzisz	so bie?
–	Tak,	oczy wi ście	–	od par ła	spo kojnie	Ewa.
–	Dziewczynki	grzeczne?
–	Właśnie	wy je chały	na	week end	do	ko le żanki.
–	To	bę dziesz	sama?!	–	Maria	się	zanie po ko iła.	–	Jak	się	czu jesz?



–	Nie,	nie	będę	–	Ewa	zaczę ła	wy jaśniać.	–	Przy jeżdża	Janusz.	Mu si my	rozwiązać	pro blem	z	kan‐
ce larią.	Albo	ją	zamknąć,	albo	po szu kać	ko goś	na	wspól ni ka.	Ja…	tak,	jak	ci	mó wi łam,	nie	chcę	się
nią	zajmo wać.	Zdania	nie	zmie ni łam.
–	Zatrzy ma	się	u	cie bie?
–	Janusz?	Tak,	oczy wi ście.	–	Ewa	zaczę ła	się	śmiać.	–	Nie,	nic	mi	nie	gro zi.	Nie	martw	się.	Je dy ‐

ne,	co	może	się	zdarzyć,	to	że	wstawię	się	przy	ko lacji.
–	Chy ba	do brze	by	ci	to	zro bi ło.
–	A	dlacze go	nie	przy jeżdżasz?	–	zainte re so wała	się	nagle	Ewa.	–	Jan	wraca?
–	Nie,	nie	wraca.	I	tak	coś	czu ję,	że	jeszcze	dłu go	nie	wró ci.	Z	rakiem	wal czy	się	mie siącami.
–	Ma	raka?	–	zapy tała	zasko czo na.
–	Nie	on.	Jego	była	żona.	A	on	się	nią	opie ku je,	bo	jest	zu peł nie	sama.
–	Pięk nie!	–	po chwali ła.	–	To	dlacze go	nie	przy je dziesz?	–	po no wi ła	py tanie.
–	Bo	mu szę	na	po nie działek	napi sać	tekst	o	Bo li wii.	–	Maria	oznajmi ła.
–	O	Bo li wii?!	By łaś	w	Bo li wii?	Kie dy?	Nic	nie	mó wi łaś.
–	By łam.	Jakiś	czas	temu.	Wte dy,	kie dy	miały śmy	ze	sobą	ograni czo ny	kontakt	–	wy jaśni ła.	–	No

do brze…	–	Uznała,	że	najwyższy	czas	kończyć	tę	rozmo wę.	–	To	ja	się	bio rę	za	ro bo tę,	a	ty	uważaj
na	sie bie	przy	tym	Janu szu,	do brze?	To	typ,	któ ry	lubi	się	kimś	opie ko wać,	więc	mo żesz	stać	się…
jak	by	to	po wie dzieć…	ofiarą.	–	Zaśmiała	się	ser decznie.	–	Żar tu ję.	A	mó wiąc	se rio,	może	właśnie
taki	ktoś	przy dał by	ci	te raz	najbar dziej?
Rozłączając	 się,	 po my ślała,	 że	 je śli	 coś	 nie	 udawało	 się	w	 ży ciu	 Ewy,	 to	właśnie	mi ło ści.	 Jacek

miał	draństwo	wy pi sane	na	 twarzy,	 ale	 ona	 nie	 słu chała	 ostrze żeń,	 na	 kry ty kę	 re ago wała	 zło ścią.
A	u	nie go	trud no	było	do strzec	jakie kol wiek	uczu cia,	trak to wał	ją	byle	jak,	obo jęt nie.	De cy zją	o	ślu ‐
bie	zasko czy li	wszyst kich,	przy po mi nała	so bie,	a	po bie rali	się	w	takim	po śpie chu,	 jak by	się	pali ło.
Nawet	nor mal ne go	we se la	nie	chciał,	tyl ko	ro dzinny	obiad	i	dysko te kę	z	przy jaciół mi…	Pewnie	le ‐
piej	uczcił by	kontrakt	bizne so wy,	ale	Ewa	była	zachwy co na.	Bo	takie	to	inne	niż	u	wszyst kich,	 jak
mó wi ła,	 takie	ory gi nal ne.	 A	 prawda	 jest	 banal na	 –	 jaki	 ślub,	 takie	 dal sze	 ży cie.	 Ewa	 nie	 zy skała
part ne ra,	 tyl ko	do ło ży ła	 so bie	obo wiązków:	do mo wą	obsłu gę	do ro słe go	 face ta.	 Łu dzi ła	 się,	 że	 coś
się	zmie ni,	kie dy	po jawią	się	dzie ci,	i	owszem,	zmie ni ło	się,	tyl ko	inaczej	niż	so bie	wy obrażała:	jej
czas	jeszcze	bar dziej	się	skur czył.	Pamię ta	ją	z	tam te go	okre su,	była	u	granic	wy trzy mało ści,	zasy ‐
piała	przy	sto le,	a	am bi cje	zawo do we	–	 je śli	kie dy kol wiek	je	miała	–	zako pała	głę bo ko	w	ogród ku,
któ ry	do stała	w	pre zencie	tuż	po	uro dze niu	dru giej	cór ki,	wraz	ze	świe żo	wy bu do wanym	do mem.
Jacek	pę kał	 z	dumy,	Ewa	umie rała	 ze	 zmę cze nia.	Nie	wi dział	 tego.	 Jak by	wszyst kie go	było	mało,
obdaro wał	 ją	 jeszcze	 co ty go dnio wy mi	 bizne so wy mi	 ko lacjami,	 któ re	 mu siała	 przy go to wy wać	 dla
jego	klientów.	Kie dy	pró bo wała	pro te sto wać,	sły szała,	że	sko ro	sama	zarabia	wy łącznie	„na	waci ki”,
to	cho ciaż	w	ten	spo sób	po winna	się	do kładać	do	urządzania	ko lejnych	po koi.	Wie le	razy	opo wia‐
dała	o	tym,	płacząc	do	słu chawki…	Wcze śniej,	przed	Jackiem,	też	nie	trafiała	le piej.	Każdy	chło pak
jakoś	 ją	 krzywdził.	A	 Janusz	wy dawał	 się	 być	 zwy czajnie	do bry.	 I	 chy ba	 czuł	 coś	do	Ewy.	Wo dził
za	nią	oczami,	opie ko wał	się	pod czas	po grze bu	i	później,	kie dy	wró ci li	do	domu.	Był	taki	po	ludz‐
ku	ser deczny,	uważny.	Może	przy	nim	jej	ży cie	stało by	się	wreszcie	nor mal ne?
„A	moje?	–	Zamy śli ła	się.	–	Co	mu siało by	się	stać,	żeby	moje	było	nor mal ne?	Im	dłu żej	Jana	nie

ma,	tym	czę ściej	my ślę,	że	nie	jest	mi	do	szczę ścia	nie zbęd ny,	nie ste ty	–	zawy ro ko wała.	–	Może	po ‐
winnam	być	sama?”.
Zapali ła	papie ro sa.	Wy ję ła	go,	jak	zawsze,	z	szaf ki	przy	kanapie.	Tam	właśnie	je	trzy mała,	łu dząc

się,	że	w	ten	spo sób	–	na	zasadzie	„co	z	oczu,	to	z	ser ca”	–	wyj dzie	bezbo le śnie	z	nało gu,	ale	co	ty ‐
dzień	uzu peł niała	zapasy	i	nic	nie	wskazy wało	na	to,	by	kie dy kol wiek	miało	się	coś	zmie nić	w	tej



sprawie.	Przy	papie ro sie	po	pro stu	do brze	jej	się	my ślało,	uspo kajał	ją,	wo lała	go	nawet	od	cze ko la‐
dy,	 któ rą	 też	 lu bi ła	 po nad	 miarę,	 było	 więc	 tro chę	 oszu ki wania	 sie bie	 w	 tym	 po stano wie niu,
że	 chce	 rzu cić	 pale nie.	Miała	 jeszcze	 jed ną	 słabość:	 do bry	 ko niak	 do	 po po łu dnio wej	 kawy.	 Jed na
lamp ka,	 czasami	 dwie,	 ale	 nie	 wię cej.	 Ko niak	 i	 papie ros	 paso wały	 do	 sie bie.	 Jed no	 pod kre ślało
smak	dru gie go.	Właści wie	więc,	je śli	rze czy wi ście	chciała	po zbyć	się	nało gu,	po winna	zre zy gno wać
z	obu	tych	rze czy	jed no cze śnie.	Tyl ko	po	co?	Jakie	przy jem no ści	by	jej	wte dy	zo stały?	Ży cie	nie	po ‐
le ga	prze cież	na	samo umar twianiu,	szko da	go	na	to,	jest	zbyt	cenne.	Chy ba	że	aspi ru je	się	do	by cia
świę tą.	Ale	nie	aspi ro wała,	wręcz	prze ciwnie,	z	Ko ścio łem	od	dłuższe go	czasu	 jakoś	nie	mo gła	się
do gadać.	 Nie	 cho dzi ło	 o	 wiarę	 jako	 taką	 czy	 o	 jej	 brak,	 ale	 o	 po li ty kę	 uprawianą	 przy	 oł tarzu,
co	mier zi ło	 ją	na	 tyle	mocno,	 że	ostatecznie	wy kre śli ła	msze	ze	 swo je go	ży cia.	Po wtarzała	od tąd,
że	Ko ściół	to	nie	bu dy nek,	a	jej	mo dli tewnym	rozmy ślaniom	nie	sprzy jają	tłu my.	Zresztą,	tłum	od ‐
rzu cał	ją	nie	tyl ko	w	koście le.	Nie mal	fi zycznie	cier piała	w	każdej	więk szej	gru pie	–	nie ważne,	 czy
w	po cho dzie,	czy	na	plaży,	czy	na	ple ne ro wym	koncer cie.	Tłum	nie	prze szkadzał	jej	tyl ko	w	trzech
przy pad kach:	kie dy	zdarzał	się	w	te atrze,	w	fil har mo nii	lub	w	ki nie	–	może	dlate go,	że	sztu ka	wy ‐
magała	spe cjal ne go	sku pie nia,	a	może	dlate go,	że	krze sło	sku tecznie	od gradzało	ją	od	innych.
Je śli	 cho dzi	 o	 papie ro sy,	 tak	naprawdę	 konse kwent nie	 dbała	 je dy nie	 o	 to,	 by	 nie do pał ków	 nie

trzy mać	w	po piel niczce.	Ni gdy	nie	przy zwy czaiła	się	do	ich	zapachu.	Oczyszczanie	po piel niczki	za‐
li czało	się	do	ce re mo nii	pale nia.	Zwieńczało	ry tu ał,	było	jak	krop ka	na	końcu	zdania.	Te raz	też	sta‐
rannie	ją	umy ła	i	wy tar ła,	scho wała	do	szaf ki,	po prawi ła	le żący	na	wierzchu	stos	książek,	od kłada‐
jąc	na	bok	właśnie	prze czy taną,	i	do pie ro	wte dy	usiadła	do	kom pu te ra.
	
W	Santa	Cruz	de	la	Sier ra	–	zaczę ła	pi sać	–	znalazłam	się	około	czwar tej	rano	czasu	miej scowego.	Potwor nie
zmęczona	trwającą	ponad	trzy dzieści	godzin	podróżą,	bo	lot	odby wał	się	etapami:	z	War szawy	do	Ber lina,	po‐
tem	 do	Madry tu,	 i	 dopiero	 stam tąd	 na	 dru gi	 konty nent.	 Lądu jąc	w	 stolicy	Chiqu itanii,	 nie	 zdawałam	 sobie
sprawy,	że	to	rów nież	moje	miej sce	przesiadkowe,	z	przerwą	na	szybką	kąpiel	i	jesz cze	szybsze	śniadanie.	Cóż,
w	końcu	cała	ta	wy prawa	była	jedną	wielką	niespodzianką,	nieomal	zabawą	w	podchody,	z	czy taniem	znaków,
odgady waniem	zagadek,	biegami	na	orientację.
Czekając	na	umówionego	kierow cę,	przy glądałam	się	lu dziom	na	lot nisku.	Moją	uwagę	przy ku wali	jednak	nie
ciem noskórzy	Boliwij czy cy	–	pięk ni	w	swej	eg zotycz ności	i	barw ni	niczym	żywe	reklamy	z	tu ry stycz nych	folde‐
rów	–	ale	 przeraź liwie	bladzi	mennonici.	Wszy scy	 jak	 spod	 jednej	matry cy:	męż czyź ni	w	dżinsowych	 ogrod‐
nicz kach,	 kobiety	 w	 bu rych,	 wor kowatych	 suk niach	 i	 słom kowych	 kapelu szach	 zasłaniających	 jasne	 włosy.
Wy glądali	jak	ak torzy	przy wiezieni	z	planu	filmu	Do mek	na	pre rii.
Mennonici	do	Amery ki	Połu dniowej	przy wędrowali	z	Holandii	oraz	Niemiec,	zaj mowali	odludne	miej sca,	 po‐
święcali	się	pracy	na	roli.	Dziś	żyją	w	tworzonych	przez	siebie	koloniach.	W	Boliwii	mają	ich	około	sześć dziesię‐
ciu,	naj więk sza	liczy	blisko	pięć	ty sięcy	osób.	Nie	integru ją	się	z	lokalną	ludnością.	Po	hisz pańsku	mówią	jedy ‐
nie	męż czyź ni,	ale	 tyl ko	na	tyle,	by	móc	handlować	 lub	porozu mieć	 się	z	 lekarzem.	Między	sobą	roz mawiają
w	ar chaicz nej	odmianie	języ ka	dolnoniemiec kiego.	Nie	tańczą,	nie	słu chają	mu zy ki,	śpiewają	wy łącz nie	pieśni
religij ne.	 Nie	 uży wają	 telefonów,	 nie	 mają	 telewizorów,	 radioodbior ników,	 pieniądze	 naj chęt niej	 wy dają
na	maszy ny	 rolnicze.	 Edu kację	 kończą	 po	 czterech	 latach	 nauki.	Od	 świtu	 do	 nocy	 pracu ją,	 przez	 tu bylców
są	szanowani.
Zastanawiałam	 się,	 czy	 integracja	mogłaby	 być	moż liwa	w	 tej	 specy ficz nej	 konfigu racji	 choć by	 teoretycz nie.
Z	 jednej	 strony	Boliwij czy cy,	 dla	 których	w	 zasadzie	 nie	 ist nieje	 pojęcie	 czasu,	waż ne	 jest	 tylko	 „tu	 i	 teraz”,
z	dru giej	 zaś	mennonici,	 pozostający	mentalnie	w	wieku	XVII,	mający	 bar dzo	niewielkie	 pojęcie	 o	współcze‐
snym	świecie	i	w	su mie	też	ży jący	poza	czasem,	tylko	inaczej	zdefiniowanym.
„Gdzie	mieliby	się	spotkać?	–	py tałam	samą	siebie,	przy glądając	się	siedzącym	obok	Indianom.	–	Gdzie	miały ‐



by	 się	 przecinać	 ich	 ścież ki?”.	Obie	 społecz ności	 są	 jednakowo	moc no	wy alienowane.	 To	 linie	 rów noległe,	 bez
szans	na	zbliżenie.	Indianie	mają	słabo	roz winiętą	potrzebę	edu kacji,	ale	przy naj mniej	potencjalną	moż liwość
jej	podjęcia,	mennonici	natomiast	wiedzę	wy kraczającą	poza	umiejęt ność	prostego	liczenia,	czy tania	i	pisania
uważają	po	prostu	za	balast…
Nadjechał	 samochód.	Kierow ca	wrzu cił	 na	pakę	 pikapa	moją	waliz kę	 i	 ru szy liśmy	na	dru gi	 kraniec	miasta.
Świtało.	Na	ulicach	przy by wało	 lu dzi.	Tu	dzień	zaczy na	się	wcześ nie,	ale	 też	 i	wcześnie	zamiera	w	bez ru chu
sjesty;	w	połu dnie	 słońce	unieru chamia	wszyst ko,	 trzeba	poszu kać	 cienia,	przeczekać	 spiekotę,	 ży cie	powraca
do	nor malnego	ryt mu	dopiero	około	godziny	osiem nastej.
Teraz,	w	szarości	bu dzącego	się	dnia,	wszy scy	poru szali	się	jak	w	wielkim	mrowisku.	Niby	bez ładnie,	a	przecież
mając	wy znaczony	cel.	Między	nimi	psy.	Całe	 stada.	Współtworzące	 tę	 ludz ko-zwierzęcą,	 sym biotycz ną	 spo‐
łecz ność.	Jedne	z	zielony mi	wstążecz kami	na	szy jach,	inne	bez.	Taki	prosty	sposób	na	oznaczenie	psów	zaszcze‐
pionych	przeciw ko	wściekliź nie.	Wszyst kie	należące	do	wszyst kich.	Nie	wiadomo:	pańskie	czy	bez pańskie.	Za‐
miesz ku jące	miasto	 na	 takich	 samych	 prawach	 jak	 lu dzie.	Miasto	 z	 blachy	 falistej	 i	 poszczer bionych	 desek.
Miasto	z	willami	z	mar mu ru	i	szkła	w	eks klu zyw nych	dzielnicach.
Gdzieś	tam	otwierały	się	już	ulicz ne	bary,	z	jesz cze	czy stą	wodą	w	wiadrach,	przy gotowaną	do	my cia	talerzy.
Za	kilka	godzin	będzie	to	breja,	w	której	tłuszcz	utworzy	gru by	kożuch.	Motory	pędzą	ulicami,	wznosząc	tu ma‐
ny	ku rzu.	Roz wożą	lu dzi	do	pracy,	towary	do	sklepów.	Szósta	rano	jest	tu taj	jak	środek	dnia.	Za	chwilę	dzieci
zaczną	swoją	wędrów kę	do	szkoły.	Nie	ma	przy mu su	uczenia	się,	ale	jest	zwy czaj,	by	ukończyć	choć	kilka	klas.
Taki	 spadek	 po	 jezu itach,	 którzy	 ewangelizu jąc	 przed	wiekami	Boliwię,	 przy wieź li	 tu	 eu ropej ską	 cy wilizację
z	hisz pańskim	alfabetem.	I	mu zy kę.
Trudno	w	to	uwierzyć,	ale	na	ulicy	sły chać	albo	salsę,	albo	mu zy kę	klasycz ną.	Teraz,	kiedy	tu	 jestem,	przede
wszyst kim	siedem nastowiecz ną,	bo	aku rat	zaczy na	się	festiwal	baroku	misyj nego,	miej scowej	odmiany	mu zy ki
sprowadzonej	 ongiś	 ze	 Starego	Konty nentu.	 Lokalni	 kom pozy torzy	wzbogacili	 ją	 o	własne	 instru mentarium
i	tu tej szą	wraż liwość…
	

Pi sanie	jej	nie	szło.	Po	trzech	go dzi nach	miała	zale d wie	wstęp	do	re por tażu.	Nie	mo gła	się	sku pić,
choć	czas	spę dzo ny	w	Bo li wii	był	jed nym	z	najpięk niejszych	okre sów	w	jej	ży ciu	i	chęt nie	opo wia‐
dała	 o	 nim	przy jacio łom.	 Spo tkała	 tam	naprawdę	 szczę śli wych	 lu dzi.	Może	 szczę śli wych	 dlate go,
że	ode rwanych	od	dyscy pli nu jące go	nas	czasu?	I	w	związku	z	tym	nie zamar twiających	się	ani	jego
upły wem,	ani	tym,	co	może	przy nieść?	Pro ste	zasady	re gu lu jące	wszyst ko:	trze ba	zaspo kajać	głód,
mieć	dzie ci,	wie rzyć	w	Boga.	I	tyle.	Nie	rozmy ślać	za	wie le,	nie	dzie lić	wło sa	na	czwo ro.	Co	ma	być,
to	bę dzie.	Nic	dwa	razy	się	nie	zdarza.	Raj	nie	bę dzie	po wtór ką	ziem skie go	ży wo ta,	więc	trze ba	żyć
do brze	i	pięk nie…
Zajrzała	do	skrzynki	mailo wej:	 Jan	 infor mo wał	 ją	o	ko lejnym	prze dłu że niu	po by tu.	Tym	razem

o	mie siąc.	Wzru szy ła	ramio nami.	Co raz	mniej	ją	to	obcho dzi ło.	Nie	zdąży ła	uzależnić	się	od	nie go
ani	włączyć	 na	 stałe	 do	 swo je go	 świata.	Wszyst ko	 trwało	 zbyt	 krót ko.	 Owszem,	 rozmo wy	 z	 nim
wspo mi nała	jako	coś	ożywcze go,	zwłaszcza	te	o	sztu ce,	ale	z	wie lo ma	oso bami	mo gła	pro wadzić	po ‐
dobne	dysku sje,	zawo do wo	lub	pry wat nie,	nie	był	to	więc	jakiś	szcze gól ny	atut	tej	znajo mo ści.	Jak
się	nad	tym	głę biej	zastano wić,	nic	jej	jakoś	spe cjal nie	nie	wy różniało.	No,	może	nie co dzienne	go ‐
dzi ny	spo tkań,	bo	Jan	czę sto	stawał	w	pro gu	jej	domu	w	po rze	śniadanio wej,	no	i	fakt,	że	po znali
się,	 kie dy	 straci ła	 przy tom ność	na	uli cy,	 nie mal	pod	ko łami	 jego	 samo cho du…	 Prawda	 była	 taka,
że	gdy by	nie	upór	Jana,	pewnie	w	ogó le	nie	zamie ni li by	ani	sło wa.	To	nie	ona	zabie gała	o	nie go,
ona	 tyl ko	zgo dzi ła	 się	na	 to,	by	 razem	spę dzali	 część	 swo je go	wol ne go	czasu.	Te raz,	 też	nie	 z	 jej
ini cjaty wy,	 znik nął	 –	de cy zję	pod jął	 on,	 samo dziel nie.	Czy	 rze czy wi ście	mu siał	 sie dzieć	 tak	dłu go
w	Stanach?	Czy	nie	mógł	do gadać	się	z	sy nem,	by	ten	zaopie ko wał	się	cho rą	mat ką?	Nie	mógł	zała‐



twić	jej	jakiejś	płat nej	po mo cy?	Jak	to	możli we,	że	po	kil ku nastu	latach	ży cia	w	No wym	Jor ku	jego
eksżo na	nie	miała	tam	żad nych	przy jaciół,	żad nych	znajo mych,	nawet	jed nej	bli skiej	sąsiad ki?	Jakoś
nie	chciało	się	jej	w	to	wie rzyć.	I	nie	chciało	jej	się	też	dłu żej	tego	roztrząsać.
Po wo li	wracał	dawny	spo kój,	ży cie	zno wu	to czy ło	 się	swo im	ryt mem,	po	stare mu,	bez	żad nych

przy spie szeń,	bez	re wo lu cji,	bez	zaprzątania	so bie	gło wy	tym,	co	on	robi	i	kie dy	będą	mo gli	się	zo ‐
baczyć	–	było	takie,	do	jakie go	przy wy kła,	jakie	lu bi ła:	albo	praca	nad	ko lejny mi	fil mami,	albo	nad
książką,	nic	wię cej.	Rozrywki	sama	so bie	or gani zo wała	we dle	własnych	po trzeb.	Czy	chciałaby	raz
jeszcze	wy wró cić	to	wszyst ko	do	góry	no gami?	Zno sić	czy jąś	stałą	obecność,	tłu maczyć	się	z	każde ‐
go	ru chu,	do paso wy wać	się	do	ko goś,	zastanawiać	się	nad	czy imiś	upodo baniami?	Nie,	nawet	seks
nie	był by	wy star czającym	zadośćuczy nie niem	za	ciągłe	nagi nanie	się	do	cu dzej	woli,	choćby	najlep ‐
szy,	bo	z	czasem	po	pro stu	prze stał	być	ważny	w	jej	ży ciu.	A	przy najmniej	nie	aż	tak	ważny	jak	dla
innych.
Na	maila	od po wie działa	krót ko,	że	dzię ku je	za	 infor mację,	 i	 że	 co	prawda	nie	wiązała	 swo je go

urlo pu	z	jego	obecno ścią,	ale	te raz	przy najmniej	wie,	że	nie	musi	w	ogó le	brać	go	pod	uwagę.	Za‐
tem	–	skłamała	–	za	ty dzień	wy jeżdża	na	cały	mie siąc.	Bę dzie	przez	ten	czas	bez	do stę pu	do	Inter ‐
ne tu,	może	też	–	uprze dza	–	bez	te le fo nu,	a	żo nie	ży czy	jak	naj szybsze go	po wro tu	do	zdro wia…	Po ‐
czu ła	ulgę.	Przez	mie siąc	zdąży	zapo mnieć	o	zamie szaniu,	jakie	Jan	wpro wadził	w	jej	ży cie.
„Nie	ma	co	sie dzieć	i	du mać	–	stwier dzi ła.	–	Trze ba	cały	czas	iść	do	przo du.	Po znawać,	do świad ‐

czać,	uczyć	się.	Bez	nie po trzebnej	mar ty ro lo gii.	Li czy	się	dro ga.	Ona	jest	najważniejsza.	Co dziennie
choćby	mały	krok.	Sto isz	–	umie rasz.	Tak	 to	działa.	To	su rvi val.	 –	Zamknę ła	kom pu ter,	wy łączy ła
światło.	–	A	te raz	książka	i	spać”	–	zade cy do wała.
Miała	ocho tę	zadzwo nić	jeszcze	do	sio stry,	ale	przy po mniała	so bie,	że	przy je chał	do	niej	Janusz,

nie	bę dzie	im	więc	prze szkadzać.	„Facet	z	tajem ni cą”,	jak	nazwała	go	po	po grze bie	Jacka.	Nie wie le
mó wił,	starał	się	być	przy dat ny.	Wy rę czał	Ewę	we	wszyst kim,	opie ko wał	się	nią	 jak	małym	dziec‐
kiem.	Po dawał	her batę,	nim	zdąży ła	po my śleć,	że	miałaby	ocho tę	jej	się	napić…
„Szko da,	raczej	jest	bez	szans	–	zawy ro ko wała.	–	Zbyt	dużo	w	nim	do bro ci.	Ewka	to	tor re ador…	–

Przy po mniała	so bie,	że	takie	właśnie	wraże nie	sio stra	zro bi ła	na	niej,	kie dy	od bie rała	ją	z	lot ni ska
po	po by cie	w	Bar ce lo nie.	W	pierwszym	od ru chu	po my ślała	wte dy,	że	Ewa	jest	ko bie tą,	któ rą	trud ‐
no ści	mo ty wu ją	do	działania,	że	lubi,	jak	to	się	mówi,	brać	byka	za	rogi.	–	Ona	musi	być	przez	fa‐
ce ta	tro chę	psy chicznie	po tur bo wana,	musi	wal czyć	–	anali zo wała	–	a	Janusz	kładzie	się	na	tacy	i	aż
pro si,	by	go	kro ić.	Jak	ktoś	znał	samych	drani,	to	tyl ko	tacy	go	inte re su ją.	Do bre go	nie	do ce ni,	do ‐
brym	szybko	się	znu dzi.	Do bry	nie	ekscy tu je,	bo	jest	zbyt	prze wi dy wal ny…	Jan,	co	prawda,	nie	jest
prze wi dy wal ny	 tak	 jak	 Janusz	 –	 zauważy ła	 –	 ale	 mnie	 wal ka	 już	 nie	 inte re su je,	 za	 dłu go	 by łam
sama.	I	tym	się	różnię	od	Ewy”	–	pod su mo wała.
	

Następ ne go	dnia	po nownie	prze czy tała	tekst	o	Bo li wii	i	nadal	nie	wie działa,	 jak	ru szyć	z	dal szym
pi saniem.	Wczo rajsze	 zablo ko wanie	 nie	 mi nę ło.	 My śli	 ucie kały	 ku	 Ewie,	 Janu szo wi,	 Jano wi,	 nie
mo gła	 się	 od	 nich	 uwol nić.	W	 nadziei	 na	 jakieś	 olśnie nie,	 zaczę ła	 po nownie	 prze glądać	 zdję cia.
Zwy kle	ta	me to da	się	sprawdzała	–	po	pro stu	nagle	wzrok	zatrzy my wał	się	na	 jakimś	po mi janym
do tąd	 szcze gó le	 i	w	gło wie	 au to matycznie	układała	 się	 cała	 hi sto ria,	 albo	otwie rał	 się	 jakiś	 nowy
wątek.	 Po dróż	 do	 Bo li wii	 była	 tak	 bo gata	 w	 wy darze nia,	 że	 we	 wspo mnie niach	 łączy ły	 się	 one
w	ciągle	nowe	konfi gu racje,	two rząc	dzie siąt ki	różnych	opo wie ści,	naj więk szy	więc	pro blem	stano ‐
wi ła	ich	se lek cja.
Po le ciała	 do	 Santa	 Cruz	 z	 po wo du	Mię dzy naro do we go	 Fe sti walu	 Mu zy ki	 Re ne sansu	 i	 Baro ku

w	Ame ry ce	„Mi sio nes	de	Chi qu itos”6.	Przede	wszyst kim	chciała	się	przyjrzeć	pracy	księ dza	Pio tra



Nawro ta,	od	bli sko	trzy dzie stu	lat	mieszkające go	w	Bo li wii,	pro fe so ra	mu zy ko lo gii,	któ ry	całe	ży cie
po świę cił	 badaniu	 i	 przy wracaniu	 świato wej	 kul tu rze	 indiańskich	 manu skryp tów	 mu zycznych.
Na	jego	fe sti wal	zjeżdżali	me lo mani	z	całe go	świata	i	najznamie nit si	wy ko nawcy	spe cjali zu jący	się
w	mu zy ce	dawnej,	w	Pol sce	jed nak	hasło	„barok	mi syjny”	wy wo ły wało	nie wiel kie	zainte re so wanie,
nawet	w	krę gach	osób	związanych	z	akade miami	mu zyczny mi.	To	właśnie	chciała	zmie nić	re ali zo ‐
wanym	fil mem.
6	Festiwal	ten	or ga nizo wa ny	jest	co	dwa	lata	od	1996	roku;	wymyślił	go	i	dyrek to ruje	mu	pol ski	misjo narz,	ks.	prof.	Piotr	Na wrot,	któ ry	od	po cząt ku	lat	90.	XX	wieku	zaj‐
muje	się	odczytywa niem	i	rekon struk cją	po cho dzą cych	z	XVI,	XVII	i	XVIII	wieku	muzycz nych	ma nuskryptów	In dian	Chiquitos	i	Mo xos.	Festiwal	służy	między	in nymi
pro pa go wa niu	tej	muzyki,	na zywa nej	ba ro kiem	misyjnym.

	
Le cąc,	zastanawiała	się,	jak	bar dzo	zasko czy	ją	to	miejsce.	Wie działa,	że	bę dzie	mu siała	zanu rzyć

się	w	hi sto rii.	Cie kawa	była,	na	ile	prawdzi wie	opo wiadała	o	niej	Misja7,	któ rej	sce nariusz	rze ko mo
opie rał	się	na	fak tach	i	któ ra	dla	wie lu	po zo staje	pod stawo wym	źró dłem	wie dzy	o	tam tych	czasach
oraz	o	tam tym	miejscu.
7	Misja	–	film	prod.	brytyjskiej	z	roku	1986,	reż.	Ro land	Jof fé.	Opo wia da	histo rię	misji	jezuickiej	w	Ameryce	Po łudnio wej	za ło żo nej	w	okresie	na tężo nej	wal ki	o	wpływy
na	tym	terenie	po między	Hisz pa nią	i	Por tuga lią,	w	wyniku	któ rej	jezuici	zo sta li	zmuszeni	do	opusz czenia	terenów	dzisiejszej	Bo liwii.

	
Fe sti wal	od by wał	się	w	całej	nie mal	Chi qu itanii,	czy li	na	te re nie	wo kół	Santa	Cruz	de	la	Sier ra.

Jeżdżąc	z	koncer tu	na	koncert,	mo gła	oglądać	dawne	wio ski	re duk cyjne,	po czy nając	od	najsłynniej‐
szych	Concep ción	czy	San	Xavier,	a	na	San	Ignacio	kończąc.	We	wszyst kich	tych	miejscach	ko ścio ły
stano wi ły	central ny	punkt	zało że nia	urbani styczne go.	Wy bu do wane	przez	je zu itów	w	XVII	i	XVIII
wie ku,	starannie	od bu do wane	w	wie ku	XX	dzię ki	szwajcar skie mu	ar chi tek to wi	Hanso wi	Ro tho wi.
Tyl ko	je den	z	nich	był	cał ko wi cie	au tentyczny,	je den,	w	któ rym	ni cze go	nie	trze ba	było	re konstru ‐
ować	–	ko ściół	w	Santa	Ana.	Jego	hi sto ria	wy wracała	też	do	góry	no gami	obie go wą,	peł ną	prze mo cy
i	krwi,	pamięć	o	ewange li zacji	Indian.
Je zu ici	zało ży li	tę	re duk cję	w	1755	roku.	Zaczę li	od	stwo rze nia	spo łeczno ści;	 jej	najważniejszy mi

ele mentami	były	or kie stra	 i	 szko ła	mu zyczna.	Zakładali	 je	zresztą	w	każdej	wio sce,	bo	szybko	za‐
uważy li,	że	mu zy ka	jest	najprost szym	spo so bem	ko mu ni kacji.	To	ona	po magała	zdo by wać	zaufanie
Indian,	stawała	się	czymś	w	ro dzaju	rozjem czej	flagi	–	kto	grał,	nie	mógł	mieć	złych	zamiarów,	nie
mógł	być	wro giem.
Jest	taka	sce na	w	Misji,	kie dy	ojciec	Gabriel,	w	któ re go	wcie lił	się	Je re my	Irons,	siada	na	kamie ‐

niu	i	zaczy na	grać	na	małym	fle cie	wy ciągnię tym	zza	pazu chy.	Mu zy ka	przy ciąga	Indian,	ich	wro ‐
gość	po wo li	top nie je,	co raz	śmie lej	do	nie go	pod cho dzą,	zatrzy mu ją	się	i	słu chają…
Jak	po twier dzają	znawcy	te matu,	pierwsi	 je zu ici,	zaraz	po	przy by ciu	na	te	 zie mie,	 rze czy wi ście

zauważy li	u	tu byl ców	wiel ką	wrażli wość	na	dźwię ki	i	od po wied nio	ją	wy ko rzy stali	–	ułatwiała	kon‐
takt,	uzu peł niała	po ro zu mie nie	wer bal ne,	co	było	tym	ważniejsze,	że	prze cież	ję zy ka	au toch to nicz‐
ne go	mo gli	uczyć	się,	do pie ro	osiadł szy	na	miejscu.	Mi sjo narze	nie	narzu cali	ni ko mu	swo jej	mu zy ‐
ki,	tej	przy wie zio nej	–	czy ni li	z	niej	coś	w	ro dzaju	pre zentu	i	obser wo wali,	co	Indianie	z	nią	zro bią.
A	ci	po cząt ko wo	je dy nie	ją	od wzo ro wy wali,	po tem	do kładali	do	niej	swo je	własne,	lo kal ne	brzmie ‐
nie,	a	w	końcu	sami	zaczę li	two rzyć.	Po trafi li	ją	też	zapi sać.	Po wstawały	utwo ry	przy po mi nające	te
eu ro pejskie,	 ale	 o	 zu peł nie	 innym	wy miarze	du cho wym,	 innym	nastro ju,	 jak by	 bar dziej	 rado sne.
Po łączy ły	się	dwie	trady cje,	two rząc	to,	co	dziś	nazy wa	się	baro kiem	mi syjnym	–	mu zy kę	od rębną,
spe cy ficzną,	po sze rzającą	de fi ni cję	baro ku	i	każącą	my śleć	o	lu dziach	sku pio nych	w	re duk cjach	jako
o	głę bo ko	zanu rzo nych	w	nie zwy kle	bo gatej,	wie lo aspek to wej	kul tu rze,	ciągle	 jed nak	współ cze śnie
słabo	rozpo znanej.
Indianom,	oczy wi ście,	czas	mi jał	nie	tyl ko	na	graniu.	Uczy li	się	agro no mii,	bu downictwa,	czy ta‐

nia	i	pi sania.	Je zu ici	opo wiadali	im	tak że	o	swo im	Bogu,	znajdu jąc	przy	tym	spo sób	na	to,	by	kato ‐



li cyzm	 nie	 wy klu czał	 wie rzeń	 zastanych,	 ale	 raczej	 ad ap to wał	 to,	 co	 możli we;	 w	 ten	 spo sób,
na	przy kład,	tu tejsze	du chy	opie kuńcze	prze mie ni ły	się	w	anio ły,	któ rych	dzi siaj	wszę dzie	peł no…
Nade	wszyst ko	 jed nak	mi sjo narze	chro ni li	 tu byl czą	 lud ność	przed	 tymi,	 któ rzy	do	Ame ry ki	Po łu ‐
dnio wej	przy by li	po	tanią	siłę	ro bo czą.	W	mi syjnych	osadach	żyło	w	su mie	po nad	dwadzie ścia	czte ‐
ry	ty siące	Indian,	księ ży	–	mniej	niż	trzy dzie stu.	Dwadzie ścia	czte ry	ty siące	 lu dzi,	na	któ rych	nie
po lo wali	handlarze	nie wol ni ków.
Ser ce	wio ski	zawsze	stano wił	ko ściół.	Bu do wano	go	z	miej sco wych	mate riałów,	 stąd	najczę ściej

był	drewniany.	Je dy ny	mu ro wany	po stawio no	w	San	José	de	Chi qu itos,	bo	aku rat	w	tam tej	oko li cy
znajdo wało	 się	wię cej	kamie ni	niż	drzew.	Hi sto ria	ko ścio ła	w	Santa	Ana	 jest	 inna	niż	wszyst kich
po zo stałych.	Kie dy	nad szedł	czas,	rozry so wano	plany,	zaczę to	gro madzić	mate riały	na	bu do wę	i	po ‐
stawio no	fundamenty,	ale	wte dy	król	Hiszpanii,	Car los	III,	nakazał	je zu itom	opu ścić	Chi qu itanię8.
Zgod nie	 z	 zawar tym	 po ro zu mie niem	 miała	 ona	 przejść	 we	 władanie	 Por tu galii.	 Wy dawało	 się,
że	re duk cja	Santa	Ana	znik nie	z	po wierzch ni	zie mi,	a	 Indianie	wró cą	do	puszczy.	Tak	się	 jed nak
nie	stało.	Nie	tyl ko	dali	sku teczny	od pór	konkwi stado rom,	ale	i	do kończy li	bu do wę	swo jej	świąty ni.
A	po tem	od prawiali	w	niej	li tur gie	tak,	jak	ich	wcześniej	uczo no.
8	Jezuici	opuścili	Chiquita nię	w	roku	1767;	zdą żyli	usta no wić	10	wio sek	misyjnych,	tzw.	reduk cji;	w	roku	1990	zo sta ły	one	wpisa ne	na	Listę	Świa to wego	Dziedzictwa	Kul tu‐
ral nego	i	Przyrodniczego	UNESCO.

	
Jakimś	zrządze niem	losu	ko ściół	w	Santa	Ana	prze trwał,	nie	po padł	w	ru inę;	po	latach	wy magał

tyl ko	od świe że nia.	Nadal	też	sprawnie	działają	zainstalo wane	na	chó rze	osiem nasto wieczne	or gany
–	je den	z	re ci tali	fe sti walu	zor gani zo wano	tu taj	właśnie	ze	wzglę du	na	zacho wany	instru ment…
„Tak,	po winnam	pi sać	o	mu zy ce	–	po my ślała,	przy glądając	się	zdję ciom	z	koncer tów.	–	W	jej	hi ‐

sto rii	zawie rają	 się	dzie je	 tego	kraju,	ona	zapi su je	 tożsamość	naro du.	Te	manu skryp ty	mają	war ‐
tość	po równy wal ną	z	Torą.	Prze kazy wali	 je	so bie	z	po ko le nia	na	po ko le nie	jak	najwięk szy	skarb.	–
Zatrzy mała	wzrok	na	fo to grafii	z	mu zeum	w	Concep ción	przed stawiającej	 czło wie ka	po chy lo ne go
nad	 strzę pami	 par ty tu ry	 le żący mi	 na	 pod świe tlanym	 sto le.	 –	 One	 ni gdy	 nie	 zgi nę ły,	 jak	 kie dyś
przy puszczano,	 były	 tyl ko	 skrzęt nie	 ukry wane,	 by	 nie	 trafi ły	 w	 obce	 ręce.	 –	 Zamy śli ła	 się.	 –	 No
i	z	tym	prze cież	wiąże	się	też	 jed no	z	mo ich	najwięk szych	zasko czeń,	kie dy	zo baczy łam,	 jak	Bo li ‐
wijczy cy	słu chają	mu zy ki!	Ni gdzie	indziej	nie	wi działam	takiej	intensywno ści	od bio ru…	–	Na	ekra‐
nie	kom pu te ra	wy świe tli ły	się	sku pio ne	twarze,	a	po tem	zdję cia	z	warsztatu	tkackie go.	–	I	te	małe
tranzy sto ry	przy	kro snach,	sącząca	się	z	nich	mu zy ka	skrzyp co wa…	–	my ślała	dalej.	–	I	to	nie	tyl ko
z	okazji	fe sti walu.	–	Z	ekranu	uśmie chała	się	do	niej	staro winka	z	gło wą	prze chy lo ną	w	stro nę	ra‐
dia.	–	Ona	rze czy wi ście	jest	z	nimi	na	co	dzień,	nie zależnie	od	tego,	co	ro bią:	 je dzą,	sprzątają	czy
le pią	garnki.	Tak,	to	musi	być	o	tym	–	zade cy do wała.
Się gnę ła	po	kart kę	i	szybko	spi sała	w	punk tach	plan	re por tażu.	Trud no	było	nazwać	to	konspek ‐

tem,	raczej	zbio rem	haseł;	zawsze	tak	ro bi ła,	 je śli	bała	się,	 że	może	zapo mnieć	o	czymś	ważnym.
A	 po tem	 przy wo łała	psa,	mu siała	 się	 przejść,	 by	 po układać	my śli.	 Po stano wi ła	 po je chać	 do	 lasu.
Na	wszel ki	wy padek	wzię ła	ze	sobą	ko szyk	–	co	prawda	dawno	nie	padało,	ale	ni gdy	nie	wiado mo,
jak	po wtarzała	przy	 takich	 okazjach,	 co	 przy nie sie	 los.	Może	 kanie?	Kanie	w	 panier ce,	 przy smak
z	dzie ciństwa.	Takie,	jak	ro bił	tata,	rozmarzy ła	się.
To	ojciec	nauczył	 ją,	w	 jaki	spo sób	od różniać	grzy by	 jadal ne	od	tru jących.	Gdy by	miała	opo wie ‐

dzieć,	jak	to	ro bić,	nie	umiałaby,	ale	wie działa	z	całą	pewno ścią,	któ re	można	bezpiecznie	zbie rać.
Kanie	nie	były	po pu lar ne	wśród	amato rów	le śnych	wy cie czek,	zbyt	 łatwo	można	je	po my lić	z	mu ‐
cho mo rem	sro mot ni ko wym,	ist niała	więc	szansa,	że	uda	jej	się	przy go to wać	ten	nagle	wy my ślo ny
obiad.	Byle	dojść	do	łąki.
Samo chód	zapar ko wała	przy	wjeździe	do	lasu.	Czę sto	by wała	tu taj	z	Bo rem.	Żabi	skok	od	domu,



a	świat	jak by	z	innej	rze czy wi sto ści,	aż	dziwne,	że	nikt	tu	jeszcze	nie	wy ciął	drzew,	ni cze go	nie	wy ‐
bu do wał,	 nie	 po stawił	 budy	 z	 ke babem.	 Ci cho	 i	 dzi ko.	 Dzień	 był	 pięk ny,	 sło neczny,	 bez	 nadziei
na	choćby	chwi lo wą	zmianę	po go dy.	Su cho.	Igli wie	chrzę ści ło	pod	bu tami.	Ptaki	prawie	się	nie	od ‐
zy wały,	zmę czo ne	tem pe ratu rą.	Pies	grzecznie	masze ro wał	obok,	a	 je śli	od bie gał,	 to	tyl ko	na	parę
me trów,	po	czym	szybko	wracał,	rado śnie	mer dając	ogo nem.	Co	jakiś	czas	wpatry wała	się	w	po szy ‐
cie,	mając	nadzie ję,	że	jed nak	znajdzie	jakieś	pod grzybki	czy	gąski.	Nie	było	ani	 jed nych,	ani	dru ‐
gich.	Nie	było	też	kań	na	łące.	Wró ci ła	do	domu	z	pu stym	ko szy kiem.	Ale	obiad	już	nie	 zaprzątał
jej	 gło wy.	 Dała	 jeść	 Bo ro wi,	 so bie	 przy go to wała	 kanap ki	 z	 se rem	 oraz	 ter mos	 z	 kawą	 i	 siadła
do	kom pu te ra.	Tekst	uło żył	się	sam	pod czas	space ru.	Tak	to	jest,	kie dy	uwol ni	się	my śli	–	nie blo ‐
ko wane	wracają	go to we	do	natych miasto we go	uży cia.
Wstała	od	biur ka	do pie ro	późnym	wie czo rem.	Zado wo lo na,	że	nic	nie	od ry wało	 jej	 od	pi sania.

Zajrzała	do	skrzynki	mailo wej,	od	kil ku	go dzin	na	prze czy tanie	cze kała	wiado mość	od	Jana.	Przez
chwi lę	przy glądała	się	sło wom	w	te macie:	„Wy bacz	mi,	pro szę”.	Już	miała	otwo rzyć,	ale	w	ostat niej
chwi li	 cof nę ła	myszkę.	Mu siałaby	od po wie dzieć,	 a	nie	 chciała	 te raz	my śleć	 o	 ni czym,	 co	nie	 było
związane	z	Bo li wią.	Ze	zdzi wie niem	stwier dzi ła,	że	nie	jest	spe cjal nie	cie kawa	tre ści.
	

Następ ne go	dnia	rano	do pi sała	jeszcze	parę	zdań	do	ar ty ku łu	i	po je chała	na	zaku py.	Lo dówka	świe ‐
ci ła	pust kami,	psia	kar ma	też	się	skończy ła.	Po stano wi ła	zro bić	so bie	pre zent	i	ku pić	jakąś	bluzkę
lub	ko szu lę,	 któ ra	 nie	 by łaby	 czar na.	Od	 jakie goś	 czasu	miała	wiel ką	ocho tę	 na	 zmiany	w	 swo jej
szafie.	Niech	czar ne	rze czy	wi szą,	leżą	i	tak	dalej,	ale	niech	coś	je	prze łamie	–	jakaś	czer wień,	żółć,
po marańcz,	zie leń,	nawet	granato wy,	za	któ rym	nie	prze padała,	byle	zmie nić	do tych czaso wą	mo no ‐
chro matyczność.	Ciągle	 jej	 się	 to	nie	udawało,	mimo	czę stych	po stano wień,	 ale	może	 tym	razem
coś	ją	zachwy ci?
Po	 kil ku	 go dzi nach	 wró ci ła	 do	 domu,	 taszcząc	 kil ka	 ciężkich	 siatek	 i	 papie ro wą	 tor bę	 z	 logo

mar ko we go	skle pu.	Na	żad nej	pół ce	nie	 znalazła	ni cze go,	 co	zauro czy ło by	 ją	w	 takim	stop niu	 jak
czar na,	mu śli no wa	tu ni ka,	luźna	i	po wiewna,	w	sam	raz	do	wąskich	spodni	lub	ołówko wej	spód ni ‐
cy.	 Przy glądała	 się	 ko lo ro wym	 bluzkom,	 ale	 żad na,	 do słownie	 żad na	 –	 jak	 prze ko ny wała	 później
samą	sie bie	–	nie	wy glądała	wy star czająco	do brze.
Siat ki	zo stawi ła	w	kuch ni	i	od	razu	przy mie rzy ła	nowy	zakup.	Krę ci ła	się	przed	lu strem	w	ko ry ‐

tarzu,	z	zado wo le niem	stwier dzając,	że	ukry wa	to,	co	ukry wać	po wi nien,	 jed no cze śnie	ekspo nu jąc
to,	co	ekspo no wać	nale ży.	Czu ła	się	atrak cyjnie.	War to	było	uszczu plić	rachu nek	banko wy.	Nakar ‐
mi ła	 psa	 i,	 nie	 zmie niając	 stro ju,	 usiadła	 przy	 kom pu te rze.	 Nadal	 na	 prze czy tanie	 cze kał	 list
od	Jana.	Zo stawi ła	go	w	spo ko ju,	właści wie	wie działa,	cze go	się	spo dzie wać,	te raz	ważniejsza	była
ko rek ta	re por tażu.
Po prawki,	jak	zwy kle,	zaję ły	jej	spo ro	czasu,	bo	prze cież	zawsze	przy cho dzą	do	gło wy	sło wa	lep ‐

sze	od	wcześniej	uży tych,	zdanie	zawsze	można	zbu do wać	inaczej,	albo	zmie nić	układ	przy najmniej
dwóch	 akapi tów.	W	 su mie	 jed nak	 nie	 było	 najgo rzej.	Wy słała.	 I	 do pie ro	 wte dy	 otwo rzy ła	maila
od	Jana.
Zgod nie	 z	 prze wi dy waniami,	 tłu maczył	 trud ną	 sy tu ację	 eksżo ny.	 Cho ro ba	 bar dzo	 ją	 zmie ni ła,

mie li	te raz	szansę	na	po ko jo we	–	jak	to	okre ślił	–	rozwiązanie	spraw	spor nych,	któ re	to	no to rycz‐
nie	przy prawiały	go	o	ból	gło wy,	może	nie	do słownie,	ale	 jed nak	nie	po zwalały	mu	spo kojnie	żyć.
Najwięk szym	jed nak	pro ble mem	był	ich	syn,	któ ry	najpierw	nie	mógł	mu	wy baczyć	odejścia,	a	po ‐
tem,	kie dy	do rósł	i	zaczął	wię cej	ro zu mieć,	oskar żał	mat kę	o	rozbi cie	ro dzi ny,	w	końcu	zaś	wy pro ‐
wadził	się	z	domu,	nie	po zo stawiając	ad re su.	Te raz	więc	–	pi sał	Jan	–	najważniejsze	było	od nale zie ‐
nie	 go	 i	 po składanie	wszyst kie go	 do	 kupy,	 na	 ile	 –	 oczy wi ście	 –	 było	 to	możli we.	 Bar dzo	 żału je,



że	nie	może	być	 z	Marią,	 że	nie	po jadą	gdzieś	 razem,	 ale	 jak	 te raz	 tych	 spraw	nie	 upo rząd ku je,
to	zawsze	już	ten	bałagan	bę dzie	się	za	nim	ciągnął.	Bar dzo	za	nią	tę sk ni	i	pro si,	by	wy baczy ła	mu
jego	nie obecność,	obie cu je,	że	nad ro bi	wszyst ko	po	po wro cie…
Zaczę ła	się	śmiać.	List	wy dał	jej	się	absur dal ny.	Oczy wi ste	było	dla	niej,	że	dawna	mał żonka	Jana

spryt nie	wy ko rzy sty wała	sy tu ację,	by	od bu do wać	ich	związek.	Cho ro ba	wi docznie	uświado mi ła	 jej
własne	błę dy,	czas	zaś	po kazał,	że	Jan	jest	mężczy zną	od po wie dzial nym,	zarad nym,	a	jego	sy tu acja
fi nanso wa	może	gwaranto wać	spo kojne	ży cie	wszyst kim.	I	on	dał	się	na	to	złapać.	Na	jej	cho ro bo ‐
wą	bezrad ność.	Po czuł	się	w	obo wiązku,	by	po nownie	zaopie ko wać	się	 i	cho rą	ko bie tą,	 i	 ich	bied ‐
nym,	do ro słym	już,	sy nem.	Być	może	miał	coś	wcze śniej	na	su mie niu,	może	nie	trak to wał	jej	zbyt
do brze,	może	zdradzał,	li cho	wie,	i	te raz	jego	po czu cie	winy	zwy czajnie	się	wzmagało.	W	każdym
razie,	 ro bił	 wię cej,	 niż	 po wi nien	 i	 nawet	 nie	 zauważał,	 że	 to	 pu łap ka,	 że	 za	 chwi lę	 utknie	 tam
po	wsze	czasy.
Nie	wie działa,	 co	 od pi sać.	 Po winna	 krzy czeć:	 „Ratuj	 się,	 czło wie ku,	 przejrzyj	 na	 oczy,	 ucie kaj!

Wi działeś	 ty siące	 takich	 hi sto rii	w	 ki nie,	 czy tałeś	 o	 takich	w	 książkach!”.	 Ale…	może	 nie	 był	 tak
bezwol ny,	 jak	 sądzi ła?	Może	 tego	właśnie	 chciał?	Może	mio tał	 się,	 bo	 nie	wie dział	 jak	 zakończyć
sprawę,	ale	wcale	nie	z	żoną,	tyl ko	z	nią?
„Cóż,	z	tam tą	ko bie tą	spę dził	kawał	ży cia,	razem	emi gro wali,	mie li	syna,	wspól nie	prze szli	przez

najgor sze.	Ze	mną	–	rozmy ślała	–	prze żył	zale d wie	kil ka	ty go dni.	Rozmo wy,	tańce,	ko lacje.	Żad nych
konfrontacji,	żad nych	sprze czek,	idyl la.	Nie	ma	po równania.	Sam	mó wił	–	przy po mniała	so bie	na‐
gle	–	że	wy najmu je	mieszkanie	zamiast	ku pić	jakieś	na	własność,	bo	ciągle	nie	wie,	gdzie	chciał by
żyć,	a	inte re sy	może	pro wadzić	z	każde go	miejsca	na	zie mi.	Fak tycznie,	co	go	tu	trzy ma?”	–	zasta‐
nawiała	się.
Zaczę ła	pi sać:
	
Janie,	rozu miem,	sprawa	jest	skom plikowana.	Skoro	syn	nie	zostawił	adresu	 i	 się	nie	odzy wa,	zlokalizowanie
go	będzie	trudne	i	może	potrwać	dłu go.	Wiem,	że	to	dla	Ciebie	waż ne.	Jak	dla	każ dego	rodzica,	tak	my ślę.
Mam	nadzieję,	że	uda	się	wszyst ko	załatwić	szybciej,	niż	dziś	się	wy daje.	Mam	nadzieję,	 że	 ten	wspólnie	 spę‐
dzany	czas	pozwoli	zasy pać	przepaść,	która	powstała,	kiedy	się	roz stawaliście.
Nie	 proś,	 żebym	 wy baczy ła	 Ci	 Twoją	 nieobec ność.	 Jesz cze	 siebie	 do	 tego	 nie	 upoważ niam.	 Spotkaliśmy	 się,
chwilę	by liśmy	razem,	 jeśli	 los	pozwoli,	nastąpi	 jakiś	 ciąg	dalszy.	Na	razie	naj waż niej sze	 jest,	abyś	odzy skał
spokój.	Skup	się	więc	na	tym,	co	masz	tam	do	zrobienia.	Trzy mam	za	Ciebie	kciu ki.
Tak,	jak	ostat nio	pisałam,	za	kilka	dni	znikam	na	dłu żej.	Niestety	nie	będę	miała	moż liwości	czy tania	Twoich
listów	ani	pisania	do	Ciebie.	Cału ję.	Maria
	

„No	to	te raz	zo baczy my,	co	z	tego	wy nik nie	–	po my ślała,	uśmie chając	się	smut no.	–	Nie	ma	co	bu ‐
do wać	zam ków	z	piasku.	Trze ba	żyć	tak,	jak by	ten	epi zod	ni gdy	się	nie	zdarzył.	Bied ny	facet	–	wes‐
tchnę ła.	–	A	może…	bied na	ja?”	–	zastano wi ła	się.
Wy łączy ła	 kom pu ter.	 Bo lały	 ją	 oczy	 i	 ple cy.	 Się gnę ła	 po	 papie ro sa,	 otwo rzy ła	 na	 oścież	 okno

w	salo nie.	Wie czór	przy no sił	ulgę	po	upal nym	dniu.	Nagrzane	po wie trze	sty gło,	prze cho dząc	w	je ‐
sienny	chłód	nocy.	Sy ci ła	się	nim	tak,	jak	z	rana	słońcem.
Mó wie nie	so bie,	że	coś	nas	nie	obcho dzi,	to	jed no,	ale	fak tyczne	uwol nie nie	się	od	my śli	o	tym,

jest	zu peł nie	czymś	innym.	Wcale	nie	było	łatwo	po zbyć	się	obrazu	Jana	spod	po wiek.	Zaciągała	się
dy mem,	patrzy ła	na	ogród	i	przy po mi nała	so bie,	jak	obser wo wała	go,	kie dy	pierwszy	raz	wy cho dził
z	tego	domu,	przy glądał	się	mu rom	i	drze wom,	stawiał	koł nierz	od	mary nar ki,	po wo li	 od jeżdżał.
A	po tem,	jak	zapro sił	ją	do	sie bie,	by	po kazać	obrazy	art	brut9	–	sztu ki,	któ rą	się	pasjo no wał,	i	jak



po daro wał	jej	pejzaż	Marii	Wnęk10.
9	Sztuka	two rzo na	niepro fesjo nal nie	i	spon ta nicz nie	przez	oso by	niepeł no sprawne	in telek tual nie,	po dziwia na	za	emo cjo na lizm,	pewien	ro dzaj	pier wot no ści,	nega cję
wzor ców	kul turo wych;	w	Pol sce	reprezen tują	ją	m.in.	Hen ryk	Żar ski,	Sta nisław	Za ga jewski,	Ma ria	Wnęk.

10	Ma ria	Wnęk	(1922–2005)	–	jedna	z	naj waż niejszych	po sta ci	nur tu	art	brut	w	Pol sce.	Za częła	two rzyć	w	wieku	40	lat,	szybko	zwra ca jąc	uwa gę	krytyków	sztuki,	ko lek ‐
cjo nerów	i	in nych	ar tystów.	Jej	pra ce	po ka zywa ne	były	na	wielu	wysta wach,	m.in.	w	Pa ryżu,	Bal timo re,	Bra tysła wie;	znajdują	się	też	w	ko lek cji	Muzeum	Art	Brut	w	Lo ‐
zan nie	(Col lection	de	l’Art	Brut).	W	Pol sce	najwięk sze	zbio ry	jej	ma lar stwa	i	rysun ków	po zo sta ją	w	rękach	Lesz ka	Ma ca ka	(Kra ków).

	
Jeszcze	go	nie	oprawi ła,	nadal	 le żał	na	ko mo dzie	w	 salo nie.	Za	każdym	razem,	kie dy	na	nie go

patrzy ła,	 miała	 ocho tę	 do ty kać	 drzew.	 Obraz	 przed stawiał	 las.	 Był	 bar dzo	 nie ty po wy	 dla	 Wnęk,
bo	 ry so wała	 i	 malo wała	 głównie	Mary je,	 Je zu sów	 oraz	 anioł ki,	 dzie siąt ki	 anioł ków	 z	 charak te ry ‐
stycznie	 prze krzy wio ny mi	 gło wami,	 ogrom ny mi	 oczami,	 któ re	 wdzie rały	 się	 w	 pamięć	 i	 trud no
było	po tem	od	nich	się	uwol nić.	Las	nato miast	był	tyl ko	lasem.	Ale	tak	nasączo nym	słońcem	i	rosą,
że	miało	się	ocho tę	natych miast	w	nim	zanu rzyć.	Zdjąć	buty	i	na	bo saka	bie gać	po	mchu,	a	po tem
bawić	 się	w	 cho wane go	 z	 pro mie niami	po ranka.	Bo	 to	na	pewno	był	 las	 o	 świ cie,	 jeszcze	 nie do ‐
tknię ty	czasem	mi jające go	dnia.
Cho ciaż	więc	chciała	wy rzu cić	Jana	z	pamię ci,	nie	było	to	możli we.	Obrazy	po wracały.	Miała	tyl ‐

ko	do bre	wspo mnie nia.	Nie	zdąży li	się	po kłó cić,	nie	zdąży li	się	rozstać	i	zejść	po nownie.	Ich	zwią‐
zek	był	jak	po dróż	w	nie znane,	atrak cyjna	pod	każdym	wzglę dem;	albo	jak	gra	w	Czar ne go	Pio tru ‐
sia,	gdzie	trze ba	ze brać	jak	najwię cej	kart	pasu jących	do	sie bie,	a	inne	od rzu cić,	by	nie	zawadzały.
Nie	zdąży ła	jeszcze	wy obrazić	so bie	przy szło ści	z	Janem,	ale	tych	kil ka	ty go dni	było	pięk nych.	Wy ‐
wo łu jących	uśmiech.	To	ważne.
„Wi docznie	 tak	miało	być:	 chwi la	 i	 tyl ko	 chwi la.	 –	Zgasi ła	papie ro sa,	 oczy ści ła,	 jak	zawsze,	po ‐

piel niczkę	i	zamknę ła	okno.	–	Nie,	nie	mogę	po grążyć	się	we	wspo mnie niach,	bo	prze stanę	żyć	–
zde cy do wała.	–	Wi dać	nie	było	nam	sądzo ne”.
Zmę cze nie	dało	o	 so bie	 znać.	Było	 jeszcze	 sto sunko wo	wcze śnie,	 ale	 te	dwa	dni	 ją	wy kończy ły.

Rano	miała	mieć	montaż	 fil mu,	 któ re go	 emi sję	 zapo wie dziano	na	 ko niec	 ty go dnia.	Wy pi ła	 słabą
her batę,	po łknę ła	tablet kę	nasenną;	zawsze	 je	zaży wała,	kie dy	emo cji	było	zbyt	wie le	–	 inaczej	nie
prze spałaby	 nocy.	 Nim	 zamknę ła	 oczy,	 po my ślała,	 że	 może	 jed nak	 po winna	 wy je chać	 na	 urlop.
I	to	właśnie	gdzieś,	gdzie	nie	ma	zasię gu	i	gdzie	kom pu te ry	rze czy wi ście	nie	działają.	Co	prawda,
miała	pi sać	książkę,	ale	prze cież	nie	musi	ro bić	tego	tu taj,	w	tym	domu.
Ko lejne	 dni	mi jały	 jej	 praco wi cie	 i	w	 takim	 tem pie,	 że	 z	 tru dem	 znajdo wała	 chwi lę	 na	 spacer

z	psem.	Nie	było	czasu	na	rozmy ślania.	Film	jakoś	się	nie	kle ił;	w	try bie	awaryjnym	mu siała	je chać
na	do kręt ki11.	Coś	takie go	zdarzy ło	 jej	się	po	raz	pierwszy	–	uznała,	że	to	z	prze mę cze nia,	dawno
tak	nie	tę sk ni ła	za	czasem	wol nym.	W	domu,	wie czo rami,	w	kół ko	prze glądała	nakrę co ny	mate riał,
nano si ła	 po prawki	 na	 drabinkę	montażo wą12.	 Każde	 uję cie13	 znała	 już	 na	 pamięć,	 każdą	 set kę14.
W	końcu	przy znała	się	do	tego,	że	błąd	po peł ni ła	na	samym	po cząt ku,	kie dy	po je chała	na	zdję cia
bez	do praco wane go	sce nariu sza,	w	efek cie	cze go	nakrę ci ła	za	dużo	mate riału.	I	te raz	głównym	pro ‐
ble mem	była	se lek cja.	„Jak	przy	pi saniu	o	Bo li wii”	–	po my ślała.
11	Do dat ko we	zdjęcia,	sceny.
12	Dra bin ka	mon ta żo wa	(układka)	–	jeden	z	eta pów	pro duk cyjnych;	do kładny	opis	fil mu,	jego	ko lejnych	scen	i	sekwen cji,	z	po dzia łem	na	obraz	i	dźwięk;	przygo to wywa ny
po	za koń czo nych	zdjęciach,	wska za ny	przy	mon ta żu.

13	Ujęcie	–	najmniejsza	jednost ka	fil mo wa,	mierzo na	od	włą czenia	do	wyłą czenia	ka mery.
14	Set ka	–	w	języku	telewizyjnym	ro dzaj	wypo wiedzi	bo ha tera,	któ rego	jedno cześ nie	widać	i	słychać.

	
–	Py cha,	to	zwy czajna	py cha!	–	Zło ści ła	się	te raz	na	sie bie.	–	Za	brak	po ko ry	płaci	się,	prze gry wa‐

jąc.	Zawsze	tak	jest.	Jak	mo głam	do	tego	do pu ścić?!	Ja,	któ ra	tyle	mó wię	o	szacunku	dla	sie bie	i	in‐
nych!	 –	Od su nę ła	 się	 rap townie	 od	 kom pu te ra,	 co raz	 bar dziej	 po iry to wana.	 –	 A	 prze cież	 to	 jest
właśnie	brak	szacunku!	Mar nu ję	czas	swój	i	innych.	–	Się gnę ła	po	ko niak	sto jący	na	pół ce	z	książ‐
kami.	–	Coś,	co	mo głam	skończyć	w	je den	dzień,	gdy bym	przy go to wała	się	jak	nale ży,	ciągnę	trze ‐



cią	dobę!	Kie dy	tak	mi	się	po wywracało	we	łbie?!	–	Prze szła	z	kie liszkiem	do	salo nu,	zapali ła	papie ‐
ro sa,	nastawi ła	kawiar kę.	–	Może	to	sy gnał,	by	w	ogó le	skończyć	z	tą	ro bo tą?	–	Zapy tała	samą	 sie ‐
bie.	–	Po je chałam	na	zdję cia,	my śląc,	że	po	tylu	fil mach	mogę	ten	je den	re por taż	zro bić	z	mar szu.
Zlek ce waży łam	te mat.	Pierwszy	raz…	–	Zamy śli ła	się.	–	Bo li wia	była	nie prze wi dy wal na,	nie	miałam
kie dy	so lid nie	przy go to wać	się	na	ten	wy jazd,	ale	tu?	Po le ciałam	ru ty ną.	Tak,	może	czas	to	zakoń‐
czyć?	–	po nownie	zadała	so bie	py tanie.
Narzu ci ła	na	 ramio na	 swe ter	 i	wy szła	do	ogro du	z	ko niakiem,	kawą	oraz	papie ro sem.	Nic	 nie

smako wało.	Wie czór	natych miast	przy lgnął	do	niej	wil go cią.	Było	po nu ro,	nie przy jem nie.	Księ życ
zasłaniały	 chmu ry;	prze su wały	 się	po	nie bie	 tak	 szybko,	 jak by	 chciały	przy ciągnąć	deszcz.	Ko ro ny
drzew	szu miały	po nu ro.	Wzdry gnę ła	się.	Zawo łała	Bora,	któ ry	–	le d wo	otwo rzy ła	drzwi	–	sko rzy stał
z	okazji,	by	pod nieść	swo je	wiel kie	ciel sko	z	po słania	i	wy biec	na	trawę,	i	wró ci ła	do	domu,	zo sta‐
wiając	fi li żankę	na	dwo rze,	na	sto le	ople cio nym	bluszczem.	Czasami	nazy wała	ten	stół	katafal kiem.
W	takich	chwi lach	jak	ta	miała	wraże nie,	że	jej	dom	jest	czę ścią	opu sto szałe go	cmentarza.	Jed nym
z	zapo mnianych	gro bowców.	Pewnie	przez	tę	pnącą	się	i	wi jącą	ro ślinność,	któ ra	po wo li	wszyst ko
po rastała.	Owi jała	nie	tyl ko	me ble,	ale	wspi nała	się	też	po	ścianach,	jed ną	nie mal	do kład nie	zakry ‐
wając,	łącznie	z	oknem.
Złość	nie co	jej	prze szła,	ale	smut ne	my śli	na	własny	te mat	nie	mi jały.	Wie działa,	że	musi	do koń‐

czyć	to,	co	zaczę ła,	a	po tem	znik nąć	z	pracy	na	tyle,	na	ile	to	możli we	i	wte dy	spo kojnie	zastano wić
się	nad	–	na	przy kład	–	ewentu al nym	rozstaniem	z	fir mą;	była	to	myśl,	któ ra	od	roku	re gu lar nie
do	niej	wracała.	Zawsze	mó wi ła,	że	pierwsze	oznaki	 ru ty ny	są	 sy gnałem,	by	ucie kać	albo	zmie nić
coś	w	so bie.
–	Zro bi łam	to,	przed	czym	prze strze gałam	mło dych	–	nie	szczę dzi ła	so bie	kry ty ki.	–	Żeby	ni gdy

nie	my śle li,	 że	 sko ro	 na	montażu	 kom pu te ro wym	można	 bezkar nie	 wszyst ko	 w	 nie skończo ność
zmie niać,	prze stawiać,	skracać,	wy dłu żać,	to	nie	trze ba	wcze śniej	wy ko nać	pracy	w	po staci	uło że nia
fil mu	na	 papie rze	 i	w	 gło wie.	Ule głam	po ku sie.	 Te raz	mu szę	 jakoś	z	 tego	wy brnąć.	Masakra…	 –
westchnę ła	ciężko.
Się gnę ła	po	te le fon.	Po my ślała,	że	musi	sprawdzić,	co	u	Ewy.	Nie	od zy wała	się	do	niej	od	kil ku

dni.	Cie kawa	była,	jak	so bie	radzi,	no	i	co	wy ni kło	z	przy jazdu	Janu sza.	Wy brała	nu mer.	Nic.	Jesz‐
cze	raz.	Zno wu	nic.	Sio stra	była	„abo nentem	chwi lo wo	nie do stęp nym”,	 jak	 infor mo wał	głos	 au to ‐
matycznej	se kre tar ki.
	

Wzię ła	 prysznic,	 go rąca	woda	przy nio sła	 od prę że nie	 –	 jej	 stru mie nie	 rozluźni ły	 napię te	mię śnie.
Otu lo na	cie płym	szlafro kiem	wró ci ła	do	kom pu te ra.	Cze kała	ją	dłu ga	noc.	Zastanawiała	się,	czy	uda
jej	 się	 urato wać	 co kol wiek	 z	 tego,	 co	 do tąd	 skle iła15.	 Jeszcze	 raz	 przejrzała	 go to wy	 mate riał,
po	czym	wzię ła	się	do	pracy.	Rozpi sała	wszyst kie	nakrę co ne	sce ny	na	osobnych	kart kach	 i	zaczę ła
układać	je	na	pod ło dze.	Prze kładała,	usu wała	i	do kładała	tak	dłu go,	aż	uznała,	że	hi sto ria	to czy	się
płynnie,	 ma	 w	 od po wied nich	miejscach	 punk ty	 zwrot ne,	 może	 utrzy mać	 uwagę	 wi dza.	 Do pie ro
wte dy	 zaczę ła	 wy peł niać	 sce ny	 de talami:	 wy bie rać	 po szcze gól ne	 uję cia,	 wy po wie dzi	 bo hate rów.
Okazało	 się,	 że	 film	musi	 zło żyć	 od	 nowa.	 Trud no.	 Prze pro si	 montaży stę,	 zapro si	 go	 na	 obiad,
kupi	mu	bu tel kę	do bre go	wina,	ale	te raz	na	pewno	szybko	upo rają	się	z	całym	tym	bałaganem.	Te ‐
raz	nareszcie	wie,	cze go	chce,	a	to	jest	najważniejsze.	Świ tało,	kie dy	skończy ła.
15	Kleić	–	tu:	mon to wać;	ter min	na wią zuje	do	cza sów	ta śmy	celulo ido wej,	któ rą	rzeczywiście	się	cięło	i	kleiło,	mon tując	film.

	
I	fak tycznie,	wy star czył	je den	dzień,	od	rana	do	nocy,	by	po układać	to,	co	wcze śniej	po zo stawało

chaosem.	Wie czo rem	zadzwo ni ła	do	sio stry,	by	uprze dzić	 ją	o	swo im	przy jeździe	i	po szła	z	psem



na	dłu gi	spacer.	Nale żało	się	to	im	obojgu.
Paździer nik	nadal	zaskaki wał	po go dą.	Nie	pamię tała,	kie dy	wcze śniej	je sie nią	swo bod niej	dawało

się	od dy chać	do pie ro	po	zacho dzie	 słońca.	Od	dawna	nie	 spadła	ani	 jed na	kro pla	deszczu,	mimo
że	 czasami	 się	 chmu rzy ło	 i	 nawet	 gdzieś	 na	 ho ry zoncie	 bły skało.	 Po wie trze	 było	 ciężkie,	 jak by
dźwi gało	tony	ku rzu.	Zno wu	przy po mniała	się	jej	Bo li wia,	pewnie	przez	to	obezwład niające	cie pło,
pe wien	wie czór	w	Concep ción16…
16	Con cepción	–	mia sto	po ło żo ne	po nad	250	km	na	pół nocny	wschód	od	San ta	Cruz	de	la	Sier ra;	dawna	wio ska	misyjna,	za ło żo na	przez	jezuitów	w	1699	roku;	niegdyś
za miesz kiwa ne	głównie	przez	In dian	Guara ni.	Dziś	liczy	blisko	9000	miesz kań ców.	Za byt ko wą	ka tedrę	zbudo wa no	w	la tach	1753–1756;	ucho dzi	ona	za	jedną	z	najpięk ‐
niejszych	świą tyń	w	Bo liwii;	w	jej	po bliżu	po wsta ło	muzeum,	w	któ rym	przecho wywa ne	są	między	in nymi	oryginal ne	ma nuskrypty	utwo rów	two rzo nych	przez	In dian
(ba rok	misyjny).

	
Było	jak	zwy kle	go rąco,	bezwietrznie.	Sje sta	trwała	w	najlep sze,	ale	tym	razem	miasto	nie	od po ‐

czy wało:	wo kół	ko ścio ła	 krę ci li	 się	 lu dzie	 związani	 z	 or gani zacją	 koncer tu,	 jaki	miał	 się	 tu	 od być
za	kil ka	go dzin.	Sie działa	na	 ławce	 i	przy glądała	 się	 ich	wy sił kom	zmie rzającym	do	 rozwie sze nia
afi szy	i	bane rów.	Tem pe ratu ra	sprawiała,	że	szło	im	to	do syć	opor nie,	ciągle	coś	trze ba	było	po pra‐
wiać,	wy równy wać.	Zastanawiała	się,	dlacze go	tę	ro bo tę	zo stawi li	na	te raz,	na	ostat nią	chwi lę,	dla‐
cze go	nie	zro bi li	tego	rano?	Ży jąc	w	Bo li wii,	do sko nale	wie	się	prze cież	o	tym,	że	sje sta	to	najgor ‐
szy	czas	do	jakich kol wiek	działań.	A	tego	dnia	było	wy jąt ko wo	paskud nie,	po wie trze	wręcz	parzy ‐
ło…
I	nagle,	zu peł nie	nie ocze ki wanie,	zaczę ły	spadać	wiel kie	kro ple	wody.	Jak	z	dziu rawe go	wiadra.

Ci,	 któ rzy	 byli	 na	 uli cy,	 szybko	 rozbie gli	 się	 w	 kie runku	 krużganków	 otaczających	 bu dynki	 przy
placu.	Prze strzeń	opu sto szała	w	 jed nej	chwi li.	Zo stała	sama,	nie	ro zu mie jąc	 tego,	co	wi dzi.	 „Po je ‐
dyncze	kro ple	to	prze cież	nic	takie go!”	–	my ślała.	Ale	nie bo	bły skawicznie	po ciem niało,	a	mi nu tę,
może	dwie,	później,	kro ple	zamie ni ły	się	w	ule wę,	jakiej	ni gdy	do tąd	nie	wi działa.	Jak by	ktoś	nagle
od krę cił	kur ki	w	gi gantycznych	kranach.	Woda	prze stała	wsiąkać	w	zie mię,	w	okamgnie niu	stwo ‐
rzy ła	ogrom ne	kału że	i	stru my ki.	Deszcz	prze mo czył	 ją	do	su chej	nit ki,	nim	zdąży ła	 się	 scho wać.
Zaci nał,	nasi lał	się,	prze cho dził	falami	przez	miasto.	I…	tak	jak	rap townie	się	zaczął,	równie	nagle
ustąpił.	Wy czer pał	się,	 jak by	zabrakło	wody	w	zbior ni ku.	Trwało	to	może	pięć	mi nut,	może	dzie ‐
sięć,	 ale	 nie	 dłu żej.	 Zaraz	 po tem	 zno wu	wy szło	 słońce.	Miało	 się	 wraże nie,	 że	 z	 jeszcze	 więk szą
mocą	niż	do tych czas	zabrało	się	za	wy su szanie	nasiąk nię tej	wodą	oko li cy.	Po	kil ku nastu	mi nu tach
tyl ko	 świe ża,	 błyszcząca	 zie leń	 drzew	 przy po mi nała	 o	 tym,	 co	 się	 zdarzy ło.	 Lu dzie	 z	 uśmie chem
wró ci li	do	prze rwanej	pracy…
Nawał ni ca	przy szła	jak	na	zawo łanie,	jak by	chciała	po móc	w	przy go to waniach	do	fe sti walu:	le piej

od	miejskich	po le waczek	zmy ła	wszel ki	brud	z	ulic,	po zwo li ła	ode tchnąć	czy stym	po wie trzem.	Te ‐
raz	można	było	świę to wać,	można	było	grać	i	śpie wać,	a	nawet	tańczyć,	gdy by	ko goś	naszła	ocho ‐
ta…
„Pewnie	swój	udział	miały	w	tym	wszę do byl skie,	opie kuńcze	du chy”	–	po my ślała	te raz	ze	 śmie ‐

chem,	jed no cze śnie	wy ciągając	z	kie sze ni	spód ni cy	wy rzeźbio ną	w	drewnie	maleńką	główkę	pu co ło ‐
wate go	anioł ka	oto czo ną	skrzy dłami	jak	wieńcem.	Od	po wro tu	z	Bo li wii	zawsze	miała	 ją	przy	so ‐
bie,	bo	–	jak	mó wi ła	–	może	to	jed nak	sku teczny	tali zman,	a	szczę ściu	trze ba	po magać	na	wszyst ‐
kie	spo so by.
	

Następ ne go	 dnia	 od stawi ła	 psa	 do	 przy jaciół ki,	 u	 któ rej	 zawsze	 zo stawał,	 kie dy	 ona	 wy jeżdżała
do	 sio stry.	 Jak	 każdy	 labrador,	 Bor	 nie	 prze ży wał	 tych	 rozstań	 zbyt	mocno.	 Pi łeczka,	 smako ły ki
i	głaskanie	po	łbie	sprawiały,	że	szybko	zmie niał	obiekt	swych	mi ło snych	spojrzeń.	Taka	rasa	–	nie ‐
przy wiązu jąca	się	do	jed ne go	pana,	albo	raczej	ze	sto ickim	spo ko jem	re agu jąca	na	wszel kie	zmiany



w	ży ciu.	Byle	te	zmiany	nie	krzywdzi ły.
Wy ciągając	kar mę	z	samo cho du,	przy po mniała	so bie,	jak	pierwszy	raz	się	z	nim	rozstawała:	od ‐

wio zła	go	wte dy	do	znajo mych,	by	wy je chać	na	mie siąc	do	Pro wansji.	Nie	tyl ko	zatar gała	do	nich
jego	po słanie,	ale	do rzu ci ła	też	swe ter,	któ ry	pies	czę sto	 jej	pod kradał,	 i	na	któ rym	po tem	sy piał.
Prze czy tała	w	jakimś	po rad ni ku,	że	takie	oso bi ste	przed mio ty,	pach nące	bli skim	czło wie kiem,	po ‐
magają	zwie rzę tom	radzić	so bie	z	tę sk no tą.	Zwie rzę tom	może	tak,	ale	nie	labrado rom,	jak	później
się	śmiała.	Bor	był	na	tyle	pod ekscy to wany	po dró żą,	a	po tem	ilo ścią	rąk	wy ciągnię tych	do	głaskania
i	bu łek	do	po gry zania,	że	nawet	nie	zauważył	jej	znik nię cia.	Spał	wszę dzie,	tyl ko	nie	na	swo im	ma‐
te racu,	do	swe tra	nawet	nie	pod cho dził	–	jak	jej	po tem	re lacjo no wano	–	a	kie dy	przy je chała	po	nie ‐
go	po	zakończo nym	urlo pie,	przez	mo ment	wahał	się,	czy	w	ogó le	do	niej	po dejść.	Tę sk ni ła	więc
głównie	ona.	Z	czasem	nauczy ła	się	jakoś	so bie	z	tym	radzić.	Zmie niały	się	domy,	po więk szało	się
gro no	wakacyjnych	opie ku nów,	 jed no	po zo stawało	 jed nak	nie zmienne:	pies	albo	 lądo wał	u	przy ja‐
ciół,	albo	ona	re zy gno wała	z	wy jazdu.	Ho te le	dla	zwie rząt	nie	wcho dzi ły	w	grę.	Do świad cze nia	zna‐
jo mych	sku tecznie	od	nich	od strę czały.	Na	pewno	ist niały	gdzieś	świet ne	miejsca	tego	typu,	może
tyl ko	oni	mie li	takie go	pe cha,	że	psa	ode brali	wy chu dzo ne go,	ze	śladami	po gry zień	i	bo jące go	się
space rów	na	smy czy.	Wo lała	jed nak	nie	ry zy ko wać.	Poza	tym,	jak	by	na	to	nie	patrzeć,	ho tel,	nawet
najlep szy,	po zo staje	prze cho wal nią,	a	pies	nie	ro zu mie,	dlacze go	nagle	 jest	zo stawio ny	sam	so bie,
bez	czło wie ka	na	wy łączność,	za	to	z	gro madą	innych	czwo ro no gów,	z	któ ry mi	musi	jakoś	się	do ga‐
dać.	I	w	kwe stii	spania,	i	w	kwe stii	je dze nia,	i	w	sprawie	zabaw.	Nie	ma	też	po czu cia	czasu,	więc
nie	wie,	że	jest	to	sy tu acja	chwi lo wa.	Jego	świat	w	tym	mo mencie	się	rozpada.
Bez	 stre su	 po że gnała	 się	 z	 Bo rem	–	 tu	 nie	mógł	 czuć	 się	 po rzu co ny.	 Spako wała	 się	 i	 wsiadła

do	 po ciągu,	 z	 zamiarem	 po praco wania	 pod czas	 po dró ży	 nad	 książką,	 do	 któ rej	 nie	 zaglądała
od	dawna.	W	prze dziale	było	jed nak	tak	tłoczno,	że	nawet	nie	mo gła	wy jąć	lap to pa	z	walizki.	Pró ‐
bo wała	więc	czy tać,	 ale	 i	 to	 szybko	okazało	 się	przed się wzię ciem	po nad	 jej	 siły,	 bo	 sie dząca	obok
mło da	ko bie ta	nie mal	przez	całą	dro gę,	bez	naj mniejsze go	skrę po wania,	gło śno	rozmawiała	przez
te le fon.	Nie	wy szła	na	ko ry tarz,	po	pro stu,	bez	py tania	o	zgo dę,	 zagar nę ła	wszyst kich	pasaże rów
do	 własne go	 ży cia,	 infor mu jąc	 bez	 jakie go kol wiek	 zawsty dze nia	 o	 szcze gó łach	 swo je go	 po ży cia
z	nie jakim	Grze go rzem.
Starała	 się	 nie	 słu chać	 tych	 opo wie ści,	 co	 jakiś	 czas	 udawało	 jej	 się	 to	 nawet,	 kie dy	 ucie kała

do	świata	własnych	my śli.	Po wracał,	rzecz	jasna,	Jan.	Może	przez	tego	nie szczę sne go	Grze go rza?
Do	Jana	nie	ode zwała	się	już	wię cej,	ale	i	on	prze stał	przy sy łać	maile.	Tro chę	ją	to	zdzi wi ło,	choć

po twier dzało	przy puszcze nia	o	jego	co raz	więk szym	angażo waniu	się	w	no wo jor skie	ży cie	i	male ją‐
cej	szansie	na	po wrót	do	Pol ski.	Bar dzo	chciała	 się	my lić,	 tyl ko…	Jak	 to	 inaczej	wy tłu maczyć?	Po ‐
psu tym	kom pu te rem?	Dlacze go	nie	pi sał	wprost	o	tym,	co	się	dzie je,	sko ro	zmie nił	plany?
Wy dawał	się	mężczy zną,	któ ry	nie	rzu ca	słów	na	wiatr,	uczci wym.	Czy	ktoś	taki	uległ by	po ku sie

zakończe nia	nie wy god nej	znajo mo ści	bez	wy ło że nia	kart	na	stół?	Mógł by	tak	stchó rzyć?	Gdy by	miał
po wie dzieć	jej	to	w	czte ry	oczy	–	tłu maczy ła	so bie	–	jakoś	można	by	zro zu mieć	ewentu al ną	rejte ra‐
dę,	ale	mailo wo?	Prze cież	to	najbezpieczniejsze	po że gnanie!	Nikt	nie	prze ry wa,	nie	wi dać	re ak cji,
spo kojnie	da	się	wszyst ko	wy tłu maczyć.	Zresztą,	można	i	to	po mi nąć,	bo	wy star czy:	„Prze praszam,
tak	wy szło,	wy bacz”.
Przy po mniała	so bie,	 jaką	tro ską	oto czył	 ją	po	wy pad ku.	Nie	zawi nił,	ale	 i	 tak	czuł	się	od po wie ‐

dzial ny.	To,	że	jej	omdle nie	zatrzy mało	właśnie	jego	auto,	było	czy stym	przy pad kiem.	I	ni ko mu	nic
się	nie	stało.	Nie	tyl ko	od wiózł	ją	wte dy	do	domu	i	nale gał	na	wi zy tę	u	le karza,	ale	nazajutrz	wró cił
z	kwiatami,	by	prze pro sić	za	nie	swo je	grze chy.	A	po tem	zapro sił	na	ko lację…	Mój	Boże,	jak	cu dow‐
nie	 wte dy	 mi jał	 im	 czas!	 Cały	 wie czór,	 ku	 jej	 własne mu	 zasko cze niu,	 prze gadali	 o	 sztu ce.	 Nie



o	 żad nych	 dam sko-mę skich	 sprawach,	 nie	 o	 so bie	 i	 własnych	 do świad cze niach,	 tyl ko	 o	 czymś,
co	ich	rze czy wi ście	inte re so wało.	Dawno	nie	czu ła	się	tak	do brze.	Nie	była	w	tej	rozmo wie	dzienni ‐
kar ką,	była	po	pro stu	„uczest ni kiem	dysku sji”,	któ re mu	zbyt	 łatwo	nie	przy znawano	 racji.	Uwiel ‐
biała	takie	spo tkania.	Szu kanie	ar gu mentów,	od po wied nich	słów,	stawianie	tez…	Tak	rzad ko	to	się
zdarzało!	 I	właści wie	 wte dy	 wszyst ko	 się	 zaczę ło,	 bo	 to	 po	 tym	wie czo rze	 prze stała	 opę dzać	 się
od	nie go	jak	od	natręt nej	mu chy,	prze stała	zło śli wie	ko mento wać	jego	po czy nania,	przez	mo ment
my ślała	nawet,	że	nad szedł	czas	na	zmiany,	że	wy star czy	już	tego	by cia	samą…
Nie,	nie	żało wała	swo jej	prze szło ści,	okre su	mię dzy	rozwo dem	a	Janem.	Wie le	się	wte dy	nauczy ‐

ła.	 Przede	wszyst kim	 zro zu miała,	 czym	 jest	 do ro słość,	 co	 znaczy	 od po wie dzial ność.	 Nauczy ła	 się
być	 samo wy star czal na.	 To	 najważniejsze.	 Żaden	 mężczy zna	 nie	 był	 jej	 po trzebny	 po	 to,	 by	 się
na	nim	uwie sić	–	mate rial nie	czy	mental nie.	Umiała	 sama	o	sie bie	zadbać.	 Je śli	my ślała	o	 jakimś
związku	po ważnie,	to	tyl ko	w	kate go riach	wspól no ty:	że	razem	idą	przez	ży cie,	bo	tego	chcą,	a	nie
dlate go,	że	ktoś	coś	załatwia	dru giej	stro nie.	Ni ko go	nie	krzywdzi ła	i	nie	po zwalała	krzywdzić	sie ‐
bie.	Ćwi czy ła	intu icję.	Reszta	była	po chod ną.
Panna	 z	 prze działu	 ciągle	 opo wiadała	 o	 swo ich	 re lacjach	 z	mężczy zną,	 któ ry	 zapewne	 nie	 był

przy pad ko wym	znajo mym,	tyl ko	 jej	ży cio wym	part ne rem.	Na	 co raz	mocniej	po iry to wane	 spojrze ‐
nia	 współ pasaże rów	 re ago wała	 nie ro zum nym	 uśmie chem.	 Zapewne	 uważała,	 że	 nie	 ma	 ni cze go
nie sto sowne go	w	jej	zacho waniu.
„W	su mie,	gdy by	się	nad	tym	głę biej	zastano wić	–	po my ślała	Maria	–	w	mo mencie,	kie dy	w	na‐

szym	ży ciu	po jawi ły	się	te le fo ny	ko mór ko we,	intym ność	stała	się	po ję ciem	z	gatunku	tych	ar chaicz‐
nych.	Zresztą,	sko ro	infor mu je my	o	szcze gó łach	z	ży cia	na	por talach	spo łeczno ścio wych,	stawiając
znak	równo ści	mię dzy	przy jaciół mi	a	gru pą	przy pad ko wych	znajo mych,	to	właści wie	rozmo wa	te le ‐
fo niczna	 w	 po ciągu	 jest	 pro stą	 konse kwencją	 owe go	 po wszech ne go	 ekshi bi cjo ni zmu.	 Może	 nie
ma	co	się	obu rzać?	–	Zastanawiała	się.	–	Może	sama	też	ule głabym	po ku sie	 rozmo wy,	gdy by	ktoś
te raz	do	mnie	zadzwo nił?	Kie dy	ostat ni	raz	usły szałam:	«Prze praszam,	 je stem	w	miej scu	pu blicz‐
nym,	nie	mogę	rozmawiać»?”.
Panna	skar ży ła	 się	na	nie chęć	Grze go rza	do	 tańca.	Że	ona	 chciałaby	 cho dzić	do	klu bu	na	 sal sę,

a	 on	 nie	 po trafi	 nauczyć	 się	 pod stawo wych	 kro ków,	 że	 na	 dysko te kach	 buja	 się	 tyl ko	 z	 nogi
na	nogę,	i	to	po	kil ku	drinkach.	I	przez	to	ona	nie	może	li czyć	na	innych	part ne rów,	bo	on	nie	daje
jej	szansy,	by	po kazała,	co	umie…
Maria	przy po mniała	 so bie,	 jak	na	krót ko	przed	wy jazdem	Jana	po szli	na	pierwszą	w	ży ciu	mi ‐

longę.	Ko lejny	nie zwy kły	wie czór.	Oczy wi ście,	nie	umie li	zatańczyć	tanga,	pili	więc	wino	i	obser wo ‐
wali	innych.	Zazdro ści li	im.	Pięk na	mu zy ka,	do	tego	emo cje,	jakie	to warzy szy ły	każdej	fi gu rze	wy ‐
ko ny wanej	na	 par kie cie.	 Ide al ne	 zgranie	mężczy zny	 i	 ko bie ty.	 Takie,	 o	 jakim	zazwy czaj	 tyl ko	 się
marzy.	Po stano wi li	wte dy,	że	pójdą	na	kurs…	Nie	wi dział	w	tym	żad ne go	pro ble mu.	Uprze dzał	tyl ‐
ko,	że	nauka	może	im	zająć	dużo	czasu,	bo	nie	wie,	czy	so bie	po radzi,	ale	sko ro	jej	na	tym	zale ży,
mogą	 –	 rzecz	 jasna	 –	 spró bo wać…	Nie ocze ki wanie	 zatę sk ni ła	 za	 nim,	 zapo mniała	 o	 po przed nim
rozżale niu,	spo wo do wanym	jego	mil cze niem.	Do brze	jej	z	nim	było.	Jakoś	tak…	natu ral nie	do brze.
Bez	wy sił ku.	To	nie	ona	–	wbrew	temu,	co	wcześniej	my ślała	–	do paso wy wała	się	do	nie go,	ale	on
do	niej.
W	Po znaniu	wzię ła	tak sówkę,	nie	znio słaby	ko lejnych	lu dzi	obok	sie bie.	Po trze bo wała	nie zakłó ca‐

nej	gadul stwem	prze strze ni,	choćby	ograni czo nej	do	tyl ne go	sie dze nia	w	samo cho dzie.	Po dała	ad ‐
res	i	 już	się	nie	od zy wała.	Przy glądała	się	miastu.	Tak sówkarz,	 jak by	wy czu wając	 jej	po trze by,	nie
włączył	radia,	do cie rał	więc	do	niej	wy łącznie	szum	uli cy.
Miasto	 ciągle	 było	 rozko pane:	 od	 kil ku	 lat	 trwał	 re mont	 główne go	 ronda,	 a	 jeszcze	 do szły



do	 tego	 ko lejne	 dro go we	 naprawy	 i	 te raz,	 żeby	wy je chać	 z	 centrum,	mu sie li	 klu czyć	 i	 ko rzy stać
z	 objazdów.	 Siłą	 rze czy	wię cej	 stali	w	 kor kach,	 niż	 je chali.	 A	mimo	 to,	 za	 każdym	 razem,	 kie dy
przy jeżdżała	do	Po znania,	czu ła	jak by	z	wiel kie go	bałaganu	panu jące go	w	jej	mie ście	i	w	miastach,
w	któ rych	by wała,	nagle	wpadała	w	jakiś	cu downie	ure gu lo wany	po rządek.	Pru ski,	jak	czasami	ma‐
wiano	z	lek ką	po gar dą.	Bo	niby	bez	po lo tu,	niby	nakazo wo-zakazo wy.	Może	i	tak,	ale	do brze	się	tu ‐
taj	czu ła.	Wszyst ko	było	na	swo im	miejscu.	I	nawet	jakoś	po sprzątane,	mimo	tu	i	ówdzie	rozwalo ‐
ne go	ko sza	na	śmie ci.	W	każdym	razie	czyst sze	niż	gdzie	indziej.
Ewa	przy wi tała	ją	obiadem,	któ ry	przy go to wał	–	jak	uprze dzi ła	–	Janusz,	nim	wy je chał	do	sie bie,

by	 nie	 krę po wać	 ich	 swo ją	 obecno ścią.	 Maria	 jed nak	 naj pierw	 chciała	 wziąć	 szybki	 prysznic,
by	zmyć	z	sie bie	dro gę,	jak	zwy kła	to	nazy wać;	po	po dró ży	po ciągiem	mu siała	na	chwi lę	stanąć	pod
cie płym	stru mie niem,	po zwo lić	zmę cze niu	spły nąć	razem	z	wodą.	Kie dy	wró ci ła	do	kuch ni,	zasy pa‐
ły	ją	sło wa,	zalały	ge sty	–	Ewa	zagady wała	ci szę…	Po my ślała,	że	coś	mu siało	się	wy darzyć.
Na	razie	 jed nak	mu siała	po wściągnąć	cie kawość,	bo	ze	szko ły	wró ci ły	Ola	 i	Ania,	a	 le d wo	prze ‐

kro czy ły	próg	domu,	zasy pały	ją	opo wie ściami	o	so bie,	zmu si ły	do	śmie chu	i	zabawy.	Obiad	prze ‐
ciągnął	się	do	wie czo ra.	Nie wie le	wskazy wało	na	to,	że	bę dzie	mo gła	po gadać	z	sio strą	bez	asy sty.
Do pie ro	obiet ni ca	wyjścia	nazajutrz	na	lody	sprawi ła,	że	dziewczynki	prze nio sły	się	do	swo ich	 sy ‐
pial ni.
Ewa	po szła	prze czy tać	im	fragment	książki,	jak	to	miały	w	zwy czaju,	a	ona	po sprzątała	w	kuch ‐

ni,	po	czym	wy ję ła	z	walizki	przy wie zio ny	przez	sie bie	ko niak,	rozlała	go	do	dwóch	 lam pek	 i	wy ‐
szła	do	ogro du.	Zauważy ła	 świe żo	przy cię tą	 trawę,	 ciągle	 jeszcze	uno sił	 się	 charak te ry styczny	 za‐
pach	 ko sze nia.	 Brako wało	 tyl ko	 pło nące go	 ogni ska,	 by	 po czuć	 się	 jak	 kie dyś,	 w	 dzie ciństwie,
na	wsi.	Co raz	czę ściej	wspo mi nała	wakacje,	na	któ re	zabie rali	je	ro dzi ce	–	dale ko	od	miasta,	bli sko
wschod niej	grani cy.	Do tąd	wracał	do	niej	 smak	pie czo nych	w	 ogniu	 ziem niaków.	 Żaden	 grill	 nie
był	w	stanie	tego	zastąpić.
Wy najmo wali	 pod dasze	 w	 domu	 zaprzy jaźnio nej	 ro dzi ny.	 Czasami	 gło śno	 marzy li	 o	 kup nie

własnej	chału py,	nawet	oglądali	w	oko li cy	jakieś	prze znaczo ne	na	sprze daż,	ale	ni gdy	nic	z	tego	nie
wy cho dzi ło,	 zawsze	 były	ważniejsze	wy dat ki.	 A	 po tem	 one	 do ro sły	 i	 nie	 chciały	 już	 spę dzać	 lata
z	 ro dzi cami,	wo lały	 obo zy,	namio ty,	przy jaciół.	Ale	 zapach	dymu	 i	wspo mnie nia	 tam tych	wakacji
po zo stały,	 jak	 jed na	z	 najcenniejszych	 pamiątek.	Własno ręcznie	 ro bio ny	 twaróg,	 chleb	wy pie kany
przez	panią	Kry się	raz	w	ty go dniu	w	spe cjal nym	pie cu,	jaj ka	pro sto	z	kur ni ka,	mle ko	z	wie czor ne ‐
go	udo ju,	spie nio ne,	jeszcze	cie płe…	To	wszyst ko	z	latami	co raz	czę ściej	do	niej	wracało,	ciągle	obu ‐
do wy wane	no wy mi	szcze gó łami,	 któ re	wy dawały	 się	 już	bezpowrot nie	 zapo mniane.	Pamięć	prze ‐
szło ści…
„Czy	to	nie	cie kawe	–	po my ślała,	wró ciwszy	do	kuch ni	–	że	ta	pamięć	czasu	prze szłe go	jest	tym

wy raźniejsza,	 im	dłu żej	 ży je my?	Tak	 jak by	 chciała	 pod po wiadać,	 że	właśnie	 to	dawne,	 to,	 co	było
na	 po cząt ku,	 co	 lek ce waży li śmy	 w	 spo sób	 bar dziej	 lub	 mniej	 otwar ty,	 miało	 najwięk szy	 wpływ
na	to,	kim	się	później	stali śmy?	–	Się gnę ła	po	kie li szek	ko niaku	i	upi ła	łyk.	–	Te	nie chciane	wspo ‐
mnie nia	 –	 zastanawiała	 się	 dalej	 –	 do padające	 nas	 znie nacka,	 w	 naj dziwniejszych	 mo mentach,
na	przy kład	tu taj,	na	tym	trawni ku,	w	tym	zapachu	je sie ni,	i	tak	bar dzo	wy raźne,	 jak by	działo	się
to	wczo raj…	Zgu bio ne	i	cu downie	od nale zio ne.	Czy	tak	wy gląda	starość?”.
–	Coś	ty	taka	zamy ślo na?	–	Ewa	usiadła	obok	niej	przy	sto le.
–	 Przy po mniałam	 so bie	 wakacje	 na	 wsi	 z	 ro dzi cami.	 To	 przez	 ten	 zapach	 w	 po wie trzu.	 –

Uśmiech nę ła	się,	wskazu jąc	wzro kiem	na	ogród.	–	Dziewczynki	śpią?	–	Zmie ni ła	te mat.
–	Pewnie	nie,	ale	po pro si łam,	żeby	dały	nam	już	spo kój.	–	Ewa	się gnę ła	po	swój	kie li szek.	–	Daw‐

no	tego	nie	pi łam	–	stwier dzi ła.	–	Ciągle	tyl ko	wino…



–	Ale	nie	w	ilo ściach	hur to wych?	–	zażar to wała	Maria.	–	A	jak	sprawy	z	Janu szem?	–	zapy tała.
–	A	cze go	się	spo dzie wałaś?
–	Wyjścia	poza	przy jaźń	–	od po wie działa	szcze rze.
–	Zdarzy ło	się	–	Ewa	ci cho	przy znała.	–	Ale	 to	była	po mył ka.	–	Wstała,	by	włączyć	czajnik	elek ‐

tryczny.	–	To	znaczy…	–	zaczę ła	tłu maczyć	–	było	pięk nie,	ale	ja	nic	do	nie go	nie	czu ję…
–	Bo	za	wcze śnie	na	to!	–	Maria	jej	prze rwała.	–	Mi nę ły	do pie ro	dwa	mie siące	od	śmier ci	Jacka!

Nawet	je śli	go	nie	ko chałaś,	to	i	tak	za	wcze śnie.
–	Nie,	nie	cho dzi	o	Jacka.	–	Ewa	zaczę ła	gło śno	ustawiać	kubki	na	her batę.
–	Intry gu jesz	mnie,	sio strzyczko.	A	o	kogo?
–	Wiesz,	dlacze go	tak	dłu go	sie działam	w	Hiszpanii?	–	Ewa	od wró ci ła	się	w	kie runku	sto łu.
–	 Ofi cjal na	wer sja	 była	 taka,	 że	 zo stałaś	 zapro szo na	 do	 Andalu zji	 przez	 po znane	w	 Bar ce lo nie

mał żeństwo.	Ale	pewnie	jest	jakaś	nie ofi cjal na?	I	to	cie kawsza?
–	Nie	by łam	w	Andalu zji	–	Ewa	ści szy ła	głos.	–	Nie	wy je chałam	poza	Bar ce lo nę.	Plano wałam	tam

zo stać.
–	Sama?	–	Maria	zapy tała	naiwnie.
–	Oczy wi ście,	że	nie…	–	Ewa	zalała	 li ście	her baty	wodą	 i	po stawi ła	kubki	na	sto le.	–	Pamię tasz,

po je chałam	tam	z	gru pą	dziewczyn	na	warsztaty	flamenco…	–	Usiadła	na	swo im	miejscu.
–	No	tak.	–	Maria	w	jed nej	chwi li	zro zu miała.	–	Paco.	Wszyst ko	jasne.
–	To	zaczę ło	się	znacznie	wcze śniej.	–	Ewa	nie	zwró ci ła	uwagi	na	re ak cję	sio stry.	–	Tu,	w	Pol sce.

Nie	py taj,	jak	to	się	stało.	Nie	wiem.	Ale	po tem	pi sali śmy	do	sie bie,	rozmawiali śmy.	Jadąc	do	Bar ‐
ce lo ny,	nie	wie działam	jeszcze,	czy	tam	zo stanę.	Brałam	to	pod	uwagę,	ale	nic	wię cej.	Po tem	nie ‐
mal	co	ty dzień	ku po wałam	bi le ty	na	po wrot ny	samo lot	i…
–	Jacek	wie dział	o	Paco?	–	Maria	jej	prze rwała.
–	Moje	ży cie	go	nie	inte re so wało	–	oświad czy ła	Ewa.
–	Mó wi łam	ci,	że	kie dy	tam	by łaś,	rozmawiali śmy	o	was	–	Maria	przy po mniała.	–	Jacek	po dejrze ‐

wał,	że	masz	ko goś	w	Hiszpanii	–	stwier dzi ła	–	i	że	nie	wró cisz…	Bał	się	tego.
–	A	ja	ci	mó wi łam	–	zde ner wo wała	się	Ewa	–	że	przez	te	wszyst kie	mie siące	od	ustano wio nej	se ‐

paracji	ani	razu,	nawet	najmniejszym	ge stem,	nie	dał	mi	do	zro zu mie nia,	że	mu	na	mnie	 jeszcze
choćby	odro bi nę	zale ży,	że	chciał by,	by śmy	spró bo wali	od	nowa.	Był	do sko nale	obo jęt ny.
–	Ale	sama	mó wisz,	że	nie	by łaś	zde cy do wana,	czy	zo stać	z	Paco.	Czy li	wte dy	Jacka	 jeszcze	 cał ‐

kiem	nie	skre śli łaś…
–	Oczy wi ście,	że	nie.	Bo	trud no	tak	jed nym	ru chem	prze kre ślić	wszyst ko!	–	Emo cje	brały	górę.	–

Nie	wie działam,	co	stało by	się	z	dziećmi!	Masz	rację,	w	su mie	 to	cały	czas,	 jak	 idiot ka,	 cze kałam
na	znak	od	Jacka.	I	by łam	go to wa	po świę cić	Paco	–	przy znała	po	chwi li.
–	Wy bacz,	sio strzyczko,	ale	kiep sko	to	brzmi.	To	któ re go	w	końcu	ko chałaś?
–	Jak	wi dzisz,	wró ci łam	do	domu.	–	Ewa	wy krę ci ła	się	od	od po wie dzi.
–	Tak,	ale	to	nie	ty	zade cy do wałaś	o	tym,	tyl ko	zmu si ła	cię	do	tego	sy tu acja.	–	Maria	po rząd ko ‐

wała	rze czy wi stość.	–	Ale	te raz	je steś	wol na	–	przy po mniała.	–	Mo żesz	wy bie rać	od	nowa.
–	Inaczej	miało	to	wy glądać…	–	Ewa	po padła	w	zadu mę.
–	Chy ba	nie	mó wisz	mi	wszyst kie go…	Wi docznie	nie	chcesz.	Albo	nie	mo żesz…	Zresztą,	wszyst ‐

ko	jed no!	–	ucię ła.	–	A	jak	się	ma	do	tego	Janusz?	–	zmie ni ła	te mat.
–	Nie	iskrzy.
–	 U	 nie go	 iskrzy	 na	 pewno!	 –	Maria	 zaśmiała	 się	 ci cho.	 –	Wiesz,	 rzad ko	 dwie	 oso by	 ko chają

z	jed nako wą	mocą.	Poza	tym	prze ko nałaś	się	już	chy ba,	że	mi łość	nie ko niecznie	jest	naj trwal szym
fundamentem	związku.	Jacka	ko chałaś	jak	wariat ka,	ni ko mu	nie	po zwalałaś	nic	po wie dzieć	na	jego



te mat,	je śli	nie	były	to	same	ochy	i	achy.	Skończy ło	się,	jak	się	skończy ło…	Janusz	no sił by	cię	na	rę ‐
kach.
–	Może	właśnie	to	jest	pro ble mem?	–	zapy tała	spo kojnie	Ewa.
–	No,	tak.	Ty	mu sisz	wal czyć…	–	Maria	się gnę ła	po	ko niak.
–	Sama	nie	wiem.	–	Zamil kła	na	mo ment.	–	Ale	na	razie	–	ode zwała	się	po	chwi li	–	nie	chcę	męż‐

czyzn	obok	sie bie.
–	Nawet	Paco?	–	zdzi wi ła	się	Maria.
–	Po gu bi łam	się.	 –	Ewa	zaczę ła	 się	bawić	 ły żeczką	od	her baty.	 –	Źle	my ślę	o	 so bie	 i	nie	wiem,

cze go	 chcę.	 Nie dawno	 dwa	 dni	 prze sie działam	 w	 po ko ju.	 Ni ko go	 nie	 chciałam	 wi dzieć…	 Ciągle
za	dużo	we	mnie	łez,	za	dużo	żalu	–	przy znała.	–	Nie	cho dzę	do	pracy,	nie	czy tam.	Nic	nie	ro bię.
Tyl ko	to,	co	ko nieczne.	Janusz	był	tu	przez	ty dzień.	Wy rę czał	mnie	we	wszyst kim,	a	ja	się	rozsy pa‐
łam.	Może	dlate go,	że	był,	że	mo głam	so bie	na	to	po zwo lić?…	Pierwsze go	dnia	po szli śmy	do	łóżka,
chy ba	wy pi łam	za	dużo	wina	–	mó wi ła	dalej,	jej	ręce	zaczę ły	skrę cać	papie ro wą	ser wet kę.	–	Po tem
nie	mo głam	na	nie go	patrzeć.	On	pewnie	 też	nie	 czuł	 się	 z	 tym	najle piej,	 bo	nazajutrz	wy je chał,
właści wie	 uciekł.	 Ale	 wró cił.	 Mo że my	 być	 tyl ko	 przy jaciół mi.	 Taka	 prawda.	 Kie dyś	 ko chał	 się
we	mnie.	Nawet	o	tym	nie	wie działam.	To	było	na	stu diach.	Ale	 ja	marzy łam	tyl ko	o	Jacku!	–	Za‐
mil kła.	–	Janusz	to	wspaniały	 facet.	–	Się gnę ła	po	ko lejną	ser wet kę	i	zaczę ła	skrę cać	ją	w	 ru lo nik,
po dobnie	 jak	 kil ka	 dni	 wcze śniej	 w	 „Ko ciaku”.	 –	 Był by	 świet nym	 ojcem,	 ale	 nie	 był by	 ze	 mną
szczęśliwy.	Bo	ja	nie	by łabym	szczę śli wa	z	nim.	Ro zu miesz?	–	Spojrzała	smut no	na	Marię.	–	Kie dy
mnie	przy tu lał,	my ślałam	o	Paco…	Ale	po tem	wracał	Jacek.	Jacek,	któ ry	–	co	ostat nio	uświadamiam
so bie	co raz	wy raźniej	–	ni gdy	mnie	nie	ko chał	–	stwier dzi ła	bez	emo cji.	–	W	naszym	związku	nie
było	nic	ro mantyczne go,	oże nił	się	ze	mną,	jak by	do ko ny wał	transak cji	bizne so wej.	Tak	dziś	to	wi ‐
dzę…	–	Do	kubka	po	her bacie	wrzu ci ła	kul kę	z	papie ru.	 –	Po patrz!	 –	Pod nio sła	 rękę	z	pier ścion‐
kiem	na	pal cu.	 –	 To	 pier ścio nek	 od	Paco.	 Po kazał	mi	 go	 tuż	 przed	 te le fo nem	o	 śmier ci	 Jacka.	 –
Upi ła	łyk	ko niaku.	–	Chciał	mi	się	oświad czyć.	Wie dział,	że	nie	mam	rozwo du.	Ro zu miesz?	Chciał,
bym	miała	pewność,	że	ten	związek	jest	na	se rio,	jak	mó wił.	A	ja	wte dy	pró bo wałam	z	nim	ze rwać.
Tłu maczy łam	mu,	że	nie	mo że my	być	razem.	Pier ścio nek	zo stał	u	mnie	przez	przy padek.	A	może
nie?	Nie	wiem…	Strasznie	się	to	wszyst ko	po kom pli ko wało…	Późno	już	–	Nagle	urwała,	gwał townie
pod nio sła	 się	 ze	 swo je go	 miejsca,	 od stawi ła	 do	 zle wu	 kubki	 i	 pu ste	 kie liszki.	 –	 Może	 wró ci my
do	tego	kie dy	indziej?	–	zapro po no wała.	–	Je stem	zmę czo na.	Ju tro	też	jest	dzień.	Do branoc.	–	Nie
cze kając	na	od po wiedź,	po szła	do	sie bie.
Maria	 się gnę ła	 po	 papie ro sa.	 U	 sio stry	 starała	 się	 nie	 palić,	 ale	 te raz	mu siała.	 Nie	 wie działa,

co	zro bić	z	natło kiem	infor macji.	Najbar dziej	zastano wi ło	ją	to,	że	po jawie nie	się	Janu sza	było	dla
Ewy	przy zwo le niem	na	„rozsy panie	 się”,	 jak	 to	nazwała.	Może	więc	nie	po winna	do	niej	przy jeż‐
dżać?	Może	 nie	 po winna	 po magać?	Może	właśnie	 tak	wy gląda	 przy sło wio we	 „zagłaski wanie	 kota
na	śmierć”?	Chcesz	do brze,	a	ro bisz	źle…	No	i	te	mię dlo ne	ser wet ki.	Przy	obie dzie	i	te raz.	„Z	kim
o	tym	po gadać,	kogo	zapy tać	o	radę?”	–	zastanawiała	się.
Rano	po je chała	 z	dziewczynkami	na	obie cane	 lody,	 a	po tem	namó wi ła	 je	 na	 pracę	w	ogro dzie.

Trawa	była	sko szo na	i	już	po de schła	na	słońcu,	trze ba	ją	więc	ze brać,	po winny	też	po wy ci nać	su che
gałę zie	i	zgrabić	pierwsze	opadające	li ście.	Zapro po no wała	im	na	obiad	ziem niaki	pie czo ne	w	ogni ‐
sku.	Takie,	jakie	przy po mniały	jej	się	wczo raj.	Cały	czas	dyskret nie	obser wo wała	Ewę.	Nie	wy gląda‐
ła	 na	 oso bę,	 któ rej	 spe cjal ną	 trud ność	 sprawia	 zajmo wanie	 się	 do mem,	 ale	wi dać	 było,	 że	 czę sto
ucie ka	gdzieś	my ślami	i	nie	umie	uspo ko ić	rąk;	ciągle	ner wo wo	czymś	się	bawi ła	–	paty kami,	chu s‐
teczkami,	ser wet kami.	Prze kładała	je,	zwi jała,	składała,	i	tak	w	kół ko.
Przez	 cały	 dzień	 nie	 wracała	 do	 wczo rajszej	 rozmo wy.	 Pil no wała	 się,	 by	 o	 nic	 nie	 py tać,	 ale



i	by	ni cze go	za	Ewę	nie	ro bić.	Była	go ściem.	I	 tej	 roli	 trzy mała	się	 jak	ni gdy	do tąd.	 Je dy nym	od ‐
stęp stwem	 był	 ogród.	 Po	 ogni sku	 rozmyśl nie	 jed nak	 zapo mniała,	 gdzie	 co	 znajdu je	 się	 w	 tym
domu	i	po zwalała	się	obsłu gi wać.	Ewa	czu ła	się	tym	tro chę	zasko czo na,	ale	po	pierwszej	nie udanej
pró bie	przy po mnie nia,	że	Maria	jest	prze cież	u	sie bie,	dała	spo kój.	Pod ję ła	grę.	Do pie ro	po	ko lacji
zapy tała,	czy	wszyst ko	w	po rząd ku.	Maria	wy łgała	się	zmę cze niem,	nawet	szcze gó ło wo	opo wie dzia‐
ła	o	 fil mie,	któ ry	zaj mo wał	 ją	przez	ostat ni	 ty dzień	w	pracy	 i	 rze ko mo	od po wiadał	 za	 jej	 obecny
stan.	Po	kil ku	go dzi nach	od gry wania	swo jej	roli,	była	abso lut nie	pewna,	że	Ewa	cał kiem	nie źle	ra‐
dzi	 so bie	 ze	wszyst kim,	 je śli	 tyl ko	 nie	ma	 za	 dużo	 czasu	 na	 rozmy ślania.	 Nie	 po my li ła	 się	 więc
co	do	diagno zy:	czasami	krzywdzi my	ko goś	nad miarem	do bro ci.	Mi łość	po trafi	być	utrapie niem.
„Na	przy kład	w	mał żeństwie	–	przy szło	jej	na	myśl	–	kie dy	z	nad miaru	mi ło ści	face tów	zmie nia‐

my	w	kale ki,	któ re	nie	po trafią	nawet	wstawić	prania,	mimo	że	w	stanie	kawaler skim	cał kiem	do ‐
brze	radzi li	so bie	z	pral ką.	Albo	z	że lazkiem”.	Zaczę ła	się	śmiać,	przy po mi nając	so bie	minę	własne ‐
go	męża,	kie dy	po	latach	by cia	wy rę czanym	we	wszyst kim,	stanął	wo bec	ko nieczno ści	wy praso wa‐
nia	so bie	ko szu li…
–	Co	się	stało?	–	Ewa	zare ago wała	na	rozbawie nie	sio stry.
–	Nic,	nic.	–	Maria	wzru szy ła	ramio nami.	–	Przy po mniało	mi	się	coś	z	czasów,	kie dy	by łam	żoną.

Taka	 tam	 głu po ta	 pod	 ty tu łem	 „Jak	 face ta	 zapako wać	 w	 pie lu chy”.	 Nie ważne.	Może	 po słu chamy
mu zy ki?	–	wy krę ci ła	się.
–	Flamenco?	–	Ewa	nie	chciała	zmu szać	sio stry	do	rozmo wy.	–	Nic	inne go	nie	mam.	–	Spojrzała

na	nią	wy cze ku jąco.
–	Świet nie!	–	Maria	szcze rze	się	ucie szy ła.	–	Może	łatwiej	uda	mi	się	wró cić	do	pracy	nad	książ‐

ką.
–	A	co	ma	z	tym	wspól ne go	two ja	książka?
–	Oj,	Ewa,	Ewa!	–	Maria	ciężko	westchnę ła.	–	Jak	ty	nic	o	mnie	nie	wiesz…	–	Spoj rzała	na	sio strę

z	udawanym	wy rzu tem.	–	Pi szę	książkę	o	flamenco.	O	tancer ce,	któ ra	zgi nę ła	w	wy pad ku	samo cho ‐
do wym.	 Pewne go	 dnia	 roztrzaskała	 się	 na	 drze wie.	 Po peł ni ła	 samo bójstwo.	 Teo re tycznie	 były
po	 temu	 po wo dy,	 bo	 syn	 ćpał	 i	 nie	miał	 zamiaru	 z	 tym	 skończyć,	 a	mąż	 zdradzał	 ją	 na	 prawo
i	lewo.	Jej	przy jacie le	nie	wie rzy li	jed nak,	że	mo głaby	się	tar gnąć	na	własne	ży cie,	i	do	tego	w	taki
spo sób.	Mąż	i	syn	od	dawna	tak	się	zacho wy wali,	wszy scy	do	tego	przy wy kli,	a	ona	sama,	 jeszcze
w	przed dzień	wy pad ku,	nie	wy glądała	na	spe cjal nie	przy gnę bio ną,	plano wała	nawet	ko lejne	koncer ‐
ty.	No	 i	 ni gdy	nie	wsiadała	 za	 kie rowni cę	 po	wy pi ciu	 choćby	 kie liszka	wina,	 a	 tym czasem	 kie dy
ją	znale zio no,	miała	we	krwi	prawie	dwa	pro mi le	al ko ho lu…	No	i	tak	so bie	snu ję	tę	hi sto rię,	a	przy
okazji	pi szę	o	Hiszpanii	i	tro chę	o	flamenco.
–	Fak tycznie	nic	o	to bie	nie	wiem	–	przy znała	jej	rację	Ewa.	–	O	Bo li wii	też	nie	miałam	po ję cia.

To	jeszcze	je den	po wód	–	zażar to wała	–	by	od pu ścić	so bie	face tów.	Za	bar dzo	nas	izo lu ją.	À	propos	–
przy po mniała	so bie	–	co	z	Janem?
–	Kie dy	 indziej,	 do brze?	 –	Maria	 uśmiech nę ła	 się	prze praszająco.	 –	 Le piej	 puść	mu zy kę.	Może

masz	coś	Camaró na17?	Przy dał by	się,	żeby	wczuć	się	na	nowo	w	kli mat…
17	Ca ma rón	de	la	Isla	(1950–1992)	–	właśc.	José	Mon ge	Cruz;	jeden	z	najzna mienit szych	śpiewa ków	w	histo rii	fla men co.	Występo wał	od	8.	roku	życia.	Ma jąc	16	lat,	prze‐
pro wa dził	się	z	ro dzin nego	San	Fer nan do	do	Ma drytu.	Tu	po znał	Paco	de	Lucię,	z	któ rym	w	1968	roku	na grał	swo ją	pierwszą	płytę	–	sta ła	się	po cząt kiem	jego	ka riery.
Ra zem	wyda li	10	al bumów.	W	roku	1979	uka za ła	się	La	Leyenda	del	Tiem po	–	pierwsza	so lo wa	płyta	Ca ma ró na,	dziś	uzna wa na	za	 jedno	z	przeło mo wych	wyda rzeń
w	roz wo ju	fla men co;	Ca ma rón	po łą czył	na	niej	kla sycz ny	śpiew	fla men co	m.in.	z	elemen ta mi	jaz zu.	W	la tach	80.	zwią zał	się	muzycz nie	z	To ma tito	–	to	dzięki	nim
fla men co	za częło	ro bić	ka rierę	międzyna ro do wą.	Ca ma rón	wydał	20	al bumów.

	
Zabrzmiała	 bu lerías18,	 La	 Ley enda	 del	 Tiem po	 –	 Legenda	 o	 czasie.	 Najsłynniejsza,	 rozpo znawal na

od	pierwsze go	akor du	zagrane go	przez	To mati to19.	I	tak	inna	od	więk szo ści,	zwy kle	lek kich,	żar to ‐
bli wych!	Ta	opo wiadała	o	prze mi janiu,	o	ludzkim	lo sie.	Brzmiała,	jak by	była	jed no cześnie	po cie sze ‐



niem	i	skar gą,	że	czas,	upły wając,	zmniejsza	ból,	ale	ni cze go	nie	usu wa	ze	wspo mnień…
18	Bu lerías	(czyt.	bulerijas)	–	jeden	z	najpo pular niejszych	stylów	we	fla men co,	za licza ją cy	się	do	grupy	pieśni	festero	(ra do snych,	za ba wo wych);	za zwyczaj	koń czy	fiestę,
często	też	sta no wi	koń co wą	część	soleą,	z	któ rego	zresz tą	się	wywo dzi	(bu lerías	usa mo dziel niła	się	pod	ko niec	XIX	wieku).	Ko lebka mi	tego	stylu	są	Jerez	oraz	Ka dyks
(w	odmia nie	z	Ka dyk su	daje	się	do strzec	wyraź niejsze	po wią za nia	z	soleą).	Za zwyczaj	są	to	utwo ry	żar to bliwe,	lek kie,	bar dzo	żywe,	im pro wizo wa ne,	z	cha rak terystycz ‐
nymi	ja leo	(czyt.	ha leo),	czyli	okrzyka mi	za chęca ją cymi	do	tań ca.	Rytm	roz licza ny	jest	na	12.

19	To ma tito	–	wł.	José	Fer nán dez	Tor res	(ur.	1958),	jeden	z	naj lepszych	współ czesnych	gita rzystów	fla men co.	Odkrył	go	gita rzysta	Paco	de	Lucía;	przez	pewien	czas	ra ‐
zem	występo wa li.	Od	1979	roku	współ pra co wał	z	Ca ma ró nem	de	la	Isla	(aż	do	jego	śmier ci	w	1992	roku).	To	To ma tito	na pisał	muzykę	do	La	Leyenda	del	Tiem po.	Jest	tak ‐
że	auto rem	muzyki	do	fil mu	Tony’ego	Ga tlifa	pt.	Vengo.	To ma tito	łą czy	kla sycz ne	fla men co	z	jaz zem.	11	mar ca	2012	roku	po	raz	pierwszy	wystą pił	w	Pol sce,	na	kon cer ‐
cie	z	oka zji	po nownego	otwar cia	Teatru	Sta rego	w	Lublinie	(trans misja	w	TVP	Kul tura).

	
	
El	su eño	va	sobre	el	tiem po
Flotando	como	un	velero
Nadie	pu ede	abrir	semillas
En	el	corazóndel	su eño…
	
Sen	prze su wa	się	po	czasie
Na	rozpię tych	pły nąc	żaglach
I	nikt	rozbić	już	nie	zdo ła
W	ser cu	snu	spadłe go	ziar na20…

20	La	Leyenda	del	Tiem po	–	tytuło wa	pieśń	z	płyty	pod	tym	sa mym	tytułem	z	roku	1979;	tekst	po cho dzi	z	na pisa nego	w	1931	roku	dra ma tu	Federica	Gar cíi	Lor ki	Así	que	pa sen
cinco	años	(Kiedy	minie	pięć	lat);	Federico	Gar cía	Lor ca,	Dra ma ty,	tłum.	Zo fia	Szleyen,	Wydawnictwo	Literackie,	Kra ków	1968.

	
Spojrzała	 na	 Ewę,	 któ ra	 ukrad kiem	wy cie rała	 łzy.	Nie	 chciała	 zakłó cać	 jej	 smut ku.	W	 niej	 samej
ta	pieśń	również	uru cho mi ła	my śli,	któ re	najle piej	czu ją	się	w	samot no ści.	Wstała	i	wy szła	z	po ko ‐
ju,	nie	od zy wając	się	ani	sło wem.	Do pie ro	nazajutrz,	kie dy	wie czo rem	zno wu	zo stały	same,	wró ci ła
do	tego,	co	zo baczy ła.
–	Co	się	dzie je?	–	zwró ci ła	się	do	sio stry,	siadając	obok	niej	na	scho dach	tarasu.
–	Nie	wiem.	–	Ewa	do my śli ła	się,	o	co	Maria	pyta.	–	Nie	panu ję	nad	tym	–	wy znała.	–	I	tyle.	Łzy

po jawiają	się,	kie dy	chcą.
–	Po wiedz…	–	Maria	przez	mo ment	zastanawiała	się,	jakich	użyć	słów	–	jak	ważny	był	dla	cie bie

ten	Paco?	To	się	już	skończy ło,	tak?	To	on	zadzwo nił,	kie dy	ode brałam	cię	z	lot ni ska?
–	Tak,	on	–	po twier dzi ła	Ewa.	–	Czy	się	skończy ło?	–	Zamy śli ła	się	na	chwi lę.	–	Nie	wiem.	Chy ba

w	tej	chwi li	to	ode	mnie	zale ży.
–	Czy li	on	ciągle	cze ka?	–	chciała	się	upewnić.
–	Na	to	wy gląda…	–	przy tak nę ła	Ewa.	–	Co	jakiś	czas	dzwo ni,	pi sze	maile,	ese me sy…	Przy po mi na

o	so bie.	Nie	mówi	o	mi ło ści,	nie	wraca	do	tej	naszej	nie do kończo nej	rozmo wy…
–	Dlacze go	chciałaś	z	nim	ze rwać?
–	Bo	mnie	zdradził	–	od po wie działa	krót ko.
–	W	sensie?
–	Do słownym	–	stwier dzi ła.	–	Prze spał	się	z	inną,	kie dy	by li śmy	już	razem.
–	I	jak	się	tłu maczył?	–	Maria	była	zasko czo na.
–	Że	to	nie	miało	znacze nia.	I	że	o	tym	od	razu	zapo mniał.
–	No	to	jak	się	do wie działaś?
–	To	dłuższa	opo wieść…	–	Ewa	zamil kła.	–	No,	do brze	–	zaczę ła	po	chwi li.	–	W	Bar ce lo nie,	w	cza‐

sie	warsztatów,	złamałam	wachlarz.	Paco	po daro wał	mi	nowy.	Żół ty.	Żół tych	są	ty siące,	ale	ten	był
szcze gól ny,	bo	miał	au to graf	Sary	Baras,	mo jej	ulu bio nej	tancer ki.	No	i	właśnie	ten	wachlarz	póź‐
niej	gdzieś	się	zapo dział.	Nie	mo głam	go	znaleźć.	Paco	też	go	 szu kał.	Mógł	 się	 zawie ru szyć	 tyl ko
w	mieszkaniu,	któ re	wy najmo wał.	Diabeł	ogo nem	nakrył,	bywa.	–	Prze rwała	na	mo ment.	–	Pewne ‐



go	dnia	–	konty nu owała,	patrząc	gdzieś	przed	sie bie	–	kie dy	by łam	sama	w	domu,	a	mieszkali śmy
wte dy	na	przed mie ściach	Bar ce lo ny,	przy szedł	list.	Gru ba	ko per ta.	Z	Pol ski.	Nie	czy tam	cu dzej	ko ‐
re spondencji,	nie	mam	takie go	zwy czaju,	do	tej	pory	się	zastanawiam,	co	mnie	pod ku si ło,	by	tę	ko ‐
per tę	otwo rzyć.	Może	nazwi sko	nadawcy?	Bo	list	był	od	Ani,	dziewczy ny	z	gru py,	z	któ rą	przy le cia‐
łam	do	Paco.	Wie działam	–	od wró ci ła	się	do	Marii	–	że	po	warsztatach	spo tkali	się,	bo	ona	chciała
wró cić	do	Pol ski	z	uło żo ną	przez	nie go	rum bą,	by	zatańczyć	 ją	na	we se lu	brata.	No	więc	spo tkali
się,	po praco wali.	A	po tem	po szli	do	jego	mieszkania,	by	prze grać	mu zy kę.	Ania	była	po	szko le	bale ‐
to wej,	Paco	wpadł	na	po mysł,	żeby	zre ali zo wać	z	nią	pro jekt	spek taklu	łączące go	flamenco	z	klasy ‐
ką.	Zaczę li	tańczyć,	było	wino,	pewnie	za	dużo	wina…	–	Od wró ci ła	wzrok.	–	Tego	do wie działam	się
później…	–	Ści szy ła	głos.	–	W	każdym	razie	coś	mnie	zanie po ko iło	w	tym	li ście.	Kil ka	razy	brałam
go	do	ręki	i	od kładałam	na	miej sce.	W	końcu	otwo rzy łam.	W	środ ku	była	kart ka.	I	wachlarz.	Mój
wachlarz.	Na	kart ce	Ania	napi sała,	że…	–	zawahała	się	–	seks	z	Paco	był	wspaniały,	że	gdy by	chciał
po wtór ki,	to	ona	jest	chęt na.	O	wachlarzu	napi sała,	że	nie	wie,	jak	znalazł	się	w	jej	tor bie,	więc	od ‐
sy ła	i	prze prasza,	że	do pie ro	 te raz.	–	Zakończe nie	wy rzu ci ła	na	 jed nym	od de chu,	po	 czym	wstała
i	zro bi ła	parę	kro ków,	by	się	uspo ko ić.
–	No	i	co	on	na	to?	–	Maria	zapy tała,	kie dy	Ewa	po nownie	usiadła	obok	niej.
–	 Nie	 wiem.	 Nie	 zacze kałam,	 aż	 wró ci.	 Spako wałam	 się,	 napi sałam,	 że	 od cho dzę	 i	 po le ciałam

do	Li zbo ny.
–	Jak	to?!	Tak	bez	wy jaśnie nia?	Nie	by łaś	cie kawa?	–	Nie	mo gła	uwie rzyć	w	to,	co	usły szała.
–	Sku pi łam	się	wy łącznie	na	 swo im	bólu	–	 tłu maczy ła	Ewa.	 –	Kie dy	ochło nę łam,	 stwier dzi łam,

że	wró cę	 i	po zwo lę	mu	się	wy tłu maczyć,	 ale	najpierw	mu szę	nabrać	 tro chę	dy stansu.	 I	 od po wie ‐
dzieć	so bie	na	kil ka	py tań.
–	Jakich?
–	Na	 przy kład,	 co	 zrani ło	mnie	 bar dziej:	 to,	 że	 prze spał	 się	 z	 Anią,	 czy	 to,	 że	 nie	 po wie dział

mi	o	 tym?	I	czy	mogę	coś	takie go	prze łknąć	po	raz	ko lejny.	Pamię taj,	 że	 Jacek	mnie	zdradzał…	–
zaznaczy ła.	–	A	w	Li zbo nie,	 jak by	tego	wszyst kie go	było	mało,	do wie działam	się,	że	Paco	prze spał
się	z	jeszcze	jed ną	dziewczy ną.	Też	z	gru py.	I	też	wte dy,	kie dy	by li śmy	razem.	Niby	to	ona	po lo wa‐
ła	na	nie go,	i	to	od	dawna,	ale	jed nak	stało	się,	fakt	jest	fak tem.
–	No	tak…	–	Maria	zamil kła.	–	I	o	tym	też	później	rozmawiali ście?	–	zapy tała	po	chwi li.
–	 Tak…	 –	 po twier dzi ła	 Ewa.	 –	 Ale	 nie	 zdążył	 nic	 sensowne go	 po wie dzieć,	 bo	 zadzwo nił	 teść…

Resztę	znasz.	Hi sto rię	z	tą	dru gą	–	ciągnę ła	–	opo wie działa	mi	Gośka,	moja	przy jaciół ka;	po znałaś
ją	po przed nio.	Wcze śniej	dbała	o	to,	żeby	nic	do	mnie	nie	do tar ło	–	tłu maczy ła.	–	Uwie rzy ła	Paco,
że	to	była	spryt nie	zaaranżo wana	przez	Mar tę	intry ga.	Właśnie	owo	„po lo wanie”,	któ re	zaczę ło	się
dawno	 temu,	 jeszcze	 w	 Pol sce,	 na	 co	 ja	 zu peł nie	 nie	 zwró ci łam	 uwagi.	 Paco	 zapewniał	 Gośkę,
że	tyl ko	mnie	ko cha,	że	nie	może	so bie	daro wać	nocy	z	tam tą,	takie	tam	dyr dy mały.	–	Wzru szy ła
lek ce ważąco	ramio nami.	–	Cho ciaż	fak tycznie	–	przy znała	–	ze rwał	z	Mar tą,	 tak	 jak	obie cał	Go śce,
i	na	tyle	sku tecznie,	że	prze stała	nie	tyl ko	zabie gać	o	nie go,	ale	 i	przy cho dzić	na	zaję cia.	Mar twi ‐
łam	się	o	nią,	my ślałam	–	uśmiech nę ła	się	–	że	była	cho ra.	W	jakimś	sensie	to	była	prawda	–	do da‐
ła.
–	To	dlacze go	Gośka	ci	o	tym	po wie działa?	–	Maria	się	obru szy ła.
–	Bo	usły szała	ode	mnie	o	Ance.
–	Ale	to	i	tak	nie	za	bar dzo	w	po rząd ku…
–	Le piej	by ło by,	gdy bym	nie	wie działa?	–	zdzi wi ła	się	Ewa.
–	Sama	nie	wiem…	–	Maria	się	zawahała.	–	Chy ba	wszyst ko	zale ży	od	intencji…	–	Zaczę ła	się	nad

tym	zastanawiać.



–	Gośka	 bar dzo	nam	ki bi co wała.	 –	 Ewa	 tłu maczy ła	 przy jaciół kę.	 –	 Była	 takim	 naszym	 anio łem
stró żem.	Pewnie	nie	pi snę łaby	ani	sło wa,	gdy by	nie	ta	dru ga	zdrada.
–	Je steś	pewna,	że	to	właści we	sło wo?	–	zapy tała	Maria.
–	Któ re?	Zdrada?	–	Ewa	spojrzała	zdu mio na	na	sio strę.
–	No	tak!	Czy	łóżko	to	zawsze	zdrada?	–	spre cy zo wała	swo je	py tanie.	–	Cho dzi	w	tym	wszyst kim

tyl ko	o	ciało?	Je steś	pewna?
–	Wiesz…	–	Ewa	zamy śli ła	się	na	chwi lę.	–	Jeszcze	ty dzień	temu	by łam	bar dzo	rady kal na	w	oce ‐

nach	 po dobnych	 sy tu acji	 –	 zaczę ła	 tłu maczyć.	 –	Może	 dlate go,	 że	 nie	miałam	 inne go	mężczy zny
poza	Jackiem?	Wy dawało	mi	się,	że	albo	się	z	kimś	jest,	albo	nie,	że	nie	można	być	z	kimś	na	pięć‐
dzie siąt	pro cent.	Nie	wy obrażałam	so bie,	że	sama	mo głabym	się	prze spać	z	innym	mężczy zną…
–	A	miałaś	jakieś	pro po zy cje?	–	prze rwała	jej	Maria.
–	No,	nie…
–	Wi dzisz,	bar dzo	łatwo	oce niać	sy tu acje	wy imagi no wane	–	stwier dzi ła.	–	Takie	wzor co we.	Tyle

tyl ko,	 że	 ży cie	 rzad ko	 kie dy	układa	 się	 zgod nie	 z	 przy ję tym	przez	 nas	 sce nariu szem.	Wie le	 razy
wy obrażasz	so bie	konkret ną	sy tu ację	i	do sko nale	wiesz,	jak	byś	się	zacho wała,	a	po tem	to	dzie je	się
naprawdę:	jakiś	on,	kom plet nie	inny	od	męża,	zauważa	w	to bie	to	wszyst ko,	cze go	inni	nie	wi dzą.
Mówi	ci,	 jaka	je steś	wspaniała,	dba,	abyś	czu ła	 się	 jak	kró lo wa,	do le wa	ci	wina,	wspaniale	 tańczy,
jest	szar mancki,	czu jesz	się	do war to ścio wana	 jak	ni gdy	wcze śniej…	 I	 całą	 tak	zwaną	przy zwo itość
w	jed nej	chwi li	szlag	trafia.	Może	jeszcze	się	wahasz,	ale	on	umie	znaleźć	prze ko nu jące	ar gu men‐
ty…	Właśnie	tak	bywa	w	re al nym	ży ciu	–	oświad czy ła.
–	Wiem	–	Ewa	wy szep tała.
–	Wiesz?!	–	Maria	otwo rzy ła	sze rzej	oczy.
–	Tak	wy glądał	mój	pierwszy	raz	z	Paco.	Tu taj,	na	dłu go	przed	Bar ce lo ną.
–	Żar tu jesz?	–	ro ze śmiała	się.	–	A	ja	ci	tu	jakieś	hi sto rie	opo wiadam!
–	Tyl ko	że	ja	wte dy	by łam	już	w	se paracji	–	do dała	usprawie dli wiająco	Ewa.
–	 Jakiej	 se paracji?	 O	 czym	 ty	mó wisz?!	 –	Maria	 się	 zde ner wo wała.	 –	 Se paracja	 nie for mal na!	 –

żach nę ła	się.	–	Czy li	zawar ta	w	domu,	mię dzy	tobą	i	Jackiem.	Umo wa,	któ rą	w	każdej	chwi li,	bez
konse kwencji,	można	unie ważnić.	Tak	naprawdę	nawet	nie	trze ba	 jej	spi sy wać,	więc	–	 jak	by	co	–
to	i	nie	ma	cze go	po drzeć.
–	Ale	my	naszą	mie li śmy	spi saną.	–	Ewa	spo kojnie	zwró ci ła	jej	uwagę.	–	I	w	niej	było	 zaznaczo ‐

ne,	że	po ję cie	zdrady	prze staje	nas	obo wiązy wać.
–	No	do bra.	–	Pod dała	się,	nie	chcąc	dalej	tego	roztrząsać.	–	Nie	to	jest	te raz	najważniejsze.	Waż‐

ne	–	znów	mó wi ła	spo kojnie	–	że	wiesz…	że	prze ko nałaś	się	–	po prawi ła	się	–	jak	nie wie le	czasami
po trze ba,	by	wy lądo wać	z	face tem	w	łóżku	–	stwier dzi ła.
–	Ale	ja	by łam	wol na	–	przy po mniała	Ewa.	–	Nie	miałam	–	do dała	z	naci skiem	–	żad nych	zo bo ‐

wiązań	wo bec	Jacka,	nie	by li śmy	już	parą.
–	Do brze,	 zo stawmy	 to,	niech	bę dzie,	 jak	mó wisz	–	Maria	przy tak nę ła.	 –	Skup	 się	na	 tym,	 jak

czasami	 oko liczno ści	 sprzy jają	 sy tu acjom	 łóżko wym	 i	 że	 jed nak	 nie	 je ste śmy	 w	 stanie	 do	 końca
prze wi dzieć	własne go	zacho wania,	do pó ki	sami	w	takiej	sy tu acji	się	nie	znaj dzie my	–	zapro po no ‐
wała.	–	Ja	my ślę	–	mó wi ła	dalej	–	że	w	tym	całym	 ludzkim	gali matiasie	marzeń	 i	 re al no ści,	 snów
o	nie skalanym	uczu ciu	i	po gmatwane go	ży cia,	najważniejsze	jest	to,	co	dalej	ro bi my	z	tym	łóżkiem:
czy	 było	 ono	 wy łącznie	 jed no razo wą	 emo cją,	 przy pad kiem,	 czy	ma	 swo ją	 konty nu ację.	Wszyst ko
jed no	jaką	–	mental ną,	fi zyczną,	prawną…	Jacek	cię	zdradzał	–	ciągnę ła	–	cze go	konse kwencją	miał
być	wasz	rozwód,	bo	prze cież,	z	tego,	co	pamię tam,	najpierw	o	tym	była	mowa;	na	po mysł	se para‐
cji	wpadli ście	później.	Ty,	w	jakimś	sensie,	też	zdradzi łaś	Jacka…



–	Nie	zdradzi łam!	–	Ewa	nie mal	krzyk nę ła.	–	By łam	wte dy	już	sama,	zro zum	to	wreszcie!
–	Do brze,	masz	rację	–	Maria	się	zgo dzi ła.	–	Uspo kój	się	–	po pro si ła.	–	Ujmę	to	inaczej:	zdradzi ‐

łaś	sie bie.	Bo	wcze śniej	wier ność	była	two ją	ce chą	konsty tu tywną,	okre ślającą	cie bie.	By łaś	cho dzącą
wier no ścią.	Jacek	był	two im	pierwszym	i	je dy nym	face tem	–	do dała.	–	Konse kwencją	two jej	zdrady
–	wró ci ła	do	prze rwane go	wąt ku	–	stało	się	my śle nie	o	no wym	związku,	z	Paco.	Zgadza	się?	–	Ewa
po ki wała	gło wą.	–	Paco	cię	zdradził	 –	konty nu owała	 –	ale	nie	wy ni kły	z	 tego	żad ne	konse kwencje
w	sto sunku	do	cie bie.	Jego	uczu cia	po zo stały	bez	zmian	i	jego	plany	na	ży cie	po zo stały	bez	zmian.
Tak	twier dził.	Zgadza	się?	–	Ewa	po nownie	przy tak nę ła.	–	Wiesz	z	własne go	do świad cze nia,	że	oka‐
zja	czy ni	zło dzie ja.	Znasz	oko liczno ści	jego	zdrady.	One	zde cy do wanie	sprzy jały	temu,	co	się	stało	–
pod su mo wała.
–	Tak,	wiem.	–	Ewa	przy znała	sio strze	rację.	–	Te raz	wi dzę	to	inaczej.	Wte dy	bo lało	–	stwier dzi ‐

ła.	–	Bo	w	gło wie	mi	się	nie	mie ści ło,	że	de klaru jąc	wolę	spę dze nia	ży cia	z	kimś,	jed no cze śnie	moż‐
na	mieć	ro mans	na	boku.
–	Ro mans?	–	Maria	się	zdzi wi ła.	–	To	były	prze cież	jed no razo we	sy tu acje.	–	Zamil kła	na	chwi lę.	–

Sły szałaś	o…	łóżko wych	przy jaźniach?	–	zapy tała	nie spo dzie wanie.
–	O	czym?
–	O	związkach,	w	któ rych	pójście	do	łóżka	nie	ma	żad ne go	znacze nia	emo cjo nal ne go,	nie	jest	do ‐

peł nie niem	uczu cia,	a	tyl ko	taką	samą	przy jem no ścią	jak,	bo	ja	wiem,	zje dze nie	ciast ka	z	kre mem,
na	przy kład.	Poza	tym	takie	związki	ofe ru ją	wszyst ko	to,	co	zwy czajna	przy jaźń:	rozmo wy,	zwie rze ‐
nia,	wspól ne	cho dze nie	na	im pre zy,	do	kina	i	tak	dalej.
–	Nie wie le	wiem	o	ży ciu…	–	Ewa	nie	kry ła	zasko cze nia.
–	Nie	o	to	cho dzi.	–	Maria	uspo ko iła	sio strę.	–	Po my ślałam	so bie,	że	być	może	nasze	po ko le nie

przy wiązu je	po	pro stu	zbyt	wiel ką	wagę	do	ciała,	do	fi zycznych	aspek tów	ży cia.
–	Mi łość	to	jed ność	ciała	i	uczuć…	–	zaopo no wała	Ewa.
–	 Jasne!	 Do rzuć	 jeszcze	 świę tą	 przy się gę	 składaną	 przy	 oł tarzu,	 że	 nikt	 ni ko go	 nie	 opu ści,

że	do	śmier ci	bę dzie my	razem	–	zakpi ła	Maria.	–	Naprawdę	wie rzysz,	że	zawsze	chce my	tego	sa‐
me go	 w	 tym	 samym	 czasie,	 że	 mamy	 wy łącznie	 wspól ne	 cele,	 żad nych	 osobnych?	 I	 wy łącznie
wspól ne	pragnie nia?
–	Nie…	–	Ewa	nie	wie działa,	co	po wie dzieć.
–	Wier ność,	ta	ro zu miana	fi zycznie,	to	baj ka	dla	grzecznych	dziewczy nek	–	stwier dzi ła	Maria.	–

Lu dzie	ni gdy	nie	byli	wol ni	od	po ku sy	zdrady.	Nie wie lu	jest	takich,	któ rzy	jej	nie	ule gli.	Im	dłu żej
żyję,	tym	czę ściej	się	zastanawiam,	czy	tacy	w	ogó le	ist nie ją…	Tyl ko	kto	by	otwar cie	się	przy znał?	–
Zaczę ła	się	śmiać.	–	Nie któ rzy	mie li	 je dy nie	szczę ście	„wy szu mieć	się”	przed	ślu bem…	–	do dała.	–
I	ci	właśnie	stają	się	zazwy czaj	najgor liwszy mi	tro pi cie lami	zła	czające go	się	wo kół.
–	Wiesz	 –	 Ewa	 ode zwała	 się,	 jak by	w	 ogó le	 nie	 słu chała	 sio stry	 –	 ja	 chy ba	 się	 prze straszy łam,

że	 skończy	 się	 tak,	 jak	 z	 Jackiem,	 że	 zo stanę	 w	 końcu	 po rzu co na,	 sama.	 Paco	 jest	młod szy	 ode
mnie.	To	też	jest	pro blem.
–	Ten	pro blem	sama	two rzysz	–	Maria	zare ago wała	ostro.	–	Jak	i	wszyst kie	po zo stałe	–	oznajmi ‐

ła.
–	Może	i	tak	–	zgo dzi ła	się	Ewa.	–	Ale	je śli	jego	zdrady	były	moją	winą,	to…
–	O	czym	ty	mó wisz,	dziewczy no?	–	Maria	we szła	 jej	w	sło wo.	–	 Jaką	winą?!	Ewo,	 ty	nie	 je steś

do	karania,	ani	do	nagradzania!	Je śli	twój	facet	idzie	do	łóżka	z	inną	ko bie tą	–	tłu maczy ła	–	to	nie
my śli	wte dy	o	to bie!	My śli	wy łącznie	o	so bie	i	swo ich	emo cjach.	Nie	robi	tego	ze	wzglę du	na	cie ‐
bie,	ale	dla	sie bie.
–	A	co	z	wol ną	wolą?	–	zapy tała	ci cho	Ewa.	–	Mó wisz,	że	ko chasz,	a	po tem	idziesz	z	inną?	Więc



co	właści wie	znaczy	to	sło wo?
–	Jak	po kazu je	hi sto ria,	z	wol ną	wolą,	czy	może	raczej	z	sil ną	wolą,	u	nas	nie	najle piej,	bo	lu dzie

nie	 lu bią	od mawiać	 so bie	 szczę ścia	 –	 stwier dzi ła	Maria.	 –	Nawet	 trwające go	 tak	krót ko	 jak	 jed na
noc.	 Inna	 rzecz,	 że	naiwnie	 sądzą,	 że	 sko ro	wszyst ko	 się	 dzie je	w	wiel kiej	 tajem ni cy,	 to	 nikt	 się
o	tym	nie	do wie.	Kie dyś	–	po padła	w	ton	mentor ski	–	zdrada	była	wpi sana	w	mał żeństwo.	On	sta‐
ry,	ona	mło da,	inte re sy	ro dzinne	po stawi ły	ich	na	ślubnym	ko bier cu	–	ciągnę ła.	–	Co	jakiś	czas	spo ‐
ty kali	się	w	sy pial ni,	a	o	resztę	nie	py tali.	Ona	spę dzała	czas	po	swo je mu,	on	zgod nie	z	własny mi
upodo baniami.	Nikt	nie	ro bił	z	tego	pro ble mu.	A	nawet	do strze gano	w	tym	pewne	ko rzy ści	–	do ‐
wo dzi ła.	 –	 Pamię tasz	 hi sto rię	 pani	Walewskiej	 i	 Bo napar te go?	 –	 zapy tała.	 –	 Jej	 najbliżsi,	 łącznie
ze	 starym	mę żem,	 wręcz	 naci skali,	 by	 w	 imię	 „racji	 stanu”	 ule gła	 Napo le ono wi,	 i	 pro si li	 tyl ko,
by	w	de cy du jącym	mo mencie	zapy tała:	„A	Pol ska?”,	słusznie	przy puszczając,	że	w	takich	ekstatycz‐
nych	chwi lach	ni cze go	się	nie	od mawia.	A	„ko cham	cię”?	–	zastanawiała	się	dalej.	–	W	gruncie	rze ‐
czy	to	tyl ko	sło wa,	któ re	mają	przy nieść	konkret ne	ko rzy ści	–	pod su mo wała.	–	I	mają	tyle	znaczeń,
ilu	jest	lu dzi.	Pamię tasz,	co	znaczy	te	qu iero21?	Jak	wie lu	lu dzi	się	przy	nim	myli?	–	zapy tała	na	ko ‐
niec.
21	Te	qu iero	(czyt.	te	kiero)	–	hiszp.	„ko cham	cię”;	zwrot	ten	po win no	się	tłuma czyć	ra czej	jako	„po żą dam	cię”,	„chcę	ciebie”,	„po do basz	mi	się”.

	
–	Nie	po znaję	cię,	Mario.	Je steś	cy niczna	–	stwier dzi ła	ze	smut kiem	Ewa.
–	Sko ro	tak	uważasz…	–	Wzru szy ła	ramio nami.	–	Ale	wiesz,	wolę	ten	mój	cy nizm,	jak	to	nazwa‐

łaś,	niż	hi po kry zję	i	naiwność,	któ ry mi	kar mi	się	nas	od	dziecka	–	oświad czy ła.	–	Bo	to	one	spra‐
wiają,	że	nie	mamy	od wagi,	by	żyć.
–	Ży cie	po le ga	na	zdradzaniu?	–	Ewa	nie	dawała	za	wy graną.
–	Nie,	ale	na	wy baczaniu,	mię dzy	inny mi.	Mi ło ści	nie	słu ży	do brze	nad miar	własnej	dumy.
–	Wy baczaniu	wszyst kie go?
–	Oczy wi ście,	że	nie!	–	obru szy ła	się.	–	Ale	po patrz:	w	tej	chwi li	karzesz	sie bie	i	Paco,	a	mo głabyś

być	 szczę śli wa.	 Po my ślałaś	 o	 tym?	 Uważasz,	 że	 cię	 zdradził?	 –	 zapy tała	 znie cier pli wio na.	 –	 Czy
może	jed nak	my ślisz,	że	po winnaś	uważać	to	za	zdradę?	To	istot na	różni ca.	Zastanów	się	nad	nią.
A	te raz	idę	już	spać.	–	Nie spo dzie wanie	zakończy ła	rozmo wę	i	wy szła.
Ale	w	sy pial ni	jeszcze	dłu go	rozmy ślała	o	tym,	dlacze go	wy po wie działa	właśnie	takie,	a	nie	inne

sło wa,	i	cze go	właści wie	pró bo wała	do wieść.	Sama	prze cież	też	nie	ak cep to wała	zdrady,	nawet	naj‐
mniejszej.	W	ogó le	nie	brała	pod	uwagę,	że	mo głaby	się	jej	przy darzyć.	Inna	rzecz,	że	miała	spo ro
szczę ścia.	Swo je	mał żeństwo	zakończy ła,	nim	w	ogó le	któ reś	z	nich	mo gło by	wpaść	na	po dobny	po ‐
mysł.	Po wo dem	rozstania	nie	było	nowe	uczu cie,	tyl ko	au tentyczny	brak	możli wo ści	po ro zu mie nia.
Dość	 szybko	 ich	 ścieżki	 się	 ro ze szły,	 namięt ność	wy gasła,	 własna	 wy go da	 zaczę ła	 być	 ważniejsza
od	ciągłe go	do paso wy wania	się	 i	uwzględ niania	po trzeb	dru giej	 stro ny.	Może	gdy by	mie li	dzie ci,
do szli by	 do	 jakie goś	 kom pro mi su,	 ale	 taki	 przy mus	 nie	 zaist niał.	 Po dobnie	 jak	 Ewa,	 nale żała
do	po ko le nia,	dla	któ re go	„przy jaźnie	łóżko we”,	o	któ rych	opo wiadała	sio strze,	albo	prze spanie	się
z	 kimś	 przy pad ko wym	 były	 abso lut nie	 nie	do	 zaak cep to wania.	 Seks	 bez	 uczuć	 trud no	 so bie	 wy ‐
obrazić,	a	co	do pie ro	uprawiać!	Owszem,	nie ko niecznie	od	razu	musi	się	trafić	mi łość	do	gro bo wej
de ski,	ale	niech	by	był	cho ciaż	ro dzaj	jakie goś	oszo ło mie nia,	fascy nacji…	Żyła	jed nak	wy star czająco
dłu go,	by	wie dzieć,	że	nic	nie	układa	się	we dle	re cep ty	z	har le qu ina	i	że	zdrada	jest	w	jakiś	spo sób
wpi sana	w	związek,	choć	je śli	się	zdarza,	to	na	ogół	nie	na	jego	po cząt ku,	bo	to	nie możli we,	by	bę ‐
dąc	 świe żo	 zako chanym,	 my śleć	 o	 innym	 czy	 innej.	 Ale	 z	 dru giej	 stro ny,	 czy	 war to	 prze kre ślać
wszyst ko,	je śli	już	 to	się	przy trafi,	a	wi no wajca	żału je?	Czy	war to	stawiać	ży cie	na	ostrzu	 takie go
noża?	 Tak,	 chciała	 prze ko nać	 Ewę	 do	 wiel ko duszno ści.	 Dla	 jej	 własne go	 do bra.	 Bo	 była	 pewna,



że	Paco	jest	dla	niej	ważny,	a	intu icja	pod po wiadała	jej,	że	i	ona	dla	nie go	również.	Głu pio	po stą‐
pił,	jak	smar kacz.	Je śli	jed nak	jest	z	po ko le nia	„przy jaźni	łóżko wych”,	mógł	zwy czajnie	nie	zdawać
so bie	 sprawy,	 że	po dobne	hi sto rie	nie	mu szą	być	dla	 innych	 lu dzi,	na	przy kład	dla	Ewy,	 tak	bez
znacze nia	jak	dla	nie go.
„No,	właśnie	–	przy po mniała	so bie	–	Ewa	mó wi ła,	że	Paco	jest	od	niej	młod szy…	Sko ro	był	to	dla

niej	pro blem,	to	różni ca	mu siała	wy no sić	co	najmniej	pięć	lat!	Tu	jest	pies	po grze bany!”.
Usły szała	sy gnał	przy cho dzące go	ese me sa.	Się gnę ła	po	te le fon.
	
Seks	nie	jest	dla	ciebie	waż ny?	–	py tała	Ewa.
Nig dy	nie	był	naj waż niej szy.	Waż niej sze	jest	dla	mnie	to,	co	dzieje	się	poza	łóż kiem	–	od pi sała.
	
„A	 to	 cie kawe…	 –	 zastanawiała	 się.	 –	 Do pie ro	 kie dy	 zo stałam	 sama,	 stwier dzi łam,	 że	 to	mnie

wcale	aż	tak	bar dzo	nie	krę ci.	Spo ty kałam	się	z	face tami,	bo	lu bi łam	z	nimi	rozmawiać,	ale	czę sto
kończy łam	znajo mość	właśnie	wte dy,	kie dy	zaczy nała	dry fo wać	w	stro nę	 łóżka.	Może	 coś	 ze	mną
nie	tak?	Ale	przy najmniej	wiem	jed no:	taką	zdradę	jak	u	Paco,	wy baczy łabym	bez	pro ble mu.	Znacz‐
nie	go rzej	by ło by	ze	stratą	uwagi…”
W	nagłym	od ru chu	włączy ła	 lap to pa	i	zajrzała	do	skrzynki	mailo wej.	Nie	znalazła	żad nej	no wej

wiado mo ści	od	Jana.
„I	stało	się.	–	Po ki wała	gło wą	z	nie do wie rzaniem.	–	To	jest	właśnie	zdrada.	Prawdzi wa.	Nawet	je ‐

śli	ni cze go	so bie	wprost	nie	obie cy wali śmy,	 to	prze cież	wy jeżdżał	 jako	mój	part ner.	Nie	obcho dzi
mnie,	czy	z	kimś	tam	wy lądo wał	w	łóżku,	tyl ko	czy	zaj mu ję	jakieś	miejsce	w	jego	my ślach.	Najwy ‐
raźniej	już	nie”.
Zno wu	dźwięk	ese me sa.	Przez	myśl	 jej	prze mknę ło,	że	 to	 Jan.	Ser ce	zako łatało	ner wo wo.	Spoj‐

rzała	na	wy świe tlacz:	Ewa.
	
Co	byś	mi	radziła?	–	py tała.
Nie	trak tować	wszyst kiego	tak	poważ nie.	Więcej	dy stansu.	Szkoda	ży cia	–	od po wie działa	po	namy śle.
Znowu	mam	depresję	–	napi sała	po	chwi li	Ewa.
A	może	to	po	prostu	żałoba?	Masz	prawo	do	smut ku.
Lekarz	przepisał	mi	tablet ki.
Bierzesz?
Jesz cze	nie.
Chcesz	pogadać?
Nie.
Wy ślę	ci	maila.	Przeczy tasz,	kiedy	będziesz	chciała.	Może	pomóc.	Ju tro	wracam	do	domu.
Dobrze.
	

Usiadła	 do	 kom pu te ra.	 Zaczę ła	 prze glądać	 pli ki.	 Pamię tała,	 że	 kie dyś	 sko pio wała	 tekst	 To masza
Stawi szyńskie go	 o	 de pre sji22,	 a	 raczej	 o	 jej	 złym	 rozpo znawaniu,	mię dzy	 inny mi	 przez	 po śpiech
w	diagno zo waniu,	i	o	zbyt	czę stym	trak to waniu	stanu	tak	zwanej	żało by	jako	jed nost ki	cho ro bo wej.
Czło wiek	 prze stał	 mieć	 prawo	 do	 smut ku,	 me lancho lii,	 znie chę ce nia,	 zmę cze nia	 psy chiczne go.
Na	wszyst ko	wy nale zio no	tablet ki	i	te rapie.	Na	lęki,	na	mi łość,	na	brak	snu,	na	łzy,	po my ślała	gorz‐
ko.	To,	co	kie dyś	było	natu ral ne,	dziś	stało	się	dysfunk cją	i	nie	ma	już	prawa	ist nieć	i	trwać	tyle,	ile
rze czy wi ście	po winno…	Nie	pamię tała	ty tu łu.	Chwi lę	zaję ło	jej	przej rze nie	ar chi wum,	ale	w	końcu
od nalazła	i	prze czy tała	jeszcze	raz	ar ty kuł.	A	po tem	zaczę ła	pi sać	do	Ewy:



22	To masz	Sta wiszyń ski	–	(ur.	1978)	filo zof,	publicysta,	eseista;	zajmuje	się	pro blema mi	z	po gra nicza	filo zo fii,	psycho lo gii	i	psycho tera pii;	obecnie	zwią za ny	z	ra diem
TOK	FM.	W	ar tykule	Ład ne	dziew czyny	nie	umiera ją,	któ ry	uka zał	się	w	„Dzien niku	Opinii.	Krytyka	Po litycz na”,	7.10.2014,	autor,	opiera jąc	się	na	eseju	prof.	psychia trii
z	Uniwer sytetu	Ha rvar da,	Ar thura	Klein ma na,	pt.	Cultu re,	bereavement	and	psychia try,	zwra ca	uwa gę	na	po głębia ją cą	się	medyka liza cję	życia,	któ ra	pro wa dzi	do	trak to ‐
wa nia	śmier ci,	sta ro ści,	cho ro by	jako	tabu;	wspar cie	far ma ko lo gicz ne	w	przypadku	po ja wienia	się	nega tywnych	emo cji	zdejmuje	z	nas	obo wią zek	ra dzenia	so bie	z	nimi
i	każe	trak to wać	je	jako	nieuza sadnio ny	dys kom fort;	współ czesna	medycyna	uwa ża	ża ło bę	trwa ją cą	dłużej	niż	dwa	tygo dnie	za	jednost kę	dia gno stycz ną.

	
	
Nie	wiem,	od	czego	zacząć.	Czy	od	tego,	że	powinnaś	dać	sobie	i	Paco	jesz cze	jedną	szansę?	Albo	sobie	i	Janu szo‐
wi?	Każ dy	z	tych	związ ków,	tak	uważam,	ma	sens,	choć	każ dy	inaczej.	Który	więk szy?	Będziesz	wiedzieć,	jeśli
odpowiesz	 sobie	 na	 py tanie,	 czego	 oczeku jesz.	Może	 się	 okazać,	 że	 aku rat	 nie	 bliskich	 relacji	 z	 jakim kolwiek
męż czy zną.	Dotąd	nie	wy chodziłaś	na	nich	za	dobrze…	Nie,	nie	–	nie	będę	roz liczać	Twojego	ży cia.	Ale	py tanie
o	to,	jak	ma	ono	wy glądać,	jest	waż ne.	Tak	jak	i	ustalenie	priory tetów.
Powiedziałaś,	że	„się	roz sy pałaś”,	kiedy	pojawił	się	Janusz.	Przed	chwilą	napisałaś,	że	powróciła	depresja…	Nie
jestem	 lekarzem,	 ale	 obser wowałam	Cię	 przez	 ten	week end	 i	 wy daje	mi	 się,	 że	 całkiem	 nieźle	 radziłaś	 sobie
ze	wszyst kim.	Ow szem,	raz	popły nęły	łzy,	kilka	razy	uciekłaś	gdzieś	my ślami,	ale	ogól nie	nie	było	okej!	Może
to	 nie	 depresja,	 tylko	 po	 prostu	 smu tek,	 przy gnębienie,	 żal?	 Dużo	 niedobrego	 zdarzy ło	 się	 w	 Twoim	 ży ciu
w	ostat nim	czasie.	Masz	prawo	czuć	się	nie	naj lepiej,	masz	prawo	płakać.
Tablet ki	pomagają,	oczy wiście,	ale	dobrze	wiesz,	że	nie	zastąpią	pracy	nad	sobą.	Świat	się	zawalił,	masz	tu	te‐
raz	bałagan,	którego	wielkość	przeraża	–	to	zrozu miałe.	Trzeba	posprzątać,	dosłow nie	i	w	przenośni	–	to	oczy ‐
wiste.
Jacek,	niezależ nie	od	tego,	jak	postępował	w	ostat nim	okresie	swojego	ży cia,	był	naj bliż szą	Ci	osobą;	spędziliście
ze	sobą	szmat	czasu.
Kiedyś	lekarze	twier dzili,	że	po	śmier ci	kogoś	takiego	rocz na	żałoba	jest	czymś	nor malnym.	Nagle	jednak,	parę
lat	 temu,	 doszli	 do	 wniosku,	 że	 jeśli	 trwa	dłu żej	 niż	 dwa	 ty godnie,	 to	 trzeba	 ją	 leczyć.	 Rozu miesz?	 Uznali,
że	bez kar nie	możemy	płakać	tylko	przez	dwa	ty godnie!	Po	tych,	którzy	byli	dla	nas	waż ni	czy	naj waż niej si!	Ab‐
surd,	praw da?	Przeży wanie	jest	sprawą	tak	indy widu alną,	że	ograniczanie	go	jakimikolwiek	ramami	zakrawa
na	kpinę.	Płacz	i	poczu cie	straty	są	struk tu ralnie	wpisane	w	ludz kie	ży cie.	Żałoba	nie	jest	chorobą.	Jest	nega‐
tyw ną	emocją,	ale	tak	samo	potrzebną	jak	emocje	pozy tyw ne.
Oczy wiście,	to	Ty	wiesz	naj lepiej,	czy	„roz sy pałaś	się”	napraw dę.	 Jeśli	depresja	wróciła,	 tak	 jak	podej rzewasz,
trzeba	ją	leczyć	i	nie	ma	co	odsu wać	tego	w	czasie.	Ale…	proszę	Cię:	przemyśl	to,	przeanalizuj	wszyst ko	jesz cze
raz.	Lekarz	opiera	się	na	Twoim	przekazie,	a	przekaz	zależy	od	wielu	okolicz ności.	Być	może	dziś	poradziłby	Ci
terapię	bez	leków.
	

„Bied na	ta	moja	sio stra	–	po my ślała.	–	Ciągle	dziecko.	Chy ba	jest	zbyt	słaba	na	samo dziel ność,	o	ja‐
kiej	prze bąku je.	Ona	musi	mieć	ko goś,	kto	się	nią	mądrze	zaopie ku je.	Raczej	mo bi li zu jąc	do	dzia‐
łań,	 niż	wy ko nu jąc	 je	 za	 nią.	 Chy ba	 naj lep sza	 by łaby	 dla	niej	 te rapia.	 –	 Zaczę ła	 prze ko ny wać	 się
do	 tego	 po my słu.	 –	Może	 po mo głaby	 jej	 uwie rzyć	 w	 sie bie?	 Bo	 to	 samo oce na	 le gła	 w	 gru zach…
Może	po winnam	prze nieść	się	tu taj,	sprze dać	dom	albo	przy najmniej	ko muś	wy nająć	–	my ślała.	–
Ewa	ciągle	ule ga	tym	samym	ty pom	mężczyzn…	Gdy by	przez	jakiś	czas	po by ła	sama,	może	wy rwa‐
łaby	się	z	tego	zaklę te go	krę gu?	Może	prze stałaby	szu kać	«klo nów»	Jacka?	A	ja	miałabym	wreszcie
istot ny	pre tekst,	by	odejść	z	fir my	–	rozważała.	–	Pi sać	mogę	wszę dzie.	Pie niądze	z	wy najmu	wy ‐
star czy ły by	na	utrzy manie…”.
	

Rano	obu dził	ją	gło śny	stu kot,	jak by	ktoś	rozwalał	pod ło gę.	Do my śli ła	się,	że	to	ćwi cze nia	Ewy.	Ci ‐
cho	ze szła	na	dół,	gdzie	przez	uchy lo ne	drzwi	do	salo nu	zo baczy ła	sio strę	w	sku pie niu	po wtarzają‐
cą	ste py.	Jed ną,	ciągle	tę	samą,	se kwencję.	Przy spie szała	i	zwal niała,	wzmacniała	i	osłabiała	dźwię ki
w	tyl ko	so bie	znanym	ryt mie.	Mu siała	ro bić	to	już	od	dłuższe go	czasu,	bo	na	ko szul ce	wi dać	było



wiel kie	 plamy	 potu,	 a	 wło sy	 po przy kle jały	 się	 jej	 do	 czo ła.	 Nie	 prze szkadzając	 sio strze,	 wró ci ła
do	 sy pial ni,	 wzię ła	 prysznic	 i	 spako wała	 walizkę.	W	 kuch ni	 zauważy ła	 przy go to wane	 śniadanie.
Zro zu miała,	że	Ewa	chce	być	sama.



P

Rozdział	IV

PACO

aździer nik	 skrzył	 się	w	 słońcu,	 zło cił	 i	 czer wie nił,	 był	 tak	 go rący,	 jak by	wy rastał	 ze	 środ ka
lata,	a	nie	z	je sie ni.	Sprzy jał	bar dziej	le że niu	na	plaży	niż	tar ganiu	me bli	po	scho dach,	ale	po ‐
nie waż	trud no	było	w	nie skończo ność	cze kać	na	zmianę	po go dy,	zaprze stał	w	końcu	śle dze ‐

nia	 pro gnoz	 i,	 nie	 patrząc	 już	 nawet	 na	 ter mo metr,	 opu ścił	 wy god ny	 dom	 na	 przed mie ściu,
by	 prze pro wadzić	 się	 do	 centrum	Bar ce lo ny,	 zamieszkać	w	 samym	 środ ku	Dziel ni cy	Go tyckiej23,
przy	 Plaça	 de	 Geo r ge	 Or well24,	 na	 ostat nim	 pię trze	 narożnej	 kamie ni cy.	 Nie	 było	 to	 El	 Born25,
o	 któ rym	marzy ła	 Ewa,	 ale	 Ewy	 też	 nie	 było.	Właści wie	 to	 nie	 wie dział	 nawet,	 czy	 ich	 hi sto ria
skończy ła	się	już	na	do bre,	czy	też	może	jeszcze	mieć	jakiś	ciąg	dal szy.
23	Dziel nica	Go tycka,	czyli	Bar ri	Gòtic	–	cen trum	Sta rego	Mia sta	(Ciutat	Vel la)	w	Bar celo nie;	za budo wa	dziel nicy	jest	za sadniczo	średnio wiecz na,	z	obiek ta mi	po cho dzą ‐
cymi	z	cza sów	rzym skich;	w	jej	obrębie	mieści	się	dawna	dziel nica	żydowska	El	Call.

24	Pla ça	de	Geo r ge	Or well	–	na zwę	za wdzięcza	auto ro wi	futurystycz nej	po wieści	Rok	1984,	któ ry	w	1936	roku	przybył	do	Hisz pa nii,	by	wziąć	udział	w	woj nie	do mo wej
po	stro nie	republiki;	wyda rzenia	te	opisał	w	książ ce	W	hołdzie	Ka ta lo nii.	Plac	nazwa no	jego	imieniem	w	1996	roku;	wcześniej	niefor mal nie	określa no	to	miejsce	mia nem
pla ça	del	tripi	(od	tro pichear	−	„han dlo wać	czymś	nielegal nym”),	sta no wiło	ono	swo iste	cen trum	za opa trywa nia	w	nar ko tyki;	to	na	tym	pla cu,	jako	pierwszym	w	Bar ce‐
lo nie,	za mon to wa no	sys tem	ochro ny	mo nito rin go wej.

25	El	Born	–	część	La	Ribery,	dziel nicy	Sta rego	Mia sta;	na leży	do	najmodniejszych	miejsc	w	Bar celo nie.

	
Nagle	 znik nę ła	 z	 jego	 ży cia,	 zo stawiając	 dwa	 li sty	 –	 je den	 od	 sie bie,	 dru gi	 od	Ani.	 I	wachlarz.

Żół ty	wachlarz	z	au to grafem	Sary	Baras26,	któ ry	nie ocze ki wanie	wró cił	z	Pol ski,	choć	nie	po wi nien
był	w	ogó le	opuszczać	Bar ce lo ny.	Przez	wie le	dni	 le żał	na	kanapie	w	salo nie,	kłu jąc	oczy	ko lo rem
i	przy po mi nając	o	tym,	co	się	stało,	oraz	o	wszyst kich	innych	nie szczę ściach,	któ rych	był	mi mo wol ‐
nym	świad kiem.
26	Sara	Ba ras	–	jedna	z	najwięk szych	gwiazd	współ czesnego	fla men co.

	
Pier wot nie	nale żał	on	do	dziewczy ny,	któ rą	wie le	lat	temu	spo tkał	na	koncer cie	właśnie	Sary	Ba‐

ras.	Sie dział	obok	niej	na	wi downi	i	zako chał	się	od	pierwsze go	wejrze nia.	Nie	wie dział,	jak	ją	za‐
gad nąć,	jak	zatrzy mać,	jak	zwró cić	na	sie bie	jej	uwagę.	Przez	cały	wy stęp	my ślał	tyl ko	o	tym,	że	nie
może	 po zwo lić,	 by	 znik nę ła	 z	 jego	 ży cia	 wraz	 z	 końcem	 spek taklu.	 Kie dy	 prze brzmiały	 ostat nie
oklaski,	wpadł	na	po mysł,	by	zapro po no wać	jej	wi zy tę	w	gar de ro bie	gwiazdy,	któ rą	zresztą	do brze
znał	z	czasów,	gdy	oby dwo je	zaczy nali	do pie ro	swo je	karie ry.	Z	tym	się	jed nak	nie	zdradził.	Dziew‐
czy na,	zgod nie	z	prze wi dy waniami,	nie	uwie rzy ła,	że	wej ście	za	ku li sy	jest	w	ogó le	możli we,	on	zaś
spo kojnie,	i	nie co	bezczel nie,	zapro po no wał	układ:	je śli	speł ni	to,	co	obie cał,	ona	umó wi	się	z	nim
na	ko lację.	Właśnie	tego	wie czo ru,	w	gar de ro bie,	kie dy	Sara	Baras	pod pi sała	się	na	wachlarzu,	roz‐
po czął	się	najpięk niejszy	okres	w	jego	ży ciu	–	przez	parę	ład nych	lat	czuł	się	najszczę śliwszym	czło ‐
wie kiem	na	zie mi.	Anna…	Ruda	i	zie lo no oka	jak	kot.	Jak	kot	cho dzi ła	też	własny mi	ścieżkami,	ale
to	jeszcze	bar dziej	przy wiązy wało	go	do	niej.	Była,	zagad ką,	któ rej	nie	umiał	do	końca	rozwiązać.
Zgi nę ła	w	wy pad ku	samo cho do wym,	kie dy	wracała	z	Malagi.	Je chała,	by	mu	po wie dzieć,	że	jest

w	 ciąży.	 Spie szy ła	 się,	 skró ci ła	 swój	 po byt	na	po łu dniu,	 chciała	wy prze dzić	 list,	 jaki	mu	 stam tąd



wy słała.	Ko per tę	otwo rzył	do pie ro	po	po grze bie.	Le żała	wśród	rachunków,	kar tek	z	wakacji,	ulo tek
re klamo wych	–	przez	dłu gi	czas	poczta	zu peł nie	go	nie	obcho dzi ła…	Wachlarz	zamknął	w	pu dle,	ra‐
zem	z	inny mi	pamiąt kami	–	jaki miś	kamy kami,	zasu szo ny mi	li śćmi,	jakie	jej	przy wo ził	z	po dró ży,
re cenzjami	 tłu maczo nych	 przez	nią	 książek,	 zdję ciami.	 Le żał	 tam	do	 czasu,	 aż	Ewa	 złamała	 swój
na	zaję ciach.	To	był	pierwszy	pre zent	od	nie go,	poza	ró żami,	któ re	przy no sił	 jej	na	każde	spo tka‐
nie.	 Żół ty mi,	 bo	 takie	 lu bi ła	 najbar dziej.	 Któ re goś	 dnia	 wachlarz	 znik nął.	 Prze padł	 jak	 kamień
w	wodę.	Szu kali	go	wszę dzie.	Od nalazł	się	w	li ście	od	Ani.
	

Ania	zjawi ła	się	z	gru pą,	z	któ rą	Ewa	przy le ciała	do	Bar ce lo ny.	Uczy ły	się	flamenco,	zwie dzały	mia‐
sto.	Kie dy	skończy ły	warsztaty,	po pro si ła,	by	uło żył	 jej	cho re ografię	do	rum by27.	Chciała	 ją	zatań‐
czyć	na	we se lu	brata.	Spo tkali	się	w	szko le,	po praco wali,	a	po tem	po szli	do	mieszkania,	któ re	wy ‐
najmo wał	 w	 El	 Raval28,	 by	 sko pio wać	 mu zy kę.	 Okazało	 się,	 że	 skończy ła	 szko łę	 bale to wą;	 uznał
to	za	zrządze nie	losu,	bo	od	dawna	marzył	mu	się	spek takl	łączący	klasy kę	z	flamenco.	Przy	obie ‐
dzie	zaczę li	o	 tym	rozmawiać,	 słu chać	nagrań,	szki co wać	pierwsze	kro ki.	Do	tej	pory	nie	po trafił
wy tłu maczyć,	jak	to	się	stało,	że	znaleźli	się	w	łóżku.	Było	to	jed nak	na	tyle	bez	znacze nia,	że	szyb‐
ko	o	wszyst kim	zapo mniał.	Naprawdę,	 jak kol wiek	 to	 te raz	brzmiało,	 li czy ła	 się	 tyl ko	Ewa.	Mimo
różnych	obiek cji,	wahań,	 zwąt pień,	właśnie	z	nią	 chciał	dzie lić	 ży cie.	Wie dział,	 że	 tyl ko	przy	niej
prze stanie	go	bo leć	nie obecność	Anny,	tej	ru dej	jak	kot.
27	Rum ba	–	właśc.	rum ba	fla menca;	styl	tań ca	we	fla men co	po cho dzenia	kubań skiego,	z	ga tun ku	ida	y	vu elta,	czyli	pier wot nie	hisz pań ski,	na	Kubie	za adapto wa ny	i	wzbo ‐
ga co ny	i	po nownie	przyjęty	w	Hisz pa nii.

28	El	Ra val	–	dawniej	dziel nica	ka ba retów	i	spelunek,	dziś	najbar dziej	mul tikul turo wa	część	Bar celo ny;	od	Dziel nicy	Go tyckiej	oddziela	ją	La	Ram bla.

	
Wcze śniej	miał	wie le	okazji,	by	związać	się	z	 jakąś	ko bie tą,	ale	właśnie	–	to	były	zawsze	„jakieś

ko bie ty”	 i	 szybko	zdawał	so bie	sprawę,	że	nie	mogą	być	na	całe	ży cie.	Mimo	to	zachłannie	rzu cał
się	 w	 ko lejne	 znajo mo ści	 –	 samot ność	 mocno	 mu	 do skwie rała,	 zu peł nie	 so bie	 z	 nią	 nie	 radził.
W	końcu	jed nak	do szedł	do	wnio sku,	że	to	do	ni cze go	nie	pro wadzi,	że	zamiast	uko je nia	przy no si
je dy nie	ból,	bo	każdą	ko bie tę	pod świado mie	po równy wał	z	Anną	i	żad na	tego	po równania	nie	wy ‐
trzy my wała.
Ewa	po jawi ła	się	przy pad kiem.	Prze stał	wte dy	szu kać.	Tak	to	zwy kle	bywa.	Do brze	pamię tał	ten

mo ment,	kie dy	zo baczył	ją	po	raz	pierwszy.	To	były	warsztaty	w	Pol sce,	ko lejne	z	rzę du.	Przed	za‐
ję ciami	zagadały	go	po znane	wcze śniej	dziewczy ny,	nie	zdążył	więc	przyjrzeć	się	gru pie.	Po spiesz‐
nie	się	przy wi tał	i	zaczął	rozgrzewkę	–	jak	zwy kle	była	nią	cho re ografia	z	flamenco-jazzu.	Po	paru
mi nu tach	spojrzał	w	 lu stro,	by	sprawdzić,	 jak	wszy scy	so bie	radzą	 i	właśnie	wte dy	zwró cił	uwagę
na	Ewę.	Tańczy ła	z	wy czu ciem,	jakie go	innym	brako wało,	była	ogrom nie	skoncentro wana,	 jej	oczy
skrzy ły	rado ścią.	Miała,	co	od	razu	zauważył,	aurę	taką	samą	jak	Anna,	ten	sam	też	ro dzaj	zachwy ‐
tu	nad	 światem,	 ten	 sam	 ro dzaj	 nie winno ści.	Różni ła	 się	 od	niej,	 oczy wi ście.	 Jak	później	 od krył,
była	bar dziej	zabor cza	 i	bar dziej	zasad ni cza.	Od	same go	po cząt ku	coś	z	 tyłu	gło wy	pod po wiadało
mu,	że	to	nie	przy padek,	że	to	pewnie	Anna	po stawi ła	Ewę	na	jego	dro dze.	Ir racjo nal ne.	Wie dział,
że	głu pio	brzmiało,	sam	się	z	tego	śmiał,	ale	jed nak	nabrał	prze ko nania,	że	to	prawda.	Dlate go	wal ‐
czył	o	nią.	Nawet	wte dy,	kie dy	nie	po zwalała	mu	wie rzyć,	że	ich	związek	ma	jaki kol wiek	sens,	cią‐
gle	 przy po mi nając	 o	 różni cach	mię dzy	 nimi,	 o	 swo jej	 sy tu acji	 ro dzinnej,	 że	ma	 i	 nie	ma	męża,
bo	są	osobno,	ale	bez	rozwo du,	że	 jest	star sza,	że	ma	dzie ci.	Dłu go	się	wy my kała,	dłu go	trzy mała
go	w	nie pewno ści	i	zmie niała	zdanie.	Nie	chciała	dać	so bie	zgo dy	na	mi łość,	nie	chciała	po zwo lić,
by	on	 ją	ko chał.	Nawet	w	Bar ce lo nie.	Przez	cały	 czas	utrzy my wała	 ich	związek	w	 tajem ni cy,	a	on
sam	nie mal	do	ostat nie go	dnia	nie	wie dział,	czy	zo stanie	z	nim,	czy	wró ci	do	Pol ski	z	gru pą,	z	któ ‐
rą	przy le ciała…



	
Tego	dnia,	kie dy	ode szła,	je chał	do	domu	z	pier ścionkiem	w	kie sze ni,	z	bu kie tem	kwiatów	i	szam ‐
panem.	Chciał	się	oświad czyć.	Oczy wi ście,	pamię tał,	że	for mal nie	nic	się	w	jej	ży ciu	nie	zmie ni ło,
nadal	była	czy jąś	żoną,	ale	to	nie	miało	znacze nia,	bo	cho dzi ło	o	sym bo liczne	przy pie czę to wanie	ich
związku,	o	de klarację,	o	pewność,	któ rej	do tąd	brako wało.
Zastał	pu sty	dom	i	dwa	li sty.	Le żały	na	wi docznym	miej scu,	starannie	uło żo ne,	je den	obok	dru ‐

gie go.	List	od	Ani	przy po mi nał	o	ich	ostat nim	spo tkaniu,	razem	z	jego	intym nym	fi nałem,	i	wy ja‐
śniał,	w	jaki	spo sób	wachlarz	znalazł	się	w	Pol sce.	List	od	Ewy	po dawał	po wód	jej	odejścia.	Napi sa‐
ła	 krót ko,	 że	 już	 nie	 po trafi	 z	 nim	 żyć,	 choć	 ko cha…	 Nazajutrz	 przy słała	 ese me sa	 z	 infor macją,
że	jest	w	Li zbo nie	i	ode zwie	się	za	kil ka	dni,	kie dy	wró ci	do	Bar ce lo ny.	Wbrew	wszyst kie mu	od ży ła
w	nim	nadzie ja,	po my ślał,	że	to	daje	mu	szansę,	by	wszyst ko	naprawić,	wy tłu maczyć,	by	prze ko nać
ją,	że	chwi lo we	zamro cze nie	nie	po winno	prze kre ślać	ich	planów,	niszczyć	ich	uczuć.
Fak tycznie,	ode zwała	się	i	umó wi li	się	na	spo tkanie.	Ce lo wo	wy brał	lo kal,	w	któ rym	je dli	pierw‐

szą	wspól ną	ko lację.	Li czył	na	to,	że	tam	Ewa	łatwiej	przy po mni	so bie	do bre	dni,	 jakie	po tem	na‐
stąpi ły.	Prze praszał,	wy jaśniał,	po kazał	pier ścio nek.	Był	pe wien,	że	jej	upar te	mil cze nie	jest	do brym
znakiem.	Ale	wte dy	okazało	się,	że	Gośka,	ich	przy jaciół ka,	zdradzi ła	go,	opo wiadając	to,	co	obie ca‐
ła	zacho wać	w	tajem ni cy.	Bo	w	czasie	warsztatów	zdarzy ła	się	też	noc	z	Mar tą	–	pi jana	noc,	bezsen‐
sowna.	Jeszcze	je den	błąd	w	ży ciu.
Dał	się	złapać	 jak	zając	we	wny ki.	A	prze cież	było	do	prze wi dze nia,	 jak	może	skończyć	się	spo ‐

tkanie	 z	Mar tą,	 bo	 od	po cząt ku,	mimo	braku	 jakich kol wiek	 zachęt	 z	 jego	 stro ny,	 angażo wała	 się
w	tę	znajo mość	po nad	miarę	 i	 ciągle	pró bo wała	zmie niać	ustalo ne	mię dzy	nimi	re lacje.	Dlacze go
więc	stracił	czujność?	Dlacze go	tak	łatwo	uwie rzył	w	rze ko mo	przy pad ko wy	te le fon	do	nie go,	kie dy
zagu bi ła	się	w	oko li cach	Ti bi dabo?	Dlacze go,	zamiast	od pro wadzić	ją	do	ho te lu,	zapro sił	na	ko lację,
a	 po tem	do	 sie bie?	Nazajutrz	 znajo mość	 z	nią	de fi ni tywnie	 zakończył,	 ale	 te raz	nie	miało	 to	 już
najmniejsze go	znacze nia.
Kiep sko	to	wszyst ko	razem	wy glądało,	żeby	nie	po wie dzieć	fatal nie	–	zdawał	so bie	z	tego	spra‐

wę.	 Wie rzył	 jed nak	 upar cie,	 że	 każde	 z	 tych	 zdarzeń	 dało by	 się	 wy mazać	 z	 pamię ci.	 Po trze ba
do	tego	tyl ko	czasu	i	woli.	A	wola	chy ba	była	–	po wtarzał	so bie	–	sko ro	sie dzie li	przy	jed nym	sto le
i	 rozmawiali.	 Nagle	 jed nak	 zadzwo nił	 te le fon,	 a	 po	 chwi li	 Ewa	 oznajmi ła,	 że	 musi	 natych miast
wracać	 do	 Pol ski,	 bo	 jej	 mąż	 zo stał	 zamor do wany.	 Rozmo wy	 nie	 do kończy li.	 Nie	 chciała	 też,
by	ją	od pro wadził,	ro zu miał	to,	nie	nale gał.	Ucie szył	się	tyl ko,	że	w	po śpie chu,	razem	z	chu steczka‐
mi,	wrzu ci ła	do	to rebki	pier ścio nek.	Po my ślał,	że	może	kie dyś,	patrząc	na	to	właśnie	pu de łeczko,
przy po mni	so bie	o	nim.	Może	też,	w	końcu,	inaczej	spojrzy	na	całą	tę	hi sto rię.	Łagod niej…
	

Po	kil ku	dniach	się	ode zwała,	prze praszając	za	nie uwagę.	Po pro sił,	by	pier ścio nek	zo stał	u	niej.	Nie
py tał,	kie dy	się	spo tkają.
Mi jający	czas	upewniał	go	w	prze świad cze niu,	że	to	właśnie	z	nią	chce	być	i	że	musi	znaleźć	ja‐

kiś	spo sób,	by	wy tłu maczyć	swo je	błę dy,	te	emo cjo nal ne	zakrę ty	bez	znacze nia.	Ko chał	ją.	I	to	było
najważniejsze.	No	 tak,	nie	zapano wał	nad	ciałem,	choć	po wi nien,	przy znawał	 jej	w	 tym	rację.	Ale
wte dy	nie	ro zu miał,	że	dla	niej	to	ma	zasad ni cze	znacze nie.	Te raz	mógł	z	całą	od po wie dzial no ścią
obie cać,	że	coś	takie go	nie	zdarzy	się	ni gdy	wię cej.	Byle	tyl ko	dała	mu	szansę.	Byle	nie	zapo mniała
o	nim.
Kie dy	po stawił	na	pod ło dze	ostat ni	kar ton,	napi sał	 jej	w	mailu	o	prze pro wadzce,	prze słał	zdję ‐

cia.	 Re gu lar nie	 infor mo wał	 ją	 o	 wy darze niach	 ze	 swo je go	 ży cia,	 o	 koncer tach,	 o	 pracy,	 o	 znajo ‐
mych.	Nie	 przejmo wał	 się	 tym,	 że	 nie	 od pi su je.	My ślał	 o	 niej	 tak,	 jak by	 nadal	 byli	 razem,	 jak by



po	pro stu	wy je chała	na	chwi lę.	To	nowe	mieszkanie	–	tak	zało żył	–	w	przy szło ści	miało	słu żyć	im
obojgu.	Dla	nie go	same go	było	za	duże,	nie	po trze bo wał	takie go.	Dwie	sy pial nie,	salon,	wiel ki	ta‐
ras.	 Salon	 zamie nił	 na	 salę	 prób,	 na	 jed nej	 ścianie	 zamonto wał	 lu stra,	 na	 dru giej	 drążki	 do	 ćwi ‐
czeń,	ale	wy star czy ło	ku pić	stół,	kanapę	i	fo te le,	po wie sić	obrazy,	by	zno wu	przyjmo wać	go ści.	No
i	było	 stąd	bli sko	do	La	Ri be ry29,	 tej	uko chanej	przez	Ewę	czę ści	Bar ce lo ny.	Zale d wie	pięć	mi nut
dro gi.
29	La	Ribera	–	jedna	z	dziel nic	wcho dzą ca	w	skład	Sta rego	Mia sta;	jej	na zwa	po	ka ta loń sku	ozna cza	„brzeg	mor ski”	i	na wią zuje	do	dawnego	usytuowa nia	bez po średnio
na	wybrzeżu.	W	XVI	wieku	częścio wo	wyburzo na	i	za mienio na	w	cyta delę;	dziś	znajduje	się	tam	Parc	de	la	Ciuta dela.	Jej	częścią	jest	El	Born,	jedno	z	najmodniejszych
miejsc	w	Bar celo nie.

	
Wszę dzie	było	nie dale ko.	Wszę dzie	można	było	do stać	się	na	pie cho tę.	Samo chód	zo stawił	więc

na	par kingu	przy	szko le,	po trze bo wał	go	tyl ko	wte dy,	kie dy	je chał	za	miasto	lub	do	Mari zy,	dawnej
sąsiad ki.	Miej sce	było	naprawdę	nie złe	 jak	na	Bar ce lo nę.	 I	nawet	odro bi nę	mniej	hałaśli we	od	 in‐
nych.	Szybko	się	przy zwy czaił.	Go rzej	było	z	ko tem,	któ ry	prze pro wadzkę	po trak to wał	jak	katastro ‐
fę.	 Dłu go	 nie	 mógł	 zro zu mieć,	 dlacze go	 taras	 ma	 mu	 zastąpić	 ogród,	 nie	 ak cep to wał	 go	 nawet
po	ustawie niu	do nic	z	ro śli nami.	Przez	pierwsze	dni	był	obrażo ny,	nic	nie	jadł,	fu kał	i	nie	po zwalał
się	do tknąć,	 jed nak	w	końcu,	nie	mając	 inne go	wyj ścia,	znalazł	kąt	dla	sie bie;	te raz	tam	się	kładł,
zamy kał	 oczy,	 świat	 zni kał,	 a	 on	 –	 grze jąc	 się	w	 słońcu	 –	 spo kojnie	mógł	 udawać,	 że	 nic	 się	 nie
zmie ni ło.
Paco	wracał	aku rat	od	Mari zy.	Zapro si ła	go	na	obiad.	Dawno	się	nie	wi dzie li.	Se ria	koncer tów,

prze pro wadzka,	urządzanie	no we go	mieszkania,	lek cje	w	szko le,	z	ni kim	się	nie	spo ty kał,	nie	miał
kie dy.	Ale	 dzi siaj	 czas	mu siał	 się	 znaleźć	 –	 świę to wali	 pracę	Mari zy:	 po	dłu gich	po szu ki waniach,
wy słaniu	se tek	CV,	wreszcie	zo stała	zapro szo na	na	rozmo wę	kwali fi kacyjną	i	za	kil ka	dni	miała	za‐
cząć	nowe	ży cie.	Po winni	iść	do	pubu,	zjeść	coś	na	mie ście,	po tańczyć,	zaszaleć,	ale	nie	udało	się,
wie czo ry	mie li	zbyt	zaję te.	Był	więc	obiad.	A	zaraz	po tem	po wrót	do	pracy.	Pró ba	przed	ko lejnym
koncer tem.
Gwał townie	zahamo wał	przed	przej ściem	dla	pie szych.	Po	pasach	masze ro wał	go łąb,	charak te ry ‐

stycznie	wy ciągając	przed	sie bie	łe pek,	rozglądał	się	wo kół,	jak by	sprawdzał,	czy	wszy scy	go	zauwa‐
ży li…	Patrzył	na	 to	 z	uśmie chem	 i	 choć	bar dzo	mu	 się	 spie szy ło,	mógł by	omi nąć	prze szko dę	bo ‐
kiem,	 cier pli wie	 cze kał,	 aż	 ptak	 doj dzie	 do	 celu.	 Obok	 zatrzy mało	 się	 dru gie	 auto.	 Po trak to wał
to	jako	do brą	wróżbę.	Że	wszyst ko	się	jakoś	uło ży,	że	ży cie	go	nie	rozje dzie.
Od	 jakie goś	 czasu	 „ko lek cjo no wał”	 tego	 typu	 zdarze nia,	 a	 każde	 słu ży ło	 mu	 do	 układania

na	nowo	mapy	marzeń.	Py tany	przez	przy jaciół,	co	zamie rza	dalej,	od po wiadał,	że	nic	nie	dzie je	się
przy pad kiem,	tyl ko	trze ba	cier pli wie	cze kać,	by	się	wy jaśni ło,	po	co	były	nam	po trzebne	wcze śniej‐
sze	do świad cze nia.	Na	razie	anali zo wał	same go	sie bie,	wszedł	w	czas	do rastania,	 jak	czę sto	żar to ‐
wał.	A	całą	swo ją	prze szłość	okre ślał	jed nym	do sad nym	sło wem:	gówniar stwo.	I	mie ści ły	się	w	tym
okre śle niu	nawet	nie któ re	hi sto rie	związane	z	Anną.	Oczy wi ście,	wte dy	oce niali	to	inaczej,	oby dwo ‐
je	 byli	 bar dzo	 mło dzi.	 Dawali	 so bie	 dużo	 swo bo dy,	 ni gdy	 nie	 py tali	 o	 czas	 spę dzany	 osobno.
To	wte dy	nabrał	 prze ko nania,	 że	dro biazgi	 są	 jak	do pły wy	wiel kiej	 rze ki	 –	wzbo gacają	 ją,	 ale	nie
zmie niają	jej	natu ry,	nie	war to	się	więc	nimi	nad mier nie	przejmo wać.	Ewa	zmu si ła	go	do	zwe ry fi ‐
ko wania	tej	tezy.	Sprawy	małej	wagi	zaczę ły	być	ciężkie	i	ważne.
Zo stawił	samo chód	na	par kingu	i	wszedł	na	dzie dzi niec	bu dynku,	w	któ rym	mie ści ła	się	szko ła.

Zdzi wił	się,	że	 jeszcze	ni ko go	nie	ma.	Spoj rzał	na	ze garek	 i	do pie ro	te raz	się	zo riento wał,	że	po ‐
my lił	go dzi nę,	zjawił	się	o	wie le	za	wcze śnie.	Po stano wił	po cze kać	w	knajp ce	obok.	Co raz	bar dziej
ce nił	so bie	do brą	kawę	i	własne	to warzy stwo.	Przez	chwi lę	zastanawiał	się,	gdzie	usiąść	–	przy	sto ‐
li ku	na	uli cy	czy	w	sali.	Wszedł	do	środ ka.	Przy	barze	zauważył	Ánge la,	najbliższe go	ko le gę,	gi ta‐



rzy stę	z	ze spo łu.	Patrzył	gdzieś	przed	 sie bie,	przed	nim	stał	kie lich	z	pi wem.	Nie	zwracał	uwagi
na	wcho dzących.	Paco,	nie zau ważo ny,	przy siadł	się	do	nie go.
–	Hola!	Cómo	es tás?	–	ode zwał	się,	kie dy	kel ner	po stawił	przed	nim	café	solo30.

30	Café	solo	–	mała,	mocna	kawa,	odpo wiednik	espres so.

	
–	Gracias,	muy	bien.	–	Ángel	zdzi wił	się,	wi dząc	obok	sie bie	przy jacie la.	–	Y	tú?
–	Bien,	tam bién.	Como	siem pre31…	Co	się	stało,	że	je steś	tak	wcze śnie?	–	zainte re so wał	się	Paco.

31	Hola!	Cómo	estás?	–	Gra cias,	muy	bien.	Y	tú?	–	Bien,	tam bién.	Como	siem pre	(czyt.	Ola!	Komo	es tas?	–	Gra cias,	muj	bien.	I	tu?	–	Bien,	tam bien.	Komo	siem pre)	w	pol skim
przekła dzie:	Cześć!	Jak	się	masz?	–	Dziękuję,	bar dzo	do brze.	A	ty?	–	Również	do brze.	Jak	za wsze.	Zwycza jo wy	po czą tek	roz mo wy.

	
–	Nic	takie go.	Miałem	coś	do	załatwie nia	w	po bli żu,	 i	nie	chciało	mi	się	 już	wracać	do	domu	–

od po wie dział	szybko.
–	Ale	piwo	przed	pró bą?	–	Paco	nie	krył	zdzi wie nia.	–	To	do	cie bie	nie po dobne…
–	Go rąco.	–	Ángel	wy raźnie	mi gał	się	od	od po wie dzi.	–	Jak	mieszkanie?	–	zmie nił	te mat.
–	Już	do brze,	już	się	przy zwy czaiłem.	Nawet	śpię	przy	otwar tych	oknach.
–	Wrzaski	ci	nie	prze szkadzają?
–	Chy ba	prze stałem	 je	 sły szeć.	Wiesz,	 to	nie	 jest	 jakiś	 su per atrak cyjny	plac	 dla	 tu ry stów.	Łażą

gdzie	indziej.	Prawdę	mó wiąc,	bar dziej	prze szkadza	mi	pust ka	w	domu	niż	lu dzie	na	uli cy.
–	Do	tej	pory	też	mieszkałeś	sam	–	zauważył	Ángel.
–	No,	nie	cały	czas…	–	Paco	się gnął	po	kawę.
–	Właśnie:	co	z	Ewą?
–	Nic.	Bez	zmian.
–	Ciągle	mil czy?
–	Ano,	mil czy…	Ale	im	dłu żej	o	tym	my ślę,	tym	bar dziej	ją	ro zu miem.
–	 Chcesz	 po wie dzieć,	 że	 gdy byś	 był	 na	 jej	 miejscu,	 też	 nie	 był byś	 cie kawy,	 co	 mo głaby	 mieć

do	po wie dze nia?
–	 Nie!	 Na	 pewno	 dał bym	 jej	 szansę…	 –	 Paco	 zamilkł	 na	 chwi lę.	 –	Wie rzę,	 że	 się	 spo tkamy	 –

stwier dził.	–	Te raz	ma	za	dużo	na	gło wie.
–	Czy li…	co?	Cze kasz?	–	do py ty wał	przy jaciel.
–	Tak,	cze kam.	A	jak	two je	sprawy?	–	Paco	de fi ni tywnie	zakończył	rozmo wę	o	so bie.	–	Nadal	spo ‐

ty kasz	się	z	Mer cè?
–	Za	dale ko	to	zabrnę ło	–	stwier dził	z	mało	rado sną	miną.
–	Zako chałeś	się?	–	Paco	zaczął	się	śmiać.	–	Nie możli we!
–	Nie	o	to	cho dzi.	–	Ángel	go	uspo ko ił.
–	No	to	w	czym	pro blem?
–	Mer cè	jest	w	ciąży	–	wy jaśnił.	Zapadło	mil cze nie.
–	I	co	po stano wi li ście?	–	zapy tał	po	chwi li	Paco.
–	Rzecz	w	tym,	że	to	bez	sensu	–	zde ner wo wał	się	Ángel.	–	Wi działeś,	jak	mieszkam.	Dwie	oso by

jeszcze	jakoś	się	zmieszczą,	ale	trzy?!
–	A	u	niej	się	nie	da?	–	pod su nął	Paco.
–	Z	jej	ro dzi cami?	–	Ángel	się	zdzi wił.	–	No	coś	ty!
–	To	mu sisz	wy nająć	coś	więk sze go.
–	Dzię ki	za	radę.	My ślisz,	że	tego	nie	wiem?	–	zi ry to wał	się.	–	Tyl ko	że	ja	nie	chciałem	zakładać

ro dzi ny	–	wy jaśnił.	–	Wiesz,	co	o	tym	my ślę…
–	Więc	co?	Zo stawisz	ją?
–	Jasne,	że	nie…	Tyl ko	to	spadło	na	mnie	jak	grom	z	jasne go	nie ba.



–	Nie	prze sadzaj.
–	Nie	prze sadzam.	Dzi siaj	mi	o	tym	po wie działa.
–	No,	 tak…	–	Paco	nie	wie dział,	 jak	po wi nien	zare ago wać.	 –	Dasz	 radę	grać?	–	zapy tał.	 –	Może

wo lał byś	od wo łać	pró bę?
–	 Z	 po wo du	 ciąży	Mer cè?	 –	 Ángel	 się	 ro ze śmiał.	 –	 Daj	 spo kój!	 Jasne,	 że	 dam	 radę	 –	 uspo ko ił

przy jacie la.	–	Idzie my.	Tyl ko	nie	trąb	o	tym	naoko ło.	Mu szę	to	wszyst ko	prze trawić	–	po pro sił.
Kie dy	 wró ci li	 na	 dzie dzi niec,	 reszta	 ze spo łu	 sie działa	 już	 na	 scho dach	 i	 pali ła	 papie ro sy.	 Nie

chciało	im	się	pod no sić,	upał	wszyst kim	dawał	się	mocno	we	znaki.	Prze szklo ny	dach	zamie niał	za‐
równo	patio,	jak	i	salę	prób	w	szklar nię.	Ko szu le	w	jed nej	chwi li	po przy kle jały	się	do	skó ry,	ener gia
wy paro wała.	Trud no	było	zmo bi li zo wać	się	do	pracy.
Przy	 takiej	 po go dzie	 pró bę	 zaczy nali	 zawsze	 w	 ten	 sam	 spo sób:	 Paco	 biegł	 na	 salę	 i	 włączał

wszyst kie	wenty lato ry,	oni	parzy li	kawę.	Dziś	jed nak	nic	nie	było	w	stanie	po móc.	Na	myśl	o	pracy
ode chcie wało	im	się	żyć.	Nie	ro zu mie li,	po	co	ich	we zwał.	Od	dawna	wszyst ko	było	go to we,	prze ‐
ćwi czo ne,	nawet	parę	razy	zagrane	z	suk ce sem	przed	pu bliczno ścią.
Paco	jed nak	cały	czas	zastanawiał	się	nad	tymi	koncer tami.	Ciągle	coś	go	w	nich	uwie rało.	Po my ‐

ślał,	 że	 do brze	 by ło by	 prze te sto wać	 inną	 ko lejność	 utwo rów.	Może	 cho dzi ło	właśnie	 o	 ich	 układ,
o	hi sto rię,	któ rą	bu do wali,	a	któ ra	w	jego	od czu ciu	ciągle	po brzmie wała	fał szem?	W	każdym	razie
czuł,	że	nie	do	końca	była	ona	prawdzi wa.
Zapro po no wał,	by	tym	razem	rozpo czę li	od	segu irìy as32.	Chciał	sprawdzić,	co	się	stanie,	je śli	kon‐

cert	otwo rzą	utwo rem	wy razi stym,	mocnym	emo cjo nal nie,	chwy tającym	za	gar dło,	jed no znacznym.
Miało	być	mrocznie,	nie mal	groźnie.	 Jak	w	 thril le rze.	Dłu gie	 se rie	 ste pów	po stano wił	prze dzie lić
se kwencjami	 kastanie tów.	 Ko niec	 spek taklu	 też	 wy my ślił	 inny:	 wy rzu cił	 bu lerię,	 a	 w	 jej	 miejsce
wstawił	soleę,	 smut ną,	ale	nio sącą	nadzie ję.	Nowy	po mysł	na	 segu irìy as	miał	 już	prze ćwi czo ny,	po ‐
świę cił	mu	kil ka	ostat nich	wie czo rów	w	domu.
32	Segu irìyas	(czyt.	segirijas)	–	styl	fla men co,	na leżą cy	do	najtrudniejszych	ze	względu	na	kom plika cje	ryt micz ne	i	ak cen to we;	liczo ny	na	12;	po waż ny	w	na stro ju,	cza sa ‐
mi	dość	agresywny.

	
Spró bo wali.	Już	po	pierwszym	utwo rze	wie dzie li,	że	miał	rację.	Na	ple cach	czu li	ciar ki.	Niby	nie ‐

wiel kie	 inge rencje,	a	zmie ni ły	spek takl	o	sto	osiem dzie siąt	stop ni.	Stał	się	zu peł nie	 inną	opo wie ‐
ścią.	 Jak	 im	 się	wy dawało	 –	 cie kawszą	dramatur gicznie.	Nabrał	 no we go	ko lo ru,	 zmie nił	 się	 rytm
i	tem pe ratu ra.	Był	te raz	nie	tyl ko	wi do wi skiem	mi strzowskim,	ale	i	zmu szającym	do	re flek sji	wy ‐
cho dzącej	poza	sztu kę.	Od	po cząt ku	o	to	 im	właśnie	cho dzi ło,	 tyl ko	nie	umie li	so bie	z	tym	po ra‐
dzić,	nie	wie dzie li,	gdzie	po peł ni li	błąd.	Za	każdym	więc	razem,	kie dy	wy cho dzi li	na	sce nę,	nie	byli
pewni,	czy	lu dzie	biją	brawo,	bo	zo stali	oszo ło mie ni	tym,	co	zo baczy li,	czy	dlate go,	że	po ru szy li	też
ich	du sze.	Na	du szach	zale żało	 im	najbar dziej,	 to	oczy wi ste.	Te raz	nareszcie	wszyst ko	się	uło ży ło
w	od po wied nich	pro por cjach.
Paco	 był	 zado wo lo ny.	 Ten	 spek takl	 miał	 dla	 nie go	 ogrom ne	 znacze nie.	 Po wstawał	 dla	 Ewy

i	z	my ślą	o	niej.	W	su mie	nie	cho dzi ło	o	to,	że	wer sja	po przed nia	była	zła,	ale	sko ro	zmie ni ła	się
sy tu acja,	mu siała	zmie nić	się	też	treść.	Gdy by	Ewa	była	te raz	z	nim,	wie działaby,	co	prze ży wa,	jak
bar dzo	żału je	tego,	co	się	stało,	jak	cier pi	z	po wo du	rozstania.
	

Do	domu	wracał	nie spiesznie.	Naj pierw,	jak	zawsze,	mi nął	Plac	Uni wer sy tecki,	po tem	po	le wej	zo ‐
stawił	 Plac	 Kataloński	 i	 dalej	 szedł	 bocznym	 pasem	 La	 Ram bli	 aż	 do	 Ope ry33.	 Tu	 prze cho dził
na	dru gą	stro nę.	Jak	zwy kle,	zatrzy mał	się	na	chwi lę	tuż	za	pasami,	przy	krawężni ku,	by	po szu kać
wzro kiem	mężczy zny	w	zło tym	gar ni tu rze.	Przez	całe	wakacje,	ile kroć	znalazł	się	na	dep taku,	wła‐



śnie	jego	wy patry wał.	Wszę dzie	peł no	było	„ży wych	obrazów”,	zasty głych	po staci,	któ re	na	dźwięk
mo ne ty	wrzu canej	do	puszki	zaczy nały	się	po ru szać	w	so bie	tyl ko	wiado mym	ryt mie,	ale	jego	inte ‐
re so wał	wy łącznie	mężczy zna	ze	zło ta.	Per fek cyjny	w	każdym	calu.	Nie	mógł	się	napatrzeć	na	jego
strój,	na	jego	panto mi miczne	wy czy ny.	Za	każdym	razem	siadał	gdzieś	w	po bli żu	na	piwo	lub	kawę
i	przy glądał	się,	jak	nagle	zasty ga	w	bezru chu,	czasami	wbrew	prawom	grawi tacji,	jak by	kpił	so bie
z	 natu ry,	 a	 po tem	 zo stawiał	 mu	 w	 kape lu szu	 dzie sięć	 lub	 dwadzie ścia	 euro,	 zawsze	 w	 jed nym
bank no cie.	Tym	razem	jed nak	ni gdzie	nie	mógł	go	do strzec.	Zatrzy mał	się	więc	nie dale ko	pary	tań‐
czącej	tango.	W	ci szy	wy ko ny wali	kil ka	kro ków	i	zamie rali	w	charak te ry stycznej	po zie,	na	ogół	ko ‐
bie ta	 z	 nogą	wy ciągnię tą	 dale ko	w	 tył,	w	 pół przy klę ku,	 pod trzy my wana	 przez	 po chy lo ne go	w	 jej
stro nę	part ne ra.	Lu dziom	się	 to	po do bało,	nagradzali	 ich	grom ki mi	brawami.	 Jego	nie	za	bar dzo
zachwy cało	 –	nie	miało	w	 so bie	 tych	emo cji,	 któ re	wzbu dzał	w	nim	cał ko wi cie	nie prze wi dy wal ny
mężczy zna	ze	zło ta.	Taniec	to	taniec,	po wtarzał	so bie,	nawet	je śli	tak	mario net ko wy	jak	ten	na	uli ‐
cy;	wiado mo,	 że	 każdy	 fragment	 od po wiada	 okre ślo nej	 se kwencji	 kro ków,	 rzad ko	 jest	 tu	miejsce
na	nie spo dzianki…	Mimo	 to	wrzu cił	 pie niądze	do	puszki,	 a	 po tem	po nownie	 ro zejrzał	 się	wo kół
i	do pie ro	upewniwszy	się	ostatecznie,	że	nie	ma	tu	tego,	któ re go	szu kał,	ru szył	dalej.
33	Opera,	czyli	Gran	Teatre	del	Liceu	–	jeden	z	najważ niejszych	i	najwięk szych	tego	typu	teatrów	w	Euro pie;	zajmuje	po wierzchnię	32	tys.	metrów	kwa dra to wych	(blisko
2300	krzeseł	na	sali	głównej).	Otwar ty	w	1847	roku;	dwukrot nie	znisz czo ny	przez	po ża ry;	ostat ni	wybuchł	w	1994	roku,	a	odbudo wa	gma chu	za jęła	5	lat.

	
Z	co raz	więk szym	tru dem	prze ci skał	 się	przez	gęst nie jącą	 ludzką	rze kę,	przez	masę	szem rzącą

we	 wszyst kich	 możli wych	 ję zy kach.	 Nie zależnie	 od	 pory	 roku	 trwał	 zmaso wany	 atak	 tu ry stów
na	sto li cę	Katalo nii.	Rozdep ty wali	miasto,	rozpy chali	się	wszę dzie,	zacho wu jąc	się	tak,	 jak	pewnie
u	 sie bie	ni gdy	nie	mie li by	od wagi.	Nie	dzi wił	 się,	 że	miejsco wi	urzęd ni cy	 co raz	 czę ściej	 zastana‐
wiali	 się,	 jak	ograni czyć	ten	ruch.	Ro do wi ci	mieszkańcy	ucie kali	z	centrum	na	obrze ża,	Bar ce lo na
z	katalońskiej	po wo li	stawała	się	ko smo po li tyczna,	ale	nie	oznaczało	to	wcale	mie szania	się	kul tur
czy	otwar cia	miasta	na	świat,	tyl ko	od dawanie	jej	we	władanie	hor dom	różno rod nych	wandali.	Nie
po magało	 zwięk szanie	 liczby	 po li cyjnych	 patro li	 i	 bry gad	 sprzątających.	 Za	 dużo	małych	 uli czek,
za	dużo	zauł ków,	placy ków	i	po dwó rek,	by	objąć	to	wszyst ko	kontro lą.	Sam	nie raz	był	zacze piany
przez	ulicznych	di le rów	i	gru py	sko rych	do	bó jek	smar kaczy.	Czę sto	też	po ty kał	się	o	od po czy wają‐
cych	 na	 chod ni kach	 pi janych	mi ło śni ków	 zwie dzania	 i	 o	 śmie ci	 zo stawiane	 przez	 nich	 na	 uli cy.
Co	prawda	rano	nie	było	po	tym	najmniejsze go	śladu,	ale	wie czo rami	trze ba	było	 lawi ro wać	mię ‐
dzy	wor kami,	pu dłami,	konte ne rami	peł ny mi	od pad ków	i	pu sty mi	puszkami	po	pi wie.	To	już	nie
było	 to	miasto,	 któ re	 po ko chał	 lata	 temu,	 kie dy	 prze niósł	 się	 tu taj	 z	Madry tu.	Wte dy	 Bar ce lo na
tańczy ła,	bawi ła	się	cały mi	no cami,	fascy no wała	samo od nawial ną	ener gią,	te raz	–	wrzeszczała	i	mę ‐
czy ła.	Ko chało	się	ją	je dy nie	z	przy zwy czaje nia.
Z	czasem	nauczył	się	być	głu chym	i	śle pym	na	wszyst ko,	cze go	wi dzieć	i	sły szeć	nie	chciał.	Nie

po zwalał,	by	lu dzie	rozpraszali	go,	kie dy	po trze bo wał	sku pie nia.	Cie szył	się,	że	Bar ce lo ny	uczył	się
po wo li,	stop nio wo	prze no sząc	się	do	rozhu kane go	centrum.	El	Raval,	gdzie	po cząt ko wo	mieszkał,
w	po równaniu	z	Bar ri	Gòtic	był	krainą	łagod no ści.	Owszem,	była	to	dziel ni ca	prawdzi wie	–	i	z	za‐
ło że nia	–	mul ti kul tu ro wa,	ale	jakoś	wy ci szo na	w	swej	natu ral nej	kako fo nii.	Wte dy,	je śli	chciał	zna‐
leźć	się	w	centrum	tu ry styczne go	szaleństwa,	mu siał	spe cjal nie	wy bie rać	się	na	La	Ram blę.	Nie	był
na	nie	skazany	jak	dziś.	Dawko wał	je	so bie	zgod nie	z	własny mi	po trze bami.
Te raz	 wy ćwi czo ne	 umie jęt no ści	 od ci nania	 się	 od	 wszyst kie go	 przy dawały	 się	 jak	 ni gdy	 do tąd:

po	 opuszcze niu	 dep taka	 po	 pro stu	 prze stał	 zauważać,	 co	 dzie je	 się	wo kół	 nie go.	My ślami	wró cił
do	pró by.	Sły szał	ją	i	wi dział	w	swo jej	gło wie.	Cie szył	się	ze	zmian,	któ re	wpro wadził	i	z	uzy skane ‐
go	efek tu,	ze	smut kiem	po my ślał	jed nak	o	tym,	że	trze ba	było	dać	się	nie źle	po obi jać	ży ciu,	by	uzy ‐
skać	taki	efekt.



W	domu,	jak	zwy kle,	włączył	kom pu ter	zaraz	po	zamknię ciu	za	sobą	drzwi.	Nadal	nie	było	żad nej
wiado mo ści	 od	 Ewy.	Nasy pał	 kotu	 je dze nia,	wziął	 prysznic	 i	 napi sał	 do	 niej	 ko lejny	 list.	 Krót ki.
O	pró bie	i	o	zmianach.	Bez	nadziei,	że	od pi sze.	Otwo rzył	bu tel kę	wina,	wy ciągnął	z	szafy	kie li szek.
Wzniósł	 to ast	 za	 same go	 sie bie.	 Z	 kuch ni	 do biegł	 go	 dźwięk	 dzwo niące go	 te le fo nu.	 Ze rwał	 się
na	 równe	 nogi,	 prze le ciało	 mu	 przez	 gło wę,	 że	 to	 Ewa.	Może	 dzwo ni	 do	 nie go	 tak,	 jak	 kie dyś,
po	po wro cie	do	Pol ski.	Tłu maczy ła	się	wte dy,	że	miała	zły	sen,	w	któ rym	Paco	zgi nął,	i	że	się	wy ‐
straszy ła,	więc	chciała	 sprawdzić,	czy	wszyst ko	u	nie go	w	po rząd ku.	Uspo ko ił	 ją,	nie	zdradził	ani
sło wem,	jak	bar dzo	po czuł	się	szczę śli wy,	gdy	usły szał	jej	głos.	Po my ślał	wte dy,	że	sko ro	się	nie po ‐
ko iła,	to	jeszcze	coś	do	nie go	czu je.	Tym	razem	jed nak	to	nie	była	Ewa,	a	Ángel.
–	Sor ry,	stary,	że	dzwo nię	tak	późno	–	ode zwał	się	–	ale	chciałem	ci	po wie dzieć,	że	się	że nię.
–	Co?!	Kie dy?	–	Paco	zakrztu sił	się	wi nem,	któ re go	łyk	właśnie	upił	z	kie liszka.
–	Jeszcze	nie	wiem,	zo baczy my,	może	te raz,	a	może	do pie ro,	jak	uro dzi	się	dziecko,	ale	tak	po ‐

stano wi łem,	 bo	wiesz,	może	 to	 znak,	może	 czas	 już	 się	 uspo ko ić	 –	mó wił	 na	 jed nym	od de chu	 –
w	su mie	ro dzi na	to	faj na	sprawa,	a	jak	będę	ojcem,	to	już	w	ogó le,	wy obraź	so bie,	có reczka	albo	sy ‐
nek	 na	 ko lanach,	 a	 po tem	 za	 rękę	 na	 spacer,	 wreszcie	 czło wiek	 ma	 po	 co	 żyć,	 chce	 się	 wracać
do	domu,	a	nie	tak	jak	te raz,	nie?	–	Zamilkł	jak by	zabrakło	mu	po wie trza.
–	Chy ba	tak	–	od po wie dział	nie wy raźnie	Paco.	–	Tak,	masz	abso lut ną	rację	–	po twier dził.	–	Gra‐

tu lu ję.	Mer cè	już	wie	o	two jej	de cy zji?
–	Nie,	ju tro	jej	po wiem.	Dziś	chciałem	po wie dzieć	to bie.
–	Aha,	no	tak.	Dzię ku ję.	Zaproś	mnie	na	ślub.
–	No	pewnie!	–	Ángel	zaczął	się	śmiać.	–	Kogo	jak	kogo,	ale	cie bie	prze cież	bym	nie	po mi nął!
–	Ángel	ojcem,	Ángel	mę żem…	–	Paco	westchnął	po	zakończo nej	rozmo wie.	–	Facet,	któ ry	ni gdy

nie	chciał	o	tym	sły szeć.
Przy po mniała	mu	się	Anna.	Nawet	nie	zdążył	oswo ić	się	z	my ślą,	że	mógł	zo stać	ojcem.	Chcie li

mieć	dziecko.	Ale	mie li	też	żyć	dłu go	i	szczę śli wie…	Po tem	ni gdy	już	o	tym	nie	my ślał.	Aż	do	czasu
po jawie nia	się	Ewy.	Dlacze go	tak	to	wszyst ko	ze psuł?
Wy szedł	na	 taras.	Kot	ciągle	wy le gi wał	się	na	po duszce	 i	zu peł nie	nie	zwracał	na	nie go	uwagi,

nawet	 nie	 uniósł	 po wie ki,	 kie dy	 przy	 nim	 stanął.	 Żywa	 pamiąt ka	 po	 Annie,	 bo	 to	 był	 jej	 kot,
do	tego	rudy	jak	ona.	Kie dy	zo stali	sami,	nie	ak cep to wał	żad nej	innej	ko bie ty.	Poza	Mari zą	i	Ewą.
Do	Ewy	 łasił	 się	 tak,	 jak	 kie dyś	 do	Anny.	Ciągle	 był	 bli sko,	 go to wy	w	 każdej	 chwi li	wsko czyć	 jej
na	ko lana.
Nie bo	obsy pały	 gwiazdy,	 księ życ	 spo glądał	na	 świat	 pół pro fi lem,	 przy	 sto li kach	knajpek	usy tu ‐

owanych	wo kół	placu	sie dzie li	mło dzi	lu dzie	i	po pi jając	piwo,	o	czymś	zawzię cie	dysku to wali.	Sło ‐
wa	nakładały	się	na	sie bie,	od bi jały	od	ścian	kamie nic,	zamie niając	się	w	hałaśli wy	szum.	Na	środ ‐
ku,	 w	 po bli żu	 ko smicznej	 rzeźby,	 przy siadła	 grup ka	 z	 gi tarą.	Mło dy	 chło pak	 zaczął	 grać	 rum bę,
po	chwi li	do łączy li	do	nie go	inni	z	palmasami34	i	śpie wem,	a	po tem	kil ka	osób	ru szy ło	w	tany.	Cał ‐
kiem	nie źle	im	to	wy cho dzi ło.	Patrzył	na	nich	z	przy jem no ścią.	Chęt nie	przy łączył by	się	do	zabawy
–	brako wało	mu	takiej	rado ści,	 jaka	od	nich	biła.	Właści wie	go tów	był	 już	zejść	na	dół,	ale	zno wu
zadzwo nił	te le fon.	Nie chęt nie	wró cił	do	mieszkania,	my śląc,	że	Ángel	chce	mu	jeszcze	o	czymś	po ‐
wie dzieć.	Rzu cił	okiem	na	wy świe tlacz:	pre fiks	czter dzie ści	osiem,	z	Pol ski,	spoj rzał	na	ko lejne	cy ‐
fry,	ale	nie	sko jarzył	nu me ru.
34	Palmas	–	rytm	wykla skiwa ny	dłoń mi.

	
–	Hola,	Paco!	–	usły szał	głos	Gośki.	–	Qué	tal?
–	Hola!	Así	así35	–	przy wi tał	się	zdu mio ny.	–	Po	co	dzwo nisz?	–	zapy tał	ozię ble.



35	Hola,	Paco!	Qué	tal?	–	Hola!	Así	así	(czyt.	Ola,	Pako!	Ke	tal?	–	Ola!	Asi	asi),	w	pol skim	przekła dzie:	Cześć,	Paco!	Jak	leci?	–	Cześć!	Tak	so bie.

	
–	Prze praszam,	że	do pie ro	te raz	–	od po wie działa	nie pewnym	gło sem.	–	Tyl ko	się	nie	rozłączaj,

pro szę,	po zwól	mi	wszyst ko	po wie dzieć	–	do dała	po spiesznie.
–	Nie	ma	sprawy	–	uspo ko ił	ją.	–	Nawet	nie	będę	ci	prze ry wał	–	zapewnił.	–	Słu cham,	o	co	cho ‐

dzi?
–	Wiem,	że	po winnam	była	zadzwo nić	dwa	mie siące	temu	–	zaczę ła.	–	Do my ślam	się,	co	o	mnie

my ślisz.	Ale	nie	dałeś	mi	wy bo ru.
–	Słu cham?	–	zdzi wił	się.	–	Do brze	ro zu miem?	Mu siałaś	mnie	zdradzić,	tak?	I	o	tym	chcesz	te raz

rozmawiać?	W	środ ku	nocy?	–	zde ner wo wał	się.
–	Gdy byś	nie	zaciągnął	Anki	do	 łóżka,	o	Mar cie	Ewa	ni gdy	by	się	nie	do wie działa	–	stwier dzi ła

lo do watym	to nem.
–	A	two ja	obiet ni ca?	–	zapy tał.	–	Pamię tasz	ją	jeszcze?
–	Ewa	jest	mi	bliższa	niż	ty	–	od po wie działa	ostro.	–	O	to bie	ni gdy	nie	miałam	naj lep sze go	zda‐

nia,	a	znam	cię	dłu go	–	oświad czy ła.	–	Przez	mo ment	sądzi łam,	że	po trafisz	nad	sobą	pano wać	–
ciągnę ła.	–	W	imię	mi ło ści.	Bo	uwie rzy łam,	że	ją	ko chasz.
–	Sko ro	tak	źle	o	mnie	my ślisz	–	zi ry to wał	się	jeszcze	bar dziej	–	to	po	co	dzwo nisz?
–	Bo	mar twię	się	o	Ewę	–	wy jaśni ła.
–	Nie	ro zu miem	–	przy znał	szcze rze.
–	Ona	cię	ciągle	ko cha.
–	I	po pro si ła,	że byś	mi	o	tym	po wie działa?	–	zakpił.
–	Nie	wy głu piaj	się!	–	żach nę ła	się.	–	Kil ka	razy	wi działy śmy	się	od	jej	po wro tu	–	zaczę ła	tłu ma‐

czyć.	–	Nie	wy glądała	do brze.	Najpierw	my ślałam,	że	tak	prze ży wa	śmierć	Jacka,	ale	po tem	stało	się
dla	mnie	jasne,	że	ciągle	my śli	o	to bie.	Rzecz	w	tym	–	ciągnę ła	–	że	sama	ni cze go	nie	przed się weź‐
mie.	 Opo wie działa	mi	 o	waszym	 ostat nim	 spo tkaniu,	 o	 pier ścionku…	 Zresztą,	 nosi	 go	 na	 pal cu.
To	coś	znaczy,	prawda?	Ale…	wi dzisz…	–	Zamil kła	na	chwi lę.	–	W	niej	coś	się	zablo ko wało.	Wiem,
że	pi szesz	do	niej,	a	czasem	nawet	dzwo nisz.	Niby	pro sta	sprawa,	wy star czy ło by,	gdy by	ci	od pi sała
albo	po gadała	z	tobą	przez	te le fon.	Nie	wiem,	czy	to	urażo na	am bi cja,	czy	coś	inne go,	ale	chy ba	nie
po trafi	ani	zro bić	pierwsze go	kro ku	w	two ją	stro nę,	ani	od po wie dzieć	na	twój,	gdy byś	to	ty	go	wy ‐
ko nał.	Sy tu acja	pato wa	–	pod su mo wała.
–	I	jaką	rolę	tym	razem	so bie	wy znaczy łaś?	–	zainte re so wał	się.	–	Chcesz	się	do wie dzieć,	czy	za‐

dałem	so bie	po ku tę?	Wy ciągnąć	mnie	na	zwie rze nia	i	po tem	zro bić	z	tego	uży tek?	–	nie	prze stawał
z	niej	kpić.
–	Nie	–	od po wie działa	krót ko.	–	Nic	z	tych	rze czy.	Chy ba	po my li łam	się,	oce niając	cie bie	–	przy ‐

znała.	 –	 My ślę,	 że	 zale ży	 ci	 jed nak	 na	 niej,	 tyl ko	 wszyst ko	 zapę tli ło	 się	 tak,	 że	 nie	 wiado mo,
co	z	tym	zro bić.
–	No	i…?	–	znie cier pli wił	się.
–	Chciałam	cię	po pro sić,	byś	po zwo lił	mi	tro chę	namie szać…	–	oświad czy ła.
–	 Co?!	 –	 Po czuł	 się	 zasko czo ny.	 –	 Już	 raz	 to	 zro bi łaś!	 –	 przy po mniał.	 –	 Mam	 ci	 po zwo lić

na	to	po	raz	dru gi?	Chy ba	zwario wałaś!	–	krzyk nął.
–	Po słu chaj	–	od po wie działa	 spo kojnie.	 –	Nie	cho dzi	mi	o	 two je	zwie rze nia,	nie	chcę	wie dzieć,

czy	 sy piasz	 z	 kimś,	 czy	nie.	W	ogó le	 ni gdy	wię cej	 nie	mu si my	 się	wi dzieć.	 Po	pro stu	 chcę	wam
umożli wić	do kończe nie	tej	prze rwanej	rozmo wy	–	wy tłu maczy ła.	–	Jeszcze	nie	wiem	jak…	Spo tka‐
cie	się	i	reszta	w	waszych	rę kach.	Cho dzi	tyl ko	o	to,	że byś	po zwo lił	mi	to	spo tkanie	zor gani zo wać.
Nic	wię cej.	Py tanie	brzmi,	czy	tego	chcesz?



–	Mu szę	to	prze my śleć	–	stwier dził.	–	Nie	ze	wzglę du	na	Ewę,	tyl ko	na	cie bie	–	wy jaśnił.
–	Jasne,	oczy wi ście	–	zgo dzi ła	się.	–	Może	tak	od ku pię	swo je	winy?	–	zażar to wała.	–	Daj	znać,	je ‐

śli	się	zde cy du jesz.	Im	szybciej,	tym	le piej.
Się gnął	po	wino.	Był	oszo ło mio ny.	Zarówno	bezczel no ścią	Gośki,	 jak	i	samą	pro po zy cją.	Zdawał

so bie	sprawę	z	beznadziejno ści	sy tu acji	i	że	być	może	oszu ku je	same go	sie bie,	wmawiając	so bie	co ‐
dziennie,	że	same mu	uda	mu	się	coś	wskó rać.	Ale	z	dru giej	stro ny,	jak	uwie rzyć	w	do bre	intencje
tej	dziewczy ny?
Wró cił	 na	 taras.	 Gru pa	 wo kół	 po mni ka	 bawi ła	 się	 w	 najlep sze,	 nie	 zważając	 na	 upływ	 czasu.

Zmie niali	 się	 gi tarzy ści,	 zmie niały	 się	palos36,	 ale	 ciągle	 to	 było	 flamenco.	 Po	 rum bie	 zabrzmiało
tangos,	 a	 po tem	 bu lerías,	 i	 to	 na	 cał kiem	 zno śnym	 po zio mie.	 Pró bo wał	 zapo mnieć	 o	 rozmo wie,
wsłu chi wał	się	w	mu zy kę	do cho dzącą	z	dołu.	Pił	wino	i	głaskał	kota,	któ ry	uło żył	się	na	jego	ko la‐
nach,	gdy	usiadł	na	taraso wej	ławce.	Nie	chciało	mu	się	spać.	Prze sie dział	tak	pół	nocy.	Następ ne go
dnia	zadzwo nił	do	Gośki,	by	po wie dzieć,	że	zgadza	się	na	jej	po moc.
36	Palo	–	(lm.:	pa los)	styl.

	
A	 po tem	 sku pił	 się	 na	 sprawach	 tak	 banal nych,	 jak	 rozpako wy wanie	 kar to nów,	 któ re	 wrzu cił

do	nie uży wane go	po ko ju.	Mu siał	 zająć	 czymś	my śli,	 okieł znać	wy obraźnię,	 bo	 cho ciaż	pro po zy cja
Gośki	do ty czy ła	bli żej	nie okre ślo nej	przy szło ści,	to	jed nak	w	gło wie	już	zaczę ły	mu	się	układać	ob‐
razy.	Nie	mógł	po zwo lić	im	za	bar dzo	uro snąć,	bo	zno wu	miał by	pro blem	z	rze czy wi sto ścią,	z	nor ‐
mal nym	 w	 niej	 funk cjo no waniem.	 Wy star czająco	 dużo	 czasu	 zmar no wał	 do tąd	 na	 marze nia.
Za	wszel ką	cenę	chciał	te raz	zacho wać	zdro wy	rozsądek.	Mu siał	ro bić	swo je.	Ewa	bę dzie	w	jego	ży ‐
ciu	 lub	 nie	 –	 nie	 mógł	 wszyst kie go	 uzależniać	 od	 wy ro ków	 losu.	 Ko chał	 ją,	 zro bił by	 wszyst ko,
by	wró ci ła,	ale	też	zdawał	so bie	sprawę	z	tego,	że	ta	mi łość	na	zawsze	już	może	po zo stać	w	sfe rze
fik cji,	jako	uczu cie,	któ re	go	psy chicznie	bu du je	lub	niszczy,	nic	wię cej.	Bez	szans	na	re al ne	rozwi ‐
nię cie.
Przez	kil ka	go dzin	wy ciągał	z	paczek	to,	co	w	nie	zapako wał:	książki,	pły ty,	garnki,	mi ski,	ubra‐

nia…	Prze no sił,	układał,	po prawiał,	se lek cjo no wał.	I	tak	aż	do	obiadu.	Nie	chciało	mu	się	go to wać,
więc	 zszedł	 na	 plac	 do	 greckiej	 knajp ki	 –	w	 „Dio ni so sie”	 ser wo wano	 świet ny	 gy ros.	 Po	 po łu dniu
mu siał	iść	do	szko ły.	Nie	tyl ko	uczył	w	niej	flamenco,	ale	i	nią	ad mi ni stro wał,	co	oznaczało,	że	parę
go dzin	dziennie	po świę cał	na	sprawy	biu ro we:	umo wy,	kontrak ty,	grafi ki,	a	tak że	uzu peł nianie	za‐
pasów	kawy	czy	papie ru	to ale to we go.
Lata	temu,	kie dy	po	śmier ci	Anny	uciekł	z	Madry tu,	Luis	Du ar te,	właści ciel	Estu dio	del	Danza,

był	 pierwszym,	 któ ry	 dał	 mu	 pracę.	 Po wie rzył	 mu	 uczniów,	 a	 po tem	 zmo bi li zo wał	 do	 po wro tu
na	sce nę.	Z	czasem	prze kazał	też	zarządzanie	szko łą.	Sam	był	już	dość	wie ko wym	panem	i,	jak	sam
mó wił,	 nie	 nadążał	 za	 zmianami,	 jakie	 wy mu szało	 współ cze sne	 ży cie,	 a	 ży cie	 do magało	 się,
by	ta	jego	escu ela37	nie	tyl ko	ofe ro wała	naukę	tańca,	ale	w	ogó le	zajmo wała	się	kul tu rą	hiszpańską,
i	to	w	jej	różnych	jej	aspek tach.	Paco	miał	po my sły,	wie dział,	jak	je	re ali zo wać	i	sprawił,	że	miejsce
od ży ło,	 prze stało	 być	 wy łącznie	 bar ce lońską	 le gendą.	 Dziś	 przy cho dzi ło	 się	 tam	 nie	 tyl ko	 po	 to,
by	spo tkać	Lu isa,	jed ne go	z	najważniejszych	tance rzy	w	hi sto rii	flamenco,	czy	ku pić	książkę	z	jego
au to grafem	i	po słu chać	opo wie ści	o	dawnych	mi strzach,	ale	też,	by	spę dzić	czas	rozmawiając	o	li te ‐
ratu rze,	słu chając	mu zy ki,	oglądając	fil my,	bio rąc	udział	w	wer ni sażach	i	dzie siąt kach	innych	wy da‐
rzeń.	W	so bo ty,	nie od płat nie,	uczo no	sevillanas38.	Dziś	właśnie	rozpo czy nał	się	nowy	kurs.
37	Escu ela	(czyt.	eskuela)	–	szko ła.
38	Sevilla nas	(czyt.	sewija nas)	–	styl	tań ca	o	pro stym	com pa sie	(ryt mie),	wywo dzą cy	się	z	folk lo ru	hisz pań skiego.	Przez	wielu	nie	jest	za licza ny	do	fla men co,	niemniej	jest
on	na	tyle	zro śnięty	kul turą	fla men co,	że	dziś	trudno	wyobra zić	so bie	ja kiekol wiek	święto	bez	tego	tań ca.	Jedyny	wyko nywa ny	w	pa rach	i	wedle	określo nej	cho reogra fii,
zło żo nej	z	czterech	części,	odpo wia da ją cych	czterem	zwrot kom.

	



Zgło si ło	 się	 dzie sięć	 osób,	 wśród	 nich	 Angiel ka,	 Japonka,	 Ro sjanka.	 Przy je chały	 do	 Bar ce lo ny
na	stu dia,	chciały	do głębnie	po znać	Hiszpanię,	zapi sały	się	więc	na	zaję cia	z	 flamenco.	Naukę	za‐
czy nały	od	pod staw.	Zro bił	małe	wpro wadze nie,	opo wie dział	o	najsłynniejszych	cantaorach39	i	ze spo ‐
łach	 grających	 sevillanas,	 włączył	 mu zy kę.	 Najpierw	 zatańczył	 sam,	 po kazu jąc	 im,	 cze go	 będą	 się
uczyć,	a	po tem	zaczął	rozkładać	na	czynni ki	pierwsze	krok	pod stawo wy,	paso	de	sevillanas.
39	Canta or	(czyt.	kan ta or)	–	śpiewak.

	
–	Prawa	noga	do	przo du	–	ko mende ro wał	–	lewą	prze suń	w	kie runku	pię ty,	lek ko	pu kając	czub‐

kiem	pal ców	w	pod ło gę,	 cof nij	 lewą	nogę,	 pal cami	prawej	 puk nij	 z	 przo du	 le wej	 sto py	 i	 natych ‐
miast	prze nieś	ją	w	tył,	po staw	za	pię tą,	opie rając	się	na	niej	całym	cię żarem	ciała.	I	krok	po wta‐
rzamy	wszyst ko,	zaczy nając	tym	razem	od	le wej	nogi…
Lu bił	te	lek cje,	lu bił	patrzeć	na	stop nio wo	zni kającą	nie po rad ność.	Jego	ucznio wie	chcie li	jak	naj‐

szybciej	wszyst kie go	się	nauczyć,	 ćwi czy li	 z	wiel kim	od daniem,	nie	mar nu jąc	czasu.	Sevillanas	nie
była	 trud na,	więc	radość	związana	z	przy jem no ścią	 tańcze nia	po jawiała	się	 już	pod	ko niec	pierw‐
szych	zajęć.	Zwy kle	wte dy	właśnie	lu dzie	też	po ły kali	bak cy la	i	rozpo czy nali	swo ją	prawdzi wą	przy ‐
go dę	z	 flamenco.	Czuł	się	 tro chę	 jak	zarzu cający	do brą	przy nę tę	węd karz.	Kurs	wieńczy ło	zawsze
wspól ne	wyjście	do	zaprzy jaźnio ne go	klu bu	„Los	Ju ane le”,	w	któ rym	słu chano	i	tańczo no	wy łącznie
sevillanas	–	tego	same go,	do	któ re go	kie dyś	zabrał	dziewczy ny	z	Pol ski.
	

Przy po mniał	so bie	ten	wie czór	i	Gośkę,	któ ra	wprawi ła	wszyst kich	w	osłu pie nie,	kie dy	zaczę ła	tań‐
czyć	„se vil lana	po laca”,	 jak	ją	nazwała…	Zawsze	po wtarzał	swo im	uczniom,	że	nawet	w	tym	tańcu,
tak	mocno	uję tym	w	ramy	cho re ograficzne,	war to	po ku sić	się	o	im pro wi zację,	bo	prze cież	ma	być
on	rozmo wą	dwojga	lu dzi	–	z	zało że nia	więc	po winni	być	elastyczni,	go to wi	do	zmian.	No	i	Gośka
zasto so wała	się	do	tych	jego	rad,	sprawiając,	że	nie	umiał	zare ago wać	na	to,	co	działo	się	na	par ‐
kie cie.	„Inkru sto wała	sevillanas	krako wiakiem”	–	 jak	po tem	ucze nie	wy jaśni ła	–	co	oznaczało,	mię ‐
dzy	inny mi,	wpro wadze nie	ho łubców,	dla	nie go	nie możli wych	do	po wtó rze nia.	Świet nie	się	wte dy
bawił,	mimo	rozmo wy	z	Mar tą	–	 trud nej,	bo le snej,	od bie rającej	 jej	nadzie je	na	 jaki kol wiek	z	nim
związek.	My ślał,	że	ostatecznie	zamknął	tę	sprawę	i	może	na	zawsze	o	wszyst kim	zapo mnieć.
Gru pa	skończy ła	zaję cia,	szko ła	opu sto szała.	Po zbie rał	z	szat ni	zapo mniane	rze czy,	prze tarł	pod ‐

ło gi	mo pem,	po wy łączał	światła.	Ot,	zwy czajny	fi nał	dnia.	Nauczy ciel,	ar ty sta,	dy rek tor	szko ły	w	co ‐
dziennej	ro bo cie.	Uśmiech nął	się,	wy obrażając	so bie	miny	tych	wszyst kich	dziewczyn,	któ re	na	kur ‐
sach	śle dzi ły	go	rozmarzo nym	wzro kiem	–	cie kawe,	co	by	po my ślały,	wi dząc	go	my jące go	to ale ty…
	

Nie	chciało	mu	się	wy cho dzić.	Otwo rzył	bu tel kę	piwa	i	wró cił	na	salę.	Wło żył	do	od twarzacza	pły tę
z	 nagraną	 wczo raj	 pró bą.	 Włączył,	 usiadł	 wy god nie	 na	 kanapie,	 zamknął	 oczy	 wy słu chał	 całej
w	wiel kim	 sku pie niu,	 zapo mi nając	 o	 pi wie.	 Utwier dził	 się	w	 prze ko naniu,	 że	wpro wadził	 do bre
zmiany.	 „Przy najmniej	 tu	wszyst ko	działa	 jak	 trze ba”	 –	 po my ślał.	Segu irìy as	 zabrzmiała	 nareszcie
wy raźnie,	prze kazy wał	nią	to,	co	uważał	za	naj ważniejsze:	że	trze ba	żyć	nie zależnie	od	ilo ści	si nia‐
ków	 zbie ranych	 po	 dro dze.	 Bez	 płaczu,	 bez	 roztkli wiania	 się	 nad	 sobą,	 sku piając	 się	 wy łącznie
na	tym,	co	przy no si	dzień	dzi siejszy,	i	co	może	przy nieść	nam	ju tro	–	rzecz	jasna,	je śli	w	ogó le	na‐
dejdzie	jakieś	ju tro.	Ten	spek takl	miał	przede	wszyst kim	do dać	sił	jemu	same mu,	być	jak	kop niak
po trzebny	 do	 pod ję cia	 działania.	 I	 chy ba	właśnie	 speł niał	 swo je	 zadanie.	Wy zwalał	 w	 nim	 do brą
ener gię.
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o	 do brze.	 To	 so bie	 po gadali śmy	 –	 westchnę ła	 po	 zakończo nej	 rozmo wie	 z	 Paco.	 –	 Czy	 go
zdradzi łam?	 –	 Zastanawiała	 się	 nad	 tym,	 co	 usły szała.	 –	 Prze cież	 sło wa	 bym	 nie	 pi snę ła

o	Mar cie,	gdy by	nie	wy lądo wał	w	łóżku	z	Anką!	–	prze ko ny wała	samą	sie bie.	–	Jak	on	to	so bie	wy ‐
obrażał?!	 Że	 do puszczę	 do	 tego,	 by	Ewa	 związała	 się	 z	 kimś,	 kto	 or dy nar nie	 zali cza	 panienki?!	 –
Nie	 po trafi ła	 opano wać	 iry tacji.	 –	 Jak	wte dy	mo głabym	 spojrzeć	 jej	w	 oczy?	 Ani	 on	mi	 brat,	 ani
swat!	Ewka	była	ważniejsza	–	zawy ro ko wała.	–	Czy	w	Po znaniu	też	się	tak	zacho wy wał?	Dziewczy ny
wario wały	na	jego	punk cie,	Mar ta	od	zawsze	po lo wała…	–	przy po mi nała	so bie.	–	Ale	on	nie	wy glą‐
dał	na	spe cjal nie	nią	zainte re so wane go.	Aż	do	tam te go	wie czo ru,	po	koncer cie	fi nało wym,	na	któ ‐
rym	miała	so lówkę.	Tak,	wte dy	razem	wy szli	z	im pre zy	–	uprzy tom ni ła	so bie.	–	Ale	był	tak	pi jany,
że	chy ba	nie	wie dział,	co	robi.	No	i	pewnie	za	wie le	też	nie	zro bił.	–	Uśmiech nę ła	się	zło śli wie.	–
Nie,	ja	nie	umiałabym	mu	zaufać	–	stwier dzi ła	po	namy śle.	–	Może	to	przez	Agu sti no?
Po znała	go	rok	wcze śniej,	pod czas	swo ich	hiszpańskich	wakacji.	W	klu bie	nad	mo rzem,	w	tańcu.

Ciągnę ło	 ich	do	sie bie	od	pierwszej	chwi li,	od najdy wali	sie bie	bez	umawiania	się.	Dni,	któ re	spę ‐
dzi li	razem,	były	jak	z	fil mo we go	ro mansu.	Ro ze śmiane,	spontaniczne,	zwario wane,	pięk ne.	Ciągle
sły szała:	„Te	qu iero!”40,	i	sama	też	co	chwi la	po wtarzała	to	samo.	Cze go	więc	mo gła	się	spo dzie wać,
je śli	 nie	 wspól ne go	 ży cia	 „do	 końca	 świata	 i	 je den	 dzień	 dłu żej”?	 My ślała,	 że	 wraca	 do	 Pol ski
po	to	je dy nie,	by	po zamy kać	wszyst kie	sprawy	i	się	spako wać.	Ale	kil ka	dni	później	przy słał	jej	ma‐
ila,	a	w	nim	infor mację,	że	wkrót ce	zo stanie	ojcem	i	że	się	żeni.	I	le piej,	by	się	wię cej	nie	kontak to ‐
wali.
40	Te	qu iero	(czyt.	te	kiero)	–	ko cham	cię.

	
Wcze śniej	nawet	sło wem	nie	wspo mniał	o	narze czo nej.	Do pie ro	wte dy	uświado mi ła	so bie,	że	ni ‐

gdy	 nie	 usły szała	 od	 nie go	 te	 amo41,	 zawsze	 tyl ko	 i	 wy łącznie	 te	 qu iero.	 Dlacze go	 nie	 zwró ci ła
na	to	uwagi?	Ona,	hi spanist ka!	Wy czu lo na	na	wszel kie	niu anse	ję zy ko we	i	kul tu ro we!	Prze strze ga‐
jąca	innych	przed	konse kwencjami	złe go	zro zu mie nia	słów…
41	Te	amo	–	ko cham	cię;	niesie	ze	sobą	nieco	inny	wydźwięk	niż	„te	qu iero”:	lubię	cię,	po żą dam	cię,	po do basz	mi	się.

	
Może	ta	znajo mość	i	dla	nie go	była	w	jakiś	spo sób	ważna,	nie	miała	jed nak	naj mniejsze go	wpły ‐

wu	na	zaplano wane	już	ży cie,	na	wcze śniej	pod ję te	de cy zje.	Wie rzy ła,	że	ją	ko chał,	ale…	pewnie	tyl ‐
ko	wte dy,	 kie dy	byli	 razem,	przez	 tych	kil ka	dni.	Uczu cie	przy szło	nagle	 i	 równie	nagle	 ode szło.
Najtrud niej	 jed nak	 przy cho dzi ło	 jej	 po go dzić	 się	 z	 tym,	 że	 ko niec	 znajo mo ści	 był	 tak	 rap towny
i	 ostateczny.	Nie	 chciał	 się	 z	nią	 spo tkać,	 by	 się	po że gnać.	Pro po no wała,	 że	przy le ci.	Nie	 zgo dził
się.	 Po	 roku	po nownie	 spró bo wała	 nawiązać	 z	 nim	kontakt,	 pi sząc,	 że	wy bie ra	 się	 do	Bar ce lo ny.
Nie	zare ago wał.	Ani	sło wem…	To	było	„fatal ne	zauro cze nie”,	 jak	po tem	opo wiadała.	Przez	rok	do ‐



cho dzi ła	do	sie bie.
Czę sto	 zastanawiała	 się	 nad	 tym,	 co	 ją	w	 nim	uwio dło?	 Taniec	 czy	 seks?	 Bo	 prze cież	 nie wie le

rozmawiali.	 Agu sti no	 nie	 był	 też	 najwspanial szym	 face tem,	 jakie go	 w	 ży ciu	 spo tkała.	 A	 jed nak
to	dla	nie go	straci ła	gło wę,	to	przy	nim	zapo mniała	o	ostrożno ści,	z	któ rej	była	tak	dum na	i	któ ra
do tych czas	zawsze	chro ni ła	 ją	przed	nie po trzebny mi	kło po tami.	„Te	qu iero	 –	 te	 amo”,	 stary	nu mer,
jak	żar to wała	po	 czasie,	parafrazu jąc	przy	 tym	znaną	 re klamę	piwa:	 „Prawie	 to	 samo,	 ale	prawie
robi	wiel ką	różni cę…”.
Dłu go	nie	mo gła	zro zu mieć,	dlacze go	Ewa,	znając	 jej	do świad cze nia,	wpako wała	się	w	po dobną

hi sto rię.	Owszem,	 przy znawała,	 Paco	 to	 inna	 liga,	mógł	 –	 obiek tywnie	 rzecz	 bio rąc	 –	 oczaro wać.
Gyby	nie	Agu sti no,	może	nawet	i	ona	nie	by łaby	do	końca	od por na	na	ten	jego	urok…	Dzię ki	tańco ‐
wi	po strze gało	się	go	jako	mężczy znę	nie zwy kle	wrażli we go,	de li kat ne go,	czu łe go.	I	jeszcze	do	tego
do brze	z	nim	się	rozmawiało.	W	su mie	trud no	było	się	dzi wić	dziewczy nom.	Zwłaszcza	mło dym.
Ale	Ewa?	Ewa	nie	paso wała	do	tej	układanki	–	miała	po nad	czter dzie ści	lat!	Na	takie	uro ki	po win‐
na	 być	 im pre gno wana	 już	 dawno.	 Zwłaszcza	 po	 swo ich	 do świad cze niach	mał żeńskich…	No	 tak	 –
uprzy tom ni ła	so bie	–	ale	to	Paco	ją	uwo dził,	a	nie	ona	jego.	To	on	nie	od puszczał.	Po lo wał	jak	Mar ‐
ta.	Nawet	po	warsztatach,	bo	syste matycznie	do	niej	pi sał.	A	mo gło	się	prze cież	wy dawać,	że	osią‐
gnął	już	to,	co	chciał:	prze spał	się	z	Ewą.	Wi docznie	jed nak	nie	o	to	mu	cho dzi ło.
Trze ba	przy znać,	że	był	bar dzo	dyskret ny.	Gdy by	nie	zwie rze nia	Ewy,	ni cze go	by	się	nie	do my śli ‐

ła.	To	właśnie	od	niej	do wie działa	się,	że	po tem	jeszcze	raz	się	spo tkali,	na	chwi lę,	pod czas	fe sti wa‐
lu	flamenco	w	Ło dzi.	A	prze cież	była	tam	razem	z	nimi!	Pamię tała	też,	że	Ewa	pró bo wała	tę	znajo ‐
mość	zakończyć.	Chy ba	wte dy	miała	jeszcze	nadzie ję,	że	Jacek,	jej	mąż,	do	niej	wró ci.	Zresztą,	tak
naprawdę	 cały	 czas	 na	 to	 cze kała.	 Nawet	 w	 Bar ce lo nie.	 Rozmawiały	 o	 tym.	 Ale	 Paco	 nie	 dawał
za	wy graną	i	był	bar dzo	cier pli wy.
Sko ro	Ewa	jed nak	mu	ule gła	i	zaplątała	się	w	ten	związek,	Gośka	po stano wi ła	czu wać	nad	nimi.

Obser wo wała,	jak	rozwi ja	się	ich	re lacja,	czy	nic	jej	nie	gro zi	ze	stro ny	innych	dziewczyn	i	w	końcu
nawet	 zaczę ła	 namawiać	 Ewę,	 by	 zary zy ko wała,	 by	 po szła	 na	 całość	 i	 w	 peł ni	 otwo rzy ła	 się
na	tę	mi łość.	Bo	ciągle	ro bi ła	krok	do	przo du	i	trzy	wstecz,	trzy mała	swo je	uczu cia	na	wo dzy,	na‐
wet	przed	samą	sobą	nie	chciała	się	do	nich	gło śno	przy znać.	I	dlate go	też	to,	co	ich	łączy ło,	po zo ‐
stawało	 tajem ni cą.	 A	 po nie waż	 nikt	 nic	 nie	 wie dział,	 Mar ta	 nie	 od puszczała,	 mając	 nadzie ję,
że	właśnie	w	Bar ce lo nie	uda	 jej	się	do piąć	swe go.	Pewnie	do	ni cze go	by	nie	do szło	–	ani	w	przy ‐
pad ku	Mar ty,	ani	w	przy pad ku	Anki	–	gdy by	nie	se kre ty.	Mężczyźnie	być	może	nale ży	ufać	w	stop ‐
niu	ograni czo nym,	ale	dziewczy ny	–	wie rzy ła	w	to	głę bo ko	–	opano wały by	swo je	namięt no ści,	gdy ‐
by	znały	prawdę.
Mar ta	była	po ważnym	zagro że niem,	mimo	iż	Gośka	jeszcze	w	Pol sce	uprze dzała	ją,	że	Paco	jest

zaję ty.	Nie	miało	to	dla	niej	więk sze go	znacze nia,	czu ła	to.	Starała	się	więc	wszyst kie	jej	ak cje	prze ‐
wi dy wać	i	zawczasu	im	zapo bie gać.	Raz	je den	jej	nie	upil no wała,	nie	sądzi ła,	że	może	coś	może	się
wte dy	zdarzyć,	bo	teo re tycznie	było	to	nie możli we	–	Paco	miał	spo tkanie	bizne so we	gdzieś	dale ko
poza	tu ry stycznym	szlakiem,	ich	ścieżki	nie	miały	szans	się	prze ciąć.	Ale	właśnie	wte dy	Mar cie	po ‐
mógł	przy padek	i	po lo wanie	zakończy ło	się	suk ce sem:	zgu bi ła	się	w	oko li cach	Ti bi dabo,	zadzwo ni ła
do	Paco,	noc	spę dzi li	razem.	Następ ne go	dnia,	na	zaję ciach,	pro mie niała.	Paco,	przy par ty	do	muru,
wszyst ko	po twier dził.	Kie dy	o	 tym	mó wił,	wi działa	w	 jego	oczach	 rozpacz.	Zro bi ło	 jej	 się	 go	 żal.
I	jego,	i	Ewy.	Ewy	bar dziej,	oczy wi ście.	Bo	ona,	po wo li,	ale	z	każdym	dniem	co raz	bar dziej,	przy bli ‐
żała	się	do	de cy zji	o	po zo staniu	w	Bar ce lo nie.	Choćby	na	jakiś	czas,	by	w	nor mal nych,	co dziennych
warunkach	sprawdzić,	czy	ten	związek	ma	sens.
Po stano wi ła	wte dy	mu	po móc,	nie	chciała,	żeby	z	po wo du	głu po ty,	zamro cze nia	czy	 jak kol wiek



by	tego	nie	nazwać,	zakończy ło	się	to,	co	do pie ro	się	zaczy nało.	Paco	obie cał	ze rwać	z	Mar tą	i	zro ‐
bił	to,	ona	sama	do ło ży ła	jej	od	sie bie	parę	cierp kich	słów,	Ewa	po zo stała	w	nie świado mo ści.	I	nie
wró ci ła	do	Pol ski…
Mo gło	być	pięk nie.	Trzy mała	za	nich	kciu ki.	Ale	Paco	wi dać	nie	umiał	nad	sobą	pano wać.	Bo	jak

to	wy tłu maczyć?	W	ty dzień	po	Mar cie	po szedł	do	łóżka	z	ko lejną	dziewczy ną!	Na	co	li czył?	Że	się
nie	wyda?	Czy	można	być	aż	tak	naiwnym?	Po my ślała,	że	może	rze czy wi ście	nic	by	się	nie	wy dało,
gdy by	nie	wachlarz.	Gdy by	Anka	po stano wi ła	zo stawić	go	so bie	na	pamiąt kę	zamiast	ode słać.	Ona
też	nie	wie działa,	że	Paco	 jest	w	związku,	pewnie	nawet	nie	przy szło	 jej	do	gło wy,	że	co	wie czór
opo wiada	Ewie	o	swo jej	mi ło ści.
„Gdy by	Ewa	nie	trzy mała	wszyst kie go	w	tajem ni cy	–	po nownie	po my ślała	z	co raz	więk szą	zło ścią

–	pewnie	żad na	z	tych	sy tu acji	by	się	nie	wy darzy ła”.	A	Paco?	On	chy ba	nie	zdawał	so bie	sprawy,
że	 zacho wu je	 się	 paskud nie.	 Nie	 sądzi ła,	 żeby	my ślał	 o	 tym	w	 kate go riach	 krzywdy	 czy	 zdrady.
Pewnie	w	ogó le	nie	zastanawiał	się	nad	tym	za	wie le.	Nad	Mar tą	może	tak,	bo	zbyt	wy raźnie	dawa‐
ła	do	zro zu mie nia,	 że	chciałaby	 trwal szej	 re lacji,	 ale	Ania	po trak to wała	 to	 tak	 samo	 lek ko	 jak	on,
nie	było	więc	do	cze go	wracać.	I	dlate go	ode słała	wachlarz.	A	przy	okazji	po jawił	się	list…	Parę	słów
za	dużo.	Te	jego	sprawy	łóżko we,	my ślała	co raz	czę ściej,	były	jak	kie li szek	do bre go	wina:	smako wa‐
ły	i	zachwy cały	w	mo mencie	pi cia,	a	po tem	wzru szało	się	ramio nami	i	szło	dalej.
Do	sie bie	miała	pre tensje	głównie	o	to,	że	ule gła	emo cjom,	bo	kie dy	Ewa	mó wi ła	 jej	o	Ani,	nie

po winna	 była	 od	 razu	 opo wiadać	 jej	 o	Mar cie.	 Mo gła	 prze cze kać,	 po zwo lić,	 by	 wszyst ko	 osty gło
i	uło ży ło	się	jej	w	gło wie.	Gdy by	Ewa	po	jakimś	czasie	nadal	utrzy my wała,	że	to	zdarze nie	prze kre ‐
śla	jej	związek	z	Paco,	wte dy	owszem	–	dla	do peł nie nia	obrazu	i	utwier dze nia	w	pod ję tej	de cy zji	–
można	było	po wie dzieć	o	Mar cie.	Ale	ona	się	po spie szy ła	–	dziś	przy znawała	to	ze	wsty dem.	Była
zła	na	Paco,	jak by	to	do ty czy ło	jej	oso bi ście.	Dała	temu	wy raz	i	do lała	oli wy	do	ognia.
	

Kie dy	po	po wro cie	Ewy	do	Pol ski	pró bo wała	racjo nali zo wać	tę	sy tu ację,	 jej	ar gu menty	okazały	się
już	za	 słabe.	Wy rok	zo stał	wy dany.	Ale	 to	wcale	nie	oznaczało,	 że	uczu cia	Ewy	umar ły.	Wi działa,
jak	cier pi.	Do	tego	do łączy ły	pro ble my	związane	z	po grze bem,	śmierć	psa	i	ty siące	spraw	do	zała‐
twie nia	–	wy raźnie	nie	dawała	so bie	z	tym	rady.	Nic	dziwne go,	że	zaczę ła	po dejrze wać	u	sie bie	de ‐
pre sję.	A	pewnie	wy star czy ło by,	gdy by	Paco	był	obok,	gdy by	miała	cze go	się	uchwy cić…	Ewa	uni kała
tego	te matu.	Pewne go	dnia	Gośka	zauważy ła	na	jej	pal cu	pier ścio nek,	któ re go	ni gdy	wcze śniej	nie
wi działa.	Na	stwier dze nie	„Jaki	ład ny!”	stwier dzi ła	najpierw	krót ko:	„To	od	Paco”,	a	po tem	opo wie ‐
działa	o	oko liczno ściach,	w	jakich	znalazł	się	u	niej.	Czy	je śli	ko goś	wy kre śla	się	z	ży cia,	zakłada	się
pier ścio nek	zarę czy no wy	od	nie go?
Ewa	 twier dzi ła,	 oczy wi ście,	 że	 zro bi ła	 to	 tyl ko	 dlate go,	 żeby	 mieć	 wi do me	 ostrze że nie	 przed

„głu pi mi	 mi ło ściami”.	 Zare je stro wała	 się	 tak że	 na	 por talu	 rand ko wym,	 rzecz	 jasna	 tak że	 „tyl ko
i	wy łącznie	po	to,	żeby	ostatecznie	wy le czyć	się	z	Paco”,	jak	mó wi ła,	i	umó wi ła	się	z	kil ko ma	face ta‐
mi.	Z	jed nym	nawet	spo tkała	się	parę	razy,	wmawiając	so bie,	że	to	prawdzi wy	ide ał,	ist ny	„książę
z	bajki”.	Pamię tała	 jej	entu zjazm!	Wszyst ko	było	cu downe,	wszyst ko	 ją	w	nim	pod nie cało,	 łącznie
z	gło sem!	Co	prawda,	kie dy	zo baczy li	 się	po	raz	pierwszy,	miała	ocho tę	natych miast	ucie kać,	 tak
bar dzo	nic	się	jej	w	nim	nie	po do bało,	ale	po tem	do	ko lacji	wy pi li	całą	bu tel kę	wina	i	rze czy wi stość
zaczę ła	 wy glądać	 zu peł nie	 inaczej.	 Nie	 bez	 znacze nia	 był	 też	 fakt,	 że	 nie	 zaciągnął	 jej	 od	 razu
do	łóżka.	Trze ba	przy znać:	od	same go	po cząt ku	umie jęt nie	nią	mani pu lo wał.	Znał	wszyst kie	dam ‐
sko-mę skie	sztuczki.	Następ nym	razem	le ciała	już	do	nie go	jak	na	skrzy dłach,	cie kawa	tego,	czym
ją	zasko czy	i	mając	nadzie ję	na	speł nie nie	nie wy po wie dzianej	obiet ni cy.	Ale	on	po su wał	się	bar dzo
po wo li,	po	mi strzowsku	ste ru jąc	jej	emo cjami.	Mu zy ka,	wier sze,	intensywne	słu chanie	tego,	co	ona



ma	do	po wie dze nia,	 rozbie ranie	wzro kiem,	gło śne	 i	 ci che	zachwy ty.	Czu ła	 się	kimś	wy jąt ko wym,
jak	po tem	opo wiadała.	Do ce nio na	w	każdym	calu.	Rozkwi tała.
Do	 łóżka	 po szli	 po	 dwóch	 ty go dniach.	 Pierwszy	 or gazm	 prze ży ła,	 nim	 ją	 ro ze brał.	 Po tem	 nie

mu siał	 się	 już	 za	 bar dzo	 starać.	 Ale	 się	 starał.	 Spo kojnie,	 me to dycznie	 uzależniał	 ją	 od	 sie bie,
od	sek su.	Bo	 rozmo wy	prze stały	być	cie kawe.	Nie	miał	zbyt	wie le	do	po wie dze nia.	Zauważy ła	 to,
jak	wy znała,	do pie ro	po	czasie.	Tak	jak	i	to,	że	ten	wspaniały	seks	w	su mie	opar ty	był	na	kil ku	tri ‐
kach	–	po wtarzal ny,	prze wi dy wal ny,	bez	fantazji	i	po lo tu.	Na	szczę ście	szybko	przy szło	otrzeźwie ‐
nie.	Ucie kała	od	nie go,	jak by	rato wała	ży cie.	I	być	może	naprawdę	tak	było	–	oczy wi ście	nie	w	sen‐
sie	do słownym.	Ewa	przy znała	później,	że	ta	ostat nia	re flek sja	była	dla	niej	jak	cios	w	sam	żo łądek;
w	końcu	zro zu miała,	że	wcale	nie	ona	była	przed mio tem	jego	westchnień,	ale	to,	co	mo gła	mu	ma‐
te rial nie	zapewnić	–	szybko	wy ciągnął	od	niej	infor macje	o	kance larii	Jacka	i	z	pewno ścią	do my ślał
się,	jakie	przy no si ła	do cho dy…
No	więc	pró ba	zapo mnie nia	o	Bar ce lo nie	okazała	się	dość	żało sna.	Ewa	dłu go	czu ła	do	sie bie	nie ‐

smak	 i	 o	 tym	 też	 Go śce	 mó wi ła.	 Ale	 to	 wszyst ko	 chy ba	 po zwo li ło	 jej	 nie co	 łagod niej	 patrzeć
na	winy	Paco.	Oczy wi ście,	trud no	było	po równy wać	te	do świad cze nia:	Paco	ją	zdradził,	kie dy	mię ‐
dzy	nimi	było	do brze,	tak	przy najmniej	wy ni kało	z	jej	re lacji.
Po	face cie	z	por talu	rand ko we go,	jak	po tem	opo wiadała,	raz	jeszcze	zdarzy ło	jej	się	pójść	z	kimś

do	łóżka.	Z	kimś	kom plet nie	nie ważnym.	Przy pad ko wym.	Szu kała	po twier dze nia,	że	może	się	po ‐
do bać.	Ona	 jako	 ona,	 nie	 jako	wdo wa	po	 prawni ku.	 Tym	 razem	pil no wała	 się,	 by	 nie	 opo wiadać
o	so bie	zbyt	wie le,	słu chała,	co	mężczy zna	miał	do	po wie dze nia.	Po do bał	się	jej,	ule gła	im pul so wi.
Nie	żało wała.	Seks	dla	same go	sek su,	i	to	z	nie znajo mym,	jak	później	się	zwie rzała,	był	jak	sztu ka
dla	sztu ki:	spontaniczny,	mocny,	bez	wsty du,	aż	do	wy czer pania.	Wie dzie li,	że	wię cej	się	nie	zo ba‐
czą.
Chwi lę	po tem	po jawił	 się	 Janusz,	przy jaciel	 ze	 stu diów.	Wcze śniej	po mógł	 jej	upo rać	 się	z	po ‐

grze bem,	a	po tem	upo rząd ko wać	sprawy	kance larii.	Nie	wy padało	 jej	cho dzić	na	rand ki,	kie dy	on
po mieszki wał	w	jej	domu.	Zresztą,	i	tak	już	ich	nie	chciała.
Facet	z	por talu	miał	być	le kar stwem,	stało	się	jed nak	inaczej:	sprawił,	że	rozpacz	ogar nę ła	ją	po ‐

nownie,	 łzy	pły nę ły	w	spo sób	nie po hamo wany,	a	my śli	o	 so bie	 jako	o	czło wie ku	nie wie le	war tym
po wró ci ły	z	 całą	mocą.	W	końcu	po nownie	zało ży ła	pier ścio nek	od	Paco.	 Jako	 tali zman.	 I	 już	nie
zdję ła.	Nie	po trafi ła	wy rzu cić	Paco	ze	 swo ich	wspo mnień.	Zresztą,	on	 sam	nie	zamie rzał	 jej	 tego
ułatwiać:	pi sał,	czasami	dzwo nił,	by	do wie dzieć	się,	jak	so bie	radzi.	Rozmawiała	z	nim	zdawko wo,
a	na	maile	nie	re ago wała.	On	z	ko lei	nie	nale gał	na	od po wie dzi,	nie	obrażał	się	za	mar ne	rozmo wy.
Trwał.	Tak	jak	kie dyś.	Mo gła	wszyst ko	zakończyć	jed ną	prośbą,	ale	nie	zro bi ła	tego.	Po	dawnej	ser ‐
deczno ści	nie	zo stało	jed nak	ani	śladu.	Jej	głos	zo bo jęt niał,	sło wa	wię zły	w	gar dle.
Sy tu acja	stawała	się	co raz	trud niejsza.	Z	czasem	wy ol brzy miała	ni czym	góra	–	już	by	się	nie	dało

same mu	po dejść	na	jej	szczyt.	Trze ba	było	coś	wy my ślić.	Bo	to	wcale	nie	de pre sja	wy kańczała	Ewę
–	o	ile	w	ogó le	była	to	de pre sja,	nad	czym	Gośka	co raz	czę ściej	się	zastanawiała	–	tyl ko	prze kre ślo ‐
na	mi łość.	 I	duma,	głu pia	duma,	któ ra	nie	po zwalała	po wie dzieć:	 „Zacznijmy	od	nowa,	nie	mogę
bez	cie bie	żyć”.
To	było	zadanie	dla	Gośki.	Miała	się	przy piąć	do	Ewy	ni czym	part ner	wspi naczko wy	i	po móc	jej

zdo być	tę	górę.	Nie ste ty,	najprost sze	rozwiązanie	nie	wcho dzi ło	w	grę,	bo	je śli	zapro si	Paco	do	sie ‐
bie,	Ewa	po	pro stu	uciek nie	–	za	do brze	ją	znała,	by	mieć	co	do	tego	wąt pli wo ści.	Najle piej	by ło by
po zbawić	ją	szansy	od wro tu,	czy li	zaciągnąć	do	Bar ce lo ny.	Tam	mu siałaby	spę dzić	przy najmniej	kil ‐
ka	dni,	nawet	gdy by	tego	nic	chciała,	bo	samo lo ty	do	Po znania	nie	latają	co dziennie.	Rzecz	w	tym,
że	je śli	kupi	jej	bi let,	przy jaciół ka	do my śli	się,	o	co	cho dzi	i	od mó wi.	Po trzebny	był	jakiś	for tel.	I,



oczy wi ście,	najpierw	zgo da,	a	później	współ uczest nictwo	Paco.	Dlate go	do	nie go	zadzwo ni ła.	A	te ‐
raz	cze kała,	co	po stano wi.
	

Następ ne go	dnia	 rano	Paco	oznajmił,	 że	przyjmu je	 jej	pro po zy cję	 i	 że	we	wszyst kim	 jej	po mo że.
Ucie szy ła	się.	Po wtó rzy ła	raz	jeszcze	to,	co	po wie działa	mu	już	wczo raj:	że	chce	je dy nie	do pro wa‐
dzić	 do	 ich	 spo tkania	 i	 wię cej	 wtrącać	 się	 nie	 bę dzie.	 Po tem	 zadzwo ni ła	 do	 Ewy,	 by	 sprawdzić,
w	jakim	jest	nastro ju.	Była	u	niej	Maria,	jej	sio stra,	nie	mu siała	się	więc	mar twić.	Nie	zaczę ła	jesz‐
cze	zaży wać	le ków	na	de pre sję	i	–	 jak	mó wi ła	–	na	razie	nie	bę dzie	tego	ro bić,	po cze ka,	może	złe
samo po czu cie	samo	mi nie.
Gośka	zaczę ła	intensywnie	my śleć	o	swo jej	intry dze.	Po stano wi ła	włączyć	w	nią	Ar tu ra.	Po trze bo ‐

wała	 jego	 chłod ne go	 spojrze nia	 na	 całą	 sprawę,	mę skie go	 punk tu	wi dze nia.	 Jed ną	 z	 zalet	 Ar tu ra
była	 po wściągli wość	 emo cjo nal na,	 nawet	me cze	 pił ki	 nożnej	 oglądał	 ze	 sto ickim	 spo ko jem	 i	 bez
więk szych	unie sień	anali zo wał	sy tu ację	na	bo isku,	na	pewno	więc	bę dzie	umiał	–	mocno	w	to	wie ‐
rzy ła	–	wy chwy cić	wszyst kie	słabe	stro ny	po my słu.
Ar tu ra	 po znała	 w	 samo lo cie.	 Sie dzie li	 obok	 sie bie	w	 dro dze	 do	 Bar ce lo ny.	 Z	właści wym	 so bie

wdzię kiem	oblała	mu	spodnie	kawą.	Nie	wy glądało	to	naj le piej.	I	nie	po mo gły	chu steczki.	Zresztą,
miała	 kło pot	 z	 ich	uży ciem,	 czer wie ni ła	 się	 ze	wsty du.	A	 on	 tyl ko	 się	 śmiał.	 I	 kie dy	 się	 okazało,
że	wracać	będą	do	Po znania	 tym	samym	samo lo tem,	obie cał	 zare zer wo wać	dla	niej	miejsce	obok
sie bie.	Pod czas	wakacji	od	czasu	do	czasu	my ślała	o	nim.	Ale	raczej	na	zasadzie,	czy	rze czy wi ście
jeszcze	kie dyś	się	spo tkają.	To	chy ba	jed nak	ta	właśnie	znajo mość	uświado mi ła	jej,	że	nie	chce	już
wiązać	 się	 z	 żad nym	 mężczy zną	 spo za	 Pol ski,	 że	 ma	 do syć	 Hiszpanów,	 choć	 mają	 wie le	 zalet
i	 znacznie	 więk szy	 urok	 oso bi sty.	 Dlate go	 też	 szybko	 zakończy ła	 znajo mość	 z	 José,	 po znanym
po	przy lo cie	do	Bar ce lo ny.
Kie dy	w	dro dze	po wrot nej	 zo baczy ła	Ar tu ra	na	 lot ni sku,	natych miast	do	nie go	po de szła.	A	 on

dał	jej	pre zent,	zu peł nie	jak by	to	było	coś	oczy wi ste go:	szklaną	kulę	z	mo zai ko wym	by kiem	w	sty lu
Gau die go	 i	uno szący mi	się	nad	nim	zło ty mi	dro binkami.	Stała	 te raz	na	parape cie	okna	w	 jej	 sy ‐
pial ni,	obok	do niczki	z	lawendą.	Rano	prze glądało	się	w	niej	słońce.
–	Rozmawiałam	wczo raj	z	Paco	–	zaczę ła,	kie dy	Ar tur	po jawił	się	wie czo rem	w	jej	mieszkaniu.
–	Z	tym	macho?	–	Zdzi wił	się.	–	Zadzwo nił	do	cie bie?	Cze go	chciał?
–	Ja	zadzwo ni łam	do	nie go	–	wy jaśni ła.	–	Zapro po no wałam,	że	po mo gę	mu	spo tkać	się	z	Ewą.
–	Zno wu	chcesz	się	w	to	mie szać?	Z	tego,	co	mó wi łaś,	facet	na	nią	nie	zasłu gu je.
–	My ślę,	że	po winni	do kończyć	rozmo wę,	któ rą	prze rwali	–	oświad czy ła.
–	I	ty	je steś	im	do	tego	po trzebna?	–	Nie	bar dzo	ro zu miał	jej	tok	my śle nia.
–	Znam	ją,	znam	jego	–	zaczę ła	tłu maczyć	–	i	wiem,	że	żad ne	nic	w	tym	kie runku	nie	zro bi,	choć

obo je	bar dzo	by	 tego	chcie li.	Ewa	nie	po zwo li	na	 to	ani	 jemu,	ani	 so bie.	Duma,	obrażo na	mi łość
własna,	nazy waj	to	 jak	chcesz.	W	każdym	razie	–	pod su mo wała	–	trze ba	do pro wadzić	do	ich	spo ‐
tkania.	I	tyle.
–	Ale	on	ją	prze cież	zdradzał	–	przy po mniał	Ar tur.
–	Może	to	nie	do	końca	od po wied nie	sło wo	–	stwier dzi ła.
–	To	jakie	sło wo	by ło by	od po wied nie?	–	zapy tał	zacie kawio ny.
–	Tam	tro chę	inaczej	się	do	tego	pod cho dzi.	Seks	nie	musi	być	wy razem	mi ło ści.	Jest	taką	samą

przy jem no ścią	jak	piwo	z	przy jaciół mi.	Pamię tasz	różni cę	mię dzy	te	amo	a	te	qu iero?	Oba	wy raże nia
znaczą	niby	 to	 samo,	ale	 jed nak	nie co	 inaczej.	 –	Uśmiech nę ła	 się.	 –	Paco	chy ba	nie	przy wiązy wał
wagi	 do	 tych	 zdarzeń,	 nie	 sądził,	 że	mogą	mieć	 dla	 ko goś	 znacze nie.	 Poza	 tym	hi sto rię	 z	Mar tą
tro chę	spro wo ko wała	sama	Ewa	–	oświad czy ła.



–	Żar tu jesz?	–	Ar tur	był	szcze rze	zdu mio ny.
–	Nie	 żar tu ję	 –	 od po wie działa	 spo kojnie.	 –	Dużo	o	 tym	my ślałam.	On	w	Bar ce lo nie	przez	 cały

czas	nie	wie dział,	czy	Ewa	trak tu je	go	se rio.	Prze ciągała	stru nę.
–	Ale	po dobno	ją	ko chał!
–	Słu chaj.	–	Gośka	zaczę ła	się	iry to wać.	–	Nie	ja	mam	być	prze ko nana,	że	to	były	„wy pad ki	przy

pracy”,	tyl ko	Ewa	–	ucię ła.	–	I	nie	ja	mam	żyć	z	Paco.	Ja	wiem	tyl ko,	że	rozmo wa	prze rwana	w	pół
zdania	ni ko mu	nie	słu ży.	Bu du je	 tyl ko	 le gendę	o	 tym,	co	mo gło by	być.	Mu szą	się	prze ko nać,	 czy
chcą	być	razem,	na	jakich	warunkach,	wy tłu maczyć	so bie	żale	i	albo	iść	dalej,	albo	się	rozstać.	Osta‐
tecznie.	W	zawie sze niu,	tak	jak	te raz,	nie	da	się	żyć.
–	Do bra,	może	i	masz	rację	–	zgo dził	się.
–	Mu si my	znaleźć	jakiś	spo sób,	by	do pro wadzić	do	ich	spo tkania	–	ciągnę ła.	–	Od	razu	ci	mó wię,

że	nie	wcho dzi	w	grę	zapro sze nie	Paco	do	nas.	To	Ewę	trze ba	wy słać	do	nie go.	Cho dzi	o	taką	„sy ‐
tu ację	bez	wyjścia”.	Żeby	nie	mo gła	uciec.	Przez	tę	jed ną	chwi lę.	I	nie	wiem,	jak	to	zro bić.
–	Po my śli my	nad	tym…	–	zapro po no wał.	–	Ale	nie	dzi siaj,	do brze?	Miałem	dziś	ciężki	dzień.
Przy gar nął	 ją	 i	po cało wał.	Zabrali	się	za	szy ko wanie	ko lacji.	Chwi lę	później	na	sto le	wy lądo wała

tor til la	 z	 ziem niaków	 i	 ce bu li,	 naj prost sza	 z	 możli wych,	 taka,	 jaką	 lu bi li	 naj bar dziej.	 Otwo rzy li
czer wo ne	wino,	nie wie le	mó wi li.	 Po tem	on	po szedł	do	 sie bie,	 a	Gośka	zo stała	 z	my ślami	o	Ewie
i	Paco.
	

Rano	 obu dzi ła	 się	 z	 go to wym	 planem.	 Zakładał	 on	 kil ka	 ty go dni	 pracy	 nad	 uśpie niem	 czujno ści
Ewy.	 Żad nych	 rozmów	o	 Paco,	 żad nych	 rozmów	o	Bar ce lo nie,	 a	 nawet	 i	 o	Hiszpanii	 jako	 takiej.
Miały	wró cić	na	lek cje	flamenco,	a	Gośka	przy	okazji	zacznie	jej	opo wiadać	o	pro jek cie,	jaki	rozkrę ‐
ca	 w	 pracy.	 Pro jek cie	 hiszpańskim,	 rzecz	 jasna.	 Bę dzie	 w	 nim	 też	 miejsce	 dla	 Ar tu ra.	 Musi	 go
do	tego	przy go to wać.
Od	tego	właśnie	zaczę ła	ich	po nowne	spo tkanie.	Jego	rola	nie	była	zbyt	znacząca:	miał	po	pro stu

to warzy szyć	jej	w	wy jeździe	do	Madry tu.	Przy najmniej	na	tym	etapie	pracy	nad	po my słem.
–	Dlacze go	do	Madry tu?	–	zdzi wił	się.
–	Bo	do	Madry tu	–	zachi cho tała	–	nie	ma	bezpo śred nich	lo tów	z	Po znania.	Bę dzie my	mu sie li	le ‐

cieć	do	Gi ro ny,	stam tąd	do stać	się	do	Bar ce lo ny,	i	do pie ro	z	Bar ce lo ny	do	Madry tu.
–	I	co,	w	prze rwie	mię dzy	jed nym	a	dru gim	lo tem,	na	lot ni sku,	we pchnie my	ich	so bie	w	ramio ‐

na?	–	zażar to wał.	–	W	go dzi nę	załatwią	to,	cze go	nie	zdo łali	zro bić	w	ciągu	kil ku	mie się cy?
–	Przede	wszyst kim	nie	wiem,	czy	po le cisz	z	nami	–	zaczę ła	wy jaśniać.	–	Tego	jeszcze	nie	prze ‐

my ślałam	do	końca.	Mu szę	znaleźć	uzasad nie nie	dla	obecno ści	Ewy,	a	trójka	to	nie	jest	do bra	liczba
na	wy cieczki.	No	i,	oczy wi ście,	go dzi na	to	za	mało.	Masz	jakiś	po mysł?	–	zapy tała.
–	No	tak…	–	przy tak nął.	–	Od	 liczby	osób	ważniejszy	 jest	czas,	 ta	nie szczę sna	go dzi na	–	stwier ‐

dził.	–	Trze ba	by	zro bić	prze rwę	w	po dró ży.	Jakieś	spo tkanie	bizne so we?	–	zapro po no wał.
–	Albo	źle	uło żo ne	 loty	–	zamy śli ła	się.	–	Mu szę	sprawdzić	tę	opcję.	Ale	na	razie	 le ci my	razem.

Tyl ko	we	 dwójkę.	 Ty	 i	 ja.	O	 tym	mu sisz	 już	 pamię tać	 –	 oświad czy ła.	 –	 I	 żeby	 ci	 się	 nic	 nie	wy ‐
msknę ło	przy	Ewie.
„Czasami	tak	jest	–	po my ślała,	od pro wadzając	go	wzro kiem	po	uli cy,	kie dy	się	po że gnali	–	że	nie

szu kając,	znajdu jesz	najwłaściwsze go	czło wie ka,	a	starając	się	nie	po peł nić	błę du,	wpadasz	w	kło po ‐
ty	po	uszy”.	Nie	wie rzy ła	w	po łówki	jabłek	czy	po marańczy,	jak	mó wią	Hiszpanie,	ale	była	pewna,
że	Ar tur	to	właśnie	ten	mężczy zna,	z	któ rym	pójdzie	dalej	przez	ży cie.	Nawet	je śli	wcze śniejsze	do ‐
świad cze nia	kazały	jej	zacho wać	dale ko	idącą	ostrożność	i	nie	wie rzyć	w	to,	że	co kol wiek	dane	jest
nam	raz	na	zawsze.	Może	tym	razem	pewność	wy ni kała	z	braku	„gry	wstęp nej”?	Tych	wszyst kich



pod cho dów,	 nie pewno ści,	 jakie	 zwy kle	 to warzy szą	 po cząt kom	 każde go	 związku?	 Oni	 po	 pro stu
od	razu	wie dzie li,	że	chcą	być	razem,	od kąd	spo tkali	się	w	samo lo cie.	Prze cież	inaczej	nie	ku pi łaby
mantyl ki,	żeby	przy ozdo bić	nią	pod ko szu lek,	w	któ rym	wy bie rała	się	na	lot ni sko	w	Bar ce lo nie,	a	on
nie	ku pił by	szklanej	kuli.	I	te raz	byli.	Razem.	Bez	po śpie chu.	Po znawali	się	spo kojnie,	po wo li	zbli ‐
żali	 do	 sie bie.	Bez	 strachu,	 że	 coś	może	 się	nie	udać.	A	gdy by	 rze czy wi ście	 się	nie	udało?	Chy ba
umiałaby	–	jak	czasem	nad	tym	się	zastanawiała	–	nie	prze kli nać	za	to	ży cia,	chy ba	po trafi łaby	się
z	tym	po go dzić,	byle	tyl ko	wie działa,	że	jest	szczę śli wy,	nawet	je śli	bez	niej…
	

Rano	zadzwo ni ła	do	Ewy.	Co	parę	dni	od zy wały	 się	do	 sie bie.	Właści wie	była	 to	ze	 stro ny	Gośki
for ma	de li kat nej	 kontro li,	 zwłaszcza	 od kąd	usły szała	 o	 pro ble mie	przy jaciół ki	 z	 de pre sją.	 Trud no
po wie dzieć,	 gdzie	 prze bie ga	 grani ca	mię dzy	 smut kiem	 jako	 zwy kłą	 rozpaczą	 a	 stanem	 cho ro bo ‐
wym	wy magającym	 po mo cy	 spe cjali sty,	 ale	 uważała,	 że	 le piej	 dmu chać	 na	 zim ne	 i	 trzy mać	 rękę
na	 pul sie,	 niż	 coś	 prze oczyć	 i	 do pu ścić	 do	 trage dii,	 więc	 dzwo ni ła,	 wy ciągała	 ją	 na	 space ry	 lub
na	kawę	w	mie ście.
–	Co	tam	u	cie bie?	–	zagaiła,	gdy	Ewa	ode brała	te le fon.
–	Właśnie	przy je chał	Janusz.
–	Zno wu?	–	zdzi wi ła	się.	–	Chce	się	oświad czyć	czy	co?	–	zażar to wała.
–	Nie.	Ciągle	mamy	nie załatwio ną	sprawę	kance larii	–	wy jaśni ła	Ewa.
–	A	ty	w	ogó le	by wasz	sama?	–	do py ty wała	Gośka.	–	Ostat nio	jak	nie	two ja	sio stra,	to	on.	Jak by

cię	pil no wali.
–	Tro chę	tak	to	wy gląda.	–	Ewa	przy znała	jej	rację.	–	Je stem	tym	już	zmę czo na	–	do dała	ci szej.
–	To	może	po proś,	by	dali	ci	spo kój?	Albo	cho ciaż	urwij	się	z	domu	na	chwi lę?	–	zapro po no wała

Gośka.	–	Po zwo lą	ci	wyjść?	Na	przy kład	na	kawę	ze	mną?	–	zapy tała.
–	Dzi siaj?
–	A	kie dy?	Pewnie,	że	dzi siaj!	Po wiedzmy	o	szó stej.	Na	Starym	Rynku.
Nie	chciało	jej	się	go to wać	obiadu,	prze brała	się	więc	i	po je chała	do	centrum,	by	coś	zjeść	jeszcze

przed	spo tkaniem	z	Ewą.	Miała	swo je	ulu bio ne	miej sce	przy	Fre dry,	gdzie	po dawano	pro ste	pe sto
z	zio łami	oraz	oli wą	z	oli wek.	Po tem	krót ki	 spacer	 i	 już	uli cą	Pade rewskie go	wkraczała	na	Stary
Ry nek.	Zawsze	spo ty kały	się	w	tym	samym	miejscu,	przy	Ratu szu,	od	stro ny	ko zioł ków42,	 i	wte dy
de cy do wały,	do kąd	iść	dalej.
42	Cho dzi	o	ko zioł ki	umiesz czo ne	na	wieży	Ra tusza,	któ re	po ja wia ją	się	co dzien nie	w	po łudnie	nad	zega rem,	od	stro ny	głównego	wejścia.

	
Kawiar niane	ogród ki	nadal	były	po rozstawiane.	O	tym,	że	jest	już	paździer nik	przy po mi nały	je ‐

dy nie	ple dy	rozło żo ne	na	opar ciach	krze seł	i	fo te li.	Dłu go	nie	mo gły	się	zde cy do wać,	któ re	miejsce
wy brać;	obe szły	plac	ze	trzy	razy,	nim	wreszcie	po stano wi ły	od wie dzić	„Re pu bli kę	Róż”,	kawiar nię
usy tu owaną	 z	 dala	 od	 głównej	 pły ty	 Rynku,	 ko jarzącą	 im	 się	 z	 sierp nio wy mi	warsztatami	 tańca.
Kil ka	 sto li ków	ustawio no	bezpo śred nio	na	 chod ni ku	–	 tuż	obok	 lu dzie	par ko wali	 samo cho dy,	 ale
ni ko mu	to	nie	prze szkadzało.	Kie dy	pod cho dzi ły,	jakaś	para	aku rat	zwol ni ła	miejsce.	Szybko	usia‐
dły	na	 jeszcze	cie płych	po duszkach,	zaj rzały	do	kar ty	dań,	znalazły	to,	co	zawsze	wy bie rały	 latem:
ciasto	cze ko lado we	z	go rący mi	mali nami	i	bitą	śmie taną.	Wte dy	osładzało	im	prawdzi we	i	wy ima‐
gi no wane	po rażki	na	zaję ciach.	Do	tego	mały	ko niak	i	kawa.	Ulu bio ny	ze staw	z	wakacji.
Gośka	dyskret nie	obser wo wała	Ewę	i	uważnie	jej	słu chała.	Chciała	się	zo riento wać,	jak	przy jaciół ‐

ka	 przy ję łaby	 pro po zy cję	 po dró ży	 do	 Hiszpanii.	 Je śli	 plan	 miał	 wy palić,	 mu siała	 wie dzieć,	 czy
w	ogó le	war to	o	nim	my śleć.
	



–	To	o	 co	 cho dzi	z	 tymi	 ciągły mi	wi zy tami?	–	Gośka	wró ci ła	do	 ich	po rannej	 rozmo wy,	 jak	 tyl ko
kel ner ka	przy ję ła	od	nich	zamó wie nie.
–	Mary nia	wbi ła	so bie	do	gło wy,	że	bez	niej	so bie	nie	po radzę	–	zaczę ła	tłu maczyć	Ewa.	–	Kie dy

by ły śmy	dziećmi,	opie ko wała	się	mną.	Po tem	straci ły śmy	kontakt,	tro chę	przez	Jacka,	tro chę	prze ‐
ze	mnie.	By łam	zła,	że	go	nie	ak cep to wała,	że	nie	chciała	zo baczyć	go	takim,	jakim	wi działam	go	ja.
To	 znaczy,	 ona	wi działa	 go	 jak	 nale ży,	 to	 ja	 ide ali zo wałam	 –	 do dała.	 –	 Ale	 czu łam	 się	 urażo na	 –
konty nu owała	–	a	że	by łam	py skata,	to	po wie działam	o	kil ka	słów	za	dużo	i	przez	parę	lat	się	nie
wi dy wały śmy.	 Rozmawiać	 zaczę ły śmy	 do pie ro,	 jak	 się	 u	 mnie	 po sy pało.	 Wiesz,	 że	 Jacek	 przed
śmier cią	plano wał	spo tkanie	z	Marią?	–	zapy tała.
–	Tak,	mó wi łaś	–	po twier dzi ła.
–	No	właśnie…	Nie	wie działam	–	Ewa	mó wi ła	dalej	–	że	mie li	jakieś	wspól ne	inte re sy.	Ona	twier ‐

dzi,	że	tyl ko	ro bi ła	wy wiad	w	sprawie	jed ne go	face ta,	któ ry	zgło sił	się	do	Jacka,	żeby	ten	go	re pre ‐
zento wał…
–	Masz	pod stawy,	by	w	to	wąt pić?
–	Nie,	nie.	Skąd że!	–	Ewa	gwał townie	zaprze czy ła.	–	Tyl ko	to	dziwne,	bo	Maria	nie	cier piała	Jac‐

ka.	On	 jej	 zresztą	 też.	A	 te raz	okazało	 się,	 że	 się	 jej	 zwie rzał,	 że	u	niej	no co wał…	Ro zu miesz	 coś
z	tego?
–	Ale	kie dy	to	właści wie	było?	–	Gośka	pró bo wała	to	wszyst ko	jakoś	po układać.
–	Krót ko	przed	mor der stwem	–	wy jaśni ła	Ewa.
–	Kie dy	by łaś	w	Bar ce lo nie	i	nikt	nie	wie dział,	czy	wró cisz,	tak?	–	do pre cy zo wała	Gośka.
–	Ale	wte dy	miał	te	swo je	Kasie,	Basie	czy	inne	Agat ki…
–	Ale	może	nie	były	mu	na	tyle	bli skie,	by	zwie rzać	się	im	z	tego,	co	spę dzało	mu	sen	z	oczu?	–

zauważy ła.
–	Ale	Maria?!	–	Ewa	nie	mo gła	prze stać	się	dzi wić.
–	No	do bra,	a	o	czym	jej	opo wiadał?
–	Po dobno	obawiał	 się,	 że	nie	wró cę.	 –	Ewa	nagle	 zaczę ła	 się	 śmiać.	 –	 I	 chciał	naprawić	nasze

mał żeństwo	–	do dała	już	spo kojniej.
–	 I	 o	 tym,	we dług	 cie bie,	miał	 rozmawiać	 ze	 swo imi	 panienkami?	 –	 Tym	 razem	 to	Gośka	wy ‐

buch nę ła	śmie chem.	–	Daruj,	ale	to	kom plet nie	bez	sensu!
–	 Ale	 co?	 –	 Ewa	 nie	 dawała	 za	 wy graną.	 –	Maria	 miała	 zneu trali zo wać	 jego	 strach?	Wie dział,

że	nie	by ły śmy	bli sko,	nie	mo gła	więc	wie dzieć,	co	chcę	zro bić.
–	Ro dzi na	to	ro dzi na	–	pod su mo wała	sentencjo nal nie	Gośka.	–	Jak	trwo ga,	to	do	Boga.	Klasy ka.

I	co?	Dlate go,	że	po gadała	z	Jackiem,	te raz	cię	pil nu je?
–	Może	prze stanie…	–	Ewa	zamil kła	na	chwi lę,	nasy pała	so bie	cu kru	do	fi li żanki,	zamie szała	 ły ‐

żeczką.	 –	Wiesz	 –	 ści szy ła	 głos	 –	 ona	 do pie ro	 te raz	 do wie działa	 się	 o	 tym,	 że	 wcale	 nie	 płaczę
po	 Jacku,	 tyl ko	 po…	 Paco.	 Że	 szu kam	 wy tłu macze nia,	 dlacze go	 z	 nim	 nie	 je stem	 i	 dlacze go
z	nim	nie	będę.	–	Wy pi ła	łyk	zim nej	już	kawy.	–	A	w	końcu	zaczę ła	mnie	prze ko ny wać,	że	jego	łóż‐
ko we	przy go dy	nie	mają	znacze nia	i	nie	pod cho dzą	pod	paragraf	„zdrada”.
–	A	co	ty	o	tym	my ślisz?
–	Kie dy	po przed nio	był	u	mnie	Janusz,	wy lądo wali śmy	w	łóżku	–	po wie działa	Ewa.
–	Jak	to?	–	Gośka	nie	umiała	ukryć	zdzi wie nia.
–	Tak	wy szło.	Zwie rze nia	przy	ko lacji,	za	dużo	wina.	On	kie dyś	ko chał	się	we	mnie.	Na	stu diach.

Mó wi łam	ci,	że	by li śmy	w	 jed nej	paczce.	 Jacek	 też	do	niej	nale żał.	Nie	wie działam,	że	 Janusz	coś
do	mnie	czuł,	nie	zauważy łam	tego.	Gdy by	ty dzień	temu	nie	po wie dział	mi	o	tym,	do	dziś	nic	bym
nie	wie działa.



–	Ale	co?	Nadal	cię	ko cha?	–	Gośka	czu ła	się	zdezo riento wana.
–	Chy ba	tak.	A	może	już	nie?	–	Ewa	sama	nie	była	pewna.	–	Może	po	tam tej	nocy	mu	prze szło?
–	Było	aż	tak	źle?
–	Wręcz	prze ciwnie,	było	cu downie	–	uśmiech nę ła	się.
–	To	już	nic	nie	ro zu miem.	–	Gośka	bezrad nie	rozło ży ła	ręce.
–	Wiesz,	może	mo głabym	się	w	nim	zako chać,	gdy bym	nie	 spo tkała	wcze śniej	Paco	–	Ewa	wy ‐

znała.	 –	 Jest	 de li kat ny,	 czu ły,	 opie kuńczy,	 do bry.	 Był by	 wspaniałym	 ojczy mem	 dla	 dziewczy nek,
świet nie	się	do gadu ją…
–	Ale…?	–	prze rwała	jej.
–	Za	bar dzo	przy po mi na	Paco	–	stwier dzi ła	ze	smut kiem	Ewa.	–	Tyl ko	że	nim	nie	jest	–	do dała

po	chwi li.
–	Prze cież	Paco	już	skre śli łaś!	–	Gośka	jej	przy po mniała.	–	Jego	już	nie	ma	w	two im	ży ciu.
–	Ale	to	nie	znaczy,	że	zapo mniałam	i	że	prze stałam	go	ko chać.
–	No	do brze,	nie	od po wie działaś	mi	jed nak	na	py tanie,	czy	nadal	uważasz,	że	Paco	cię	zdradził…

–	wró ci ła	do	tego,	co	najbar dziej	ją	inte re so wało.
–	Właśnie	do	tego	zmie rzam	–	zaczę ła	tłu maczyć	Ewa.	–	Gdy bym	nie	po szła	z	Janu szem	do	łóż‐

ka,	pewnie	nadal	my ślałabym,	że	Paco	mnie	zdradził,	ale	te raz…	Te raz	już	sama	nie	wiem	–	przy ‐
znała.	–	Być	może	moja	sio stra	miała	rację,	su ge ru jąc,	że	coś	so bie	wmawiam	i	że	wy ol brzy miam
to,	co	ma	tak	naprawdę	nie wiel kie	znacze nie.	Bo	je śli	Ania	i	Mar ta	były	zdradami,	to	ja	tak że	zdra‐
dzi łam.	Je ste śmy	więc	kwi ta.
–	Czy	to	znaczy	–	Gośka	chciała	się	upewnić	–	że	byś	mu	wy baczy ła?
–	Tego	nie	wiem	–	wy znała.	–	Ciągle	nie	wiem…	Ale	to	nie	ma	już	znacze nia.	On	tam,	 ja	tu taj.

Nie	zo stawię	dziewczy nek	samych,	żeby	do	nie go	po le cieć.
–	A	nie	chciałabyś	do kończyć	tam tej	prze rwanej	rozmo wy?	–	do py ty wała	Gośka.
–	Nie	–	stanowczo	stwier dzi ła.	–	Ta	rozmo wa	nie	jest	mi	już	po trzebna.	Prze ko nałam	się,	jak	ła‐

two	znaleźć	się	w	po zy cji	ho ry zontal nej,	 i	że	to	nie	musi	zmie niać	naszych	uczuć.	Prze spałam	się
z	Janu szem,	bo	tak	po to czył	się	wie czór,	ale	nadal	ko cham	Paco.	Tak	samo	z	po przed ni mi.	Trze ba
o	tym	zapo mnieć.	 Je śli	 rozmawiać,	 to	o	zasadach,	 jakie	miały by	obo wiązy wać	w	naszym	związku.
Ważne	jest	„te raz”.	I	ewentu al nie	to,	co	później.	A	nie	to,	co	było…	Wy baczyć	i	zapo mnieć.	Albo	dać
so bie	spo kój.
–	To	dlacze go	mu	o	tym	nie	po wiesz?	Nie	napi szesz?
–	Nie	wiem	 –	 przy znała	 Ewa.	 –	Nie	 po trafię.	 Jakaś	 barie ra.	W	 su mie	 to	 nawet	 nie	wiem,	 czy

jemu	 jeszcze	 na	 tym	 zale ży.	 Pi sze	 maile	 o	 wszyst kim.	 Że	 się	 prze pro wadził,	 że	 koncer tu je,
że	ma	nowe	klasy	w	szko le,	ale	sło wem	nie	wspo mi na	o	nas	–	stwier dzi ła.	–	Pyta,	jak	się	czu ję,	jak
żyję,	 ale	 to	 takie…	kur tu azyjne.	Chy ba	zale ży	mu	wy łącznie	na	przy jaźni,	 a	 ja	nie	wiem,	 czy	 tego
chcę.	Za	wcze śnie.
–	A	gdy byś	zapro si ła	go	do	sie bie?	–	Gośka	drąży ła	te mat.
–	Jako	kogo?	–	Ewa	się	zdzi wi ła.
–	Może	sy tu acja	sprzy jałaby	wy jaśnie niu	tego	wszyst kie go?	–	Gośka	udawała,	że	nie	usły szała	py ‐

tania	przy jaciół ki.
–	Go siu,	ale	jak	niby	miało by	wy glądać	to	zapro sze nie?	Przy jedź,	po każę	ci	Po znań?	–	Ewa	zaczę ‐

ła	drwić.	–	Może	po znasz	jakąś	fajną	dziewczy nę?	Po wspo mi namy	nasze	dni	w	Bar ce lo nie?	Nie	no,
pro szę	 cię	 –	 uśmiech nę ła	 się	 –	 daj	 spo kój!	 Je śli	 mamy	 się	 jeszcze	 spo tkać,	 to	 się	 spo tkamy	 –
oświad czy ła	z	prze ko naniem.
–	Ale	je śli	nadal	nie	bę dziesz	od po wiadać	na	jego	maile	–	zauważy ła	Gośka	–	to	do	takie go	spo ‐



tkania	może	ni gdy	nie	dojść.
–	Jak	zacznę	od po wiadać,	to	zo stanie my	kum plami,	któ rzy	opo wiadają	so bie	o	du pe re lach.	Mnie

na	takiej	re lacji	nie	zale ży.	Chcę	wszyst ko	albo	nic	–	oświad czy ła	nie spo dzie wanie.
–	 A	 wiesz	 co?	 –	 Po	 chwi li	 mil cze nia	 Gośka	 zmie ni ła	 te mat.	 –	 Szy ku je	 mi	 się	 ro bo czy	 wy jazd

do	Hiszpanii.
–	Tak?	Kie dy?	Do kąd?	Jak?	–	Ewa	zare ago wała	entu zjastycznie.
–	Jeszcze	nie	wiem	kie dy.	Przy go to wania	tro chę	po trwają,	poza	tym	chcę,	żeby	Ar tur	ze	mną	po ‐

le ciał.	Madryt.	Tym	razem	Madryt.	Cie szę	się.	Dawno	tam	nie	by łam…
–	Cud nie!	Tego	ci	zazdroszczę	w	two jej	pracy.	Mo żesz	jeździć	po	świe cie.	Nie	to,	co	ja.	Papie ry,

papie ry,	papie ry.	Wcale	mi	się	nie	spie szy	z	po wro tem	do	fir my!	Po zdrów	ode	mnie	Ar tu ra.	–	Ewa
ner wo wo	zer k nę ła	na	ze garek.	–	Prze praszam	cię,	ale	mu szę	le cieć.	Obie całam	być	na	ko lacji,	już	je ‐
stem	spóźnio na.	Dziewczynki	szy ku ją	coś	razem	z	Janu szem.
–	Z	Janu szem?	No	tak,	zapo mniałam,	że	zno wu	u	cie bie	jest.	–	Gośka	się	uśmiech nę ła.	–	Na	jak

dłu go	przy je chał	tym	razem?
–	Na	krót ko.	Ju tro	idzie my	zo baczyć,	jak	duży	re mont	trze ba	prze pro wadzić	w	kance larii.	Po sta‐

no wi łam	od dać	 ją	ko muś	we	władanie.	 Janusz	ma	znaleźć	 jakie goś	mło de go	prawni ka	–	wy jaśni ła
Ewa.
–	Po zby wasz	się	kance larii?
–	Nie,	for mal nie	nadal	bę dzie	moja,	ale	nie	chcę	się	nią	zajmo wać.
	

Kie dy	Ewa	wy szła	z	kawiar ni,	Gośka	zadzwo ni ła	do	Ar tu ra.	Nie	od bie rał,	zamó wi ła	więc	jeszcze	je ‐
den	ko niak.	Mu siała	ochło nąć	po	re we lacjach,	któ re	dziś	usły szała.	My ślała,	że	trze ba	bę dzie	wy my ‐
ślać	nie	wiado mo	 jakie	 for te le,	 nie mal	 siłą	 do pro wadzić	 do	 spo tkania	Ewy	 z	Paco,	 a	 okazu je	 się,
że	 wy star czy	 pod nieść	 bel kę,	 jaką	 rzu ci li	 so bie	 pod	 nogi,	 by	 wszyst ko	 znów	 zadziałało.	 Byle	 nie
prze dłu żać	w	nie skończo ność	tego	stanu	zawie sze nia.	Jeszcze	raz	wy brała	nu mer	Ar tu ra.
–	 Słu chaj,	wszyst ko	 jest	 prost sze,	 niż	my śle li śmy	 –	 oświad czy ła	 z	 rado ścią.	 –	 Przy najmniej	 tak

to	dzi siaj	wy gląda.	Po wie działam	Ewie,	że	wy bie ramy	się	do	Madry tu.	I	tego	się	na	razie	trzy ma‐
my.	Resztę	opo wiem	ci	później.



W

Rozdział	VI

EWA

iel kie	drzwi	otwo rzy ły	się	z	ję kiem.	Od	razu	ude rzy ło	ją	ciężkie	po wie trze.	Zaduch.	Mie ‐
szanka	 dymu	 z	 papie ro sów,	 starych	 papie rów,	 dawno	nie czyszczo nych	dy wanów.	Me ble
przy krył	kurz.	Od	dawna	nikt	nie	otwie rał	tu taj	okien	ani	ni cze go	nie	sprzątał.	Miało	się

wraże nie,	 jak by	 czas	 zamarł,	 zawie sił	 się	 wraz	 ze	 wskazówkami	 ze gara	 na	 czwar tej	 czter dzie ści
osiem.
„Cie kawe,	kie dy	to	się	stało?	–	po my ślała,	przy glądając	się	nie ru cho mej	tar czy	cy fer blatu.	–	Dziś,

wczo raj,	a	może	mie siąc	temu?”.	Ro zejrzała	się	wo kół,	wzdry gnę ła	się.
–	 Jak	 tu	po nu ro.	 Tru pio.	Trze ba	wszyst ko	 zmie nić	 –	 ode zwała	 się	po	 chwi li	 do	 Janu sza,	 ciągle

jeszcze	sto jące go	w	pro gu.	–	Te	wy lę gar nie	rozto czy	mu si my	wy rzu cić.	–	Wskazała	na	dy wan	i	za‐
sło ny.	 –	Co	za	miejsce!	Czło wiek	ma	ocho tę	 się	po wie sić.	 Jak	on	mógł	 tu	praco wać?	 –	Otwo rzy ła
drzwi	na	taras	 i	wró ci ła	na	śro dek	gabi ne tu.	–	Czy	 to bie	po do bają	się	 te	me ble?	–	Znów	zwró ci ła
się	do	Janu sza,	któ ry	nadal	nie	ru szał	się	z	miejsca.	–	Ge ne ral ny	re mont,	nie	ma	inne go	wyjścia!	–
stwier dzi ła.	–	Chodź,	mu si my	ku pić	kar to ny.	Rano	wszyst ko	po paku ję	i	umó wię	eki pę.	–	Po de szła
do	okien,	by	je	zamknąć.	–	Do brze,	że	cho ciaż	ogrod nik	przy cho dzi	re gu lar nie…
Janusz	 się	 nie	 od zy wał.	 Wo dził	 za	 nią	 oczy ma	 i	 cie szył	 się,	 że	 nareszcie	 pod ję ła	 de cy zję

co	do	przy szło ści	kance larii,	że	rozpie ra	ją	ener gia,	że	nie	ma	śladu	po	załamaniu,	któ re go	świad ‐
kiem	 był	 kil ka	 dni	 wcze śniej.	Wie dział,	 że	 nie	 zaczę ła	 brać	 zapi sanych	 le ków	 i	 nie	 namawiał	 jej
do	tego;	je śli	mo gła	sama	dać	so bie	z	tym	radę,	to	do brze.	Starał	się	nie	inge ro wać,	po magał	tak,
jak	się	umó wi li.	A	umó wi li	się	tyl ko	na	to,	że	znajdzie	ko goś	do	po pro wadze nia	kance larii.
Ewa	działała	szybko.	Wi zy ta	zaję ła	im	nie	wię cej	niż	kwadrans.	Pro sto	z	biu ra	po je chali	do	skle ‐

pu,	a	po	ko lejnych	kil ku nastu	mi nu tach	pako wali	już	do	bagażni ka	ster tę	pu deł	i	fo lię	do	przy kry ‐
cia	pod ło gi.	Kie dy	wró ci li	 do	domu,	 zajął	 się	 szu kaniem	wspól ni ka.	 Je den	 te le fon	do	 znajo me go,
dru gi,	trze ci,	w	końcu	miał	kil ku	kandy datów	umó wio nych	na	następ ny	dzień.
	

Rano	zo stawił	ją	samą	w	kance larii.	Nie	chciał	prze szkadzać.	Zastanawiał	się,	czy	bę dzie	me chanicz‐
nie	wrzu cać	do	kar to nów	wszyst kie	książki	 i	 se gre gato ry,	 czy	może	zacznie	 je	 jed nak	prze glądać.
Z	 własne go	 do świad cze nia	 wie dział,	 jak	 trud no	 jest	 od dzie lić	 sprawy	 służbo we	 od	 pry wat nych,
i	że	czasami	w	biur ku	lub	na	pół kach	zo stawia	się	rze czy	zu peł nie	nie związane	z	pracą.	Nie	chciał
być	świad kiem	ewentu al nych	nie spo dzianek.
Ewa,	kie dy	zamknę ła	za	sobą	drzwi,	najpierw	zaparzy ła	so bie	kawę	i	z	fi li żanką	wy szła	na	taras.

Lu bi ła	to	miejsce.	Kance laria	Jacka	mie ści ła	się	na	par te rze	przed wo jennej	wil li,	scho dy	z	gabi ne tu
pro wadzi ły	 do	 nie wiel kie go	 ogro du;	 ro snące	 tu	 stare	 drze wa	 sku tecznie	 zatrzy my wały	 nad miar
słońca,	dzię ki	cze mu	nawet	najwięk szy	upał	wy dawał	się	cał kiem	znośny.	Te raz	też	go rące	pro mie ‐
nie	le d wo	prze dzie rały	się	przez	wciąż	gę ste	li sto wie,	pano wał	tu	więc	przy jem ny	chłód.	Trawa	była



świe żo	przy cię ta,	ciągle	intensywnie	zie lo na.	Na	rabacie	astry,	nawło cie	i	inne	ro śli ny	two rzy ły	ko ‐
lo ro we	plamy.	Dawniej	je sie nią	ści nała	nie któ re	z	tu tejszych	kwiatów	na	su che	bu kie ty,	ale	to	było
zanim	pod ję li	de cy zję	o	se paracji.	Po tem	prze stała	tu taj	przy cho dzić,	co	oczy wi ste.
Z	nie chę cią	pod nio sła	się	z	ogro do we go	fo te la	po	wy pi ciu	kawy	i	wró ci ła	do	gabi ne tu.	Ścianę	na‐

prze ciw	 tarasu	nie mal	w	 cało ści	 zakry wały	 pół ki	 z	 książkami,	 nie	 tyl ko	 prawni czy mi.	 Spo ro	 było
tu	li te rackiej	klasy ki,	słowni ków	i	atlasów,	Ency klo pe dia	Bri tanni ki	w	pol skim	wy daniu,	tro chę	no ‐
wych,	mod nych	au to rów.	Klasy ka	na	wy ekspo no wanym	miej scu,	w	se riach	ko lek cjo ner skich	opra‐
wio nych	w	pół skór ki,	 ze	zło co ny mi	napi sami.	Brązo wa,	wi śnio wa,	granato wa,	zie lo na	–	wszyst kie
równiut ko	po ustawiane,	grzbiet	przy	grzbie cie,	jak	od	li nijki.
„Cie kawe,	czy	w	ogó le	to	czy tał?	–	po my ślała,	od kładając	pierwsze	tomy	do	pu dła.	–	Pewnie	bał

się	brać	je	do	ręki,	żeby	nie	po bru dzić.	–	Zaczę ła	się	śmiać.	–	Może	w	środ ku	są	jeszcze	nie po rozci ‐
nane	stro ny?	–	ciągnęła	zło śli wie.	–	Tyle	pie nię dzy	uto pio nych	tyl ko	po	to,	by	wy dawać	się	lep szym!
Zawsze	był	sno bem!
Szybko	zapeł niała	ko lejne	kar to ny,	od su wała	je	na	bok	i	się gała	po	następ ne.	Zdzi wi ło	ją,	bo	kil ka

pó łek,	mocno	wy stających	poza	front	bi blio teczki,	o	któ rych	do tąd	my ślała,	że	są	spe cjal nie	zapro ‐
jek to wane	na	po dwójne	sze re gi	książek,	okazało	się	węższy mi	od	po zo stałych.	Ta	oso bli wość	kon‐
struk cyjna	nie	 dość,	 że	 nie	 była	 funk cjo nal na,	 to	 jeszcze	wcale	 nie	 do dawała	me blo wi	 uro dy.	 Po ‐
nownie	źle	po my ślała	o	Jacku	i	jego	gu ście.
Po	li te ratu rze	przy szedł	czas	na	se gre gato ry.	W	pierwszym	od ru chu	miała	ocho tę	przejrzeć	zgro ‐

madzo ne	w	nich	papie ry,	sprawdzić,	czy	wie działa	o	wszyst kich	sprawach,	któ re	Jacek	pro wadził,
i	nawet	zaczę ła	to	ro bić,	ale	po	kil ku	stro nach	dała	so bie	spo kój.	Bo	co	niby	dałaby	jej	te raz	ta	wie ‐
dza?	Co	najwy żej	wię cej	zszar ganych	ner wów,	gdy by	się	okazało,	że	ostat nia	hi sto ria	–	ta	tuż	przed
mor der stwem,	kie dy	Maria	ro bi ła	dla	nie go	wy wiad	w	sprawie	Fri pa,	biznesme na	o	po dejrzanych
inte re sach	–	nie	była	wcale	 je dy ną	tego	typu.	Nie,	zde cy do wanie	nie	chciałaby	się	o	tym	te raz	do ‐
wie dzieć…	Nie co	ucie kając	przed	własną	cie kawo ścią,	 czym	prę dzej	zamy kała	w	kar to nach	sprawy
kance larii.	Niech	prze gląda	 je	so bie	przy szły	wspól nik,	 je śli	uzna	to	za	ko nieczne	–	zade cy do wała.
Ona	na	pewno	nie	bę dzie	się	już	do	tego	mie szać.
Wszyst ko	zdejmo wała	pio nami,	w	ko lejno ści	łatwej	do	ewentu al ne go	od two rze nia.	Je den	słu pek

li te ratu ry	pięk nej,	dru gi,	po tem	do ku menty	prawni cze	i	tak	dalej.	Właśnie	się gnę ła	po	ko lejne	po ‐
wie ści,	 sto jące	 na	 de ner wu jącej	 ją,	 wy su nię tej	 pół ce.	 Były	 mocno	 upchane,	 nie mal	 zakleszczo ne.
Mu siała	użyć	 siły,	by	wy ciągnąć	pierwszy	 tom.	Mo cu jąc	 się	z	nim,	zauważy ła,	 że	de ska,	na	któ rej
stał,	 lek ko	prze su wa	się	w	lewą	stro nę.	Jak by	była	na	szy nach.	Po pchnę ła	bar dziej	zde cy do wanie	–
pół ka	od je chała	w	bok	 i	 od sło ni ła	wmu ro wany	w	 ścianę	 sejf.	 Jak	na	 fil mach	kry mi nal nych.	Przez
chwi lę	stała	onie miała	z	wraże nia,	przy glądając	się	swo je mu	znale zi sku	i	nie	cał kiem	wie rząc	w	to,
co	wi dzi.	W	końcu	po ciągnę ła	za	uchwyt.	Drzwiczki	ani	drgnę ły.	Nie	wie działa,	co	dalej	ro bić.
Zadzwo ni ła	 do	 Janu sza,	 ale	nie	 od bie rał.	Wró ci ła	więc	do	pako wania	 książek,	 ani	 przez	 chwi lę

nie	prze stając	my śleć	o	do ko nanym	od kry ciu.	Nie uważnie	wrzu cała	ko lejne	tomy	do	pu deł.	Co	parę
mi nut	wy bie rała	nu mer	 Janu sza.	Wreszcie	 się	 ode zwał.	Nie wie le	 tłu macząc,	 po pro si ła,	 by	przy je ‐
chał	jak	najszybciej.	Go dzi nę	później	stał	obok	niej	przed	sejfem	i	po dobnie	jak	ona	nie	mógł	uwie ‐
rzyć	w	to,	co	wi dzi.	Nie	umiał	od po wie dzieć	na	py tanie,	co	też	Jacek	mógł	prze cho wy wać	w	środ ‐
ku.
Spró bo wali	kil ku	kom bi nacji	nu me rów,	ale	żad na	nie	otwie rała	zam ka.	Przejrze li	szu flady	biur ‐

ka,	 mając	 nadzie ję,	 że	może	 gdzieś,	 na	 jakiejś	 kart ce,	 zapi sał	 szyfr,	 ni cze go	 jed nak	 nie	 znaleźli.
Kom pu ter	 zabezpie czało	hasło;	mo gli by	wprawdzie	we zwać	 znajo me go	 infor maty ka,	 ale	przejrze ‐
nie	pli ków	i	tak	zaję ło by	pewnie	dwa,	trzy	dni,	wy klu czy li	więc	to	rozwiązanie.	W	końcu,	nie	mając



innych	po my słów,	wpi sali	na	jej	smart fo nie	w	prze glądar kę	inter ne to wą	hasło	„otwie ranie	sejfów”
i	 znaleźli	 po go to wie	 zam ko we.	Mężczy zna,	 któ ry	przy jął	 zgło sze nie,	 obie cał	 po jawić	 się	nazajutrz
rano.	Po stano wi li	przy go to wania	do	re montu	do kończyć	do pie ro	po	jego	wi zy cie.	Sejf,	na	wszel ki
wy padek,	zasło ni li	pół ką.
	

Tej	nocy	prawie	nie	spała.	Czu ła	się	tak,	 jak by	nie spo dzie wanie	wy lądo wała	na	planie	jakie goś	fil ‐
mu.	 Sejf,	 Frip	 i	mor der stwo	 po łączy ły	 się	w	 jed ną	 hi sto rię;	wy obraźnia	 bu do wała	 co raz	 bar dziej
nie prawdo po dobne	sce ny,	w	któ rych	po jawiały	się	gangi,	mafio zi,	nie le gal ny	handel,	po ści gi,	strze ‐
lani ny.	Chy ba	wszyst kie	fil my	kry mi nal ne,	 jakie	w	ży ciu	wi działa,	 i	wszyst kie	prze czy tane	książki
zło ży ły	się	na	ten	je den	sce nariusz.
	

Rano	od wio zła	cór ki	do	szko ły	i	wró ci ła	do	kance larii.	Nie	wzię ła	ze	sobą	Janu sza,	chciała	być	sama
przy	otwie raniu	schowka.	Cze kając	na	umó wio ną	wi zy tę,	prze su wała	me ble,	zakry wała	je	fo lią	ma‐
lar ską,	zwi jała	dy wany,	składała	zasło ny.	Kie dy	spec	od	sej fów	się	po jawił,	całą	uwagę	skoncentro ‐
wała	na	nim.	Szybko	upo rał	się	z	zabezpie cze niami,	zamek	rozwalił	z	wiel ką	wprawą.	Zro bił	swo je
i	 po szedł.	 De ner wo wała	 się.	 Przez	 jakiś	 czas	 przy glądała	 się	 otwar tym	 drzwiczkom.	 Do kład nie,
szcze gół	 po	 szcze gó le,	 jak by	 były	 dzie łem	 sztu ki,	 albo	 jakimś	 cu dem	 tech ni ki.	W	 końcu	 się gnę ła
do	środ ka.	Wy ję ła	gru bą	ko per tę	z	pie niędzmi,	dysk	ze wnętrzny	do	kom pu te ra	i	czar ne,	ak samit ne
pu de łeczko.	W	środ ku	był	pier ścio nek	z	białe go	zło ta	ze	spo rym	bry lantem.	Wzię ła	go	do	ręki,	za‐
czę ła	uważnie	oglądać.	Klasyczny	Tif fany,	z	wy so ko	ustawio nym	kamie niem	uję tym	w	czte ry	łap ki.
Zarę czy no wy.	Ni gdy	takie go	nie	do stała.	W	środ ku	obrączki	wy grawe ro wane	było	jej	imię	i	sym bol
ser ca.	Ciężko	opadła	na	fo tel,	ciągle	trzy mając	pier ścio nek	w	dło ni.	Przy mie rzy ła.	Paso wał	ide al nie,
więc	chy ba	był	dla	niej.	Nic	z	tego	nie	ro zu miała.	Po	dłuższej	chwi li	zadzwo ni ła	do	Janu sza.	Tak	się
właśnie	umawiali	 –	że	we zwie	go	po	wi zy cie	eksper ta	od	zam ków.	Kie dy	się	zjawił,	po kazała	mu
pier ścio nek.
–	Po trafisz	to	wy tłu maczyć?	–	Zapy tała.
–	Mó wi łem	ci,	że	chciał	do	cie bie	wró cić.	Wie działem,	że	ma	dla	cie bie	pier ścio nek	–	od parł.	–

Jakiś	czas	temu	zauważy łem	na	two im	pal cu	bry lant,	my ślałem,	że	to	od	nie go.
–	Nie.	–	Spe szy ła	się.	–	To	dłu ga	hi sto ria.	Nie	na	te raz	–	uznała.
–	W	takim	razie…	nie	zdążył	ci	go	dać.	–	Wzru szył	ramio nami.
–	 Ale	 ja	 tego	 nie	 ro zu miem	 –	 po wtó rzy ła.	 –	 Tyle	 pod łych	 słów,	 tyle	 obo jęt no ści,	 tyle	 zdrad

i	na	ko niec	pier ścio nek	z	ser cem	w	środ ku?
–	Ewo,	nie	 je stem	psy cho lo giem,	nie	wiem,	co	sie działo	w	 jego	gło wie	–	zaczął	 tłu maczyć	–	ale

może	 ro bił	 to	 wszyst ko…	 na	 złość	 to bie?	 Może	 w	 ten	 spo sób	 chciał	 zwró cić	 two ją	 uwagę?	 Nie
wiem…	Nie	obser wo wałem	wasze go	ży cia…	Wiesz,	że	był	zazdro sny	o	two je	flamenco?	–	zapy tał.
–	Nie	cier piał	go!	–	stwier dzi ła	z	mocą.
–	Tak	jak	nie	cier pi	się	konku renta.	Tak	my ślę.
–	Ni gdy	nie	przy szedł	zo baczyć,	jak	tańczę	–	obstawała	przy	swo im.
–	Tro chę	go	ro zu miem.	Flamenco	to	emo cje.	Kto	wie,	co	zo baczył by	w	two ich	oczach?	Może	wte ‐

dy	po czuł by	się	zdradzo ny?	Ale	tego	się	już	nie	do wie my.	Wracajmy	do	domu	–	zapro po no wał.
Zajrzała	jeszcze	raz	do	sej fu,	by	sprawdzić,	czy	wszyst ko	wy ję ła.	Scho wała	do	tor by	ko per tę,	dysk

i	 pu deł ko	 z	 pier ścionkiem,	 Janusz	 zabrał	 kom pu ter	 z	 biur ka.	Następ ne go	 dnia	mie li	 po jawić	 się
malarze.	Wszyst ko	było	już	ustalo ne,	znaleźli	nawet	chęt nych	na	me ble	z	gabi ne tu.	Nie	mie li	tu	już
nic	do	ro bo ty.
Wie czo rem,	 kie dy	 dzie ci	 po szły	 spać,	 a	 Janusz	 po je chał	 na	 ko lejne	 spo tkanie	 z	 kandy datem



na	wspól ni ka,	usiadła	w	salo nie	i	się gnę ła	do	tor by.	Prze li czy ła	go tówkę	–	kwo ta	była	cał kiem	spo ‐
ra.	Jeszcze	raz	sprawdzi ła,	czy	w	ko per cie	nie	ma	jakiejś	kart ki	z	infor macją,	od	kogo	te	pie niądze,
albo	 cho ciaż	 na	 co	 są	 prze znaczo ne.	 Ni cze go	 nie	 znalazła.	 Utwier dzi ło	 ją	 to	 w	 prze ko naniu,
że	 śmierć	 Jacka	nie ko niecznie	 była	 przy pad ko wa,	 jak	 uznano	w	 trak cie	 śledztwa.	 Tro chę	 bała	 się
pod łączyć	dysk	do	swo je go	lap to pa;	sko ro	zamy kał	go	w	sej fie,	mu siał	zawie rać	jakieś	bar dzo	cenne
infor macje.	Może	właśnie	 o	 szem ranych	 inte re sach?	 Czy	 chciała	 o	 nich	wie dzieć?	Dzi siaj?	 Te raz?
Nie	mo gła	się	zde cy do wać.	Sprawdzi ła	tyl ko,	czy	wszyst ko	działa.	Infor macji	na	dysku	było	spo ro.
„Je śli	mam	je	prze glądać	–	po my ślała	–	to	ze	spo kojną	gło wą”.	Sięgnęła	po	pu de łeczko.	Otwo rzy ła
je	i	po stawi ła	na	opar ciu	fo te la.	Bry lant	zalśnił	w	świe tle	lam py.
„Co	 ja	mam	z	tym	te raz	zro bić?	–	Zamy śli ła	się.	–	Tyle	złe go,	tyle	 łez,	by	na	ko niec	do stać	taki

pre zent!	 Zazdro sny	 o	 flamenco?	 –	 przy po mniała	 so bie	 sło wa	 Janu sza.	 –	O	mu zy kę?	 Jakiś	 absurd.
Zresztą,	tyle	razy	zapraszałam	go	na	koncer ty,	tyle	razy	pro po no wałam,	by	uczest ni czył	w	tym	ra‐
zem	ze	mną.	Nie	chciał!	Nawet	nie	pró bo wał.	I	zawsze	umniejszał	to,	co	ro bię.	–	Wzbie rała	w	niej
go rycz.	–	A	po wi nien	cho ciaż	tyle	zauważyć,	że	dzię ki	flamenco	stałam	się	spo kojniejsza,	że	prze ‐
stałam	się	o	wszyst ko	wście kać…	Gdzie	po peł ni łam	błąd?	–	rozmy ślała.	–	Kie dy	to	wszyst ko	się	roz‐
je chało?	 Po czątek	 był	 taki	 so bie	 –	 przy znała	 –	 ale	 po tem?	 Po tem,	 by łam	 pewna,	 ko chał	 mnie!
Za	dużo	pracy	–	skwi to wała.	–	Tak,	otwar cie	kance larii	było	po cząt kiem	końca,	wte dy	prze stali śmy
się	o	sie bie	starać.	Za	dużo	pracy	–	po wtó rzy ła	ze	smut kiem.	–	A	ży cia	nie	można	od kładać	na	póź‐
niej…	To	nie	książka.
Usły szała	par ku jący	na	pod jeździe	 samo chód.	Szybko	 scho wała	wszyst ko	z	po wro tem	do	 tor by,

wy szła	 do	 przed po ko ju,	 by	 otwo rzyć	 drzwi.	 Janusz	wracał	 zado wo lo ny.	 Już	 od	 pro gu	 oświad czył,
że	znalazł	mło de go,	zdol ne go	prawni ka,	któ ry	chęt nie	po dejmie	pracę	w	kance larii	na	warunkach,
jakie	zapro po no wali.
–	 Cie szę	 się,	 że	 tak	 szybko	 po szło	 –	 po wie dział,	 kie dy	 z	 kie liszkami	 wina	 usie dli	 na	 tarasie,

by	uczcić	ten	suk ces.	–	To	do bra	wróżba	i	dla	mnie.
–	Tak?	–	zainte re so wała	się	Ewa.
–	Tak	–	po twier dził	rado śnie.	–	Może	i	mnie	po szczę ści	się	tak	jak	to bie.	–	Nie	spie szył	się	z	wy ‐

jaśnie niami.
–	To	znaczy?	–	do py ty wała.
–	Wiesz…	–	Uśmiech nął	się	sze ro ko	–	zgło si łem	swo ją	po siadłość	do	agencji	nie ru cho mo ści.	Chcę

ją	sprze dać	lub	zamie nić.
–	Co?!	–	zdzi wi ła	się.	–	Jak	to?!	Spę dzi łeś	tam	całe	ży cie.	Ko chasz	to	miejsce!
–	Tak,	ko cham	–	przy znał.	–	Ale	ostat nio	uświado mi łem	so bie,	że	je śli	coś	mi	się	stanie,	to	nikt

mi	nie	po mo że.	Je stem	tam	sam	jak	palec.
–	Coś	ci	do le ga?	–	zanie po ko iła	się.
–	Na	razie	nic.	–	Uśmiech nął	się.	–	Ale	prze cież	wiesz,	że	żeby	coś	się	stało,	nie	trze ba	być	cho ‐

rym.	Nie	je ste śmy	co raz	młod si,	nie ste ty.
–	Ale	prze cież	masz	do pie ro	czter dzie ści	lat!	–	Nie	do cie rało	do	niej	to,	co	mówi.	–	Kto	w	takim

wie ku	my śli	o	śmier ci?
–	Nikt,	masz	rację	–	po twier dził.	–	Jacek	też	miał	czter dzie ści	lat…	No	do bra,	to	inna	hi sto ria	–

zmi ty go wał	się.	–	Zresztą,	nie	o	śmierć	cho dzi,	bo	jak	przyjdzie,	to	co	mnie	wte dy	bę dzie	obcho dzi ‐
ło?	–	wy jaśnił.	–	Ale	je śli	się	rozcho ru ję?	I	to	tak,	że	nie	będę	mógł	ru szyć	ani	ręką,	ani	nogą?	Nawet
się gnąć	 po	 te le fon?	Co	wte dy?	Mogę	 li czyć	 tyl ko	na	 sąsiada.	 Tyle	 że	 on	 nie	 zagląda	 do	mnie	 co ‐
dziennie.	 I	 też	 nie	 jest	 najmłod szy.	 Pies	 z	 ku lawą	nogą	 się	mną	nie	 zainte re su je	 –	 oświad czył.	 –
Taka	prawda.	Umrę	z	gło du	i	pragnie nia.



–	I	co	zamie rzasz?
–	Prze nieść	się	do	miasta.
–	Do	Po znania?	–	Po czu ła	się	nie pewnie.
–	Nie,	bez	obaw	–	uspo ko ił	 ją.	–	Choć	przy znaję,	że	przez	mo ment	my ślałem	o	tym.	–	Spojrzał

na	nią	rozbawio ny.	–	Nie,	chcę	zamieszkać	w	moim	miasteczku	–	wy jaśnił.	–	Tu	mu siał bym	wszyst ‐
ko	zaczy nać	od	nowa.	Chy ba	by	mi	 się	nie	 chciało.	A	 tam…	Tam	wszyst ko	mam	na	miejscu.	Wi ‐
działem	już	coś	dla	sie bie.	Dlate go	nie	przy je chałem	w	po nie działek,	 jak	obie całem.	Te raz	najważ‐
niejsze,	by	szybko	znalazł	się	ku piec	na	tę	moją	chału pę…
–	Duże	to	coś?	–	zapy tała,	nadal	nie do wie rzając.
–	Dwa	po ko je.	Salon	i	sy pial nia.	W	sam	raz	dla	mnie	jed ne go.
–	A	jak	bę dziesz	chciał	się	z	kimś	związać,	oże nić?	Je steś	jeszcze	mło dy…
–	Jakoś	w	mi ło ści	kiep sko	mi	idzie	–	przy znał	z	uśmie chem.	–	Kie dyś	szu kałem,	pró bo wałem	–

do dał	po ważnie.	 –	Ale	nie	udało	 się.	Może	mam	za	duże	wy magania?	–	Zamy ślił	 się	na	 chwi lę.	 –
Nie	wiem…	Wiem	tyl ko,	że	nie	war to	być	z	kimś	za	wszel ką	cenę.	Na	siłę	nic	nie	wyj dzie.	Dwa	po ‐
ko je	wy star czą	–	stwier dził.
–	Nie	żal	ci	bę dzie	je zio ra?	–	Ciągle	po wąt pie wała	w	usły szane	re we lacje.
–	Basen	jest	bezpieczniejszy	–	zaśmiał	się.
–	Ale	dwa	po ko je?	Ciasno…	–	anali zo wała.
–	Mniej	sprzątania	i	wreszcie	po wód,	by	po zbyć	się	szpar gałów,	któ rych	przez	lata	nazbie rało	się

tyle,	że	w	domu	braku je	już	na	nie	miejsca	–	oświad czył.	–	Tak	to	jest,	coś	za	coś.	Ewu niu,	daj	już
spo kój	–	po pro sił.	–	De cy zja	pod ję ta.
–	No	tak,	a	ty	de cy zji	nie	zmie niasz…	–	pod su mo wała.
–	Czasami	zmie niam	–	zaprze czył.	–	Kie dy	ktoś	umie	mnie	prze ko nać.	Albo	kie dy	nie	mam	racji.

Ale	to	żaden	z	tych	przy pad ków.	–	Uśmiech nął	się	 i	wstał	ze	swo je go	miej sca.	–	Nie	wiem	jak	ty,
ale	ja	padam	z	nóg.	Idę	spać.
Ewa	też	się	pod nio sła.	Od nie śli	kie liszki	do	kuch ni	i	ro ze szli	się	do	swo ich	sy pial ni.	Nie	chciało

jej	 się	 kłaść,	 ale	 sama	 sie dzieć	 na	 dole	 też	 nie	miała	 ocho ty.	 Otwo rzy ła	 sze ro ko	 okno	w	 po ko ju,
chwi lę	 w	 nim	 po stała,	 wsłu chu jąc	 się	 w	 ci szę	 ogro du.	 Na	 nie bie	 wi dać	 było	 wszyst kie	 gwiazdy.
Przy glądała	się	im	z	uśmie chem,	szu kając	wzro kiem	jakiejś	spadającej.	Miała	przy go to wane	ży cze ‐
nie	do	szybkie go	wy po wie dze nia,	ale	wszyst kie	gwiazdy	mocno	trzy mały	się	swo ich	miejsc.
„Ma	rację	–	po my ślała,	idąc	do	łazienki.	–	Nic	na	siłę.	Ży cie	w	po je dynkę	też	ma	sens.	I	jest	moż‐

li we,	jak	się	okazu je.	Cho ciaż	wy maga	od wagi.	Tak,	od wagi…”
	

Następ ne go	dnia	wpu ści ła	do	kance larii	 lu dzi	z	eki py	re monto wej.	Nie	wi działa	 się	z	nimi	wcze ‐
śniej,	 nie	 było	 takiej	 po trze by,	 bo	 po le cała	 ich	 do bra	 znajo ma.	 I	 fak tycznie,	 tak	 jak	 twier dzi ła,
pierwsze	wraże nie	 ro bi li	 bar dzo	 ko rzyst ne.	Mło dzi	 lu dzie	 o	mądrych	 oczach,	 ro zu mie jący,	 co	 się
do	nich	mówi.	Szybko	opo wie działa	o	swo ich	ocze ki waniach,	od po wie działa	na	py tania,	zaak cep to ‐
wała	od cień	far by	i	spo kojnie	po je chała	wy brać	nowe	me ble	do	gabi ne tu.	Zaję ło	jej	to	całe	przed po ‐
łu dnie.
Lu bi ła	urządzać	wnę trza,	a	zbyt	czę sto	nie	miała	po	temu	okazji.	Dom	był	już	skończo ny,	po zo ‐

stawały	tyl ko	jakieś	dro biazgi.	Po	nie dawnym	złym	samo po czu ciu	nie	było	śladu,	do bra	for ma	się
utrzy my wała.	Czy	to	rozmo wa	z	Marią	tak	na	nią	po działała,	czy	może	wi zy ta	u	le karza	i	świado ‐
mość	po siadania	„koła	ratunko we go”	w	ap teczce,	czy	po	pro stu	trze ba	było	czasu,	by	wszyst ko	się
uspo ko iło	 i	aku rat	 te raz	nastąpił	 ten	mo ment?	Nie	zastanawiała	 się	nad	 tym	za	bar dzo,	 li czył	 się
efekt.	A	 efekt	był	 taki,	 że	 zno wu	żyła	 i	działała.	Miała	 też	 co raz	więk szą	ocho tę	wró cić	do	 tańca,



do	swo je go	flamenco.	Zro zu miała,	że	tyl ko	temu	ma	ocho tę	po świę cać	swój	czas.	I	dzie ciom,	oczy ‐
wi ście.	Uznała,	że	wte dy	na	pewno	by łaby	szczę śli wa.	Ta	myśl	nie co	ją	zasko czy ła.	Była	jed no cze śnie
od krywcza	i	oczy wi sta.	Przy szła	nagle.	W	dro dze	ze	skle pu	do	kance larii.
„Kance laria,	 je śli	wszyst ko	 do brze	 pójdzie,	 da	 nam	 zabezpie cze nie	 fi nanso we	 –	 zaczę ła	 się	 po ‐

ważnie	 zastanawiać	 –	może	więc	 po winnam	dać	 so bie	 spo kój	 z	 ro bo tą,	 któ rej	 ni gdy	nie	 lu bi łam,
i	rze czy wi ście	zająć	się	tańcem?	Flamenco?	Tango?	Chciałam	się	go	nauczyć	–	przy po mniała	so bie.	–
A	może	flamenco-te rapia?	–	przy szło	 jej	na	myśl.	–	Te	zaję cia,	któ re	wi działam	w	Bar ce lo nie,	były
abso lut nie	 fascy nu jące!	 I	 tak	 po mocne	 dla	 ko biet.	 Kto	wie?	Może	 to	 jest	 dro ga	 dla	mnie?	 Sko ro
wszyst ko	jest	po	coś,	to	może	moje	flamenco	jest	właśnie	po	to?	Bo	prze cież	tancer ką	nie	będę…”.
Znalazła	wol ne	miejsce	do	zapar ko wania	przed	wil lą	i	zatrzy mała	samo chód.	Z	bagażni ka	wy cią‐

gnę ła	siat ki	peł ne	dro biazgów,	któ re	miały	zmie nić	charak ter	gabi ne tu.	Me ble	obie cano	do star czyć
nazajutrz.	Otwo rzy ła	 drzwi	 kance larii	 –	 eki pa	 sprawnie	działała.	 Stara	 far ba	była	 już	 ze skro bana,
po zakładano	nowe	gniazd ka,	wy gładzo no	ściany.	Wie le	wskazy wało	na	to,	że	ze	wszyst kim	upo rają
się	 do	 wie czo ra.	 Przy go to wała	 kawę,	 uło ży ła	 na	 tale rzu	 jeszcze	 cie płe	 drożdżówki,	 któ re	 ku pi ła
po	dro dze;	zapro po no wała	chwi lę	prze rwy,	po rozmawiali	o	tym	i	o	owym.	Re monty	nie	były	szczy ‐
tem	 ich	marzeń;	 dwóch	 skończy ło	 stu dia	 li cencjackie,	 trze ci	 szko łę	 po matu ral ną,	 ale	 okazało	 się,
że	w	swo ich	zawo dach	pracy	nie	mogą	znaleźć,	a	je śli	już	się	zdarzy ła,	to	nie	za	pie niądze,	za	któ re
dało by	się	nor mal nie	żyć.	Znali	się	od	dawna,	przy jaźni li,	po stano wi li	więc	działać	razem.	Ich	de wi ‐
zą	było:	„Praco wać	szybko,	do brze	i	czy sto”.	Żeby	nikt	nie	mu siał	po	nich	ani	po prawiać,	ani	sprzą‐
tać.	I	fak tycznie	tak	było	–	wszyst ko	zabezpie czo ne	przed	po chlapaniem,	ni gdzie	plam	rozlanej	far ‐
by	czy	gip su.	Do pi li	kawę,	uzgod ni li	spo sób	rozli cze nia	i	po je chała	do	domu.	Jej	obecność	była	cał ‐
ko wi cie	zbęd na.
Dziewczynki	jeszcze	nie	wró ci ły	ze	szko ły,	Janu sza	też	nie	było.	Po mysł	z	tańcem	nie	chciał	dać

o	so bie	zapo mnieć.	Zadzwo ni ła	do	Gośki.
–	Go siu?	–	zaczę ła.	–	A	nie	my ślałaś,	żeby	wró cić	na	flamenco?
–	A	co	ci	się	przy po mniało?
–	A,	zatę sk ni ło	się.	–	Zaśmiała	się.	–	Wracamy?
–	No	pewnie!	–	Gośka	szcze rze	się	ucie szy ła.	–	Sprawdzi łaś	rozkład	zajęć?
–	Nie,	jeszcze	nie.	Najpierw	chciałam	się	upewnić,	czy	to	cię	w	ogó le	inte re su je.	Wie czo rem	za‐

dzwo nię	i	wszyst ko	obgadamy	–	zapro po no wała.
–	Le piej	ju tro	–	po pro si ła	przy jaciół ka.	–	Dziś	wy cho dzi my	z	Ar tu rem.
–	Do kąd?
–	Po tańczyć.	Nasza	mie sięczni ca.
–	Któ ra?	Trze cia?
–	Tak	–	po twier dzi ła.
–	To	cału ję	was	mocno.	Szczę ściarze.
Się gnę ła	po	lap to pa.	W	zakład kach	wy szu kała	szko łę	tańca	i	otwo rzy ła	grafik	zajęć.	De cy zję	pod ‐

ję ła	od	razu:	far ru ca43.	Rytm	pro sty,	taniec	do stojny,	nie co	sztywny.	Gdzieś	w	jego	tle	zawsze	po ja‐
wia	się	opo wieść	o	cor ri dzie	–	nie	jako	o	cier pie niu	zwie rząt	i	ludzkim	okru cieństwie,	ale	jako	me ‐
tafo ra	wal ki	na	śmierć	 i	ży cie.	Ru chy	peł ne	gracji,	wy stu dio wane.	Każde	wspię cie	na	pal ce	 i	pod ‐
nie sie nie	 ramion	 do kład nie	 prze my ślane,	 w	 okre ślo nym	 tem pie,	 w	 wiel kim	 napię ciu.	 Miała
na	to	ocho tę.	Bo	w	wer sji	dam skiej	zawsze	był	to	taniec	sil nych	ko biet	–	a	przy najmniej	ona	tak	far ‐
ru cę	inter pre to wała.	Ko biet,	któ re	wal czą	o	sie bie	i	swo je	marze nia.
43	Farru ca	–	jeden	ze	stylów	we	fla men co;	na zwa	po cho dzi	od	sło wa	„far ruco”	–	tak	An da luzyjczycy	na zywa li	miesz kań ców	Ga licii.	Za	twór cę	uwa ża	się	Fran cisca	Men do ‐
zę	Rio sa,	zwa nego	Fa ico.	Typo wo	męski	ta niec,	w	ryt mie	na	cztery.	Ko biety	tań czą	go	najczęściej	ubra ne	w	spodnie.

	



Włączy ła	YouTu be,	wpi sała	„far ru ca”	–	po jawi ło	się	mnó stwo	zapi sów.	Zaczę ła	je	prze glądać,	kli ‐
kać	na	nazwi ska,	któ re	coś	jej	mó wi ły.	Mer ce des	Ruiz,	Sara	Baras,	Mano le te,	Anto nio	Gades,	Con‐
cha	 Jare ño…	Na	pasku	pod po wie dzi	 au to matycznie	 od słaniały	 się	 co raz	 to	 nowe	 fil my.	Nagle	 za‐
uważy ła	 nazwi sko	 Paco…	Paco	Bateo	 Pérez.	 Spojrzała	 na	 datę:	 nagranie	 sprzed	 kil ku	 dni,	 a	więc
z	no we go	pro gramu.	Otwo rzy ła.	Far ru ca	tańczo na	przez	Paco…
Po	ple cach	prze szły	 jej	dreszcze,	od dech	stał	 się	płyt ki.	Patrzy ła	na	zapis	 jak	zahip no ty zo wana.

Po	każdej	se rii	ste pów	mu siał	cze kać,	aż	uspo ko ją	się	oklaski.	Jego	far ru ca	była	magiczna.	Pre cy zyj‐
na	i	klarowna.	Opo wiadała	hi sto rię	ko goś,	kto	się	nie	pod dał,	kto	wal czy	do	końca.	Czu ła	jego	ból
i	wolę	 zwy cię stwa.	Wie działa,	 że	wy gra.	Po	ostat nim	akor dzie	 zastygł	 z	wy so ko	unie sio ną	gło wą,
spo kojny,	nie po ko nany,	dum ny.
–	 Paco,	 Paco…	 –	 zaczę ła	 po wtarzać	 w	 kół ko.	 –	 Paco…	 Jak	 ja	 za	 tobą	 tę sk nię,	 jak	 bar dzo!	 Je śli

to	prawda	–	po my ślała	o	fil mie	–	to	płaci my	straszną	cenę	za	te	two je	błę dy…–
Po czu ła,	jak	do	oczu	napły wają	jej	łzy.	Szybko	wstała	od	sto łu	i	po de szła	do	okna,	pró bu jąc	je	po ‐

wstrzy mać.	 Mu siała	 zająć	 czymś	 my śli,	 czym kol wiek,	 byle	 uciec	 od	 Paco.	 Po patrzy ła	 na	 drze wa
w	ogro dzie,	pod nio sła	wzrok	po nad	ich	ko ro ny.	Nie bo	po razi ło	ją	swo ją	jasno ścią.	Jak by	lato	ciągle
nie	 chciało	 ustąpić	 miejsca	 je sie ni.	 Otwo rzy ła	 drzwi	 na	 taras,	 usiadła	 na	 scho dach	 wio dących
do	 ogro du.	 Czę sto	 tak	 ro bi ła.	 Lu bi ła	 przy glądać	 się	 stąd	 trawie,	 nie ustannie	 zabie ganym	mrów‐
kom,	ner wo wym	i	po zor nie	nie zor gani zo wanym.	Za	każdym	razem	py tała	wte dy	sie bie,	do kąd	ona
sama	tak	pę dzi	 i	po	co.	Kie dy	tak	zasty gała	na	scho dach	tarasu,	zapo mi nała	nie mal	o	wszyst kim,
miała	nadzie ję,	że	czas	ją	przez	chwi lę	omi ja.
Właśnie	tam	zastał	 ją	Janusz,	kie dy	wró cił	do	domu	z	dziećmi.	Spojrzał	na	jej	twarz,	a	prze ko ‐

nawszy	się,	że	nie	dzie je	się	nic	złe go,	dał	znać	dziewczynkom,	by	nie	prze szkadzały	mamie,	i	sam
też	wy co fał	się	do	kuch ni.	Zawo łał	ją,	kie dy	obiad	był	już	na	sto le.
–	Po	tej	po dró ży	chy ba	je steś	głod na?	–	zażar to wał,	gdy	zaję ła	swo je	miejsce.
–	Po	jakiej	po dró ży?	–	Nie	zro zu miała.
–	 Ucie kłaś	 my ślami	 gdzieś	 dale ko.	 Nawet	 nie	 zauważy łaś,	 że	 wró ci li śmy.	 –	 Uśmiech nął	 się

do	niej.
–	Ach	–	westchnę ła.	–	Oglądałam	flamenco	i	strasznie	zatę sk ni łam.	Mu szę	wró cić	do	szko ły.
–	To	świet nie	–	 stwier dził.	 –	A	wiesz,	dzwo ni li	dziś	z	agencji	nie ru cho mo ści	 –	po chwalił	 się.	 –

Jest	chęt ny	na	tę	moją	pu stel nię.	Ju tro	ma	się	po jawić.
–	Gratu lu ję!	–	Szcze rze	się	ucie szy ła.	–	Czy li	ju tro	nas	opuszczasz?	–	wy de du ko wała.
–	Dzi siaj	–	oświad czył.	–	Jak	tyl ko	się	spaku ję.	Dasz	so bie	radę	beze	mnie?	–	zapy tał.	–	Maciej	za‐

łatwio ny.	W	przy szłym	ty go dniu	ma	się	z	tobą	skontak to wać.	Tu	jest	jego	nu mer,	na	wszel ki	wy pa‐
dek.	 –	Wy jął	 kart kę	 z	 kie sze ni	 spodni	 i	 jej	 po dał.	 –	Maciej	 Gu ziewski.	 Tak	 się	 nazy wa.	Wy gląda
na	takie go,	 i	 taką	ma	opi nię,	co	wszyst ko	zawsze	ma	po zapi nane	na	ostat ni	gu zik,	zgod nie	z	na‐
zwi skiem	–	zażar to wał.	–	Je śli	ci	się	nie	spodo ba	–	do dał	–	bę dzie my	szu kać	dalej.
–	Szko da,	że	wy jeżdżasz	–	wy znała.	–	Przy zwy czaiły śmy	się	do	cie bie.	Może	jed nak	zo staniesz?	–

Pu ści ła	do	nie go	oko.
–	Bar dzo	was	lu bię,	 i	chęt nie	zno wu	od wie dzę,	ale	chy ba	mu szę	na	razie	od po cząć	od	ży cia	ro ‐

dzinne go	–	przy znał	szcze rze.	–	Co	za	dużo,	to	nie zdro wo…
	

Go dzi nę	 później	 już	 go	 nie	 było.	 Ola	 i	 Ania	 po smut niały,	 jej	 samej	 też	 zro bi ło	 się	 jakoś	 ciężko
na	du szy.	Janusz,	co	by	o	nim	nie	mó wić,	wpro wadzał	w	domu	pe wien	ład.	I	do bry	nastrój.	Dzię ki
nie mu	wszy scy	 czu li	 się	 „zaopie ko wani”.	Dla	 każde go	miał	 do bre	 sło wo,	 zawsze	mnó stwo	 po my ‐
słów	na	neu trali zo wanie	hu mor ków	i	ener gię,	któ ra	je	też	po bu dzała	do	ży cia.



Ewa	czu ła	wo bec	nie go	wy rzu ty	su mie nia.	Nie	mo gła	zapo mnieć	tam tej	nie szczę snej	nocy.	Bar ‐
dzo	żało wała	tego,	co	się	stało.	Nie	rozmawiali	o	tym,	ale	czu li	się	 lek ko	nie zręcznie	w	sy tu acjach
sam	 na	 sam.	 Pe szy ło	 ich	 każde	 przy pad ko we	 do tknię cie	 ręki.	Wie działa,	 że	 był	 z	 nimi	 dlate go,
że	obie cał,	a	nie	dlate go,	że	chciał.	Pewnie	pręd ko	się	nie	zo baczą.	Z	całą	pewno ścią	nie	po jawi	się
u	nich	bez	wy raźnej	po trze by,	bo…	i	po	co?	„Ko lejna	kar ta	zapi sana	do	końca”	–	po my ślała	z	żalem.
Ale	do strze gła	 też	 i	 plu sy	 tej	 zmiany:	nad cho dzący	week end	zapo wiadał	 się	nareszcie	bez	ni ko go
obce go	obok.	Tyl ko	ona	i	dzie ci.	Maria	nie	dzwo ni ła,	Ewa	też	się	do	niej	nie	od zy wała.	Per spek ty wa
uwol nie nia	się	od	czy je go kol wiek	to warzy stwa	naprawdę	ją	ucie szy ła.
Kie dy	 dom	 po grążył	 się	 w	 wie czor nej	 ci szy	 –	 zadania	 do mo we	 zo stały	 sprawdzo ne,	 a	 książka

na	 do branoc	 prze czy tana	 –	 usiadła	 do	 kom pu te ra	 i	 jeszcze	 raz	 obejrzała	 far ru cę	 tańczo ną	 przez
Paco.	Spojrzała	na	bry lant	na	swo im	pal cu,	otwo rzy ła	też	pu de łeczko	od	Jacka.
–	I	co	mam	z	tym	te raz	zro bić?	–	Przy glądała	się	pier ścionkom.	–	Nie	mogę	no sić	obu.	Właści wie

po winnam	scho wać	je	gdzieś	głę bo ko	w	szu fladzie.	Dwie	bezsensowne	hi sto rie.	Może	tak	napraw‐
dę	nie	ko chałam	żad ne go,	sko ro	bę dąc	z	jed nym,	cze kałam	na	dru gie go…	–	Zamy śli ła	się.
Zadzwo nił	te le fon.	Na	wy świe tlaczu	po kazało	się	imię	Marii.	Ode brała.
–	Słu chaj	–	zaczę ła,	nie	cze kając,	aż	sio stra	się	ode zwie.	–	Czy	można	ko chać	naraz	dwóch	face ‐

tów?
–	Pewnie	można	–	od po wie działa	nie pewnie	Maria.	–	Skąd	to	py tanie?	Coś	się	stało?
–	Nie,	tak	tyl ko	się	zastanawiam…	–	zaczę ła	wy jaśniać.	–	Gdy by	Jacek	żył	 i	gdy bym	mu siała	wy ‐

bie rać	mię dzy	nim	a	Paco,	chy ba	nie	umiałabym	pod jąć	de cy zji.	Tak	mi	przy szło	do	gło wy.	Wte dy
by łam	zła	na	 Jacka,	w	końcu	nie źle	mnie	 sko pał,	 ale	 te raz,	 kie dy	go	nie	ma,	 tro chę	mi	prze szło.
W	su mie,	każdy	z	nich	dawał	mi	to,	cze go	ten	dru gi	nie	po trafił	lub	nie	miał.
–	Może	źle	do	tego	pod cho dzisz?	–	Maria	wkrę cała	się	w	dysku sję.	–	Po wie działaś	„dawał”.	To	nie

tak	po winno	być.
–	A	jak?
–	Dru ga	oso ba	nie	po winna	re kom penso wać	nam	własnych	braków…	–	zaczę ła	wy jaśniać	Maria.
–	Nie	o	to	mi	cho dzi	–	po wstrzy mała	ją	Ewa.	–	We dług	mnie	ży cie	po le ga	na…	wy mianie.	Daje ‐

my	i	bie rze my.	Tak	się	uzu peł niamy.	Wte dy	jest	peł nia.	–	W	tej	kwe stii	nie	zgadzała	się	z	sio strą.
–	 Ja	uważam	 inaczej.	Uważam,	 że	mu si my	być	 samo wy star czal ni	 –	 stwier dzi ła	Maria.	 –	Nawet

w	związku.
–	Prze cież	 to	nie możli we.	–	Ewa	obstawała	przy	swo im.	–	Choćby	dlate go,	że	nikt	nie	 jest	alfą

i	ome gą…
–	Ale	nikt	też	nie	może	słu żyć	za	pod pór kę	dla	dru giej	oso by.	–	Maria	we szła	jej	w	sło wo.
–	Wi dzę,	że	to	te mat	na	dłuższą	rozmo wę…	–	Uznała	Ewa.	–	Ale	zadzwo ni łaś	do	mnie,	bo…?	–	za‐

py tała.
–	Bo	nie	mogę	przy je chać	–	padła	od po wiedź.
–	Zno wu	jakiś	ar ty kuł?	–	zainte re so wała	się	Ewa.
–	Nie,	 tym	razem	po	pro stu	nie	mam	co	zro bić	z	Bo rem.	Ko le żanka,	któ ra	się	nim	zaj mo wała,

wy jeżdża,	a	ja	po ciągiem	tłuc	się	z	nim	nie	chcę.	Za	go rąco.	Dasz	so bie	radę?	Może	Janusz	przy je ‐
chał by	do	was?
–	Janusz	właśnie	wy je chał.
–	Och,	to	szko da.	A	Gośka?
–	Mario,	ale	o	co	ci	właści wie	cho dzi?	Je stem	duża.	Dam	so bie	radę	sama.	Naprawdę.
–	Ewu niu,	mar twię	się	o	cie bie	–	przy znała.	–	Ostat nio	nie	by łaś	w	najlep szej	for mie.
–	Już	mi	prze szło.	Właśnie	kończę	re mont	kance larii,	ju tro	ustawiam	w	niej	nowe	me ble,	Janusz



znalazł	mi	wspól ni ka,	wracam	do	mo je go	flamenco	i	my ślę	intensywnie	o	tym,	co	zro bić	ze	swo im
ży ciem.
–	To	znaczy?	–	zanie po ko iła	się	Maria.
–	To	znaczy,	co	zro bić,	by	nie	wracać	do	tego,	czym	zajmo wałam	się	przed	wakacjami,	a	co	przez

całe	lata	było	zwy czajną	udrę ką.
–	Nadal	nie	ro zu miem.
–	Trzy małam	się	swo jej	ro bo ty,	bo	chciałam	zacho wać	choćby	mi ni mal ną	nie zależność	fi nanso wą

od	Jacka.	Jak	ży cie	po kazało,	była	to	słuszna	de cy zja.	Ale	te raz	–	tłu maczy ła	Ewa	–	Jacka	nie	ma.	Je ‐
stem	sama	 i	 takie	 zabezpie cze nie	nie	 jest	mi	 już	po trzebne.	Sądzę,	 że	 to,	 co	zo stawił,	 i	do cho dy
z	kance larii	 zapewnią	nam	byt	na	 cał kiem	przy zwo itym	po zio mie,	więc	może	 to	do bry	mo ment,
by	zmie nić	coś	w	swo im	ży ciu?	Ro bić	nareszcie	to,	co	sprawia	radość?
–	Czy li?
–	Zastanawiam	się	nad	czymś	związanym	z	tańcem.
–	Szko ła?
–	Właśnie	nie	wiem	–	przy znała.	–	Mam	o	czym	my śleć.	Może	za	ty dzień,	jak	przy je dziesz,	będę

już	mądrzejsza.	A	te raz	nie	martw	się,	bo	wszyst ko	jest	w	po rząd ku.	Do brze?	Udane go	week endu	–
zakończy ła.
–	Sko ro	tak	mó wisz,	mu szę	ci	wie rzyć	–	stwier dzi ła	Maria.	–	Do brze,	zatem	do	usły sze nia.	Mi łe ‐

go	week endu	i	wam.
Ewa	ode tchnę ła	z	ulgą.	Sama,	naprawdę	bę dzie	sama	przez	kil ka	dni.	Co	za	miła	od miana!
	

Rano	ode brała	klu cze	od	malarzy,	rozli czy ła	się	z	nimi,	po tem	umy ła	okna,	ustawi ła	nowe	me ble,
zawie si ła	 zasło ny	 –	 nie	 z	 ciężkie go	 ak sami tu,	 jak	 po przed nie,	 a	 z	 cienkie go,	 prze puszczające go
światło	dzienne	płót na.	Po rozstawiała	bi be lo ty,	któ re	cze kały	na	swój	czas	zapako wane	w	siat ki,	ku ‐
pi ła	goździ ki	do	wazo nów.	Na	pół kach	–	też	cał kiem	no wych,	równych	i	 jasnych	–	po	krót kim	na‐
my śle	po układała	książki	wy łącznie	prawni cze.
–	To	nie	ma	być	gar so nie ra	–	orze kła.	–	To	ma	być	bu dząca	zaufanie	kance laria.	Żad ne	zastęp cze

miejsce	do	ży cia.
Kar to ny	z	se gre gato rami	na	razie	zo stawi ła	nie rozpako wane.	Chciała	wszyst ko	spo kojnie	przej‐

rzeć	i	do pie ro	wte dy	pod jąć	de cy zję,	co	z	nimi	zro bić	–	ustawić	w	bi blio teczce	czy	znieść	do	piwni ‐
cy.	Resztę	książek	zamie rzała	zabrać	do	domu.	Ko per ta	z	sejfu	ciągle	po zo stawała	zagad ką	–	miała
nadzie ję,	że	w	do ku mentach	uda	się	znaleźć	do	niej	klucz.	Po	ko lei	prze nio sła	pu dła	do	samo cho ‐
du,	zastanawiając	się,	gdzie	to	wszyst ko	zmie ścić,	zwłaszcza	że	po dobny	ze staw	mie li	już	u	sie bie.
„Może	sprze dam?	–	po my ślała.	–	W	do bie	inter ne tu,	na	co	komu	tyle	to mów	nie ak tu al nej	ency ‐

klo pe dii?	I	kto	szu ka	cze go kol wiek	w	papie ro wych	słowni kach?	Nawet	dzie ci	już	z	tego	nie	ko rzy ‐
stają.	Tak	–	po stano wi ła.	–	Sprze dam.	I	samo chód	też.	So bie	zo stawię	ten	Jacka	–	plano wała	–	a	po ‐
zbę dę	się	mo je go.	Ktoś	kie dyś	chciał	go	ku pić	–	pró bo wała	so bie	przy po mnieć.	–	Czy	nie	pan	Le ‐
szek?”.
W	dro dze	do	domu	pod je chała	do	zakładu	wul kani zacyjne go.	Nie	my li ła	się,	pan	Le szek	po twier ‐

dził	 chęć	 kup na	 auta	 i	 bez	 tar go wania	 zgo dził	 się	na	pro po no waną	przez	nią	 cenę.	Umó wi li	 się,
że	zaraz	po	week endzie	pod pi szą	umo wę.	Wszyst ko	układało	się	tak,	jak	chciała.	Uznała,	że	trze ba
ten	 dzień	 wy peł nić	 szczę ściem	 po	 brze gi,	 pro sto	 ze	 szko ły	 po je chała	 więc	 z	 cór kami	 na	 obiad
do	ich	ulu bio nej	knajp ki	przy	Starym	Rynku,	w	któ rej,	kie dy	 jeszcze	żył	 Jacek,	od	czasu	do	czasu
po zwalali	so bie	na	mule.
Zawsze	 zamawiali	 takie	 same,	 w	 wi nie.	 Do	 tego,	 obo wiązko wo,	 fryt ki.	 Dzi siaj	 było	 po dobnie,



na	sto le	zabrakło	je dy nie	białe go	wina	dla	niej.	No	cóż,	jak	jest	się	kie rowcą	i	mat ką	w	jed nej	oso ‐
bie,	to	nie	na	wszyst ko	można	so bie	po zwo lić.	Na	zdzi wio ne	spoj rze nia	dziewczy nek,	kie dy	kel ner
po stawił	przed	nią	kie lich	gazo wanej	wody,	od po wie działa,	że	swo ją	por cję	wy pi je	w	domu,	bo	aku ‐
rat	ma	od po wied nie	wino	w	 lo dówce.	 Śmiały	 się,	 gadały,	 zachlapały	 so sem	ubrania	 –	ni czym	 się
nie	przejmo wały.
W	domu	po jawi ły	się	do pie ro	późnym	po po łu dniem,	w	do sko nałych	hu mo rach,	syte	i	zmę czo ne.

Ewa	 czu ła	 się	 tak,	 jak by	 wró ci ła	 z	 dale kiej	 po dró ży.	 Kie dy	 Ola	 i	 Ania	 zamknę ły	 się	 w	 łazience,
by	się	umyć	przed	snem,	po szła	na	grób	Luny.	Po gładzi ła	kamień,	po wy ry wała	wy rastające	wo kół
chwasty,	 zapali ła	 świeczkę.	 Po	 raz	 pierwszy	 nie	 płakała.	 Przy po mniała	 so bie	 jak	 kie dyś,	 dawno
temu,	 jeszcze	 jako	 szcze niak,	 Luna	 zako py wała	 ciasteczka	w	do niczkach,	 a	 po tem	 je	 stam tąd	wy ‐
grze by wała.	Uśmiech nę ła	się.	Nadal	brako wało	jej	psa,	ale	ta	nie obecność	prze stawała	nareszcie	bo ‐
leć.
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Rozdział	VII

MARIA

	końcu	po go da	się	zmie ni ła.	Po	słońcu	przy szedł	czas	deszczu	i	ciężkich	chmur.	W	po wie ‐
trzu	utrzy my wała	 się	wil goć.	Oble piała	 sobą	wszyst ko,	miało	 się	wraże nie,	 że	przez	nią
za	chwi lę	cały	świat	po kry je	się	rdzą.	Nie	chciało	się	gadać,	nie	chciało	się	spo ty kać	z	in‐

ny mi,	 lu dzie	 po cho wali	 się	w	do mach,	 szu kali	wy mó wek,	 by	 z	nich	nie	wy cho dzić.	Maria,	 gdy by
nie	pies,	pewnie	zacho wy wałaby	się	jak	więk szość	jej	znajo mych:	praca,	dom,	i	to	wszyst ko.	Zapa‐
dający	co raz	szybciej	zmierzch	znie chę cał	nawet	do	czy tania.	Zapano wał	czas	je sienne go	znie ru cho ‐
mie nia,	snu jącej	się	jak	dym	me lancho lii.
–	Nawet	nie	wiesz,	 jak	 się	 cie szę,	 że	 cię	w	końcu	 złapałem!	 –	usły szała	w	 słu chawce	głos	 Jana,

kie dy	w	końcu	ode brała	po łącze nie	natar czy wie	dzwo niące go	 te le fo nu.	–	 Jak	było	na	wakacjach?	–
zapy tał	wy raźnie	urado wany.
–	Na	czym?	–	Nie	zro zu miała,	o	co	mu	cho dzi.
–	By łaś	na	urlo pie	–	spre cy zo wał.
–	Ach,	tak.	Rze czy wi ście	–	przy po mniała	so bie	kłam stwo,	jakim	uraczy ła	go	mie siąc	wcze śniej.	–

Już	zdąży łam	zapo mnieć	–	usprawie dli wiała	swo je	zdzi wie nie.
–	Tyle	pracy?	–	do py ty wał,	ni cze go	nie	po dejrze wając.
–	Wiesz,	jak	to	jest	w	te le wi zji	–	brnę ła	dalej.	–	Albo	nie	masz	nic	do	ro bo ty,	albo	się	kse ru jesz	–

zażar to wała.	–	A	co	u	cie bie?	Jak	żona?	Zdro wie je?	–	Nie	chciała	dłu żej	rozmawiać	o	so bie.
–	Tak,	jest	co raz	le piej	–	od po wie dział	i	na	chwi lę	zamilkł.	–	Mario…	–	zaczął	nie pewnie.
–	Chcesz	po wie dzieć,	że	nie	wracasz?	–	we szła	mu	w	sło wo.
–	Wiesz,	tych	kil ka	mie się cy…	–	pró bo wał	wy jaśniać.
–	Nie	mu sisz	się	tłu maczyć!	–	ucię ła.	–	Oszczędź	mi	tego.	Zwłaszcza	że…	aby	nie	zro bić	mi	przy ‐

kro ści…	bę dziesz	mu siał	 kłamać.	Nie	 ro bisz	mi	przy kro ści	 tym,	 że	 ciągle	 tam	 je steś	 i	 zamie rzasz
zo stać	–	zapewni ła.	–	Spo dzie wałam	się	 tego.	A	słu chać,	że	by łam	two ją	mi ło ścią,	 tyl ko	 los	zło śli ‐
wie…	i	tak	dalej,	nie	chcę.	Ni cze go	nie	plano wali śmy.	Nie	wiem,	czy	pamię tasz.	Więc	wszyst ko	jest
okej,	ży czę	ci	szczę ścia	–	zagady wała	rozczaro wanie.
–	 Ale	 to	 prawda!	 –	 Prze rwał	 jej.	 –	 Naprawdę	 my ślałem,	 że	 bę dzie my	 razem.	 Chciałem	 tego.

Uwierz	mi	–	po pro sił.	–	I	fak tycznie,	los	był	zło śli wy.	Gdy by	nie	cho ro ba,	szybko	załatwił bym	swo je
sprawy	i	wró cił.
–	A	przy pad kiem	nie	rozwie dli ście	się	jakiś	czas	temu?	–	zapy tała.
–	Tak,	ale…	–	Zawie sił	głos,	nie	wie dząc,	co	po wie dzieć.
–	Do brze,	po wiem	to	za	cie bie	–	nie	wy trzy mała.	–	Ona	zmie ni ła	się	nie	do	po znania	–	zaczę ła

wy li czać	–	cho ro ba	was	zbli ży ła,	 syn	po stano wił	dać	się	od naleźć	 i	 łaskawie	spro wadzić	do	domu,
ale	szantażu je	was,	że	zno wu	znik nie,	 je śli	odejdziesz,	choć	 to	 już	stary	koń.	Poza	 tym	inte re sów
w	Pol sce	łatwo	się	nie	pro wadzi,	prze ko nałeś	się	już	o	tym.	Nie	umiesz	się	tu taj	od naleźć,	za	dłu go



by łeś	poza	krajem.	Coś	po mi nę łam?	–	zapy tała	ze	zło ścią.
–	Masz	 rację	–	 stwier dził	 zre zy gno wany.	 –	Może	 jeszcze	kie dyś	o	 tym	po rozmawiamy…	Chciał ‐

bym,	że byś	wie działa	–	do dał	–	że	nie	jest	mi	łatwo,	a	w	to bie	naprawdę	się	zako chałem.	I	zabie gał ‐
bym	o	cie bie,	gdy by…	–	Westchnął	ciężko.	–	Po	pro stu	do sze dłem	do	wnio sku,	że	nie	mam	prawa
blo ko wać	ci	ży cia,	sko ro	nie	wiem,	ile	czasu	jeszcze	tu	spę dzę	–	do kończył.
–	Blo ko wać?!	–	żach nę ła	się.	–	Daruj	so bie.	Mię dzy	nami	nic	nie	było!	Spo tkali śmy	się	kil ka	razy,

to	wszyst ko!	–	pod su mo wała	z	go ry czą.
–	Naprawdę	tak	uważasz?	–	zapy tał	zasko czo ny.
–	Oczy wi ście	–	po twier dzi ła	ozię ble.	–	Kil ka	wie czo rów.	Fajnych,	to	prawda,	ale	nic	wię cej!
–	To	wi docznie	się	po my li łem	–	stwier dził	ze	smut kiem.	–	Oce niałem	to	inaczej.	W	każdym	ra‐

zie	–	do dał	po	chwi li	–	dla	mnie	te	spo tkania	były	bar dzo	ważne	i	czę sto	je	wspo mi nam.
–	To	już	two ja	sprawa	–	burk nę ła.
–	 No	 do brze	 –	 pod dał	 się.	 –	 W	 takim	 razie	 nie	 zawracam	 ci	 wię cej	 gło wy.	 Mam	 nadzie ję,

że	w	pracy	wszyst ko	uło ży	się	po	 two jej	my śli.	–	Pró bo wał	przy brać	obo jęt ny	ton.	–	Mam	też	na‐
dzie ję,	że	kie dyś	jeszcze	się	spo tkamy.	Może	nawet	zje my	razem	ko lację.	Jak	starzy	znajo mi.	Uwa‐
żaj	na	sie bie,	Mario	–	po pro sił.	–	Gdy byś	mnie	po trze bo wała,	daj	znać.
–	Jasne,	natych miast	przy le cisz	do	mnie	ze	Stanów.	–	Zaśmiała	się	sar kastycznie.	–	Niech	ci	się

do brze	wie dzie.	Trzy maj	się.	–	Rozłączy ła	się,	nie	cze kając	na	ostat nie	sło wa	po że gnania.
Po czu ła	żal,	smu tek,	złość,	go rycz,	wszyst ko,	co	złe.	Przez	chwi lę	tkwi ła	nie ru cho mo	na	kanapie,

anali zu jąc	to,	co	usły szała.	Niby	prze czu wała,	że	tak	się	stanie,	ale	jed no cze śnie	prze cież	miała	na‐
dzie ję,	że	intu icja	ją	zawie dzie.
Przez	ostat ni	mie siąc	od mawiała	so bie	prawa	do	my śle nia	o	Janie.	Oswajała	się	z	jego	cał ko wi tą

nie obecno ścią.	Or gani zo wała	czas	w	taki	spo sób,	by	nie ustannie	być	zaję tą.	Do	domu	wracała	wy ‐
kończo na,	mo gła	 zaj mo wać	 się	 tyl ko	psem.	Nawet	 z	Ewą	ograni czy ła	 kontak ty,	 by	unik nąć	py tań
o	nie go.	A	 jed nak	 to,	 co	 się	 stało,	 zabo lało.	War stwa	ochronna	okazała	 się	mało	 sku teczna.	Czu ła
się	zawie dzio na,	że	żad nej	przy szło ści	z	nim	nie	bę dzie.
„No	cóż,	w	gruncie	rze czy	nic	się	nie	zmie ni ło	–	prze ko ny wała	te raz	samą	sie bie.	–	Nadal	je stem

sama…	Jak	zawsze	–	Uśmiech nę ła	się	ze	smut kiem.	–	Tak	dłu go	bro ni łam	się,	by	nie	trak to wać	Jana
inaczej	niż	je dy nie	jako	epi zod.	I	w	końcu,	kie dy	do szłam	do	wnio sku,	że	czas	na	zmiany,	że	może
fajnie	 wreszcie	 z	 kimś	 być,	 on	 po	 pro stu	 od szedł!	 –	 Po krę ci ła	 gło wą	 z	 nie do wie rzaniem.	 –
Co	mi	od bi ło?	Po	tylu	latach?!	A	te raz	czu ję	się	tak,	jak by	ktoś	mi	coś	zabrał.	–	Dzi wi ła	się.	–	Prze ‐
cież	nic	nie	miałam…	–	Po de szła	do	ko mo dy	i	wzię ła	do	rąk	obrazek	Marii	Wnęk.	–	To	było	jak	ten
las	 –	 stwier dzi ła.	 –	 Pięk ne,	 ale	 nie możli we.	Można	 po patrzeć,	 ale	 nie	 da	 się	 tego	 do tknąć,	wejść
do	środ ka”.	Odło ży ła	kart kę	na	miejsce,	re wer sem	do	góry.
Zało ży ła	kurt kę,	zawo łała	psa,	wy szła	do	ogro du.	Dzień	wy glądał	tak,	jak by	słońce	wy czer pało	już

swój	 li mit	 świe ce nia:	 siąpi ło,	 szarzało,	 w	 każdej	 chwi li	 mógł	 spaść	 śnieg.	 Cały	 li sto pad	 był	 taki.
Ranki	 i	wie czo ry	stały	się	nie przy jem nie	chłod ne.	Z	dnia	na	dzień	drze wa	straci ły	 li ście,	a	kwiaty
zmar niały.	Kil ka	zie lo nych	iglaków	i	po rastający	wszyst ko	bluszcz	sprawiały	po nu re	wraże nie.	Wil la
z	od padającym	tynkiem	do peł niała	obrazu.	Cmentarz	–	 to	było	sło wo,	któ re	nie ustannie	przy cho ‐
dzi ło	jej	do	gło wy,	kie dy	przy glądała	się	swo je mu	oto cze niu.	Co raz	czę ściej	miała	ocho tę	stąd	uciec.
W	fir mie	działo	się	co raz	go rzej,	nowa	ramówka	nie	dawała	 jej	gwarancji	pracy,	więc	i	zarobków.
Nie ustannie	mu siała	zabie gać	o	do dat ko we	zle ce nia,	a	to	oznaczało,	że	co raz	mniej	czasu	miała	dla
sie bie,	że	co raz	bar dziej	była	zmę czo na.	W	grud niu	zaplano wała	urlop.	Prawdzi wy	urlop,	nie	taki
udawany.	Plano wała,	że	po je dzie	do	sio stry,	może	wreszcie	po rozmawiają	o	sprze daży	domu.	Raz
jej	o	tym	napo mknę ła,	ale	do	te matu	wię cej	nie	wró ci ły.



Bor	 obwąchi wał	wszyst kie	 kąty	 ogro du,	 był	 nie spo kojny,	 jak by	 od krył	 ślady	 nie pro szo ne go	 go ‐
ścia.	Pewnie	któ ryś	z	oko liczny	ko tów	przy błąkał	się	na	chwi lę	jakiś	czas	temu.	Przy siadła	na	skraju
ławki,	 zapali ła	papie ro sa,	przez	chwi lę	przy glądała	 się	psu.	Był	 tak	 sku pio ny	na	 tro pie niu,	że	nie
re ago wał	na	jej	głos.	Spojrzała	na	oło wiane	nie bo.
„Ale	się	zgrało	z	moim	nastro jem!	–	po my ślała	zdu mio na.	–	A	mó wi łam,	że	mi łość	to	nie	moja

spe cjal ność.	 –	 Po krę ci ła	 gło wą	 z	 dezapro batą.	 –	 Jak	mo głam	uwie rzyć,	 że	 tym	 razem	 bę dzie	 ina‐
czej?”.	Nie uważnie	 ro zejrzała	 się	wo kół,	 zgasi ła	 papie ro sa	w	 po piel niczce,	 któ rą	 trzy mała	w	 ręce,
przy wo łała	psa	i	wró ci ła	do	domu.
Zaparzy ła	kawę,	z	kubkiem	w	dło ni	usiadła	przy	kom pu te rze.	Chciała	wró cić	do	książki,	nad	któ ‐

rą	 praco wała	 od	 kil ku	mie się cy.	Do	 hiszpańskiej	 story,	 jak	 ro bo czo	 ją	 nazy wała.	 Prze czy tała	 kil ka
ostat nich	stron,	zastano wi ła	się,	co	dalej	i…	nie	była	w	stanie	napi sać	ani	jed ne go	sensowne go	zda‐
nia.	Sło wa	nie	układały	 się	w	żad ną	całość.	Coś	zapi sy wała,	po	chwi li	wy mazy wała,	wy my ślała	od
nowa	 i	 zno wu	 li kwi do wała,	 co raz	 bar dziej	 po iry to wana	 nagłą	 bezrad no ścią.	 W	 końcu	 od su nę ła
krze sło,	prze szła	się	po	po ko ju	raz	i	dru gi,	wreszcie	się gnę ła	po	te le fon.
–	Cześć,	Ewu niu.	Co	tam?	–	zapy tała,	kie dy	usły szała	sio strę.	–	Wszyst ko	w	po rząd ku?
–	Cześć,	Mary niu.	Wszyst ko	do brze.	A	u	cie bie?	Masz	smut ny	głos	–	zauważy ła	Ewa.
–	To	dlate go,	że	od	rana	z	ni kim	nie	gadałam	–	skłamała.	–	Dawno	się	nie	od zy wałaś,	mar twi łam

się.
–	Bo	nie	dzie je	się	nic	szcze gól ne go	–	Ewa	się	usprawie dli wiała.	–	Szko ła,	kance laria,	dom,	fla‐

menco.	Nie	ma	o	czym	mó wić.
–	No	właśnie…	Jak	radzi	so bie	ten	twój	mło dy	czło wiek?	–	Maria	pod chwy ci ła	te mat.
–	Wiesz,	mało	mnie	 to	 obcho dzi	 –	 przy znała	 się.	 –	Nie	wtrącam	 się.	Rozli cza	 się	 skru pu lat nie

i	na	czas.	To	najważniejsze.	Me ry to rycznie	nie	mogę	go	kontro lo wać.	I	nie	chcę.	Bo	wte dy	mo gła‐
bym	sama	pro wadzić	kance larię.
–	A	nie	kor ci	cię?	–	Maria	była	cie kawa.
–	Nie raz	już	o	tym	rozmawiały śmy.	Nic	się	nie	zmie ni ło.	Wręcz	prze ciwnie:	te raz	mogę	po wie ‐

dzieć,	że	natych miast	zli kwi do wałabym	kance larię,	gdy bym	nie	znalazła	wspól ni ka.
–	Coś	się	stało?
–	Kie dy	ostat ni	raz	rozmawiały śmy?	Ty dzień	temu?	–	Ewa	usi ło wała	so bie	przy po mnieć.	–	Jakoś

tak,	prawda?	Nazajutrz	po	two im	te le fo nie	zabrałam	się	wreszcie	za	prze glądanie	pli ków	na	dysku
ze wnętrznym.	Tym	z	sejfu.	Pamię tasz,	mó wi łam	ci…
–	Tak,	mó wi łaś.	–	Maria	przy tak nę ła.
–	No	i	to	mi	wy star czy	na	zawsze.
–	Coś	znalazłaś?	–	Nad stawi ła	uszu.
–	Jeszcze	nie,	ale	je stem	co raz	bar dziej	pewna,	że	znajdę.	Jacek	grze bał	w	nie złym	szam bie.
–	I	co	te raz?
–	Na	razie	nic.	Mu szę	wszyst ko	przejrzeć	–	oznajmi ła.	–	Kie dy	przy jeżdżasz?	–	Zmie ni ła	te mat.
–	Za	kil ka	dni.
–	Świet nie!	Dziewczynki	już	nie	mogą	się	cie bie	do cze kać…
Maria	straci ła	ocho tę	na	rozmo wę	równie	szybko,	 jak	wcze śniej	 jej	nabrała.	W	tej	 jed nej	chwi li

uświado mi ła	 so bie,	 że	ma	 już	 do syć	 zajmo wania	 się	 cu dzy mi	 pro ble mami.	 Ze	 zło ścią	 po my ślała,
że	może	czas,	aby	ktoś	wreszcie	po chy lił	się	nad	nią,	zapy tał,	jak	ona	so bie	radzi,	i	był	tego	au ten‐
tycznie	tego	cie kaw.	Rozłączy ła	się	bez	po że gnania.
Spojrzała	na	 ze garek.	Zbli żała	 się	 siód ma.	Przy po mniała	 so bie,	 że	 za	dwie	go dzi ny	zaczy na	 się

mi longa	w	klu bie,	w	któ rym	kie dyś	była	 razem	z	 Janem.	Trafi li	 tam,	bo	 chciała	 zatańczyć	 tango.



Oczy wi ście,	nic	z	 tego	nie	wy szło,	nie	znali	kro ków.	Ale	 tam ten	wie czór,	mimo	że	prze sie dziany,
wprawił	 ją	w	do bry	nastrój.	A	 tego	bar dzo	dziś	po trze bo wała.	Wy ciągnę ła	więc	 z	 szafy	 su kienkę,
starannie	się	umalo wała,	po głaskała	psa	i	wy szła.	Po stano wi ła	po je chać	tram wajem,	a	nie	samo cho ‐
dem.	Dzię ki	temu	na	miejscu	wy pi je	lamp kę	wina.
By	dojść	na	przy stanek	przy	uli cy	Ko ściel nej,	mu siała	po ko nać	pół	Zakonnej.	Jej	dom	mie ścił	się

w	samym	jej	środ ku,	na	dole	two rzo nej	przez	nią	 li te ry	U,	a	od	reszty	świata	od ci nało	go	 jeszcze
kil ka	mniejszych	zakrę tów.	Dro ga	wiła	się	jak	rze ka	–	„rzeczka	jak	błyszcząca	wstążeczka”,	jak	czę ‐
sto	po wtarzała,	przy po mi nając	so bie	wier szyk	z	dzie ciństwa44.	Te raz	też	re cy to wała	go	w	rytm	sta‐
wianych	kro ków:	„Pły nie,	wije	się	rzeczka	/	Jak	błyszcząca	wstążeczka,	/	Tu	się	sre brzy,	tam	gi nie,	/
A	 tam	zno wu	wy pły nie”.	Do kład nie	 tak	wy glądała	 jej	 uli ca.	 Tyl ko	dziś	 się	 nie	 błyszczała,	 nie	 sre ‐
brzy ła.	Mimo	włączo nych	latar ni.	Wszyst ko	przez	to	li sto pado we	nie bo.
44	Cho dzi	o	wiersz	Julia na	Tuwima	pt.	Rzecz ka.

	
Na	chod ni ku,	poza	nią,	nie	było	ni ko go.	Zale gała	mar twa	ci sza.	Gdy	była	młod sza,	bała	się	takich

wie czo rów.	Te raz	nie	czu ła	już	strachu,	ale	i	tak	mi mo wol nie	przy spie szy ła.	Na	przy stanku	też	nie
było	ży we go	du cha,	na	 szczę ście	prawie	natych miast	nad je chał	 tram waj.	Wy siadła	kil ka	przy stan‐
ków	dalej.	Stąd	mu siała	przejść	jeszcze	kil kaset	me trów	do	domu	przy	uli cy	Ko ściuszki.
Klub	mie ścił	się	w	starej	kamie ni cy.	Na	pię trze	znajdo wała	się	duża	sala	z	par kie tem.	Sto li ki	po ‐

ustawiano	pod	ścianami,	śro dek	od dano	tance rzom.	W	ko ry tarzu,	przed	salą,	urządzo no	mały	bu ‐
fet	z	prze kąskami	i	napo jami.	Po pro si ła	o	lamp kę	białe go	wina,	usiadła	przy	sto li ku.	Lu dzie	do pie ‐
ro	się	scho dzi li,	sala	po wo li	się	zapeł niała.	Jakaś	para	w	śred nim	wie ku	do siadła	się	do	niej,	grzecz‐
nie	przed tem	py tając	o	zgo dę.	Mu zy ka	grała	zbyt	gło śno,	by	nor mal nie	rozmawiać.	Le d wo	do sły sza‐
ła	ich	imio na.	Zo stawi li	swo je	rze czy	i	od	razu	po szli	tańczyć.
Przy glądała	się	im	uważnie.	Najpierw	twarzom,	po tem	rę kom,	w	końcu	no gom.	Nogi	naj bar dziej

ją	fascy no wały.	Mężczy zna	szedł	pewnie,	ko bie ta	po dążała	za	nim,	pró bu jąc	od gad nąć	jego	intencje,
jej	 kro ki	 były	 lek kie,	 ale	 jed no cze śnie	 mocne,	 stanowcze.	 Raz	 dro bi li,	 innym	 razem	 po su wi ście
prze mieszczali	 się	 po	 sali.	 Czasami	 zatrzy my wali	 się	 i	 wte dy	 ko bie ta	 prze su wała	 sto pę	 w	 górę
po	 łyd ce	mężczy zny,	na	mo ment	opadała	po	 jego	prawej	stro nie,	zakrę cała,	 jak by	nagle	zre zy gno ‐
wała	z	ucieczki	i	wracała	na	po przed nie	miejsce,	kie dy	indziej	znów	wi ro wała	wo kół	nie go,	a	on	ob‐
racał	się	tak,	by	nie	zgu bić	jej	spojrze nia.
Emo cje	malo wały	się	na	ich	twarzach,	ale	re lacje,	któ re	ich	łączy ły,	łatwo	było	do strzec	też	w	ob‐

ję ciach	–	w	tym,	jak	po zwalali	so bie	na	bli skość	i	od le głość,	jak	zagar niali	sie bie	w	tańcu,	jak	splata‐
ły	 się	 ich	 dło nie.	On	 sku pio ny,	 ona	 łagod nie	 uśmiech nię ta.	Czas	 ich	małe go,	 pry wat ne go	 świę ta.
A	może	du że go,	kto	wie?
Tango	 pły nę ło	 za	 tangiem.	 Nie	 zwracali	 uwagi	 na	 nic	 poza	 sobą	 i	 mu zy ką.	 W	 końcu	 wró ci li

do	sto li ka.	Szczę śli wi	i	nie co	zmę cze ni.	Natych miast	się gnę li	po	swo je	kie liszki,	by	ugasić	pragnie ‐
nie.	Ko bie ta	wy ję ła	z	to rebki	wachlarz,	zaczę ła	się	nim	chło dzić.	Mężczy zna	spojrzał	na	Marię.
–	Pani	tańczy	tango?	–	Zapy tał.
–	Nie ste ty,	nie	umiem	–	przy znała.	–	Przy szłam	po patrzeć.	Bar dzo	chciałabym	się	nauczyć.
–	Wi dzi	pani	tam tych	lu dzi?	–	Ko bie ta	wskazała	na	parę	sto jącą	przy	sto li ku	ze	sprzę tem	grają‐

cym.	–	To	ich	mi longa,	pro wadzą	szko łę.	Pro szę	z	nimi	po rozmawiać.
–	Ale	ja	nie	mam	pary.
–	Nie	szko dzi.	Na	zaję cia	czasami	zgłaszają	się	też	sami	pano wie.	Poza	tym	może	pani	umó wić

się	na	lek cje	indy wi du al ne.	–	Ko bie ta	uśmiech nę ła	się	życzli wie.
Zno wu	zabrzmiało	tango.	Para	ski nę ła	jej	gło wami	i	wró ci ła	na	par kiet.	Miejsce	obok	nich	zaję li



wskazani	 przed	 chwi lą	 nauczy cie le.	 Ich	 tango	 zdo bi ły	 skom pli ko wane	 fi gu ry	 i	 le d wo	 zauważal ne
dro biazgi,	po twier dzające	wyższy	sto pień	taneczne go	wtajem ni cze nia.	Je śli	jej	noga	prze su wała	się
po	jego	łyd ce,	było	to	bar dziej	zmy sło we;	je śli	okrę cała	się	przed	nim,	to	jed no cze śnie	jej	sto py	wy ‐
ko ny wały	dzie siąt ki	innych	ru chów	lub	w	nagłym	im pul sie	wę dro wały	bar dzo	wy so ko,	jak	wy strze ‐
lo ne	z	pro cy.	Czasami	coś	działo	się	w	kontrze	do	granej	mu zy ki.	By wało,	że	ona	zakre ślała	efek ‐
towne	krę gi,	nogą	wy pro sto waną	jak	ramię	cyr kla,	albo	on	okrę cał	ją	jak	por ce lano wą	lal kę,	krążąc
wo kół…	Ich	tango	było	peł ne	różnych	barw	i	zmienne,	ni cze go	z	góry	nie	dało	się	prze wi dzieć.	Po ‐
my ślała,	że	to	bar dziej	spek takl	niż	zwy kły	to warzy ski	taniec.
Kie dy	skończy li,	po de szła	do	nich,	zapy tała	o	możli wość	nauki.	Za	mie siąc	mie li	ru szyć	z	nową

gru pą,	dali	jej	wi zy tówkę	szko ły,	po pro si li,	by	mailo wo	po twier dzi ła	chęć	uczest nictwa	w	zaję ciach,
obie cali	też	pamię tać	o	niej,	je śli	po jawi	się	jakiś	samot ny	uczeń.
Prze sie działa	przy	sto li ku	jeszcze	go dzi nę,	kil ka	razy	prze praszając	pro szących	ją	mężczyzn	i	tłu ‐

macząc,	że	nie	po trafi	po stawić	ani	 jed ne go	kro ku.	Pró bo wała	zapamię tać	te	naj czę ściej	wi dziane,
żeby	po tem,	w	domu,	sprawdzić,	czy	bę dzie	umiała	je	po wtó rzyć.	Wy pi ła	ko lejną	lamp kę	wina.	Za‐
po mniała	o	rozmo wie	z	Janem.	Uśmie chała	się.	Mo głaby	prze sie dzieć	tak	całą	noc.
Rano	wy słała	maila	w	sprawie	nauki	tańca.	Napi sała	 też	bez	pro ble mu	tych	kil ka	zdań,	z	któ ry mi
wcze śniej	nie	mo gła	so bie	po radzić.	Hi sto ria	o	hiszpańskiej	Cy gance	po więk szy ła	się	o	nowe	akapi ‐
ty.	A	po tem	od szu kała	na	YouTu bie	al bu my	z	tangami	i	cały	dom	wy peł nił	się	mu zy ką.	Bor	po czuł
się	nie co	zdezo riento wany,	dawno	nie	do świad czał	tu	takie go	natę że nia	dźwię ków.
Tango	od	razu	wprawi ło	ją	w	do bry	nastrój,	nie co	ckli wy	i	marzy ciel ski.	Usiadła	wy god nie	w	fo ‐

te lu,	przy mknę ła	oczy.	Zo baczy ła	sie bie	na	wy twor nym	przy ję ciu.	Była	 Jessi cą	Biel	w	Woj nie	domo‐
wej45,	 uwo dzącą	 Co li na	 Fir tha	 i	 pro wo ku jącą	 innych.	 Biała	 je dwabna	 suk nia	 opły wała	 ciało,	męż‐
czyźni	 po żądli wie	 śle dzi li	 jej	 ru chy.	 A	 ona	 prze mie rzała	 salę	 wpatrzo na	wy łącznie	 w	mężczy znę,
któ re mu	w	tej	jed nej	chwi li	od dawała	wszyst kie	emo cje,	nadzie je	i	żale,	jakich	do tąd	do świad czy ła.
W	 jed nym	 tańcu	po wie dzie li	 so bie	wię cej	niż	przez	 ty go dnie	ży cia	obok	 sie bie…	Nagle	Bor	 trącił
no sem	jej	rękę.	Spojrzała	na	nie go	z	uśmie chem	i	po tar gała	go	za	uszy.	Prze ciągnę ła	się,	jak by	bu ‐
dzi ła	się	ze	snu.	Wró ci ła	do	kom pu te ra	i	po wie ści…
45	Tytuł	oryginal ny	Easy	Virtue;	brytyjski	ko media	obycza jo wa	z	2008	roku	w	reż.	Stepha na	El liot ta.

	
Hi sto ria	Cy ganki	była	czę ścio wo	prawdzi wa,	czę ścio wo	zmy ślo na,	ale	tak	naprawdę	słu ży ła	je dy ‐

nie	 jako	pre tekst	do	pi sania	o	Hiszpanii.	O	prze szło ści	 tego	kraju	 i	 o	 jego	dniu	dzi siejszym,	 tak
obecnie	od le głym	od	nie dawnych	wy łącznie	sie lanko wych	wspo mnień.	Plan	był	am bit ny	i	jed no cze ‐
śnie	 prawie	 nie możli wy	 do	 wy ko nania.	 Bo	 jak	 po łączyć	 zachwyt	 nad	miejscem	 z	 nawo ły waniem
do	ograni cze nia	po dró ży	w	tam te	stro ny?	Pro blem	„zadep ty wania”	Hiszpanii	nie	był	wcale	z	gatun‐
ku	 science	 fiction.	W	 ostat nich	 latach	 liczba	 tu ry stów	 od wie dzających	 Bar ce lo nę	 wzro sła	 czte ro ‐
krot nie.	Rok	prze stał	się	dzie lić	na	„se zon”	i	„po	se zo nie”;	przy jeżdżających	nie	od straszały	ani	wy ‐
so kie	 tem pe ratu ry	 w	 sierp niu,	 ani	 nie atrak cyjna	 po go da	 w	 lu tym.	 Hałas,	 chu li gaństwo	 i	 śmie ci
wpi sały	 się	na	 stałe	w	krajo braz	miasta.	Zamiast	 zabawy	był	wrzask,	 zamiast	go ścinno ści	 –	 co raz
więk sza	 nie chęć.	 I	 zmę cze nie	wszyst kich	wszyst ki mi.	Nie	 le piej	 działo	 się	 i	 gdzie	 indziej.	 Latem
na	Bale arach	 liczba	 lud no ści	zwięk szała	się	o	po ło wę,	a	cała	Ibe ria	przyjmo wała	bli sko	o	dwadzie ‐
ścia	 mi lio nów	 tu ry stów	 wię cej,	 niż	 sama	 li czy ła	 mieszkańców.	 Hiszpanie	 co raz	 go rzej	 czu li	 się
we	własnych	miastach.	Nic	dziwne go,	że	na	 ich	do mach	zaczę ły	się	po jawiać	transparenty	z	mało
przy jazny mi	napi sami:	„Tu ry ści,	wracajcie	do	do mów!”.
Tu ry sty ka	miała	ongiś	pod rato wać	lo kal ny	bu dżet,	ale	to	wszyst ko	jakoś	wy mknę ło	się	spod	kon‐

tro li.	 Fak tycznie,	 była	 to	 jed na	 z	 najpo tężniejszych	 gałę zi	 go spo dar ki,	 nie mal	 co	 piąty	 pracu jący



mieszkaniec	Hiszpanii	 znajdo wał	 zatrud nie nie	w	 ho te lu,	 pensjo nacie	 lub	 knajpie,	 ale	 przy	 okazji
kraj	zaczął	się	zmie niać	w	jed ną	wiel ką	ce pe lię,	zgod nie	z	ocze ki waniami	przy jeżdżających.	Flamen‐
co	 też	stało	się	„inte re sem”	 i	w	końcu	zaczę to	co raz	gło śniej	się	zastanawiać,	co	z	 tego	wy nik nie.
Bo	czy	cho re ografie	wy my ślane	pod	tu ry stów	rozwi jały	taniec,	czy	raczej	go	niszczy ły?	Przy po mi na‐
ło	to	tro chę	hi sto rię	najbar dziej	znanych	pol skich	ze spo łów	lu do wych:	niby	chro ni ły	ro dzi my	folk ‐
lor	przed	zapo mnie niem,	ale	prze twarzając	go	na	wiel kie	wi do wi ska,	zgu bi ły	gdzieś	jego	au tentycz‐
ność,	 i	 do pie ro	 te raz,	 po	 latach,	 nowi	 fascy naci	 kul tu ry	 lu do wej	 po nownie	 od kry wali	 prawdzi we
brzmie nie	 obe rków,	 ku jawiaków	 i	 mazur ków,	 tance rzy	 po	 szko łach	 bale to wych	 zastę po wali	 na‐
turszczy kami,	 a	 do	 ze spo łów	 mu zycznych	 do praszali	 panów	 Janów	 czy	 Kazi mie rzów,	 któ rzy
skrzyp ce,	 akor de on	 lub	baraban	odzie dzi czy li,	wraz	z	umie jęt no ściami	grania	na	nich,	po	 swo ich
dziad kach…	Czy	nie	po dobnie	miała	 się	 sprawa	z	 flamenco?	A	 je śli	 tak,	 to	gdzie	 szu kać	go	w	 tej
wer sji	 pod stawo wej,	 puro46?	 Czy	 mek ka	 tance rzy,	 Je rez47,	 rze czy wi ście	 gwaranto wała	 do stęp
do	 pier wot no ści?	 A	może	 i	 tu taj	 ule gano	 re gu łom	 po daży	 i	 po py tu?	 Być	może	 po winna	 napi sać
o	tym	zwy kły	ar ty kuł,	ale	książka	stano wi ła	więk sze	wy zwanie.	A	od twarzając	hi sto rię	La	Tor men‐
ty,	 swo jej	 cy gańskiej	 bo hater ki,	 mo gła	 wę dro wać	 wszę dzie	 i	 my śleć	 o	 wszyst kim.	 Czu ła	 jed nak,
że	tą	po wie ścią	raczej	nie	znie chę ci	czy tel ni ków	do	hiszpańskich	wy cie czek.
46	Puro	–	czysty,	nieska zitel ny,	auten tycz ny.
47	Cho dzi	o	 Jerez	de	 la	Fron tera	 (czyt.	 herez	de	 la	 fron tera),	mia sto	w	po łudnio wo-za chodniej	Hisz pa nii,	 a	kon kret nie	w	An da luzji,	w	pro win cji	Ka dyks.	Co	 roku,
na	przeło mie	lutego	i	mar ca	or ga nizo wa ny	jest	tam	naj waż niejszy	na	świecie	festiwal	fla men co	–	El	Festival	de	Jerez.	Odbywa	się	on	od	1996	roku.	Kon cer tom	to wa rzy‐
szą	warsz ta ty	pro wa dzo ne	przez	gwiaz dy	fla men co	i	to	one	są	najwięk szym	ma gnesem	dla	zajmują cych	się	tą	kul turą.	Jerez	słynie	też	z	ogrom nej	licz by	szkół	fla men ‐
co,	kul tywują cych	sta re	tra dycje	wyko nawcze.

	
Nie	 spie szy ła	 się	 z	pracą,	nie	była	umó wio na	z	wy dawcą	na	konkret ny	 ter min.	Z	 jed nej	 stro ny

uważała,	że	 to	do brze,	bo	mo gła	po rząd nie	do ku mento wać	każdy	wątek,	z	dru giej	 jed nak	pi sanie
ciągle	od kładała	na	później,	wszyst ko	spy chało	je	na	dru gi	plan.	Te raz	też,	niby	parę	stron	do	przo ‐
du,	ale	je śli	słu cha	się	tanga,	trud no	pi sać	o	flamenco,	zno wu	więc	zamknę ła	plik,	pod dała	się	ryt ‐
mom	z	innych	stron	świata.
Aku rat	 zabrzmiały	 pierwsze	 tak ty	 Por	 una	 cabeza	 Car lo sa	 Gar de la48.	 Na	 skrzyp cach	 grał	 It zhak

Per l man49.	Stanę ła	przed	lu strem	w	przed po ko ju,	wspię ła	się	na	pal ce,	po chy li ła	nie co	do	przo du,
wy ciągając	prawe	 ramię	w	bok	w	 taki	 spo sób,	 jak by	 swo ją	 dłoń	 chciała	 po ło żyć	na	mę skiej.	 Lewą
rękę	unio sła	 na	wy so kość	 bar ku.	Cię żar	 ciała	 prze nio sła	 na	 lewą	nogę,	 ugię ła	 ją	w	 ko lanie,	 czub‐
kiem	prawej	zakre śli ła	de li kat nie	kół ko	na	pod ło dze.	 Jed no,	dru gie,	 trze cie.	Wi działa,	że	 tak	wła‐
śnie	więk szość	par	rozpo czy nała	swój	taniec	na	mi londze.	Szybko	prze su nę ła	nogę	do	tyłu,	ro biąc
krok,	po tem	następ ny.	Ale…	co	dalej?	Prze cież	nie	chciała	tyl ko	cho dzić!	Zro bi ła	jeszcze	krok	w	pra‐
wo,	krok	w	lewo	i	zatrzy mała	się	nie zde cy do wana.	W	wy obraźni	od twarzała	ko lejne	ru chy,	ale	nie
umiała	ich	po wtó rzyć.
48	Jedno	z	naj słyn niejszych	i	najbar dziej	roz po zna wal nych	tang;	skom po no wa ne	w	1935	roku;	opo wia da	o	na ło go wym	ha zar dziście,	spędza ją cym	czas	na	wyścigach	kon ‐
nych.

49	It zhak	Per l man	(ur.	1945	w	Tel	Awiwie)	–	skrzypek	po cho dzenia	izra el skiego;	miesz ka	w	No wym	Jor ku;	syn	pol skich	przedwo jen nych	emigran tów.

	
–	A	wy dawało	się	to	takie	pro ste!	–	Zaczę ła	się	śmiać.	–	Nie	ma	co,	prawdzi wa	ze	mnie	Jessi ca

Biel	–	kpi ła	z	sie bie.	–	No,	na	pewno	uwio dłabym	w	ten	spo sób	każde go.
Nie	bar dzo	wie działa,	co	dalej	zro bić	z	czasem.	O	pi saniu	nie	było	mowy.	Mu zy ka	się	skończy ła,

ale	 tango	 nie	 prze stawało	 brzmieć	 jej	 w	 gło wie.	 Obu dzi ło	 tę sk no tę.	 Po de szła	 do	 pół ki,	 na	 któ rej
pię trzy ły	 się	 pły ty	DVD,	 szybko	od nalazła	Zapach	kobiety50.	 Tam	 też	 była	 sce na	 z	 tangiem.	 Znana.
Po	wie le kroć	przy po mi nana	przez	znajo mych	na	Face bo oku.	Włączy ła	film.	Nie ustannie	wrzeszczą‐
cy,	nie wi do my	puł kownik	 łagod niał	 tyl ko	wte dy,	kie dy	wspo mi nał	ko bie ty,	a	właści wie	uprawiany
z	nimi	seks…	Jak	twier dził,	intym ność	nadawała	ży ciu	jaki kol wiek	sens.



50	Tytuł	oryginal ny	Scent	of	a	Wo man,	amerykań ski	dra mat	z	1992	roku,	reż.	Mar tin	Brest;	w	roli	głównej	wystą pił	Al	Pa cino.

	
„Ma	 rację…	 –	 Zamy śli ła	 się.	 –	 Tyl ko	 w	 łóżku	 czło wiek	 jest	 prawdzi wy.	 Tyl ko	 tam	 opadają	 te

wszyst kie	nasze	maski…	Więc	je śli	w	ży ciu	cho dzi	o	prawdę,	to	seks	może	być	do	niej	bramą.	Przy ‐
najmniej	w	jakimś	sensie.	To	cie kawe:	związek	z	Janem	–	uświado mi ła	so bie	–	był	inny	przed	łóż‐
kiem	niż	po	nim.	Stali śmy	się	so bie	bliżsi.	Po trze bo wali śmy	mniej	słów…	A	te raz	co?	Komu	chcę
wmó wić,	że	nic	się	nie	stało?	Że	jest	mi	do brze	samej?	Przed	Janem,	owszem,	było!	–	Mal tre to wała
się	nadal.	–	Wy kre śli łam	tę	sfe rę	ze	swo je go	ży cia,	zapo mniałam	o	niej	 i	 jakoś	się	to czy ło.	Ale	te ‐
raz?	Niech	to	szlag!”.
Rozpłakała	się.	Bezgło śnie.	Z	ukry tym	w	tych	łzach	żalem	o	wszyst ko,	o	każdy	błąd,	o	każde	nie ‐

speł nie nie.	Z	każdą	mi nu tą	pre tensje	do	sie bie	i	świata	ol brzy miały	i	przy kry wały	całe	jej	ży cie.	Już
nic	nie	wy dawało	się	w	nim	do bre.	Prze grała	sie bie,	ni cze go	nie	do świad czy ła,	ni ko mu	nic	z	sie bie
nie	dała.	Pust ka,	jało we	krę ce nie	się	za	własnym	ogo nem.	Równie	do brze	mo gło by	jej	nie	być…
Tusz	do	rzęs	się	rozmazał,	zaczę ły	ją	szczy pać	oczy.	Mu siała	pójść	do	łazienki,	by	zmyć	maki jaż.

Spojrzała	w	lu stro.
–	 Co	 ty	 wy prawiasz,	 dziewczy no!	 –	 przy wo łała	 się	 do	 po rząd ku.	 –	 Je den	 facet	ma	 unie ważnić

two je	ży cie?!	Czyś	ty	zwario wała?
Zim ną	wodą	opłu kała	twarz,	prze tar ła	kark	i	de kolt,	wy gię ła	się	do	tyłu,	rozpro sto wu jąc	krę go ‐

słup.
„No	do brze,	a	czy	to	tango	nie	cho dzi	za	mną	z	tego	właśnie	po wo du?	–	Zastano wi ła	się.	–	Przez

tę	nagłą	pust kę	po	 Janie?	Nauczę	 się	 kil ku	kro ków	 i	 co	dalej?	 –	 anali zo wała.	 –	Będę	 sama	bie gać
na	mi longi	i	cze kać,	aż	ktoś	do	mnie	po dejdzie?	A	po tem	prze ży wać,	że	wię cej	sie dzę,	niż	tańczę?
I	że	prze gry wam…	z	młod szy mi?	–	roztrząsała.	–	Po	co	mi	takie	do świad cze nia?”.
Wró ci ła	do	salo nu.	Bor	nie	od stę po wał	 jej	ani	na	chwi lę.	 Jak by	czuł,	że	tyl ko	on	może	zaradzić

temu	smut ko wi,	któ ry	tak	nagle	się	po jawił.	Pod su wał	łeb	do	głaskania,	kładł	się	na	grzbie cie,	przy ‐
no sił	 jej	w	pre zencie	rozgry zio ną	kość	i	zo stawiał	przy	fo te lu,	na	któ rym	sie działa.	Jego	go to wość
do	zabawy	była	tak	wiel ka,	że	w	końcu	wy ciągnął	ją	z	domu.	Czer wo na	pi łeczka	lądo wała	re gu lar nie
gdzieś	w	krzakach	ogro du,	a	po	chwi li	wracała	pod	jej	nogi.	Bor,	 jak	oszalały	ze	szczę ścia,	machał
ogo nem	i	szcze kając,	dyscy pli no wał	ją,	by	nie	ociągała	się	z	ko lejny mi	rzu tami.	Bie gał,	dy szał,	cze ‐
kał	w	napię ciu	na	każde	 jej	 po ru sze nie.	A	ona	 śmiała	 się	 z	 tej	 psiej	 beztro ski.	Tango,	 seks,	 Jan…
choć	przez	parę	mi nut	prze stały	mieć	jakie kol wiek	znacze nie.
Tym czasem	 zaczął	 sy pać	 śnieg.	 Najpierw	 po je dyncze,	 mo kre	 płat ki,	 ale	 po	 chwi li	 zgęst niał

i	wszyst ko	wo kół	szybko	się	zabie li ło.	Bor	pró bo wał	 łapać	śnie żynki,	pi łeczka	prze stała	go	 już	ob‐
cho dzić.	 Ona	 sama	 patrzy ła	 z	 zachwy tem	 jak	 szaro-bury	 ogród	 zamie nia	 się	 w	 bajko wą	 krainę.
Pierwsze	 dni	 zimy	 zawsze	 trak to wała	 jak	 jakiś	 cud	 natu ry.	 Po tem	 jed nak	 miała	 ocho tę	 ucie kać
na	go rące	plaże,	byle	dalej	od	tej	białej	po wło ki	i	brei,	któ rą	po tem	two rzy ła.	Albo	zapaść	w	dłu gi
sen,	jak	niedźwiedź.	Ale	po czątek	nie zmiennie	wy wo ły wał	na	jej	twarzy	uśmiech	rado ści.	Tak	było,
od kąd	pamię tała.
Biały	puch	tę żał,	dzień	szybko	prze cho dził	w	wie czór,	wie czór	zamie niał	się	w	noc.	Po czu ła	zim ‐

no.	Wró ci ła	do	domu,	wy łączy ła	kom pu ter,	odło ży ła	film	na	pół kę.	Sprawę	tanga	musi	prze my śleć
raz	jeszcze,	po stano wi ła.	Ju tro	albo	po ju trze,	kie dy	ode rwie	się	od	słów,	któ re	od	kil ku	go dzin	po ‐
wracały	 jak	 re fren,	 od	 tego	wszyst kie go,	 co	 spro wo ko wała	 rozmo wa	 z	 Janem.	 Po winna	 nareszcie
sku pić	się	na	książce.	I	prze ko nać	Ewę	do	po my słu	wy naję cia	tej	wil li.	Nad cho dzi ły	ciężkie	zawo do ‐
wo	czasy,	dom	wy magał	re montu,	a	nie	miała	skąd	wziąć	na	to	pie nię dzy,	nie	miała	też	sił	na	pra‐
cę	tak	intensywną	jak	do tąd,	by	zaro bić	na	utrzy manie.



	
Rano	 śnie gu	 było	 jeszcze	 wię cej.	 Zastanawiała	 się,	 czy	 już	 wy ciągać	 ło patę	 do	 jego	 zgar niania
sprzed	wejścia,	czy	 jeszcze	po cze kać.	Bor	załatwiał	swo je	po trze by	na	trawni ku	w	po bli żu	najbliż‐
szych	domu	so sen,	a	ona	dyskret nie	rozglądała	się	po	uli cy,	sprawdzając,	 jakie	de cy zje	pod ję li	są‐
sie dzi.	Na	szczę ście	nikt	nie	szu flo wał.	Albo	wszy scy	jeszcze	spali,	albo	cie szy li	się	uro dą	tego	po ‐
ranka,	 albo	 li czy li,	 że	 słońce	 załatwi	 za	nich	 sprawę.	 Fak tycznie,	 od	 rana	ostro	 świe ci ło.	Było	 cał ‐
kiem	prawdo po dobne,	 że	oko ło	po łu dnia	 śnieg	bę dzie	 już	 tyl ko	wspo mnie niem.	Nie mniej,	 z	 całą
mocą	uświadamiał,	że	nie odwo łal nie	nad cho dzi	zima.
Po	po rannej	kawie	wy rzu ci ła	więc	z	szafy	wszyst kie	ubrania,	po cho wała	do	pu deł	ty po wo	let nie,

odło ży ła	na	bok	 te,	w	któ rych	 już	nie	cho dzi ła,	po wie si ła	na	wie szakach	od po wied nie	na	nad cho ‐
dzącą	porę	roku,	sprawdzi ła	stan	bu tów,	spi sała	na	kart ce	ko nieczne	zaku py.	Nikt	nie	dzwo nił,	nikt
się	 nie	 do bi jał.	 Była	 sama.	 Bez	 łez,	 spo kojna.	 Po tem	 jeszcze	wrzu ci ła	 do	 tor by	 rze czy	 na	wy jazd
do	Ewy	i	do pie ro	wte dy,	po	prze rwie	na	ko lejną	kawę	i	papie ro sa,	usiadła	do	pi sania.
	
Znalezienie	La	Pipy,	którą	podpowiedział	mi	José,	–	zaczę ła	–	zajęło	mi	rów no	ty dzień.	Codziennie	przeczesy ‐
wałam	 ulicz ki	 Bar celonety.	 Ktoś	 gdzieś	 ją	widział,	 ktoś	 sły szał,	 że	 się	 wy prowadziła,	 ktoś	 nawet	 stwier dził,
że	umar ła.	O	La	Tor mentę	nawet	nie	py tałam,	 żyli	 tu	dzisiaj	 lu dzie,	 którzy	 znać	 jej	nie	mogli.	Dziel nica	 się
zmieniła.	Z	czasem	daw ni	miesz kańcy	stąd	się	wy nieśli,	a	ich	miej sce	zajęli	przy by sze	z	innych	krajów	lub	in‐
nych	rejonów	Hisz panii.	Na	balkonach	wieszali	swoje	flagi,	dum nie	podkreślając	własną	odrębność.
Pu kałam	więc	do	tych	drzwi	bez	wielkiej	nadziei	na	suk ces,	bar dziej	dla	spokoju	su mienia,	że	zrobiłam	wszyst ‐
ko,	co	tylko	moż liwe,	by	znaleźć	kolej ny	trop	w	tej	historii.	Pew na	by łam	jedy nie	tego,	że	Manu,	mąż	La	Tor ‐
menty,	ciągle	żyje;	niedaw no	jeden	z	zaczepionych	przeze	mnie	męż czyzn	widział	go	w	Maladze.
–	 To	 chy ba	 był	 on	 –	 tłu maczył.	 –	W	 każ dym	 razie	 tak	 tego	 śpiewaka	 przedstawiano	 przed	 koncer tem.	 Nie
ma	pani	jego	zdjęcia?	–	zapy tał.
Nie	miałam.	Trzy	fotografie	La	Tor menty	od	José	to	była	moja	cała	doku mentacja.	I	pożółkła	strona	z	gazety
z	opisem	wy padku,	w	którym	zginęła.
Ponow nie	zadzwoniłam	do	mojego	przy jaciela,	umówiliśmy	się	na	kawę	w	małej	knajpce	w	pobliżu	plaży.	Cze‐
kając,	aż	przyj dzie,	przy glądałam	się	młodym	dziew czy nom,	które	z	wiel ką	wprawą	–	bez pośrednio	na	chodni‐
ku,	 przed	 ciekaw skimi	 spoj rzeniami	 zasłaniając	 się	 tylko	 konstruk cją	 z	 ręcz ników	kąpielowych	 i	 samochodo‐
wych	drzwi	–	wciskały	się	w	piankowe	kom binezony,	by	iść	popły wać	na	deskach.	José	pojawił	się	aku rat	wte‐
dy,	kiedy	skończy ły	się	przebierać.
–	Hola,	Gu apa!51-	przy witał	się	jak	zawsze,	cału jąc	mnie	przy	tym	ser decz nie	w	oba	policz ki.	–	Trochę	znowu
podzwoniłem	tam	i	siam	–	zaczął,	kiedy	kel ner ka	postawiła	przed	nim	filiżankę	kawy	–	i	wy gląda	na	to,	że	La
Pipa	zapadła	się	pod	ziemię	–	oznaj mił.	–	Nikt	nie	był	na	jej	pogrzebie,	więc	nie	ma	pew ności,	że	umar ła,	ale	nie
mam	też	pojęcia,	gdzie	moż na	jej	szu kać.	Jest	jesz cze	gorzej	–	dobijał	mnie	dalej	–	nie	przy chodzi	mi	do	głowy
nikt	inny	poza	nią,	kto	mógłby	poprowadzić	cię	choć	kawałek	dalej	w	tym	twoim	śledz twie.

51	Hola,	Gu apa!	(czyt.	ola	gła pa)	–	Witaj,	Pięk na!;	tra dycyjne	po wita nie	zna jo mej;	może	go	używać	za równo	męż czyzna	zwra ca ją cy	się	do	ko biety,	jak	i	ko bieta	mó wią ca
do	ko biety.

	
–	Kom plet nie	nikt?	–	Nie	wierzy łam.
–	Widzisz	–	tłu maczył	–	Bar celona	się	zmieniła.	Ciągle	się	zmienia.	Niewielu	nas,	starych,	już	tu	zostało.	Daw ‐
ne	adresy	nieak tu alne,	kontak ty	się	poury wały.	Czasami	się	widzimy	na	koncer tach,	ale	to	wszyst ko.	Starość	–
wes tchnął.	–	Starość…	Nie	pijemy,	nie	śpiewamy,	nie	tańczy my	jak	kiedyś.	Noce	są	już	do	spania,	a	nie	do	za‐
bawy…
–	I	co	ja	mam	teraz	zrobić?	–	Poczu łam	się	bez radna.
–	No	właśnie	nie	wiem	–	przy znał	 szczerze.	–	Masz	do	wy boru	dwa	wyj ścia	–	oznaj mił	po	chwili.	–	Albo	bę‐



dziesz	dalej	roz py ty wać	o	La	Tor mentę	w	Bar celonie,	zaczepiając	lu dzi	wiekowo	do	niej	zbliżonych,	albo	wy ru ‐
szysz	do	Malagi	i	tam	poszu kasz	Manu.	O	ile	jesz cze	jest	w	Maladze	–	wy jaśnił	z	ponu rą	miną.
–	To	jak	szu kanie	igły	w	stogu	siana!	–	krzyk nęłam.
–	Praw da	–	zgodził	się.	–	Dlatego	lepiej	zostać	tu taj,	na	miej scu.	Tu	jednak	masz	szansę	trafić	na	jakiś	ślad…
Ja	też	będę	py tał	–	zaoferował	jak	zawsze.	–	Bar dzo	mnie	ta	historia	wciągnęła.	A	teraz,	wy bacz,	mu szę	wracać
do	pracy.	–	Uśmiech nął	się	i	poklepał	mnie	po	ręce	dla	dodania	otu chy.
Miał	rację,	nie	było	sensu	jechać	na	połu dnie	Hisz panii.	Ale	 jeśli	miałam	dalej	szu kać	Gitany52	w	Bar celonie,
potrzebowałam	jakiegoś	planu.	Czas	się	kur czył,	nie	mogłam	przeczesy wać	każ dej	dzielnicy	w	taki	sposób,	jak
zrobiłam	to	z	Bar celonetą.

52	Gita na	(czyt.	hita na)	–	Cygan ka.

	
Wróciłam	do	hotelu,	na	podłodze	w	pokoju	roz łoży łam	mapę.	Postanowiłam	w	pierw szej	kolej ności	obejść	par ki
i	tar gowiska,	po	drodze	zaglądając	do	kościołów.	Wszyst kie	te	miej sca,	które	teoretycz nie	mogły	interesować	lu ‐
dzi	sześć dziesięciolet nich…
	

Co	dalej?	Utknę ła.	Na	kor ko wej	tabli cy,	wi szącej	w	po bli żu	biur ka,	miała	rozpię tą	mapę	Bar ce lo ny.
Po de szła	do	niej,	zastanawiając	się,	do kąd	wy słać	w	pierwszej	ko lejno ści	swo ją	Marię.	Zaczę ła	wy pi ‐
sy wać	na	kart ce:	Santa	Cate ri na,	La	Ri be ra,	Sant	Pere,	Sant	Anto ni,	Sants-Montju ïc…	Za	dużo	tego,
stwier dzi ła.	 Maria	 ma	 nie całe	 trzy	 ty go dnie!	 Pod łączy ła	 do	 kom pu te ra	 dysk	 ze	 swo imi	 fil mami
z	Bar ce lo ny.	Po	ko lei	kli kała	w	każdy	plik.	Na	końcu	otwo rzy ła	zapis	z	„Los	Ju ane le”,	najstar sze go
w	mie ście	klu bu	flamenco.
–	No	prze cież	to	oczy wi ste!	–	krzyk nę ła.	–	Gdzie	ma	szu kać,	jak	nie	tam?	Właśnie	w	„Los	Ju ane ‐

le”	 po winna	 spo tkać	 ko goś,	 kto	 jej	 po mo że.	 Py tanie	 tyl ko	 –	 zastanawiała	 się	 –	 dlacze go	 José
na	to	nie	wpadł?	Może	być	też	tak	–	anali zo wała	–	że	klub	nie	ma	już	nic	wspól ne go	z	tam ty mi	cza‐
sami…	To	te raz	py tanie:	po szu ki wania	mają	pójść	dalej	czy	utknąć	w	mar twym	punk cie?	–	Rozwa‐
żała	przez	chwi lę.	–	Ale	tak	czy	inaczej,	po winna	się	tam	wy brać,	po winna	sprawdzić	ten	ad res…
Z	zamy śle nia	wy rwał	ją	te le fon.	Dzwo ni ła	Ewa.
	

–	Słu chaj	–	zaczę ła	bez	zbęd nych	for mal no ści	–	przy po mnij	mi,	czym	zaj mu je	się	Frip?	Frip,	o	któ ‐
re go	prze py ty wałaś	znajo mych	w	związku	z	Jackiem.	Pamię tasz?
–	Pamię tam	–	przy tak nę ła	zasko czo na	Maria.	–	A	co	się	stało?
–	Nie,	nic.	–	Ewa	nie	chciała	wdawać	się	w	wy jaśnie nia.	–	Jakie	inte re sy	pro wadził	ten	facet?
–	Znalazłaś	coś	na	dysku	Jacka?	–	Maria	do py ty wała.
–	I	tak,	i	nie.	Nie	wiem.	Po wiesz	mi?	–	Ewa	wy raźnie	się	nie cier pli wi ła.
–	 Zajmo wał	 się	 wszyst kim,	 co	 przy no si ło	 zy ski	 –	 zaczę ła	 wy jaśniać,	 wy czu wając	 rozdrażnie nie

sio stry.	–	Raz	walu tą,	innym	razem	mo to rami.	Nie któ rzy	su ge ro wali,	że	miał	też	kil ka	bur de li.
–	O,	mat ko!	–	jęk nę ła	Ewa.
–	O	co	cho dzi?	Po wiesz	mi	wreszcie?	–	Maria	po ważnie	się	zanie po ko iła.
–	Po gadamy,	jak	przy je dziesz	–	stwier dzi ła	krót ko	Ewa.	–	To	nie	jest	rozmo wa	na	te le fon.	Na	ra‐

zie!	–	Rozłączy ła	się.
„Czyżby	jed nak?	Czy	Frip	był by	tak	dur ny,	żeby	załatwić	Jacka,	wie dząc,	że	bę dzie	pierwszym	po ‐

dejrzanym?	–	Maria	zaczę ła	się	nad	tym	zastanawiać.	–	Nie możli we.	Ewa	bar dzo	chce	znaleźć	win‐
ne go,	to	wszyst ko	–	prze ko ny wała	samą	sie bie.	–	Śledztwo	po twier dzi ło	zabójstwo	na	tle	rabunko ‐
wym.	I	na	pewno	tak	właśnie	było.	 Jacek	wy glądał	 jak	«mi lion	do larów»,	nie ustannie	pro wo ko wał
los	–	pod su mo wała.	–	Może	i	wdał	się	w	jakieś	męt ne	inte re sy,	może	nawet	i	z	Fri pem,	ale	zgi nął



przy pad kiem.	I	tyle”.
Spojrzała	na	kart kę	z	no tat kami	do	książki.	Przez	chwi lę	pró bo wała	wró cić	do	prze rwanej	hi sto ‐

rii,	ale	nic	z	tego	nie	wy szło,	zgu bi ła	wątek.	Nie	zno si ła,	kie dy	od ry wano	ją	od	pracy.	To	też	był	je ‐
den	 z	 po wo dów,	 dla	 któ rych	 ce ni ła	 swo ją	 samot ność.	 Oczy wi ście,	 ce ni ła	 ją	 głównie	wte dy,	 kie dy
aku rat	nie	tę sk ni ła	za	by ciem	z	kimś,	jak	sar kastycznie	zauważy ła.
Po	raz	ko lejny	prze czy tała	to,	co	zdo łała	napi sać,	nim	zadzwo nił	te le fon,	mając	nadzie ję,	że	bo ha‐

te ro wie	w	 końcu	 sami	 pod po wie dzą	 jej	 ciąg	 dal szy.	 Po nownie	 obejrzała	 też	 nagranie	 z	wie czo ru
w	klu bie,	uważnie	przy glądając	się	starym	zdję ciom,	któ re	wi siały	na	jego	ścianach.	Bar dzo	skru pu ‐
lat nie	wszyst kie	sfil mo wała.	Do ku mento wały	bli sko	stu let nią	hi sto rię	tego	miejsca.	Najważniejsi	ar ‐
ty ści	flamenco,	jacy	od wie dzali	Bar ce lo nę,	właśnie	tu	przy cho dzi li	po	wy stę pach,	by	w	swo im	gro ‐
nie	bawić	się	do	białe go	rana.	Go spo darz	dbał	o	ich	pod nie bie nia,	strzegł	pry wat no ści,	ale	zawsze
pro sił	też,	by	po zwo li li	się	uwiecznić	na	fo to grafiach.	Po wstała	im po nu jąca	i	pięk na	gale ria.
Wbrew	 po wszech ne mu	 mnie maniu,	 nakazu jące mu	 ko jarzyć	 flamenco	 wy łącznie	 z	 po łu dniem

Hiszpanii,	 w	 Bar ce lo nie	 spo ro	 się	 działo	 w	 tej	 dzie dzi nie.	 Nie	 tyl ko	 koncer to wały	 tu	 najwięk sze
gwiazdy,	ale	po wstawały	 też	klu by	 i	 szko ły	 tańca.	Wie lu	ar ty stów	opu ści ło	Andalu zję	 i	prze nio sło
się	 do	 sto li cy	 Katalo nii.	 Tu taj	 le piej	 się	 żyło,	 a	 i	 bli żej	 było	 stąd	 do	 Eu ro py,	 łatwiej	 wy je chać
w	świat.	No	i	Bar ce lo nę	od wie dzało	mnó stwo	lu dzi.	To	właśnie	tu taj	–	i	w	Madry cie	–	ekspe ry men‐
to wano	z	mu zy ką,	 tu	rozwi jano	flamenco-jazz.	 Je śli	ktoś	szu kał	współ czesnego	flamenco,	 jego	no ‐
wych	form,	wy bie rał	nie zmiennie	jed no	z	tych	dwóch	miast.
„No	do brze,	ale	co	dalej?	–	Maria	nadal	zastanawiała	się	nad	swo ją	książką.	–Przy cho dzi	wie czo ‐

rem	do	«Los	Ju ane le»,	siada	przy	barze.	Obsłu gu je	ją	właści ciel.	Ale	on	jest	mło dy.	Czy	jego	ro dzi ce
żyją?	–	gło wi ła	się.	–	A	 je śli	 tak,	to	czy	by wają	w	klu bie?	Czy	tego	wie czo ru	też	przyjdą?	Załóżmy,
że	się	po jawią…	Sko ro	La	Tor menta	była	tak	re we lacyjną	tancer ką,	 jak	mó wił	 José,	po winni	 ją	pa‐
mię tać.	Na	ścianie	może	wi sieć	 jej	zdję cie…	Tak.	–	Uśmiech nę ła	się	zado wo lo na.	–	Niech	coś	opo ‐
wie dzą…	A	José	zapo mniał	o	nich,	bo	rzad ko	gdzie kol wiek	by wali,	od kąd	klub	prze jął	syn…	–	wy tłu ‐
maczy ła	so bie.	–	Oczy wi ście,	było	to	już	dawno	temu”.
Wy łączy ła	te le fon,	by	nikt	jej	nie	prze szkadzał,	po chy li ła	się	nad	klawiatu rą	i	szybko	zaczę ła	pi ‐

sać.
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dło ży ła	te le fon,	wró ci ła	do	kom pu te ra,	jeszcze	raz	spojrzała	na	no tat kę	Jacka.
–	Walu ta,	mo to ry,	 bur de le…	 –	 po wtarzała	 to,	 co	 po wie działa	 jej	 przed	 chwi lą	 sio stra.	 –

Czy	F.	 to	Frip?	–	zastanawiała	 się	gło śno.	–	F.	 chce	mi	podesłać	K.	–	 prze czy tała	po nownie.	 –
Su geru je,	 że	może	 być	 jesz cze	A.	 albo	 też	M.	Będzie	 próbował	mnie	 uwikłać.	W	 taki	 lub	 inny	 sposób.	Na	 razie
spraw dza.	Wiel kie	gów no.	Czu ję	smród.	Za	póź no,	żeby	się	wy cofać.	Co	to	wszyst ko	może	znaczyć?	–	zacho ‐
dzi ła	w	gło wę.
Od	 ty go dnia	 prze glądała	 pli ki.	 Skany	 różnych	 spraw,	 już	 dawno	 zamknię tych	 i	 zapo mnianych

oraz	no wych,	któ rych	Jacek	nie	zdążył	do pro wadzić	do	końca.	Trafiała	też	na	jakieś	rachunki,	któ ‐
rych	nie	 umiała	 zi denty fi ko wać,	 na	 jakieś	 sze re gi	 liczb	w	 osobnych	pli kach,	 któ re	nie	 dawały	 się
po wiązać	z	ni czym	wcze śniej	zar chi wi zo wanym.	Ge ne ral nie,	na	dysku	pano wał	nie zły	bajzel	i	by ła‐
by	 zdzi wio na,	 gdy by	 to	 z	 po wo du	 tych	właśnie	 danych	prze cho wy wał	 go	w	 sejfie.	Cały	 czas	 spo ‐
dzie wała	się	więc	jakie goś	od kry cia,	któ re	po zwo li ło by	nani zać	na	jed ną	nit kę	wszyst kie	ko rali ki.
Żeby	 ni cze go	 nie	 po mi nąć,	 zacho wy wała	 okre ślo ny	 po rządek	 sprawdzania.	 Po	 ko lei,	 od	 le wej

do	prawej,	tak	jak	się	czy ta	książki.	Dziś	otwo rzy ła	fol der	pod	nazwą	„bigshit”.	W	środ ku	nie	było
ni cze go	poza	tym	dzi wacznym	zapi sem.	Z	lip ca.	Czy li	po jawił	się	na	mie siąc	przed	jego	śmier cią.
Jacek	 się	 cze goś	obawiał,	 to	oczy wi ste.	Do my ślała	 się,	 że	utwo rzył	 ten	 fol der	po	 to,	by	zapi sy wać
w	 nim	 rozwój	 wy darzeń,	 za	 któ ry mi	 stał	 ktoś	 ukry wający	 się	 pod	 li te rą	 F.	 Dlacze go	 więc	 tyl ko
ta	 jed na	 no tat ka?	 I	 tak	 napi sana,	 że	 trud no	 co kol wiek	 zro zu mieć?	 Jak by	 szy frem!	 Prze cież	 je śli
zbie ra	się	do wo dy,	a	te	są	prze cho wy wane	w	miej scu	nie do stęp nym	dla	osób	nie po wo łanych,	to	pi ‐
sze	się	je	tak,	by	w	razie	cze go	ktoś	mógł	je	bez	kło po tu	prze czy tać	i	wy ciągnąć	od po wied nie	wnio ‐
ski…	Dlacze go	„za	późno,	żeby	się	wy co fać”?	I…	co	to	za	„smród”?
„W	co	on	się	wpako wał?!	–	Łamała	so bie	nad	tym	gło wę.	–	A	te	pie niądze,	któ re	znalazłam?	Skąd

i	za	co?	Nie,	nie…	to	nie	był	głu pi	napad!”	–	co raz	bar dziej	była	tego	pewna.
Wy obraźnia	zaczę ła	szaleć:	fak ty,	o	któ rych	wie działa,	po łączy ły	się	z	przy puszcze niami.	Może	F.

to	Frip,	może	reszta	to	nar ko ty ki,	albo…	pro sty tut ki?	Może	jed no	i	dru gie?	Może	był	szantażo wany?
Może	wpako wał	się	w	jakiś	nie bezpieczny	inte res,	bo	wcze śniej	nie	sprawdził	tego	całe go	F.?
Zro bi ło	 się	 późno,	 ale	 praco wała	 dalej.	 Jak	 w	 transie.	 Do ku ment	 za	 do ku mentem.	 Do kład nie

wczy ty wała	się	we	wszyst kie	infor macje.	Tak	dłu go,	aż	po czu ła,	że	oczy	same	się	jej	zamy kają.
Rano,	po	od wie zie niu	dzie ci	do	szko ły,	wró ci ła	do	po szu ki wań.	Już	nie	mar no wała	czasu	na	ko pie
spraw	 sprzed	 dwóch	 czy	 trzech	 lat,	 to	 zdąży	 zro bić	 kie dy	 indziej.	 Sku pi ła	 się	 na	 ostat nim	 roku.
Szu kała	 nazwisk	 i	 imion	 na	 F.	 Nie	 znalazła	 ni cze go.	 W	 każdym	 razie	 ni cze go,	 co	 paso wało by
do	układanki.	W	ostat nim	otwie ranym	fol de rze	znalazła	plik	zaty tu ło wany	„174”.	W	środ ku	był	tyl ‐
ko	je den	do ku ment	i	tyl ko	dwa	sło wa:	„jest	nagranie”.	Nic	wię cej…
Ze	zło ścią	od su nę ła	się	od	kom pu te ra,	od chy li ła	gło wę,	zwie si ła	ręce.	Przez	chwi lę	sie działa	nie ‐



ru cho mo,	wpatru jąc	się	w	okno.	Czu ła	się	zmę czo na	i	bezrad na.	Je śli	Jacek	rze czy wi ście	cze goś	się
obawiał	 –	 po wtarzała	 to	 so bie	 jak	mantrę	 –	 dlacze go	nie	 pro wadził	 tych	no tatek	 syste matycznie?
Prze cież	nikt	nie po wo łany	by	ich	nie	znalazł.	Kto	szu kał by	sej fu	w	kance larii?	A	nawet	gdy by,	nie ła‐
two	było	go	otwo rzyć!
Spojrzała	na	ze garek,	mu siała	się	po spie szyć,	je śli	nie	chciała,	by	cór ki	de ner wo wały	się,	cze kając

na	nią	przed	szko łą.	Szybko	się	prze brała,	po prawi ła	maki jaż,	wy bie gła	przed	dom.	Nie	zauważy ła,
że	śnieg	sy pał	całe	przed po łu dnie	i	te raz,	nim	wy je chała,	mu siała	jeszcze	usu nąć	biały	zator	z	dro gi
pro wadzącej	na	po se sję.	Lek ko	zgrzana	wsiadła	za	kie rowni cę.	Przy po mniała	so bie,	że	nie	ma	nic
na	obiad,	zno wu	bę dzie	mu siała	po je chać	z	dziewczynkami	do	jakiejś	knajpy.
Do tar ła	do	 szko ły	nie co	 spóźnio na.	Ania	 i	Ola	 zdąży ły	 sto czyć	z	ko le żankami	bi twę	na	 śnieżki,

wy graną,	jak	jej	z	dumą	zako mu ni ko wały.	Zapro po no wała	im,	by	uczcić	to	zwy cię stwo	w	po bli skiej
pizze rii.	 Pró bo wała	 nie	 my śleć	 o	 Jacku,	 sku pić	 się	 na	 szkol nych	 sprawach	 có rek.	 Jak	 zawsze.
Bo	prze cież	ko muś	mu siały	opo wie dzieć	o	suk ce sach	i	po rażkach,	swo ich	i	ko le żanek.	Uśmie chała
się,	 do py ty wała	 o	 szcze gó ły.	 Do	 tego,	 co	 ją	 te raz	 zajmo wało	 najbar dziej,	 wró ci ła	 do pie ro,	 kie dy
dziewczynki	zabrały	się	za	od rabianie	lek cji.	De duk cja	jed nak	na	nic	się	zdała.
„Co	niby	znaczy,	że	«jest	nagranie»?	–	Zastanawiała	się	bezowocnie.	–	Dźwięk?	Film?	Nie	po dał

żad nej	 daty,	 nie	 ma	 więc	 do	 cze go	 tych	 słów	 od nieść.	 Dlacze go	 tak	 upar cie	 trzy mam	 się	 tego,
że	ma	to	związek	z	po przed nią	no tat ką?	–	roztrząsała.	–	I	co	dalej	z	tym	zro bić?	Iść	na	po li cję?	Ab‐
surd!	–	Skar ci ła	samą	sie bie.	–	Co	po wiem?	«Panie	ko mi sarzu,	przy no szę	dysk,	bo	może	po wiąże
to	pan	z	Fri pem?	Mąż	na	pewno	miał	film	z	jaki miś	kom pro mi tu jącym	zacho waniem	tego	drania
i	dlate go	ktoś	po de rżnął	mu	gar dło…	»	–	kpi ła.	–	Je śli	zało żyć,	że	«174»	to	sie dem nasty	kwiet nia	–
anali zo wała	 dalej	 –	 to	może	 sprawa	F.	 po jawi ła	 się	w	papie rach	gdzieś	wcze śniej?	Kie dy	Frip	 za‐
trud nił	Jacka?	Albo	kie dy	po	raz	pierwszy	rozmawiali?	To	jest	klu czo we	dla	sprawy	–	zawy ro ko wała.
–	O	ile	F.	to	Frip,	rzecz	jasna	–	ostu dzi ła	własne	emo cje.
Po stano wi ła	pod je chać	następ ne go	dnia	do	kance larii	 i	przejrzeć	 se gre gato ry	 le żące	w	pu dłach.

Nim	przy je dzie	Maria,	może	uda	jej	się	do wie dzieć	cze goś	wię cej,	po my ślała.	A	może	Henryk	Frip
wró cił	jako	klient,	tym	razem	do	Macie ja	Gu ziewskie go?
	

Rano,	kie dy	otwo rzy ła	drzwi	gabi ne tu,	zastała	w	nim	swo je go	wspól ni ka.	Na	jej	wi dok	po de rwał	się
z	miejsca,	po spiesznie	zało żył	mary nar kę.	Uśmiech nę ła	się,	ge stem	po pro si ła,	by	nie	ro bił	ce re gie li.
Aku rat	pił	kawę,	zapy tał	więc,	czy	może	 ją	po czę sto wać.	Był	zasko czo ny	 jej	wi zy tą.	Nic	dziwne go,
nie czę sto	tu	przy cho dzi ła.
–	Prze praszam,	 że	 tak	bez	uprze dze nia	 –	 zaczę ła	 się	 tłu maczyć,	 siadając	na	 fo te lu	 –	 ale	 aku rat

znalazłam	się	w	oko li cy	–	skłamała	–	i	po my ślałam,	że	najwyższy	czas	zro bić	po rządek	z	tymi	kar to ‐
nami.	–	Wskazała	na	pu dła	ustawio ne	w	rogu	po ko ju.	–	Zaglądał	pan	do	nich?
–	Nie,	skąd!	–	zapewnił,	lek ko	zasko czo ny	py taniem.
–	Tam	są	wy łącznie	stare	sprawy	kance laryjne.	–	Była	pewna,	że	nie	oparł	się	po ku sie.	–	Jak	są‐

dzę,	mają	war tość	wy łącznie	anty kwaryczną.	–	Uśmiech nę ła	się	po ro zu mie wawczo.	–	Cho ciaż,	wie
pan	–	tłu maczy ła	dalej	–	je śli	spę dzało	się	w	pracy	tyle	czasu,	co	mój	mąż,	łatwo	można	było	zo sta‐
wić	w	nich	jakieś	pry wat ne	no tat ki…	A	jak	tam	pana	sprawy?	–	zapy tała.
–	Pyta	pani	 o	 kance larię?	 –	upewnił	 się,	Ewa	kiwnę ła	 gło wą.	 –	 Jest	 paru	no wych	klientów.	Nic

skom pli ko wane go,	na	szczę ście.
–	Na	szczę ście?	–	zdzi wi ła	się.
–	W	tym	sensie,	że	bez	ry zy ka	i	dłu giej	pracy	–	wy jaśnił	wy raźnie	spe szo ny.	–	Po zwala	mi	to	ła‐

god nie	osiąść	w	no wym	miejscu	–	do dał.



–	No	 tak,	ma	pan	 rację	 –	 przy znała.	 –	A	nie	 po jawi ło	 się	 przy pad kiem	nazwi sko	Frip?	Henryk
Frip?	 Py tam,	 bo	 jego	 sprawę	 –	 tłu maczy ła	 z	 udawanym	 spo ko jem	 –	 Jacek	 rozpo czął	 tuż	 przed
śmier cią	i	cie kawa	je stem,	czy	klient	po zo stał	z	nami,	czy	prze szedł	do	ko goś	inne go.
–	Nie,	na	pewno	nie	spo tkałem	się	z	tym	nazwi skiem	–	stwier dził.
–	A	po jawi ło	się	może	jakieś	inne	nazwi sko	na	F?	–	drąży ła.
–	Jest	Frącko wiak	–	po wie dział.
–	Cze go	do ty czy	jego	sprawa?	–	zainte re so wała	się.
–	Spad ku.
–	Mo głabym	spojrzeć?
–	Oczy wi ście.	–	Pod niósł	się,	by	po dać	jej	akta.
–	Nie,	nie	–	wstrzy mała	go.	–	Le piej	bę dzie,	je śli	zro bi	mi	pan	skany	i	prze śle	mailem.
–	Jak	pani	so bie	ży czy	–	oświad czył.
Przyjrzała	mu	się	uważnie.	Do pie ro	te raz	spo strze gła,	że	nie	miał	na	so bie	ko szu li	z	krawatem,

jak	po przed nio,	tyl ko	biały	pod ko szu lek.	Zdzi wi ła	ją	ta	zmiana,	bo	Macie ja	trak to wała	jak	mło de go
służbi stę,	zawsze	na	po ste runku	i	sto sownie	ubrane go,	oczy wi ście	we dle	własne go	wy obraże nia	tej
sto sowno ści.	 Był	 nie co	 staro mod ny,	 nad	wy raz	 grzeczny,	 pil nu jący	 swe go	miej sca	w	 sze re gu,	 jak
to	kie dyś	sam	okre ślił.	Ni gdy	też	nie	wdawał	się	z	nią	w	żad ną	rozmo wę,	któ ra	nie	do ty czy ła	spraw
kance larii,	cho ciaż	wie le	razy	pró bo wała	wciągnąć	go	w	dysku sję	o	li te ratu rze,	ki nie	czy	choćby	ar ‐
ty ku łach	 w	 prasie.	 Wy krę cał	 się	 brakiem	 zainte re so wań	 i	 wie dzy,	 twier dził,	 że	 czy ta	 tyl ko	 to,
co	 związane	 jest	 z	 pro wadzo ny mi	 przez	 nie go	 sprawami,	 eko no mią	 i	 po li ty ką	 i	 że	 zawsze	 tyl ko
tym	się	zaj mo wał,	chcąc	być	jak	najle piej	przy go to wanym	do	zawo du.	Ar gu menty,	że	lu dzie	kul tu ry
też	czasem	po trze bu ją	po mo cy	prawnej	 i	 choćby	z	 tego	po wo du	do brze	 jest	 się	oriento wać	w	 ich
świe cie,	 kwi to wał	 prze praszającym	uśmie chem.	Tłu maczył,	 że	 to,	 czym	 się	 zajmu je,	 zabie ra	 i	 tak
mnó stwo	czasu,	a	prze cież	trze ba	 jeszcze	znaleźć	go	na	sen	czy	spo tkania	z	przy jaciół mi.	O	ży ciu
pry wat nym	nie	rozmawiał.	Zmie niał	te mat,	ile kroć	pró bo wała	go	o	nie	pod py tać.
–	Pan	dzi siaj	mniej	 for mal nie	ubrany	–	zagad nę ła,	kie dy	skończył	skano wać	teczkę,	o	któ rą	po ‐

pro si ła.	–	Czyżby	luźniejszy	dzień?
–	Fak tycznie.	–	Uśmiech nął	się	nie co	zakło po tany	py taniem.	–	Dziś	dzień	bez	spo tkań	–	wy jaśnił.
–	Czy li	nie	będę	panu	prze szkadzać,	 je śli	usiądę	w	kącie	 i	zacznę	prze glądać	 te	papie ry?	–	Od ‐

wzajem ni ła	się	uśmie chem.
–	Skąd że!	Jest	pani	u	sie bie	–	przy po mniał	jej.
–	Dzię ku ję	za	kawę!	–	Wstała.	–	To	w	takim	razie	bio rę	się	za	ro bo tę.
–	Może	pani	po móc?	–	zapro po no wał.
–	Nie,	dzię ku ję.	Po radzę	so bie.	Pro szę	nie	zwracać	na	mnie	uwagi.
Po ło ży ła	po duszkę	na	pod ło dze,	 tuż	przy	pu dłach,	 i	odło ży ła	na	bok	wie ko	pierwsze go.	Spraw‐

dzała	przede	wszyst kim	daty	i	nazwi ska.	Każdy	se gre gator	prze glądała	jed nak	do syć	po bieżnie.	Li ‐
czy ła	przede	wszyst kim	na	to,	że	sko ro	na	dysku	pano wał	bałagan,	to	może	i	tu,	mię dzy	do ku men‐
tami,	coś	się	przy pad kiem	zawie ru szy ło,	jakaś	kart ka,	któ ra	choćby	w	mi ni mal ny	spo sób	rozjaśnia‐
łaby	 znale zio ne	 wcze śniej	 no tat ki.	 Po	 trzech	 go dzi nach	 nie	 po su nę ła	 się	 w	 swo im	 śledztwie	 ani
o	mi li metr.	Wstała,	rozpro sto wała	zagnie ce nia	na	spód ni cy,	zanio sła	fi li żankę	po	kawie	do	kuch ni,
do kład nie	ją	umy ła.	Przez	chwi lę	zastanawiała	się,	co	ro bić	dalej.	Zakładając	płaszcz,	po pro si ła	Ma‐
cie ja,	aby	w	wol nej	chwi li	zniósł	pu dła	do	piwni cy.	Je śli	ma	ocho tę	je	przej rzeć,	niech	to	zro bi	–	po ‐
wie działa	–	ale	na	pewno	nie	mu szą	zajmo wać	miejsca	na	pół kach	w	gabi ne cie.
„Chy ba	 pró bu ję	 two rzyć	 teo rie	 nie możli we	 –	 uspo kajała	 samą	 sie bie	 po	 po wro cie	 do	 domu.	 –

Zgi nął	 i	 tyle.	Wi docznie	ko muś	wy dawał	 się	 łatwym	 łu pem.	Lu bił	 świe cić	 lu dziom	w	oczy	bo gac‐



twem.	Dro gie	gar ni tu ry,	ze gar ki,	spinki…	Nie po trzebnie	łamię	so bie	nad	tym	gło wę”.
Kie dy	uspo ko ił	się	co dzienny	har mi der,	a	po	obie dzie	i	ko lacji	nie	było	już	ani	śladu,	bo	wszyst ‐

ko	po my ła	i	po cho wała,	zno wu	usiadła	do	kom pu te ra.	W	skrzynce	znalazła	maila	od	Paco	i	papie ry
z	kance larii.
Paco,	 jak	nie mal	co dziennie,	 infor mo wał	 ją	o	tym,	co	dzie je	się	u	nie go	i	w	Bar ce lo nie.	Do wie ‐

działa	 się	więc,	 że	 li sto pad	przy niósł	 obni że nie	 tem pe ratu ry	 o	 kil ka	 stop ni,	 ale	nadal	 było	 cie pło
i	sło necznie,	a	jego	koncer ty	świet nie	się	sprze dawały,	po jawi ły	się	nawet	re cenzje	w	prasie,	bar dzo
po chlebne,	 a	 ze spół	 zo stał	 zapro szo ny	 do	 mu zyczne go	 pro gramu	 w	 te le wi zji.	 Zwy czajo wo	 py tał,
co	u	niej.	Zwy czajo wo	nie	od pi sała.
Jakoś	nie	umiała	wy obrazić	 so bie	po cząt ku	 li stu,	 któ ry	po winna	napi sać,	nie	umiała	prze brnąć

przez	po wi tanie,	przez	pierwsze	zdania.	Bo	jak	niby	miało by	to	wy glądać?	Qu erido	Paco53,	Mi	Amigo54
czy	 po	 pro stu	 Paco?	W	 żaden	 spo sób	nie	 od dawało by	 i	 tak	 tego,	 jak	 o	 nim	my ślała.	Nie	 chciała,
by	był	 jej	 znajo mym	czy	przy jacie lem,	 ale	nie	mo gła	 też	nazy wać	go	 tak,	 jak	wte dy,	 gdy	 spę dzali
ze	 sobą	 dni	 i	 noce.	 A	 po tem,	 co	miałaby	mu	 pi sać?	 Że	 co dziennie	 o	 nim	my śli?	 Że	 żału je	 tego,
co	się	stało?	Że	chciałaby	móc	wy mazać	prze szłość?	Nie	znaj do wała	od po wied nich	słów.	Kil ka	razy
pró bo wała	i	wszyst ko	było	nie	takie,	banal ne,	głu pie,	oschłe	lub	zbyt	emo cjo nal ne.	Wo lała	więc	mil ‐
czeć.	Może	kie dyś	nadejdzie	taka	chwi la,	że	wszyst ko	jeszcze	naprawią.
53	Qu erido	Paco	(czyt.	kłerido	Pako)	–	dro gi	Paco,	ko cha ny	Paco.
54	Mi	Amigo	–	mój	przyja cielu.

	
Otwo rzy ła	 skany	 z	 kance larii.	 Nie jaki	 Frącko wiak	 chciał	 unie ważnić	 te stament	 swo je go	 ojca.

Uznała,	że	to	nie	mo gło	mieć	związku	ze	sprawą	Jacka,	to	nie	był	ten	F.,	któ re go	szu kała.	Nie	pod ‐
rzy na	się	gar dła	prawni ko wi	z	po wo du	te stamentu.
Napu ści ła	wody	do	wanny.	Przy po mniała	so bie	jed ną	z	nocy	z	Paco,	w	El	Raval,	w	ich	Raju.	Do ‐

dał	wte dy	do	kąpie li	płat ków	róż.	Żół tych	–	takich,	jakie	zazwy czaj	jej	ku po wał.	Pło nę ły	świe ce,	pili
cavę,	Pablo	Al bo rán	ci cho	śpie wał	o	mi ło ści.	Po pro si ła,	by	do	niej	do łączył.	Pierwszy	raz	tak	się	ko ‐
chała	–	w	mięk kiej,	pach nącej	wo dzie.	Jego	pieszczo ty	były	de li kat ne	jak	ta	uno sząca	się	wo kół	nich
piana,	jak	dźwię ki,	któ re	ich	otaczały…	A	zaraz	po tem	po wró ci ły	do	niej	wspo mnie nia	ich	pierwszej
wspól nej	nocy.	Kom plet nie	 innej.	W	trak cie	warsztatów,	szalo nej,	kie dy	ucie kli	z	klu bu	 i	dała	się
zapro sić	 do	 jego	ho te lo we go	po ko ju.	Od kry wali	 sie bie	w	 ryt mie	 tang	 śpie wanych	przez	Die ga	El
Ci galę55,	 gwał townie	pró bo wali	nasy cić	nagle	obu dzo ną	 tę sk no tę.	To	 jeszcze	nie	była	mi łość.	Dziś
my ślała	 o	 tym	 jak	o	namięt no ści,	 któ ra	wy bu chła	wte dy	ni czym	wul kan.	 Jed na	noc	na	 całe	 ży cie.
Zachłanna,	 zbyt	 krót ka…	 Ale	 były	 następ ne,	 już	 spo kojniejsze.	 Jak	 po że gnanie	 rozpi sane	 na	 kil ka
dni.	 Bo	 prze cież	 nie	 plano wała	 żad ne go	 ciągu	 dal sze go.	Miały	 się	 skończyć	 warsztaty,	 miało	 się
skończyć	wszyst ko.	To	on,	Paco,	na	to	nie	po zwo lił.	To	on	uru cho mił	całą	tę	lawi nę…
55	Diego	El	Ciga la	(czyt.	diego	el	siga la)	–	właśc.	Diego	Ra món	Jiménez	Sa la zar	(ur.	1968);	jeden	z	najważ niejszych	współ cześnie	śpiewa ków	fla men co;	ka rierę	so lo wą
roz po czął	w	1994	roku.	Międzyna ro do wą	sła wę	przynio sła	mu	płyta	Lágrimas	negras	(Czarne	łzy)	z	2003	roku,	któ ra	po wsta ła	przy	współ pra cy	z	kubań skim	pia nistą	Bebo
Val désem.	El	Ciga la	chęt nie	łą czy	fra zę	fla men co	z	in nymi	styla mi	muzyki,	na	przykład	z	tan ga mi.

	
„Jaka	szko da,	że	otwo rzy łam	ten	 list.	–	My ślała	 te raz	z	żalem.	–	Bło go sławie ni	nie świado mi…	–

Uśmiech nę ła	 się	 smut no.	 –	 Ciągle	 pamię tam	 smak	 jego	 po całunków,	 jego	 dło nie	 na	mo ich	 pier ‐
siach…	–	Po gładzi ła	swo je	ramię,	jak by	szu kała	do ty ku	Paco.	Po czu ła	ucisk	w	gar dle,	zaszkli ły	się	jej
oczy.	–	Nie,	nie	mogę	tak	–	upo mniała	sie bie	ostro.	–	To	 już	prze szłość.	Nie	mogę	ciągle	do	tego
wracać.	Dość	tego!	–	Po trząsnę ła	gło wą,	jak by	chciała	się	po zbyć	papro chów	zaplątanych	we	wło sy,
prze tar ła	dłońmi	nasadę	nosa,	spojrzała	uważnie	na	swo je	od bi cie	w	lu strze.	–	Ko niec	z	tym	–	po ‐
wtó rzy ła.	 –	 No	 do brze.	 –	 Nagle	 zmie ni ła	 tok	my śle nia.	 –	 Ale	 co	 ja	mam	 zro bić	 z	 tym	 dyskiem?
Może	jeszcze	raz	trze ba	się	przyjrzeć	cy from	i	rachunkom,	może	coś	mnie	oświe ci?”.



Tym czasem	woda	osty gła.	W	zim nej	nie	chciała	się	kąpać,	wy ciągnę ła	więc	ko rek.	Zo stał	 jej,	 jak
zwy kle,	szybki	prysznic.	Zdję ła	z	pal ca	pier ścio nek	od	Paco,	odło ży ła	na	ko mo dę.	W	pu deł ku	obok
le żał	 bry lant	 od	 Jacka.	 Jakoś	 nie	 mo gła	 się	 zmu sić,	 by	 no sić	 go	 choćby	 przez	 chwi lę.	 Wsu wała
na	 palec	 i	 nie mal	 natych miast	 zsu wała.	 Jak by	 nie	 był	 na	 swo im	miejscu,	 jak by	 parzył.	 Te raz	 też
otwo rzy ła	pu de łeczko,	wy ję ła	pier ścio nek,	po patrzy ła	na	kamień	i	scho wała	z	po wro tem.
„Absur dal ny,	po śmiert ny	pre zent	–	po my ślała	ze	zło ścią.	–	Jak	kula	u	nogi.	Że bym	nie	zapo mnia‐

ła,	że	był.	A	prze cież	jego	nie	było.	Ni gdy…	Cho ler ny	drań”.
Za	 oknem	 śnieg	 rozjaśniał	 noc.	 Nie	 prze stawał	 sy pać,	 z	 każdą	mi nu tą	 gęst niał	 co raz	 bar dziej.

Ogród	 przy po mi nał	 sce ne rię	 świątecznej	 opo wie ści	 dla	 dzie ci.	 Wiel kie,	 białe	 czapy	 przy kry wały
drze wa,	 gład ka	pie rzy na	 rozpo ście rała	 się	 na	 tarasie	 i	 trawni ku.	Nastawi ła	 bu dzik	 go dzi nę	wcze ‐
śniej	 niż	 zazwy czaj.	 Ranek	 zapo wiadał	 się	 praco wi cie:	 przed	wy jazdem	do	 szko ły	 bę dzie	mu siała
zgar nąć	to	białe	cudo	z	pod jazdu…
„Cie kawe,	co	u	Janu sza?	–	po my ślała	przed	zaśnię ciem.	–	Tak	dawno	się	nie	od zy wał.	I	co	u	Ma‐

rii	i	Pe dra?	Ju tro	mu szę	do	nich	napi sać…	–	po stano wi ła.
	

Obu dzi ła	się	uśmiech nię ta.	Całą	noc	wę dro wała	po	śnieżnych	po lach	razem	z	Paco.	Nie	pamię tała
szcze gó łów,	 ale	 radość	 ją	 rozpie rała,	mu siał	 to	 więc	 być	 pięk ny	 spacer.	 Kie dy	 zadzwo nił	 bu dzik,
aku rat	le pi li	wiel kie	kule,	z	dala	od	do mów	i	lu dzi,	w	szcze rym	polu,	na	ho ry zoncie	majaczył	las…
Szybko	wy sko czy ła	 z	 łóżka,	 na	 pi żamę	wciągnę ła	 dres	 i	 po bie gła	 od śnie żać	 do jazd	 do	 uli cy.	Nim
wstały	dzie ci,	wy pi ła	jeszcze	kawę.	Mo gła	nie	jeść	śniadania,	ale	kawa	z	mle kiem	była	obo wiązko wa.
Wy dawało	jej	się,	że	bez	niej	nie	prze brnie	przez	żaden	po ranek.
Dziewczynki	zdu miały	się	wi do kiem	za	oknem.	Nie	pamię tały	 już	zimy	sprzed	roku,	były	prze ‐

ko nane,	że	tyle	śnie gu	ni gdy	do tąd	nie	wi działy.	Dzień	zapo wiadał	się	pięk ny	–	mroźny	i	sło necz‐
ny,	miały	nadzie ję,	że	po	po wro cie	ze	szko ły	zdążą	ule pić	bał wana.
Kie dy	je	od wio zła,	zadzwo ni ła	do	Janu sza.	Okazało	się,	że	w	jego	ży ciu	zaszły	ogrom ne	zmiany.

Wy dawać	by	się	mo gło,	że	pół to ra	mie siąca	to	nie wie le,	a	jed nak	zdążył	sprze dać	dom,	prze pro wa‐
dzić	się	do	mieszkania,	któ re	wcze śniej	so bie	upatrzył,	i	nawet	ko goś	po znać.
–	Wiesz,	 ta	 jed na	 noc	 z	 tobą	 okazała	 się	wy zwo le niem	 –	wy znał.	 –	 Zro zu miałem,	 że	wszyst ko

ma	swój	czas.	Nam	może	mo gło	się	udać	wte dy,	na	stu diach,	ale	nie	te raz.	Uwol ni łem	się	nareszcie
od	 tego	marze nia.	No	 i	 uświado mi łem	 so bie,	 że	 samot ność	wcale	mi	 się	 nie	 po do ba.	 Spo tkałem
na	 swo jej	 dro dze	 wspaniałą	 ko bie tę.	 Bar dzo	 chcę,	 by śmy	 byli	 razem	 do	 końca…	 Trzy maj	 kciu ki,
pro szę.
Ucie szy ła	się.	Po gratu lo wała	mu.	Ale	chwi lę	później	zro bi ło	jej	się	smut no.	Tro chę	ir racjo nal nie.

Bo	na	co	 li czy ła?	Że	Janusz	bę dzie	ad o ro wał	 ją	w	nie skończo ność,	po magał	bez	szem rania,	cze kał,
aż	zmie ni	zdanie?	Po tul nie	i	po kor nie,	nie	my śląc	o	so bie?	Bezwzględ nie	od rzu ci ła	uczu cie	ofiaro ‐
wane	 jej	 jak	 pre zent.	 Od rzu ci ła	 czło wie ka,	 któ ry	 chciał	 się	 nią	 zaopie ko wać.	 A	 te raz	 jej	 przy kro,
że	znalazł	 so bie	ko goś	na	 jej	miejsce?	Że	 jed nak	nie	była	mu	nie zbęd na	do	ży cia?	 I	 to	 ją	 zrani ło?
Prze cież	 sama	uznała,	 że	mogą	być	 tyl ko	przy jaciół mi,	ni kim	wię cej!	A	przy jaźń	 to	zde cy do wanie
za	mało	na	związek,	jak	twier dzi ła…	O	co	więc	te raz	ten	żal?
Rozle gło	się	pu kanie	do	drzwi.	Li sto nosz	przy niósł	paczkę.	Ser ce	zaczę ło	jej	gwał townie	bić,	kie ‐

dy	pod pi sy wała	po kwi to wanie	od bio ru.	Pręd ko	ro ze rwała	zabezpie cze nia	i	papier.	W	środ ku	znala‐
zła	starannie	zapako wane	kastanie ty.	Bez	sprawdzania	ad re sata	wie działa,	że	 to	pre zent	od	Paco.
W	 środ ku	 nie	 znalazła	 ani	 jed ne go	 sło wa.	 Je dy nie	 te	 mu szel ki	 w	 pu de łeczku.	 Ciężko	 usiadła
na	krze śle	przy	ku chennym	sto le,	zwie si ła	gło wę.
„Może	czas	wreszcie	coś	z	tym	zro bić?	–	po my ślała.	–	Żeby	nie	było	jak	z	Janu szem?	Nic	nie	trwa



wiecznie,	wszyst ko	kie dyś	się	kończy…”.
De li kat nie	wy ję ła	kastanie ty	z	opako wania,	zaci snę ła	sznur ki	na	kciu kach,	po prawi ła	ich	uło że nie

w	zagłę bie niach	dło ni,	ude rzy ła.	Prawa	ręka,	lewa,	prawa,	razem…	Szło	jej	opor nie,	dawno	już	nie
ćwi czy ła,	 ale	dźwięk	był	 pięk ny,	mocny	 i	 głę bo ki.	Drewniane	kastanie ty,	 o	 jakich	kie dyś	marzy ła.
Raz	je den	po wie działa	o	tym	Paco,	kie dy	po zwo lił	jej	sko rzy stać	ze	swo ich.	Grało	się	na	nich	trud ‐
niej	niż	na	tych	z	fi bry,	wy magały	więk szej	siły	ude rze nia,	ale	ton,	 jaki	się	z	nich	wy do by wał,	był
bez	 po równania	 pięk niejszy.	 Z	 du szą,	 wi bru jący,	mięk ki.	 Po nownie	 spró bo wała	 wy stu kać	 rytm	 –
dźwięk	po szy bo wał	dale ko.	Miała	wraże nie,	że	sły szała	go	jeszcze	dłu go	po	tym,	jak	odło ży ła	kasta‐
nie ty	na	miejsce.
Patrzy ła	na	nie	przez	chwi lę,	po nownie	mu snę ła	pal cami	ich	gład ką	po wierzch nię	i	zamknę ła	pu ‐

deł ko.	Mu siała	jak	najszybciej	zająć	się	czymś	innym,	żeby	zno wu	nie	wy buch nąć	płaczem.	Wszyst ‐
ko	zawiązało	 się	w	 jakiś	 absur dal ny	wę zeł.	Niby	można	go	 rozwiązać,	prze ciąć,	 ale	nie	wie działa,
jak	do	tego	się	zabrać,	każdy	po mysł	wy dawał	się	nie właści wy	lub	głu pi.
Zaję ła	 się	obiadem,	po tem	sprzątaniem,	przez	cały	dzień	nie	włączała	 radia,	żeby	przy pad kiem

nie	 trafić	 na	 mu zy kę,	 któ ra	 mo głaby	 sko jarzyć	 się	 jej	 z	 Paco.	 Wie czo rem	 po stano wi ła	 napi sać
do	Marii,	tej	od	Pe dra.	Nie	kontak to wała	się	z	nią	od	po wro tu	z	Bar ce lo ny.
Prze pro si ła	za	dłu gie	mil cze nie,	opi sała	swo je	kło po ty.	Była	cie kawa,	gdzie	te raz	mieszkają,	w	Li ‐

zbo nie,	czy	jed nak	wy fru nę li	gdzieś	dale ko	w	świat,	aby	uczyć	innych	jak	tańczyć	tango.	Ku	jej	za‐
sko cze niu	po	go dzi nie	czy tała	maila	od	Marii.	Praco wała	zno wu	w	szko le	Die ga	Me ne za	w	Bar ce lo ‐
nie,	zaraz	po	wakacyjnym	kur sie	zapro po no wał	jej	cało roczny	kontrakt.	Z	Pe drem	się	rozstała.	Wła‐
ści wie	 to	 on	 ją	po rzu cił.	Kil ka	dni	po	po wro cie	do	Li zbo ny	po znał	na	mi londze	pewną	Angiel kę;
wy ku pi ła	 u	nie go	 lek cje	 indy wi du al ne	 i	 tak	 jej	 się	 spodo bały,	 że	 zabrała	 go	 ze	 sobą	do	 Londy nu,
by	do sko nalić	swój	taniec	w	warunkach	bar dziej	sprzy jających	nauce,	jak	re lacjo no wała	to	te raz	Ma‐
ria…
	
Zawsze	chciał	tam	wy jechać	–	tłu maczy ła	w	li ście.	–	trafiła	się	okazja,	więc	skorzy stał.	Zawsze	też	mówiłam
Ci	–	pi sała	dalej	–	że	tyle	nas,	ile	miłości	między	nami.	Skoro	stwier dził,	że	kocha	inną,	nie	było	sensu	przeko‐
ny wać	go,	by	nie	odchodził.	Bolało.	Jak	jasna	cholera,	bolało…
Cieszę	się,	że	mogłam	szybko	wy jechać	z	Lizbony.	Cieszę	się,	że	kiedy	Diego	zaproponował	mi	pracę	i	usły szał,
że	jestem	już	bez	pary,	nawet	słowem	nie	zapy tał	o	Pedra.	Powtarzał,	że	chciał,	abym	to	ja	uczy ła,	a	czy	będę
to	 robić	 sama,	 czy	z	kimś	–	 to	go	nie	obchodzi.	Potwier dził	 tym	moją	war tość.	 I	 za	 to	 jestem	mu	wdzięcz na.
Bo	to	oznacza,	że	będąc	z	Pedrem,	nie	zatraciłam	siebie.	A	na	tym,	jak	wiesz,	zawsze	zależało	mi	naj bar dziej…
Miesz kam	w	pobliżu	szkoły.	Pokój	z	kuch nią.	Jeśli	chciałabyś	mnie	odwiedzić,	zapraszam.	Zmieścimy	się.	Cho‐
ciaż	będziesz	mu siała	spać	ze	mną	w	jednym	łóż ku.	Niczym	to	jednak	ci	nie	grozi,	zapew niam.	Jesteś	pięk ną	ko‐
bietą,	ale	nadal	wolę	męż czyzn.	To	co,	przy jedziesz?
	

–	Bar ce lo na,	mój	Boże,	 jak	 bar dzo	 chciałabym	znów	 się	 tam	znaleźć	 –	westchnę ła.	 –	 Je den	dzień
i	 tyle	 re we lacji!	 –	Uprzy tom ni ła	 so bie	po	chwi li.	 –	Ale	 już	 chy ba	nic	wię cej?	 Jeszcze	 tyl ko	Mary ni
braku je	do	kom ple tu.	–	Uśmiech nę ła	się,	spoj rzała	na	ze garek.	–	Nie.	–	Ode tchnę ła	z	ulgą.	–	To	już
go dzi na	du chów.	Wszy scy	na	pewno	śpią.



O

Rozdział	IX

GOŚKA

d	dwóch	ty go dni	nie	miała	żad nych	wie ści	od	Ewy.	Nie	po jawiała	się	na	zaję ciach	z	flamen‐
co,	nie	od bie rała	te le fo nów,	nie	re ago wała	na	ese me sy.	Wie działa,	co	prawda,	że	gdy by	rze ‐
czy wi ście	działo	się	coś	złe go,	zadzwo ni ły by	do	niej	Ola	lub	Ania	–	tak,	jak	się	kie dyś	umó ‐

wi ły	–	ale	jed nak	ta	mar twa	ci sza	nie	dawała	jej	spo ko ju.	Wiado mo:	dzie ci	to	dzie ci,	mogą	źle	oce ‐
niać	sy tu ację.	Już	dawno	po winna	była	znaleźć	kil ka	go dzin,	by	po je chać	do	nich	na	dru gi	kraniec
miasta	i	sprawdzić,	czy	aby	na	pewno	wszyst ko	jest	w	po rząd ku.	Wy rzu ty	su mie nia	mę czy ły	ją	co ‐
raz	 bar dziej.	 W	 końcu,	 po	 ko lejnej	 bezowocnej	 pró bie	 do dzwo nie nia	 się,	 klnąc	 pod	 no sem,
bo	ostat nio	na	wszyst ko	jej	brako wało	czasu	i	zmę cze nie	nie mal	zwalało	 ją	z	nóg,	wsiadła	do	tak ‐
sówki.
–	Co	się	dzie je?!	Cho ru jesz?	Wy dzwaniam	do	cie bie,	a	ty	nic,	zero	re ak cji!	Nie	było	cię	na	zaję ‐

ciach…	–	wy rzu ci ła	z	sie bie,	le d wo	Ewa	otwo rzy ła	drzwi.
–	Prze praszam,	by łam	bar dzo	zaję ta	–	usły szała	zdu mio ną	tym	wy bu chem	przy jaciół kę.
–	Ale	coś	się	stało?	–	Gośka	pró bo wała	opano wać	emo cje.
–	I	tak,	i	nie.
–	Mo żesz	mó wić	jaśniej?
We szły	pro sto	do	salo nu.	Gośka	rzu ci ła	kurt kę	na	kanapę,	sama	usiadła	w	fo te lu.	Nie	spuszczała

wzro ku	z	Ewy.	Cze kała	w	napię ciu,	aż	ta	zacznie	mó wić.	Ewa	krąży ła	nie spo kojnie	mię dzy	oknem
a	ko minkiem,	zastanawiając	się,	jak	opo wie dzieć	o	wy darze niach	ostat nich	dni.
–	Jakiś	czas	temu	–	zaczę ła	w	końcu	–	kie dy	przy go to wy wałam	kance larię	do	re montu,	za	pół ka‐

mi	znalazłam	sejf…
–	Co?	–	wy rwało	się	Go śce.	–	Sejf?	Jak	w	fil mie?
–	No,	właśnie	–	pod chwy ci ła	Ewa	–	jak	w	fil mie.	A	w	środ ku,	jeszcze	bar dziej	jak	w	fil mie,	pier ‐

ścio nek	z	bry lantem…
–	Dru gi	bry lant?	–	Gośka	znów	jej	prze rwała.
–	 Tak,	 dru gi	 –	 po twier dzi ła.	 –	 I	 dysk	 do	 kom pu te ra	 –	 konty nu owała.	 –	 O	 du żej	 po jem no ści.

A	 na	 nim,	 mię dzy	 inny mi,	 dziwne	 no tat ki	 Jacka.	 –	 Na	 chwi lę	 umil kła,	 szu kając	 ko lejnych	 słów,
usiadła	w	fo te lu.	–	Przez	ostat nie	dwa	ty go dnie	pró bo wałam	zro zu mieć	ich	sens	–	tłu maczy ła.	–	Po ‐
chło nę ło	mnie	to	bez	reszty.	Prze ko py wałam	się	przez	wszyst kie	fol de ry,	a	było	ich	naprawdę	dużo,
grze bałam	w	starych	papie rach	w	kance larii…
–	I	co?	Udało	się?	Coś	znalazłaś?	–	Gośka	chciała	jak	najszybciej	wszyst kie go	się	do wie dzieć.
–	Nie	–	stwier dzi ła	krót ko	Ewa.	–	Zmar no wałam	czas.	Nic	wię cej.
–	Ale…	cze go	do ty czy ły	te	no tat ki?	–	Gośka	pró bo wała	zro zu mieć	coś	z	tego,	co	usły szała.
–	No	właśnie	nie	wiem	–	przy znała	Ewa.	–	Wy dawało	mi	się,	że	 jed na	jest	groźbą…	–	Zawie si ła

głos.	–	Wszyst ko	jest	takie	enigmatyczne…	Jacek	napi sał,	że	ktoś	bę dzie	go	pró bo wał	w	coś	uwi kłać,



że	czu je	smród	i	że	za	późno,	by	się	wy co fać.	Nie	mam	po ję cia,	o	co	cho dzi.	Nie	wiem,	co	kry je	się
pod	trze ma	ini cjałami,	któ re	po jawi ły	się	w	jego	no tat ce,	nie	wiem	nawet,	czy	li te ry	oznaczają	 lu ‐
dzi.	W	 jed nym	miej scu	wspo mniał	 o	 nagraniu,	 że	 jest	 coś	 takie go.	 Ale	 jakie	 nagranie?	 Film	 czy
dźwięk?	Nie	wiem!	Znalazłam	też	jakieś	cy fry.	Bez	opi su.	Nie	je stem	w	stanie	zło żyć	tego	wszyst ‐
kie go	do	kupy.	Nie	wiem,	czy	w	ogó le	nale żą	do	jed nej	układanki,	czy	może	są	zu peł nie	nie związa‐
ne	 z	 tą	 sprawą.	 Zasu ge ro wałam	 się	 datą,	 bo	 pierwsza	 no tat ka,	 ta	 z	 groźbami,	 była	 utwo rzo na
na	mie siąc	 przed	 śmier cią	 Jacka.	 A	 ten,	 któ ry	 pró bo wał	 go	 w	 coś	 wpako wać,	 zo stał	 nazwany	 F.
Tą	li te rą	zaczy nało	się	nazwi sko	face ta	z	ostat niej	sprawy,	jaką	Jacek	się	zajmo wał…	No	i	nie	po tra‐
fię	jakoś	uwie rzyć	w	ustale nia	po li cji	–	do dała.
–	I	zu peł nie	na	nic	nie	wpadłaś?	–	Gośka	nie do wie rzała.
–	Mary nia	po wie działa	mi	tyl ko,	że	Frip,	ten	ostat ni	klient,	pro wadził	szem rane	inte re sy,	nawet

bur de le,	i	że	ona	Jacko wi	radzi ła,	by	trzy mał	się	od	nie go	z	dale ka…	–	Zamil kła.	–	Ech…	–	Wzru szy ‐
ła	lek ce ważąco	ramio nami.	–	Naoglądałam	się	chy ba	za	dużo	fil mów.
–	Ale	może	po li cja	umiałaby	coś	z	tym	zro bić?	–	Gośka	pod rzu ci ła.
–	Nie	chcę	już	grze bać	w	tym	wszyst kim	–	oświad czy ła	stanowczo.	–	Kto	wie,	co	przy	okazji	mo ‐

gło by	wyjść	na	jaw?	Prawdę	mó wiąc,	bar dziej	od	tego	dysku	dzi wi	mnie	sejf.	Czy	robi	się	skryt kę
dla	skanów	starych	spraw?
–	 W	 fil mach	 zwy kle	 w	 sejfach	 trzy ma	 się	 nie le gal ną	 go tówkę,	 broń	 i	 bi żu te rię.	 –	 Gośka	 się

uśmiech nę ła.
–	No	właśnie!	–	przy tak nę ła.	–	I	z	fil mów	wy ni ka,	że	le piej	czasami	wie dzieć	mniej	niż	wię cej…	–

Wstała,	kończąc	tym	samym	tę	rozmo wę.	–	To	co,	napi je my	się	cze goś?	–	zapro po no wała.
–	 Po	 czymś	 takim	 nie	mam	 ocho ty	 na	 her batę,	 tyl ko	 na	 wód kę	 lub	 wino!	 –	 Gośka	 nie	mo gła

ochło nąć.	–	A	co	sły chać	u	Paco?	–	zapy tała.	–	Ciągle	pi sze?
–	Pi sze	–	po twier dzi ła	Ewa.	–	A	dziś	przy słał	mi	nawet	pre zent…
Na	sto le	po jawi ły	się	bu tel ka	rio jy	i	pu deł ko	z	kastanie tami.	Gośka	uśmie chała	się	w	du chu,	słu ‐

chając	 ko lejnych	 opo wie ści	 Ewy,	 bo	 jej	 plan	 miał	 co raz	 więk sze	 szanse	 na	 re ali zację.	 Wie działa,
że	musi	 jeszcze	chwi lę	po cze kać,	aż	tę sk no ta	zacznie	przy jaciół ce	mocniej	do skwie rać	–	wte dy	nie
bę dzie	zbyt	wie le	py tań,	tyl ko	zgo da	na	każdy	po mysł,	któ ry	zawie dzie	je	do	Hiszpanii.
Wró ci ła	do	domu	lek ko	wstawio na	i	szczę śli wa,	że	cze ka	na	nią	Ar tur.	Oczy wi ście,	opo wie działa

mu	o	sejfie	Jacka	i	o	kastanie tach	od	Paco.	Był	tego	same go	zdania	co	Ewa,	że	o	wy jaśnie niu	zagad ‐
ki	 le piej	 zapo mnieć.	Kastanie ty	uznał	 za	do bry	znak,	po radził,	 by	o	wy jeździe	 zacząć	my śleć	bar ‐
dziej	konkret nie	i	na	przy kład	ustalić	jakąś	datę.
Było	sto sunko wo	wcze śnie,	wie czór	do pie ro	się	zaczy nał.	Nie	chciało	jej	się	sie dzieć	w	domu.	Za‐

pro po no wała	spacer.	Stary	śnieg	jeszcze	nie	stop niał,	nowy	właśnie	zaczął	pró szyć,	chod ni ki	po kry ‐
ła	świe ża	war stwa	pu chu.	Płat ki	wi ro wały,	zakrę cały,	błyszczały	w	świe tle	ulicznych	lamp,	zachwy ‐
cały	swo imi	kształ tami.	Opatu le ni	szali kami,	wtu le ni	w	sie bie,	nie spiesznie	po masze ro wali	w	stro ‐
nę	Stare go	Rynku.	Gośka	wy najmo wała	mieszkanie	przy	Kazi mie rza	Wiel kie go.	Wy star czy ło	dojść
do	Gar bar	i	już	po	paru	mi nu tach	można	było	krążyć	wo kół	Ratu sza	albo	usiąść	w	któ rejś	knajp ce.
Jak	w	każdą	so bo tę,	spo tkali	kil ku	znajo mych.	Z	dwój ką	dawno	nie wi dzianych	wy brali	się	na	piwo
do	 „Bro varii”.	Rozmo wa	ze szła	na	 te maty	pił kar skie,	 któ re	Gośkę	 zu peł nie	nie	 inte re so wały.	Mil ‐
cząc,	przy glądała	się	Ar tu ro wi.	Lu bi ła	obser wo wać,	jak	zmie nia	się	jego	twarz	w	zależno ści	od	emo ‐
cji,	któ re	pró bo wał	ukry wać.	Śmiała	się,	że	zawo do wym	kłam cą	ni gdy	nie	mógł by	zo stać,	z	jego	mi ‐
mi ki	dawało	się	wszyst ko	wy czy tać.	A	je śli	pró bo wał	nad	nią	zapano wać,	to	ko mu ni kację	przejmo ‐
wały	oczy,	więc	cały	wy si łek	i	tak	szedł	na	mar ne.	Te raz,	z	uśmie chem,	obser wo wała,	jak	żywo	ge ‐
sty ku lu jąc,	opo wiada	o	nie dawno	wi dzianej	w	te le wi zji	sy tu acji	bo isko wej	i	bawi ła	się	w	bu do wanie



własnej	nar racji,	zu peł nie	ode rwanej	od	to czącej	się	rozmo wy.
Lu dzi	 przy by wało,	 gwar	 narastał.	 Sie dzie li	 przy	 małym	 sto li ku	 tuż	 przy	 wejściu	 do	 baru,

co	chwi la	ktoś	nad	ich	gło wami	wy krzy ki wał	zamó wie nie,	nie chcący	sztur chał	albo	opie rał	się	o	ich
ple cy.	Stwier dzi li,	że	łatwiej	bę dzie	rozmawiać	na	ze wnątrz,	zo stawi li	więc	nie do pi te	piwa	i	wy szli.
Tym czasem	padający	śnieg	przy po mi nał	pie rze	wy sy pu jące	się	z	rozdar tej	po szewki,	zakry wał	świat
jak	 fi ranka.	 Na	 ubraniach	 two rzył	 zwały,	 wpadał	 do	 oczu.	 Jed nych	 cie szył,	 innych	 iry to wał.	 Po ‐
spiesznie	po że gnali	się	ze	znajo my mi	i	wró ci li	do	domu.	Zima	to	nie	był	ich	ży wioł.
	

Rano	słońce	zmie ni ło	śnieżną	otu li nę	w	brud ne	bło to.	Zamiast	białych	śnie ży nek	na	gło wy	kapała
woda	z	dachów.	Lu dzie	szli	po	buł ki	i	do	ko ścio łów,	ostrożnie	po su wając	się	w	śli skiej	brei.	Do pie ‐
ro	koło	po łu dnia	do zor cy	oczy ści li	chod ni ki,	a	spy chacze	ze pchnę ły	na	po bo cza	udep tane	i	rozje cha‐
ne	po zo stało ści	śnie gu.	Miasto	zszarzało,	zbrud niało,	zbrzy dło,	mimo	świe cące go	słońca.	Nie	chcia‐
ło	się	wy cho dzić	na	ze wnątrz.	Po stano wi li	spę dzić	ten	dzień	w	pi żamach.	Ar tur	zro bił	śniadanie	–
najlep szą	na	świe cie	jajeczni cę,	jak	zwy kła	mawiać	Gośka.	A	po tem	wró ci li	do	łóżka	i…	do	książek.
Na	 nic	 inne go	 nie	mie li	 ocho ty.	 Czasami	 czy tali	 na	 głos	 jakieś	 fragmenty	 swo ich	 po wie ści,	 poza
tym	nic	nie	mąci ło	ci szy.	Le ni wy	dzień	bez	spo glądania	na	ze gar ki.
Wstali	 do pie ro,	 kie dy	 za	 oknem	 rozpo starł	 się	 wie czór.	 Nie	 było	 spe cjal nie	 późno.	Wiado mo,

w	li sto padzie	ciem no	robi	do syć	wcze śnie.	Lo dówka	świe ci ła	pust kami,	mu sie li	więc	wyjść	na	dwór
–	w	tę	„rozmię kłą”	po go dę,	wy mu szającą	ostrożne	stawianie	kro ków.	Po wo lut ku,	szu rając	bu tami,
wpatrze ni	w	chod nik,	po wę dro wali	w	kie runku	Placu	Ko le giackie go.	W	„Re pu bli ce	Róż”	zamó wi li
sałat ki	z	gril lo wanym	kur czakiem	i	grecką	 fetą,	uśmie chami	od po wie dzie li	na	po wi tania	kil kor ga
znajo mych,	ale	bez	zachę cania	ich	do	tego,	by	do sie dli	się	do	nich	choćby	na	chwi lę.	Mie li	ocho tę
na	mil cze nie,	na	nie dzie lę	bez	wy sił ku.	I	tak	mi jał	im	ten	szaro-bury	czas…
	

Pod	ko niec	następ ne go	dnia	Gośka	zadzwo ni ła	do	Paco.	Chy ba	go	obu dzi ła,	bo	ode zwał	 się	 lek ko
zaspanym	gło sem,	ale	twar do	zaprze czał	jej	po dejrze niom.
–	O	takiej	go dzi nie	w	łóżku	mogę	być	tyl ko	z	jed ne go	po wo du	–	tłu maczył	z	wy mu szo nym	śmie ‐

chem.	 –	 Jak	 się	 jed nak	 do my ślasz,	 od	 jakie goś	 czasu	 żyję	 ni czym	mnich,	 prze strze gam	 ce li batu.
Z	ko bie tami	co	najwy żej	pi jam	kawę.
–	Kto	cię	tam	wie?	–	Gośka	zażar to wała	zło śli wie.	–	Wte dy	też	zakli nałeś	się,	że	ko bie ce	wdzię ki

inte re su ją	cię	tyl ko	w	jed nym,	konkret nym	wy daniu.
–	Dzwo nisz,	żeby	ro bić	mi	wy kład?	–	uciął.
–	Nie,	 Boże	 ucho waj!	 –	 zastrze gła	 się.	 –	 Dzwo nię,	 by	 się	 upewnić,	 czy	 nadal	 chcesz	 spo tkania

z	Ewą	–	wy jaśniła.	–	Bo	je śli	tak,	to	trze ba	ustalić	datę	i	zacząć	konkret ne	przy go to wania.
–	Rozmawiałaś	z	nią?	–	zainte re so wał	się.
–	Tak,	choć	nie	o	to bie	–	przy znała.	–	Ale	przed wczo raj	po kazała	mi	pre zent	od	cie bie.	Kastanie ty

to	było	do bre	po su nię cie	–	po chwali ła.	–	I	mu szę	ci	po wie dzieć,	że	co raz	bar dziej	tę sk ni	za	Hiszpa‐
nią.
–	Ale	nie	za	mną	–	zauważył	po nu ro.
–	 Tego	 to	 nie	 wiem	 –	 stwier dzi ła.	 –	 Nadal	 ma	 jed nak	 na	 pal cu	 pier ścio nek	 od	 cie bie.	 Gdy by

chciała	 zapo mnieć,	nie	no si łaby	go.	Zresztą,	 ja	nie	obie cy wałam	być	 two im	ad wo katem	–	przy po ‐
mniała	–	tyl ko	do pro wadzić	do	waszej	rozmo wy.	To	na	kie dy	mam	ją	plano wać?	–	wró ci ła	do	wła‐
ści we go	te matu.
–	Najlep sza	by łaby	pierwsza	po ło wa	stycznia	–	uznał	po	namy śle.	–	W	szko le	mam	wte dy	mało

pracy	i	żad nych	koncer tów	–	wy tłu maczył.



–	Do bra.	Spró bu ję	znaleźć	tanie	bi le ty.
Od	 razu	usiadła	do	kom pu te ra.	W	ciągu	pół	go dzi ny	bi le ty	do	Gi ro ny	były	 zabu ko wane.	Miały

tam	wy lądo wać	w	nocy,	po stano wi ła	więc,	że	prze no cu ją	w	mie ście	i	spę dzą	w	nim	następ ny	dzień,
bo	jak	do tąd	ni gdy	nie	miała	okazji	go	zwie dzić,	a	wszy scy,	któ rzy	to	zro bi li,	po wtarzali,	że	war to,
uży wając	przy	tym	okre śleń	typu:	„cacuszko”,	„bom bo nier ka”,	„nie zwy kłe”;	do pie ro	nazajutrz	po ja‐
dą	po ciągiem	do	Bar ce lo ny.
Wy szu kanie	nocle gów	było	bar dziej	 czaso chłonne.	Cho dzi ło	o	ko rzyst ną	cenę	 i	możli wie	najdo ‐

god niejszą	lo kali zację	–	w	Gi ro nie	najle piej	bli sko	starówki,	w	Bar ce lo nie	zaś	bli sko	centrum.	Spę ‐
dzi ła	nad	tym	resztę	wie czo ru,	ale	znalazła	to,	cze go	szu kała.	Pierwszy	ho tel	był	usy tu owany	w	po ‐
ło wie	 dro gi	 mię dzy	 dwor cem	 ko le jo wym	 a	 Dziel ni cą	 Ży dowską,	 dru gi	 –	 tuż	 przy	 Ope rze.	 Dwie
noce	w	Gi ro nie,	czte ry	w	Bar ce lo nie.	Od	razu	też	wy słała	wiado mość	Paco,	by	zare zer wo wał	so bie
czas	od	dwu naste go	stycznia.
„Sprawa	jest	pro sta	–	po my ślała.	–	Spo tkamy	się	na	ko lacji	i…	niech	się	dzie je	wola	nie ba…	–	Za‐

śmiała	się.	–	Najważniejsze,	że	wszyst ko	już	zare zer wo wane”.
Ewa	wró ci ła	 do	 dawnej	 ak tywno ści,	 spo ty kały	 się	więc	 znów	 re gu lar nie,	 dwa	 razy	w	 ty go dniu,

w	szko le	flamenco,	a	po tem	starym	zwy czajem	siadały	w	po bli skiej	kawiar ni.	Rozmawiały	o	Ar tu ‐
rze,	o	sio strze	Ewy,	któ ra	zje chała	do	niej	na	dłu żej	 i	nie	kry ła	chę ci	zamieszkania	z	nią	na	stałe.
Ewa	z	jed nej	stro ny	obawiała	się	nado pie kuńczo ści	Marii,	z	dru giej	przy znawała	jej	rację,	że	pie nią‐
dze	ze	sprze daży	ro dzinne go	domu	mo gły by	zainwe sto wać	w	coś,	co	przy nio sło by	im	radość	i	za‐
pewni ło	 nie zależny	 byt.	Maria	miała	wiel ką	 ocho tę	 rozstać	 się	 z	 fir mą,	w	 któ rej	 spę dzi ła	 nie mal
całe	swo je	zawo do we	ży cie…	Gośka	od	czasu	do	czasu	opo wiadała	o	hiszpańskim	pro jek cie,	do	któ ‐
re go	 rze ko mo	 się	 przy go to wy wała.	Uważnie	 obser wo wała	 przy	 tym	Ewę	 i	wi działa,	 że	 oszczęd ne
dawko wanie	infor macji	do brze	słu ży ło	plano wanej	intry dze.	Sło wo	„Bar ce lo na”	nie zmiennie	wy wo ‐
ły wało	po żądaną	re ak cję:	jej	oczy	nabie rały	spe cy ficzne go	blasku.
Bar ce lo na	w	opo wie ści	snu tej	przez	Gośkę	miała	być	je dy nie	miejscem	prze siad ko wym	w	dro dze

do	 Madry tu.	 Na	 zdzi wio ne	 py tanie	 Ewy	 o	 to,	 dlacze go	 nie	 leci	 tam	 bezpo śred nio,	 na	 przy kład
z	War szawy	albo	Ber li na,	od po wiadała	–	zgod nie	z	prawdą	–	że	chce	zahaczyć	o	Gi ro nę,	bo	spo ro
o	niej	czy tała	i	wie,	że	jest	tam	najle piej	zacho wany	w	Eu ro pie	El	Call56,	a	ją	ten	te mat	bar dzo	inte ‐
re su je.	W	Madry cie	miała	spę dzić	kil ka	dni:	przed po łu dnia	służbo we,	po po łu dnia	„lajto we”	–	Ar tur
opraco wy wał	już	plany	wy cie czek,	nie	mo gli	się	do cze kać	wy jazdu.	Ewa	zaczę ła	po wtarzać,	jak	bar ‐
dzo	 im	 zazdro ści,	 jak	 tę sk ni	 za	 Hiszpanią.	 Któ re goś	 dnia	 wspo mniała	 nawet	 o	 swo jej	 znajo mej
z	Li zbo ny,	któ ra	zamieszkała	w	Bar ce lo nie	i	zapraszała	ją	do	sie bie.	Gośka	uznała,	że	to	do bry	mo ‐
ment	na	wcie le nie	w	ży cie	dru gie go	etapu	intry gi.	W	po ło wie	grud nia	ze brała	się	na	od wagę.
56	El	Call	(czyt.	el	kaj)	–	do słownie:	Dziel nica	Żydowska.

	
–	Wiesz,	 Ewciu	 –	 zaczę ła	 ze	 smut ną	miną,	 kie dy	 zno wu	 usiadły	 w	 swo jej	 ulu bio nej	 kawiar ni

po	zaję ciach	z	flamenco	–	Ar tur	jed nak	nie	może	le cieć	ze	mną	do	Madry tu…
–	Jak	to?	–	Ewa	się	zmar twi ła.
–	Cof nę li	mu	urlop.
–	I	co	te raz?
–	Nie	wiem.	Bi le tów,	co	prawda,	jeszcze	nie	wy ku pi łam…	–	skłamała.	–	Ale	ten	wy jazd	miał	sens

dlate go,	że	spo ro	czasu	po zo stawało	na	zwie dzanie.	Wiesz,	Gi ro na	i	tak	dalej…	–	zarzu cała	przy nę ‐
tę.	–	W	Madry cie	wszyst ko	mie li śmy	już	zaplano wane…	–	Zamil kła.
–	Ale	sama	prze cież	też	mo żesz	zwie dzać.	–	Ewa	pró bo wała	po cie szyć	przy jaciół kę.
–	 Pewnie,	 tyl ko	 że	 to	 nie	 to	 samo!	 A	 może…	 –	 zwró ci ła	 się	 do	 Ewy,	 jak by	 nagle	 przy szła	 jej



do	gło wy	ge nial na	myśl	–	może	ty	byś	po le ciała	zamiast	nie go?	Po myśl:	ty	i	ja,	jak	za	dawnych	cza‐
sów!	–	Co raz	bar dziej	zapalała	 się	do	 tego	po my słu.	–	Sprawy	służbo we	zajmą	mi	 tyl ko	kil ka	go ‐
dzin	z	rana	–	prze ko ny wała	–	a	po tem	cały	Madryt	dla	nas…
–	Sama	nie	wiem…	–	Ewa	od po wie działa	nie pewnie,	ale	wi dać	było,	że	po mysł	jej	się	spodo bał.	–

Nie	wiem	co	z	dziećmi…	Mu siałabym	jakoś	to	zor gani zo wać.	–	Wi dać	było,	że	my śli	intensywnie.	–
Ty dzień	to	dłu go…	Do	kie dy	mu sisz	znać	od po wiedź?	–	zapy tała	w	końcu.
–	Najle piej	 jeszcze	dzi siaj.	–	Gośka	kuła	że lazo,	póki	go rące.	–	Samo lot	trze ba	zare zer wo wać	jak

najszybciej.
Wie działa,	że	ten	etap	zakończy	się	suk ce sem.	Ewa	dała	się	sku sić,	to	pewne.	Dwie	go dzi ny	póź‐

niej,	kie dy	siadała	do	ko lacji	z	Ar tu rem,	miała	–	zgod nie	z	prze wi dy waniami	–	jej	zgo dę	na	zakup
bi le tów	lot ni czych.	Od	razu	zadzwo ni ła	do	Paco,	by	szy ko wał	się	na	spo tkanie	i	re zer wo wał	sto lik
w	re stau racji.
Nic	wię cej	w	tej	sprawie	nie	mo gła	 już	zro bić:	albo	po le cą	gro my	na	 jej	gło wę,	albo	usły szy	po ‐

dzię ko wania.	Rozlała	wino	do	kie liszków.
–	Niech	się	dzie je	wola	nie ba…	–	po wie działa	z	uśmie chem	i	wznio sła	to ast	za	po wo dze nie	mi sji.



T

Rozdział	X

MARIA

ym	razem	wy prawa	do	Po znania	wy magała	więk szych	przy go to wań.	Je chała	na	mie siąc	i	za‐
bie rała	ze	sobą	psa.	Po ciąg	nie	wcho dził	w	grę,	od dała	więc	samo chód	na	prze gląd	do	zaprzy ‐
jaźnio ne go	me chani ka.	 Po chło nę ło	 to	 tro chę	 oszczęd no ści,	 bo	wy mie nił	wszyst ko,	 co	mo gło

od mó wić	po słu szeństwa,	ale	miała	pewność,	że	w	najbliższym	czasie	z	jej	au tem	nie	stanie	się	nic
nie prze wi dziane go.	Zapako wała	do	bagażni ka	to,	co	mo gło	się	przy dać,	na	tyl nym	sie dze niu	przy ‐
go to wała	miejsce	dla	Bora,	z	przo du	umie ści ła	transpor ter	z	lek ko	wy straszo ną,	po pi sku jącą,	szaro-
burą	kul ką,	po zamy kała	wszyst kie	drzwi,	zo stawi ła	zapaso we	klu cze	u	naj bliższych	sąsiadów,	włą‐
czy ła	alarm	w	domu	i	ru szy ła	w	dro gę.
Szczę śli wie	 śnieg	 zdążył	 już	 stop nieć,	 od	 kil ku	dni	 utrzy my wała	 się	 plu so wa	 tem pe ratu ra,	 po ‐

dróż	zapo wiadała	się	więc	do brze.	Ko ciak	w	końcu	usnął	w	kącie	klat ki,	wtu lo ny	w	zru lo wany	ko ‐
cyk,	Bor	spo koj nie	drze mał	na	swo im	miej scu.	Je dy ne,	co	się	zmie niało,	to	mu zy ka	z	kom pak tów	–
po	ko lei	wrzu cała	do	od twarzacza	pły ty	ze	sto si ka	uło żo ne go	na	przed nim	fo te lu.	Mu zy ka	po ważna
mie szała	się	z	jazzem,	ten	z	ryt mami	lati no,	któ re	po bu dzały	ją	le piej	niż	kawa.
–	Żad nej	po li ty ki	do	końca	roku	–	po wtarzała	co	jakiś	czas,	jak by	uczy ła	się	tej	frazy	na	pamięć.	–

Żad ne go	radia,	żad nej	te le wi zji.	Książka	i	Ewa.	I	ewentu al nie	ko me die	w	ki nie.	Nic	wię cej!
Je chała	nie spiesznie,	z	uśmie chem	prze puszczała	wszyst kich,	któ rym	chciało	się	 ją	wy prze dzać,

wzru szała	ramio nami,	kie dy	ktoś	ge stem	po kazy wał,	co	my śli	o	jej	lek ko	space ro wym	tem pie.	Tro ‐
chę	dzi wi ła	 się	so bie	samej,	że	zu peł nie	prze stało	 ją	obcho dzić,	 co	sądzą	o	niej	 inni.	Ten	mie siąc
miał	być	czasem	spo ko ju,	do pieszczania	sie bie,	re lak su	na	każdym	możli wym	po zio mie.	I	wy gląda‐
ło	to	tak,	jak by	przy ję te	po stano wie nie	uru cho mi ło	jakiś	we wnętrzny	gu zi czek	z	napi sem	„0”:	zero
napię cia,	zero	stre su,	zero	zde ner wo wania.	Nawet	wte dy,	kie dy	na	stacji	benzy no wej	 jakiś	krewki
kowboj	z	audi,	mający	pre tensje	do	wszyst kich	o	wszyst ko,	patrząc	z	po gar dą	na	 jej	wy słu żo ne go
peu ge ota,	nazwał	ją	„jeżdżącą	bie dą”	i	„starą	cip ką”.	Uśmiech nę ła	się,	spojrzała	z	ostentacyjnym	za‐
inte re so waniem	na	 jego	auto	 i	po radzi ła,	by	umył	koła,	bo	coś	się	do	nich	przy kle iło,	ro biąc	przy
tym	minę,	jak by	do	jej	nozdrzy	do tarł	nie mi ły	zapach,	po	czym	po je chała	dalej.
–	Ale	cham!	–	mruk nę ła	tyl ko	pod	no sem,	kie dy	włączy ła	się	w	nor mal ny	ruch	na	dro dze.	–	Tak

to	 jest,	 kie dy	 awans	 spo łeczny	przy cho dzi	 zbyt	nagle.	Cie kawe,	 czy	 tak	 samo	 rozmawia	 z	własną
mat ką	lub	żoną?	Pie przyć	to!	–	syk nę ła	i	gwał townie	pod krę ci ła	gło śność	w	od twarzaczu.

Wiosna	Vi val die go	do słownie	wy bu chła	w	samo cho dzie,	odro bi nę	ści szy ła	więc	mu zy kę.	Zer k nę ła
w	lu ster ko,	by	sprawdzić,	co	sły chać	u	Bora,	po my ślała,	że	musi	po nownie	się	zatrzy mać,	tym	ra‐
zem	ze	wzglę du	na	nie go.	Po	kil ku nastu	mi nu tach	zje chała	na	pu sty,	przy drożny	par king.	Po go da
nadal	 do pi sy wała.	 Zało ży ła	 kurt kę,	wy ciągnę ła	 psa	 z	wozu	 i	 po szli	 ścieżką	w	głąb	 lasu	na	 spacer.
Reszt ki	śnie gu	można	było	do strzec	w	zagłę bie niach	zie mi	i	pod	krzakami.	Wy glądały	jak	po rzu co ‐
na	wata	cu kro wa.	Pach niało	wil go cią.	Spojrzała	na	ko mór kę.	Wy świe tlała	się	infor macja	o	nie ode ‐



branym	po łącze niu	od	Ewy.	Od dzwo ni ła.	Sio stra	chciała	wie dzieć,	czy	zdąży	do	nich	na	obiad.	Było
to	możli we	pod	warunkiem,	że	nie co	przy spie szy.	Kie dy	więc	Bor	po nownie	uło żył	 się	na	swo im
miejscu,	wci snę ła	mocniej	pe dał	gazu.
Nie ste ty,	na	dro dze	zro bi ło	się	gę sto	od	TIR-ów	i	 innych	aut	do stawczych,	któ rych	nie	dało	się

łatwo	wy prze dzać	i	na	obiad	przy je chała	mocno	spóźnio na.	Ni ko mu	jed nak	nie	przy szło	do	gło wy
szybkie	od grze wanie	je dze nia,	bo	po wszech ną	uwagę	sku pił	na	so bie	nastro szo ny	pre zent	w	trans‐
por te rze.	Wszy scy	zako chali	się	w	nim	od	pierwsze go	wej rze nia.	Przez	do brą	go dzi nę	zastanawiali
się	nad	imie niem,	a	w	końcu	zgo dzi li	się,	że	Gata	pasu je	naj le piej.	Maria	obiad	zjadła	na	ko lację.
Do mo wy	har mi der	prze dłu żył	się	poza	zwy czajo we	grani ce.	Kie dy	wreszcie	wszyst ko	ustało	 i	mo ‐
gła	usiąść	sam	na	sam	z	Ewą	w	salo nie,	było	już	po	dzie siątej	i	nie	chciało	się	jej	za	bar dzo	gadać.
Ale	i	tak	padło	py tanie,	któ re go	zresztą	się	spo dzie wała:
–	Co	z	Janem?
–	Nic	–	od po wie działa,	mając	nadzie ję,	że	ciągu	dal sze go	nie	bę dzie.
–	Kie dy	wraca?	–	Ewa	najwy raźniej	chciała	wię cej	wie dzieć.
–	Nie	wraca	–	od par ła	lako nicznie.
–	Jak	to	nie	wraca?	–	Sio stra	się	zdzi wi ła.	–	Musi	być	ci	ciężko	–	stwier dzi ła	po	chwi li.
–	Ciężko?	–	Maria	zastano wi ła	się	przez	chwi lę.	–	Nie,	raczej	dziwnie	–	uznała.	–	Im	dłu żej	o	tym

my ślę,	tym	bar dziej	je stem	pewna,	że	nie	był	go to wy	na	nasz	związek,	że	cały	czas	cze kał	na	jakiś
sy gnał	od	tej	swo jej	eksżo ny…
–	To	po	co	zawracał	ci	gło wę?	–	zapy tała	rozsąd nie	Ewa.
–	To	chy ba	była	de spe racja…	–	Maria	zaśmiała	się	ner wo wo.	–	Może	miał	nadzie ję?	–	do dała	po ‐

ważnie.	–	Nie	wiem,	kto	tam	z	kim	ze rwał	i	dlacze go	–	przy znała.	–	Nie	py tałam.	Uważałam,	że	nie
wy pada	–	tłu maczy ła.	–	Zresztą,	gdy bym	zapy tała,	on	miał by	prawo	ocze ki wać	po dobnych	zwie rzeń
ode	mnie,	a	ja	zu peł nie	nie	miałam	na	to	ocho ty.	«Przyjdź	do	mnie	bez	prze szło ści»,	zawsze	to	po ‐
wtarzałam	i	nadal	wie rzę,	że	tyl ko	tak	można	bu do wać	coś	no we go,	stare	trze ba	od ciąć	gru bą	kre ‐
ską…	–	Zamy śli ła	 się.	 –	Uwie rzy łam,	że	war to	 jeszcze	 raz	 spró bo wać	–	konty nu owała	po	chwi li.	 –
My ślę,	że	za	krót ko	był	sam.	Że	nie	prze szedł	przez	czas	żało by.	To	było	takie…	–	zastano wi ła	się	–
rozmyśl ne	zarzu canie	zbyt	lek kiej	ko twi cy.	Jak by	li czył,	że	mocniejszy	wiatr	bez	tru du	tę	jego	łód kę
po ciągnie	z	po wro tem	na	głębszą	wodę.	No	i	tak	się	stało.	A	może	–	snu ła	dalej	–	po	pro stu	po trze ‐
bo wał	innej	ko bie ty?	Cał ko wi cie	mu	pod po rząd ko wanej?	Takiej	do	zaopie ko wania?	Cho ro ba	po mo ‐
gła.	Po czuł	się	po trzebny,	nie zastąpio ny…	–	zawy ro ko wała.	–	Kie dy	się	spo ty kali śmy,	czę sto	po wta‐
rzał,	że	ma	pro blem	z	pod ję ciem	de cy zji,	gdzie	żyć.	Tu,	w	kraju,	czy	gdzie	indziej.	Ja	by łam	tyl ko
przy stankiem	na	dro dze	–	stwier dzi ła.	–	Miejscem	na	lek ką	ko twi cę.
–	Nie	mów	tak!	–	Ewa	ostro	zare ago wała.	–	Nie	de pre cjo nuj	sie bie!
–	Ależ	nie	de pre cjo nu ję!	–	Maria	się	uśmiech nę ła.	–	Po	pro stu	racjo nal nie	oce niam	to,	co	się	wy ‐

darzy ło.
–	A	je śli	wró ci?
–	Chy ba	nie	sądzisz,	że	po zwo lę	so bie	na	ko lejną	re wo lu cję?	–	po wie działa.	–	Poza	tym…	na	pew‐

no	nie	wró ci.
–	Skąd	wiesz?
–	Intu icja	–	stwier dzi ła,	pod no sząc	się	z	fo te la.	–	Tak	mi	pod po wiada.	I	zwy kle	nie	zawo dzi.	Poza

tym,	mam	inny	po mysł	na	ży cie.	–	Uśmiech nę ła	się.	–	Ale	o	tym	kie dy	indziej,	dziś	nie	mam	już
siły.
Fak tycznie,	po czu ła	się	bar dzo	zmę czo na.	Nie	tyle	po dró żą,	ile	tym	wszyst kim,	co	wy peł niało	jej

ostat nie	mie siące,	od	nie ocze ki wanej	wi zy ty	 Jacka	aż	do	te raz.	Każde	z	tych	zdarzeń	było	ogrom ‐



nym	 stre sem	 i	 klę ską.	 I	 to,	 że	 nie	 udało	 jej	 się	 od wieść	 szwagra	 od	 inte re sów	 z	 Fri pem,	 i	 jego
śmierć,	 i	 cała	hi sto ria	 z	 Janem.	Nawet	prze lot ne	związki	Ewy,	 kom plet nie	nie trafio ne,	 o	któ rych
do wiady wała	się	w	mię dzy czasie,	osadzały	się	na	niej	jak	oło wiany	nalot,	co raz	bar dziej	ciążąc.	Mia‐
ła	po czu cie	winy,	że	jako	star sza	sio stra	nie	uchro ni ła	jej	przed	błę dami.	Ciągle	czu ła	się	za	nią	od ‐
po wie dzial na.
–	No	właśnie	–	przy po mniała	so bie.	–	Nie	zapy tałam	Ewy	o	jej	śledztwo!	Ile	spraw	jest	do	obga‐

dania,	mój	Boże…	–	westchnę ła.
	

Sen	nie	przy cho dził.	Ze szła	na	dół	zo baczyć,	jak	pies	mie wa	się	w	no wym	miejscu.	Ci cho	po chrapy ‐
wał	 rozwalo ny	 na	 po słaniu,	 więc	 chy ba	 było	 mu	 do brze.	 Ko ciak	 wy lądo wał	 w	 po ko ju	 u	 jed nej
z	dziewczy nek,	zapewne	 le żał	 te raz	na	 łóżku	wśród	 lalek	 i	plu szo wych	mi siów.	Usiadła	w	salo nie,
nalała	so bie	lamp kę	ko niaku.	Na	pół ce	z	pły tami	zauważy ła	czer wo ne	pu deł ko	z	napi sem	„Jale.	Ca‐
stañu elas	Pro fe sio nales”57,	otwo rzy ła	 je.	W	środ ku	le żały	brązo we	kastanie ty.	Wcze śniej	ich	u	Ewy
nie	wi działa.	Mu siał	być	to	cał kiem	świe ży	naby tek.
57	Jale.	Ca sta ñu elas	Pro fesio na les	(czyt.	Hale.	Ka sta niuelas	Pro fesjo na les)	–	na zwa	za kła du	wytwa rza ją cego	pro fesjo nal ne	ka sta niety.

	
„Czyżby	 pre zent	 od	 Paco?	 –	 po my ślała.	 –	 Ach,	 ta	 moja	 sio stra…	 –	 Nagle	 wezbrała	 w	 niej	 fala

współ czu cia.	–	Ży cie	tak	ją	sko pało!	Przy dał by	się	jej	taki	Janusz.	Prze wi dy wal ny,	spo kojny,	po rząd ‐
ny	czło wiek…	A	mnie?	–	przy szło	jej	do	gło wy.	–	Nie,	ja	już	dzię ku ję.
Do pi ła	 ko niak	 i	 stanę ła	 w	 oknie,	 by	 po patrzeć	 jeszcze	 na	 ogród	 i	 nie bo.	 Księ życ	 przy brał	 się

w	„li sią	 czapę”.	Wie działa,	 że	 coś	 to	znaczy,	 ale	nie	umiała	 so bie	przy po mnieć,	 czy	 to	zapo wiedź
mro zu,	czy	cze goś	wręcz	od wrot ne go.	Z	me te oro lo gią	zawsze	była	na	bakier	i	cho ciaż	zaprzy jaźnio ‐
ne	po go dynki	wie le	razy	tłu maczy ły	jej	sens	różnych	zjawisk,	prądów	i	barów,	kom plet nie	nie	po ‐
trafi ła	 tego	 zapamię tać.	 Twier dzi ła,	 że	 przy najmniej	 dzię ki	 temu	 ży cie	 do star cza	 jej	 nie zbęd nej
por cji	nie spo dzianek,	a	te	do brze	wy równu ją	ci śnie nie.
„Pierwsza	noc	w	no wym	miejscu	–	po my ślała,	wracając	do	po ko ju.	–	Zawsze	do	kitu”.
Się gnę ła	po	karaf kę	z	wodą,	wy ję ła	z	walizki	saszet kę	z	le kami,	wy sy pała	wszyst kie	na	ko mo dę,

chwi lę	je	prze glądała,	w	końcu	wy dłu bała	z	list ka	jed ną	pastyl kę	i	po łknę ła	ją.
„Może	te raz	uda	się	mi	zasnąć…	Adam…	–	Nie spo dzie wanie	przy po mniała	so bie	swo je go	pierw‐

sze go	chło paka	i	po czu ła	się	szcze rze	zasko czo na	tym	wspo mnie niem.	–	Ile	miałam	wte dy	lat?	Sie ‐
dem naście?	Zako chałam	się	w	nim	po	uszy,	a	on	–	uśmiech nę ła	się	smut no	–	spo ty kał	się	ze	mną
tyl ko	po	to,	by	być	bli żej	Iwo ny.	Zawsze	dru ga.	Taka	kar ma…
Kot	okazał	się	do sko nałym	po my słem.	Ania	i	Ola	miały	zaję cie,	a	one	w	miarę	spo kojne	po po łu ‐

dnia.	Rano,	na	zmianę	z	Ewą,	od wo zi ła	dziewczynki	do	szko ły,	poza	tym	ro bi ła	to,	co	zaplano wała.
Co dziennie	więc	siadała	na	kil ka	go dzin	do	kom pu te ra	i	pi sała.	Książka	re gu lar nie	po więk szała	się
o	ko lejne	stro ny.	Tak	do brze	dawno	jej	się	nie	praco wało.	Cie szy ła	się,	że	ma	pod	ręką	Ewę,	bo	je śli
trafiała	na	jakieś	wąt pli wo ści	związane	z	flamenco,	mo gła	li czyć	na	szybką	po moc;	sio stra	była	zde ‐
cy do wanie	 lep szym	 eksper tem	 w	 tych	 sprawach.	 Przede	 wszyst kim	 tańczy ła.	 By wało	 więc	 tak,
że	Maria	 pro si ła	 ją	 o	 po kazanie	 jakichś	 kro ków	 czy	 kawał ka	 cho re ografii;	miała	 nadzie ję,	 że	 tak
two rzo ne	opi sy	będą	war to ścią	do daną	po wstającej	hi sto rii.
Po	obie dzie	gro mad nie	siadały	do	lek cji;	szybko	im	to	szło,	bo	zgod nie	z	umo wą,	do pie ro	po	od ‐

ro bie niu	zadań	dziewczynki	mo gły	bawić	się	z	Gatą.	Je śli	Ewa	nie	wy cho dzi ła	na	zaję cia	z	flamen‐
co,	 spę dzały	 czas	 przy	 lamp ce	 wina,	 rozmawiając	 o	 prze szło ści	 i	 przy szło ści.	 Przede	 wszyst kim
prze anali zo wały	jeszcze	raz	znale zi sko	z	sej fu.	Dłu go	zastanawiały	się	nad	tym,	co	mogą	znaczyć	li ‐
te ry,	cy fry,	wszyst kie	te	tajem ni cze	sfor mu ło wania.	Na	myśl	przy cho dzi ły	 im	sek safe ry,	nar ko ty ki



i	 hazard.	 Tyl ko	 że	 żad na	 z	 tych	 rze czy	 nie	 paso wała	 do	 Jacka.	 Był	 draniem,	 po	 rozstaniu	 z	 Ewą
zmie niał	ko bie ty	jak	rę kawiczki,	być	może	wcze śniej	tak że,	ale	jed nak	trud no	by ło by	im	uwie rzyć,
że	mógł by	wplątać	się	w	takie	afe ry.	Jasne,	wie działy,	co	działo	się	wszę dzie	wo kół,	me dia	co	chwi ‐
la	ujawniały	skandale	z	po wszech nie	do tąd	szano wany mi	i	–	jak	się	wy dawało	–	mo ral nie	nie skazi ‐
tel ny mi	 ludźmi,	 ale	 Jacek	 zwy czajnie	 się	w	 tym	krę gu	nie	mie ścił.	Najbar dziej	 prawdo po dobnym
mo ty wem	jego	 śmier ci	wciąż	po zo stawała	kradzież	port fe la	 i	 ze gar ka.	Choć	z	dru giej	 stro ny,	 czy
żeby	ko goś	okraść,	 trze ba	mu	pod ży nać	gar dło?	 Jed ne go	były	pewne:	 te	 trzy	no tat ki	nie	po jawi ły
się	na	dysku	przy pad kiem,	mu siały	mieć	jakieś	znacze nie	i	sens,	uznały	 jed nak,	że	te raz	mogą	je ‐
dy nie	cze kać,	aż	los	sam	rozwiąże	tę	zagad kę,	pewnie	kie dyś	w	końcu	pod rzu ci	im	do	niej	klucz.
Do	 prze dysku to wania	 po zo stawał	 ważniejszy	 pro blem,	 po śred nio	 związany	 z	 Jackiem.	 Maria

przy je chała	 prze cież	 do	 Po znania	 nie	 tyl ko	 po	 to,	 by	 spę dzić	 z	 Ewą	 miły	 mie siąc,	 ale	 i	 po	 to,
by	 prze ko nać	 ją	 do	 sprze daży,	 albo	 wy naję cia,	 ro dzinne go	 domu,	 po łącze nia	 sił	 oraz	 środ ków,
i	stwo rze nia	bizne su,	któ ry	sprawiał by	 im	obu	radość.	Pewne go	dnia,	przy	po rannej	kawie,	kie dy
były	same,	zapy tała	Ewę	wprost,	co	my śli	o	po zby ciu	się	spad ku.
–	Cały	ten	dom	–	tłu maczy ła	–	jest	na	mo jej	gło wie.	Cie bie	właści wie	on	nie	obcho dził,	od kąd	za‐

mieszkałaś	tu taj,	w	Po znaniu…
–	Bo	w	tam tym	domu	–	wtrąci ła	Ewa	–	do padały	mnie	koszmary.
–	Co	takie go?	–	Maria	była	zasko czo na.	–	Jakie	koszmary?	O	czym	ty	mó wisz?
–	Bę dziesz	się	śmiać	–	od par ła.	–	Pamię tasz	se rial	o	Bel fe go rze58?

58	Belfegor	–	upiór	Luw ru	w	reż.	Claude’a	Bar my’ego	–	cztero odcin ko wy	serial	z	1965	roku;	swego	cza su	bił	rekor dy	po pular no ści;	w	obsa dzie	ak tor skiej	zna leź li	się	m.in.:
Juliet te	Gréco,	Christine	Dela ro che,	Yves	Rénier,	René	Dary.

	
–	Jak	przez	mgłę.
–	 Ja	 też	za	do brze	go	nie	pamię tam.	Pamię tam	za	to,	że	po	nim	bałam	się	zasnąć.	Naciągałam

na	 sie bie	 pie rzy nę	 po	 czu bek	 gło wy.	Wo lałam	 się	 udu sić,	 niż	wy stawić	 na	 ze wnątrz	 choćby	 nos.
Mama	wte dy	mu siała	mnie	prze bie rać,	bo	by łam	zlana	po tem.
–	To	dlacze go	po zwalała	ci	to	oglądać?
–	Nie	wiem	–	przy znała	Ewa.	–	Ale	nie	o	to	cho dzi,	tyl ko	o	to,	że	od	tego	czasu	po twor nie	bałam

się	nasze go	domu.	By łam	prze rażo na,	kie dy	mu siałam	zo stać	w	nim	sama.	Zaczął	mi	się	ko jarzyć
z	kryp tą.	Do tąd	czasami	po wraca	taki	obraz:	noc,	nie	ma	ni ko go,	wszę dzie	palą	się	lam py,	a	ja	nie ‐
ru cho mo	sie dzę	wci śnię ta	w	fo tel	ustawio ny	w	rogu	salo nu,	tak	by	wi dzieć	i	okna	i	drzwi…	Hor ror!
–	Cóż,	ja	się	Bel fe go ra	nie	bałam,	a	mam	takie	same	sko jarze nia	z	gro bowcem…	–	Maria	się	za‐

śmiała.	–	Cała	nasza	uli ca	wy gląda,	jak by	ktoś	wy ty czył	ją	na	cmentarzu…
–	 Kie dy	 ro dzi ce	 zapi sali	 mi	 pię tro	 –	 Ewa	 po nownie	 pod ję ła	 swo ją	 opo wieść	 –	 ucie szy łam	 się,

że	udało	mi	się	uło żyć	so bie	ży cie	gdzie	indziej.	Prę dzej	bym	umar ła,	niż	tam	wró ci ła.
–	Dlacze go	ni gdy	o	tym	nie	mó wi łaś?	–	Maria	zapy tała	zdzi wio na.
–	Kto	by	się	przejmo wał	strachami	z	dzie ciństwa?	–	skwi to wała.
–	No	do brze,	ro zu miem	two je	mil cze nie,	kie dy	ro dzi ce	żyli	–	przy znała	Maria	–	ale	później	 też

nic	nie	mó wi łaś.	Nawet	wte dy,	kie dy	py tałam,	co	zamie rzasz	zro bić	ze	swo ją	czę ścią.
–	A	co	miałam	po wie dzieć?	Sprze daj	pię tro?	Spro wadź	so bie	na	gło wę	obcych?	–	zapy tała	Ewa.	–

By łam	 prze ko nana,	 że	 to bie	 na	 tym	 domu	 zale ży!	 Ale…	miałam	 pe wien	 plan	 –	 do dała	 po	 chwi li
z	uśmie chem.	–	To	miał	być	mój	pre zent	ślubny,	gdy byś	po nownie	wy szła	za	mąż.	Chciałam	prze ‐
pi sać	pię tro	na	cie bie.
–	No,	ład nie	–	Maria	pod su mo wała	po mysł	Ewy	i	głę bo ko	westchnę ła.	–	Gdy bym	wie działa	o	two ‐

ich	planach	–	zaczę ła	się	śmiać	–	wy szłabym	za	pierwsze go,	któ ry	okazał by	się	zno śny.	A	tak	–	mó ‐
wi ła	dalej	–	lata	straci łam,	zastanawiając	się,	czy	mam	prawo	prze wie trzyć	górę…	Ale	mó wiąc	se rio



–	zmie ni ła	ton	–	ten	dom	jest	rze czy wi ście	straszny.	Nie	tyl ko	dlate go,	że	przy po mi na	gro bo wiec.
Zbyt	wie le	 złych	wspo mnień…	Sama	wiesz.	 I	 nie	my ślę	 tu	 o	 fil mach	w	 te le wi zji.	 A	 poza	wszyst ‐
kim	 –	 do dała	 –	 wy maga	 re montu,	 na	 któ ry	 mnie	 nie	 stać.	 Za	 chwi lę	 nie	 będę	 też	 miała	 siły,
by	w	nim	sprzątać	i	zajmo wać	się	ogro dem.	Na	zatrud nie nie	ko goś	do	po mo cy,	jak	się	do my ślasz,
nie	mogę	so bie	po zwo lić.	Sko ro	więc	obie	 tego	domu	nie	chce my	–	stwier dzi ła	–	 to	po winny śmy
w	końcu	coś	z	nim	zro bić…
–	Sprze dać?	–	we szła	jej	w	sło wo	Ewa.	–	To	może	dłu go	po trwać.	–	Zastanawiała	się	przez	chwi lę.

–	Tu,	w	mo jej	oko li cy,	od	kil ku	lat	lu dzie	usi łu ją	się	po zbyć	swo ich	do mów	i	nic	z	tego	nie	wy cho ‐
dzi.	Nie	do stanie my	też	tyle,	ile	jest	wart.	To	zły	czas	dla	nie ru cho mo ści.
–	Nawet	nie	ma	co	spo dzie wać	się	jakiejś	sensownej	ofer ty.	Przy po mnij	so bie,	w	jakim	jest	sta‐

nie	–	zauważy ła	Maria.	–	Wi działaś	go	prze cież	w	sierp niu.
–	Ale	ma	świet ną	lo kali zację!	Prze cież	to	prawie	centrum.	Sama	dział ka	war ta	jest	mnó stwo	pie ‐

nię dzy.
–	Co	więc	pro po nu jesz?	–	zapy tała.
–	Wy nająć.
–	Ale…	żeby	wy nająć	–	zgło si ła	wąt pli wo ści	–	trze ba	by	wy re monto wać…
–	Nie ko niecznie	–	sprze ci wi ła	się	Ewa.	–	I	naj le piej	wy nająć	fir mie.	Wte dy	umo wa	jest	dłu go ter ‐

mi no wa,	a	z	czasem	może	nawet	przejść	w	sprze daż.	Na	pewno	jed nak	taki	najem ca	re mont	prze ‐
pro wadzi	po rząd nie	–	wy jaśniała	–	a	nie	me to dą	„zło tych	rączek”	sąsiada,	i	na	pewno	nie	zde wastu ‐
je	domu	w	czasie	jego	uży wania.	Moja	kance laria	też	mie ści	się	w	wil li	–	przy po mniała	–	i	ostat nio
ją	re monto wałam.	Najpierw	umo wę	najmu	pod pi sali śmy	na	10	 lat,	ale	po tem	szybko	od ku pi li śmy
cały	par ter.
–	Masz	rację.	Ale	jest	ciąg	dal szy…	–	zauważy ła	Maria.
–	To	znaczy?
–	Co	dalej	ze	mną.
–	Nie	ro zu miem	–	Ewa	przy znała.
–	No,	mu szę	zmie nić	ad res.
–	To	oczy wi ste.
–	Jak	wiesz,	mam	wiel ką	ocho tę	rozstać	się	z	te le wi zją…	–	zaczę ła	tłu maczyć.
–	Mó wisz	o	tym	od	dawna	–	przy znała	Ewa.
–	No,	właśnie.	Po mysł	z	po zby ciem	się	domu	ma	swo ją	część	dru gą.	Nie	mu sisz	się	na	to	go dzić

–	zaznaczy ła.	–	Ale…	Cho le ra,	jak	trud no	mi	o	tym	mó wić!	–	zde ner wo wała	się.
–	Weź,	prze stań!	Dalej!	Je steś	moją	sio strą	–	po naglała	Ewa.
–	Okej.	Przy jeżdżam	 tu	do	 cie bie	od	 two je go	po wro tu	 z	Bar ce lo ny.	 –	Maria	pod ję ła	prze rwany

wątek.	–	My ślę,	że	nie	je stem	kło po tli wym	go ściem.	Staram	się	być	po mocna	–	wy li czała.	–	Ko cham
two je	cór ki	jak	swo je.	Po my ślałam	so bie,	że	mo głabym	–	prze szła	do	me ri tum	–	prze pro wadzić	się
do	cie bie.	Po mo głabym	ci	przy	dzie ciach	–	ciągnę ła.	–	Ty	miałabyś	wię cej	czasu	dla	sie bie.	Nie	mó ‐
wię,	że	miałaby	to	być	sy tu acja	na	stałe	–	zaznaczy ła.	–	Do my ślam	się,	że	jeszcze	chciałabyś	uło żyć
so bie	ży cie	z	jakimś	mężczy zną.	Ja	może	też	ko goś	spo tkam.	Na	razie	jed nak	obie	je ste śmy	same.
Może	więc	war to	so bie	po móc?	–	Zer k nę ła	na	Ewę,	któ ra	z	kamienną	twarzą	słu chała	jej	wy wo du.	–
Pie niądze	 z	 wy najmu	 do ło ży łabym	 do	 do mo we go	 bu dże tu.	 Mo głabym	 zająć	 się	 dziewczynkami
i	w	spo ko ju	pi sać	książki,	jak	marzę	o	tym	od	dawna.	Co	ty	na	to?	–	zapy tała	wreszcie.
–	Brzmi	do brze	–	od po wie działa	Ewa	po	dłuższej	chwi li	mil cze nia.	–	Cho ciaż	wy magało by	chy ba

ustale nia	 szcze gó ło wych	zasad	 funk cjo no wania.	Co	 inne go	 te raz,	kie dy	 je steś	go ściem,	 co	 inne go,
je śli	miały by śmy	po	pro stu	żyć	razem	pod	jed nym	dachem.



–	Jasne	–	przy tak nę ła.	–	Ro zu miem	two je	obawy.	Ale	nie	martw	się,	nie	mam	ocho ty	być	star szą
sio strą	jak	w	dzie ciństwie.	My ślałam	o	czymś	jeszcze	–	do dała.
–	Tak?	–	Sio stra	wy dawała	się	zainte re so wana.
–	To	nic	konkret ne go	–	zastrze gła	Maria.	–	Od	dawna	tłu cze	mi	się	to	po	gło wie…	Ty	masz	ho pla

na	punk cie	flamenco,	ja	pi szę	książki	o	Hiszpanii,	choć	te raz	chęt niej	prze nio słabym	się	do	Ar gen‐
ty ny…
–	Do	Ar genty ny?	–	Ewa	była	wy raźnie	zasko czo na.
–	Tak,	z	po wo du	tanga	–	wy jaśni ła.
–	Tańczysz?!
–	Nie.	–	Maria	się	uśmiech nę ła.	–	Ale	bar dzo	bym	chciała.	Mimo	wie lu	wąt pli wo ści	–	zaznaczy ła.

–	Nawet	zapi sałam	się	na	kurs.
–	To	do pie ro!	–	Ewa	od	razu	się	oży wi ła.	–	Mnie	też	tango	ciągnie	co raz	bar dziej!	W	Li zbo nie,

nie	 wiem,	 czy	 ci	 o	 tym	 mó wi łam	 –	 zaczę ła	 tłu maczyć	 –	 po znałam	 parę	 nauczy cie li	 tanga.	 Dali
mi	kil ka	lek cji,	by łam	z	nimi	na	mi londze,	nawet	z	kimś	zatańczy łam…
–	No	wi dzisz!	To	tym	bar dziej	–	pod ję ła	entu zjastycznie	Maria	–	po winny śmy	się	razem	zastano ‐

wić	nad	moim	po my słem!	Może,	w	ocze ki waniu	na	mężczyzn	nasze go	ży cia	–	zażar to wała	–	mo gły ‐
by śmy	 zająć	 gło wy,	 na	 przy kład	 two rząc	 coś	 na	 kształt	 centrum	 kul tu ry	 ibe ryjskiej?	 Z	 flamenco,
tangiem	i	czymś	tam	jeszcze,	sama	nie	wiem	z	czym.	To	luźny	po mysł.	Co	ty	na	to?
–	Re we lacja!	–	Ewa	od	razu	zapali ła	się	do	tego	pro jek tu.	–	Wcho dzę	w	to!
–	Ale	trze ba	zacząć	od	sprawdze nia	rynku.	–	Maria	ostu dzi ła	nie co	zapał	sio stry.	–	Czy	w	ogó le

jest	na	takie	coś	zapo trze bo wanie.
–	Do brze,	zro bię	to!	–	zade klaro wała	Ewa.	–	To	naprawdę	do sko nały	po mysł!	Dzię ku ję	ci	–	do da‐

ła.	–	Zastanawiałam	się,	co	ze	sobą	ro bić,	bo	prze cież	nie	da	się	w	nie skończo ność	żyć	tak,	jak	te raz
żyję.
–	Do brze,	że	sama	do	tego	do szłaś	–	ucie szy ła	się	Maria.	–	Ja	też	czu ję	ogrom ną	po trze bę	zmian.
–	Nie	bę dzie	ci	żal	zo stawiać	przy jaciół?	–	zapy tała	Ewa.
–	Przy jaciół?	–	zdzi wi ła	się.	–	Kie dy	pracu je	się	w	te le wi zji,	przy jaciół	ma	się	cał ko wi cie	jed no kie ‐

runko wych:	są,	kie dy	ty	je steś	im	po trzebna	–	nato miast,	kie dy	sy tu acja	się	od wraca,	nie	ma	ni ko ‐
go	przy	to bie.	Jako	czło wiek	zni kasz	w	mo mencie,	kie dy	tyl ko	„od spawasz”	się	od	fir my	–	pod su ‐
mo wała.	–	Wiem	o	tym	od	dawna.	Nie	mam	złu dzeń.	A	 je śli	ko goś	źle	oce ni łam,	to	od le głość	nie
bę dzie	miała	więk sze go	znacze nia.
	

Następ ne go	dnia,	zaraz	po	obie dzie,	Ewa	po pro si ła	Marię	do	salo nu.	Ustawi ła	na	sto li ku	dwa	kie ‐
liszki	do	wina	i	się gnę ła	po	bu tel kę.
–	Za	co	pi je my?	–	zapy tała	Maria.
–	Za	ko ope raty wę!	–	Ewa	uśmiech nę ła	się,	ro biąc	przy	tym	tajem ni czą	minę.
–	Ro zu miem,	że	prze pro wadzam	się	do	cie bie,	tak?	–	Maria	pod nio sła	swój	kie li szek.
–	Mało	po wie dziane.	Ale	najpierw	wy pijmy!
Kie liszki	po szły	w	górę,	tajem ni ca	zawi sła	w	po wie trzu	w	spo sób	nie co	te atral ny,	ale	Maria	nie

po naglała	sio stry,	cier pli wie	cze kała	na	rozwój	sy tu acji.
–	Mary niu	–	Ewa	w	końcu	się	ode zwała.	–	Całą	noc	my ślałam	o	two im	po my śle	–	zaczę ła.	–	We ‐

dług	mnie,	 to	strzał	w	dzie siąt kę.	Nie	ma	w	Po znaniu	 takie go	miejsca.	Sprawdzi łam.	Mam	mnó ‐
stwo	po my słów.	I	od	dawna	marzy łam	o	knajp ce	z	kli matem	innym	niż	wszyst kie.	Takim…	do mo ‐
wym.	 A	 gdy by	 tam	można	 było	 jeszcze	 tańczyć,	 no	 to	 po	 pro stu	 re we lacja!	 –	 Oczy	 błyszczały	 jej
z	 pod nie ce nia.	 –	Warsztaty,	 lek cje	 tańca,	 flamenco,	 tango,	 pro jek cje	 fil mo we	 i	 ję zyk	 hiszpański.



I	 jeszcze	mnó stwo	 innych	 pro jek tów.	 Ale	 wszyst ko	 związane	 z	 kul tu rą	 hiszpańsko ję zyczną.	 Przy
Jacku	to	było	nie możli we,	nie	wy padało,	jak	kie dyś	po wie dział…	Kie dy	od wio złam	dzie ci	do	szko ły
–	prze szła	do	sed na	sprawy	–	zajrzałam	do	mo jej	wil li.	 –	Zawie si ła	głos,	upi ła	 łyk	wina,	 jak by	za‐
schło	jej	w	gar dle,	spoj rzała	na	Marię	i	uśmiech nę ła	się	sze rzej.	–	We szłam	na	pię tro.	Tam	samot ‐
nie	mieszka	 star sza	pani.	Ten	dom	nale żał	kie dyś	w	cało ści	do	niej.	Po magali śmy	 jej	 z	 Jackiem…
Zresztą,	nie	o	tym	te raz!	–	urwała.	–	Ważne	jest	to	–	oznajmi ła	trium fal nym	to nem	–	że	pani	Lu cy ‐
na	od sprze dałaby	mi	swo ją	część,	je śli	znajdę	dla	niej	małe	mieszkanko	gdzieś	w	po bli żu.
–	No	i?	–	Maria	nie	spuszczała	wzro ku	z	sio stry.
–	 No	 i…	 –	 Ewa	 zro bi ła	 wy mowną	 pau zę	 –	 mo głabym	 wte dy	 kance larię	 prze nieść	 na	 pię tro,

a	 na	 par te rze	 urządzić	 to	 nasze	 centrum.	 Mało	 tego:	 strych	 da	 się	 prze ro bić	 na	 mieszkanie	 –
oświad czy ła	rado śnie.	–	Mo gły by śmy	urządzić	tam	po ko je	go ścinne	dla	ar ty stów,	któ rych	bę dzie my
spro wadzać	z	Hiszpanii	lub	Ar genty ny	–	zakończy ła,	do le wając	wina	do	kie liszków.
–	Albo	mieszkanie	dla	mnie	–	pod su nę ła	Maria.	–	To	 lep szy	po mysł,	niż	mieszkać	 tu taj	z	 tobą.

Mniej	krę pu jący.	Ale	to	oznacza,	że	jed nak	le piej	sprze dać	dom,	niż	go	wy nająć	–	stwier dzi ła.
–	To	nie	 jest	ko nieczne	–	oznajmi ła	Ewa,	wprawiając	Marię	w	zdu mie nie.	 –	 Jacek	zo stawił	wy ‐

star czająco	duży	kapi tał.	Na	od ku pie nie	góry	mamy	do syć	pie nię dzy.	Na	resztę	można	wziąć	kre ‐
dyt.	Spłacały by śmy	go	właśnie	z	wy najmu.	Sprze dać	zawsze	można,	a	 le piej	mieć	 jakieś	zabezpie ‐
cze nie	w	nie ru cho mo ści.	Sama	wiesz,	że	różnie	w	ży ciu	bywa.	Poza	tym	ważny	jest	czas	–	prze ko ‐
ny wała.	–	Szybciej	znajdziesz	najem cę	niż	kup ca.	 Ja	 jeszcze	dziś	przy go tu ję	umo wę	przed wstęp ną
dla	pani	Lu cy ny,	a	od	ju tra	zacznę	szu kać	dla	niej	mieszkania.
–	Po mo gę	ci	–	zade klaro wała	Maria.
–	Nie,	 ty	pisz	swo ją	książkę.	–	Ewa	była	stanowcza.	–	Mnie	 to	do brze	zro bi.	Le piej	niż	 jakakol ‐

wiek	te rapia…
–	À	propos…	Bie rzesz	tablet ki?	–	zainte re so wała	się	Maria.
–	Nie.	Mam	je	w	szu fladzie	–	przy znała	–	ale	na	razie	radzę	so bie	bez	nich.	Chy ba	wy star czająco

uspo kaja	mnie	świado mość,	że	w	razie	po trze by	mogę	po	pro stu	po	nie	się gnąć.	I	tak	jest	do brze.



CZĘŚĆ	CZWARTA



T

Rozdział	XI

EWA

uż	po	Bo żym	Naro dze niu	Ewę	i	jej	sio strę	do padła	zi mo wa	chandra.	Gor sza	od	po przed nich,
bo	w	jakimś	sensie	po dwójna:	obie	prze ży wały	trud ny	okres	i	nie	były	w	stanie	po móc	so bie
wzajem nie	w	 po ko naniu	 tego	 kry zy su.	 Jan	 nie	 od zy wał	 się	 do	Marii	 od	mie siąca	 i	 cho ciaż

twier dzi ła,	 że	 jest	 to	 jej	 obo jęt ne,	 bo	 ten	 związek	 wy kre śli ła	 już	 ze	 swo je go	 ży cia,	 wi dać	 było,
że	mocno	zabo lał	ją	brak	cho ciażby	zdawko wych	ży czeń	świątecznych.	Ewa	z	ko lei	po	raz	pierwszy
miała	wi tać	Nowy	Rok	inaczej	niż	zazwy czaj.	Wcześniej	cho dzi ła	na	bale	z	mę żem,	po tem	zaprasza‐
li	 ją	Basia	 i	 Ju rek,	któ rzy	czu li	 się	zo bo wiązani	do	opie ki	nad	nią,	kie dy	zo stała	eksżo ną,	ale	 tym
razem	wy je chali	 na	Wy spy	 Kanaryjskie,	 by	 syl we stro we go	 szam pana	wy pić	 na	 plaży	 –	 jak	 o	 tym
marzy li	od	dawna.	Nie	za	bar dzo	po do bała	się	jej	per spek ty wa	spę dze nia	tej	nocy	wy łącznie	w	to ‐
warzy stwie	zdo ło wanej	sio stry.	W	końcu	więc	uznała,	że	sprawy	trze ba	wziąć	we	własne	ręce.	Za‐
dzwo ni ła	przede	wszyst kim	do	Gośki,	by	do wie dzieć	się,	czy	mają	z	Ar tu rem	jakieś	plany,	a	kie dy
okazało	 się,	 że	nie,	 namó wi ła	 ją,	 by	 razem	zor gani zo wały	 ko lację	 z	 dziewczy nami	 z	 bar ce lońskiej
wy prawy.	Dwadzie ścia	czte ry	go dzi ny	później	li sta	go ści	była	zamknię ta.
–	A	co	z	Anią?	–	zapy tała	Gośka,	kie dy	te le fo nicznie	po dzie li ły	obo wiązki.	–	Wiem,	że	ni gdzie	nie

idzie.	Na	pewno	do wie	się	o	im pre zie…
–	Zaproś	ją	–	zapro po no wała	Ewa.	–	Mnie	by ło by	trud no,	sama	ro zu miesz,	ale	ty	mo żesz.
–	Je steś	pewna?
–	Najzu peł niej	–	po twier dzi ła.	–	Może	wreszcie	coś	z	tego	zro zu miem.
–	Ciągle	mu	nie	wy baczy łaś?
–	Nie	o	to	cho dzi.	Chcę	przyj rzeć	się	jej	z	bli ska	–	wy jaśni ła	Ewa.	–	Wcze śniej	prawie	jej	nie	za‐

uważałam.	Wy dawała	się	oso bą	ci chą,	wy co faną,	a	sądząc	po	li ście,	jaki	napi sała	do	Paco,	to	dziew‐
czy na	dy namit!	–	Zaśmiała	się.	–	Chcę	wie dzieć,	co	zo baczył	w	niej	Paco…
Ko lacja	miała	być,	oczy wi ście,	hiszpańska.	Na	szczę ście,	w	Po znaniu	działało	już	kil ka	re stau racji

spe cjali zu jących	się	w	tam tejszej	kuch ni,	więc	więk szość	dań	po	pro stu	zamó wi ła.	Po zo stały	dro bia‐
zgi,	typu	owo ce	czy	pro duk ty	na	tapas59.	Wina	i	de se ry	mie li	przy nieść	go ście.	Ku	jej	zasko cze niu,
zapro sze nie	przy jął	 też	Maciej,	 jej	wspól nik.	Nie	py tała,	kogo	przy pro wadzi	Gośka,	wy star czy ła	 jej
infor macja,	ile	osób	bę dzie	poza	nią	i	Ar tu rem,	by	przy go to wać	od po wied nią	liczbę	nakryć.	Reszta
miała	 być	 nie spo dzianką.	 Po my ślała,	 że	 może	 do brze	 by ło by	 zapro sić	 też	 Janu sza,	 rzecz	 jasna
z	part ner ką.	Zadzwo ni ła,	ale	pro po zy cja	go	nie	ucie szy ła.
59	Ta pas	–	przeką ski,	czy	też	przystawki,	ser wo wa ne	za zwyczaj	do	na po jów,	głównie	al ko ho lo wych,	w	hisz pań skich	ba rach.

	
–	Wiesz,	my	na	 razie	 bar dzo	 chce my	być	 sami	 –	wy znał.	 –	 Jeszcze	 się	 sobą	 nie	 nacie szy li śmy.

Poza	tym	–	do dał	–	je stem	pewny,	że	nie	był by	to	dla	mnie	zbyt	udany	wie czór.	Wy bacz	szcze rość.
No	i	mo głaby	ucier pieć	na	tym	Elżbie ta.



–	Z	jakie go	po wo du?	Prze cież	nikt	by	jej	tu taj	nie	skrzywdził!	–	Ewa	po czu ła	się	urażo na.
–	Nie	w	tym	sensie.	 Jak by	 to	po wie dzieć?	–	Zastanawiał	się	przez	chwi lę.	–	Bar dzo	dłu go	by łaś

w	mo ich	my ślach	–	zaczął	wy jaśniać.	–	Za	każdym	razem,	kie dy	pró bo wałem	uło żyć	so bie	ży cie	z	ja‐
kąś	ko bie tą,	po równy wałem	ją	do	cie bie.	Albo	do	Halinki.	To	było	sil niejsze	ode	mnie,	pod świado ‐
me.	 Mój	 związek	 z	 Elżbie tą	 jest	 na	 razie	 zbyt	 de li kat ny,	 by	 wy stawiać	 go	 na	 takie	 pró by.	 Nie
umiem	 tego	wy tłu maczyć	 –	 stwier dził	 –	 ale	 czu ję,	 że	nim	 się	 spo tkamy,	 to,	 co	 łączy	mnie	 z	Elą,
musi	okrzep nąć.	Ro zu miesz?
–	Nie	–	przy znała.	–	Ale	sko ro	uważasz,	że	tak	bę dzie	le piej,	nie	ma	sprawy.	Ży czę	wam	do bre go

No we go	Roku.
Tro chę	ją	to	ubo dło,	tro chę	jej	też	po chle bi ło.	A	jed nak	ciągle	ją	ko chał,	po my ślała.	Choć	pró bo ‐

wał	zapo mnieć.	Nie	po winna	była	dzwo nić,	bo	pewnie	zmąci ła	ci szę,	jakiej	Janusz	najwy raźniej	po ‐
trze bo wał,	by	zanu rzyć	się	w	tej	no wej	mi ło ści.	No	właśnie	–	anali zo wała	–	w	mi ło ści	czy	w	przy jaź‐
ni?	 A	może	 w	 po stano wie niu?	 To	 wy glądało	 tak,	 jak by	 po	 pro stu	 pod jął	 de cy zję	 o	 by ciu	 z	 kimś
i	tego	się	trzy mał…	Ale	–	zastanawiała	się	–	co	właści wie	stano wi	najlep szy	punkt	wyjścia	dla	związ‐
ku?
„Mi łość	 to	szaleństwo	–	my ślała,	 szy ku jąc	obiad.	–	Zaćmio na	opty ka.	Nic	nie	 jest	 takie,	 jak	 fak ‐

tycznie,	w	rze czy wi sto ści.	Czy	można	bu do wać	re al ne	ży cie	na	ilu zji?	Moja	hi sto ria	z	Jackiem	była
właśnie	czymś	takim…	–	stwier dzi ła	ze	smut kiem.	–	Wi działam	go	lep szym,	niż	był,	i	nie	przyj mo ‐
wałam	do	wiado mo ści	ani	tego,	co	wie działam	sama,	ani	tego,	co	wie dzie li	inni.	Przy jaźń	to	od da‐
nie	–	rozważała	dalej.	–	Peł na	ak cep tacja,	bez	ule gania	po ku sie	zmie niania	dru giej	stro ny.	Wspie ra‐
nie,	 rozwój.	 Takie	 było	 mał żeństwo	 Janu sza	 i	 Halinki.	 Ide al ne.	 Jed no	 ciągnę ło	 dru gie	 w	 górę,
ku	 lep sze mu	 –	 uprzy tom ni ła	 so bie.	 –	 Jed no	 było	 cie kawe	 dru gie go	 i	 chciało	 do trzy my wać	 mu
we	wszyst kim	kro ku.	Obie cali	so bie	być	razem	i	do trzy mali	sło wa.	Bez	tej	szajby,	jaka	zazwy czaj	to ‐
warzy szy	po cząt kom	każde go	związku…	Janusz	–	rozmy ślała	–	to	taki	do bry	czło wiek…	Czy	napraw‐
dę	nie	mo gli by śmy	być	razem?	A	Paco?	–	zapy tała	mimo	woli.	–	Tu	było	to	wszyst ko!	–	stwier dzi ła.
–	 Po dobne	 zainte re so wania,	 plany,	 zaufanie…	 No	 właśnie,	 czy	 umiałabym	 po nownie	 mu	 zaufać?
Dlacze go	nie	ro zu miał,	że	by cie	z	kimś	oznacza	ży cie	we dług	okre ślo nych	re guł?	Że	nie	można	my ‐
śleć	tyl ko	o	so bie?”	–	zastano wi ła	się.
–	Halo?	Je steś	tu?	–	Maria	po machał	jej	ręką	przed	oczy ma.	–	Dziewczynki	py tają,	czy	na	syl we ‐

stra	mogą	zapro sić	swo ją	ko le żankę.
–	Co?	–	Ewa	spojrzała	na	sio strę	nie przy tom nym	wzro kiem.
–	Dziewczynki	chcą	mieć	swo je go	syl we stra	–	po wtó rzy ła	Maria.	–	Py tają,	czy	zgo dzisz	się	na	Ir ‐

mi nę.
–	Jasne!	–	Uśmiech nę ła	się.	–	Nawet	do staną	swo je go	szam pana	o	pół no cy.
–	Okej,	zaraz	im	to	prze każę.	Mam	mały	pro blem.	–	Maria	wy raźnie	się	zawahała.	–	Nie	wzię łam

ze	sobą	żad nych	ciu chów,	któ re	nadały by	się	na	ju tro…
–	Nie	martw	się.	Mam	prze cież	peł no	rze czy	do	flamenco.	Wie czo rem	coś	do pasu je my.
Szybko	ustawi ły	tale rze	na	sto le,	zawo łały	dzie ci	 i	przy	obie dzie	omó wi ły	resztę	szcze gó łów.	Ir ‐

mi na	miała	 przy je chać	w	 syl we stra	 już	 o	piątej,	 żeby	 jej	 ro dzi ce	mo gli	 spo kojnie	wy szy ko wać	 się
na	swo ją	zabawę.	Ewa	zadzwo ni ła	do	nich	zaraz	po	skończo nym	po sił ku	i	wszyst ko	ustali ła.	Tak że
to,	 że	 dziewczynka	 zo stanie	 u	 nich	 do	 wie czo ra	 dnia	 następ ne go.	 Ania	 i	 Ola	 obie cały	 po móc
w	przy go to waniach,	zarówno	do	„do ro słej	ko lacji”	–	jak	nazwały	plano wane	w	domu	spo tkanie	–	jak
i	swo jej	własnej.	Miały	przy wi tać	się	z	go śćmi,	a	po tem	urzę do wać	wy łącznie	na	gó rze,	w	swo ich
po ko jach,	bez	po trze by	nie	zawracając	ni ko mu	sobą	gło wy,	 i	zejść	na	dół	tyl ko	na	no wo roczny	to ‐
ast.	 Maria	 zade klaro wała	 po moc	 w	 przy go to wy waniu	 prze kąsek,	 a	 po tem	miała	 po je chać	 z	 Ewą



po	od biór	zamó wio ne go	je dze nia.	Wszyst ko	zo stało	omó wio ne,	po zo stawało	tyl ko	sprzątanie	i	wy ‐
bór	stro jów.
Ewa	 zde cy do wała	 się	 na	mocno	wy de kol to waną	 i	 opię tą	 na	 bio drach	 suk nię	w	wiel kie	 zie lo ne

gro chy,	z	ty siącem	ster czących	na	wszyst kie	stro ny	fal banek,	do	tego	czer wo no	po ły sku jące	kol czy ki
w	 kształ cie	 elips,	 któ re	 po daro wał	 jej	 Paco.	W	 jej	 wło sach,	 świe żo	 ufar bo wanych	 na	 rudo,	miała
znaleźć	się	biała	róża.	Maria	wy brała	czar ną	spód ni cę	z	go de tami	i	obci słą	bluzkę	w	ko lo rze	wina,
z	 rę kawami	zakry wający mi	 łok cie	 i	 przy ozdo bio ny mi	 sze ro ki mi	 fal banami.	Do	 tego	 czar ne	klip sy
i	żół ty	kwiat…	Patrzy ły	na	sie bie	z	nie ukry waną	przy jem no ścią.	Żar to wały,	że	gdy by	tak	ubrane	po ‐
szły	na	bal,	nie	mo gły by	się	opę dzić	od	mężczyzn.	Flamenco	zde cy do wanie	było	po chwałą	ko bie co ‐
ści.
	

Następ ne go	dnia,	późnym	wie czo rem,	tak	wy stro jo ne	cze kały	na	go ści.	Najpierw	przy szedł	Maciej,
któ re mu	wy star czy ła	 amaranto wa	szar fa	w	pasie	 i	ni sko	 rozpię ta	biała	ko szu la,	by	upodobnić	 się
do	Hiszpana,	 a	 po tem,	 razem	 z	 Gośką	 i	 Ar tu rem,	 po jawi ła	 się	 reszta	 go ści.	Wśród	 nich	Mar ta.
Ta	Mar ta,	któ ra	po lo wała	na	Paco…	Ewa	z	tru dem	ukry ła	zasko cze nie.
–	 Jak	mo głaś	 ją	 zapro sić!	 –	 syk nę ła,	 kie dy	 zo stały	 z	Gośką	 same.	 –	Na	Anię	 się	 zgo dzi łam,	 ale

o	Mar cie	nawet	nie	wspo mniałaś!	–	Nie	po trafi ła	po hamo wać	pre tensji.
–	Wcale	 jej	nie	zapraszałam	–	wy jaśni ła	Gośka.	 –	Mu siała	 to	zro bić	któ raś	z	dziewczyn.	Wiesz,

że	jest	w	ciąży?	–	do dała.
–	Z	kim?!	–	prze razi ła	się	Ewa.
–	Spo kojnie.	–	Gośka	się	uśmiech nę ła.	–	Nie	z	Paco.	Z	tym	face tem,	z	któ rym	przy szła,	z	Andrze ‐

jem.	Mu siała	wpaść	zaraz	po	po wro cie.	Wi docznie	tak	le czy ła	rany	–	stwier dzi ła	zło śli wie.	–	A	tak
bar dzo	chciała	złapać	Hiszpana!	Do brze,	że	ten	cho ciaż	uczy	się	flamenco.	Mogą	so bie	razem	zatań‐
czyć	sevillanas.
–	Bied na	dziewczy na…	–	Ewa	do stro iła	się	do	tonu	Gośki.	–	Nie,	po ważnie	bied na!	–	Westchnę ła

współ czu jąco.	–	A	Anka	ciągle	sama?	–	zdzi wi ła	się.
–	Jakoś	nie	mogę	jej	rozgryźć	–	Gośka	oświad czy ła.	–	Taki	styl	czy	taki	pech?	–	zapy tała.
–	A	 ja	patrzę	na	nią	i	patrzę,	 i	ciągle	nie	wiem,	czym	mo gła	zawró cić	w	gło wie	Paco	–	wy znała

Ewa.
–	Może	wcale	 nie	 zawró ci ła?	Może	 to	 był	 tyl ko	 taneczny	 im puls	 –	 zauważy ła	Gośka.	 –	 Tak,	 jak

mó wił	Paco?	Chwi la	i	nic	wię cej.
–	Ale	z	li stu	wy ni kało,	że	nie	miałaby	nic	prze ciwko	ciągo wi	dal sze mu!	–	zauważy ła.
–	Bo	może	my ślała,	że	Paco	jest	taki,	jak	opo wiadały	dziewczy ny?	Sam	i	mocno	rozrywko wy.	Nie

zapo mi naj,	że	wasz	związek	był	najle piej	strze żo ną	tajem ni cą	w	Eu ro pie!	–	przy po mniała.
–	No	tak	–	przy tak nę ła	Ewa.	–	Dyskre cja,	jak	się	okazu je,	nie	zawsze	jest	do bra.
–	Otóż	to!	–	po twier dzi ła	Gośka.
Wró ci ły	do	go ści,	któ rzy	zdąży li	 już	po dzie lić	 się	na	małe	grup ki,	w	zależno ści	od	 te matu	roz‐

mo wy.	 Jed ni	omawiali	pol ską	 rze czy wi stość,	 inni	dysku to wali	o	 flamenco,	 jeszcze	 inni	 sku pi li	 się
na	dyk te ryjkach	z	ich	bar ce lońskiej	przy go dy.	Maciej,	z	wdzię kiem,	o	jaki	go	nie	po dejrze wała,	zaj‐
mo wał	się	Marią	 i	Anią,	nie znacznie	 fawo ry zu jąc	 tę	ostat nią.	Była	śliczna	–	Ewa	mu siała	 to	przy ‐
znać	–	 choć	o	uro dzie	dyskret nej.	Ona	 sama	 lawi ro wała	mię dzy	go śćmi	 i	pil no wała,	 aby	w	od po ‐
wied nim	 czasie	 po jawiały	 się	 na	 sto le	 ko lejne	 dania.	 Przy	 pael li60	 po stano wi ła	 po dzie lić	 się
ze	wszyst ki mi	no wi ną.
60	Pa el la	(czyt.	pa eja)	–	tra dycyjna	po tra wa	hisz pań ska	występują ca	w	róż nych	wa rian tach;	jej	podsta wą	jest	ryż	z	cur ry,	przyrzą dza ny	z	owo ca mi	mo rza,	czer wo nym
mięsem	lub	dro biem,	co raz	częściej	po ja wia	się	też	w	wer sji	wegeta riań skiej.

	



–	Halo!	–	zawo łała,	stu kając	no żem	w	kie li szek.	–	Chciałam	coś	ogło sić	–	zaczę ła,	kie dy	spo czę ły
na	niej	spojrze nia	obecnych	przy	sto le.	–	Nowy	rok	przy nie sie	zmiany,	mam	nadzie ję,	że	inte re su ‐
jące	dla	nas	wszyst kich.	Razem	z	Marią,	moją	sio strą,	mamy	zamiar	otwo rzyć	coś	w	ro dzaju	cen‐
trum	kul tu ry	hiszpańsko ję zycznej,	zaczę ły śmy	już	nawet	sto sowne	przy go to wania.	Pro po nu ję	więc
to ast	za	nowe	miejsce.	–	Pod nio sła	swój	kie li szek,	inni	zro bi li	to	samo	i	ży cząc	im	po wo dze nia,	wy ‐
pi li	 po	 odro bi nie	wina.	 –	Na	 razie	nie	umiem	po wie dzieć	 –	 konty nu owała	 –	 kie dy	do kład nie	 bę ‐
dzie my	oble wać	otwar cie,	 ale	na	pewno	 jeszcze	przed	wakacjami.	Miej sce	w	 samym	centrum	Po ‐
znania	–	do dała	z	rado snym	uśmie chem.
Po sy pały	się	py tania.	Do	pół no cy	rozmawiali	właści wie	 już	 tyl ko	o	 tym.	Każda	z	dziewczyn	do ‐

rzu cała	własne	po my sły	na	 te mat	 tego,	co	w	 takim	centrum	po winno	się	znaleźć.	Ewa	żar to wała,
że	 gdy by	 wszyst kie	 spró bo wać	 urze czy wist nić,	 zamiast	 knajp ki	 z	 kul tu rą	 miały by	 dom	 kul tu ry
z	 wy szynkiem,	 a	 nie	 o	 to	 tak	 do	 końca	 im	 cho dzi ło.	 Obie cała	 jed nak	 zastano wić	 się	 nad	 tym,
co	 usły szała.	 Dziewczy ny	 de klaro wały	 po moc,	 chciały	 praco wać	 jako	 kel ner ki	 i	 bar manki,	 tańczyć
flamenco,	 przy pro wadzać	 do	 lo kalu	 swo ich	 znajo mych	 i	 ro bić	 miejscu	 szep taną	 re klamę	 jeszcze
przed	otwar ciem.	Maria	mil czała,	śmie jąc	się	w	du chu,	że	gdy by	te	de klaracje	zo stały	zre ali zo wane,
suk ces	miały by	zagwaranto wany	już	na	star cie,	ale	entu zjazm	ma	to	do	sie bie	–	o	czym	do brze	wie ‐
działa	–	że	top nie je	wraz	z	mi jającym	czasem…
Nowy	 Rok	 przy wi tali	 zgod nie	 z	 hiszpańskim	 oby czajem,	 w	 sku pie niu	 się gając	 do	 przy go to wa‐

nych	 zawczasu	 mi se czek	 i	 po ły kając	 dwanaście	 wi no gron	 w	 rytm	 ude rzeń	 ze gara.	 A	 kie dy	 cava
znik nę ła	 już	z	bu te lek,	Gośka	i	Ar tur	zapro si li	wszyst kich	na	swój	ślub,	któ ry	zaplano wali	na	ma‐
rzec.	Ko lejna	no wi na	tego	wie czo ru	po nownie	zjed no czy ła	wszyst kich	wo kół	jed ne go	te matu.	Gośka
mu siała	 opo wie dzieć	 hi sto rię	 ich	mi ło ści,	 nie	 po mi jając	 rozlanej	 kawy	w	 samo lo cie	 i	 szcze gó łów
związanych	z	pró bą	czyszcze nia	spodni	Ar tu ra.
–	Co	się	stało?	Dlacze go	tak	nagle?	Je steś	w	ciąży?	–	Ewa	zasy pała	Gośkę	py taniami,	jak	tyl ko	od ‐

ciągnę ła	ją	od	reszty	go ści.	–	Prze cież	zawsze	mó wi łaś,	że	mał żeństwo	to	ostat nia	rzecz,	na	jaką	byś
się	zde cy do wała!
–	Bie rze my	tyl ko	cy wil ny	–	od po wie działa	to nem	usprawie dli wiającym.
–	Ale	dlacze go?	–	Ewa	była	cie kawa.
–	 Bo	 w	 maju	 prze no si my	 się	 do	 Santander	 –	 w	 końcu	 wy jawi ła	 po wód.	 –	 Po bie ramy	 się…

na	wszel ki	wy padek	–	do dała.	–	Ro zu miesz,	tak	jest	bezpieczniej.
–	Do	Santander?!	–	Ewa	nie	mo gła	w	to	uwie rzyć.	–	Jak	to?
–	Ar tur	do stał	pro po zy cję	pracy.	Trud no	było	jej	nie	przy jąć…
–	Na	jak	dłu go?
–	Na	razie	na	trzy	lata.	A	co	dalej,	zo baczy my.	–	Gośka	naprawdę	się	cie szy ła.	–	Santander	to	nie

Bar ce lo na	ani	nie	Malaga,	ale	mam	nadzie ję,	że	nam	się	spodo ba.
–	A	co	z	tobą?
–	Rozglądam	się.	Przy je dziesz	do	nas,	jak	tyl ko	się	urządzi my	–	bar dziej	stwier dzi ła,	niż	zapro ‐

po no wała.	–	A	tym czasem	za	dzie sięć	dni	le ci my	do	Madry tu	–	przy po mniała.
Wy ję ły	z	 lo dówki	de se ry	 i	zanio sły	 je	do	salo nu.	Ewa	wró ci ła	do	kuch ni,	by	przy go to wać	kawę.

Zer k nę ła	 na	 le żący	 na	 sto le	 te le fon.	Do stała	 kil ka	 ese me sów.	 Paco	 przy słał	 ży cze nia	 „Próspero	 Año
Nu evo!61”,	na	co	od po wie działa	krót kim	„Igu almente62”,	co	 i	 tak	było	po stę pem,	bo	prze cież	od	po ‐
wro tu	z	Bar ce lo ny	igno ro wała	wszyst kie	wiado mo ści	od	nie go.	Po my ślała	jed nak,	że	może	po czątek
no we go	roku	jest	do brym	pre tek stem	do	wszel kich	zmian,	że	może	te raz	bę dzie	jej	 łatwiej	zacząć
mu	od pi sy wać	i	nor mal nie	rozmawiać.
61	Pró spero	Año	Nu evo!	(czyt.	pro spero	anio	nłewo)	–	Szczęśliwego	No wego	Roku!
62	Igu almente	–	na wza jem.



	
Następ ne go	dnia,	kie dy	po	syl we stro wej	nocy	nie	było	już	ani	śladu,	usiadła	do	kom pu te ra,	by	na‐
pi sać	do	Marii	–	tej	Marii,	któ ra	uczy ła	tańczyć	tango	w	sto li cy	Katalo nii.	Zapy tała,	czy	mo gły by	się
spo tkać,	kie dy	zawi ta	do	Bar ce lo ny.	Chciała	zo stawić	jej	pier ścio nek	dla	Paco.	Do szła	do	wnio sku,
że	w	najbliższym	czasie	nie	bę dzie	oko liczno ści	bar dziej	sprzy jających,	aby	od dać	go	właści cie lo wi.
Nowy	 rok,	 nowe	 po stano wie nia,	 nowe	 ży cie.	Może	 le piej	mieć	 w	 Paco	 przy jacie la	 niż	 ko chanka?
Może	czas	wszyst ko	inaczej	uło żyć?
	

Nazajutrz,	zaraz	po	śniadaniu,	Maria	znio sła	swo je	walizki.	Oznaj mi ła,	że	musi	skró cić	swój	po byt
w	Po znaniu	i	jak	najszybciej	zabrać	się	za	szu kanie	chęt nych	do	wy naję cia	domu,	sko ro	już	pu blicz‐
nie	ogło szo no	otwar cie	ich	ro dzinne go	bizne su,	a	Ewa	jeszcze	przed	świę tami	wy ku pi ła	pię tro	wil ‐
li.	Rozstawały	się	aż	do	wakacji.	Upo rząd ko wania	wy magały	nie	tyl ko	sprawy	mająt ko we,	ale	i	za‐
wo do we.	To	dru gie	było	nawet	bar dziej	skom pli ko wane,	jak	przy znawała.
Kie dy	 jej	 samo chód	znik nął	za	zakrę tem,	w	domu	nagle	zro bi ło	 się	ci cho	 i	pu sto.	Dziewczynki

wo lały	zajmo wać	się	ko tem,	niż	spę dzać	czas	z	mat ką.	W	su mie,	nie	dzi wi ła	się	im	za	bar dzo.	Pod
ko niec	ty go dnia	wrzu ci ła	do	bagażni ka	tor by	z	rze czami	có rek	i	wy ru szy ły	do	dziad ków.	Rzecz	ja‐
sna	z	ko tem.	Miały	spę dzić	tam	dwa	ty go dnie;	nie	mó wi ła	 im,	że	w	tym	czasie	sama	wy bie ra	się
do	Madry tu.	Po	nie dawnej	 rozmo wie	z	Olą	wo lała	ni ko go	nie	 infor mo wać	o	swo ich	wy jazdo wych
planach.
Nie	pę dzi ła	na	oślep,	zatrzy my wała	się	w	przy drożnych	barach	pod	byle	pre tek stem,	swo ją	obec‐

ność	w	domu	te ściów	chciała	ograni czyć	do	mi ni mum.	Mię dzy	nimi	ni gdy	nie	układało	się	naj le ‐
piej,	 a	 śmierć	 Jacka	 zdję ła	 z	 nich	 obo wiązek	 utrzy my wania	 choćby	 po zor nie	 do brych	 sto sunków.
Te ścio wie,	je śli	dzwo ni li,	to	tyl ko	po	to,	by	do wie dzieć	się,	co	sły chać	u	wnu czek.	Ni gdy	nie	zapy ta‐
li,	 jak	ona	so bie	radzi,	albo…	czy	po trze bu je	po mo cy.	Ale,	w	gruncie	rze czy,	wcze śniej	też	było	tak
samo.	Cie kawi ło	 ich	wy łącznie	 ży cie	 Jacka,	 ją	 zawsze	 trak to wali	 jak	 po wie trze,	 zde cy do wanie	 nie
była	ich	wy marzo ną	sy no wą.	Kie dy	więc	zaje chała	na	miejsce,	z	wdzięczno ścią	przy ję ła	pro po zy cję,
by	od	razu,	z	mar szu,	od wie dzić	grób	Jacka.
–	Masz	tu	znicz.	–	Te ścio wa	we pchnę ła	jej	do	ręki	ogrom ny	lam pion	i	zapal niczkę.	–	Kwiaty	ku ‐

pisz	na	miej scu	–	ko mende ro wała.	–	 Je śli	nie	pamię tasz,	gdzie	 leży,	spy taj	o	kwate rę	sto	sie dem ‐
dzie siąt	czte ry.
–	Sto	sie dem dzie siąt	czte ry?	–	Ewa	zamar ła.
–	Coś	się	stało?	–	Te ścio wa	zanie po ko iła	się	jej	nagle	zmie nio nym	wy glądem.
–	Nie,	nic	–	uspo ko iła	ją	Ewa.	–	Zakrę ci ło	mi	się	w	gło wie	–	skłamała.
–	To	może	usiądź	na	chwi lę	–	zapro po no wała.	–	Dam	ci	wody!
–	 Nie,	 dzię ku ję,	 nie	 trze ba,	 mamo.	 Już	 wszyst ko	 do brze.	 –	 Ewa	 chciała	 jak	 najszybciej	 wyjść

z	tego	domu.
–	Nie	mu sisz	się	spie szyć.	My	tu	so bie	po radzi my	bez	cie bie	–	usły szała	na	od chod nym.
–	Sto	sie dem dzie siąt	czte ry	–	po wtó rzy ła	w	samo cho dzie.	Nu mer	ro dzinnej	kwate ry	i	nazwa	pli ‐

ku.	My ślała,	że	to	data,	sie dem nasty	kwiet nia.	Cie kawe,	dlacze go	wy brał	taką	właśnie	nazwę?	„Jest
nagranie”,	przy po mniała	so bie,	tyl ko	to	było	w	do ku mencie.	Prze krę ci ła	klu czyk	w	stacyjce.
Cmentarz	 znajdo wał	 się	 przy	 dro dze	wy lo to wej	 i	 by	 się	 tam	 do stać,	mu siała	 prze je chać	 przez

całe	miasto.	Na	przed nim	sie dze niu	le żał	ogrom ny	ni czym	balon	znicz.	Jak	czer wo na	latar nia	w	Za‐
kazanym	Mie ście63	–	przy szło	jej	do	gło wy.	Ze	smut ną	satysfak cją	po my ślała	o	tym,	że	te ścio wa	nie ‐
chcący	trafi ła	w	sed no.	W	kwiaciar ni,	sto jącej	przy	cmentar nej	bramie,	ku pi ła	białe	kalie.	Na	grób
nie	 umiała	 trafić,	 nie	 pamię tała	 dro gi	 z	 po grze bu.	 Po szła	więc	 do	 biu ra,	 gdzie	wy dru ko wano	 jej



plan	 kwater	 i	 do pie ro	 tak	 wy po sażo na	 po nownie	 zaczę ła	 szu kać	miej sca	 spo czynku	 Jacka.	 Kie dy
je	od nalazła,	zdzi wi ła	się	ilo ścią	kwiatów	le żących	na	pły cie.
63	Za ka za ne	Mia sto	to	dawny	kom pleks	pa ła co wy	cesa rzy	z	dyna stii	Ming	i	Qing,	znajdują cy	się	w	cen trum	Pekinu.	Wśród	oko ło	800	więk szych	i	mniej szych	budyn ków
znajdo wa ły	się	również	pa ła ce	cesar skich	kon kubin	–	za pa lo na	czer wo na	la tar nia	in for mo wa ła	o	tym,	któ ra	z	nich	zo sta ła	wybra na	przez	cesa rza	na	to wa rzysz kę
nocy.

	
–	Czyżby	piel grzym ki	ko chanek?	–	zażar to wała	zło śli wie.	–	Nie,	 te ścio wa	ni gdy	nie	do pu ści łaby

do	tego,	bo	zbru kały by	pamięć	jej	sy neczka	–	zakpi ła.	–	Mamu sia	przy no si	te	kwiat ki!	Pewnie	jest
tu	co dziennie.	–	Po prze su wała	le żące	wiązanki	i	po ło ży ła	swo ją	na	zwol nio nym	w	ten	spo sób	miej ‐
scu.	 –	 Je stem	wred na	 –	 skar ci ła	 samą	 sie bie.	 –	 Prze cież	 to	 był	 jej	 je dy ny	 syn.	Nie	miała	 po ję cia,
na	kogo	wy rósł.	Tak,	Jacku	–	spoj rzała	na	napis	na	po mni ku	–	two ja	mat ka	nie	wie działa,	kim	by ‐
łeś.	Niech	nadal	ma	cię	za	świę te go.	–	Usu nę ła	wy palo ny	lam pion,	po stawi ła	nowy	i	zapali ła	knot.
Cie pły	pło mień	rozjaśnił	li te ry	na	pły cie,	zatańczył	na	owal nym	zdję ciu	przy kle jo nym	do	kamie ‐

nia.	Jacek	był	przy stojny,	mu siała	to	przy znać.	Wy so ki,	szczu pły,	z	oczami,	w	któ rych	można	było
uto nąć	–	błyszczący mi	jak by	ciągle	od bi jało	się	w	nich	słońce.	Kie dy	na	nią	patrzył,	pło nę ła…	Po pra‐
wi ła	wstążkę	na	kaliach,	de li kat nie	ski nę ła	gło wę	na	po że gnanie	i	wol nym	kro kiem	wró ci ła	do	sa‐
mo cho du.
Zapadł	 zmierzch,	 zro bi ło	 się	 sennie,	 po	 chwi li	w	 po wie trzu	 zaczę ły	wi ro wać	 po je dyncze	 płat ki

śnie gu.	Ni gdy	nie	 lu bi ła	 cmentarzy.	A	 ta	wi zy ta	była	 jak	gwałt	na	 jej	du szy.	Nie	chciała	pamię tać
o	Jacku,	chciała	się	od	nie go	uwol nić.	Tak że	od	po czu cia	żalu	i	winy.	Te raz,	przez	jakiś	czas,	zno wu
bę dzie	mu siała	wal czyć	z	–	wy dawało	się	–	ostatecznie	prze zwy cię żo nym	przy gnę bie niem,	wie dzia‐
ła,	że	dawne	wspo mnie nia	zale ją	ją	z	nową	siłą.	Szybko	prze kie ro wała	my śli	na	Lunę.	Ko chaną	bez‐
warunko wo,	bez	ocze ki wań,	bez	obiet nic.	Tym	razem	jed nak	pamięć	łączy ły	oba	obrazy:	Luna	wra‐
cała	 razem	 z	 Jackiem.	 Ich	wspól ne	 space ry,	 ich	wspól ne	 zabawy	w	 ogro dzie.	On	 też	 ko chał	 tego
psa…
Zatrzy mała	 się	 w	 centrum.	 We szła	 do	 naj bliższej	 kawiar ni.	 Mu siała	 przez	 chwi lę	 po sie dzieć

gdzieś	w	samot no ści,	strząsnąć	z	sie bie	ten	cmentar ny	zapach	i	obraz,	po mil czeć,	spo kojnie	wy pić
kawę,	uzbro ić	się	w	cier pli wość.	I	jak	najpóźniej	wró cić	do	te ściów.	Gdy by	nie	zmę cze nie,	od	razu
po je chałaby	do	Po znania,	do	domu.
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d	razu	po	po wro cie	do	domu	przy go to wała	ogło sze nie	do	prasy,	że	chce	wy nająć	dom.	Po ‐
tem	wy szła	do	ogro du,	by	–	ko rzy stając	z	dzienne go	światła	–	zro bić	kil ka	zdjęć.	Bor	obwą‐
chi wał	swo je	ulu bio ne	zakamar ki,	a	ona	przy glądała	się	wil li	przez	oko	aparatu	fo to graficz‐

ne go,	bawiąc	się	de talami.	Nagle	bluszcz,	któ re go	nie	cier piała,	wy dał	się	pięk ny,	a	cmentar ny	na‐
strój	 oto cze nia	 –	 nie mal	 ro mantyczny.	 Po tem	 prze szła	 się	 po	 po ko jach.	 Mie sięczny	 kurz	 zale gał
gru bą	war stwą	na	me blach	i	pod ło gach.	Śli zgające	się	po	nim	pro mie nie	słońca	two rzy ły	malowni ‐
cze	smu gi.	Naj mniejszy	ruch	wprawiał	dro binki	w	taniec,	jak by	ktoś	po trząsał	magiczną	kulą.	Uno ‐
si ły	się	i	opadały,	mie niąc	się	w	świe tle	sączącym	się	le ni wie	przez	okna.	Czu ła	się	tak,	jak by	przy ‐
go to wy wała	do ku mentację	fil mo wą,	a	nie	zdję cia	do	ogło sze nia,	po my ślała	 jed nak,	że	może	ko goś
zainte re su je	taka	właśnie	tajem ni cza	od mienność.
Do pie ro	po	go dzi nie	rozpako wała	bagaże	i	włączy ła	kom pu ter.	Tak,	jak	się	spo dzie wała,	kie row‐

nik	pro duk cji	przy po mi nał	jej	o	naj bliższych	zdję ciach,	pro sił	o	uzu peł nie nie	papie rów	związanych
z	ostat nim	fil mem	i	py tał	o	następ ne	pro jek ty.	Znalazła	też	maila	z	pro po zy cją	napi sania	ko lejne go
re por tażu	o	Bo li wii.	Zno wu	zo stawiali	jej	wol ną	rękę	w	do bo rze	te matu,	su ge ro wali	jed nak,	by	do ‐
ty czył	on	oby czajów	wy wo dzących	się	z	dawnej	tu byl czej	trady cji.
Ode zwało	 się	 też	wy dawnictwo,	w	któ rym	pu bli ko wała	 swo je	 książki.	 Py tano	 ją,	 czy	może	nad

czymś	pracu je,	bo	by li by	zainte re so wani…	Po wieść	znacznie	po więk szy ła	swo ją	obję tość.	Maria	oce ‐
niała,	że	miała	ją	napi saną	mniej	wię cej	w	po ło wie.	Na	pewno	mo gła	już	wy słać	pierwsze	rozdziały
i	szkic	cało ści	oraz,	ewentu al nie,	zacząć	rozmo wy	na	te mat	szcze gó łów	li cencji	au tor skiej.
Kie dy	zmierzch	zasło nił	nie bo,	na	uli cy	zaczę ły	się	żarzyć	 latar nie,	a	ona,	wy kąpana,	w	cie płym

szlafro ku,	po pi jając	her batę,	prze glądała	po	 raz	ko lejny	zdję cia	z	Bo li wii	 i	napawała	 się	 ci szą,	 za‐
dzwo nił	Jan.
–	Wracam	do	Pol ski,	Mario	–	oświad czył.
–	Czyżby	prze miana	eksmał żonki	okazała	się	tyl ko	chwi lo wa?	–	po zwo li ła	so bie	na	zło śli wość.
–	Zmar ła	zaraz	po	świę tach	–	wy jaśnił	krót ko.
–	Och…	–	Maria	po czu ła	się	głu pio.	–	Prze praszam.
–	Nic	się	nie	stało	–	od po wie dział.	–	Prze cież	nie	wie działaś.
–	Bar dzo	ci	współ czu ję.	Jak	to	się	stało?	–	zapy tała,	by	zatrzeć	złe	wraże nie.
–	Zapale nie	płuc.
–	Naprawdę	mi	przy kro.
–	Dasz	się	zapro sić	na	ko lację	w	przy szłym	ty go dniu?	–	zmie nił	te mat.
–	Zasko czy łeś	mnie…	–	przy znała	i	na	chwi lę	zamil kła.	–	Nie!	–	stwier dzi ła	zde cy do wanie.	–	Nie

pójdę	z	tobą	na	ko lację,	Janie.	Nasz	czas	mi nął.
–	Bezpowrot nie?



–	Bezpowrot nie	–	po twier dzi ła.
Zro bi ło	 jej	się	smut no,	ale	 jed no cze śnie	była	pewna,	że	po stąpi ła	słusznie.	Dużo	o	tym	my ślała,

bę dąc	u	Ewy.	Zbyt	łatwo	z	niej	zre zy gno wał.	Zresztą,	po	co	jej	tu	jakieś	związki,	sko ro	za	kil ka	mie ‐
się cy	wy pro wadzi	się	do	Po znania?	Musi	wszyst ko	po zamy kać,	a	nie	wi kłać	się	w	nowe	układy.	No
i	skończyć	książkę.	To	prio ry tet.
	

Następ ne go	dnia	po je chała	do	miasta	zamie ścić	w	prasie	ogło sze nie	o	domu,	zawar ła	 też	umo wę
z	po le canym	biu rem	nie ru cho mo ści,	 uprze dzając	 ich	 jed no cześnie,	 że	ma	zamiar	 szu kać	najem cy
tak że	 na	 własną	 rękę.	 Wprawdzie	 nie chęt nie,	 ale	 przy stali	 na	 taki	 układ.	 Maria	 uważała,
że	to	wszyst kich	zmo bi li zu je	do	intensywniejszej	pracy.	Później	kil ka	go dzin	spę dzi ła,	obdzwania‐
jąc	po tencjal nych	zainte re so wanych	i	znajo mych,	któ rzy	mo gli	po móc.	A	po	po wro cie	do	domu	za‐
czę ła	się	przy glądać	temu,	co	nagro madzi ła	przez	ostat nie	lata,	pod	kątem	przy dat no ści	w	no wym
miejscu.	W	końcu	do szła	do	wnio sku,	że	zabie rze	ze	sobą	tyl ko	me ble	z	salo nu	i	stare	biur ko,	przy
któ rym	praco wała.	Po winny	do brze	od naleźć	się	w	no wej	prze strze ni.
Strych	w	po znańskiej	wil li	miał	być	zaadap to wany	we dle	 jej	po my słu.	Chciała	mieć	osobno	wy ‐

dzie lo ną	 sy pial nię	 w	 czę ści	 ozdo bio nej	małym	 okienkiem	 na	 szczy to wej	 ścianie,	 obok	 –	 łazienka
i	gar de ro ba.	Reszta	bę dzie	prze strze nią	otwar tą,	z	du ży mi	oknami	w	dachu,	by	jak	naj wię cej	słońca
wpadało	do	środ ka,	a	w	nocy,	by	zaglądały	przez	nie	gwiazdy.	Kuch nia,	 jadal nia,	salon,	bi blio te ka
i	gabi net	do	pracy	w	jed nym.	I	żad ne go	bluszczu	w	ogro dzie.
Przejrzała	 no tes	 z	 ad re sami.	 Kie dyś	 ro bi ła	 re por taż	 o	 ar chi tek cie	 wnętrz,	 po my ślała,	 że	może

jego	nu mer	jest	wciąż	ak tu al ny	i	da	się	namó wić	na	przy go to wanie	pro jek tu.	Szczę ście	jej	sprzy ja‐
ło.	Ar chi tekt	–	 jak	się	wy raził	–	ma	wo bec	niej	dług	wdzięczno ści,	bo	film	przy wiódł	do	 jego	pra‐
cowni	 no wych	 klientów,	 chęt nie	więc	 zaj mie	 się	 jej	 sprawą.	Musi	 tyl ko	 do star czyć	mu	 plany	 bu ‐
dowlane	domu	 i	opo wie dzieć	o	 swo ich	ocze ki waniach.	Umó wi li	 się	na	spo tkanie,	 jak	 tyl ko	Maria
skom ple tu je	po trzebne	do ku menty.
Przy po mniała	 so bie	 o	 tangu.	 W	 styczniu	 miał	 się	 rozpo cząć	 nowy	 kurs	 dla	 po cząt ku jących.

Sprawdzi ła	 skrzynkę	mailo wą,	 ale	 nie	 znalazła	wiado mo ści	 ze	 szko ły	 tańca.	 Czyżby	 zaję cia	miały
ją	omi nąć?	Się gnę ła	po	wi zy tówkę,	by	te le fo nicznie	wy jaśnić	to	mil cze nie.	Przy wi tał	ją	mę ski	głos.
–	Pan	Łu kasz?	 –	 zapy tała.	 –	Chciałam	się	do wie dzieć,	 czy	po jawił	 się	 jakiś	 samot ny	mężczy zna

na	kur sie,	któ ry	dziś	państwo	rozpo czy nają.
–	Ach,	to	pani!	–	Najwy raźniej	ją	sko jarzył.	–	Nie ste ty	nie,	bar dzo	mi	przy kro.
–	I	co	te raz?	–	Czu ła	się	zawie dzio na,	bo	mimo	wcześniejszych	wąt pli wo ści	co	do	tego,	czy	tango

jest	dla	niej	od po wied nim	wy bo rem,	chciała	jed nak	przy najmniej	spró bo wać.	–	Nie	mam	czasu	cze ‐
kać	na	następ ną	okazję,	bo	za	kil ka	mie się cy	już	mnie	tu taj	nie	bę dzie.	–	Pró bo wała	nadać	swo je mu
gło so wi	przy jaciel ski	ton.
–	To	rze czy wi ście	mamy	kło pot…	–	mężczy zna	przy znał.
–	Nie	ma	pan	żad ne go	po my słu?	–	nie	od puszczała.
–	Mogę	pani	je dy nie	zapro po no wać	opcję	nie peł ną	–	ode zwał	się	po	chwi li.	–	W	dro dze	wy jąt ku

–	zaznaczył.
–	Czy li?
–	Że	sam	będę	pani	part ne rem.
–	To	raczej	opcja	wy jąt ko wa,	a	nie	nie peł na	–	zaśmiała	się.
–	Nie zu peł nie	 –	 zaprze czył.	 –	 Bo	mu szę	 też	 zajmo wać	 się	 inny mi	 uczniami,	 więc	 bę dzie	 pani

miała	mniej	czasu	na	ćwi cze nie	w	parze	–	wy jaśnił.
–	Nie	ma	sprawy	–	zgo dzi ła	się.	–	Bar dzo	mi	zale ży	na	tym	kur sie.



–	W	takim	razie	wi dzi my	się	o	dzie więt nastej	–	pod su mo wał.	–	Pro szę	wziąć	obu wie	spor to we.
Do	rozpo czę cia	pierwszych	zajęć	nie	zo stało	dużo	czasu.	Do	tor by	zapako wała	te ni sówki	i	bu tel ‐

kę	wody.	Z	szafy	wy ciągnę ła	 rozklo szo waną	spód ni cę.	Wrzu ci ła	 rze czy	do	samo cho du	 i	po je chała.
Na	miej sce	do tar ła	jed nak	spo ro	za	wcze śnie,	wy ję ła	więc	te le fon	i	zadzwo ni ła	do	Ewy,	by	po pro sić
ją	o	plany	bu dowlane	wil li.
–	Je śli	zdążę,	wy ślę	ci	je	jeszcze	w	tym	ty go dniu.	Albo	do pie ro	po	osiem nastym	stycznia	–	usły ‐

szała	w	słu chawce.
–	A	skąd	to	ograni cze nie?	–	zdzi wi ła	się.
–	Bo	dzie siąte go	wy latu ję	z	Gośką	do	Madry tu	–od po wie działa	Ewa.
–	Nic	wcze śniej	nie	mó wi łaś.
–	To	sprawa	z	wczo raj	–	skłamała.	–	Ar tur	nie	może	i	Gośka	mnie	po pro si ła.
–	A	co	z	dziewczynkami?	–	Maria	zapy tała.
–	Aku rat	są	u	te ściów.
–	Wie dzą	o	Madry cie?
–	Nie	–	przy znała	Ewa.	–	I	le piej,	żeby	tak	zo stało.
–	Cie kawe…
–	Tro chę	aler gicznie	re agu ją	na	Hiszpanię	–	wy jaśni ła.
–	No	do brze.	Sko ro	uważasz,	że	tak	bę dzie	le piej	–	zgo dzi ła	się	Maria.	–	Cze kam	zatem	na	do ku ‐

menty.	I	trzy mam	kciu ki	za	po dróż…	–	Rozłączy ła	się	od	razu.	–	„Hiszpania…	dlacze go	mnie	to	nie
dzi wi?	–	po my ślała,	cho wając	te le fon	do	etui.	–	Cie kawe,	czy	mówi	prawdę,	czy	ukry wa	fak tyczny
cel	tej	wy cieczki?	Coś	mi	to	pach nie	Paco!	Ale	do bra,	jest	do ro sła”	–	skwi to wała.
Spojrzała	na	ze garek	–	trze ba	było	iść	na	zaję cia.	Po de szła	do	drzwi	z	tabliczką	„Dom	Tanga”,	na‐

ci snę ła	dzwo nek,	blo kada	natych miast	pu ści ła.	W	środ ku	było	przy jem nie	cie pło.	Dziewczy na	sie ‐
dząca	w	re cep cji	skie ro wała	ją	do	szat ni.	Zmie ni ła	buty	i	po czu ła	ucisk	w	żo łąd ku.	Taki,	jaki	to wa‐
rzy szył	 jej	 zawsze,	 gdy	wstę po wała	na	nie znane	 te ry to rium.	Wzię ła	 głę bo ki	 od dech	 i	 po szła	 tam,
skąd	do	jej	uszu	do bie gało	rzewne	tango.	Pod	ścianami	stali	tacy	sami	no wi cju sze	jak	ona,	z	takim
samym	prze raże niem	w	oczach.	Nie któ rzy	po pi jali	wodę,	 inni	ner wo wo	wy cie rali	dło nie.	Ten	wi ‐
dok	do dał	jej	otu chy.
Mu zy ka	się	skończy ła,	na	środ ku	sali	stanął	Łu kasz	ze	swo ją	żoną,	Magdą.	On	w	sze ro kich,	ciem ‐

nych	spodniach	i	białej	ko szu li,	ona	w	zwiewnej	su kience	do	ko lan	i	sandałach	na	cienkiej	szpil ce.
Oby dwo je	mło dzi,	 pięk ni,	 ele gancko	 wy pro sto wani.	Maria	 od ru cho wo	 ściągnę ła	 ło pat ki	 i	 unio sła
wy żej	gło wę.
–	 Tango	 to	 nie	 tyl ko	 taniec.	 –	 Łu kasz	 ode zwał	 się	 jako	 pierwszy.	 –	 To	 tak że	 cie kawa	 hi sto ria

i	okre ślo ny	spo sób	by cia.	Cały	obszar	kul tu ry.	Na	naszych	lek cjach	uczy my	kro ków,	ale	i	opo wiada‐
my	o	tangu	–	wy jaśnił.	–	Nie	prze rażajcie	się	–	do dał	z	uśmie chem.	–	Nie	bę dzie my	za	bar dzo	przy ‐
nu dzać.	Za	każdym	razem	zale d wie	kil ka	zdań.	Uważamy,	że	je śli	wstę pu je	się	w	śro do wi sko	zwią‐
zane	z	tangiem,	wy pada	znać	nie któ re	nazwi ska	i	fak ty.	–	Zro bił	pau zę,	jak by	zbie rał	my śli.	–	Przy ‐
ję ło	się,	że	po cząt ki	tego	tańca	się gają	roku	1880	–	zaczął.	–	Jako	miej sce	naro dzin	tanga	po daje	się
uru gwajskie	Monte vi deo	i	ar gentyńskie	Bu enos	Aires.	Tańczo no	je	w	po dejrzanych	spe lunkach	por ‐
to wych	i	trak to wano	jako	„w	najwyższym	stop niu	nie przy zwo ite”.	Zapewne	ta	zła	sława	–	konty nu ‐
ował	z	uśmie chem	–	przy czy ni ła	się	do	jego	trium fal ne go	mar szu	po	świe cie.	Z	Ame ry ki	Po łu dnio ‐
wej	trafi ło	do	Stanów	Zjed no czo nych,	a	już	w	1907	roku	wi dziano	je	w	Pary żu.
–	Pięć	lat	później	–	prze ję ła	opo wieść	Magda	–	w	1913	roku	zawi tało	do	Pol ski.	Jako	pierwsi,	tak

przy najmniej	 po dają	 kro ni ki	 –	 wy jaśni ła	 –	 zatańczy li	 je	 Lu cy na	Messal	 i	 Jó zef	 Redo	w	 spek taklu
Targ	na	dziew częta64.	W	War szawie.



64	Premiera	w	Teatrze	No wo ści	w	War sza wie	odbyła	się	28	paź dzier nika	1913	roku.

	
–	W	 tym	samym	czasie	w	Anglii	 –	 ciągnął	Łu kasz	–	zo stał	wy dany	pierwszy	pod ręcznik	 tanga:

Tango	i	jak	je	tańczyć.	I	to	właśnie	tam	spi sano	zasady	obo wiązu jące	do	dziś,	tango wy	savo ir-vi vre	–
tłu maczył.	–	Mię dzy	inny mi	zasadę,	że	na	mi longach	po ru szamy	się	po	kole,	w	kie runku	prze ciw‐
nym	do	ru chu	wskazó wek	ze gara	–	do po wie dział.	–	I	tego	bę dzie my	się	trzy mać,	po cząwszy	od	dzi ‐
siejszej,	pierwszej	lek cji.
–	A	te raz	czas	na	taniec.	–	Ku	żalo wi	Marii,	Magda	zakończy ła	mi ni wy kład,	obró ci ła	się	do	Łu ka‐

sza,	przy tu li ła	i	po zwo li ła	przez	chwi lę	po pro wadzić	sie bie,	do	przo du	i	do	tyłu,	bez	żad nych	fi gur,
po	pro stu	szli	w	parze	przed	sie bie.	–	Tak	wy gląda	krok	pod stawo wy	–	wy jaśniała,	tańcząc.	–	Nasze
zadanie	na	dziś.
Na	pierwszy	rzut	oka	zwy kłe	cho dze nie,	ale	okazało	się	nie	takie	pro ste,	bo	wcale	nie	jest	łatwo

utrzy mać	przez	dłuższy	czas	wszyst kie	mię śnie	w	od po wied nim	naprę że niu	i	znaleźć	punkt	wy bi ‐
cia	dla	ko lejne go	prze su nię cia	nogi	czy	ener gię,	któ ra	bę dzie	napę dzać	ko lejne	ru chy.	Do	przo du,
do	tyłu.	Z	pal ców	i	z	pię ty.	Noga,	któ ra	jako	pierwsza	ma	być	od stawiana,	musi	mieć	wy pro sto wa‐
ne	ko lano,	za	każdym	razem	kost kę	trze ba	do łączyć	do	kost ki,	a	sto py	na	wy so ko ści	pal ców	utrzy ‐
my wać	nie co	rozsu nię te	na	boki,	jak	tancer ki	po	szko le	bale to wej…
	

Najpierw	cho dzi li	po	kole,	po tem	to	samo	po wtarzali	w	parach,	zmie niając	part ne rów,	zacho wu jąc
dy stans,	by	po	chwi li	sty kać	się	ciałami,	pierś	do	pier si,	czo ło	do	czo ła	–	tak,	że	czu li	od dech	part ‐
ne ra	na	twarzy.	Maria	co	chwi la	traci ła	równo wagę,	przy dep ty wała	cu dze	nogi	lub	przy dep ty wano
jej	własne.	Nie	mo gła	się	nadzi wić,	że	tyle	to	przy sparza	wszyst kim	kło po tów.	Śmie szy ła	ją	ta	nie ‐
spo dzie wana	nie po rad ność.	Na	ko niec	spró bo wali	zatańczyć	swo je	pierwsze	tango,	właśnie	cho dząc.
Szybciej	 i	wol niej,	 do	 przo du,	 do	 tyłu	 i	w	 bok	 –	w	 prawo	 lub	w	 lewo.	Wy szła	 z	 zajęć	 zmę czo na
i	szczę śli wa.
„Jessi ca	Biel!	–	Ze	śmie chem	przy po mniała	so bie	sie bie	sprzed	mie siąca.	–	No,	ale	może	nie	jest

to	cał kiem	poza	moim	zasię giem,	jak	jeszcze	nie dawno	my ślałam	–	po cie szała	się.	–	Może	też	trafi
mi	się	jakiś	Co lin	Firth…	Kto	wie?”	–	zamarzy ła.
Zmę cze nie	mi nę ło,	nim	do je chała	do	domu,	zo stało	za	to	po czu cie	lek ko ści.	Lu bi ła	ten	stan.	Za‐

wsze	po jawiał	się	wte dy,	kie dy	tańczy ła.	Starała	się	ro bić	to	jak	naj czę ściej,	nie	prze puszczała	żad ‐
nej	okazji.
Taniec	był	jej	nie speł nio nym	marze niem	z	dzie ciństwa.	Jak	czasami,	nie co	kpiąc	z	sie bie,	mó wi ‐

ła:	„je dy nym	prawdzi wym	spo so bem	wy rażania	jej	ar ty stycznej	ekspre sji”.	Ale	prawda	była	taka,	iż
czasami	żało wała,	że	po zwo li ła	ro dzi com	prze ko nać	sie bie	do	bar dziej	racjo nal nych	wy bo rów	w	ży ‐
ciu	i	w	końcu	zo stała	dzienni kar ką,	a	nie	tancer ką.	Dzienni kar ką	czasami	zajmu jącą	się	tańcem…
	

W	domu	wy ciągnę ła	pu dło	ze	zdję ciami.	Jako	dziecko	cho dzi ła	na	zaję cia	z	bale tu.	Z	kil ku	fo to gra‐
fii	uśmie chała	się	do	niej	te raz	mała	dziewczynka	ubrana	w	paczkę	i	po inty.	Pamię tała,	że	były	bla‐
do ró żo we…	Na	wło sach	wianek	ze	sztucznych	sto kro tek.	To	był	Walc	kwiatów	z	Dziadka	do	 orzechów
Pio tra	 Czaj kowskie go.	 Ile	 miała	 lat?	 Osiem?	 Dzie więć?	 Była	 wte dy	 najszczę śliwszą	 dziewczynką
na	świe cie.
Przy po mniała	so bie	ar ty kuł,	jaki	nie	tak	dawno	temu	opu bli ko wała	w	prasie.	Ko le żanka	ją	namó ‐

wi ła,	po trze bo wała	cze goś	na	grani cy	prawdy	 i	 fik cji,	do	świąteczne go	wy dania	magazy nu,	w	któ ‐
rym	chcie li	zamie ścić	tek sty	o	mu zy ce	i	tańcu,	naj bar dziej	czarownych	sztu kach,	jak	twier dzi li.	Od ‐
szu kała	go	w	kom pu te rze.



	
Kiedy	by łam	mała,	marzy łam,	jak	niemal	wszyst kie	dziew czynki,	by	zostać	księż nicz ką	lub	balet nicą	–	tak	za‐
czy nało	się	to	 jej	qu asi-opo wiadanie.	–	Chciałam	mieć	pięk ne	su kienki	 i	bu ciki.	Tańczyć	na	wiel kiej	 sali
wśród	krysz tałowych	lu ster.	W	baśniach,	które	mama	czy tała	mi	na	dobranoc,	zawsze	był	jakiś	bal.	I	o	tym	po‐
tem	się	śniło.
Moi	koledzy	zakochani	byli	w	mundu rach.	Bawili	się	szablami,	karabinami,	czołgami,	a	py tani,	kim	chcą	zo‐
stać	w	dorosłym	ży ciu,	zgodnie	odpowiadali,	że	żołnierzami,	milicjantami	lub	strażakami.	Marzy ło	im	się	bo‐
hater stwo.
Wśród	ulu bionych	baśni	pierw sze	miej sce	zaj mowała	jednak	nie	ckliwa	historia	Kopciusz ka,	a	opowieść	Ander ‐
sena	o	dziew czynce	w	czer wonych	bu cikach.	Nie	chciałam	pamiętać	o	całym	splocie	wy darzeń,	które	prowadziły
do	tragicz nego	finału.	Waż ne	było,	że	głów na	bohater ka	tańcem	opowiadała	swoje	ży cie.
Potem	zaczęłam,	z	wy piekami	na	policz kach,	oglądać	w	telewizji	mu sicale.	Marzy łam,	by	być	jak	Ginger	Ro‐
gers	i	spotkać	Freda	Astaire’a.	Po	każ dym	filmie	gdzieś	w	kąciku	pokoju	próbowałam	stepować	tak	jak	oni.	Nie
wiedziałam,	że	potrzebne	są	specjalne,	podbite	blasz kami	buty,	by	każ dy	ruch	stopy	był	sły szalny…
Nie	zostałam	balet nicą.	Szkoła,	która	mogła	spełnić	marzenia	o	tańcu,	znaj dowała	się	o	pięć	godzin	jaz dy	po‐
ciągiem	od	mojego	miasta.	Inter nat	nie	wchodził	w	grę.	Więk szość	chłopców	też	nie	została	bohaterami.	Zagar ‐
nęło	nas	ży cie,	które	z	dziecięcy mi	marzeniami	niewiele	miało	wspólnego.
Jest	 rok	2005.	Pracu ję	w	 telewizji.	Zaj mu ję	 się	 zawodowo	 tym,	 co	kocham.	Teatry,	galerie,	mu zea,	koncer ty,
książ ki…	Poprzez	kamerę	podglądam	warsz taty	 tanecz ne.	Biegam	od	sali	do	sali.	Raz	broadway	 jazz,	 innym
razem	contem porary	dance	albo	afro.	Kiedy	widzę	zajęcia	ze	stepu	amery kańskiego,	takiego	jak	u	Freda	Asta‐
ire’a,	tu pię,	stojąc	na	swoim	miej scu	obser watora.	Całe	ciało	się	wy ry wa,	by	dołączyć	do	gru py.	Nic	z	tego,	trze‐
ba	pracować	nad	repor tażem.	Tak	mi	żal	tego	czasu	beze	mnie…
	

I	te raz,	nareszcie,	miała	wró cić	do	tańcze nia.	Po my ślała,	że	hi sto ria	zato czy ła	koło.	A	je śli	uda	się
stwo rzyć	centrum	w	Po znaniu,	o	jakim	rozmawiały	z	Ewą,	może	końcówkę	ży cia	prze ży je	nareszcie
szczę śli wa,	 speł nio na,	 a	 przy najmniej	 nie	 żału jąc	 tego,	 że	 nawet	nie	 spró bo wała	 speł nić	 dawnych
marzeń.	Się gnę ła	po	te le fon.
–	O,	Maria!	–	Mężczy zna,	któ ry	ode zwał	się	po	dru giej	stro nie,	był	wy raźnie	zasko czo ny.	–	Coś

się	stało?
–	Prze praszam,	że	cię	nie po ko ję	o	tej	po rze,	ale	ju tro	mu szę	z	tobą	pil nie	po rozmawiać	–	wy ja‐

śni ła.	–	Znajdziesz	dla	mnie	chwi lę?
–	Mam	bar dzo	zapchany	dzień	–	przy znał.	–	Ale	je śli	to	rze czy wi ście	pil ne,	bądź	o	ósmej	rano	–

zapro po no wał	po	namy śle.
–	Dzię ku ję	–	ucie szy ła	się.	–	Będę.
Spojrzała	na	ze gar,	było	 już	późno.	Narzu ci ła	na	 ramio na	kurt kę	 i	wy szła	z	Bo rem	do	ogro du.

Owiało	 ją	zi mo we	po wie trze.	Zro bi ła	kil ka	głę bo kich	wde chów.	Stwier dzi ła,	 że	 szybko	nie	zaśnie.
Ener gia	 ją	rozpie rała.	To	był	efekt	uboczny	tańca.	Zawsze	po	nim	mo gła	góry	prze no sić	bez	zmę ‐
cze nia.	Wró ciwszy	do	domu,	usiadła	więc	do	kom pu te ra	i	przez	ko lejnych	kil ka	go dzin	pi sała	ko lej‐
ny	rozdział	książki.
W	pracy	po jawi ła	się	wcze snym	rankiem.	Nim	we szła	do	sze fa,	zdąży ła	wy pić	kawę	i	uzu peł nić

do ku mentację,	o	któ rą	pro sił	ją	kie rownik	pro duk cji.
	
–	Pawle,	jest	jak	jest	–	ode zwała	się,	le d wo	zamknę ły	się	za	nią	drzwi	gabi ne tu.	–	Pie nię dzy	co raz

mniej	na	to,	czym	się	zajmu ję.	Nie	da	się	już	z	tego	wy żyć…
–	Mo żesz	ro bić	fe lie to ny	dla	innych,	new sy	do	dzienni ka	–	prze rwał	jej	naczel ny.



–	Ale	nie	chcę	–	oświad czy ła.	–	Szko da	mi	na	to	zdro wia	i	ener gii.	Niech	zajmu ją	się	tym	mło dzi
–	do dała.	–	Jak	wiesz,	ciężko	praco wałam	na	to,	by	zajmo wać	się	wy łącznie	fil mem	–	przy po mniała.
–	Mam	inną	pro po zy cję…
–	Zamie niam	się	w	słuch!	–	Był	zaintry go wany.
–	Ty	mi	zagwarantu jesz	je den	do ku ment	na	dwa	mie siące,	a	ja	zre zy gnu ję	z	po ło wy	etatu.
–	A	co	się	za	tym	kry je?	–	zapy tał.
–	Prze pro wadzam	się	do	Po znania	–	od po wie działa.	–	Mu szę	po móc	sio strze.
–	W	Po znaniu	też	jest	te le wi zja	–	zauważył.	–	Nie	pro ściej	prze nieść	się	do	nich?	Mogę	zadzwo ‐

nić	–	zaofe ro wał.
–	Nie	chcę	zabie rać	ni ko mu	pracy	–	wy jaśni ła.	–	Poza	tym,	tam	też	pewnie	za	czę sto	nie	pro du ‐

ku ją	więk szych	form.	No	i	nie	znam	wy star czająco	do brze	miasta.	Nie	ma	pro ble mu	z	tym,	że bym
tu	 czasem	przy jeżdżała.	Mam	wie le	 po my słów.	 Ju tro	 zaczy nam	 zdję cia	 do	 ko lejne go	 do ku mentu.
Za	chwi lę	 zło żę	 ci	następ ną	ekspli kację…	Moja	pro po zy cja	 jest	do bra!	 –	 stwier dzi ła.	 –	Nie	 tracisz,
tyl ko	zy sku jesz.
–	Nie	do	końca	jest	tak,	jak	mó wisz	–	zaopo no wał.	–	Prze stajesz	być	dyspo zy cyjna.
–	Jakoś	do tąd	nikt	z	tego	nie	ko rzy stał	–	przy po mniała.	–	Je śli	będę	po trzebna,	przy jadę	–	zapew‐

ni ła.	–	Gdy bym	po	ci chu	zro bi ła	 to,	o	czym	ci	mó wię,	nawet	nie	zauważył byś	mo jej	nie obecno ści.
A	 ja	 chcę	 załatwić	wszyst ko	 ofi cjal nie.	W	 su mie	nic	 się	 nie	 zmie nia	 –	 po wtó rzy ła	 –	 a	 ty	mo żesz
przy jąć	ko goś	na	pół	etatu,	któ re	ci	zwol nię.
–	Do brze	–	zgo dził	się	po	namy śle.	–	Ale	do pie ro	od	je siennej	ramówki	–	do dał.	–	Niech	to	zo sta‐

nie	mię dzy	nami	–	po pro sił.
Wy szła	zado wo lo na.	Szybko	do kończy ła	papier ko wą	ro bo tę,	a	później	upewni ła	się,	że	wszyst ko

jest	przy go to wane	do	ju trzejszych	zdjęć,	zgod nie	z	ustalo nym	har mo no gramem.	Emo cje	od pu ści ły,
nagle	po czu ła	się	senna.	Po stano wi ła	wracać	do	domu.	Wsiadła	do	samo cho du,	uru cho mi ła	sil nik,
ru szy ła.	Kil ka	me trów	dalej	 zo baczy ła	 swo je go	kie rowni ka	pro duk cji,	 stanę ła	więc,	 by	 zapy tać	go,
czy	załatwił	kame rę,	o	jaką	pro si ła.
	

Kie dy	pod jeżdżała	pod	 szlaban	par kingo wy,	usły szała	 z	prawej	 stro ny	dziwne	dud nie nie.	Natych ‐
miast	 się	 zatrzy mała	 i	 wy siadła,	 by	 sprawdzić,	 co	 się	 stało.	 Po wo li	 obe szła	 samo chód,	 uważnie
przy glądając	mu	 się	 z	 każdej	 stro ny.	 Tar cza	 hamul co wa	 przed nie go	 prawe go	 koła	 była	 pęk nię ta.
Wy glądała,	jak by	ktoś	prze ciął	ją	pal ni kiem.	Ide al nie	równy	krąg	wo kół	osi.	Zadzwo ni ła	po	po moc
dro go wą	 i	do	znajo me go	me chani ka.	Kie rowca	 lawe ty	 zdzi wił	 się,	wi dząc	uszko dze nie.	Me chanik
stwier dził,	 że	 po winna	 zgło sić	 to	 na	 po li cję.	Ni gdy	wcze śniej	 nie	wi dział,	 by	 tar cza	 pę kła	w	 taki
spo sób…
„Albo	przy padek,	 albo	ma	 to	związek	z	 Jackiem	–	prze mknę ło	 jej	przez	gło wę.	–	Bzdu ra!	 –	za‐

prze czy ła	samej	so bie.	–	Prze cież	nikt	nie	chciał by	mnie	zabić!	Bo	i	po	co?”.



–P

Rozdział	XIII

GOŚKA

owie działam	 Ewie	 o	 naszej	 prze pro wadzce	 –	 Gośka	 oświad czy ła,	 kie dy	 wró ci li	 z	 syl we stra
do	domu.

–	No	to	nie	ma	już	nie spo dzianki	–	zwró cił	jej	uwagę	Ar tur.	–	A	chciałaś	ją	zasko czyć!
–	Taka	ze	mnie	papla.	–	Uśmiech nę ła	się	prze praszająco.	–	Jak	 ja	cię	ko cham!	–	wy rwało	 jej	się

nie spo dzie wanie.
–	Po trze bu jesz	 cze goś?	 –	 zażar to wał.	 –	Mo że my	po gadać	o	 tym,	 jak	wstanie my?	Dzi siaj	 już	nie

my ślę.	Mogę	cię	tyl ko	przy tu lić.
–	To	szybko	idź	umyć	się	jako	pierwszy	–	zapro po no wała	i	po ło ży ła	się	na	brze gu	łóżka.
	

Kie dy	otwo rzy ła	oczy,	okazało	się,	że	resztę	nocy	spę dzi ła	kom plet nie	ubrana,	w	peł nym	maki jażu,
ale	 przy kry ta	 koł drą.	 Ar tur	 spał	 obok,	 zwi nię ty	 w	 kłę bek,	 pod	 ko cem	 i	 narzu tą.	 Ci cho	 prze szła
do	łazienki	i	napu ści ła	wody	do	wanny.	Miała	ocho tę	po le żeć	w	cie płej	pianie.
„Jeszcze	osiem	dni	do	wy jazdu	–	uprzy tom ni ła	so bie.	–	Ale	sko ro	Ewa	otwie ra	knajpę,	to	raczej

nie	 bie rze	pod	uwagę	Paco…	–	po my ślała.	 –	Czy	 cały	 ten	mój	wy si łek	 lo gi styczny	ma	 jaki kol wiek
sens?	–	zapy tała	samą	sie bie.	–	No	do bra,	nie	po winnam	się	dalej	wtrącać.	Je śli	się	ko chają,	znajdą
spo sób	na	to,	by	być	razem.	A	co	 ja	będę	ro bić	przez	te	wszyst kie	dni?	–	Zastano wi ła	się.	–	Może
by	tak	po le cieć	do	Santander?	Nie,	bez	sensu	–	zawy ro ko wała.	–	Zdążę	się	nim	nacie szyć	przez	trzy
lata…	Je śli	mię dzy	Ewą	a	Paco	zasko czy,	po le cę	tam,	gdzie	mnie	jeszcze	nie	było.	–	po stano wi ła.	–
A	je śli	nie,	razem	bę dzie my	zbie rać	łzy	do	kie liszków…
Otwo rzy ły	 się	 drzwi	 łazienki	 i	 stanął	 w	 nich	 zaspany	 Ar tur.	 Uśmiech nął	 się,	 prze tarł	 dłońmi

twarz	i	pod szedł,	by	sprawdzić	ręką	tem pe ratu rę	kąpie li.	Nic	nie	mó wiąc,	od krę cił	ku rek	z	go rącą
wodą,	 po spiesznie	 zdjął	 z	 sie bie	 wszyst ko	 i	 wsu nął	 się	 pod	 pianę.	 Chwi lę	 przy glądał	 się	 Go śce,
a	po tem	przy su nął	się	do	niej	i	ją	po cało wał.
–	Nawet	nie	wiesz,	jak	cię	ko cham	–	wy szep tał.
Wtu lił	się	w	nią	jeszcze	mocniej,	opie rając	ręce	o	brzeg	wanny.	De li kat nie	do tknął	ustami	płat ka

jej	ucha,	szy ję	tuż	za	nim…	Jej	pier si	mu skały	jego	tors,	czuł,	jak	co raz	bar dziej	uno szą	się	do	góry.
–	Chodź	–	po pro sił.	–	Wracajmy	do	łóżka.	Tak	mi	cie bie	brako wało,	kie dy	się	obu dzi łem…
Cały	 dzień	 spę dzi li	 od gro dze ni	 od	 świata,	 z	 wy łączo ny mi	 te le fo nami.	 Tyl ko	 dla	 sie bie	 i	 tyl ko

ze	sobą.	Jak	kie dyś,	na	samym	po cząt ku,	zaraz	po	po wro cie	z	Bar ce lo ny.
–	Mu szę	ci	coś	po wie dzieć	–	ode zwała	się	Gośka,	kie dy	głód	wy gnał	ich	wreszcie	z	po ście li	i	usie ‐

dli	do	sto łu	do	napręd ce	przy go to wanej	ko lacji.
–	Coś	ważne go?	–	zanie po ko ił	się.	–	Ko niecznie	dzi siaj?
–	Tak.	Ko niecznie	dzi siaj.	Pierwszy	stycznia	to	do bra	na	to	data.	–	Wbi ła	w	nie go	wzrok.	–	Chy ba

je stem	w	ciąży	–	po wie działa	przy ci szo nym	gło sem.



–	Też	mi	się	tak	wy daje.	–	Uśmiech nął	się	lek ko.
–	Jak	to?	Skąd	wiesz?	–	zdzi wi ła	się.
–	Dawno	nie	miałaś	mie siączki	–	stwier dził.
–	Zauważy łeś?	–	Była	zasko czo na.
–	Go siu,	prze cież	je ste śmy	razem.	–	Chwy cił	jej	dłoń	i	ją	ucało wał.	–	I	po wiem	ci,	że	bar dzo	bym

chciał,	by	była	to	prawda.
–	Ale…	to	nie	jest	do bry	czas!	–	zaopo no wała.
–	A	kie dy	jest	do bry?	–	zapy tał.
–	Ale…	Santander?
–	Znik nie?	–	Zaśmiał	się.	–	Nasze	dziecko	uro dzi	się	w	Hiszpanii.	Mo że my	mu	tyl ko	zazdro ścić!

Nie	martw	się	–	do dał	po	chwi li	–	wy ży je my	z	mo jej	pensji.	I	to	cał kiem	zno śnie.	Do brze	wiesz.
–	A	ślub?	–	zapy tała.
–	Nie	chcesz	za	mnie	wyjść?	–	zdzi wił	się.
–	Nie,	nie	o	to	cho dzi!	Będę	w	czwar tym	mie siącu…
–	I	komu	to	prze szkadza?	Go siu	–	zaczął	tłu maczyć	–	ten	ślub	to	nie	jest	jakaś	for mal ność	zwią‐

zana	z	wy jazdem,	ja	naprawdę	chcę,	byś	zo stała	moją	żoną.	Chcę	tego	–	do dał	–	od	same go	po cząt ‐
ku.	Od kąd	się	po znali śmy,	wiem,	że	chcę	dzie lić	się	z	tobą	rado ściami	i	smut kami,	nudą	i	szaleń‐
stwem,	być	 z	 tobą	dzień	po	dniu	 aż	do	końca.	Ro zu miesz?	Dziecko	 jest	natu ral ną	konse kwencją.
Cie szę	się,	że	mo że my	je	mieć.	Będę	je	ko chał	tak,	jak	ko cham	cie bie	–	zapewnił.	–	A	może	–	pu ścił
do	niej	oko	–	nawet	bar dziej.	I	oby	się	po twier dzi ło	to,	co	dziś	przy puszczamy.	Ale	–	oznaj mił	–	al ‐
ko hol	zni ka	z	nasze go	menu.	–	Wstał	i	ostentacyjnie	wy lał	wino	do	zle wu.	–	Woda	i	soki	–	pod su ‐
mo wał.	 –	 I	 bar dzo	 do brze!	 Umrze my	 zdrowsi…	 To	 kie dy	 oznajmi my	 no wi nę	 światu?	 –	 zapy tał
ze	śmie chem.
–	Jak	bę dzie my	mieć	pewność	–	zapro po no wała.	–	Jak	zro bię	te sty	–	do dała.	–	Jeszcze	przed	Bar ‐

ce lo ną.	Mu szę	wie dzieć,	czy	mogę	tam	pić	coś	wię cej	niż	tyl ko	wodę	–	oświad czy ła.
	

Następ ne go	dnia	zro bi ła	test	ciążo wy.	Wy nik	był	po zy tywny.	Po wtó rzy ła	go	jeszcze	dwa	razy.	Pier si
bo lały	ją	jak	przed	mie siączką.	Nie	miała	wąt pli wo ści.	Ar tur	obsy pał	ją	kwiatami,	kie dy	po twier dzi ‐
ła	no wi nę,	a	po tem	się	oświad czył.	Po pro sił	ją	o	rękę	pod czas	ko lacji	w	„La	Ram bli”,	ich	ulu bio nej
hiszpańskiej	knajp ce.	Spo tkali	się	tam	z	najbliższy mi	przy jaciół mi,	by	po wie dzieć	im	o	ciąży,	a	on
nagle	przy klęk nął	i	wsu nął	Go śce	na	palec	pier ścio nek	zarę czy no wy.	Z	czar nym	nie wiel kim	kamie ‐
niem	–	bry lantem.	Dziewczy ny	się	po płakały,	mężczyźni	po kle py wali	Ar tu ra	po	ple cach.	Ewa	zażar ‐
to wała,	że	Madryt	bez	wina	może	być	trud ny	do	prze ży cia,	ale	obie cała	sama	so li dar nie	nie	się gać
po	mocniejsze	trunki,	a	Gośkę	chro nić	przed	po ku sami.
–	A	kie dy	po wie my	o	tym	ro dzi com?	–	zapy tał	Ar tur,	kie dy	wró ci li	do	domu.
–	Nie	wiem	–	przy znała.	–	Mo jej	mamie	najchęt niej	w	ogó le	bym	nie	mó wi ła.
–	Ni gdy	nie	py tałem,	dlacze go	jest	tak	kiep sko	mię dzy	wami	–	ode zwał	się	po	dłuższej	chwi li	–

bo	to	nie	moja	sprawa.	Nie	wtrącam	się.	Zresztą,	sam	też	nie	chciał bym,	by	ktoś,	nawet	ty,	roztrzą‐
sał	moje	 ro dzinne	 pro ble my.	 Że nię	 się	 z	 tobą,	 a	 nie	 z	 two ją	mat ką.	 Ale	 chy ba	 nie	 chcesz	 zataić
przed	nią	ist nie nia	wnu ka?
–	Najchęt niej	właśnie	tak	bym	zro bi ła…	–	stwier dzi ła	smut no.
–	 Okej,	 zro bisz,	 jak	 uznasz	 za	 sto sowne	 –	 pod dał	 się.	 –	 To	 zapy tam	 inaczej:	 kie dy	 po wie my

moim	ro dzi com?
–	Może	po	Bar ce lo nie?	–	zapro po no wała	nie pewnie.
–	Bo isz	się?	–	zapy tał	zdzi wio ny.



–	A	ty	nie?
–	Cze go?	Nasze	ży cie	 –	nasze	de cy zje.	Nawet	 je śli	mają	 zastrze że nia,	mu szą	 to	 zaak cep to wać	–

stwier dził.
–	Mu szą?!	Je steś	pe wien,	że	mu szą?	–	wąt pi ła.
–	A	co	im	po zo staje?	Wy bór	jest	jasny:	albo	są	z	nami,	albo	nas	nie	mają	–	oświad czył.
–	Moja	mat ka	najchęt niej	skre śli łaby	mnie	na	amen	–	przy znała.
–	Je stem	pe wien,	że	się	my lisz.
Przy gar nął	ją,	przy tu lił.	Nie	było	sensu	dalej	ciągnąć	tej	rozmo wy.	Gośka	była	pewna	swe go.	Nie

ro zu miała,	co	działo	się	mię dzy	nią	a	mat ką,	nie	wie działa,	kie dy	się	to	zaczę ło	i	dlacze go,	zawsze
jed nak	czu ła,	że	 jest	dla	niej	cię żarem.	Do brze	pamię tała	ulgę	na	 jej	 twarzy,	kie dy	 jeszcze	na	stu ‐
diach	oświad czy ła,	że	nie	wraca	do	domu,	że	zo staje	w	Po znaniu.	Padło	wte dy	tyl ko	jed no	py tanie:
czy	 bę dzie	 na	 tyle	 do ro sła,	 by	 utrzy my wać	 się	 samo dziel nie	 po	 dy plo mie.	 Ni cze go	 nie	 do stała
od	niej	na	tę	nową	dro gę.	Nawet	garnka	do	go to wania	mle ka.	To	babcia	zadbała	o	jej	„po sażny	ku ‐
fer”,	jak	żar to wała…	Pro sto	z	akade mi ka	prze pro wadzi ła	się	do	po ko ju	wy najmo wane go	z	ko le żan‐
ką.	A	po tem	do	mieszkania	–	jed ne go,	dru gie go…	To	było	piąte.
Od	tam tej	rozmo wy	nie	wi działa	się	z	mat ką.	Kie dy	po	raz	pierwszy	nie	przy je chała	na	Boże	Na‐

ro dze nie,	ta	nawet	do	niej	nie	zadzwo ni ła,	by	zapy tać,	czy	coś	się	nie	stało.	Aku rat	wte dy	cho ro wa‐
ła,	nie	była	w	stanie	wstać	z	 łóżka.	Gdy by	nie	ro dzi ce	Wojt ka,	 jej	chło paka,	świę ta	spę dzi łaby	cał ‐
kiem	sama.	Prze wieźli	ją	do	sie bie,	oku taną	w	śpi wór,	uło ży li	na	kanapie	w	salo nie,	nakar mi li.	Na‐
wet	pre zent	do stała.	Weł niane	skar pe ty	i	gru by	szalik,	któ re	słu żą	jej	do	dziś.
Mat ka	przy po mniała	so bie	o	niej	kil ka	mie się cy	później,	w	dniu	jej	uro dzin.	I	tak	już	zo stało.	Po ‐

nie waż	 świę ta	 nie	 były	 dla	 niej	 ważne	 i	 zasad ni czo	 ich	 nie	 obcho dzi ła,	 kontak to wały	 się	 tyl ko
w	swo je	pry wat ne	roczni ce.	Zdawko we:	„wszyst kie go	naj lep sze go”,	„co	sły chać”,	„dzię ku ję,	do brze”,
„uważaj	 na	 sie bie”.	 Nie	 padało	 nawet:	 „daj	 znać,	 jak byś	 cze goś	 po trze bo wała”.	 Żad nej	 czu ło ści.
Zresztą,	ni gdy	jej	mię dzy	nimi	nie	było.	Tak	jak by	odejście	ojca	zabrało	całą	mi łość…
I	te raz	miałaby	do	niej	je chać	i	mó wić:	„Mamo,	wy cho dzę	za	mąż,	będę	miała	dziecko”?!	Łatwiej

by ło by	po wie dzieć	to	ko muś	obce mu.	Bo	po	obcym	nie	spo dzie wasz	się	żad nej	re ak cji.	A	tu	pewnie
spo tkałaby	ją	tyl ko	obo jęt ność,	któ ra	boli.	Więc…	po	co?	Przy glądając	się	śpiące mu	obok	Ar tu ro wi,
zastanawiała	się,	jak	ma	to	mu	wy tłu maczyć.
„A	je śli	 ja	będę	taka	sama	dla	swo je go	dziecka?	–	przy szło	 jej	nagle	do	gło wy.	–	Może,	 jak	moja

mat ka,	umiem	ko chać	tyl ko	jed ne go	czło wie ka?”	–	pani ko wała.	–	Ar tur!	–	Do tknę ła	jego	ramie nia.	–
Ar tur!	–	Po trząsała	nim,	aż	otwo rzył	oczy.	–	A	co	bę dzie,	jak	mnie	prze staniesz	ko chać?	–	zapy tała
prze rażo na.
–	 Jak	 to,	 co	bę dzie?	–	Uśmiech nął	się.	–	Bę dziesz	mo gła	po ko chać	ko goś	 inne go	–	stwier dził.	–

Bo	wcześniej	ci	na	to	nie	po zwo lę.	Ko niec,	klam ka	zapadła.	Bio rę	cię	w	jasyr.	A	te raz	już	śpij	–	po ‐
pro sił.	–	Rano	idzie my	do	pracy,	nikt	nie	dał	nam	wol ne go.	–	Po cało wał	ją	i	od wró cił	się	ple cami.
Chwi lę	le żała,	patrząc	w	su fit,	po tem	prze nio sła	wzrok	na	kulę	z	bar ce lońskim	by kiem,	jaką	do ‐

stała	kie dyś	od	Ar tu ra;	księ życ	oświe tlał	ją,	jak by	był	latar nią,	jaśniał	od	nie go	cały	parapet.	W	koń‐
cu	wstała	i	na	pal cach	prze szła	do	kuch ni.	Z	szaf ki	wy ję ła	pape te rię,	się gnę ła	po	dłu go pis.	Zaczę ła
pi sać.
	
Droga	Mamo!
Chciałam	Ci	powiedzieć,	że	wiele	się	w	moim	ży ciu	zmieniło.	W	mar cu	wy chodzę	za	mąż,	w	maju	przeprowa‐
dzamy	się	do	Hisz panii,	w	sierpniu	–	w	Santander	–	urodzi	się	nasze	dziec ko.	Chęt nie	Ci	o	wszyst kim	opowiem
i	przedstawię	Ar tu ra,	jeśli	tylko	zechcesz.	Daj	znać.	Kocham	Cię.



	
Rano	po pro si ła	Ar tu ra,	aby	wracając	z	pracy,	wy słał	jej	list.	Pocztę	miał	naprze ciwko	biu ra;	nie	wy ‐
magało	to	spe cjal nej	faty gi.	O	nic	nie	py tał,	ale	i	tak	po wie działa	mu,	że	właśnie	dała	ko lejną	szan‐
sę	so bie	i	mat ce,	reszta	zale ży	od	niej.	Kiwnął	gło wą	ze	zro zu mie niem.
Nie uchronnie	zbli żał	się	czas	wy jazdu.	Po	po łu dniu	po sprawdzała	wszyst kie	opcje	ko le jo we	oraz

lot ni cze	na	wy padek,	gdy by	sprawy	Ewy	i	Paco	po to czy ły	się	na	tyle	do brze,	że	bę dzie	mu siała	ja‐
koś	się	ulot nić,	by	nie	zawadzać	im	swo ją	obecno ścią.	Wie działa,	że	w	Bar ce lo nie	mają	spo tkać	się
z	Marią,	dziewczy ną	po znaną	przez	Ewę	w	Li zbo nie,	w	grę	wcho dzi ły	więc	różne	rozwiązania:	dni
z	nową	ko le żanką,	Madryt	albo	krót ki	wy pad	do	Malagi.	Zadzwo ni ła	do	Paco.	Była	cie kawa,	jak	się
czu je,	 ale	wy raźnie	 nie	miał	 ocho ty	 na	 zwie rze nia,	więc	 szybko	 prze szła	 do	 ustalania	 szcze gó łów
spo tkania.
–	Z	Ewą	pój dzie my	na	ko lację	do	knajp ki	na	Plaça	Re ial	–	instru owała.	–	Nie	pamię tam,	jak	się

nazy wa,	by ły śmy	tam	na	dzień	przed	po wro tem	do	Pol ski.	Sto jąc	w	kie runku	mo rza	–	tłu maczy ła	–
po	prawej	stro nie,	w	rogu,	za	bocznym	przejściem	do	La	Ram bli.	Znaj dziesz.	Do brze	by	było,	gdy ‐
byś	po jawił	się	tam	przy pad kiem	–	radzi ła.	–	Może	szu kając	ko goś?	Po wiedzmy	o	dzie wiątej.	Pasu ‐
je?
–	 Tak,	 jasne	 –	 od po wie dział,	 nie	 kry jąc	 narastające go	 zde ner wo wania.	 –	 To	 już	 za	 kil ka	 dni	 –

przy po mniał.
–	Zgadza	się	–	po twier dzi ła.	–	Mam	nadzie ję,	że	wiesz,	co	ro bić?
–	Czy	ona	się	do my śla?	Mówi	o	mnie?	–	chciał	wie dzieć.
–	Nie,	nie	mówi,	ale…	–	zawie si ła	głos,	szu kając	właści wych	słów	–	chy ba	nie co	łagod niej	oce nia

to,	co	się	stało	–	do kończy ła.	–	I	raczej	ni cze go	się	nie	do my śla,	bo	planu je	spo tkanie	z	ko le żanką,
któ ra	jakiś	czas	temu	zamieszkała	w	Bar ce lo nie	–	pró bo wała	go	uspo ko ić.
–	Okej,	ro zu miem.	Mam	nadzie ję,	że	nie	uciek nie,	jak	mnie	zo baczy…
–	Paco,	to	nie	jest	pło chli wa	dziewczynka.	–	Gośka	zaczę ła	się	śmiać.
–	Wiem.	Ale	różnie	może	być…
–	Wszyst ko	zale ży	od	cie bie	–	przy po mniała	mu.	–	Moja	rola	kończy	się	w	mo mencie,	kie dy	usią‐

dzie my	przy	sto li ku.
–	Tak,	wiem	–	po twier dził.	–	Go siu…
–	Tak?
–	Dzię ku ję	ci.
–	Nie	spieprz	tego!	–	Po pro si ła.	–	Do	zo bacze nia.
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Rozdział	XIV

PACO

ześć	 dni,	 sześć	 dni	 do	przy jazdu	Ewy	 –	 po wtarzał,	 cho dząc	 po	mieszkaniu.	 –	A	 je śli	 się	 nie
uda?	–	Ner wo wo	prze cze sy wał	wło sy	pal cami	obu	rąk.	–	Jak	ją	zo baczę	–	do szedł	do	wnio sku	–

będę	wie dział,	czy	mam	szansę,	czy	tyl ko	się	łu dzę.
La	Gata	wo dzi ła	za	nim	oczami	z	charak te ry stycznym	dla	niej	spo ko jem,	go to wa	jed nak	w	każdej

chwi li	pod jąć	zabawę,	gdy by	okazało	się,	że	to	właśnie	jej	po czątek.	Czasami	tak	się	to	właśnie	od ‐
by wało:	krążył	i	nagle	wy ciągał	z	kie sze ni	jakiś	sznu rek,	a	ona	za	nim	bie gała,	udając,	że	po lu je.	Te ‐
raz	więc	nie	spuszczała	z	nie go	wzro ku,	do pó ki	nie	usiadł	na	krze śle.	Ale	i	wte dy	przy glądała	mu
się	uważnie.	Bo	ni gdy	nic	nie	wiado mo.	Zabawa	po le ga	prze cież	na	zaskaki waniu.
Jed nak	tym	razem	Paco	nie	zwracał	uwagi	na	kota.	Przy glądał	się	ścianom,	no to wał	coś	na	kart ‐

ce,	a	po tem	wy szedł	i	wró cił	do pie ro,	kie dy	na	ze wnątrz	było	już	ciem no.	Za	nim	jacyś	lu dzie	wno ‐
si li	paczki	i	me ble.	Wszyst ko	zło ży li	w	salo nie	i	po szli.	La	Gata	obwąchała	kar to ny,	otar ła	pyszczek
o	 ich	 krawę dzie,	 po	 czym	wsko czy ła	 na	 fo tel	w	po bli żu	drzwi	na	 taras,	 gdzie	 –	 udając	 cał ko wi ty
brak	zainte re so wania	–	cze kała	na	dal szy	rozwój	wy darzeń.
Paco	pod wi nął	 rę kawy	ko szu li	 i	 zaczął	prze su wać	zo stawio ną	na	 środ ku	kanapę.	Żół tą.	 Jak	 sło ‐

neczni ki	albo	 jak	róże,	któ re	ku po wał	dla	Ewy.	Naj pierw	ustawił	 ją	przo dem	do	lu strzanej	ściany,
po tem	ty łem.	Uznał,	że	tak	bę dzie	le piej.	Z	kar to nu	wy do był	blat	ze	szkła	i	drewna,	do krę cił	nogi	–
sto lik	zajął	miejsce	tuż	przy	fo te lu	z	ko tem.	Obok	rzu cił	dwa	wor ki	do	sie dze nia,	fio le to wy	i	szary.
Pod	ścianę	zaciągnął	ni ską,	dłu gą	ko mo dę	–	czar ną	z	alu mi nio wy mi	li stwami.	Na	niej	ustawił	wy so ‐
ki	wazon	w	ko lo rze	piasko wym	i	ażu ro wą,	po pie latą	misę	na	owo ce.	Związał	pu ste	kar to ny	i	zszedł
na	dół,	by	zo stawić	je	przed	wejściem	do	domu	–	tak,	jak	wszy scy	to	ro bi li	w	Bar ce lo nie.	W	skle pi ‐
ku	obok	ku pił	po marańcze.	Do brze	uzu peł ni ły	ko lo ry sty kę	salo nu.	Nalał	 so bie	kie li szek	wina,	 się ‐
gnął	po	czy stą	kart kę	i	zno wu	zaczął	no to wać.
Przy jazd	Ewy	zmo bi li zo wał	go	do	uzu peł nie nia	braków	w	mieszkaniu.	Ciągle	to	prze kładał,	nie

lu bił	 zaku pów,	ale	 też	 i	nie	 czuł	we wnętrznej	po trze by,	by	 jakoś	 szcze gól nie	zadbać	o	 to	miejsce.
W	salo nie	 ćwi czył,	w	kuch ni	 jadł	 śniadania,	w	 sy pial ni	najważniejsze	było	wy god ne	 łóżko.	Reszta
nie	miała	znacze nia,	ni ko go	do	sie bie	nie	zapraszał	i	nie	prze siady wał	tu	dłu żej,	niż	mu siał.	Te raz
jed nak	chciał,	by	Ewa	–	je śli	po zwo li	się	zapro sić	–	po czu ła	się	tu taj	jak	naj le piej.	Z	salo nu	był	zado ‐
wo lo ny.	Ko lo ry	zro bi ły	swo je:	nie	trze ba	było	zagracać	prze strze ni,	by	uczy nić	ją	przy tul ną.	No	i	na‐
dal	mógł	być	salą	prób	–	wy star czy ło	prze su nąć	sto lik	i	sie dzi ska.	Na	przy jazd	Ewy	po wi nien	zakryć
lu stra,	w	tej	chwi li	nie	było	jed nak	na	to	czasu;	wy my ślił	prze su wane	ściany,	a	to	wy magało	re mon‐
tu.	 Te raz	 po trze bo wał	 jeszcze	 tyl ko	 paru	 dro biazgów	do	 kuch ni	 i	 sy pial ni.	Wszyst ko	 spi sał,	 żeby
skró cić	do	mi ni mum	wi zy tę	w	skle pie.
„Może	nie	bę dzie	tak	źle?	–	po my ślał.	–	Prze cież	w	syl we stra	mi	od pi sała.	Po	raz	pierwszy	od	wy ‐

jazdu!”	–	po cie szał	się.



Przy po mniał	so bie,	jak	dźwi gali	do	domu	stary	angiel ski	fo tel	klu bo wy.	Ku pi li	go	na	pchlim	tar ‐
gu.	Ich	pierwsze	wspól ne	zaku py.	Ewa	była	zasko czo na,	że	to	fo tel	do	jej	gabi ne tu.	Ba,	że	w	ogó le
ma	mieć	 swój	własny	po kój	do	pracy!	Tro chę	 zło ści ła	 się	 z	 tego	po wo du,	 bo	nie	wie działa,	 czym
chce	się	tu taj	zaj mo wać	ani	czy	w	ogó le	czym kol wiek	może.	Ángel	zwy my ślał	go,	że	po daro wał	jej
me bel	zamiast	bi żu te rii.	Jak	się	nad	tym	le piej	zastano wił,	przy znał	mu	rację	i	zaraz	po tem	ku pił
też	kol czy ki	–	okazało	się,	że	do kład nie	takie,	jakie	sama	wcze śniej	wy patrzy ła.	Po dobnych	zdarzeń
było	wię cej.	Co	chwi la	łapali	się	na	tym,	że	lu bią	to	samo,	że	my ślą	o	czymś	identycznie.	„To	jawny
znak,	że	po winni śmy	być	razem	–	prze ko ny wał	 te raz	same go	sie bie.	–	Owszem,	po peł ni łem	błąd,
ale	ile	można	po ku to wać?	Ile	mam	bić	się	w	pier si	i	kajać?	Poza	tym	zmie ni łem	się	przez	te	mie ‐
siące,	stałem	się	 innym	czło wie kiem.	Tyl ko	 jak	mam	ją	o	 tym	prze ko nać?	Sło wa	są	 jak	zakli nanie
deszczu,	a	na	czy ny	czte ry	dni	nie	wy star czą”.
Sie dział	 i	 du mał	 nad	 tym.	Kot	wsko czył	mu	na	 ko lana,	 le d wo	 się	 uło żył,	 zamru czał	 z	 rado ści.

Pod stawiał	mu	łe pek	pod	rękę,	trącał	no sem,	sztur chał	łap ką,	byle	tyl ko	go	głaskać.	Kot,	któ ry	wy ‐
czu wał	do brych	lu dzi,	jak	czę sto	opo wiadał	o	nim	innym…	Kie dy	przy wiózł	do	domu	Ewę,	La	Gata
od	razu	się	do	niej	przy kle iła.	Nie	od stę po wała	jej	nawet	na	chwi lę.	Mu sie li	zamy kać	drzwi	od	sy ‐
pial ni,	 je śli	 chcie li	 się	ko chać,	bo	 inaczej	 łado wała	 się	 im	do	 łóżka	 i	nie	po zwalała	 się	z	nie go	się
wy go nić.
Jak	to	ro ze grać?	Jak	upro sić	Ewę,	by	dała	mu	jeszcze	jed ną	szansę?	Nagle	go	olśni ło:	zro zu miał,

że	w	ogó le	nie	po wi nien	wracać	do	prze szło ści.
„Mu szę	zacząć	wszyst ko	od	po cząt ku	–	po my ślał.	 –	Tak,	 jak bym	zo baczył	 ją	pierwszy	 raz	w	ży ‐

ciu”.
Tro chę	się	uspo ko ił.	Mi nę ło	pięć	mie się cy	od	 ich	ostat nie go	spo tkania	–	zachwy cić	się	Ewą	nie

bę dzie	trud no.	A	te raz	le piej	już	nie	zastanawiać	się	nad	tym	dłu żej.	Kupi	to,	co	ku pić	po stano wił,
przy go tu je	 dom	 i	 spró bu je	 nie	 zwario wać,	 cze kając	 na	 jej	 przy jazd.	Na	 szczę ście,	ma	 czym	 zająć
gło wę.	Lek cje,	wie czór	kawaler ski	Ánge la,	spo kojnie	da	radę,	wy trzy ma.	Następ ne go	dnia	po pro sił
tyl ko	Mari zę,	by	trzy mała	za	nie go	kciu ki.
–	Cru zo	mis	dedos,	cariño!	Como	siem pre65!	–	krzyk nę ła	do	słu chawki.	–	Po trze bu jesz	po mo cy?	Coś	ci

ugo to wać?
65	Cru zo	mis	dedos,	ca riño!	Como	siem pre!	(czyt.	kruzo	mis	dedos,	ka rinio!	Komo	siem pre!)	–	Trzymam	kciuki,	ko cha nie!	Jak	za wsze!

	
–	Nie,	nie!	–	od po wie dział.	–	Z	go to waniem	dam	radę,	je śli	bę dzie	trze ba.
–	Jak	by ście	mie li	ocho tę,	wpad nijcie	do	mnie	–	zapro po no wała.
–	Mari zo,	prze cież	ona	bę dzie	tu	tyl ko	czte ry	dni	–	przy po mniał.	–	I	nie	wiem,	czy	ze	mną	–	do ‐

dał.
–	Vale,	vale66!	Ja	tyl ko	mó wię,	że	drzwi	zawsze	otwar te.

66	Vale!	(czyt.	bale)	–	do brze,	w	po rządku.

	
–	Słu chaj…	a	je śli	ona	uciek nie?	–	zapy tał	jak	wy straszo ne	dziecko.
–	Pewnie	nie	uciek nie,	ale	to	nie	znaczy,	że	zo stanie…	–	od po wie działa	trzeźwo.	–	O	ile	do brze

pamię tam,	ma	dzie ci,	a	przy latu je	tu	sama,	tak?
–	Tak.	Tyl ko	z	Gośką	–	po twier dził.
–	Czy li	bę dzie	mu siała	wró cić	do	Pol ski	–	oświad czy ła,	drażniąc	się	z	Paco.	–	Ale	mó wiąc	se rio,

nie	wiem,	co	ci	od po wie dzieć.	Bo	nie	wiem,	jak	my ślą	dziewczy ny	z	tam tej	stro ny	świata	–	zaczę ła
tłu maczyć.	–	Ty	znasz	je	le piej,	ład nych	parę	lat	spę dzi łeś	z	Anną.	Już	o	tym	kie dyś	rozmawiali śmy.
Mam	wraże nie,	że	mają	mniej	luzu,	że	ży cie	wi dzą	dość	po nu ro.	I	szczę ścia	–	zaśmiała	się	–	ocze ‐



ku ją	do pie ro	w	nie bie…	A	to	wie le	tłu maczy.
–	Anna	była	inna	–	stwier dził.	–	Ona	nie	no si ła	tego	pol skie go	gor se tu…
–	No	wi dzisz!	–	we szła	mu	w	sło wo.	–	Sam	naj le piej	wiesz,	cze go	się	spo dzie wać.	Lek ko	nie	bę ‐

dzie,	 to	 na	 pewno.	We dług	mnie,	 je śli	 Ewa	 sama	 ci	 nie	wy baczy,	 nie	 prze ko nasz	 jej	 –	 uznała.	 –
I	nie	prze ko nał byś	jej	nawet,	gdy by	nie	była	Po lką	–	do dała.	–	To	po wi nie neś	wie dzieć	beze	mnie.
Mam	nadzie ję,	że	wasza	mi łość	była	prawdzi wa.	I	że	Ewa	woli	śmiać	się,	niż	płakać.	Cho ciaż	Po lki,
jak	mi	się	wy daje,	uwiel biają	po ku to wać.	Tak że	za	grze chy	nie po peł nio ne	–	zażar to wała.	–	Wi dzia‐
łam	kie dyś	w	te le wi zji	do ku ment	o	ich	ży ciu	re li gijnym.
–	Może	masz	 rację…	Coś	w	 tym	 jest,	 rze czy wi ście.	 –	 Zasę pił	 się,	 rozmo wa	 z	Mari zą	wcale	 nie

pod nio sła	go	na	du chu.
Wyjrzał	przez	okno,	by	sprawdzić,	jaka	po go da.	O	dzi wo,	zaczął	padać	śnieg.	Zdarzało	się	to	cza‐

sem	tak że	w	Bar ce lo nie,	ale	na	tyle	rzad ko,	że	zawsze	wszy scy	byli	tym	mocno	zasko cze ni.	Kalo ry ‐
fe ry,	któ re	znał	z	Pol ski,	tu taj	w	ogó le	nie	znajdo wały	zasto so wania,	bo	co	ogrze wać,	je śli	tem pe ra‐
tu ra	zimą	rzad ko	kie dy	spada	po ni żej	czter nastu	stop ni?	Chy ba	że	zacznie	padać	śnieg	–	jak	te raz.
Wy jął	z	kie sze ni	kart kę	i	do pi sał	na	niej	„grzejnik”.	Miał	nadzie ję,	że	gdzieś	uda	mu	się	go	ku pić.
Wciągnął	na	 sie bie	 jeszcze	 je den	 swe ter,	 po stawił	 koł nierz	 od	 kurt ki	 i	wy szedł.	 Zaku py	 same	 się
nie	zro bią.
Płat ki	śnie gu	przy le piały	się	do	ubrania	i	natych miast	top niały.	Pod	no gami	chlu pało,	jak by	ktoś

rozlał	tony	zmik so wane go	lodu.	Otwo rzył	parasol,	choć	utrud niał	cho dze nie	po	wąskich	uliczkach,
bo	mu siał	nie ustannie	uważać,	by	ko goś	 idące go	obok	nim	nie	zahaczyć.	Ciągle	więc	pod no sił	go
wy żej	i	opuszczał,	prze chy lał	w	jed ną	lub	dru gą	stro nę,	wy gi nał	się,	omi jając	innych	lu dzi.	Wy glą‐
dało	to	jak	slalom	na	nar tach.
Kie dy	do tarł	do	skle pu	z	ak ce so riami	do mo wy mi,	czuł	się	zwy czajnie	zmę czo ny,	w	do dat ku	bo la‐

ło	 go	 ramię.	 Wy ciągnął	 kart kę,	 po pro sił	 ekspe dient kę	 o	 po moc.	 Po	 go dzi nie	 stał	 już	 w	 ko lejce
do	kasy.	Nie	wszyst ko	było	takie,	jak	so bie	zamarzył,	ale	po go da	sku tecznie	znie chę ci ła	go	do	dal ‐
szych	po szu ki wań.	Nie rozwiązana	po zo stawała	kwe stia	grzej ni ka.	Na	szczę ście,	miał	na	 to	 jeszcze
kil ka	dni.	Z	tru dem	do niósł	siat ki	do	mieszkania.	Tym	razem	parasol	mu siał	po zo stać	zamknię ty.
Wró cił	kom plet nie	prze mo czo ny.	Śnieg	zdążył	już	przejść	w	deszcz,	siąpi ło.
Zapalił	wszyst kie	pal ni ki	na	ku chence,	żeby	cho ciaż	tro chę	ogrzać	jed no	po mieszcze nie,	wrzu cił

ubrania	do	su szar ki,	sam	wszedł	pod	go rący	prysznic	i	stał	pod	wodą	tak	dłu go,	aż	po czuł,	że	jest
mu	zno wu	cie pło.	Wzdry gnął	się	na	myśl	o	tym,	że	dziś	 jeszcze	raz	bę dzie	mu siał	wyjść	z	domu.
Nie	miał	jed nak	wy bo ru,	wie czo rem	pro wadził	lek cje.
Dzi siaj	cze kały	na	nie go	dwie	gru py.	Bar dziej	zaawanso wana	z	tangosa	i	po cząt ku jąca	z	sevillanas.

Prze bie rając	 się	 w	 strój	 do	 ćwi czeń,	 uśmiech nął	 się	 do	 wspo mnień.	 Przy po mi nał	 so bie	 zaję cia
z	Ewą,	 jej	minę,	kie dy	złamała	wachlarz,	chcąc	go	ener gicznie	otwo rzyć.	Miała	wte dy,	wraz	z	całą
gru pą,	zatańczyć	gu ajirę67.	Gwał townie	unio sła	rękę	po nad	gło wę,	mach nę ła	 i	pió ro68	 trzasnę ło	 jak
zapał ka…	Była	 tym	tak	zasko czo na,	że	 tyl ko	się	 ro ze śmiała.	Miała	pięk ny	uśmiech.	Zawsze	śmiała
się	całą	sobą,	oczy	zwę żały	jej	się	wte dy	w	szpar ki,	na	twarzy	po jawiały	się	uro cze	zmarszczki,	usta
rozchy lały	się,	po kazu jąc	ide al nie	białe	zęby,	ramio na	lek ko	się	uno si ły.	Po	chwi li	wszy scy	jej	wtó ro ‐
wali.	 A	 ona	wy cie rała	 łzy,	 któ re	pły nę ły	 po	po liczkach.	 Jej	 śmiech	był	 jak	 fala	 –	 zagar niał	 innych,
nie zależnie	od	tego,	czy	mie li	na	to	ocho tę.
67	Gu ajira	(czyt.	guahira)	–	ta niec	o	kubań skich	ko rzeniach,	pro sty	w	ryt mie,	uwo dziciel ski;	najczęściej	tań czo ny	z	wa chla rzem.
68	Pió ro	–	część	kon struk cyjna	wa chla rza,	najczęściej	drewnia na;	na	pió rach	roz cią gnięty	jest	ma teriał;	długość	pió ra	określa	roz miar	wa chla rza;	we	fla men co	najczę‐
ściej	używa	się	wa chla rzy	o	długo ści	pió ra	28	lub	32	cm.

	
Wszedł	na	salę.	Gru pa	kończy ła	właśnie	rozgrzewkę.	Nie	było	dużo	osób.	Po go da	znie chę ci ła	nie ‐



któ rych	 do	 przyj ścia.	 Przy wi tał	 się	 ze	wszyst ki mi,	 włączył	mu zy kę	 i	 stanął	 na	 środ ku.	 Kie dy	 za‐
brzmiała	letra69,	 zaczął	 tańczyć.	Gru pa	przy łączy ła	 się	do	nie go.	Nie	pamię tali	 jeszcze	zbyt	do brze
cho re ografii.	My li li	 ste py,	 któ re	 upar cie	 nie	 chciały	 zabrzmieć	 równo	 i	 jed nym	gło sem.	Ruch	 był
chro pawy	 –	 jak	 do pie ro	 nary so wany	 szkic	 przy szłe go	 obrazu.	 Sku piali	 się	 na	 kro kach,	 pró bo wali
przy po mnieć	 so bie	 ich	 ko lejność,	 z	 rzad ka	udawało	 im	 się	 ode rwać	wzrok	 od	Paco.	A	 on	 tańczył
i	obser wo wał	w	lu strze	to,	co	ro bią.	Do brnę li	do	końca,	wy łączył	mu zy kę.
69	Letra	–	tekst,	zwrot ka.

–	Tenemos	que	aprender	zapateo.	Vamos70!	–	ode zwał	się	po	chwi li.
70	Tenemos	que	aprender	za pa teo.	Va mos!	(czyt.	Tenemos	ke	apren der	sa pa teo.	Ba mos!)	–	Musimy	na uczyć	się	stepów.	Da lej!

	
W	ci szy	 zaczął	po wo li	 po kazy wać	 ste py.	Po	ko lei	 każdą	 se kwencję.	Po wtarzali	 ją	 sami	 i	 z	nim,

wol niej	 i	 szybciej,	 nie któ rzy	 pro si li	 o	 wy tłu macze nie	 jakie goś	 po je dyncze go	 ele mentu.	 Zamy kali
oczy,	pró bo wali	zapamię tać	me lo dię	kro ków,	zgod nie	z	zasadą,	że	je śli	się	ją	zaśpie wa,	to	i	po tem
bez	 tru du	 tak że	zatańczy.	Tra-ta-ta,	 tra-ta-ta,	 tam,	 tra-ta-ta,	 tra-ta-ta,	 tam,	 szur,	 szur	 i	mar caje71…
Skando wali	 razem.	Po	go dzi nie	było	 już	 le piej,	nie	mo gli	 tyl ko	 jeszcze	wejść	w	od po wied ni	rytm.
Ale	Paco	ich	uspo kajał	–	zawsze	po wtarzał	im,	że	„flamenco	necesito	una	paciencia,	poco	a	poco	y	todo	va
bien72”.	Do	koncer tu	fi nało we go	mie li	jeszcze	pięć	mie się cy,	zdążą	się	nauczyć.
71	Marca je	(czyt.	mar ka he)	–	zestaw	kro ków	oddziela ją cych	sekwen cje	stepów;	inny	dla	każ dej	grupy	tań ców.
72	Fla menco	necesito	una	pa ciencia,	poco	a	poco	y	todo	va	bien	(czyt.	Fal men ko	nesesito	una	pa cjen cja,	poko	a	poko	todo	ba	bien)	–	Fla men co	wyma ga	cier pliwo ści,	krok	po	kro ‐
ku	i	wszyst ko	będzie	do brze.

	
Po	lek cjach,	kie dy	wszy scy	już	po szli,	jak	zwy kle	sprawdził	rachunki,	przej rzał	szkol ne	maile,	od pi ‐
sał	na	te,	któ re	wy magały	od po wie dzi.	Po tem	mo pem	prze tarł	pod ło gi,	sprawdził	stan	to alet,	uzu ‐
peł nił	my dło	w	po jem ni kach	i	papier	to ale to wy,	scho wał	do	skrzy ni	w	ko ry tarzu	zapo mniane	wor ki
z	 bu tami,	 zo stawio ne	pod ko szul ki…	Lu bił	 tę	 szko łę.	 Jej	 ko lo ro we	 szafy	 i	 krze sła	 ze	 sznur ko wy mi
sie dze niami,	nie bie skie	fi lary	na	środ ku	głównej	sali,	plakaty	szczel nie	zakry wające	ściany	–	stare,
z	czasów	świet no ści	Lu isa	Du ar te,	jego	pro mo to ra	i	przy jacie la,	przy po mi nające	tak że	inne	wiel kie
po staci	z	hi sto rii	flamenco,	bo	Luis	spo tkał	się	na	sce nie	chy ba	ze	wszyst ki mi	gwiazdami.
„Co	bym	ro bił,	gdy bym	nie	tańczył?	–	Zamy ślił	się	na	chwi lę.	–	Może	dalej	grał bym	na	sak so fo ‐

nie?	Czy	to	wszyst ko	był	zwy kły	przy padek?	Dlacze go	flamenco	przy szło	do	mnie	tak	późno?”.
W	jego	ro dzi nie	nikt	nie	tańczył.	Kil ku	star szych	ku zy nów	grało.	Ale	nie	flamenco	–	ich	pasjo no ‐

wał	jazz.	Zresztą,	jego	tak że	i	to	do	tego	stop nia,	że	zaczął	się	uczyć	gry	na	instru mencie.	Stop nio ‐
wo	od kry wał	też	inną	mu zy kę.	Pamię tał	do brze	wy jazd	z	ro dzi cami	do	po bli skie go	Kadyk su.	Wie ‐
czo rem	zabrali	go	na	ko lację	do	re stau racji,	na	miej scu	okazało	się,	że	ma	się	tu	od być	tak że	kon‐
cert.	W	pewnym	mo mencie	wy szło	dwóch	gi tarzy stów	z	cajonistą73	i	zaczę li	grać.	Ale	nie	to	zro bi ło
na	nim	najwięk sze	wraże nie,	 tyl ko	tancerz,	któ ry	chwi lę	później	do	nich	do łączył:	 to,	 jak	do peł nił
mu zy kę,	 wy stu ku jąc	 rytm	 sto pami	 i	 to,	 z	 jakim	 żarem	 po ru szał	 się	 na	 sce nie.	 Mocny,	 dum ny,
wspaniały.	Mężczy zna,	jakim	on	sam	wte dy	bar dzo	chciał	zo stać.
73	Ca jo nista	(czyt.	ka ho nista)	–	muzyk	gra ją cy	na	ca jo nie	(ca jón),	in strumen cie	per kusyjnym	przypo mina ją cym	skrzyn kę.

	
Kie dy	wró ci li	 do	domu,	pró bo wał	po dobnie	wy stu ki wać	 różne	 ryt my	 sto pami.	Po tem	znalazł	 na‐
uczy cie la,	 zaczął	 cho dzić	na	 lek cje.	 I	 zako chał	 się.	Od	 je de naste go	 roku	ży cia,	 przez	 ład nych	parę
lat,	 każdą	 wol ną	 chwi lę	 po świę cał	 na	 po znawanie	 flamenco.	Wkrót ce	 do szedł	 do	 tego	 też	 balet,
bo	jego	nauczy ciel	twier dził,	że	i	on	jest	nie zbęd ny.	Czte ry	lata	później	wy je chał	do	Madry tu;	spo ‐
tkał	 tam	wspaniałych	 lu dzi,	dzię ki	któ rym	mógł	nad ro bić	braki	 i	ukończyć	konser wato rium.	Naj ‐
ważniejsza	z	nich	była	Inés,	a	właści wie	Agnieszka,	tancer ka	z	Pol ski.
–	Ciągle	prze śladu ją	mnie	Po lki.	–	Uśmiech nął	się	do	wspo mnień.	–	Wdru ko wanie	z	dzie ciństwa,



czy	co?
Miał	pięt naście	 lat,	kie dy	po znał	Inés.	Do	niej,	 jako	dy rek tor ki	konser wato rium,	nale żało	ostat ‐

nie	sło wo	przy	nabo rze	do	szko ły.	Upar ła	się,	by	go	przy jąć.	Mimo	że	właści wie	był	już	na	to	za	sta‐
ry.	 Opraco wała	mu	 indy wi du al ny	 tok	 nauczania,	 pil no wała	 go,	 pro wadzi ła.	 Dzię ki	 niej,	 trzy	 lata
później,	 zade biu to wał	 w	 Naro do wym	 Bale cie	 Hiszpańskim.	 To,	 kim	 się	 stał,	 zawdzię czał	 przede
wszyst kim	właśnie	jej…
Zamknął	drzwi	 fronto we	do	 szko ły,	wy szedł	na	uli cę.	Była	 spo kojna,	 cie pła	noc.	Śnieg	prze stał

sy pać,	bło to	spły nę ło	do	kanali zacji,	nic	już	nie	chlu pało	pod	no gami.	Na	dwo rze	lu dzi	prawie	nie
było.	Sie dzie li	w	do mach	lub	pu bach.	Zaj rzał	do	najbliższe go,	ro zejrzał	się	po	sali,	nie	zauważył	ni ‐
ko go	 znajo me go,	 szybko	 więc	 wy pił	 przy	 barze	 małe	 piwo	 i	 po szedł	 dalej,	 boczny mi	 uli cami,
na	skró ty.
Rzad ko	wy bie rał	tę	dro gę,	bo	mu siał	prze ci nać	La	Ram blę	del	Raval,	a	ona	przy po mi nała	mu	czas

spę dzo ny	z	Ewą,	te raz	jed nak	bar dzo	chciał	zo baczyć	Kota.	Tego	Kota	z	Raval74,	na	któ re go	pró bo ‐
wała	kie dyś	przy	nim	się	wdrapać.	Nie	po wie dział	 jej	wte dy,	że	w	Bar ce lo nie	wie rzy	się,	 iż	temu,
kto	 się	 do stanie	 na	 jego	 grzbiet	 bez	 ni czy jej	 po mo cy,	 zawsze	 bę dzie	 sprzy jać	 szczę ście.	 Nie	 było
to	łatwe	zadanie	–	Kot	był	obły	i	ide al nie	gład ki.
74	Rzeź ba	Fer nan da	Bo tera,	sto ją ca	w	Bar celo nie	od	1987	roku,	obecnie	przy	La	Ram bla	del	Ra val.

	
Te raz	po stano wił	sam	na	nie go	się	wspiąć.



CZĘŚĆ	PIĄTA
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Rozdział	XV

GOŚKA

opatrz	tyl ko	na	te	pro gno zy	po go dy!	–	Gośka	zło ści ła	się,	sie dząc	przy	kom pu te rze.	–	Mu szę
zapako wać	do	spania	nar ciar ską	bie li znę	–	stwier dzi ła	nagle.

–	Nie	prze sadzasz?	–	Ar tur	zapy tał,	nie	pod no sząc	wzro ku	znad	książki,	któ rą	czy tał,	le żąc	na	ka‐
napie.
–	Nie	prze sadzam.	W	dzień	 jakoś	bę dzie,	 ale	w	nocy?	Sie dem	stop ni	po wy żej	 zera!	 –	Po kazała

na	ekran.	–	I	jeszcze	możli wy	deszcz.	Masakra!
–	No	to	macie	pe cha	–	skwi to wał	ze	śmie chem.
–	Co	mi	w	ogó le	strze li ło	do	gło wy,	żeby	tam	le cieć	zimą?
–	Naprawdę	nie	pamię tasz?	–	zadrwił.
–	Pamię tam,	pamię tam…	–	wy mam ro tała.	–	Jasne,	że	pamię tam.
–	 Ja	 to	 się	 dzi wię,	 że	 nie	wy co fałaś	 się	 z	 tego	 po my słu,	 kie dy	 okazało	 się,	 że	 je steś	w	 ciąży	 –

stwier dził.
–	 Uważasz,	 że	 przez	 dzie więć	 mie się cy	 po winnam	 sie dzieć	 i	 nic	 nie	 ro bić?	 –	 zdzi wi ła	 się.	 –

To	nie	cho ro ba!
–	Do brze,	już	do brze	–	wy co fał	się.	–	Do pakuj,	co	trze ba,	i	le piej	się	po spiesz	–	spojrzał	na	ze ga‐

rek	–	bo	za	chwi lę	chy ba	bę dzie	tu	Ewa.
Gośka	 po de szła	 do	 Ar tu ra,	 po cało wała	 go	w	 czo ło,	 jak by	 był	 dzieckiem,	 po głaskała	 po	wło sach

i	wskazała	na	pawlacz	w	przed po ko ju.
–	Mu sisz	mi	po móc	–	po wie działa	z	prze sło dzo nym	uśmie chem.	–	Pu dło	z	tyłu,	po	prawej	stro ‐

nie.
Przy ciągnął	krze sło,	stanął	na	nim,	przez	chwi lę	prze su wał	rze czy,	któ re,	Gośka	tam	prze cho wy ‐

wała,	w	końcu	po dał	jej	kar ton.	Szybko	wy ciągnę ła	z	nie go	legginsy	i	pod ko szu lek	ter mo izo lacyjny,
a	pu dło	z	po wro tem	po wę dro wało	na	górę.
–	Na	 pewno	 nie	 chcesz,	 że bym	 je chał	 z	wami	 na	 lot ni sko?	 –	 Ar tur	 zapy tał,	 po nownie	 siadając

na	kanapie.
–	No	pewno	–	po twier dzi ła.	–	Wy star czy,	je śli	od bie rzesz	nas	za	ty dzień.
W	tym	mo mencie	do biegł	do	niech	z	uli cy	dźwięk	klak so nu.	Gośka	wyj rzała	przez	okno:	na	dole

cze kała	 na	 nią	 tak sówka.	 Ar tur	 po dał	 jej	 kurt kę,	 sam	 zało żył	 swo ją,	 wrzu cił	 do	 ple caka	 czy taną
książkę,	chwy cił	jej	walizkę	i	wy szli.
–	Uważaj	na	sie bie	i	tego	pasaże ra	na	gapę.	–	Przy tu lił	ją	mocno	przy	samo cho dzie.
–	Zo stajesz	tu taj?	–	zapy tała,	po prawiając	mu	szalik.
–	Nie,	wracam	do	sie bie	–	od po wie dział.	–	Głu pio	czuł bym	się	tu taj	sam…	Przy ślij	ese me sa,	 jak

do le ci cie	–	po pro sił.
–	Jasne.	Trzy maj	kciu ki	za	plan!	–	Po cało wała	go	na	po że gnanie.



Otwo rzył	drzwi,	zatrzasnął	 je,	gdy	wsiadła,	 tak sówka	natych miast	ru szy ła.	Gośka	przy wi tała	się
z	Ewą	do pie ro	wte dy,	kie dy	Ar tur	 znik nął	 jej	 z	oczu.	Zapy tała,	 czy	wie	o	 cze kającym	 je	 chło dzie,
i	wię cej	się	nie	od zy wała.	Ewa	też	mil czała.	Gośka	wy czu wała	w	niej	jakieś	po de ner wo wanie.	Może
to	strach	przed	lataniem,	tłu maczy ła	so bie.
Na	lot ni sku	po jawi ły	się,	kie dy	trwała	już	kontro la	bagaży.	Ustawi ły	się	kar nie	w	ko lejce.	Ku	za‐

sko cze niu	Gośki,	do	Gi ro ny	wy bie rało	się	spo ro	osób,	wy glądało	na	to,	że	samo lot	bę dzie	zapeł nio ‐
ny.
Wy ciągając	ko mór kę,	lap to pa,	zdej mu jąc	ze garek,	kurt kę	i	buty,	zawsze	czu ła	się	tro chę	nie pew‐

nie.	Może	o	czymś	zapo mniała,	może	wło ży ła	do	walizki	coś,	co	jest	zabro nio ne?	Kie dyś	już	tak	się
zdarzy ło	i	straci ła	maleńki	scy zo ryk	ozdo bio ny	masą	per ło wą,	pamiąt kę	z	Langwe do cji.	Na	nic	się
zdały	prośby	i	łzy,	że	to	pre zent	od	narze czo ne go,	wy lądo wał	w	ku ble	z	przed mio tami	do	uty li zacji
i	tyle.	Od	tam te go	czasu	wszyst ko	sprawdzała	po	kil ka	razy,	ale	i	tak	pod czas	kontro li	żo łądek	za‐
wsze	zawiązy wał	się	jej	w	su pe łek.
Na	bram ce,	oczy wi ście,	zawył	alarm,	bo	nie	zdję ła	branso le tek	po związy wanych	nit kami,	by	nagle

nie	 spadły	 jej	 z	 ręki,	 i	 pier ścionka	 od	 Ar tu ra.	 Cel nik	 uśmiech nął	 się	 do	 niej	 z	 wy ro zu miało ścią,
prze je chał	po	ubraniach	wy kry waczem	me talu	i	–	radząc,	by	następ nym	razem	bi żu te rię	też	po ło ‐
ży ła	w	ko szy ku	–	po zwo lił	iść	dalej.
Le d wo	 znalazły	 się	w	 hali	 od lo tów,	 otwo rzo no	 ich	 bram kę.	 Ko lejka	 prze su wała	 się	 szybko,	 już

na	pół	go dzi ny	przed	star tem	sie działy	na	swo ich	miej scach	w	samo lo cie.	Ewa	przy	oknie,	Gośka
obok.	Rozmo wy	wcho dzących	na	po kład	pasaże rów	zamie ni ły	 się	w	 jed no stajny	szum.	Ewa	otwo ‐
rzy ła	czyt nik	i	uśmiech nąwszy	się	prze praszająco	do	Gośki,	pró bo wała	sku pić	się	na	książce.	Gośka
otwo rzy ła	 teczkę,	w	któ rej	 trzy mała	 po wy ci nane	 z	 czaso pism	ar ty ku ły.	 Jed nak	hałas	 prze szkadzał
jej	na	tyle,	że	nie	mo gła	się	na	nich	sku pić,	przy glądała	się	więc	wcho dzącym.	Zastanawiała	się,	ilu
z	nich	spo tkają	nazajutrz	w	Gi ro nie,	a	ilu	od	razu	po bie gnie	na	au to bus,	by	jak	najszybciej	do trzeć
do	Bar ce lo ny.
Kie dy	samo lot	wy star to wał,	Ewa	zamknę ła	swo je go	Kindle’a75	i	spojrzała	na	teczkę,	któ rą	Gośka

po ło ży ła	na	sto li ku	przed	sobą.
75	Najpo pular niejszy	obecnie	czyt nik	ksią żek	do stępnych	w	wer sji	elek tro nicz nej.

	
–	Czy li…	ju tro	Gi ro na?	–	upewni ła	się.
–	Tak.	Ju tro	szwendamy	się	po	El	Call	–	po twier dzi ła	Gośka.	–	Jak	wy lądu je my,	bę dzie my	miały

pół	go dzi ny	na	to,	by	znaleźć	au to bus	do	miasta.	Masz	drobne?	–	zapy tała.
–	Tak,	jakieś	dzie sięć	euro	w	bi lo nie.
–	To	do brze.	Bi let	po wi nien	koszto wać	oko ło	trzech	euro,	ale	może	mam	stare	dane	–	tłu maczy ła

dalej.	–	Wy siadamy	w	Gi ro nie	na	dwor cu	au to bu so wym,	stam tąd	idzie my	jakieś	pół	ki lo me tra	i	je ‐
ste śmy	w	ho te lu.	Na	zdję ciach	wy glądał	do brze,	ma	też	do bre	oce ny	u	go ści.	Zresztą,	to	tyl ko	dwie
noce.	–	Uśmiech nę ła	się	na	wszel ki	wy padek.
–	Co	ja	bym	bez	cie bie	zro bi ła!	–	Ewa	westchnę ła.
–	To	samo,	co	ze	mną!	–	od po wie działa	żar to bli wie.
–	Słu chaj,	a	co	ty	bę dziesz	ro bić	w	Santander?	–	nagle	Ewa	zainte re so wała	się	Gośki	przy szło ścią.

–	Prze cież	do	pracy	nikt	cię	nie	przyjmie	na	trzy	mie siące	przed	po ro dem…
–	Po stano wi łam	wy ko rzy stać	ten	czas	na	dok to rat	–	oświad czy ła.
–	Na	co?	–	zapy tała	zdu mio na	Ewa.
–	 Na	 dok to rat	 –	 po wtó rzy ła	 gło śniej.	 –	 To	 chy ba	 naj lep szy	 po mysł.	 Już	 rozmawiałam	 o	 tym

na	uczel ni.	I	nawet	mam	pro mo to ra.



–	A	o	czym	chcesz	pi sać?	–	Ewa	nadal	nie	do wie rzała.
–	O	związkach	mię dzy	po st no wo cze sno ścią	a	od radzający mi	się	w	Eu ro pie	nacjo nali zmami	–	wy ‐

jaśni ła.	–	To	na	razie	ro bo czy	ty tuł,	bo	te mat	jest	ogrom ny	i	pewnie	będę	mu siała	go	jakoś	zawę zić.
Zo baczy my.	 Na	 razie	 szu kam.	 –	 Ręką	 wskazała	 na	 swo ją	 teczkę.	 –	 Na	 szczę ście	 od	 dawna	mnie
to	inte re so wało	i	zbie rałam	mate riały.	Wstęp ną	kwe rendę	chcę	zakończyć	przed	wy jazdem.	I	może
spre cy zo waną	tezę	–	do dała.
–	O	rany!	Aleś	mnie	zasko czy ła!	–	Ewa	była	pod	wraże niem.
–	A	wiesz	co?	–	Gośka	się gnę ła	do	teczki.	–	Mam	tu	fajną	rozmo wę	z	Zygmuntem	Bau manem76.

Może	cię	to	zainte re so wać.	Prze czy taj	–	po pro si ła.	–	Zwróć	uwagę	na	ostat nią	część,	mnie	dała	spo ‐
ro	do	my śle nia…	–	Po dała	Ewie	kil ka	spię tych	zszy waczem	kar tek.	–	Pamię tasz,	że	po	Gi ro nie	spę ‐
dzamy	dzień	w	Bar ce lo nie?	–	zapy tała,	zmie niając	te mat.	–	Co	bę dzie,	je śli	przy pad kiem	spo tkamy
Paco?
76	Prof.	Zygmunt	Bauman	–	ur.	19.11.1925	roku	w	Po zna niu;	obecnie	miesz ka	w	Leeds	w	Wiel kiej	Bryta nii;	pol ski	so cjo log,	filo zof,	eseista;	specja lizuje	się	w	teo rii	kul tury:
jest	jednym	z	twór ców	kon cepcji	post mo der nizmu	(po st no wo czesno ści,	płyn nej	no wo czesno ści,	póź nej	no wo czesno ści);	emeryto wa ny	pro fesor	Uniwer sytetu	w	Leeds.

	
–	Nic	–	od po wie działa	Ewa.
–	Kom plet nie	nic?	–	Gośka	do py ty wała.	–	Przejdziesz	obok,	nawet	go	nie	zauważając?
–	To	zale ży…	–	Ewa	się	zawahała.	 –	Może	nie	bę dzie	nas	zatrzy my wał…	–	Wy raźnie	nie	chciała

konty nu ować	tej	rozmo wy.
–	A	ty	nie	chciałabyś	z	nim	po gadać?	–	Gośka	nie	zauważała	jej	po wściągli wo ści.
–	My ślałam	o	tym	–	przy znała	w	końcu	Ewa.	–	Ale	co	ma	być,	to	bę dzie	–	stwier dzi ła.	–	Bę dzie

chciał	po rozmawiać,	to	po rozmawiamy.	Od pu ści łam	mu	już.	Prawdę	mó wiąc,	przez	chwi lę	kor ci ło
mnie,	żeby	się	z	nim	umó wić,	ale	dałam	so bie	z	tym	spo kój.	Po stano wi łam	zdać	się	na	los.
–	No	tak…	–	Gośka	nie	wie działa,	co	na	to	od po wie dzieć,	ale	uśmiech nę ła	się	pod	no sem.
–	To	spójrzmy,	o	czym	mówi	Bau man…	–	Ewa,	chcąc	ostatecznie	zakończyć	rozmo wę,	ostentacyj‐

nie	się gnę ła	po	kart ki	z	ar ty ku łem.
Ten	 wy wiad77	 Gośka	 zabrała	 spe cjal nie	 dla	 Ewy.	 Bau man,	 po	 śmier ci	 pierwszej	 żony,	 z	 któ rą

prze żył	62	lata,	po nownie	związał	się	z	ko bie tą	i	te raz	mó wił	o	isto cie	mi ło ści	–	o	tym,	że	w	spo łe ‐
czeństwie	konsu mentów	trak tu je	się	ją	jak	to war	pod le gający	natych miasto wej	oce nie	i	re klamacji,
gdy	tym czasem	ona	wy maga	zwy czajnie	co dziennych	starań	i	zabie gów;	trze ba	pod cho dzić	do	niej
jak	do	dzie ła	sztu ki	–	cie szyć	się	nią,	ale	 i	dbać,	by	nie	ule gła	de gradacji.	Mi łość	to	nie	shop ping,
pod kre ślał.
77	Cho dzi	o	wywiad	Na dzieja,	miłość	i	pa piero sy	Do ro ty	Wo deckiej	za miesz czo ny	w	„Ga zecie	Wybor czej”	(16.07.2016	r.).

	
Niby	 to	 wszyst ko	wie my,	 po wtarzamy	 so bie	 od	 stu le ci,	 ale	 jed no cze śnie	 tak	 łatwo	wy rzu camy

z	pamię ci,	my ślała	o	tym	te raz,	cze kając	na	re ak cję	przy jaciół ki.	Szcze gól nie	cho dzi ło	jej	o	fragment
jak by	bezpo śred nio	od no szący	się	do	tego,	co	Ewa	zro bi ła,	kie dy	zo stała	w	Bar ce lo nie	„na	pró bę”,
jak	później	sama	to	nazy wała.	A	Bau man	w	wy wiadzie	mó wił	wprost,	a	przy najmniej	tak	to	zapa‐
mię tała,	 że	 je śli	 związek	ma	być	 te stem	na	wy god ne	 ży cie,	 to	najdrobniejszy	 zgrzyt,	 zamiast	dać
asumpt	do	pracy,	urasta	do	rangi	ostateczne go	do wo du	na	wzajem ne	nie do paso wanie.	I	to	właśnie
był	przy padek	Ewy.	Przy	tym	tak	bar dzo	bała	się	zranie nia,	że	nie	po trak to wała	tego,	co	wy darzy ło
się	mię dzy	 nią	 a	 Paco,	 jako	 szansy	 na	wspól ne	 prze ży cie	 reszty	 dni,	 tyl ko	 przy	 pierwszej	 okazji
zwy czajnie	ucie kła,	jak by	na	wszel ki	wy padek.
Gośka	chciała,	by	Ewa	zastano wi ła	się	nad	tym,	nim	znaj dą	się	w	Bar ce lo nie.	Może	te	fi lo zo ficz‐

ne	rozważania	czło wie ka	do świad czo ne go	przez	ży cie	bar dziej	ją	po ru szą	niż	dysku sje	z	ko le żanką
my ślała.	Miała	 też	nadzie ję,	że	dzię ki	 temu	 łatwiej	zgo dzi	się	na	rozmo wę,	kie dy	dojdzie	do	spo ‐



tkania	z	Paco.	Bo	jaki	ma	wy bór?	Albo	być	z	nim	szczę śli wą,	albo	zapo mnieć	o	mi ło ści	i	od dać	pier ‐
ścio nek	błyszczący	na	jej	pal cu.
Kątem	oka	obser wo wała	Ewę.	Wi działa,	że	wy wiad	prze czy tała	już	kil ka	razy,	coś	nawet	zano to ‐

wała	w	ze szy cie.	Tuż	przed	końcem	lotu	od dała	Go śce	kart ki	i	po wie działa	tyl ko:	„Dzię ku ję,	to	bar ‐
dzo	cie kawy	ar ty kuł”.	Ziarenko	zo stało	zasiane,	tego	była	pewna.
Bez	pro ble mu	znalazły	au to bus	607,	któ ry	miał	je	zawieźć	do	miasta	i	parę	mi nut	po	pół no cy	za‐

mel do wały	 się	w	ho te lu.	W	po ko ju	włączy ły	kli maty zację	na	mak sy mal ne	grzanie,	po	czym	ze szły
do	au to matu,	by	ku pić	go rącą	her batę.	Noc	była	chłod na	jak	w	Pol sce.	Zgod nie	z	pro gno zami	po go ‐
dy.	Przy dały	się	cie płe	pi żamy	i	gru be	skar pe ty.
Rano	szybko	się	ubrały	i	wy szły.	Naj pierw	na	śniadanie	do	po bli skiej	knajp ki;	od	kanap ki	z	ibe ‐

ryjską	 szynką,	 do	 któ rej	 wzdy chały,	 bę dąc	 w	 Po znaniu,	 ważniejsza	 była	 mocna	 kawa,	 by	 sze rzej
otwo rzyć	 zaspane	 oczy.	 Pół	 go dzi ny	 później	 przy glądały	 się	 ulicznym	 tabliczkom	 kie ru jącym
je	w	stro nę	starej	czę ści	miasta.	Cze kały	na	nie	kate dra	i	Dziel ni ca	Ży dowska	–	po wód	do	dumy	dla
całej	Hiszpanii.	Przy najmniej	tak	pi sano	w	prze wod ni kach.
W	parę	mi nut	 trafi ły	nad	Ony ar,	 słynną	rze kę	w	Gi ro nie.	Zastanawiały	 się	nad	po wo dem	owej

sławy.	Ko ry to	było	 sze ro kie,	nad	nim	znajdo wało	 się	kil ka	pięk nych	mo stów,	ale	 środ kiem	pły nął
raczej	mały	stru myk	niż	wiel ka	woda.	A	prze cież	to	nie	był	czas	su szy.	Może	więc	cho dzi ło	nie	tyle
o	to,	co	pod	mo stami,	ale	o	to,	co	obok	nich?	A	obok	nich,	tuż	nad	brze giem,	wi siały	dzie siąt ki	do ‐
mów.	 Ko lo ro wych,	 małych	 i	 mniej szych	 –	 jak	 klocki	 dla	 dzie ci.	 Ewie	 natych miast	 sko jarzy ły	 się
z	Flo rencją,	choć	nie	kry ły	w	so bie	zapewne	tajem nic	ju bi ler skich	jak	te	na	Ponte	Vecchio.
Prze szły	na	dru gą	stro nę	rze ki,	po	chwi li	do tar ły	na	Plaça	de	Catalu nya,	któ ry	był	właści wie	bul ‐

warem.	W	wiel kich	kamiennych	do ni cach	kwi tły	żół te	i	fio le to we	brat ki,	a	nad	nimi	wi siały	ozdo by
świąteczne,	 cze kające	 na	 wie czor ną	 ilu mi nację.	 Na	 bal ko nach	 wi siały	 flagi	 Katalo nii:	 cała	 uli ca
w	czer wo no-żół te	pasy	i	nie bie skie	trójkąty	z	biały mi,	pię cio ramienny mi	gwiazdami.	Miały	wraże ‐
nie,	że	za	chwi lę	przyj dzie	im	uczest ni czyć	w	jakiejś	mani fe stacji,	choć	lu dzi	wo kół	nie	było	za	wie ‐
lu.
–	Wy słałaś	do	Gi ro ny	infor mację	o	swo im	dok to racie?	–	Ewa	zażar to wała.
–	Może	w	samo lo cie	ktoś	nas	pod słu chał?	–	Gośka	zaśmiała	się	ci cho.	–	Ale,	jak	wi dzisz	–	do dała

–	te mat	wcale	nie	jest	wy ssany	z	pal ca.
Wie działy,	w	któ rą	stro nę	iść,	ale	po stano wi ły	zbo czyć	z	główne go	szlaku.	Od tąd	dawały	się	ocza‐

ro wy wać	uliczkom	i	zauł kom,	szły	wie dzio ne	swo im	zachwy tem,	przy glądając	się	kamie niom,	scho ‐
dom,	któ rych	nagle	po jawi ło	się	całe	mnó stwo,	ko łat kom	na	drzwiach	i	okiennym	kratowni com,	za‐
glądając	 przez	 uchy lo ne	 bramy	 na	 po dwór ka	 pamię tające	 czasy	 sprzed	 kil ku	 wie ków.	 Były	 w	 El
Call.	Tam,	gdzie	re ali zo wano	zdję cia	do	Pach nidła78	–	w	miejscach	tajem ni czych	i	mrocznych,	jak by
spe cjal nie	stwo rzo nych	dla	po trzeb	au to rów	kry mi nałów.	Po czu ły	się	tro chę	nie swo jo.	Wo kół	ży we ‐
go	du cha,	po chmur ne	nie bo	i	dojmu jące	po czu cie	opuszcze nia.	Zastanawiały	się	przez	mo ment,	czy
ktoś	tu	w	ogó le	mieszka,	ale	aku rat	wte dy	do tar ły	do	uliczki,	na	któ rej	par ko wał	cał kiem	nowy	sa‐
mo chód.	Zagad ką	po zo stawało,	 jak	wje chał	na	górę.	One	wi działy	wy łącznie	wąskie,	wzno szące	się
ścieżki,	za	ciasne	dla	czte ro ko ło wych	po jazdów.
78	Tytuł	oryginal ny	Perfu me:	The	Sto ry	of	a	Murderer	–	fran cusko-hisz pań sko-niemiecki	film	fa bular ny	z	2006	roku	w	reż.	Toma	Tykwera;	zrealizo wa ny	na	podsta wie	po wie‐
ści	Pach nidło.	Histo ria	pew nego	mordercy	Pa tricka	Süskin da	z	1985	r.	Jest	to	opo wieść	o	per fumia rzu,	któ ry	w	po go ni	za	ideal nym	za pa chem	po peł nia	szereg	mor derstw.

	
Klu cząc,	krążąc,	zawracając,	nie spo dzie wanie	znalazły	się	na	La	Pu jada	de	Sant	Do mènec,	i	onie ‐

miały	z	zachwy tu.	Ni cze go	pięk niejsze go	nie	wi działy	w	całej	starej	czę ści	Gi ro ny.	I	chy ba	w	innych
miastach	też	nie.	Piasko wy	w	ko lo rze	trakt	zbu do wany	z	mnó stwa	scho dów,	z	ustawio ny mi	co	kil ‐
ka	me trów	nie wiel ki mi	balu stradami	zwieńczo ny mi	kamienny mi	ku lami;	w	po ło wie	 swo jej	wy so ‐



ko ści,	na	małym	tarasie	z	kawiar niany mi	sto li kami,	rozwi dlał	się	i	–	je śli	po szło	się	pro sto	w	górę
–	do pro wadzał	do	pałacu	z	zie lo ny mi	me talo wy mi	drzwiami,	zdo bio ny mi	ćwie kami	przy po mi nają‐
cy mi	 ucię te	 brzeszczo ty	 strzał.	Wy glądały	 jak	 po stawio ne	 na	 sztorc	made jo we	 łoże,	 prze wrot nie
wkom po no wane	w	baro ko wy	por tal…	Je śli	jed nak	wy brało	się	inną	dro gę,	skrę cającą	w	lewo	od	sto ‐
li ków,	prze cho dzi ło	się	pod	ko lebko wym	skle pie niem	bę dącym	czę ścią	łączni ka	mię dzy	bu dynkami,
a	po tem	po ko ny wało	się	ko lejnych	kil kanaście	scho dów	wio dących	do	następ ne go	łuku	i	no wej	uli ‐
cy.	Prze szły	Pu jadę	kil ka	razy.	W	jed ną	i	w	dru gą	stro nę,	nie	mo gąc	ode rwać	oczu	od	lamp,	tralek,
bal ko nów	i	okien.	A	po tem	wró ci ły	do	wcze śniejsze go	planu	zwie dzania:	z	zadar ty mi	gło wami	wę ‐
dro wały,	gdzie	wzrok	po nie sie,	pil nu jąc	się	jed nak,	by	dro ga	ciągle	wio dła	w	górę.
	

W	pewnym	mo mencie	zza	mu rów	wy ło nił	się	sto sunko wo	duży,	wąski	plac.	Jak by	ktoś	bez	uprze ‐
dze nia	prze rzu cił	stro ny	w	al bu mie!	Prawdzi we	zasko cze nie,	bio rąc	pod	uwagę	lo kali zację.	Po	kil ku
ko lejnych	 kro kach,	 kie dy	 zbli ży ły	 się	 do	 nie go	 na	 tyle,	 by	 do ce nić	 jego	 pięk no	 i	 do brze	 mu	 się
przyjrzeć,	okazało	się,	że	stano wi	coś	w	ro dzaju	po dwór ka,	na	któ rym	wy bu do wano…	kate drę.	Stała
na	samym	wierzchoł ku	wzgó rza,	wci śnię ta	mię dzy	domy.	To	do	niej	wio dły	te	różne	stro me	uliczki
i	ty siące	scho dów.	Z	dołu,	z	per spek ty wy	placu,	na	któ rym	stały,	wy dawała	się	jeszcze	bar dziej	mo ‐
nu mental na,	niż	w	była	rze czy wi sto ści.	Ale	nie	do mi no wała	nad	oto cze niem.	Pewnie	przez	te	bu ‐
dynki	obrastające	ją	ni czym	wi no rośl.	Trud no	było	znaleźć	miej sce,	z	któ re go	dało by	się	sfo to grafo ‐
wać	kate drę	samot ną,	bez	to warzy stwa	innych	bu dowli,	od dalo ną	od	co dzienne go	świata,	uwznio ‐
ślo ną.	Właści wie	stawało	się	to	możli we	do pie ro	z	ogro du	rozpo ście rające go	się	na	 jej	 ty łach.	Do ‐
pie ro	 stam tąd	 wi dać	 było	 prawdzi we	 rozmiary	 ko ścio ła,	 jego	 masywność.	 I	 wy so kość	 wzgó rza.
Bo	przez	okna	i	szcze li ny	strzel ni cze	w	mu rze	okalającym	tę	oko li cę,	Gi ro na	jawi ła	się	 jak	miasto
dla	krasno lud ków,	a	prze cież	żyli	tu	nor mal ni	lu dzie.	Stare	Miasto	miała	do bre	usy tu owanie	–	pod ‐
czas	wo jen	 było	 prak tycznie	nie	 do	 zdo by cia.	 Pewnie	 dlate go	 zacho wało	 się	 bez	więk szych	 znisz‐
czeń.
Nie opo dal	 kate dry	 znalazły	 jeszcze	 je den	 ogród	 –zało żo ny	w	 ru inach,	 pe łen	miejsc	 od osobnio ‐

nych,	mocno	działających	na	wy obraźnię,	 zwłaszcza	w	 tak	 po nu ry	 dzień.	My ślały	 o	 tym,	 że	 takie
„świąty nie	 du mania”	 mo gły	 kryć	 nie jed ną	 tajem ni cę	 –	 zapewne	 były	 świad kami	 i	 po tajem nych
schadzek,	 i	 po kąt nych	 inte re sów,	 a	może	nawet	 i	mor derstw.	 Po	 ogro dzie	 krę ci ło	 się	 parę	 osób,
jed ni	rozmawiali	mię dzy	sobą,	inni	przez	te le fo ny,	zauważy ły	jed nak,	że	do	nich	samych	nie	do cie ‐
rają	żad ne	od gło sy.	Jak by	ogród	miał	ściany	aku styczne;	ide al nie	tłu mił	wszyst kie	dźwię ki,	pano wa‐
ła	 tu	 ci sza.	 Czy ja	 to	 była	 zasłu ga?	 Lu dzi	 czy	 natu ry?	W	 jed nym	 z	wy ło mów	do strze gły	małą	 salę
koncer to wą.	W	równych	rzę dach	ustawio no	mocno	rozło ży ste	par ko we	ławki	dla	mniej	wię cej	trzy ‐
dzie stu	osób,	a	przed	nimi	stwo rzo no	sce nę,	na	środ ku	któ rej	zo stawio no	drze wo	wy ro słe	tu	przed
latami.	Ogro dy	France ski,	 jak	prze czy tały	na	 tabliczce	przy	wejściu…	Nie	miały	po ję cia,	 kim	była,
ale	wi docznie	lu bi ła	mie szać	natu rę	z	kul tu rą…
Zaczę ły	scho dzić	ze	wzgó rza.	Trafi ły	na	uli ce,	gdzie	właści cie le	po se sji	 łączy li	 fragmenty	osiem ‐

nasto wiecznych	zabu do wań	z	bar dziej	współ cze sny mi	rozwiązaniami.	Stary	kamień,	szkło	 i	me tal
dialo go wały	ze	sobą	o	hi sto rii	świata…
Po nownie	znalazły	się	na	La	Pu jada	de	Sant	Do mènec.	Usiadły	przy	taraso wym	sto li ku	„Re stau ‐

ració	de	Me talls”	–	mu siały	dać	od po cząć	no gom.	Gośka	zamó wi ła	kawę,	Ewa	nato miast	małe	piwo.
Po	 chwi li	 dał	 o	 so bie	 znać	 głód.	 Pamię tając	 z	 bar ce lońskiej	wy prawy	wiel ko ści	 dań	 ser wo wanych
w	po rze	lunchu,	zamó wi ły	tyl ko	jed ną	pael lę,	zgod nie	wy bie rając	wer sję	we ge tariańską.	Kil kanaście
mi nut	później,	kie dy	chłód	prze go nił	je	z	dwo ru	do	wnę trza	knajp ki,	mię dzy	nimi	stanę ła	ogrom ‐
na,	 go rąca	 patel nia	 peł na	 żół te go	 ryżu	wy mie szane go	 z	 ku ku ry dzą,	mar chewką	 i	 bro ku łami.	Wy ‐



star czająca	por cja	dla	nich	obu.
Żało wały,	że	na	Gi ro nę	prze znaczy ły	tyl ko	je den	dzień,	i	to	zi mo wy,	bo	był	zbyt	krót ki	na	od wie ‐

dze nie	wszyst kich	miejsc	 tego	war tych.	Mu siały	 cho ciażby	 zre zy gno wać	 z	Mu zeum	Kina79,	 któ re
mi jały	po	dro dze,	mimo	że	można	tam	było	zo baczyć	mię dzy	inny mi	ory gi nal ną	kame rę	braci	Lu ‐
mi ère	i	to	wszyst ko,	co	słu ży ło	re je stracji	obrazu	wcze śniej	oraz	później;	aby	je	zwie dzić,	mu siały by
mieć	w	zapasie	co	najmniej	kil ka	go dzin.	Nie	miały.	I	były	już	bar dzo	zmę czo ne.	Z	tru dem	pod nio ‐
sły	się	ze	swo ich	miejsc.	Do	ho te lu	do tar ły	uli cą	Santa	Clara,	peł ną	mar ko wych	skle pów.	Skle pów
w	Gi ro nie	w	ogó le	było	spo ro,	handel	mu siał	być	tu	ważnym	źró dłem	utrzy mania.	Tyl ko	–	zastana‐
wiały	się	–	je śli	więk szość	sprze dawała,	to	kim	była	ta	ku pu jąca	mniejszość?	Bo	ceny	zde cy do wanie
nie	nale żały	do	najniższych…
79	Museo	del	Cine	(Museu	del	Cinema)	mieści	się	przy	ulicy	de	la	Sèquia	1.

	
Kie dy	 się	 ściem ni ło,	 po stano wi ły	 wy brać	 się	 na	 jeszcze	 je den	 spacer.	 Brako wało	 im	 spo tkań

z	ludźmi.	Chciały	więc	wejść	do	jakie goś	pubu,	zanu rzyć	się	w	tłu mie	i	gwarze.	W	obwie szo nej	fla‐
gami	Gi ro nie	spo dzie wały	się	rozmów	w	ję zy ku	katalońskim,	były	cie kawe	jego	brzmie nia…	Do szły
do	Czer wo ne go	Mo stu80,	 bo daj	 najsłynniejsze go	w	Gi ro nie,	 zbu do wane go	 przez	 same go	Gu stawa
Eif fe la	–	tego	od	wie ży	w	Pary żu	–	prze szły	nim	na	dru gą	stro nę	rze ki,	zno wu	do	starej	czę ści	mia‐
sta,	ale	cho ciaż	sto li ki	ustawio no	na	chod ni kach	i	kel ne rzy	zachę cali	go ści,	by	przy	nich	usie dli,	wo ‐
kół	pano wała	mar kot na	pust ka.	Zro bi ło	im	się	smut no	i	zim no.	Świąteczne	de ko racje	rozwie szo ne
mię dzy	do mami,	mimo	że	mi go tały	tę czo wo	i	rozjaśniały	ciem ność	nocy,	nie	były	w	stanie	po pra‐
wić	im	nastro jów.	Po	go dzi nie	więc	bezsku teczne go	szu kania	prze jawów	„fie sto we go”	ży cia	w	Gi ro ‐
nie	–	tak	bar dzo	ko jarzące go	im	się	z	Hiszpanią,	zre zy gno wane	wró ci ły	do	ho te lu.	Nazajutrz	cze ka‐
ła	na	nie	Bar ce lo na.	Miały	nadzie ję,	że	bar dziej	we so ła.
80	Pont	de	les	Peixa teries	Vel les	(czyt.	pesca derias	viejas),	zwa ny	Czer wo nym	Mo stem,	zo stał	wybudo wa ny	w	1876	roku	i	niemal	od	razu	stał	się	iko ną	mia sta.
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ociąg	tur lał	się	po wo li,	zatrzy mu jąc	się	na	każdej	stacji.	Lu dzie	wsiadali,	wy siadali,	jakaś	para
je chała	 na	 gapę	 i	wy skaki wała	 na	pe ron	 za	 każdym	 razem,	 kie dy	 tyl ko	 otwie rały	 się	 drzwi.
Ewa	zauważy ła,	że	sto jący	na	końcu	wago nu	konduk tor	–	lek ko	zgar bio ny	star szy	pan	z	bro dą

i	do bro tli wym	wy razem	twarzy	–	starał	się	tego	nie	wi dzieć.	Bi le ty	na	po ciąg	nie	były	tanie,	a	para
wy glądała	na	taką,	któ ra	każdy	grosz	wie lo krot nie	ogląda,	nim	go	wyda.	Nie	je chali	dale ko,	znik nę li
na	czwar tym	przy stanku.
Wagon	był	bez	prze działów,	po	dru giej	stro nie	przejścia	sie dział,	w	to warzy stwie	trzech	ko biet,

nie co	po su nię ty	w	latach,	po stawny	mężczy zna.	Przy stojny,	ubrany	z	ele gancką	nonszalancją	w	brą‐
zy	 i	 czer wie nie.	 Przez	 całą	 dro gę	 coś	 opo wiadał.	Chy ba	 inte re su jąco,	 bo	 panie	 re ago wały	 na	 jego
sło wa	wy raźnym	zachwy tem.	Ale	może	to	nie	opo wieść,	a	on	sam	był	przed mio tem	owe go	ży we go
zapatrze nia.	Nie	mó wił	po	hiszpańsku,	to	mu siał	być	kataloński,	po brzmie wający	od	czasu	do	cza‐
su	 z	 francu ska.	 Nareszcie	 miały	 możli wość	 po słu chania	 tego,	 cze go	 nadarem no	 szu kały	 wie czór
wcze śniej.	Chło nę ły	każde	sło wo,	choć	nic	nie	ro zu miały.	Patrzy ły	na	tę	gru pę	z	nie kłamaną	przy ‐
jem no ścią.	W	re lacjach	mię dzy	nimi	było	coś	z	dłu gie go	sąsiedztwa.	Być	może	tyl ko	po ciągo we go,
ale	na	pewno	byli	so bie	jakoś	bli scy.
Pejzaż	za	oknem	nie	wy zwalał	emo cji	takich,	jakie	pamię tały	sprzed	kil ku	mie się cy,	kie dy	je chały

au to bu sem	z	 lot ni ska	w	Gi ro nie.	Wte dy	trasa	wio dła	nad brze żem,	w	tle	co	 jakiś	czas	po ły ski wało
mo rze,	pach niało	 latem,	a	te raz	mi jały	pola,	 lasy,	nad	któ ry mi	wi siały	stalo we	chmu ry,	 i	czu ły	się
tro chę	jak	w	Pol sce.	Z	dużą	więc	ulgą	wy siadły	na	dwor cu	w	Bar ce lo nie.	Szybko	od szu kały	li nię	me ‐
tra	i	wkrót ce	były	już	na	stacji	Li ceu,	w	samym	środ ku	La	Ram bli.
Kie dy	wy szły	na	uli cę,	świe ci ło	słońce.	Po chmur ne	nie bo	Gi ro ny	od pły nę ło	wraz	ze	wspo mnie nia‐

mi.	Po czu ły	się,	jak by	ktoś	pstryk nął	pal cami	i	prze niósł	je	do	inne go	świata.	Bu zie	rozpro mie ni ły
się	w	nagłym	przy pły wie	szczę ścia.	Przez	chwi lę	stały,	głę bo ko	wdy chając	po wie trze	i	przy glądając
się	 temu,	co	wo kół:	 lu dziom,	zwie rzę tom,	baśnio wym	po staciom	z	ru cho mych	obrazów,	nie wzru ‐
sze nie	cze kającym	na	brzdęk	mo net	w	pu deł ku.	Ewie	chciało	się	śpie wać	i	tańczyć,	to	było	jej	miej‐
sce	na	zie mi.
Ich	ho tel	znajdo wał	się	o	rzut	be re tem	od	me tra.	Nic	szcze gól ne go,	ale	czy sty	i	w	do brej	lo kali za‐

cji,	 tuż	 przy	Ope rze,	 a	 co	ważniejsze	 –	 parę	 kro ków	od	La	Bo qu erii81.	 Zo stawi ły	 bagaże	 i	 szybko
tam	właśnie	po bie gły.	Choć	sty czeń	ko jarzył	się	z	ubó stwem	owo ców,	tar go wi sko	sku tecznie	opie ‐
rało	się	natu rze.	 Jak by	był	śro dek	 lata,	można	było	 tu	ku pić	mi seczki	świe żych	tru skawek,	malin,
kawał ków	me lo nów,	 papai	 i	 co	 jeszcze	 przy szło	 komu	 do	 gło wy.	 Ko lo ro we	 pi rami dy	 przy ciągały
wzrok,	 bu dzi ły	 radość.	 Pró bu jąc	 różnych	 lo kal nych	 smako ły ków	–	 od	wę dlin	 i	 se rów	po	 sło dy cze,
mię dzy	straganami	spę dzi ły	czas	obiadu.	Nawet	wy pi ły	po	kie liszku	cavy,	za	po wrót	do	uko chane go
miasta.



81	El	Mer cat	de	la	Bo queria	(czyt.	el	mer kat	de	la	bo kerija)	–	najsłyn niejsze	w	Bar celo nie	tar go wisko,	usytuowa ne	przy	La	Ram bli.	Jego	histo ria	sięga	XIII	wieku,	ale	obec‐
nego	kształ tu	za częło	na bierać	do piero	w	1840	r.	Wybudo wa no	je	na	zglisz czach	klasz to ru	San	José.

	
Wie czo rem	miały	się	spo tkać	się	z	Marią,	tą	uczącą	tanga	w	Bar ce lo nie	tanga.	Ewa	chciała	po ga‐

dać	 i	prze kazać	 jej	pier ścio nek	dla	Paco,	Gośka	bar dzo	była	cie kawa	tej	dziewczy ny;	wie le	sły szała
o	niej	od	Ewy.	Czas	do	ko lacji	po stano wi ły	spę dzić,	szu kając	własnych	śladów	na	dawnych	szlakach.
Wy cho dząc	z	tar go wi ska,	prze cię ły	La	Ram blę,	peł ną	tu ry stów,	 jak by	to	był	śro dek	wakacyjne go

se zo nu.	Mu siały	 zwol nić	 nie co	 i	 wejść	 w	 boczne	 uliczki,	 by	 we	własnym	 tem pie	 do trzeć	 na	 plac
przed	 Kate drę82.	 Nic	 tu	 się	 nie	 zmie ni ło.	 Lu dzie	 nadal	 sie dzie li	 na	 scho dach	 pro wadzących
do	główne go	wejścia,	a	obok,	w	gale rii,	urządzano	wy stawy.	Tym	razem	wiel kie	rzeźby	z	me talu	za‐
ję ły	miejsce	na	trawni ku	łączącym	obie	bu dowle.	Rzu ci ły	na	nie	okiem	i	wró ci ły	do	świąty ni.	Omi ‐
nę ły	wy cho dzące	i	wcho dzące	wy cieczki,	boczny mi	drzwiami	do stały	się	na	dzie dzi niec83.	Po nie waż
najbar dziej	zale żało	im	na	tym,	by	sprawdzić,	jak	mają	się	słynne	katalońskie	gęsi,	zo stawi ły	w	spo ‐
ko ju,	 oble ganą	przez	 cie kawski	 tłum,	żywą,	bo żo naro dze nio wą	szop kę.	Świę ty	 Je rzy	nadal	 strzegł
fontanny	w	central nej	czę ści	dzie dzińca,	a	ptaki	po zo wały	do	zdjęć	jak	pro fe sjo nal ne	mo del ki.
82	Ka tedra	Krzyża	Świętego	i	św.	Eula lii	–	jej	po cząt ki	sięga ją	1298	roku,	kiedy	to	wyburzo no	sto ją cą	tu	ro mań ską	świą tynię,	by	na	jej	miej scu	wznieść	nowy,	więk szy	ko ‐
ściół.	Pra ce	wstrzyma no	w	XV	wieku;	wzno wio no	je	do piero	blisko	czterysta	lat	póź niej.

83	Dziedziniec	ka tedral ny	po wstał	na	przeło mie	XIV	i	XV	wieku;	oto czo ny	jest	trzema	ka plica mi	bocz nymi	–	w	jednej	z	nich	znajduje	się	ka tedral ny	skar biec.

	
Zajrzały	jeszcze	na	Plaça	del	Rei84,	przy kle jo ny	do	kate dral nej	wie ży.	Kie dyś	był	tu	pałac	kró lew‐

ski,	dziś	to	po	pro stu	uro kli wy	zakątek,	z	go tycki mi	oknami,	w	któ rych	wi szą	zdję cia	re klamu jące
wy stawy	Mu zeum	Hi sto rii	 Bar ce lo ny.	 Na	 placu	 spo ty kają	 się	 ar ty ści,	 by	 grać,	 śpie wać	 i	 tańczyć.
Albo	wy stawiać	 spek takle.	Tym	razem	 jakiś	mężczy zna	grał	na	 sak so fo nie	 re per tu ar	Stana	Get za.
Dźwięk	 niósł	 się	 fantastycznie.	 Plac	miał	 w	 so bie	magię,	 a	 standar dy	 jazzo we	 brzmiały	 tu	 jasno
i	 pięk nie.	 Usiadły	 na	 chwi lę	 na	 kamiennej	 ławie.	 Gośka	 ro bi ła	 zdję cia,	 Ewa	 zamknę ła	 oczy.	 Była
tu	 kie dyś	 z	 Paco.	 Zapadła	 już	 noc,	 plac	 oświe tlało	 kil ka	 lamp,	 wszyst ko	 to nę ło	 w	 pół mro ku.
Na	 miejscu	 sak so fo ni sty	 sie dział	 czło wiek	 z	 gi tarą.	 Naj pierw	 trącił	 stru ny	 jak by	 od	 nie chce nia,
a	po tem	zagrał	Entre	Dos	Agu as	Paco	de	Lu cíi85.	Pamię tała,	jak	nią	to	wstrząsnę ło.	Jak	Paco	przy tu lił
ją	do	sie bie,	do ty kał	jej	dło ni.	A	po tem	mu snął	war gami	jej	po li czek.	Zadrżała	wte dy	na	całym	cie ‐
le…	Co	by	było,	gdy by	tu	te raz	przed	nią	stanął?	Po my ślała,	że	po szłaby	za	nim	wszę dzie.	Sak so fon
zawo dził,	wdzie rał	się	w	du szę,	wy zwalał	w	niej	tkli wość,	jakiej	dawno	nie	czu ła.	Mu zy ka	i	Bar ce lo ‐
na.	I	słońce	na	twarzy.	Nic,	tyl ko	ko chać…	Uśmiech nę ła	się	do	sie bie.
84	Pla ça	del	Rei	(Plac	Kró la)	–	po wstał	na	rzym skich	ruinach.	Wybudo wa na	na	nim	rezyden cja	służyła	kró lom	po	po łą czeniu	Ara go nii	z	Ka ta lo nią	na	po cząt ku	XII	wie‐
ku.	Oko ło	200	lat	póź niej	do budo wa no	do	pa ła cu	ka plicę	św.	Aga ty,	a	w	1370	roku	budynek	Saló	del	Tinell,	dziś	służą cy	Muzeum	Histo rii	Bar celo ny.

85	Paco	de	Lucía	–	wła ściwie	Fran cisco	Sán chez	Gó mez	(1947–2014);	wir tuoz	gita ry,	kom po zytor	i	odno wiciel	nur tu	fla men co	XX	wieku	–	dzięki	niemu	fla men co	za częło
się	zno wu	roz wijać,	czer piąc	z	in nych	ga tun ków	muzycz nych;	był	twór cą	fla men co	nuevo.

	
Po szły	dalej,	oczy wi ście	mu siały	przejść	pod	mau re tańskim	łączni kiem	przy	Kate drze,	obo wiąz‐

ko wym	miejscem	zdjęć	każde go	szanu jące go	się	tu ry sty.	Rzad ko	zdają	so bie	sprawę	z	tego,	że	prze ‐
kraczają	 tu	 nie wi dzial ną	 grani cę	 dawnej	 Dziel ni cy	 Ży dowskiej,	 w	 śre dnio wie czu	 zamieszki wanej
tak że	 przez	 Arabów.	 Spo łeczność	 inno wier ców	 nazy wano	 aljama86,	 dziel ni cę	 –	 El	 Call,	 od	 „małej
uliczki”.	Przez	lata	lu dzie	żyli	tu	w	zgo dzie.	Aż	do	IV	so bo ru	late rańskie go87.	Prze sądy,	od wieczna
po trze ba	 znale zie nia	 wro ga,	 któ ry	 usprawie dli wiał by	 własne	 nie do ciągnię cia,	 do pro wadzi ły	 naj‐
pierw	do	po gro mu,	a	po tem	do	zamknię cia	dziel ni cy.	Ewa	po my ślała	ze	smut kiem,	że	nic	się	nie
zmie nia,	że	ciągle	 jest	 tak	samo,	choć	wie ki	mi nę ły	–	czło wiek	ni cze go	się	nie	uczy,	bo	być	może
nie	chce…
86	Alja ma	(czyt.	Al ha ma)	–	określenie	spo łecz no ści	żydowskiej	i	arabskiej,	któ ra	mia ła	swój	wła sny	rząd,	ka len darz	i	pra wa.
87	Odbył	się	w	roku	1215	i	do pro wa dził	do	stygma tyza cji	spo łecz no ści	żydowskiej;	jej	kon sekwen cją	było	obar cza nie	Żydów	odpo wiedzial no ścią	za	wszel kie	ka ta klizmy
tam tych	cza sów,	m.in.	za	epidemię	czar nej	ospy.	Dziel nicę	Żydowską	zlikwido wa no	na	po cząt ku	XV	wieku.



	
Przy glądając	się	gar gul com88	i	ko lum nom	okiennym	bu dynków	za	arabskim	łu kiem,	do szły	do	Pla‐
ça	 de	 Sant	 Jau me,	 na	 któ rym	mie ści	 się	 Ratusz.	W	nie dzie le	można	 tu	 zo baczyć	 Katalończy ków
tańczących	 swój	 naro do wy	 taniec	 –	 sar danę.	 Dla	 Ewy	 plac	 był	 jed nak	 ważny	 z	 inne go	 po wo du:
otwie rał	El	Call	Major,	czy li	dawne	centrum	Dziel ni cy	Ży dowskiej.	Chciała	się	znaleźć	na	uli cy	de
Sant	Ho no rat,	od cho dzącej	właśnie	z	tego	miejsca,	bo	tyl ko	stąd	po trafi ła	dojść	do	ko ścio ła	św.	Fi li ‐
pa	Neri89.	Od nalazła	 go	 do pie ro	wte dy,	 kie dy	włó czy ła	 się	 po	mie ście	 już	 bez	Paco,	 po	 po wro cie
z	Li zbo ny.
88	Gar gulec	(ina czej:	rzygacz,	gar łacz,	pluwacz)	–	deko ra cyjne,	wysta ją ce	poza	fa sa dę	muru	za koń czenie	ryn ny	da cho wej.
89	Ko ściół	św.	Filipa	Neri	wybudo wa ny	zo stał	w	XVIII	wieku	przez	za kon	filipinów;	w	średnio wieczu	na	tym	terenie	znajdo wał	się	cmen tarz,	zwa ny	Żydowską	Górą	Bi‐
skupią.	Do	ko ścio ła	przylega	dom	cechu	ko tla rzy	z	XVI	wieku,	w	któ rym	dziś	mieści	się	szko ła.

	
Ko ściół	krył	się	w	plątani nie	uli czek,	przed	nim	znajdo wał	się	nie wiel ki	placyk,	a	obok	–	szko ła.

Aku rat	dzie ciaki	wy bie gły	na	prze rwę.	Gwar,	śmiech,	ko panie	pił ki,	jak by	czas	po	wie lo kroć	cof nął
swo je	wskazówki	i	usu nął	bo lesną	hi sto rię.	Ewa	chciała	przyjść	tu taj	właśnie	ze	wzglę du	na	nią.	Po ‐
czu ła	nagłą	po trze bę	mar ty ro lo gicznej	zadu my.	To	miejsce	było	związane	nie	tyl ko	z	prze ślado wa‐
niami	Ży dów,	o	czym	nikt	od	dawna	nie	pamię tał,	ale	i	z	trage dią	się gającą	czasów	ge ne rała	Fran‐
co:	pod czas	wojny	do mo wej	od	samo lo to wych	bomb	zgi nę ło	tu	bli sko	pięćdzie siąt	osób,	w	więk szo ‐
ści	dzie ci.	Do	tej	pory	na	kamie niach	wi dać	ślady	po ci sków.	Po my ślała,	że	to	dzi siejsze,	beztro skie
ży cie	tu taj	jest	jak	zabawa	na	cmentarzu,	dziwne…
Obe szła	nie czynną	fontannę,	pod nio sła	tur lającą	się	pod	jej	sto py	pił kę	i	od rzu ci ła	ją	grup ce	ba‐

wiących	się	dzie ci.	Zadzwo nił	dzwo nek,	otwo rzy ły	się	drzwi,	ucznio wie	wró ci li	na	lek cje.	Nagle	za‐
pano wała	ci sza.	Tym	głębsza,	że	po	tak	wiel kim	hałasie.	Miała	wraże nie,	że	jej	własny	od dech	wraca
echem	od bi tym	od	 kamiennych	 bu dynków	wo kół.	 Błę kit ny	 skrawek	nie ba	 zaglądał	 na	 po dwór ko.
Wzdry gnę ła	się.
–	Wiesz	 co?	 –	ode zwała	 się	 z	 re zy gnacją	w	gło sie.	 –	Mam	 już	 chy ba	do syć	 ży dowskich	dziel nic

i	 związanych	 z	 nimi	 hi sto rii.	 Po	 wczo rajszej,	 ta	 dzi siejsza	mnie	 do bi ła.	 Nie	 po	 to	 przy je chałam
do	Hiszpanii,	by	ciągle	zastanawiać	się	nad	ludzkim	okru cieństwem	i	pod ło ścią.	Mam	tego	wy star ‐
czająco	dużo	u	sie bie	na	miej scu	–	stwier dzi ła.	–	Nie do bry	kie ru nek	przy ję ły śmy	na	tę	senty mental ‐
ną	wy cieczkę.	Oczy wi ście	–	do dała	–	je śli	chcesz,	zo stań.	Ja	idę	na	plażę	–	po stano wi ła.	–	Po trze bu ję
szu mu	mo rza.	Mo że my	się	spo tkać	w	ho te lu.
–	Nie,	pójdę	z	 tobą	–	od po wie działa	Gośka.	–	Mnie	 też	 to	przy gnę bi ło,	 choć	Bar ri	Gòtic	uwiel ‐

biam	i	mo głabym	tu	mieszkać,	gdy by	zamiast	do	Santander	skie ro wano	Ar tu ra	do	Bar ce lo ny.	Ale
masz	rację:	za	dużo	du chów.	Chodźmy!
Wró ci ły	pod	Ratusz	 i	 idąc	uliczką	bie gnącą	 lek ko	w	górę,	starym	zwy czajem	zaglądając	po	dro ‐

dze	w	każdą	bramę,	każde	okno,	każdy	prze smyk,	po	kil ku	mi nu tach	znalazły	się	przed	bu dynkiem
poczty.	 Właści wie…	 Pałacem	 Poczty,	 gdy by	 oce niać	 rzecz	 po	 ar chi tek tu rze.	 Po	 dru giej	 stro nie,
za	skwe rem,	puszczała	do	nich	oko	Gło wa	Bar ce lo ny90,	a	za	nią	wzno si ły	się	maszty	jach tów	cu mu ‐
jących	w	Port	Vell91.
90	Ca beza	de	Bar celo na	–	rzeź ba	wyko na na	przez	Diega	Prim	Ra ja do	według	pro jek tu	Roya	Lichten steina,	jednego	z	czo ło wych	ar tystów	pop-artu;	po wsta ła	w	la tach
1991-1992,	przed	olim pia dą.	Dziś	sym bo lizuje	przemia ny,	ja kie	za szły	w	sto licy	Ka ta lo nii,	czyniąc	z	Bar celo ny	mia sto	ko lo ro we,	no wo czesne,	otwar te,	to leran cyjne.

91	Port	Vell	(Sta ry	Port)	–	niegdyś	główny	port	han dlo wy	Bar celo ny;	obecnie	(częścio wo	za	spra wą	zmian	przepro wa dzo nych	z	myślą	o	olim pia dzie,	któ ra	odbyła	się	Bar ‐
celo nie	w	1992	roku)	roz ległe	cen trum	roz rywko wo-han dlo we;	w	por cie	znajduje	się	przystań	jachto wa	oraz	m.in.	oceana rium	i	Muzeum	Histo rii	Ka ta lo nii.

	
Ewa	zaczę ła	zno wu	uśmie chać	się	do	sie bie.	Po wró cił	spo kój,	zwol ni ła	kro ku.	Bar ce lo na	pach nia‐

ła	stary mi	kamie niami	i	mo rzem.	Tak	jak	ją	pamię tała	przez	te	wszyst kie	mie siące.	W	po bli żu	por ‐
tu,	na	szlaku	re stau racyjnym,	jakiś	ze spół	grał	jazz,	kawałek	dalej	inny	zachę cał	do	tańcze nia	sal sy	–



na	tyle	sku tecznie,	że	kil ka	par	zaczę ło	się	krę cić	w	rytm	rozbrzmie wającej	mu zy ki,	bawiąc	tym	sie ‐
bie	i	innych.	Szły	sze ro kim	dep takiem	pro sto	na	plażę.	Choć	był	sty czeń,	nad	ich	gło wami	wrzesz‐
czały	ukry te	w	pal mach	papu gi.	Słońce	mocno	świe ci ło	i	gdy by	nie	pu cho we	kurt ki,	nikt	by	nie	po ‐
my ślał,	że	to	zima.
Nad	brze giem	space ro wało	spo ro	lu dzi.	Wind sur fe rzy	ko rzy stali	z	po go dy	i	pró bo wali	swych	sił

na	 falach.	 Wy glądali	 jak	 pi sklaki	 na	 pierwszej	 lek cji	 latania.	 Jeszcze	 nie zdar ne,	 ale	 już	 radu jące
przy szłym	pięk nem.	Ewa	stała	zapatrzo na	i	pewnie	mo gło by	to	trwać	dłu go,	gdy by	Gośka	nie	po ‐
ciągnę ła	 jej	za	rę kaw,	dając	znak,	by	po szły	dalej.	Schy li ła	się,	wzię ła	do	ręki	kamyk.	Przez	chwi lę
mu	się	przy glądała,	po tem	oczy ści ła	z	piasku	 i	scho wała	do	kie sze ni.	 „Na	szczę ście	–	po my ślała	–
żeby	tu	jeszcze	wró cić”.
Skie ro wały	się,	 jak	dawniej,	ku	Zło tej	Ry bie92,	po	dro dze	usiadły	na	be to no wej	 ławce	w	po bli żu

si łowni	urządzo nej	na	piasku.	To	była	no wość,	wcze śniej	jej	nie	wi działy.	Ustawio ne	tam	przy rządy
do	ćwi czeń	oku po wane	były	zarówno	przez	mło dych,	 jak	i	star szych	lu dzi	–	wi dać	było,	że	mocno
dbających	o	swo ją	kondy cję.	W	mil cze niu	po dzi wiały	ich	sprawność.
92	Cho dzi	o	dzieło	ar chitek ta	Fran ka	Owena	Gehry’ego	sto ją ce	w	po bliżu	Por tu	Olim pijskiego.

	
–	Co	my ślisz	o	tym	wy wiadzie,	któ ry	dałam	ci	do	prze czy tania	w	samo lo cie?	–	nie spo dzie wanie

ode zwała	się	Gośka.
–	Bar dzo	mnie	po ru szył	–	Ewa	ci cho	przy znała.	–	Bau man	ma	rację.	Lu dziom	się	wy daje,	że	ślub

jest	 jakimś	 zamknię ciem,	 nagro dą,	 a	 nie	 po cząt kiem	 ciężkiej	 pracy.	 –	 Zamy śli ła	 się	 na	 chwi lę.	 –
My	z	Jackiem	chy ba	tak	właśnie	my śle li śmy.	Że	to	bę dzie	się	to czyć	samo.	No	i	umar ło	–	do dała.	–
Bar dzo	szybko	było	po	wszyst kim…	Znacznie	wcze śniej,	niż	zaczął	mnie	zdradzać.	Wiesz	–	przy po ‐
mniało	jej	się	nagle	–	kie dyś	śmiałam	się,	jak	znajo mi	opo wiadali	o	różnych	ro dzinnych	ry tu ałach.
Że	trze ba	się	do	sie bie	zwracać	w	okre ślo ny	spo sób,	nie	zapo mi nać	o	co dziennych	mi łych	ge stach…
na	przy kład	pi sali	do	sie bie	 li ści ki.	A	nawet,	że	trze ba	re gu lar nie	uprawiać	seks!	Nie	tyl ko	wte dy,
kie dy	najdzie	nas	ocho ta,	ale	wręcz	we dług	har mo no gramu,	z	całym	ce re mo niałem.	Przy cho dzi,	po ‐
wiedzmy,	so bo ta,	 to	 idzie my	na	rand kę,	od święt nie	ubrani,	z	ko lacją,	wi nem	i	 tak	dalej…	Uważa‐
łam	 to	za	dzie ci nadę…	A	 to	 jest	właśnie	 ta	praca	nad	związkiem	–	 stwier dzi ła.	 –	Mię dzy	 inny mi.
My	prawie	ni gdy	nie	wy cho dzi li śmy.	Albo	były	te	nie szczę sne	ko lacje	bizne so we,	któ rych	nie	cier ‐
piałam,	albo	kanapa	i	kap cie.	Zabi ła	nas	nuda.	I	pewność	sie bie.
–	My ślę,	 że	 każdy	 cho ciaż	 raz	 po peł nił	 taki	 błąd	 –	 zauważy ła	 Gośka.	 –	 Rzad ko	 kie dy	 prze cież

pierwszy	 związek	 jest	 udany.	Znasz	 ko goś,	 kto	wy szedł	 za	 pierwsze go	 chło paka?	Poza	 tym	 chy ba
po	pro stu	braku je	nam	cier pli wo ści	–	oświad czy ła.	–	A	może	za	bar dzo	bo imy	się	ry zy ka?	–	zastana‐
wiała	się.	–	Po nie waż	nikt	nie	daje	gwarancji,	że	związek	bę dzie	udany,	więc	na	wszel ki	wy padek,
żeby	 nie	 bo lało	 za	mocno,	 je śli	 nam	 nie	wyjdzie,	 nie	 chce my	 się	 angażo wać	 na	 sto	 pro cent.	 Nie
wiem	–	przy znała.	–	Ale	prze raża	mnie,	ilu	mo ich	znajo mych	jest	samych	–	stwier dzi ła.	–	Bez	sen‐
su!	 Je den	 błąd	 i	 już	 skre śle nie.	 Bez	 pró by	 wy jaśnie nia	 cze go kol wiek.	Wiesz,	 patrzę	 z	 zazdro ścią
na	star szych	lu dzi	–	wy znała.	–	Żyją	ze	sobą	po	sześćdzie siąt	lat	i	dłu żej.	Czy li…	można,	da	się!	Czy
ni gdy	 nie	 po peł niali	 błę dów,	 nie	 kłó ci li	 się,	 nie	 zdradzali?	 Prze cież	 to	 nor mal ny	 ele ment	 ży cia.
W	czym	więc	tkwi	se kret	tego	ich	by cia	razem?
–	W	 czym?	 –	 Ewa	 zastanawiała	 się	 przez	 dłuższą	 chwi lę.	 –	 Po wiem	 ci:	 w	 od po wie dzial no ści.

I	 w	 lo jal no ści	 wo bec	 sie bie.	 Bo	 jak	 się	 coś	 ko muś	 obie cało,	 to	 trze ba	 sło wa	 do trzy mać.	 I	 tyle.	 –
Schy li ła	się	i	nabrała	w	dłoń	piasku,	któ ry	zaczę ła	prze sy py wać	mię dzy	pal cami.
–	To	za	mało!	–	uznała	Gośka.
–	A	ja	my ślę,	że	właśnie	z	tego	bie rze	się	cała	reszta	–	z	mocą	stwier dzi ła	Ewa.	–	Bo	je śli	wiesz,



że	mu sisz	z	tą	dru gą	oso bą	do trwać	do	śmier ci	–	tłu maczy ła	–	to	ro bisz	wszyst ko,	by	to	by cie	było
do bre,	przy jem ne.	I	wte dy	starasz	się	nie co	bar dziej.	Nie	masz	w	od wo dzie	rozwo du.	Ży cie	to	nie
piaskowni ca.	–	Ze	zło ścią	strząsnę ła	dro bi ny	z	dło ni.	–	Choć	nie któ rzy	tak	właśnie	my ślą.	Nie	po do ‐
ba	mi	 się,	 to	zabie ram	zabawki	 i	 idę.	 –	Wy tar ła	 ręce	o	 spodnie.	 –	Prze cież	o	 tym	właśnie	mó wił
Bau man.	Tyl ko	inny mi	sło wami.	Ale	do kład nie	o	tym	samym.	O	wy sił ku	by cia	z	kimś,	o	de cy zji.
–	A	dlacze go	ty	z	Paco	by łaś	na	pró bę?	–	zapy tała	Gośka,	zaskaku jąc	tym	Ewę.
–	Bo	nie	wie rzy łam	–	od par ła.	–	Bo	bałam	się.	Bo	cze kałam	na	po wrót	Jacka.	Z	wie lu	po wo dów	–

przy znała.
–	A	gdy byś	miała	jeszcze	jed ną	szansę?
–	Sko rzy stałabym	z	niej.	Na	pewno.
–	I	wy baczy łabyś	mu	wszyst ko?
–	Już	ci	mó wi łam.	Wiem,	że	sama	by łam	temu	winna.
–	Nie	prze sadzaj!	–	Gośka	się	unio sła.
–	Prze cież	wte dy	nie	wie dział,	na	czym	stoi	–	oświad czy ła	ze	spo ko jem	Ewa.	–	Nie	wie dział,	czy

trak tu ję	 nasz	 związek	 po ważnie.	 Pamię tasz,	 kie dy	 to	 się	 stało?	 –	 zapy tała.	 –	 Nim	 zamieszkałam
u	nie go…	Dajmy	 już	 temu	 spo kój.	 –	Wstała,	 otrze pu jąc	 spodnie.	 –	 Ży cie	 rzad ko	 daje	 nam	dru gą
szansę.	Prawie	ni gdy.	Wracajmy	do	ho te lu.
Pro sto	z	plaży	we szły	scho dami	na	bul war	La	Bar ce lo ne ta	 i	 skie ro wały	 się	w	stro nę	La	Ram bli.

Wy brały	dro gę	przez	ulu bio ną	dziel ni cę	Ewy,	La	Ri be rę.	A	sko ro	tak,	to	na	ich	szlaku	mu siała	się
po jawić	Passe ig	del	Born	–	ale ja,	z	któ rą	wiązało	się	wie le	wspo mnień.	Marzy ła,	by	właśnie	tu	zna‐
leźć	mieszkanie,	kie dy	namawiała	Paco	na	po wrót	do	centrum…
Je śli	 jest	się	w	tym	miejscu,	zawsze	się	 trafi	do	bazy li ki	Santa	Maria	del	Mar93.	Nie	mo gła	nie

zajrzeć	do	środ ka.	To	był	je dy ny	ko ściół,	w	któ rym	sło wa	mi mo wol nie	układały	się	jej	w	mo dli twę.
Jak by	trady cja	upo mi nała	się	o	sie bie,	bo	w	tych	kate go riach	rozpatry wała	re li gię.	Nic	nie	rozpra‐
szało	 jej	 uwagi.	 Była	 tyl ko	 ona	 i	 fi gu ra	Mat ki	 Bo żej	 przy	 oł tarzu.	 I	 światło	wpadające	 do	 środ ka
przez	wi trażo wą	ro ze tę.	Tak	wy my ślił	to	ar chi tekt.	Światło	miało	zale wać	świąty nię,	być	jej	główną
ozdo bą.	Kie dy	jasny mi	smu gami	wdzie rało	się	do	środ ka	i	otaczało	główną	nawę,	trud no	było	nie
po paść	w	stan	unie sie nia,	nie	uwie rzyć,	że	wszyst ko	dzie je	się	za	czy imś	przy zwo le niem	i	tyl ko	po ‐
zor nie	przy pad kiem…
93	Ba zylika	San ta	Ma ria	del	Mar	(świętej	Ma rii	Mor skiej),	zwa na	ka tedrą	la	Ribery	–	per ła	ka ta loń skiego	go tyku;	jej	budo wę	roz po częto	w	1329	roku;	sta ła	się	bo ha ter ką
po wieści	Il defon sa	Ka tedra	w	Barcelo nie.

	
Usiadła	bli sko	oł tarza,	nie	uklę kła.	Ręce	spo kojnie	le żały	na	ko lanach,	znik nę ło	gdzieś	całe	napię ‐

cie,	jakie	to warzy szy ło	jej	pod czas	rozmo wy	z	Gośką.
–	 Je śli	 je steś	–	wy szep tała	 –	po zwól	mi	być	 szczę śli wą.	Nie	umiem	żyć	 sama.	Nie	 chcę.	Po zwól

mi	ko chać,	daj	mi	szansę	by cia	ko chaną.	Daj	mi	do bre	ży cie,	pro szę…
Omio tła	wzro kiem	wy so kie	ściany,	po patrzy ła	na	lu dzi	zapalających	świe ce,	obe szła	boczne	oł ta‐

rze,	z	zazdro ścią	patrząc	na	tych,	któ rzy	mo dli li	się	przy	nich	gor li wie.	Po ru szył	ją	wi dok	mło de go
mężczy zny	 ze	 łzami	w	 oczach	 cału jące go	 fi gu rę	 Chry stu sa.	Wie lu	mu siało	 to	 ro bić	 i	 przed	 nim,
bo	sto py	rzeźby	były	mocno	wy tar te.	Mo dli twa…	Po my ślała,	że	może	ma	ona	sens,	je śli	do daje	siły.
	

W	ho te lu	miały	czas	tyl ko	na	to,	by	się	wy kąpać	i	prze brać.	Umó wi ły	się	z	Marią	o	ósmej	na	Plaça
Re ial94.	W	ciągu	pię ciu	mi nut	były	na	miejscu.	Bar ce lo na	w	świe tle	 lamp	stawała	się	zu peł nie	 in‐
nym	miastem.	Magicznym.	Takim,	w	któ rym	wszyst ko	mo gło	się	zdarzyć.	Czę ściej	oży wały	ludzkie
rzeźby,	sal sę	 i	 jazz	zastę po wało	flamenco,	wię cej	 lu dzi	space ro wało	nie	w	po szu ki waniu	zabyt ków



i	 tła	 dla	 pamiąt ko wych	 zdjęć	 z	 wakacji,	 a	 dla	 spo kojne go	 de lek to wania	 się	 ży ciem.	 Świat	 jak by
zwal niał	swo je	obro ty.
94	Pla ça	Reial	(Plac	Kró lewski)	–	znajduje	się	tuż	przy	La	Ram bli;	niegdyś	mieścił	się	tu	klasz tor	Ka pucynów.	Plac	po wstał	w	drugiej	po ło wie	XIX	wieku	wedle	pro jek tu
Fran cesca	Da niela	Mo liny,	któ ry	za in spiro wał	się	stylem	epo ki	na po leoń skiej.	Na	środku	znajduje	się	fon tan na	Trzech	Gra cji;	war to	zwró cić	uwa gę	na	la tar nie,	któ re
za pro jek to wał	An to ni	Gaudí.

	
Na	placu	kawiar niane	sto li ki	po wo li	się	zapeł niały.	Tak że	te	na	tarasach.	Śro dek	pły ty,	 jak	zwy ‐

kle,	zare zer wo wany	był	dla	ar ty stów.	Aku rat	kie dy	we szły,	swo je	umie jęt no ści	pre zento wali	akro ba‐
ci.	Na	czer wo nym	chod ni ku	żonglo wali	świe cący mi	maczu gami,	któ re	zo stawiały	za	sobą	po światę
jak	ko me ty.	W	ogród kach	rozstawio no	ko sze	z	żarzący mi	się	wę glami.	Po stano wi ły	usiąść	w	po bli ‐
żu	 jed ne go	 z	nich.	 „Los	Tarantos”	 –	 ta	 sama	 re stau racja,	w	któ rej	w	 lip cu,	 po	dwóch	 ty go dniach
warsztatów	z	Paco,	że gnały	się	z	tym	miastem.	To	wte dy	–	jak	przy po mniała	Gośka	–	Ewa	po wie ‐
działa	 im,	 że	 zo staje,	 bo	 rze ko mo	 do stała	 zapro sze nie	 do	 Andalu zji	 od	 mał żeństwa	 po znane go
w	ho te lu.
–	I	co	z	tą	Andalu zją?	–	Gośka	się	zaśmiała.	–	Nie	żal	ci,	że	ni gdy	do	niej	nie	do tar łaś?
–	Może	jeszcze	się	zdarzy?	Prze cież	nie	umie ram!	Chciałabym	po je chać	tam	z	ple cakiem	–	Ewa

się	 rozmarzy ła.	 –	 Spać,	 gdzie	Bóg	po zwo li,	 na	 plaży,	 u	 lu dzi…	 I	wę dro wać	 od	miasta	 do	miasta.
Tyl ko	wi dzisz	–	spojrzała	wy mownie	na	Gośkę	–	je dy ną	oso bą,	z	któ rą	dziś	mo głabym	to	zro bić,	je ‐
steś	ty,	a	ty	na	parę	lat	od padasz.
–	No,	 fakt	–	przy znała.	–	Pie sza	wy cieczka	wy klu czo na.	Ale…	nie	 je stem	nie	do	zastąpie nia,	nie

prze sadzajmy.
–	To	mu siał by	być	ktoś	bli ski,	 kogo	do brze	znam	 i	wiem,	 cze go	 się	po	nim	spo dzie wać	–	Ewa

wy jaśni ła	–	więc	pole	po szu ki wań	mocno	ograni czo ne.
–	Nie	chcę	być	nie mi ła,	ale	prawdę	mó wiąc	–	Gośka	się	uśmiech nę ła	–	najle piej	by	ci	było	na	ta‐

kiej	wę drówce	z	Paco.
–	Ewu niu,	to	ty?	–	Nad	sto li kiem	po chy li ła	się	mło da	dziewczy na.	–	Jak	się	zmie ni łaś!	Pięk nie	ci

w	tych	ru dych	wło sach.	Prze praszam	za	spóźnie nie.
–	Go siu,	to	Maria	–	Ewa	przed stawi ła	ko le żankę.	–	To	co?	Zo staje my	tu	czy	idzie my	dalej?	–	za‐

py tała.
–	Zo stańmy!	–	po spiesznie	zapro po no wała	Gośka.	–	Mie li	 tu	kie dyś	cał kiem	do bre	 je dze nie.	No

i	jest	ład nie	–	do dała.
Kel ner	po jawił	się,	 jak by	cze kał	tyl ko	na	przyjście	Marii,	ze brał	zamó wie nia,	a	po	chwi li	rozsta‐

wiał	 tale rzy ki	 z	 tapasami	 i	piwo.	Ewa	opo wiadała	Marii	 o	 swo ich	planach	związanych	z	 centrum
kul tu ry	 oraz	 warsztatami	 z	 flamenco	 i	 tanga,	 na	 któ re	 pró bo wała	 ją	 namó wić.	 Chciała,	 by	 były
to	 cy kle	 dwu ty go dnio we,	 intensywne,	 z	 co dzienny mi	 mi longami	 i	 opo wie ściami	 o	 hiszpańskich
miastach,	plano wała	też	zaję cia	z	flamenco-te rapii,	któ re	chciała	sama	po pro wadzić…
Gośka	dyskret nie	rozglądała	się	wo kół,	sprawdzając,	czy	gdzieś	na	ho ry zoncie	nie	po jawił	się	już

Paco.	Bar dzo	po wo li	rozprawiała	się	z	przy stawkami,	by	nie	znaleźć	się	nie chcący	w	sy tu acji	zmu ‐
szającej	ją	do	po zo stania	tu	na	resztę	wie czo ru.	Plan	był	jasny:	ko lację	miała	zjeść	później,	z	Marią,
a	stąd	znik nąć,	jak	tyl ko	po jawi	się	Paco.	W	końcu	go	dojrzała.	Szedł	wol no	po	dru giej	stro nie	pla‐
cu,	 przy glądając	 się	 lu dziom	przy	 sto li kach.	Od wró ci ła	 się	do	dziewczyn,	 z	uwagą	 zaczę ła	 zno wu
przy słu chi wać	się	ich	rozmo wie.	Zdąży ły	się	już	umó wić	na	wspól ną	pracę	w	Po znaniu	i	te raz	do ‐
gady wały	szcze gó ły.
–	Hola,	Gu apas!	Que	casu alidad95!	–	zawo łał	ktoś	nad	ich	gło wami.	–	Kto	by	po my ślał,	że	spo tkam

dziś	aku rat	cie bie	–	głos	zwró cił	się	wprost	do	Ewy.	–	To	jakieś	czary.
95	Hola,	Gu apas!	Que	ca su alidad!	(czyt.	ola	gła pas!	Ke	ka sualidad!)	–	Cześć	dziewczyny	(dosł.	pięk ne)!	Co	za	przypa dek!



	
Ewa	zbladła,	otwo rzy ła	sze ro ko	oczy	i	nie	mo gła	wy do być	z	sie bie	gło su.	W	końcu	pod nio sła	się

z	miejsca	i	po chy li ła	nad	sto li kiem.
–	Paco?	To	ty?	–	wy szep tała.	–	Nie możli we!	–	Do tknę ła	ręką	jego	twarzy,	jak by	chciała	sprawdzić,

czy	nie	jest	zjawą.	–	Siadaj,	pro szę.	–	Po kazała	mu	wol ne	krze sło.	–	To	Maria,	Go się	znasz	–	przed ‐
stawi ła	ko le żanki,	nie	od ry wając	od	nie go	wzro ku.
–	Cie szę	się,	że	was	wi dzę.	–	Paco	zwró cił	się	do	dziewczyn.	–	Nie	napi sałaś,	że	bę dziesz	w	Bar ‐

ce lo nie.	–	Spojrzał	na	Ewę.	–	Jak	ci	do	twarzy	w	tych	ru dych	wło sach!	Na	dłu go	przy je chałaś?	Może
zje my	ju tro	ko lację?	–	zapro po no wał.
–	My	le ci my	ju tro	do	Madry tu	–	wy jaśni ła	Ewa.
–	To	aku rat	nie	do	końca	prawda	–	wtrąci ła	 się	Gośka.	–	Bę dziesz	pewnie	na	mnie	zła	–	prze ‐

łknę ła	gło śno	śli nę	–	ale	Madry tu	w	ogó le	w	planach	nie	było.
–	Jak	to?	–	Ewa	zapy tała	zdzi wio na.
–	 Chciałam	 cię	 do wieźć	 do	 Bar ce lo ny	 –	 zaczę ła	 tłu maczyć.	 –	 Że byś	mo gła	 do kończyć	 rozmo wę

z	lata.	Po dejrze wałam,	że	bez	Madry tu	nie	namó wi łabym	cię	na	tę	wy prawę.	–	Zawie si ła	głos.	–	Mo ‐
żesz	mnie	skre ślić	z	 li sty	znajo mych	–	oświad czy ła	de spe racko.	–	Ale	przed tem,	pro szę,	po rozma‐
wiaj	 z	Paco…	 I	nie	ucie kaj!	Mario,	na	nas	 czas	 –	 zako mende ro wała	 –	 zje my	ko lację	gdzie	 indziej.
Wiem,	że	wam	oboj gu	–	do dała	na	od chod nym	–	nie	jest	do brze	na	świe cie	z	po wo du	tego	głu pie ‐
go	stanu	zawie sze nia,	w	 jaki	się	wpako wali ście,	więc	nareszcie	wy jaśnijcie	so bie	wszyst ko	–	po ra‐
dzi ła.	–	Ży cie	może	być	pięk ne.	–	Uśmiech nę ła	się.	–	Samo lot	od latu je	za	czte ry	dni…
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